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mym p. Hilarego Meoksewskiei^o* — JTósef K. N. Bogacicki nap. . 
J. Mttoikawaki. -^ O dwóch rsajtkioh m^dilMh polskieh p. T. Z. — 
Pocj^li pfcy«lo«riM ,»fitiaici Jtk aa i^nri«€kUa kas*ii«« p. J£ M. 



Zapommane śknyjtó moje zagrane od ilołia , 
Lasy, wzg6na { dołkiy zapalcte w nich daeha 
Ducha w nich zapalcie, nieGb«9 brzmij na okół,' 
A ty myśli moja podlatoy jak sokół! 
Jui skowronek i jaskółka witają nas wiosną. 
Rzućmy ziarna na tę glebę a kłosy wyrosną 1 

Trzeba orać ziemię ij^oą* z wm% i nadzieją, 
Niedbać na to, chociaż kwiecień zaszumi zawieją^ 

^Zaszumi za wiąlą, lec? jąk świeży ranek,, . 

.. JloqH[)godzi niebo >mą^ wiosny ko«baneL 
Dal^ rasiBm^ak te wołki idiany ktok za krokiem^ 
Bo gdy zagon uprawiony miło nucić okiem! 

: Ty Mijaiko bim^ po dosewacit niech fikają' Uiieie, 
^ Wtafly^ wtórem i lai^ chórem »igrt uroczyście, • 
:Urpcsfście zagra-: jakłqr prtf nieiifeli, . 
- f Jak piosnka kochanki, seiica rozwcseH. 
A witć dcrz]^^ i fiqaito na t^zjM] ^fnęiie^ 
Batem grajcie zgodnie, łwawó, « inmykią l)^dae1 
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Ż^ta mwa iłosem pływa, kwiateczkami woni, 
' Tu się bławat patrzy w niebo, polny mak się płoni. 
Pokiy mak -się płoni, juści go wstyd ima, ^ 
Że błyszczy pmpnr^, lecz zapachu nie ma, 
O! boć darmo, samym blaski^n nic się nie {^rzymili, 
Stdcroć mflsza jegt pszenica gdy kłos cięiki $ch^I 



Baićj skrzypki gi^^de hucznie, Wisła dźwięk poniesie, 
' TTa jej brzegach rosną, lasy, słowiki są w lesie. 
-:• '"Sławiki są w lesie, na dzióbkach zanucą, 
;^r I ćiją naturę zbudzą, rozesmucą! 

%^ A g^y imwo juź skończymy wtedy na dożynek, 

'-^: Ws^scy Bogu piosnkę świętą zŁoizym w^iponaindt 

: ta. nr. 

*■ . * 

S. I. O^BiesAimr. 

Ist eś nielit moglieh lu tadela ohne sa spotten?** 

\^ niid %VL spotten ohne En terwirndent.. Mflssen Aaf- 

/ iLUrM* den Łidit^«clier«e gl^^ seyii, die nar ^b« 

^fift.nuiohfli, indem ile sekntiimT** Vc;ndrieMriiDlio 

Nothwenclickeitl 



ś 



'B5rne. 

Wm^się to.4iiiŚe..« dalB)óg ae -nie H^i^«*. ^ tyle jest 
pewna, źe przez 406i łat żyda mojego, p<xeuiaezenie, 
ten kamienny reźysaer toMcarsiyalwa ludsddego, wziąwszy 
mnie s(d)ie znać w^wersyą jakąś... na teatrze tego mi- 
zernego 4wiata, }mk (^yby się kbmii zdać miało, źe za 
szćroid horyzoat laalgrćśłam dla mćj figury, więc na ma- 
łym teatrzyku naszego miasta Kr^owa, przydzielało mi * 
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7aMV$2i.dQ oiUgFMiia t^k^ sSbo tA Irudne, ee im (MmIoi^* 
tać iiiOimfl^łem; albo te^ tak««ie^dieiwe, źe je imu^ 
ytięeii ffeiem zawsze fełszywie... PrzAonaoie tóśk i€ 
w iym wieftmi rozdawniku ról na t^ zielni, mam syrt»- 
mMyczoego i mciim nieubłaganego niepizyjaciela— prze- 
konanie, które uŁ^iieidsa każdy nieiedwie dzień i §odzna^ 
kl^ umaci4a.taźdli nowa a cHa nmie pomihkma sposo- 
bność — kaida świćia, a.zawiedzioi^ nadzieja moja*., prae* 
kopanie to sprawi zapewne rychło... ze mi nareszde zbrzy- 
dnie i powołanie aktora, jai^im jest każdy z nas na tym 
iNiaeeie, i teatr nawet, na którym moje role odgrywanL 
/Bo pytam się wszystidch, którzy mwe czytać będąui 
tibo tó% czytają... nie jestźe to JAwne mrągowisko za*^ 
zdiKMUiego jakiigoś feftum, że kiedy wszyscy nieiedwie to* 
waia^i^e młod^ mog^... koledzy szkohi i nieszkokii, 
pńtM »H w drogę życia kasidy odrazu* właściwym dla s^ 
bie tofem, Idedy kaatdego z nieb los przyjazny lyęł, ie tA 
powieHi; za. rękę od łat dzieekinyeb, i pne^nrowadziwszy 
pnez. manowce... postawił tf iibba dopisującego na włos 
iiM^MfMi jego poafaM^ Mldka i giowy.... ja tylko je«> 
dant.. ścfeżką, Mił^lócę naae wprowaibom), zaszedłem 
irjaUeś. be^iboia... i przez 20 lat z górą, szidtam napró^ 
źdio iHd:aśdw^ <B#słebło mety; szukam daremnie dogodne- 
go dii mnie /i^bkii... 

» ■* P»ni!^am dpbrze, ie biedy m«e w Stym^raku życfa 
aoej^go.i^ir^o t^^ile sobie przypominam w r. 1868) zanie- 
tiOno;na rękadi do k Barbary, ażeby przed nieboszczy- 
kiem Barskim, dyrd^tcHrem l^sd£<rfy, odbyć pierwszy ten- 
imeą w życiu, z uipiejętńośi^i przepisanych dla szkół 
Mm^nych kr^owskich, szanowny t^i pedagog, zdzi- 
W4)ny Bie^oaeiąnioją w katechiznde, zachwycony przy- . 
tomnośidą miq^ z jaką rozwierałem mitrudniejsze 
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penM wydsnego pneztó etomentana, twUiffodkyAeie^.* 
kładąc rękę na mof^ głoiMe, jak tśegifi Łaigoilie 
w Brienne o Napdeonie, (z tą tylko róinicą^ te ]k«Hkł 
mbwil po nienmdiiu], rzekł tedy: „Der k(mn*9 \mt bPin* 
gen!,, Skirtek prz^onał — ie ś. p. BersU^ hibo fiauczydei 
pi^rwsi^ biegłości w nauce ekmaiitaisa, wi^ituce wró* 
źenid przyszłości był jeszcze studentem;., k) i4 Ł Barbary 
na Floryańską nUcę, nie moina powiedzieć ^ łebym mM 
zajść bardzo daleko!.. Ot6i tedy wracając dD tego co po* 
więdnąłem o nieprifychylnośd z jaką mnie los trAtiife««« 
tego samego dnia i razem nawet ze mną^ zdawał os iai a ^H 
pan Ignacy... smleczny mój przyjaetel i w dalszym za- 
wodzie naidtowym meodstępny kdkga. 9m i^giwicy f^i 
Wczas jesaeze Ignaa... poci( się idesłyctetiie nad laAa* 
nemi mii pytsdifflni» i rzadko na nietroftiie odpowiadali. « 
>V oczach naszego sędziego tealowała się wjfiradba pogai4a 
iHa malda, który w tdk łatwych un^ętnościadi, jrittemi 
są katechizm i den^ntarz, pdtazał^ sięl^ydliddm nteMioieHit 
Bićdny więe łgnas... zmieszany aierowćm d>liozem powa* 
inego (^rrektora, p^^sałnsię jak mygMi^j.!* i itdwie is^ 
stancyam rodzie^ i wpływowi wujaszlaif podówczas toon* 
syfiarsa^ udało się wyrobić dla niego świadectwo, .« rodzij 
aiśoluioriumt dementaraego pnedsioiflEa nMdt, ttpowa» 
iniające małego adepta, aby zasiadł w łkwee Kcailwjj. 
Zyi^ł więe pan Igmey świadectwo i p^sifĘflkiBm^i,sekr 
gering^' i usprawiediiwtf je t^ p»iM • łat prfyytu sw«g0 
w gimmfflyum. ^a naukę bowiem tegoy czegośmy dnidiy 
uoyli ^ w p^ godziny, pc^rzebawał pan Ignacy diiei 
cały... a caasem i nocy dołożył... i jeszcze mimo praey^ 
ustępować nam zawsze musiał ki%dy preod tabHoą; bo Mi 
nieboszczyk Ciraudzinski... ani nie ofUwłoiii^aił^ fi^(|y pa^ 
mięoiiKailmzjń^, nie mogli z auniiigdy4rafićdoJfiiośoa. 
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Wjmwdrie nie wąMst Igfi^k nig^ 4łQ uMiyołi wy- 
praw iliiieBOkWby na tyA si^rokiob i iklniącjeh jeac^tch 
jdue pod ówczas oblćwi^y Kraków, zacząwszy od Szew-r 
ski^' furtki, aż do Sławkowskiej bramy; nie latał nigdy 
ślizgawką;., nie chodził t^ź w lecie z nami na majówkę... 
na rozmiary;., nie grywał w piłkę na błoniach ani pod 
Kipucfnami;.. i nie naleiał ani razu do bandyt itfałe po- 
Bliidzy nami uorganiiawaućj».« kt^a, r^ w rok p^yo- 
^ziiie^ objadała pożyczki i wiśnie w ogrodzie pod młynar 
mi do niebosiciyka Kucińskiego należącym, Ignaś, jak roó- 
wir>^ należał nigdy do żackićj z tych puatot: bo nie wM 
aittBUf bo się uczył, pracował... Ale rzecz dziwna, cho- 
ciai się nozył i pracowi^, umiał zawsze jakoś mnićj od na&.. 
i może tćż dla tego właśnie zrobiono go cenzorem szkol* 
Bifmfipma całe 6 lat, nie wydarzyło mu się nigdy być 
z^^oszonyHi 4o gaUnetu p. Prorekł(»ra!.. 

W kmku naresocie, kiedy wybiła godzina wyswobo* 
dimia nas^go ze szkół licednycb, i kiedy ja^ dumny zyskaną 
ijninauryju, ruszyłem do Łwawa szukać światła w tamtej 
•izym «biweraytecie, kiedym póznićj ido warszawskiego za^ 
UąAdty p. Ęfnacy, a rte^ jego rtcbioa, przestając ąkro* 
Ania nft p^mji wiedzy nabytćj przez niego w ginmazyum 
Boiwadworskićinr na zpkan^ prz«z niego Ą/rikmdsie.,. i wno-' 
sicą% dumie moie^*. żeby słd>a jego zkąd inąd głowa 
ttia praotraurSa jak nikpky umysłowej strawy, jaką dawa- 
B» w ówccas na ^ląch jagietlońducbt zd>astowali dla nie- 
go w zawodzie n»ikowym, i osadzili go^w kancellaryi je- 
ittago z cebiięlszydi oHeu bogatszych adwokatów. 

^trząfi na takie początki nas obu, pytam się wszyst- 

kńob^. esy moiMM było przyp^śtić, że w 10 lat zaledwie 

.potóm,. będę nmiiał przed panem I^atym zdejmować 

z usaaMyiniMi cufŁ^u. że go zi^^ dygnitantn, oidor 
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bionego iMmorowym luaMem, rozpićnyicei^ tię w urzę- 
dowi krześle, tak jik gdji^y Krasickiego^ nigdy nie było 
nu świecie^* i jakby nie był napisał: 

„Źe nie dośó zasiąść w krześle duiym i wygodnym^ 
„Trzeba jeszcze coi wiecćj!.. Być siedzenia godnymi..^ 

A pne^i tak si^ stdło... I niechże tu teraz kto powi^> 
ie w przeznacz^iiu mofćm, nie nram zawistnego sobie 
niq9rzyjaciela... Nie!*, nie podobna mi się obronić t^ 
myśli, i atbo los zawziętym jest przeciw nmie ocrfwiście; 
i&o jest prawdą to, co mi juz nie raz namyśl prifcłio- 
ddło, ie ja, i mnie podobni, urodoliśmy się na świa^alb# 
zawcseśnie, albo tćź za późno;., pan Ignacy. w i jego 
koledzy, źe się na nim zjawili w same porę I.. 

Nastały bowiem czasy,, w których na ukołystaiie wAvh 
nsonego i występując^o z swych brzegów moiaa... urn- 
kano substancyj... zdolnych pohamować roa^mkane jego 
fale... Oliwę więc i wszelkie tłuszcze... lepiące sif wszę- 
dzie . . . przenik«|ące wszystko ; . . przeciskające się przez śf^ 
stabze dtła... cięiUe a więc do rozimzania tradae^.^ i 
samą wagą martwości swoj^ gniotące iyeje, i łaflrfące 
siłę, uznaao włąściwemi do zaradzenia złeraHi Ofiwąttó 
i tłuszczem ot^no powoli iwiat eały, gdziettiegdzie ^k>- 
dano smoły, a, rzecj; cudowna^ burza oicichła, ryk zamilkła 
i wszystto wróciło w dawne kpryla.-^l|foznaE sif więt 
dziwić, ie ja, który od nd^odości mojćf byłem zawsze chu*- 
dy, blady, suchy, ^-ftzatćm palny, nie mogłem się w^i^den 
sposób przydać do nowego {H:iepardto. P. Ignacy zaś klA- 
ry był zawsze rumiany, tłusty i okrągły,., azatćra cJężki, 
p. Ignacy, który ciekawośoią nię zgrzćszs* nigdy, który 
żadn^ zasłony nie odważył s^ w życiu uchylić, i który^ 
pteo teoryi wykładanćj wymewnemi osty KarkoMyaskte^ 
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g(H wienry do di^ diia, te grzmot jest mamietiieiii gnid 
wu meba» a pioitih n(fi*zcdtiem jego kary; p. Ignacy pó^ 
y/iatmitj diodz^ na dwó(^ iiogadi sadło,., u^^tyik 
został do nowego tek«l9twa, z nie małe korr^ści^ i pa* 
cyenta i własną.... 

WqK)tflfrienie to przywodft mi na pamif ć fenomen, 
zatrudniający nie dopiero myśl moje, i na który zwrAd^ ■" 
nwagę czytelnika, i^ będiae może od rzeczy... Uważa- 
łem, ie indziom otyłym zawsze ^ jakoś l^HĆj na ^wie-^ 
eie^ wiedzie, aaii^ chudym; i myślę, ie zbadanie przy^ 
czyn tego szczególnego zjawiska, mogłobj bji zadaniem 
godnćm anałizy, nie jednego z spółczesnydi flzyołogów^ 
Bzecz nie zawodna, ze dobra tusza, w praktyczt^m i^ftin^ 
uprzedza na korzyść j^ possesora wszystkidi, z którymi 
tyKo possesor ten w jakichkołwi^ zostaje stosmd^ach. — 
Człowiek otyły, rumiany, budzi ndknowobde od tma jakąś 
ufhbsć w każdym;., i choć to rzecz na poz^ śm^Ha, 
niemni^l^jednakże jest pewna, że brzuch duży i obwisłe 
podł^ódki uchodzą w świecie za pewien rodzaj rękojmi; 
jtódi nie poczciwości, to przynajmniej dobroduszności ja* 
któjś. U płci tćż pi^nćj, W tysiącznych interesach pra* 
wnydi lub przemysłowych , przed sądami i w obec wszel* 
kićj ^;^dzy na świecie, dawanym bywa zawsze prym hi- 
dzłom spasłym lub zaokrąglonym. Niesłyszałem jeszcze 
ki^ty mającćj otyłego męża, żeby narzekała na atan 
małżeński. Adwokaci, notaryusze, stręczydele interessów, 
{ld|torzy'laiptta i sprzedaży, wolą mieć zawsze do czynie^ 
nia z kSent^m tłustym, aniżdi z chudym. W sali ustępów 
sądowych rzadto T(*aczys» Ognrę, którćjby linije cyrkum- 
wa^cyjne przechodrfły miarę, przepfeaną naturalnemu 
stanowi człowieka przez dowcipnego Legóuyć; a jeżeli 
się nawet zjawi niekiedy, sto możim stawić ńapriecfW^ je^ 



Digitized by CjOOQ IC 



_ 8 - 

dttenu^ ie tam spmwę ifi^ną od rtośea^ i m i wyro* 
Uem pomyśli^m w kiestieoi^ p^iegna iAj sądowe, fizfdy 
datMKie^ sfmwujiee swą wUi^ nad poddinemi tfmmkr 
feKttcyf tturi^ więo^' do Falslftff« podoto^^ mogą spać 
spcAojnie, i z politowaniem spoglądać na 8|iiMl6w, któ* 
ryck poddanym robi frak krawec z %h łokci; ho tusto- 
rya^ najlepszy świad^ podidMtyckiaecty na świecie^ joms 
nas wymowme^ ie Alby d^i^ potneba .było, ifibj 
ram^tm sjpasłycb HoBendrów, Łęce nie tu lisoniec do* 
wodówi jakieby się stawić dały na stwierdzeqie prawdy 
Młoźaiia mcijęgo. W zgntfsadKeniaełi puMiemydi-y w ob* 
rada^ sejun^ch, w parlamentach , ludsie otyli, są i 
))fd%«.^ zawsze iwszędae, ol»tińeami zasad konserwacyj* 
Wf^f i aie zobaczysz n^^dzie oppozycyi «łoionćj z ^idd 
kmydh jak tytto chudydr, ^ei^ilach i wymokły dB.^—Fox i 
Canniiig niegdyś^ ROebuk^ Schiel i Ooonnel dd* 
SiiŚ, kOFyfeoWie oj^zycyi angielskiej, tćj nota beit^, która 
nigdyt albo barcko rzadko i to na karótko, przycbodzi do 
władiy»v. byli i są ludzie 8zcztjq[ihichni, o cieidach nogach i 
uąmdłycb poUcadcach; a panów Tbiers, Dupont de 
TEure i Odillona Barrot... tnoinaby, ie tri^powimii 
pnewlćc przez ucłM> od igły. Drisięjszy kMrd Brofighanw 
słynny niegdfś. obrońca królowćj Karoliily,.. był ehndym 
ktody jćj bronił; i natychmiast j^ jtyfto dostał brzudia^ zro* 
łttono go l<H:dem i przeniesiono do Izby wyza^ćj soigielskićj. 
Apropos Izby wyżsa^, kiedy mi Już o nf^j mówić 
wypadło I Przypominam sobie, że w czasie t^ośei fatąii 
wPąryiu wr. 1835^ dzięki uprzejmości t||fęćia*04icaz(i^ 
refiNttndma podć^wczas/fa^;pftrów, udatd-ml się doitą^ 
łńłet wąiścia na jedno, z j^ posiątf^^ w Łux€aidiyrgiąi 
i to bilet do trybuny jćj prezydenta 'P« ^4ts^ier««« Izba 
f9r6m fiinkfifonowała podówiezas jako brytwiał ącywyższy 
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w -prawie Aiieyoiii^w to&ild<di,^. i na po i i ajii e n fe m 
fct^róm higlem^^^h^Yj mIMhjc właśnie kmxwmy w^fgli 
pisaciw obwteimp^ Śmk l/aiń byt m(9słyol^iiy» trjbun; 
DnuEjtfrtkte pełne^ sala zaś m dole J0szcseffii0la» ko sza- 
jgmm ctlQViSiomtoi»fo pomrażB^ zgromadzraia, £bmlt^ 
wali w saU ufll^ow^ a pawj^ Uem ciM^ ftie |«'DMry^i^y 
itf¥et ^pi^a Uemopch sług s^dim^ (kuMtkrs), kliófty 
w 8trcf« uilKędawym, Wipań^oehach i tr^nikadif pne*- 
choditfi się s powagą pa wysian^ kołMecceift podłodiew 
WyzaaoEi, itom był nie' pomału ciekawy Hprzeć siadaąro aa 
łrylNiiiałe isk dcjrai^e eiało poHtyeme, { poznać zewictrmą 
jego flzyoBon#),.. chociaż me spodziewał^NA sit nigdyi 
żiei)y fizyfmonuia ta, imała tak mało odpowiedzi^ powzie* 
i/im o ai^ wyotaraiflluoniimifm^—IUoc^ bowiem r po do^ 
aye .dbigićm oezeUwaiiiu, jodan z owyeb wo&yc^ 'rtw^ 
rzył drzwi' brednio amfiteatru A ośdeź,-j ^oa^n donośnym 
zawołał: j^ttessieurs! la haute CourJ^^ stopnie jogo caci^ 
aatadbiać po^tade... godne i^rawdziwie ideałów w obra- 
zach Burnsa. Po jedoemi..^ po dw^cb... po tn^ch.** 
a wszystko z powagą i powoli... to w sito wM«^ to znów 
srebrną olaryei siwimą... opsarai ałbo na ladui^, li|b tót 
na ranńcHiBCh nstitfaiy<^ woźnydbt p<)kazywali sie na wMde«* 
sionój widowni, zidimym ol»t^ dywan^n^ p^H^aliri ezłonr 
kawie najwyższ^o polftyeaiego areope^ Franępl.. Nie 
wi^n dla ezego^ ale icti wid<^ poiDómo otacziy'ąc^ icbitt^ 
ozysti^ P%n4>y9 lue Imdzo korzystae uozynił na mm 
witS^enia^ Patrzałem na te massy tjala, przesnwiM^^ 
poi^pod mmi oozyma i tonąo^* koi^s0 w obszeaoj^ plM* 
szo¥i7ch fotf^h, z fienaofm fodHyeąi^^zadiiiiimRiarboią 
nie mógt pojąćy^^teby magtetratora złośona z ezionfców^ 
wogetaijy&yoli.^aiiedwief mogła się m oo 'przydać^^ą t^ 
y^t^tj rm^ fiunkcyonowo^ z jakąśfcotwidk k^itirścią. 
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ly^^oi^tiniHMi cMa tddego, jakito jest i pouMen hjinąi 
wkftfedym kitijii, '-^ tiała, któN^go x4lowia - iiijplćrwstyiii 
wamnMem musi być/ i jest wssędrie, pełnia tycia i siły; 
Ofirów jedttego p. Montalembert, nie widziałem, ani 
jei weg a para^ o ktńryinby motna powiedn^, te wały 
mni^ jak % oetnary, ł patrząc się dojMĆro włtisnenii o<»y- 
m na tęlihę; o któr^' istnienie pned trzema laty, iA 
'łiWwe tooEono spory, zroEiiiniałem słowa P. Giiizolr, 
tt6ry wtedy powiedział o ni<^j: ^La ckambre des^ Pimń, 
mt$94eurs, est ane porUan du Roi, i znaczenie wyrazów 
. p/Piei*r!er kiedy ję nazwał — „fe canirepmdi du inMr^ 
meiir dein«5iirrf."— Myślę nawet,- że Perrier traftii^j skre- 
śKł ebirakter tege zgromadzenia,., gdy nie podfdMia za- 
prze^ć, ie waga takiemi obiożona gmehtaoti, zctolna jest 
odpowiedzieć przeznaczeniu swemu w catćm znaczeniu 
tego słowa i moie przeciw- ^aiyć wszystko, c# tyHto prze- 
ciw- wafcyć potrzeba. 

Jui więc sam skład fizyczny du powocir modefi^lear 
we Francyi naprz^^ład, przemawia za prawdą tego wnio- 
sku: że ddlM^ tusza w życiu nawet plMcznćm, i w obeo 
wsżeHdćj zwierzchnlćj właAy, jest pewnym ro^hajem mo- 
raMj kaue]4, budzącej ufność i usposabiając^ tę władzę 
do wydzielenia jćj znamienitych funkcyj w organizmie pu- 
blicznym, ftmkcyj jaftjemi są naprzykład: nskirkowanie wy- 
dzierającego się naprzód zapału, lvb hamowanie niewtze- 
snydi rozpędów burzliwi wyobraini, ambi^. Mb ^ny<^ 
sricodMry^ naadętnośći: i przeciwnie, ie nous mUreś-tm 
deriudi nogach, Izefraćj nie«o wa^ śmierteiniey, st^nnioy 
prawie wszęAsie mniemań sprza^ytb z powszechnie przy- 
jętemi i kurs momentaitiy mającemf , nie możemy sobie 
rościć prawa do zaufmiia władflf, nie poslsdaiify 90 w isto- 
cie nigdzie i mfasimy popngestaó na p<»ostaid»' w^ęfci 
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tćj sceny, na Jfi^r^ł pluy^j^i Pms^ i^ Jtak inamieiiite 
i korzystne odgrywają role, — Historya nawet małego na- 
szego kraju, a nastręcza nam przecia dowodu, ht apo- 
^netenia i^oje nić są bezzasadne. Ś.p. Jakub Gi^rolbki^ 
głowa oppozycyi na sejmach niegdy krakowskich, był takie 
chudy, jak kai^y z nas pamięta. Że zaś najwięksi na- 
wet sternicy przebaczeń ludziach z niechęcią tylko pa- 
trzyli na ludzi chudych i wywiędłych, starożytne, rówi^ 
fikH nowsze lUtje, ty^c nam stajają pn^adów. <l«i&«t 
etowmł mę Kaisyusza dk tego tylko, ie byt chudym t 
jmec^wnie sprzyjał Antomuszowi 4I|^ tego, że Anio^^ 
nittsz był dęźki i otyły* — J^apoleon miał zawsze jaką4 
mrer^ą pfzrów jen^ałom Moreau i BiQS4ia4iailey^kt6i 
rsjr jak.M4adonio^ nie nueli aa sobie nigdy zbyt n^ete ekia; 
a hibił znów jwerała Caulaineourt dlatego, ^iam 
powiada, źd t%J»ył poemti^ tłośeiocłi. Gerwit&tes mawiał 
z&wrsse^ źe nabyło i nigdy nie bidzie na świede d^ 
m9ig^QW 1 tłustemi brzuchand i obwisłeaau podbródkai&i. I 
trs^a oddać sprawiedliwość Cerwante^owi^ źe miał słu- 
scttosć; bo ^'poif^wechBie wiadomo, Marat i &4>bes^ 
pterre byli chudsi Ińesłychdnie,^ Do podobnie pomysł^ 
ńyoh ' wniodiów, na komyść tit^, prowadzi nas i fozMiB 
fizycdogioftiy me tylko ludzi ale i iniąrch ciri , jak Qp« 
ksiąi^ek. — W wieftićm księstwie Badeńskićm, książka o 20tix 
aiiiiiszaoh druk« wohi^ jest od cenmry; a wseystiue 
cleDsze> cbodsc® i»sma, książki i brossury^ poddane j^jflji 
bez]iK«iruHkdwo« Nie jeslże to ua)ii|)szym dowodem^ ia 
tusza zipderiMia gdziekiriwieŁfk. budzi , zawsze ^lihoćć^ i 
uchodzi iia eałpl ś\f^}eie*'Za r^ii^imią prawych chęci, 
w otyłych rzeczacłii^i hidoMbi? r .««/ 
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NAPISAĆ 
sAmmM" MV€9El£Oirftl£l. 



Jeszcze w pi^i¥ii^' połowie seszłego stadeda, w cM^ 
tecaz z uzdrawiających wód słyMego Btuka, oieg^ś w wo<- 
jewó(btwie sandomierridćm połtóofiego, w wiosce panh 
fiahiym kośdołon ozdobionej 9 o»adł był na karczmie sta** 
rozakaony Lewdc Berkowiez i w ni^ uę ai^^endą iMiwil. 
Czworo cbiatek^ to jest trzech sjntfw i jedna cóiica/by^ 
ło nie liczni jego potomalwem. €zyto wieloletnie wśród 
ćhrceśdmisladi zagród przemieszkłwairie, eqrii tći, 00 po^ 
dobniqffiia do prawdy, cifgłe namowy osA^ do kt^Tdi 
Lewka jego zatroibuenie zbliiało, tak wibm na jego omyit 
z ezasem wpłynęły, u tenie najgorcc^ zapragnął pnąkó 
na łono kościcrfa kato&ckiego. Tą my^ wie(bioay w po« 
desd^ wieku, bo około 60 łat Ifcząey Ł. przybył do 
Mrafcowa, gdzie wko^le arcbiprednteriałnyai N. Maryi 
Panny przez ówc^emego archiprezbitera ks. Jatdka Łc^mc^ 
Uego^ w dniu Idtym grudnia lTd7 udka, do grona pra*i 
wowieniych pod imionami Antoniego Wiacestego Ferm*- 
fjvssm zodtał przypi»zczony; pny ciim rau Jan Puszei, 
starosta duninowsdu, tudiieź Maryanna Wielopolska ^ -wo- 
j^wocfadna sandomierska, usłligę religijną świad6iyU. 

Zaledwie sześć tygodni uUe^o od czasu kiedy nasz 
Antoni wodą zbawienia byt oeiysiczoBy, aliści sowy ten 
nauki Ghrystusowćj zwolennik, w d^iu 27mym stycznia 
1768 roku do świątyni Pańskiej, w której sam niedawno 
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k chiseit byt- pn^jąłt pnywióA swych dw6eh synacz- 
kó^, ectórnastoletmege Wolfa i w dziesiąl^ wiośnie ły^ 
eta będieego Izrada, e tóm gorąco źycie titeni , ieby I 
oni uczestnikani Ebawienia stać się Hiogii Ha Modrf 
Łewkowjczowie, których Ignacy Scypio, starosta lickki, 
tudzież wspomniaiia wyićj Maryama Wielopoiska, do ch f ii l u 
trzymali, do kościoła Chrystusowego przei arch^petUleMi 
Łopaduego pnjjęd zostali; przy cz^m starszy z mdi Sta* 
pjsibwa, młedszy zaś Józefa imię na ehrzde otrzymał (% 
Ofttfd Uk ojciec jak i odincaeni dwaj synowie od ro«- 
dzinnćj wiosU Bogucfc, w któo^ćj tanrtea póńn^ żyefe 
zakońosył, Bo^idcUmi nazywać się zaczę& Matka ich 
4eęi/ko w róka nast^nym (1759) w doki itt styeroia 
w t^ie sam^ co i oni świątyni odMrzczon^ została. AM 
taect brat Msrdke (Mardełiq\ Marek) w wierae swfeb 
pEzodków pozostał, i w nićj w Fmczowie, aos^wiwny 
potomstwo, wr. 1798 życia dokonał; gdzie tćź i starsza 
od ochrzczonych Bogucickich siostra Katarzyna, niegdyś 
Brandle zwana, która póznićj nit bracia w Busku religią 
katolicką przyjęła była, w r. 17Q3 z tego zeszła świata, 
zostawiwszy z {H^rwszego nęźa SadkowsUego obojćj płci 
potomstwo. 

Taki jest rodowód Józefa Bogucićkiego, męża głębo- 
kiej i rozległćj nauki, niezrównanej o dobro powszechne 
gorliwości oraz rzadkich przymiotów duszy i serca » które 
w swych pii»nacli» tertamencie i piękni pizes siehie u- 
ezynioBĆj ftmdacyi uwieczirił. 

(1) Na wydanyełi póśiii^ prses B. yi(M»k«cłi pHem Mibia J^ 
leiW i dwm InM to fttft Ksatefci t HepomMMft iwykle dlo- 
łftWftne Mią^Nfeny, ł«ib# «re4tef MMlrTlLi lylko płśnrii^ na 
hyt otir«yH*lk 
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W ^oiymstfm p^^ żyda swiegcr (17S0) BegudcU 
wtaz' z ^star^fjn bratem Stanisławem {% 4o sdLÓł krar 
fcavrflkich odiiittiy, z IdL widkin poźytidktt przepędzi czts 
bi nabyciu poeE«ttH)wyeh nauk pmzmczMiy, źe jiii w r. 
|1d4 (Ł 25 maja nauk wyawoloBycfa i filozofii bidLfilarza 
otep io ń otrz|iu^. Dobre obyczaje, wzorowa pteość, nie-^ 
piOflłedBim! zMuokśęm wyrównywająca, poł^eimne z raftą 
i ti^miiicą powińrzdioiwnośeią dobrege młodziem^, tak 
i^eee zjednały mn wz^dy u jego {przełożonych, u-eksih 
nMtołetideniu BogudeUenra zarząd szkoły Ł Szczepana 
e»yli. seiłiorśtwo w nićj lIiiiWCTsytet powieriEjł. 

Itfiody nasz nauetyciel, pmnimo wic&i^ od tak wa^ 
inego powoładia nieoddziebićj pracy, nie tfko^ ie, mą^^ 
laż nu^ise świcc^a, na kurs teologii w tym czasie 
najpjlfii^ ucsęszczał; ale tći f^tez swoj^ nidką i wpó- 
intejsiym^ wiektt podsrwisoią w s(d>ie pracowitość oraz nie 

(2) Stanisfaw Bogueicki |io nabycia potrzebnych do staną 4a- 
chownego naak, poworanie pasterskie za nąjwyiszy kres 
iyćia swego zamierzył i później jako komendarz wChorzc- 

' ' '' " 'dnie Bik ełr«<N^^ Boi^ pi^aeOwał. ■ 

\ iA){€Mmss3iaiae B. Isaims mnuri^ JSL (Ph, i). ^pŁ Stern. 
8, Au§, Promn, Polonae C<mveni, Crac. ad aedę$ B^ OfUkm^ 
rinęe Yirg, et Martyrie eapkibiłue per dedicationem Tkesium 
Theoloffiearum diepułationis pub lic ąe in Alma Unwereitate 
Ćracot, defendente C&nclusionea Excel. Dno. M, Josepha 

'" B&ffueieki Ph. D. Sehoiae S.Steph, Seniore. Si^ asnieten- 

- i > Htr M. SiunielMi JPaUtMi 8* Tk. Prof, CMiegae mąforiś 
eto. Anno Dni 1767 menee MarHa- 4^ Fel^ v. wizerunek izar 
iasza z podpisem Se. Elev. Crae. Dcdykacyi do B. Izaiasza 
BMiera przez Bogaeiekiego iieaynion<9 Z^/t k» .T» wprozt jdo 
IzaiasM^ niiwi, i znowz jeg« śy^ie Jaka trzecia tfsołiy opi- 
suje. Bo tte flazi^p^ft Sym Bf śi a vUm€ B* teaimef Boner 
S. Th. Doet. CrmemńentU Pokmi l>/t k. Kotoif pismo 
Concluiionee. 



Digitized by CjOOQ IC 



- u - 

wmn^H^m tmAmkimii tanifawaaie .»a)d(4 Jtjl&doka- 
zał, iź wr. 176T dnia 2a,s^£aiita iiitoti«ioi mnk wyi^M^ 
lonyck i filozofii doktorem został uczymoiiy^ ^^ tpAr^tći 
mku od^«\nł dw^4eQloggUBne dyspity, jodu^ w nM^ 
ĄnoK^Ut wktórćj popićrał naukę o cm świętych, t modler 
IHU m do aich (3); w drugi-' z»ś, w dam 5 littpti^di 
odbyta, broiit koidduzyj z teologii .ittor^jbaćj według. M-* 
sad TomaMa śwlętogo (^)< Wę dwa Mta póź^j^ to j^t 
w r« 1769 d« ^ aia»ea ja&o alumn akademii.* dyaeetalt 
nego s^aaioaryuoi oraz kazoodzięjikiiiy wymowy jiii, od 
'r<dai im>feasKMr, przewodniczyt swym uozoiom.. podczas 
gdy ci w wymowie kazBadzuejaki^, pAficzne odprawią^ 
dwiczeiu& (^). '*> . . ... ^ . ' ' '.' 

Atoli. BogucicU luesamą tylko taołogiii w|Fł«czme^si^ 
^ zajmował* Obdactwy bowiem, od ojs^tiry ^strćm* poj^r 
cięmt z łatwością ^$aniiai on cały obscar aaiuk i nm? 
jemne ich zwiadu i.wptywy-przenldiwie odgstdywał. Pti 
ieĘfi ttó n4](Mfy ton nauk mAaśnik kibo so^ w t^oło^ii 
sacieg61iiić}:;ublbjł» jecbakźe i iauycb nie 3amedby^ 
nauk: zwłaszcza tych, które z nią. w ćciśJcysziym b€d%e 
z«iądąi» Mbyte y^mH wiadpmośc^roga^aiaiH, iitwier- 
diąii^ i rozszćrzają. s 

(4) ĆoHelu8ume$ theoiofieae egc cur$u morali menłi D. Thomae 
>' ' ^ Angelici ei Ecch, Doet, eónfonńes, Critc tyf, Aead, Colt, 
mul 4, * 

pfweciiĘuę d0 ji^ei*« t^fmcimtmśi mdtrąii rnHimmęnta mapką 

fer ęxmiat ewsdem sąpra^^ h^ifmif ąuditore^ Mąk ąuifr 

Jenłia M, Jos. CanHi Nepomuceni Bogueieki AJL. LL. fi 

•'^ PkiaeDoet Seminarii academieo ^ dioecBsani alumnCae 

JJnirerąilaiiŁ Craawien, die^9Ha memiii Męrl^ A*. O. 1769 
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* ^Mto vvt|M M WM|en^e iiE«|«ieirie nauk byt mi 
pollhopeni, fee nrimo laHiidiiieiiiaf de sai^rstwa sdLoły pn^r-^ 
wifiiiie, Juz jako fil<ttofii Mctor i zewfiętrmy professor^ 
na kiMiife prafwa ^Me i x taką konjidą uecfnotał, ie 
w I!. 1771, jake iMtełtfz prawa podczas poniedziałkoifr^ 
y y jJ M at tt j^aMiego dysputy 4 ^ lutego, oćmtu kwesUyf 
tyeząe^ się pneysl^gi bronił (<^). Jasne" tłlmiaezeiiie ^ 
i gtunto«9iM dMJanie idoń pneciwiiftń^, utoroMrał(ruiide« 
jttBeinu ^emienowi drogę do senionftira bursy prawnćj^ 
ttt^r^ go w dniu 2$ eierwea t r. Uniwersytet aMiczydł: 
CMhie Beguciekiego do nandc przykładali slf , kt^* 
najpiękniejsze b yrim rokowało naleje, skłoniło Uniww* 
sytet, że proszącemu o pozwdenie wyjechania do Brfum 
W eeki nauczenia się języka greckiego, nie t^flko tiJLowe 
w dni# ^1 lipca 1778 r. nafdiętirićj u<teieHł; de tiSt w do- .^ 
WM uznania Jego pitaoid i połoiony(A przy Uniwergy- * 
tede tasług, już podi&wetis proboszczem w Ibidunu 
będącemn, niejsee w sw^ grm^ zapewnił, postAo* 
Wiwszy, Mby przez ciaB sw^ nariraw^ podróży, za czyn* 
M^ prafkssm^ był uwatżany. 

*' Jeszeae»4wa fat9 spełna nie ubiegły od czasu jak Bm 
gucicki otrzymał od Uniwersytetu wolności udania się za 
granicę, aliści już wdniu 28 kw^tnia 1775go roku, po 
uzyskauiu w dniu 17 kwietnia t r. od Piusa YI, papićża, •* 
przypuszczenia do rzymskiego kollegium zakoqu kazoo- * 
dziejskiago, skoro odbył ścisły ejumea w tćntżo koHęjpkon 
przed wysadionymi ku tram oeiowi mękami, ^lez tąjem^ 
lie głosowanie, za godnego wieńca doktora ś. teotogii 
jednomyślnie uznany i uroczyście ozdobiony nini został|(.^]. 

<9^ O^m^mniHó- c(mfr&9śr»m(um ęm» B 9Hoim m jurit md disjm- 

4mUum 0Śfosit4rt'um. iW7t^ 4. 
(O ii- P' Mm§. Fr:Lmdat>ieu9 CekrUm, CMdjfM »: 9 k m%Mt de - 
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z ckwiTftti nmt ptonem mti^ d6 krąjci Bogueickf 
I w t. nW jako ppofessor «wyc«ajny, ty fałem członka 
ltter«t^ warstawfiłjeh «aszcrf oofiy {% zajął miejsce w kof- 
legftaii ntfBcjsz^, które Uniw^ytet jeszcze w r. 17T4 
bawiącemu za grairicą iyczBwie był przeznaczył i zaeho- 
W9t. Uzyskanie w tym smnym czasie plebaństwa w Ig^ 
łomif, 4o którego prsez koHalorkę Hmniecką, w(k>wę p<» 
sMnfcu k(»^nmym, Uniwersytetowi był przedstawiony ł 
Hgttrie salecony, było dht niego nową pobudką do giHrtt' 
w«go pracowania w winificy Gbrystoowćj i około roz-' 
knaewienia w narodde oświaty, kt^ za węgielny kamieik 
pomyślBości krajowej zwykł był nwaiać. 

S^^rowaAsona w dttiiv 29 ^Yi^eśiria 1780 roku, jdko 
w nroctjrsloftó iiaAftMh Mfeltała księcia P({niatowstogo, 
prymasa krńleltwa i szczególniejszego Uniwersytetu do- 
brodyńcy i opiekima, nowa szkoły JagielloMd^j reforma, 
wywio#a Bogudciiego na roideglejsze działania nauko- 
wa prtew !*e tyBco*1>owl«n *e w tym roku miał so- 
.' ■ ** * 

Vrhe Heęen* et PrmefeĘ0lu, ^aemUf tpiemni fidei profes- 
'9iońe, pratsHtogue juramenło d^ seclanda angeliea S, Tho^ 
Mkie Apiin^Hh ddchrinn, emndem pronuwih adseripHt tt in- 
tmrfmmtń t pmr a mmmU iit M t U ^ hn m n imf9śiihHemmH4 HreH, 
% lepiona frMuwyi. 

C»¥yto %yt% %% t*warsystwo literaUw warssawskieh tni- 
dno terfts oUktittyL Wsiakie Bentkowski w swej 4) HisUr. 
Kt. pef. t. I. Bit, 134, prjsed trsydsie8ti| lat o niem wspo- 
miwgiey, pomimo^ tś Miiszy \yi owych csasów i prsy 
źHffle mfeszkaT, zaspokajaj^e^} nawet wiadoroońci nie mógł 
o nl^m sasl^^^ć. Nie usasadnion^m jednak zdaje erte \yć 
jego twierdzenie, jakoby to towarzystwo nie dłai^o trwać 
mfafo; \o^ od r. 1766, który przywodzi, do 1780 r. w kt^ 
rym między Bo^cickiego zaszczytami i ten wspomniany raą|- 
dą}f, :M fat tipl^n^O. 

2 
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bfe Pf0^i[^*scioy/sb^ s^kół wy^iąłdwyfl^ Jui^ke^it^^Uchy któ- 
ryckr^tarffltt costał map^wauy; ate tći jaka professor 
Ui^pryi koś^tai^ umieMCasmy w«kritegteni topłogiezii^n 
i 8ekretargtw0 . w n^śm ^amworwał [% 0cciB9%(^i m^poaor^ 
bteoje Bogucickjego fwytatw Umw€i»yt«^. i jogo jefar^ 
ntfdsDr Htgo KpHątijr <niiw0 waź«i^i jui pomeizonydi 
mi dw^ ui«ę4^w,; kti6i*ekT sracie doa(alCK^9^,by)y .dd 
^pełn^o ^fciaoiłoni^efc^^iwi^f nfe B^iojf ki, jWjky 
dąj^sego sute^bąości, W/ tynw -.^^^^^^ powołał go oa «ttte»t 
tarza Sokoły gjówa^^ k|órćj uropi^rst^ (barcie ui^więMł 
9^ ten picksoie powiewną łiu^^ łąci&ską^ drukteH 4^«]^ 
szoną. A kiedy aa przełazicie' Kjolłątają, K ow i totoiai ą 
Edukacyjna 8W0Jćm pc^nowiem^ni' zadnia 13 iMrwca 
1782 roku wisj^torowi Sdcoły główn^ ośmki. profiMSOr 
r4w przydała, do pomocy pnę d<4x>ńezeQiir refimiy^riako 
t4ź dla wpraurienia łyi^e o^ zgrojMukpPie. UniiiHen^ 
sytetu. składąJiLcycb w zipane. poipwie i^efiestet.*0twa 
ak^d^^r^ckj^p i,zam9ró(w,.a<^ MdbiB w i]rząd;MNai edi»* 
kacyi publicznej założyła, i Bogucickiego tćź w ich liczbie 
umieszczono. 

!; Tyle i tak rozlicznych zatrudnień nie mógł Bogu- 
cicki bez uszczerbku dohjr;a powszecłmego nacttugo po* 
ł«ayć z nad^ waiyaĆBi •p^ewotanien gnpMyalMge rek- 



(>^ z okoliczności posunięcia sij Q9gacickte|;Q ną jbLi|t^4rg w kol- 
Icgium tcologicznćoi ; j«ikiś niewiftdomy w. liścia jp ||>akowa 
do Warszawy d. 250 pai^dziemika 17813 r. pisanym ^ którego 

^ dwie kopie czytać mi się zdarzyło , donosz|e swenąoi z na- 

zwiska tu nieoznaczonemu^ przyjacielowi o reforirąe Ssko4'y 
głównej i o zatrudnieniach jakie w nićj dawnym professorom 
wskazano, to zaszczytne o Bogucickim napis^ zdanie: ^Re- 
ktor wydziałowy historyi kościelni df^ać l|^ic..,2 tym 
Bóg; cud aosynił, i on korrespondąię ^on Bo|^.^ 
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teiB.> MaukiMy ^piAmMk pHnego nmmmui mdisiMani 
w ŁU>vj»h zaprowadzottA pfned lGiifcą'M; [Yin) roforma 
Błe.t^głepi^ trafiała da an«ykpu wedłi^ amych p^ęć napo* 
stbiompta frofwsaroBi^f >¥finagała szcaegófaiego pośwlfce* 
niaisiciteiBU nmodomk Slamno wife Bogueiekt kiikoief' 
tpHihii dóświaitoenieni ' utwierdził się wpczekosami^ ia 
iMBD M^ęksię^ uHlnfś^ wszystUamu podołać nie Mtóe; 
nJL^ długo się namyi^Jai, któr^b) i tylu posad opuiidć mu 
Wleciało. JalŁOŻ przejęty ważnością obowiązków rektora 
szkoły^ kttoefo gruntowna nauko, gorliwość, tudzież uj- 
mująre z naucza tleniami, a prawdziwie tgeowskic z mło- 
dzieżę obejsicie się, do utrzynuiuia, nie owej suitjwej naj- 
pospoKoiój chybiaj^ci5j celu karności, ale do chwaiebn^ 
z*mlg0f/Umeę9^fny¥^iąf^mmYR^ da 

MfrtMdiaytia w ideii' 4Eaiiiitev^^ di» nauk i)do\afeywiaiiia 
mjpaliaebiii^SB^ (W neiieiyciehK^bi gariMmd i wytrwaia^ 
ścii o^iHŚfaii^J V fsi^. pnyołyiilać^ mogą i poiwmDy; Aen» ^ 
pradkonaly'^ t^ wafłlip|inąd'Z ionemi pogddzić. sięgnie 
a&i jmm^.il^i^ d; SOwraainii^, idfe za natehaieiiaiii 
nAośei dśbra .powszeeknago., złoi^ł hony^/m sekoetae^ 
siwa Uniweisytelu, aby sifiibezpłatnenu poii^cdanurek* 
torą tym goi!yi!»ój mógł pai»vvi^ó (1^). 

Ale Bofftt^Mii ty&o pieai Irzyt lata mÓĘ^. m MJfMr 
mR^^Mkoł4, d^iktiór^iif^i w^nęmiM jdna dawiief^ j^ 
Wf^kom^ńtsi ^apMidgUmii pr^yiidtęiywata. Kiedy balaiaHi 
w\ŚlaMk^mi^owBiŁom^mMk reflMroy. Konimssya Edił<« 

hbtMT^i koóciekićj brał |»eiisył 5000 Złp. jako-.kawMuk kol- 

' Wgiaiy ś. At^y naleśał do padzia4^ dootMd^Mr kiiiicgiaty, 

jako adkretare OdłesU jthcoUegiei alp. lOaa fmka sekrotara 

•^ ¥jńw«cft|FieUi aOOO d^p. H^^i^ał. Protokdł abriid Bskoły 

głównej r. 1780 str. 15. ' - ł 

2. 
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kaeijm limwefrtnfMImfi krdEowddmm w Katmit, a wi- 
teńslueinu w W. Msięstwie Utewskićm slćr widcc^ i Acg- 
bMiwy BMk<^ md sikołam poinciyla, i z tego wzgleda 
te dfwa Uniwersytety odtęd SfŁcrfau głów&enu Moywae 
kąsała 9 Sskoła f^ówna korama pradkoMu, iż^ przy bra- 
ku ualeiycie usposobienyi^ nwoezydMi adfidagrefa^ trafiaj 
wyMr wizytatorów, Id&nyby SW4 Bmiką i drówiaikae* 
mm iBiHĆj u^aaołHOiiych nałoiki pra^WMUków oiWićeiH 
i wi^raU, najwięcćj na podźwiipieBłe edokacyi aaMido^ 
wij wpłynąć zdoła, zaszczytnie w tym wzgłediie ziimq9» 
Bogncłckiego w dniu 27 pasulzienifta 1783 r. na wk]gla- 
torą jednomyi^nie wybnAa i naprzód go <h> wielkopoUii^ 
a inial^nte w roku 1785 i do raałi^cdskićj prcmM^yi ną 
wizytę wysłała. Jak ddubnie DOtwy waytatar odpa^ici 
driał położonemu w sobie HHrfami, świadeią nie ^^fi^ 
porta, które ozdeładach i»zez swbie nekiody o ^dMOfOi 
koszeie zwiedzanych {% przed zebnHi% Sdbołą >.|^ói»i| byt 
poczynił; ale tóź i owe licane p»diwałne wićrsse^ kttee 
i młódź i nauezyeMe szkoW na eześe jego pisali, uwial^ 
bii^ w nim obek rMtc^łćj nauki, rzadką o ctobro eA»* 
iu^yi gorliwość, araz to ujftKoyące ze wszystlmai obę^śm 
się, którćm zarówno i n^odzieiy i nauczyoieM seMa do 
sieUe przygarniał, i do usikiości i wytrw^itaed lagnćwał. 
I kfflm pochwał tego rodzafu, które szct^we zduseMa 
podała mi w ręce, ze wig^ędu na pisiącega, sze zeg ó fari^j 
zaiługule na uwagę oda Franeisdca Xaw. Dmodtowriu^* 

(*i) Sikola gł4wBa »» »¥róm p%»itimenm. Ł tik HstofA^a 1785 r. 
ueliwaliła, ie poniesioiM iHrses Bofiiełekisga koMU wicyty 
MO Ktf, wymoBztMe, mą)^ mu l>ye wy|>lacoiie «k na końcu 
k. r. Mkittiego, po ojj^aeoaych ws«ystkUh Sbkoly ffówn^j 
wydaika«li^ i prsy pokaMąym remaaoacie wribohMf* rokH. 
Protokół N. 4. str. 3TS. 
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ga ('a), >n? itór^ poczynający naukowy I nancsycieMii m- 
wM len zMdtomity tfunacz Homera, międiy kmeftii w te 
fit do BogiKiduego odzywa słowa: 

MęŁu, kt6rego kocham, wiehię cnoty, 
Twój rozum niech mi będzie przewodnikiem. 
Ty n» do pracy dodajesz ochoty, 
KrasHc ję sło<!ftidt wzgl^ów Twoidi Hdem. 

Ty na ms Tw^^An łarii:aH^m wejrzeniem, 
JfBjeta skuteczne do nsfŚL pobudki. 
Heś mię nowym zapalił płomieniem, 
Pekaj^ dnisze oczywiście skuttei. 

Na Twoje względy zntMać się kuszę, 
Twoj^ mędroik^ hołdować na wieU. 
Tchnę i tchnąć będę nubibią Twćj dusze, 
< Ai do zaidaiięcia śmiertelnej powi^. 

Obdk nauczycielskicfa zatrudnień i wiżytatorstwa, któ- 
re Bogodidd sprawował pnez dwa lata z chhibą*dla ^ehie 
a da naidi z pełytfciem, mushił on w tym omsie i inne 
zntatwiać czynności, do których go powszechne zaufanie 
wieMaraMa powoływało. PomQa}ąc tu wiete drobniejszydi, 
M>o nimo t$ wuftnydi, nie można tego przemilczćd,/.!^ 
jesacze w roku 1784 w dniu lOtym grudnia Szkoła główna 
uznswszy pótnebę kntedry literatury, postanowiła, żeby 
do j^ wykłada na mi^ce historyi kościelni' wezwać Bo- 
gucickiego, który na tóm samćm posiedzeniu zgromadze- 

(*0 w r. 1784 w ezMie ozymoa^ prscu Bogncickie^ wity ty, 
Mletai Dai^elrairilii był niraeiiyeielefli w Mkołach ra<lo»s- 
kieh po4 sM*s(|4eBi Pfar^w zowtaj^eyeii. 
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nie uprMzał o pośredoktwo do Katwujsi^ JBdMacjjndjt 
by mu logika z« Idtey^ pnsydutkową feaii^dite» tek tUHr 
go wykładać dozwoliła, dc|>ók3»y luiąiki rieimiiternIJi ^j 
nauki drukiem nie ogłoszono. 

Rok 1787 pamiirtiiy, w 4ui^ach ma^i Uiiiinersyteiu 
naszego, ii w nim, od ^tSeh lat paMi^tey krtt Unisław 
August, po raz pińrwszgr zwiedat dawof Mgitttói^r stolicę, 
w iyciu Bogoóokiego &ader. smołtią stenom ep^ę; bo 
odtąd zaczęły się jego cięgłe prześladowania, które mu 
resztę iyma zatruły. Nim Moii o pMk ni4wić nam przyj- 
dzie, zwięzek noczy wymt^, żebyśmy. o kr^ólmyskićm 
w Krakowie bawieniu^ ehoć w kilka słowach wspomnieli. 

Okrzyki ludu kitediowskiego, upojomgo radróeią z o- 
glądania Króla w murach wawelskiego grodu, gdzie juz 
od pół wieku gr0bowa otot byta ji»iia4łA, :tudciet nie 
odłączne od tdit uroaiysty£)h timiei. tĄ^wy i ii^zty, nie 
wstrzymały w Krółu„ nauk czc{ci€du, ckfci (ritafaiiia swćj 
ojcowskićj tiwkUwośd cdioło dobra Sedieły głównej ko- 
ronnej, która przed czterema wieki przez jego pc^rze- 
dnika Jagiełłę wspaniale wmiesiom» ,fa li^i^iob* świe- 
tBOŚci i upadku, ndioniec za je^-steffMiam < aimpłuir^* 
go otrętwienia ocucona, nowym WMttem jaśnińe i Uogą 
oświi^ w kraju rozoi^ać zaoęta. {Wmśki&- dosteńrlfe^ 
mkrcba, nie tylko ie naziji^ po sw4« do^KraJtowt ęnfr 
byciu, to jest w dniu 17tym (^em^ea mr^ po W< p w6 i i*- 
twie krakowidd^ p«bli02B6*dał pa(»ł«dto)k Szkole, fłó* 
WBM^ wakadeBuckie uUory przybraoi^j, od Jiló^j ptfsoz 
j^.rekt(»*a Felisa Oraczewduego był witamy (;^); ate Ui 

(13^ Powifcanie to wraz z królewska odpowiedzią wyszło naj- 
przód w Z ark. ia fiti, a późai^ w PyafyisM frzjjaida 
króla SUiMsława. ^iifii«U d« Kra]M»V^ w, i* r. wyinpym na 
str. 24—33 nnwesMiMMic sa»ią|#>« -^ . 
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w^poflćfci dkiinińf tlssosytny nagiskflwMf > k trottii odpch 
wiid^ i odcUjfO j^ 9m)ję królewską dzi^k^; ii jak się 
wymil, i4kii Bię jedyaio zi^trciMli, co nar6d oświecać, 
il fa p wy ć 1 iw9t«wid' m«i«^ mon^ gWą temi pamiętnemi 

kf MMT mMk i micoek n^'$kłotmUii§x^ MffUk^ i ^ideunku 
w^^. fe wyriiy Króto, naokmikKbiika, póćiitii} Młerat 
. żałosne w^etcaek akaieMttóirr wzbudMły wqM)iMt«Ki«, 
kMf im z Mszcz]rtiią, ^ siebie niegdyś uprze)Aością 
króh^mką przyehoAsiło porównywać owo iekeewateftie 
9iM4e w słowadi i obejśofo się, jakiego wezdsMih M0^ 
fNTfeb wielokrotnie 4oświMkzaH od nieznBj$oycb'waitMviei 
iimId; a tćm smćm i poświeeąjącydi się im osób oetiiii 
nie Miie^^ych. 

> *• 

DWÓCH RZADiKICH ]»IED1I^ POLSRiCH. 



Wiadomo jest, tż dwóch bywało w Polsce* podskarbich, 
jeiteft koronny, drugi Htewski, którym, dla różnicy od pod 
skatMch ritidWomydi królewskich, tytuł. ttwttfc/^' doda-' 
wano. Do obowiądLÓw tych ministrów' należał szczegól- 
niój zarząd mennic, dla tego na monetach tak koronnych 
jako i litewskich, widzimy herby Ich umieszczone, a nie- 
kiedy i cyfry. Prócz tego byt zwyczą wybijania medala 
na pamiątkę podskarbiego. Taki medal-* zwykle wyrażał 
imię, nazwisko, godność i heJrb, aczaseih myśl ściągającą 
się do jego osoby lub mrzędtL Szereg t>odskaii>ich wiel- 
kich wymienia Bandtkie na wstc)i)ie s^i^ojij numizmatyki, 
lećż i iftfed«i łdi paiii^i JpbśWIeebł^ czftSiTT tylto 'ite^ 
t$d źnajdujeDiy (łpismie w dzieładi IMtttIfcówsktegó IKa- 
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ayńduesa: iyiii«owidev jedun dla Jaba Firle^li^^ikra 
cUa Jędrzeja Morsztyna i jeden dła Jana CłkHb^ 
wiCJia; dwaj kim boiriCMy Jan Lubomirski i Stani- 
sław Mił«»2ew9ki, hoiomiu Udue medakiou w dń»biA 
w^(Hiuuaay(^ optoanonii, byli pAdAfliłMem aadwafaaiii^ 
Na mecfaiia miedziaAym^ którego ta rysy satąoBamy^ 
jadw cał i dwie Uii^e w średnicy miaiy iiaw4f pabfcMi 
mijlffym doitd nii^lzie nieopisattyaB* prtadstawte: 

Sir. gł. Herb Prsegoiuą zwany, to jest na tar^iy niteea 
oatnieiB na dół stońey^ wedle kttoego dwa półksitiyce^ 
roffami ku bekom tMrczy pobiene. Nad bdoMdi snak do 
połowy widziidny, w prawą obrócony (w lewą wiglf^w 
pitosącego na medsl) z skrzydłem w górę MniesioMte 
i stćrczącą łapą. Z jego otwartćj paszczy, wśród f^tomieniA^ 
wystrzela podobnyż mlecz z półksiężycami. Hełm i tar- 
cza przystrojone są po bokach w ozdobne liście. Wokoło 
między sznm-c^t^zkiem i wieńcem napis: lOANES (sie.) ♦ 
DULSKI * * CASTEL * COLMEN (CasteDanus Col- 
mensis) to jest Jan Dulski kasztelan chełmiński. 

Sfr. iodwr. W kwadratowi' ramce, którijbiĄi oitdo^ 
bione floresami podobpie jak na liolenderskui^ dukatacbt osm 
równych wi^bizy dopełnia powyi^^y napis, w wyrazach: 

REGNI. POLONI 

TEBRARYMO 

PfiYSSUE.THES 

AYBAIUYS.BSAN 

aOGENH.SYRA 

SL SYECIAE, EC. 

CAPITANEI (sic) 

,1.6*8.5. 
(regnt Pok)nia^, tepr^^umąue Prussiae ttie(»auranus, Bran- 
sceasis, fiogenhausen9is, ^urasiensis, Sveciae, etc., capitaneus 
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15^5): fta )tai, UMdśtwm 9Mti8g» i riem FlmUdi fotl^ 

Monety poMue it khUt «tofrM Ule oA rofco MMI, 
i EM IfęmMU III do Mira IdM, mM| m teftie hali 
BoMdegow W tyn ledftak piied|§ii CEma irfei^K fic ait^ 
kiófe z wtmłn— fii iBtmiMWii: i tak a p. Mar^oronoy 
X roku 1S65 pna Bmdkiefio pod lMb« lj»t jako ««i i 
dukat kwoMy z 1586 n pod łtalą 7iO łip»wr, >ni#| w 
sokie strzałę z podwćjo^ knyicn eqrii heik IM twmuf^ 
ifdm|s Siyieiiy, podiiBarbiego Btewdaego; tg o ^a fc zmfc 
karfMMiy z r. 1566 pod DiMbą 7^8 wypaiMfy w neoNNi^ 
imMaimntyoe, nie tylko beriNmi GiMbte (ryte) iakiriM Ao* 
koaaowskiego, IMrf był DuhkJeęo p o p ra c dn ańeto^. ite 
tśi • cyfr« jego L H joilonuiezottf. WjjaMŚenie lafn 
spoatrzeienia zoatawiamy UegkgMym laimiialfkain 

Umi^ HMMial na drfyunrfj rycMe fftw^śiśamkmff je^ 
den cal i 5 Ihi^ w mdracy nmiĘ0ff m UUm- oińenłcaia 
fpnabj9 wyMMony zfaar(^ toaranra, wy«feMś» na 

5^". gL Popierz nęzkie w prawą aU pa ne ofefteMK» 
Herś i nnnif oHiiang ni fag <; ą > pnyrtNjont w likiowre 
oaiolqr* Nft gkome prosty azyasak z pnyłMeę, w k«M| 
kTMki fohowMia; w około napk: FftYABNCZY MT8U- 

KO AWY; a pod laMkuim ASTA:48 foo- 

tfl«8 48) to iift w 48 n^tt iyoia. Stmjm k iaiffem idsi^ 
w|dui opapka, jak gdyby z drobnych ostrych lkilBoah<hi^ 
złożona. 

Str. odm^. Herbowa tarcza poiMiecane p neib deto na. 
Wierzchnią j^ połowa siJHN4e szaefaowinca ukośna, dolna 

(*) Brmń9k i &mrmk miasU w ^dllaskićin , Mi^foino (Rof eatias- 
MB) n. w dMfiMtśskite w«|ew.'^ <lnigie laś ^ łMinic IM- 
MM swMM w fMMŚskite; Btoi^cU (Sdlve4i) m. w hm* 
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BMf likiiii frtoit Mad I«r6i% Mm^ z Móffego*^ gArę dwfe 

\tj4KKlx% oidebne • Mięte » n-ońin^ąyice ^ pi po • tokach 
Hraty. • K» bnefii'< w olioło 1 znifikije się W|ilMiioh^dlGa ^ 
pedobniejdi na i stronie. gl6iH^> NmiiaKtii^ ma^HMbidgK 
:,. Z p(ęimwę^^ pitowni 'pdaki^. w^^mpWe^ e partMi 
głeśek. iroikiyti rinroi^ upcw^tpiiwig wo^iió moźnayiit 
■ledal teE.<torf<ilikldi.ndfeżyi i jeKt cfaiełeii poMm99»4irtfit]^ 
ohejT i)owfe«i^ kfedy ntsiesb nosywai iętytof cwykier 
w pisowni niUK4idhqrhieiiii; IMal tep pi^uąe^wjkmMf 
tfiktw flnodelawttfliii twAtzy jtMa t4»')v suUtelnosci «nMl 
i gloftdk-MpiiiAwydiy ieieili' nie jcbI jednym z pąjikwiiiiji 
si^b jlego rodmją naBodnwycb .zabrttśw, to pnjra^^i 
wmU] 4o4m^/45 kib pocsątki IBiMlielm c veym4s€^ 
liczyć.iiię. moU. iesfe tn wmAma. iiiJdadioay; Itefoo- 
na. cifarf iin'aiiii|łai«Mt/$trwMQ -gfóWB^ i » i <w i ch:wyBzaka 
itsesztę napisu, .]tlÓFi^,.wo|Miąo i itazmiarut' około' imumBh 
stu głoaek jwi^ aawtićrad Z tych dtćrj sajwywały lio^ 
kaśtióBite 9MWiaka WSKł hlk^ WIGZ , oafli iaś r pozo- 
olhtmm AW¥, wptfitJlY Eąfewm mśfkt i :ł[Mrego a^ 
fiaał -MfślikowakL Na idwnHtn^ atrona i^ao" utr^talńe 
Hiedaki/bcak jedtidij/ttl|by aad hałmamy kUmę^ pe^den** 
oMa^przaz* imyikie iaalni|aqje usAjD<kona została. Bti^ 
nió aie. wlaiy, Utak naan^iska .MyśUkaa^^dńaga lub W^ 
HHamoBb, lako' tći.i harbtjaga wyśćj- apiaal^ Midne^^ 
z polskich heraklyków nie były znane. 

- n ;t - ,.,•»'•■ • *' '* ' 
H ..„•'. . 

" \,ii , . //U* u ». . , ■ " 
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kiem 1410 czytamy: ii zesłai^ do Vrfl^>i|ietłiih^*|iDhqF 
do Wmi^wsr krMi>' czeridegoy up uMmuty -oct Ja^łły, 
aby itrięihy jRkn « KkftrK^m kn^rtfdiiitt i toahofieiii iMiide 
się i^pbry w^iosókriiii^ckaga^Hy^fOwtńySli^ 
df na ri^łowćm ^^to cefa sefeNnliii wjiMt s y r aW ieJ B * 
wynt^ WMyshKra iędairiOM itwlaoieńof w- jfzyta sien 
mieckiiii czytać eaecifto, Itriki,- jak teidte-atitar plwel') 
irieittół-zy 1 nich niowi^ t$ dfińrtatamie roMMtoHs "i* ■i* 
mówi^c^ f^o^R^tmi i z aoK ebrad -wyi^lodflió^iM»^. A ęśf 
ifiil 'ferół za[^yUłv''dta'*cieg(rt>r te^czyaii,^ tę. i&a eśf&- 
wiedź dali: Ju jest niemiedlhkmcmf^, ifliiiqFA>Me|!V'M«* 
r^ K?^ /&t^ n»ft fm^iit^imffp ttM fś/aslkmęs ^śie po 

p€Ukn*kae0Ó'Jię(ią. ■ - ■ ' i , .'-..* ^ 

Na t^o Mśtorjmiryiii w^ta p. MarinMrz W^j«Md^ 
znflŁamity nasz piśeiiz, -osflU^wat poca^ri? rheofeonego finf« 
słewM; Hb pbwiedźiamiszy Wfleac^wii^msw^iii cbielo> pny^ 
sir«ria nard^we obe^iy^y^ (t iH. sią. 44)^ to yu g WwMi 
ofN^dczyli, i^ t^ fti4«Djf^ n^' Aaiatł — i iy łia nimmMtm 
hasanm ii$4sgiśoinibp,09difimp dodije: 42i'ia ^dinraiia-ffieM 
wM<&mś6*#0ziibzfo ttępo-ferajn^ rwHcd^^Sdy tto^eiefs 
skK^^ci nie iMii^iiś/ t#^o s^ ii6liM 

• ^ Ale -okoiieąRość^f t« 'WeAig i>|l«gbiźa^ wople faiirff 
oiHf^#f 4^.oMiadf^M^ |NdiHciiv^kt6rte wj*^ 

mok i Bi^ t Aie.iniiZi<«ittfiaiiM O' oicd iw rii t^vi ii i irt a l 4t»^afe 
czytaftietA¥fr«lRi iń^tm/ktmdmętki^imąflm Jwyol»|i»iA zikt- 
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lamem, pnec któryby je na panuę^^ przywodEtto, powin- 
no kylo zwrócić uwtge Autora, H pny^łowie to nie z tego 
pocięło się zdarzenia: ale raczej, ie obecnym tam po- 
stofn brzmienie czytanego wyroku mimowolnie nasanęło 
na mysi od niepamictoych czasów o niemieckióm kazaniu 
p^wtanane w lara|u przysłowie, i tbb stęd czytame to nie- 
MiafM^ kAiaoten ttz^ali. 

I cói więc twni i»rzystowitt mof^o dać poezftek? 
Otoiwyct^ w dawmejazydi wiekacii u nas zaprowadzony, 
ie w i i m i udc i dm ś«ń|leaBne w jod^rm i n^oelniąjaiy^ 
kdiMiołów sMiey krółestira, do preienly pani^feego nar 
Mfcyn, słowem w kośdeie ar€iiq[»ezbileriaiBym Ii Biaryi 
Paiy pny rynku krakowskim połoionym, w języku nfer 
miecUm kMMria czymiio. Wte<fy bowiem p^bożm Poiaqr 
■i nifcoź eisiw o do ti^ ^wi^ym ueięszcuyicy, dla wysłu^ 
clmaia oatćj sunasy, na tydi niezroiumiałydi iBa sfeUe 
klMniacli przesiadywać mkakA. 

AoatkoMek Iwo Odrowęź, bMup krakowski, w uciy- 
nioB^ przez siebie w dniu lOgo września 13it r. erekeyi 
r^temogo ko ac i i hi wyni^He zalecił, ieby w t^' nowćj 
świftyw, jak dawniśj w koaeieie ś. Trójcy (nte^dyś te- 
nym, a pnez niego po wybudowaniu kościoła P. Maryi, 
dla BiMdMkaniw przemacEmym), da aaidd hkłu poUiego 
k^Mttia w języku a a rodo wym zwykle bywały ('); st^mn 
waiysUaćm, jeieM nie lieisiejsia to jednak oświatą i przor 
mfittm przewainriejica częoć osiodłyeii w Krakoim )iiMi»- 
ców, lak dalece naduayła poimkMŚci potainyA kii|ow- 
ców, ie ich z czasem do kaplicy ś. Baibary przed r. IS04, 
nie oaś, jak dot^ myldie uinymywano, spółoaeśnie z ko- 
ściąłem N. Maryi ¥maj wybttdMraa^, da sł«cłiiBia ^pol- 
sliiego kaiMia zręotaie usunęła; a-Majawogo kaiaiodricye 
(I) l|lii|<s w A wUhraia mtAim^^Mśm iL alt luaif §4 v< 
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oetJtilii IBeĄiby to nMm<to tfu<k» ■ pewiwkaę atnaf-* 
ciyć, fiie miitc pod r#[4 orekcyi tć^t^^i^^^ o Uór^ Piotr 
Wys, hiikii|> iunkowaki, rnsfomimf kiedy w pen fe dmie k 
praed ś. FriociMkmii r* m4t -lalwksedriwasf wyis^ ww^ 
ewtą ImmoL €K«key%^ dMbie: teby wii ili cM e i Aiacta0y« 
ki^^y ś^ Bwrhiffy ^miim pnet niego- pe wgełot keM^ 
towi N. UMyi Simf, mimę^Mii mk e^fmmśa w^iriśn 
koMŚ w jf^tai piAdiim ky jj ij iBM i Sj me m i rhwiah ; o mim 
tói, jak dai^ aiówi, i w er^kęyi yumfwmjtmfj kapifary ś« 
B«d»ęry wndanka bfła neiyBiomL Mą/ti jak b|Ai i!vt«« 
Uadne wiiMeiii bow^ -feBdttcyi wikaifKMhiaK i > fa«i ac 
ki^go fny kościete. archi|wroit)ifaw'^fdBg^ wr. ISłl w pi|« 
tak pmd ś. JaMtt GbntilaMeiiK miedyr cMpigi a iiaei n i m 
tewn Heydedie i PMnm.w Pnmiwiapi, a bonaśilraakii 
NMgWisteiB krdwwwifcini wqi»ioil^, wyfMade pe^rie^ 
dziano: li pity tym kecriale karnediiilfi ntenioeki €id 
■JopaidigtoyA eaasńw kfl uttayibywiaiiy ^). 

.ifoidy podkłogiAn ptrowanieia 2ygKii]Bt»Ig»iii#' 
R|ćt 8^ aśirta%. i> pniwii spółeean^śoi TOriMdmć, i wkn 
śehvjćj pojmować je aacn^to^ a ę am t mMmf Król, na pne- 
loieiiies^fiiijitcydi l^aaów^ tadnei lajońw i kMhi krakso 
sklagD, aby odtąd po peisifu kaiywaiio wfceśdełe N. lte<yi 
Fannyt z Mrego krajowcy i!«ibrew sprawaediwoici i elh^ 
zęeyn sobie pn^oni uniaii^ zeatali, nAno odwołjwaś 
się rajeów poeiwdzenia isHniedUego do wwfcuiay Mtf 
aif pnm |pi(cei«e ezaso n i cja h o w prawo aanai^tf , uf 
względu, iź nfegodną byłoby rae^zf^ ieby jfzi^ okey 
w^rtoHey i fl^oćM^iiyai krMertwa koieialie priei kftfowy^ 
Hriał pićrwneśatwo, a poyt^ zaw ^ a d a ii t u y, ie ifeiba 
nriearimców peUdch do t^ pwi^ nitei«oych Uk dtdeee 

i}") in ęmm ok fteao iśmj^r et nUra mmMtiam kominum iken^ 
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kiaMiff pilskiego, pnfef NteflleM^ liio^M ofpaiei-izostdił 
p oiM t to >#ig 4Me[imofeli^> yeą eo irie^ylo l iipwri i it y *»»- 
iMiite- .:wieMuoliM'tmi wieOiiet oiekeifMCMMtt¥d Mnit 

byb A) ■■iiUAfl^Mrtft"dła sJMchaaift kawtowi icte Ip^iie^ 

SiMŚw w *pi<ifwqr ■ p on iMN i « t <* pe i»ir«ofeN»^ r IMi^ 
pofltattpfdfł^Mby lumnit potaUe^ 4tópe 4k>t^'ipriod .pa^ 
liKtaieM* a^is^e^ JWtks^ilMf •«» ^tadMdT < b]cilut y^ ^ pąipi ś tfi 

lęk^ kt€r}«A ifni«ii|A..b]^a lml|») i da> lego Awqpo}^ pd 

Nai*»!Hiiwrat, i^fkftipottidnm.Widkii mkMfńm i«rmi#- 
toMw^wlmiiete Ku IŁ S^ <fc ]»ipmo6<f\ A ui:ś«!.BM|prf 
Ab IMrilfAwii wt^^BilMittrtrie^lfifiinift »cgyniQiiq ($). iom.u. 
Odtąd aż do.nlBa łd8», Itefaim^miiMbokie Jqn^ 
^xktŚ6ida.ś..]iiAar]i. W ^pą cmw ^ Mpt^miu tćj 
śiii»|tiiicy aa iiżytefc. ItfflnW6w$ PioiPiMjiyźiDorwikrfi-blripp 
lairiiy ^Krid f ^ pistMii^rtBainny s^m^ & d^ 1- hOego-t r. 4a^ 
t^taKffhj fllMscraoaijpji pEMMÓ^ł- doi ioActott N. AŁ P^ « 
kAWiNizfejf akiiiieek^ nś. INfąeakd utaieidt, aikar 
zaffris4y^*i€bsi'iu, loąa oewmizk^ i smięb^^ ęei pofaHtaM 
mA^SKwMarja.ftanf^ wadłiłg;d«rna8o«iV!jiczfl^f-p»iiie« 
naiteku .liaiywano Ą^y W* p&wMjsijaiiueaiMB, kaznęiki^ 
lagoi ifitęd. do ktiear AlariEj^i ptatmeaięiioi^ rf daa f^o^ 
w4ivylm Iii|eBlie^k]^l^kAlania!k^aj|^. ,. '' u , «. 

niadŁiegD .^iipiMniiirini i ydcrtitooąiie piMtonj^mry ii 

9to'Bti6ai^^ W'Bifhitii^Diiti«jreh nartMlii ioaaMpby 

PW)'^ f^j^odzenia, iłięmieckiego byłe .p^ei^e^o^ę; d|a 
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wiaść tlii<iiieUóre ^enegótf t wzfdień kokieklyek w wi^ 
iiiy^!€ttS8ck.ae wiEgleilii' m mftfw ęadkmemśifwp^ 
c2]«uMy€h, ktirę la momy óśmiA ęM^, pk-MHfś 
łagod^r i vi«^9dny nąd teljowy, uezeglMńćj ; cas sw^ 
hady H^ewt m pnwie mi(|idnwila<« z MUdz t t ,. yiacm iwi 
tych i UKjtecMiyeh 0sadmkó«r-d*tgt«ia M W> g q nrabWjrt 
WftaakM dhn Wote, zaakoiiiilgr akadMik . w wielni 
XYtyiii iyjfcy^ . nmKzyciel fi|rsów lunólt łCaziod^nia- Jagieł 
lańezjluit MClt0%9rwiqr ^«r]«i klMMlenl/cmenttti Ba*vpKed* 
mieśeiu* 6aehairacfa< ^ I fi io B^ ^ ^yrzy ^ftry iiiio wa i i jt}- ■ lam pnai 
8iAie> ana8gn^!.lra|iipy.tOiMfctt był ^eiicuyy ai M pataU i 
iiiawfcrityiiiyk ^riai^tftpgo (^. W/fdMria l^^aś ^naat 
ka^ ^ ota fl ek ' laaiesiaa^ od, Utiiifft5ra)Mii>«ka#gi**ipiM<Jw 
ufltnowi JaeKMMl An^traiwi^ ś; «Aatey- yohailcaBwt #fltf 
1471 fonaslitnliry iźi tante nntodfea^ cHnmij 9fAiij*mkf(^ 
ściele sobi^* {»omenoiigri»^ im nkĄąc .do »(iili(pia/ij pMhmi 
sposobnych wikaryuszów, ówczasowy bjskup kra]f:o)ii^ 
nakazał.^i^..dw4<hiWvil|0ryu«EÓw utrzymywał, z których- 
by jedeB po polsku drugi zaa pa ni a B Ma cku nalaaywa «ik 
nmi .(^);Atliibi iebf* piabostwo ^ai^. i 

- feneie w r« łdSTtoyn d.'14g<rpJHMeienili:a t^rijcy^kra^ 
h>w»cy *fFI*fra TonUddegó, Wi*. kraL, zanieśR śkAtf^ę' na 
Mikołaja Wartka, archipresbitera kościoła N.Rlaryi Panny, ij 
. ,i . ... . . . ' . ' . . , •\ 

i^ f U f9% ykhm 9 h i^^% Wmńb^ ^fe^^' kinSk. śt». m. 
(,^3 C/if ąuemadmodttm snperiorihuM łanHiąut temptpfi&ti^] *f»0lf 
mtctf et eentrmrii earmm mem&ria non eaeutłmł, fnU ftr fU^ * 
hanos frefaU eceleMie lenlum et okeerr^ahunj modemme eti- 
am flebanuM duo* ^i^$ąjf^j |pui«» folonici, alterum alema- 
nici idiomatum pro hene agenda eura flekie eiusdem ee- 
cteeie neceeearios seeum haberet. Dokument w ArehiWttin 
uniwersyteokićm foA Kecb^ 13004. 
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Umkę b^^k^^lnpmyf mU w pHjWm iśiĘ ndioUfetira w swoim 
keściele; bo kieiy szeidor mlkstpmAw, tA pobki jak i 
mmiottś jęi^ paniwitintyydi 'fnj łBośdełe olnynrfwae 
bj4' wMm, yelyliw łe kA nte nwł w jmepisaa^ ttESriiw: 
ale nawet iwądiy tjwi n M jd cw ato sif dw6ch, któRjr po 
Mmniod^ aw atowa nie ro ioi aM Ł Na to pnetoieińo vh 
ra^ iBłfjwhiapt apfMpPMfalta^wi eimMeu^ąioema^ ii 
ma taaeh wikarTwi^w, eo (riMMhra jęsyW poaia^^, bi- 
śa^ iiakatał: żaby oitt^d hM ich sadem w obu jęz^ 
hairia Magłydi ('). WreMeia MKiKwaHy^ w Mh Motoco uAi^ 
laangrleaki^ porgawino wy rfkc^ atatuta bractwa maiT^ 
adfego w peira -I4M w jfzyha nieiAiBokiti Bapiutn^^ 
iiąjwiof i^^ pnaiQMqrwa: ie w ko^oMoN. Maryi* Pmrjs 
wlym j€iqrhy mo a t a tAę^ tó braelwo^ 4o którigo się tM 
Mł Ksttinrt p a iagMMkeeyk wm % InAiową Hibi^ 
1 rAmu lAu^riego, HieMez z trzema kiMaiK^OMmi AU 
imifm, Alauffich^eiii i Jifyderykieni był aapiiał. 



a«ft JS^fjk f^, fdłro^mm 3^ 19 i mtm k$e t^i^wtęmą % fWyj 
kwmrłainą dla meręmt^fwama eałodei tamuiw, nie frmĘ^muJe «^, 
SlUnrmniem kfd%ie wydawcy, aby % w urttędaehf^emiowyek Krdie^ 
Httm P9kiM$y9j Omiieyi i W, Kmf9hta PoMtnańskiey^ nłaiwi<f i»f- 
dmms mmfiśff m awf ffiMrĘ^mmU ffwyfmiĘi^ Mę |»a<#fl ila u^Na- 
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N. 2, KiUKÓw dnia 15 Kwietiua 1844. 
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Treiet Humorystyka p. Hilarego Mecissewskiego (dokońci enie).— 
JAief K. N. "toofiioicki nmp. J. Muci kowski (dalsi y ci^). -^ Wiad«-* 
mość o iwi^fka fllaDtropgnyBi w Krakowij) prsei t — panna Mars. 

(Dokończenie). 

Leci ąiyta mnie laoie nie jeden, pneczytaH^" ten 
mlcpTOEwleUy i dłngi, do czego to ws^ysOu) prowadsi?.. 
)xŁ co id)diQdzić moie ko^o, itxoi alM z moim |o6em jest 
w zwadzfe, dbo tćz z niego nie lómtent? Na to odpowiem, 
źe znajomość tego wszystldego^ potrzebną jest komeeznle 
kftidenra z dsyteimków Dwihfgodnisa^ jeżeli hmsory^ 
styczne artykuły tego piana nie maj$ mu się wydawać 
UadenDd, jełdi idi w ogóle ma jak mdeźy zroimnieć.— 
Boć łe się ^przeinaczenie nie pcq[>rzestało p^rzeć na mnie 
lĘwmki te mi w kaidym kroku iycia mojego ną|tnid<» 
nlqifie tyBco przydziela role, dowodem jest naw^ i ten 
nowo rodiący się dn^mik, planta hodowana u nas nich 
gdyś obficie, dz» prawie całkiem zaniedba&a. Kiedy bowiem 
dobrzała nareszcie myśl wydawania znów u iiaa^ literackiego 
pisma... ci eo sif poiyęli t^j roboty, poa^ myśleć o po* 
BMićtfltoch... lołiejhEeli sie napn&d wokoło siebie... cay 
ich Ba miejsca nie znajdą?.. Tymozaaem Inebftiwi^dpei, 
le lubo w Krakowie hidzi myśląeydi wielki 4MM»k\ 
piaifcyeb pneaie, a pttylaajmni^. takicłi, oo się nicUadr 
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rw9 do pióra, nie wk9e; boby ich podobao oa paloacli 
policzył, i jeszczcby moie palców zostało!.. W tóm po- 
łożeniu rzeczy rachimek był nie -dtn^t i bez wielkiego 
zachodu zebrało się wnet małe kółko ludzi, częścią u- 
miejących jui pisać, częścią pragnących się dopiero na; 
uczyć tego tyle u nas korzystnego rzemiosła. Jakim ty- 
tułem znalazłem się w tćm kole, niech odpowiedzą na 
to d, którzy mnie do niego wezwali Co do nmie, za- 
pamiętały zelota nauki, wedle którćj czyn dokonany jest 
prawem f zapatrując się na moje obecność w tćm zebraniu 
tćm samćm okiem, jakióm niegdyś lord Palmerston 
patrzał na obecność francuzów w Algierze! to jest zapa- 
trując się na nią jak na fait accompli, nie zajmowałem 
się docbodzemem przyczyn, tłumaczącydi cbteMsc moje 
w tak szanownćm gronie , i byłem tylko ciekawy dowiedEiieG 
się przy t^' sposobnośd głównie dwóch rzeczy: raz, czy prtr 
wda , ze w istocie tak śmiały pomysł, jakim jest wydawni- 
ctwo Dztennika, był celem zebrama się i n&ndjt po 
drugie: czyli i jaka praca przeznaczoną jest dla mme 
w tim nowćm pr^e^ęwziędu? 

C0'dopi^rw$(Bego. Ze wydawnictwo dziennika literae- 
kie9» ^w Krakowie nazywam śmiałym pomysłem, nikt nd 
zapewne zazł^ me poczyta, kto tjikó zna naturę podolnego 
pisedaęwiięcia ,. kto zwaiy wafonki jakie- dopełnić wypa* 
da cbcąc rachować na jego powodzenie , kto się z: iteszlf 
zastanowi nad w^truidcsm niiejscowemi, ppd jakioml go usi^ 
łować wyfadnie?. — ^^P. Gkiizot, mzwaiiy głową doktryQ&* 
rówr ów okrzyenny dzisiaj p. Guizot^ ilc razy jedndco^ 
tworzy usta, mówi bardzo tocznie, afle razy weńuf |^śm 
wr^ę;pisKe:w£al6«siądria Otóżwjedn^zddełj^^MH 
ImteOEt lastf f^ którjr nń zawsze^ pn^c^dzi na myśl, ite rasy 
^ Bów|rm idziemiiktt je^ rnidwa^-, P/ €f}xhQt napisał w #iei^ 
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ku ws][>omni0nćm: y^La $o6iśU affire t image de ce ehaos ii 
biem defimpar. ces pcuroles: Chagtte chose n'y est point A $a 
płace- etUn'y a pete une place powr ehague ckoseJ^ JeieU 
słowa powyższe datfaę się trafnie zastosować do towl^ 
rzystwa ludzkiego w ogóle, zastosowane w szczególe 4o 
nas, pod względem osobliwie wydawnictwa Dziennika, de^ 
finijują jego przyszłe położenie, jak wiemićj nie moina. 
Mimo nsyprzycbylmejszych chęci wszystkich, któoT P<^ 
średnio lub bezpośrednio, z tytułem lub bez tytułu ^ 
wpływać będą na przyszłą postać jego, wiele w nim fze* 
czy nie ł>^ie moie na swojćm miejscu, a jeszcze więcej 
miejsca dla sid)ie me znajdzie. Wydawnictwo więc dzi^- 
nika literackiego w Krakowie śmiałym zawsze zostanie 
pomysł^em, a nawet Autorowi jego słusznieby z kapela* 
nem Fredry godziło się powiedzieć: „iVfo uchodził*^ Boć 
Iwecie każda rzecz na świecie, jeżeli ma żyć, zakwitnąć 
i owoc wydać, musi mieć dane wszystko, czego do życia, 
zakwituienia i zapłodnienia potrzebuje; a więc musi mieć 
dane: ziaaEuę właściwą, soki odpowiedme, słońce i klima 
potemu! Gzy to wszystko pozwoli się znaleźć u nas w Kra^ 
luiwie?... wyznaję, że wą^>ię, i przecież pićrwszy go- 
tów jestem odstąpić mćj mary, jek mi i% tylko pow^i 

€o da dn^giego. Że przy robocie wedle nowego cbie-^ 
ła myślano i mnie wydzielić jakąś praiDę, żadnćj nie zda* 
wało się ulegać wątpliwości; lecz jaką? to było pytaniei 
Umiejętności wszdkie ścisłe i nieścisłe, nauU przyrodzone, 
literatura, historya, sztuki piękne , knnszta i cała technika . . '. 
iBidły tam swoich mistrn^^ praed którymibym z placu 
ustąpić musiał, gdybym z temi rzeczami więc^ nawet był 
obetnatty, amżeUm jest w iMocie ! A cóż d(q[»ćro... gdy^mi 
są prawie oin^e,' i gdy mę z niemi znam ledwte z widzenitf] 

3. 
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I tak np. fitozofia, osobliwie tćż taka, jakiej niauczają da^ 
siejsi twonyciele systematów myślenia, była, jest i zoafta- 
nie da mnie na zawsze hieroglifem, nad którego odgad- 
nieniem nie myślę sobie łamać głowy. Ma (ma niby 
przeznaczenie uczyć ludzi myśleć, tak jak gramatyka 
powinna ich uczyć mówić i pisać I a przeciei widząc, jak 
mało zna gmnmatykę, a jak wielu numo to miwi i pi« 
sze poprawnie?! wyprowadzam ztąd wniosek, BMźe być 
źe wcale fałszywy, ale zawsze wniosek: że można u-* 
mi^ć myśleć bardzo porządnie, nie umiejąc am słow« 
filozofii!., i przeciwnie, że jak nie umiąący jakiego języ-* 
ka nie będzie nim mówił ani pisał, choćby jego grama- 
tykę umiał na pamięć, tak nie umiejącąio myśleć nie 
nauczy ani Plato, ani Arystoteles, ani Baco, tm 
Łocke, ani Spinoza, aniŁeibnitz, ani wreszcie Kant, 
Pichte, Hume, Hegel, Trentowski i Szelingl <^ 
Zresztą nie wiem, czy to jest dobrze, ale to wiem z pet 
wnością, Łe kiedy mnie kto częstijge filozoficzną jako ksiąi*' 
ką, hśb nowym myślenia systematem, to mi się tak wy* 
daje, jak gdyby zapraszający mnie na obiad, zamiast do 
stołu, zaprowadził mnie w pole, i postawiwszy przed ł»r 
nem żyta, zachęcał uprzejmie, iebym się najadł do woBl 
Nic pewniejszego, że w każdćj filozoficznej książce wati* 
duje si^ najzdrowszy i nąjpotrzdbni^szy pokarm ducha 
ludzkiego, jak w łanie żyta są mifiony ziarn, z kt^di 
mąkę zemleć i cMćb upićc można; leea^ autor książki- da* 
lekoby łepićj uczynił, gdyby ten pokarm, który w nićj za^ 
warł, do codziemiego spożycia więoćj uą)06obił^ i właśd'' 
del owego łanu grzec^ejszymby się o wiele okdult, 
gdyby zamiast surowego zboża położył przed gośćntf go* 
towy bochenek chleba. Gdyby nam ined każdynt <ibiar 
dem wypadało wprzód ftażąć żyta, potćm go omłórić. 
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AiteMlcie ieiiilić» zaciynić i d» pieca wsadtuó, iiadaUbyś- 
ray bardio póibo do stołu i dzieei nasze pomarłyby 
moie s głodu! Takie to ograniczone wyobraiei^ o nau- 
ce, dziś w wieDdćm poważaniu będ^c^, zaległy oddawna 
moje głowę, i chodai przekonany jestem, że wyobrażenia 
te nie wielki jćj przynoszą zaszczyt, zostanę przy nich 
i umrę z niemi zapewne, bo jeżeli mnie 40letiiie życie 
ptmiiędzy hidiimi myśleć jeszcze nie nauczyło, żadna mnie 
pewnie kstfkka nie nauczy! 

To samo mógłbym powiedzieć i o~ nauce prawa, do 
kt6r^ 'oaA&BO. zawsze jakiś szczególny poci|g, i którą na- 
Wtt ukoiiczyłem tak, jak ją w umwersytetach ukończyć by4o 
można. Mie wiem cayli ^w pąjobszemiejsiym słownSou 
gajdzie wyraz, któryby wyobrażając podt^nie wielką i 
ś^K^tą ideę Jak ją wyobraża ten wyraz pratoo, był w życiu 
pnddycanćm równie mylnie pcyętym, z taką lymą zna** 
ccenia swago zastosowanym, do celów wreszde tyle sprze- 
cznyoh z przeznaczeniem jego użytym!— Co to jest prawo?*, 
niech mi na to pytanie odpowić aby j^den głos na całćj kuli 
Biemskićj... ale niech mi na nie odpowić, nie definicyą 
jaką idealną, nie ft*azesem uprzędłym z pojęć naturahiych, 
jakie każda rozumem obdarzona istota chowa w głębi duszy 
o prawie L ale definicyą odpowiednią przyrodzonym o nito 
wyobrażeniom, lecz opartą zaraz^n i na furaktyce gdnekol- 
mAl definicyą «.. uzbrojoną dowod^n, że wecHe ni^ u- 
rządzone są stosunki puMicziłe hib prywatne towarzystwa 
tudAiego, choćby na ną|mni(^ą wyrachowanego skalę! 
Dopóki prawa okoliczności tworzyć, a ludzie pisać będą» 
iofłiid interes, namiętność hd) fsuDiatyzm nie przestanie 
nyhić ostatnimi, dop^ między nimi trwać będzie wal- 
ka o mienie, o wpływ lub władzę jakąkolwiek! dopóty 
ustawy nie będą nkzim kmim, tyfto manifestami zwy- 
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cięzców w zapasaeh, którydi teatrem świal €riy/dop^ 
nazwia prawa w świętem i idealnym tego słowa ziMicie*' 
nia będzie dla nich niewłaściwą, i dopóty odpowiedź na 
powyższe pytanie niepodobną!.. 

I niechaj nikt nie myśli » źe czyniąc taką wróżbę 
mam na widoku te tylko wyłącznie ustawy i prawa, 
które stanowi władza jednego I.. Bynajmnićj! ustawy sta- 
nowione tak zwaną większością, w wyższym dakko sto- 
pniu mogą ubliżyć, i często ubliżają idei prawa, wię- 
cój i dużo więcój mogą być rzeczy publi(»nćj szkodliwe, 
aniżeli pićrwsze! bo na ich właśnie postać i brzmie- 
nie, łatwićj aniżeli na tamtych, wpłynąć mogą i zwykle 
wpływają interes własny, namiętność lub fanatyzm jako- 
wy!.. Z resztą sam zapał momentu, tyle zbawienny i 
święty, kiedy idzie o poniesienie ofiar dla rzeczy publicaićj, 
fakże jest często zgubnym dla tak licznych zgromadieft 
przy stanowieniu jakowego prawa!? jakże z niego zimny 
egoizm łatwo korzystać może, jakże go często z zawiąza- 
nemi oczyma do własnych celów prowadzi!?.. Dowodem 
tego niestety, cafe niegdyś prawodawstwo polskie!., całe 
wreszcie prawodawstwo, nie już dzisiejszych izb francuz- 
kich, ale tego nawet zgromadzenia, które obradując na 
pozór najsw<*odni^ na świecie, stanowiło przecie pod 
wpływem najsmutniejszego obłędu, jaki tylko kiedy uja- 
rznuł niepodległość zdania hiddLtego, bo obłędu będącego 
dzieckiem fanatyzmu i bojaźnrfi.. zgromadzenia, powtarzam, 
będącego autorem owćj sławnej deklaracyi praw człowie- 
ka, poczytywanej przez czas isk długi za extrakt fltozofi- 
cznych pojęć oprawie powszechnćm, aktora, zalśniwszy 
oczy najjaśniej widzącym, uwiódłszy najdórzdsze umygły; 
służąc kolejno to za bożyszcze ^ na ołtarzach mybiie zro- 
zumianej wolności, to znów za godło chorągwi nowato- 
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4 trietb' M luhmewii anardhii, ieby mę pndtońaito o j^ 
niewykonalności; 1 która z wysokości , na jaki^ ją stt^ 
^ ehwiloVry zapał obłąkanego mnóstwa, zeszła nare- 
śoie taknizkO) ze ją najbiegiejszy sektator podobnych 
papierawyc^ ^pstw ludzkich, a przy tćm najdziefaiąl*- 
n^ logik, jaki exystował na tój ziemi, najdzielniejszy mó- 
wię^ bo pridctytzny, Jeremiasz Bentham, ogłosił za 
zbiór wszystiddi sofizmatów i nonsensów, jakie kiedy na- 
pńać nio^ i napinli: Mabli, Rousseau, Baynał, Gon*- 
4oreet; Y^ltaire^^ Diderot, de Price, Priestlęj i 
inni, i nie poprzestając na ogłoszeniu, dowióifi niestc%L 
łe nie zasługiye na inne nazwisko p). Oprócz Afojze«8» 
&ie znam prawodawcy, któregoby ustawy wobiemi były 
od €ćc^, o jaką pomawiam wszystkie pisane prawa nasze; 
i-tego tói moie właśnie, ze poykazania tego Arcfai- 
Levity, wolnemi są od nićj zupełnie, ie będąc wypły- 
wiem prawdziwie boskiego natchnienia, są zbiorem nąjczy- 
steych prawd nKH*ałM>ści, najnieziyrzeczeńszych zasad 
inraw i iibowiązków człomeka^ dla tego może me uczą 
ick z katedr publicznych, nie rodiierąją w uczonych tra^ 
ktatach, nie cytu^ w Sądach! i sicięieieBi jeszcze imamó 
p<4rzeba, ie nam się godzi pamiętać o nieb w codziennym 
naszym pacierzu! 

• Łeez^ zanadto podobno w zapale oddaliłem się od pier- 
wotnego ]»2edmiotu! Jlfiałem pisać o sobie, a wdałem 
się w rozfHPawy o filozofli i prawie, które juz widzę z jar 
Itka uśmiścbem politowania przez nie jednego czytanemi 
będą. Wróćmy więc raczćj do przedmiotu, to jest do 

C^) TratU des sophismes poUHpies, (mvrage exhrais des ma- 
' nmseriis de JRf. Jeróme Bentham Jurieeoneufie AnglaU, 
ęmr Mt. Bupumt,. Gen^e 1816, Tom. II. p«f. 971. 
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sidiie s^ńEiego^ be i cus dioikzyć rac frzeńe te» JMęs/L 
artykuł, i czas ieby się ćzylebiik dcmiecbaai aareśade, • 
€0 tu neceywiście łdei^? 

Wracam więc z prEeproszeniem do mbie. Kiedy 
irytanie, czjdi w istocie ma być w Krakowie wydawany 
dziemik Bterackj, znalazłem a priori roztrzygnione ii^^ 
mcUivę, i kiMy o to tylko diodziło, w jakun wydziale 
przyszłego pisma pracować mi wypadnie? ok^wiedź ha 
to zdawała ań ^ę być tyni tnidniejsią, sn bardzićj roi^- 
patirywliłem się » raz w przedmiotach mających być tre^ 
mą prtjsńe^o dziennika^ drugi i*az w móidi Własnych 
uą^tobiemack — isk dziwne wyobrażenia mam o filozofii 
i prawie, wić juź czytdnik z wsiyśtkiego, com wyzćj o 
ty(^ dwódi mniejętnośmadi powiedział. Nie łąiićj od 
nkA, z«4>iBaną jest w głowie mojćj i reszta oddmłów 
wiedzy laddd^!.. Wnatematyce mimo emihekieyi tyAft- 
iićj od Kodesza, kompl^nym można powiedzieć jestem 
nieukiem, gdy 401etnie doświadczenie prżdixmało nniie, 
2e ani dodawać, ani óddągać, ani mnożyć, ani dzielić 
jak mdeiy nie umiem! Jeszcze słabszym i»ę czHJf w j^* 
wykryśfaiym czyli pomiitrowym rozdziale: gdy, jak to ie^ 
wszfd słyszę, laśaaę wszystko na Asię jakąś wcale W .Kra^ 
kowie nieznani', jednćm ^wetn nie krakowsk^l i fitj 
tćj skali krakowskićj jak z wstydem wyznać nniazę, aai 
crozumieć am znaleźć me umiei& W nakikę Sxjfid stra- 
cAem wszelką ufność i wiarę, ód czasu. i^wnie^ jak się 
przekonfl^em, ze jedna z nąjls^aźn^styoh zasad |ćj. tęor 
ryi: Ih grav^eUe umnoersedi cerparum, jest mykią^ ba fH 
codzienna praktyka jawny fełśż z«daje* Gdy bowieiii w^t^ 
tćj teoryi wszystko, co ciężkie alias materyalne, powinno 
opadać na dółl wszystko zaś co jest lotne, subtelne, du- 
chowe, powinno dążyć i osiadać na górze; w-]Nsąktyce 



Digiti 



zed by Google 



— 41 — 

ty«^MMDi 4ń^ śię *pehM6 pttefAwńt, hó Wnystko 
€0 ffciitie, 00 iMteryataie, lnidziBiy jttwnie na (;6nM» M 
Ui lotM, duchowe, dąźj wprawcUe, bo d^iy do g^« 
de kooMc końców osiadli* na dnie..* i Eośtąje sobie spo* 
kojne na dole. — Tak Więc, gdy w zawodzie wnelkieh 
uniejftności piaać nie byłbym sposobnym^ bo jedaych 
nie rozumiem tak, jak je dzisiaj rozumieć naleiy, dhigitf 
aaś zbfiydły kni zupełnie; pnekonany byłem, ie dbo wró- 
cę ^ namdy z prćineitt rękOitia! albo co gorsza^ ie mi 
kaz4 pracować w'imedmiocie jddmdla mni^ obeym^ tćm 
siemiem wfęe, ze się znów sprawdzi na moie to, M oo o4 
darwfta narzekcd^em i oaraekam, to jest: ze w kaidym zih 
Wodzie los nieprzyjazny każe mi Odgrywać rolti niewłas* 
śdwei 

Tymczasem/ gdy kolój przj^zła tuffeszde nH mnie^ 
cKwołiAtkAoś.ebokii oczywiście iiła moie iyczliwy: ^^Niadh 
ptoze humorystyczne artykuły.^ „Zgoda^ krzyknęła reszta^ 
i ja sam wpii^rwsżćj diwili zawołałśiti z nią „ZgMa^^IlM^ 
rai się w sam^* rzeczy zdawało, ie ttmK»rystyka jest 
pnedmiotetti^ w którym sie tjflko pisać najłB^wJ^, lecz 
któ#y nadto będrie dla mnie nąjwljaściwszym; bo od dzieh 
oiństwa Idyłęio przyjacielem. Wesołości, lubiłem ilamięUrfe 
doWdp, i bytem tego przekonania ,.;ie uA drodze żartu 
i ironii, biowcm na dioche przyzwoita Mtyry, iląjlfięc^ 
i nipacBłćj iialiezyć się iw>iDaI 

Ih^owany więc widce, ze się los aby raz przecie 
rackył Ąo madb uśmiechnąć tażkawićj^ wrótiłeni do dema» 
i szoiirBe, «0it śm&te,' wtięłem się zakaz! do ibaełąt Łaqz 
ppwjemcimwAy nawet prziei^d póła, na którćm mi pra« 
oewać ukTpadło^ pnekońli mme^ tem się p^zukął» i łe 
przetnaneide wierne niepizyja^ni^ z jeką mnie od dcie- 
ctisiwa traktąje^ i tym ^azełs równie ftk za wtoe okazało «f 
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dha-miiie ojcKyiiMfl[Ł^--&iniiBt mjiilwilej^pgo przeteMu^ 
jdL md si^ 2 piN^Eętku nbwało, dostał ni śię ną^nubiici^ 
8ty... i przypetnywńy ^ bUź^ wyziMreeoiMnMi dki< nuiie 
zadamó^ pocsutem wnet, ze ma nie podołam! 9o przy* 
i»ą| sam kochany czytelniku , moiei być co triHiRiąfiege 
na świecie, jak pisai^ bunorystycznych (urtykułóww^fira*^ 
kowie? 

O ezćm ta pisać?., co zaś najgorsza, jak {ńsać?.. to 
są pytania, na które prawdswie odpowiedzieć trudno! --^ 
Humorysta aftowiem, jefeeli ma w setnćj tyKo części od- 
powie^ieć powołania swemu, jeili chce iść cho&jff w nq- 
didsze nawet ślady Swifta, Sternego, Suarda, Jana 
Pawła Rychtera i innych, musi się duchem wzbić nad 
poziom, nad powszedniość, musi pogardzić wieloma pra- 
wdami, które szanować każdy inny pisarz ma sobie za 
obowiązek, nrasi z iych prawideł żartować naw^ i prze^ 
chwaleć się razem, ze mu to o^nić jest woko. Priaip 
jego wojennćj taktyki nie może być có innego, tyHco koni- 
ti^ta, giiqp»twa z rozumem, rzeczy wzniosłych « płaskier 
mi, śimesznośd z^n wszystkićm, co u świata wpowat 
dze i na co przywykł patrzeć z oszanowaniem; choć bro* 
ntą z takidb nawet konb*astów wyczerpni^ me w^Ińo 
mu wojdwać inaczćj, tylko lekko, powierzchownie, bez 
driisdęcia, a f^recieź ^tak, żeby sam jćj; zamadi skujOtof 
wał:— bo skutek jćj mieścić się powuiien w t^ mespodnanł 
ce , w tóm zdziwieniu, z jakiemi przeciwnicy jego spo- 
stMngają »ę, że mu o takich rzeczach, i to w podobny 
sposób, mówić i pisać jest wohio! Obok tego, powinien 
łączyć wytworny dowcip z najśmielszą i najbujmfijszą wy* 
obrażnią; niepokonuią siłę myśli z tkliwością i delikatno- 
ścią czucia; wytrawiony wreszcie i dojrzały rozum, z OTt 
rowśm prawdy ramiło wanien I.. Powinien być |in]fjiQie* 
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lem łiMki, i na świiA s^pogl^ć oloein nie urągającego 
8^ jego śipteszBośekrni) ale ubolewającego nad nieiml-*- 
powinien w tśbo. widzieć więc^ słabością aniżeli złej woli, 
więc^ głQ|i6twa aniżeli zepsucia! i nie moie być nigdy 
niczyimi sędzią, tecz osobistość priEedewszystkiem własną , 
łączme z osobistością innych, własnemu parodyjującemu 
poddawać sądowi. W oczach humorysty nie powinno być 
na świecie ani głiq)stw ani głupców pojedynczych, ale 
musi brać głupstwo ryczałtem, i pątraeć na ten świat 
jidc na obszerne koćzowi^o szalonych I Dla tego nie wobio 
mu znajdować kogo bądź śmiesznym, lub pogardy godnym, 
lecz wszyscy powinni mieć prawo do jego współuczuciat 
i nad kaidym litować się nietedwie powinien!.* I takie 
to właśnie usposobienie jego, tłuniaczyć w nim winno i 
tę łagodną rzewność, z jaką w obrazach swoich kolejno 
zstępować ma to w dziedzinę Elegii! to wznosić się w gór* 
ne sfery natchnienia i Pokosi i tę pustotę, co śmiejąc się 
ze łzami w oczach i żartując drżącym od rozrzewnienia 
głosem, pod maską dojrzale pomyślanego Jibertynizmu, o^ 
głasza wnioski i konkhizye, na pozór potwiHme, przyjętym 
wyobrażeniom dyametralnie sprzeczne, a mimo to w wła*- 
ściwóm zastosowaniu pełne zdrowego sądu i nauki.... 
Humorysta, powinien poniżać wielkie, ale dla te^ tyflu)^ 
żeby tćm łacnićj mógł obok niego postawić małe, małe 
zaś podnosić dla tego, żeby się lepićj przy widkiem wy- 
dało... powinien nosić głowę Janusa, pojednćj stronie 
z twarzą pełną surowćj powagi, po drugićj z śmic^ąfii 
się i żartobliwą; podwójne jednak takie oldicze swoje tak 
układać, żeby twarz pićrwsza ubolewała nad drugą, dru- 
ga zaś zdawała się żartować z pićrwszćj..^ W oddaniu 
myśli swoich powinien używać stylu i kolorytu, równie 
niezwykłydi, jak mezwykłym jest jego sposób widze^ 
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i fl^dacnia świftte; i 8^ ten s^ówBie, powinien mę 
malować i odbijać w jęsyku^ jakim przemawia. W loeie 
nareszcie swych myśli i mowy, nie moie sic trzyniać są- 
dnego stałego kompasu; bo sternikiem kienąj^cym jego 
wyobrtónią i piórem nie może być duch inny, tylko ten 
dudi swaWoliy który Wieland tak właściwie CSopricctó 
nabywa. 

Otói kocimy czytebiiku, jeżeli się zgodzisz te mną 
M powyższą definicyą humorysty, musist się równie ig«- 
dzić i na to, ie humorystą tałdin nie łatwo, a nawtrt 
kto. wić, moie caHuem nie fk)dobna hyć wKrakowie^ 
Pom^jąie nawet jawny brak potrzebnych przynuptów, do 
którego się pnedewszyśtki^ poczuwam ; — bo ani Wytwor- 
nego dowcipu, ani biqnćj wyobraźni, ani silnćj myśli, ani 
deHcateego czucia, że już nie wspomnę o dojrzałym ro- 
zwnie, nie posiadam; — pomyaj^ mówię to wszysUco, i 
przypuściwszy nawet, zęby ^ we mnie te konieczne przyr 
mioty prwwdeitirego humorysty znalazły, to i tak jeszcze 
mróinid m^e przechodzą na samą myśl tego, paby za 
sknłii q>rowadEić mogło zjawienie się na Iu»7zoncie nfc- 
szym takiego naprzykład meteoru, jakim był Sterne, cflboć* 
by tylko świćdł światłem o połowę... o ^lo z testt^ 
mdlejszto od niego. 

Bo tyko proszę sobie na chwilkę wystawić, toby t# 
było, gdybr się poniiędzy ńarni znalazł w istocie Uk 6Ai 
ważny, coby gardząc względami^ kUk« każdy inny pisaA 
szanować musi i szmuje, ośnuelił się z nich żartować... 
i coby ndał czoło przechwalać się, że mu to czynić jeM 
wolno. Gdyby toonią z kontrastów miejscolii^ch ilkut^, 
chciał powojować po Krakowie, choćby luglżćj, ńajddi- 
katni^j... i gdyby sobie poewoKł nią nnujm4ć..w choćjky 
T^ tylko, «ak np. na próbkę, pod oczyma KralfiOWianM* 
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BiecM»y to z rentą byto w jak najpnyzwoitasym oddalę* 
niu!.. Nowy ten Ikarus skońdyłby mjtię wnet karye* 
rę swoje... i wątpię, czyby mu taką bronią udało się ma- 
obnąć raz drugi... gdy przekonany jestem, źe pi^rwsaa 
zaraz maiehmfcie ńa nimby się tylko samym skrupiło, i 
kto wić, czyby się przy tć| sfpiMobnośoi nie zerwało 
00 i sianó¥rneiiM IhoulygoiinihiHDi?,. Byliśmy przecie nie 
raz świadkami, j^ byt krzyk i łiałaś w Krakowie, gdy 
kto drugiemu poważył się wytknąć głupstwo, dhódby 
najmniejsze, pojedyncze,., a o^iby się to dópićro działo, 
gdjiby się zmlasł taip uniatek, coby iltas pod tym wiglę^ 
dem chciał traktować ryczałtem?. » ^... iiie..« koeliao 
Bf ClsytekdkM, humorystą moina biFĆmsBSfdzie... przy- 
{Miszoiam, wyjąwszy w |ediq^ Krakowie, iio pMwda, 
ktte^ Oli gtidwnie. HMisiałby być głosicielem', y takiim 
pomiędzy nimą jest pioszanows^iu, te ją jak klejnot jelńf 
choliny tylko od s^ętą, tizymiiiiy fo# klueiem starauf 
ide w baweipę żąwin^i.. Mtśmy^-praywykli mdjmU 
9ię z nią wdoi^ powszednie ńa uKoy; 

Zresztą nie wiem» czy to jeM bardzo tof^ciniey ake ja 
prawdę kładę w jednym rzędzie ^tabaką^ i otrzymuję, se 
jidc szczypta tabaki, zażyta praez nieueywająoego nigdy te*- 
go ziela, sttaszlLwą wjego nosie wywołuje^ rewolucyą., i 
Wierci w min dopćiy, dój^óki ze sto ra^y nie kichnie, i 
łzami nie spłynie, tak tćź i prawda, podaną teran^ oo 
Ubo doi nićj ni^ przywykł, albo jij zażywać ńie hibf , po- 
4frimy qm>wa(ba skutek; z t% tylko róiiiiicą, ze ucięśMh 
Wahy liią ni^odzianie wybucha wpramlzie gniewem ^ 
alias kioha^ jak pó tabace; częstąjący jednakie prawie 
zawsze łzami ten* tryumf oblćwa. .Wprawdzie, żdsffĘSfą 
się czasdm rzadloe w tym względzie wyjątki, aeUm leś 
flrconMmos^, bo to Uę sainó przez się rommić; myatf 
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jednaka ae nie nadwercMJą całości reguły, ani jój prawdy 
inocy iwniwcz^ nie ostabiiqą. 

Sumiui^c więc teraz to wszystko, cośmy wyi^' o 
hmiorystyce, o j^ wanmkacłi i skutkach powiedzieć mieli 
sposobność, nie podobna złorzeczyć, że pisać bomorystp 
cznie, jest pomiędzy nami zadaniem albo zupełnie do wy- 
konania nie podobnym, attKi ną)trudniejdzćiii, o jakićro tylko 
pomyślić moina. Chcąc bowian pojąć, ocenić, i znieść 
żart d la Steme^ trz^m mićć angielski rozimi i nerwy, a 
gdy my tutaj nie zaopatrzyliśmy się jeszcze dotąd w te 
nader potrzebne raiykuły, obąść się przeto bez takich żar- 
tów możemy, i obejdziemy zapewne. 

Przekonywasz się teraz kochany Gzytehuku! że tnia-^ 
łem słuszne iHrawo narzekać na prześladujące mnie od 
koid:dd fatum, gdy, jak sam widzisz, w rozdziale nawet 
pracy, obdarzyło nuiie najmewłaściwszą pod względem 
usposobienia, na]trudniq'szą zaś pod Vzględem wydołania 
jćj warunkom!.. — Przecież gdy obowiązku przjijętego na- 
leży dopełnić jak można, gdy słowa raz danego, choćby się 
go iiajlekomyślniej wyrzekło, dotrzymać zawsze wypada, 
musiałem i ja mimo wszystkiego, pomyślćć o uczynieniu 
zadość ' obietnicy, to jest: o napismiu humorystycznego 
iartykułu; diociaż, wierzaj mi kochany Czytehi&u, w nie- 
małym i to długi czas byłem kł<^ocie, o czćm go i jak, 
napisftć wypadnie^ 

Ten tćż to kłopot i ta niepewność, niech mnie przed 
lóką wynftówią, jeżeli nie niogąc się zgodzić z samym sob4» 
jakby tu bez narażenia się na twą niełaskę u^oić się mimo 
to z zaciągniętego długu, ośmieliłem się na pićrwsze danie 
napisać „o sobie samym.^ Bo jakkolwiek i przedmiot ar* 
t34(id;u nie wiele zapewne jest zajmujący, i płód ten hii* 
ttiorystyki noj^' zdawać Ci się może< niewydwrzosym, tę 
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jedaak a niego ą>odziewam si^ odnieść koityść^ źeoic 
oswoisz z tego rodzaju pfomemt ^i M^dząc, ze pMaimo min* 
pisanego przeze binie o sołae bmnoryst^eznego* Qrfykuhi» 
jest^n zdrów, cały, i trzymani się \zltwa0e dość rzericoi na 
Hoptck, pozwolić raczysz, ze przysriy... sprobufę napisać 
6. Tobie (*).-. . . ' . ■ 

Mm MM? SUMilll! iMilll(M9. 

(Dalszy ciąg), 

. • ' ' 't >■ 

W ciągu swego fnrzez catemaścfe dni w Krd£owie bar 
wienia, ucaony M onarcha na trzech posiedzeniach Szkoły gł4^ 
wnźj, na których, wybrane pńez liiego roąiPAwy odczjfitf- 
wado,. był obeeoym;^ a w dniu 26 czerwca^ przed poła* 
dniem na popisach w amfiteatrze- szkolnym róidał teką 
własną medale DiUgentiae^ uctracmi aalecon]^ fiibiośdą:; 
peilipeiii w naukaidi i obycziogami: ótaz złożył w Ith 
r^e order ś. Staaisława dla Felisa Oracze^tit^ddego, hmh 
naśśarza edukaoyi narodowcy w^ylatora i rekt6^ Sakó* 
ły gł6\mój k£»t)nn^j; aźęby jaka oni śamioisrizwyczs^nym 
ąK>iiobem^ na^odi^ni zostaH, tak jprzelewąjąo tucjako/zda:' 
reenie to na osobę godnego Bządey swego, nad^^cs^lnfe 
tilde uwieńczyli zasług jego przez, t^ szczególny obćir 
cittgo króla i^KMBłńdL . i. 

> Zaraz qa pićnwsaćmi. pubhcżDitei posiedseidu Szkpiy 
{^ównćj, w 4iiin .19 czcrwce po poJfUdwi, wob^cnaad 
Króla- Kflffda Prymasa!, i licznie zebranych obojój płci żnft- 
kooKtych; gości, w sali jagieUonskićj o(Byytćtti^ Boguddde* 

(♦) W pierwszym numerze Dwatygodnika na karcie lÓ wiersza 
trzeeim o A dof^ jfimSast : kurs momenfafny mąj^deńHi po* 
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nm, jako ś. t d. i Uśtoryi kośoieiiićj puUiczDaiiu profeaio- 
rowi> dostet się z woli królewski^ ntepośłedm zaazc^rt od*^ 
csytania ni^ńsanych pnez 8id»e uwag nad niektóremi nia- 
komitsz^iu dziejami trzecićj epoki tęlię^ chrześdaiiaki^ 
w wieku XyyiiL Obszerna ta i z wielu względów ważna ro»* 
praWa9t)dczytana zuczuciem, jakie wmowcy ważność przed* 
miotu wzbudziła, lubo z powszeehnćm zajęciem słuchana, 
nie jednakie na wszystkich uczyniła wrażenie.^ Kiedy bo- 
wiem jedni Jiwidbiali w airtone rozległą naukę » szczę^R-* 
we i łatwe wysłowienie, a trwożyli się śmiałością mówcy, 
który przez miłość prawdy i sprawiedliwości, wyzuwszy 
się ze wsrir^deh względów, ad:ość, przewrotność i obłudę 
powoływał prz6d sąd bezstronnćj potonności; drudzy, fo* 
d];ii{^ swego sposobu widzenia o rzecfeadi sądzący, z ^igor- 
szciniem i pi<6 małćm oburzeniem słuchali mowy, . która 
wifidług ieh prz^ónania i dostojnym kościoła członkom, i 
r^^ katoiddćj^ fawnie uwłaczała. Gzyfiby duszne- były 
ich larziity, o ^kn nieiohaj czytehiik sądzi; da mnio 
fbsyć ta będzie nadmienić, ie ta rozprawa była dla 
Bo^idóego iródtan jprześladowań i przykrości, któlre 
przed CEąsem o śmierć go przyprawimy. Wszakże Szkoła 
(^ówna z obawy, żeby śmiałego* głosii j^ cetonka^na karb 
diicha całego zgromadzeoia niediętni niQ policzyli , na pot 
siedzeniu swojćm M(»dmu 28 czerwca, na którćm się iBoig«4 
cieki znajdował, i gotowość usprawiecKwienia się ośiwjMł=» 
cźył, ściśle tego dochodziła: czyliby te uwagi przez delego- 
ifmiyiA do prze^dania rozpraw przez proftssorów pnbfi^ 
esnie czytać się mających, były zatwierdzone^ Atoli w Sabok 
l^ównćl rzecz ta, jęk się zdi^, za wpły wemrektora Orącierai^ 
skiego ^et umorzoną została; bo skoro się przekonano » iż 
tak rektor j^ \ delegowani kilkakrotnie ;9oguc;i(;](ii^mi| prze- 
kładali, żeby swoję rozprawę -wodfaigj[M>trzeby<^ odmienił. 
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CO tói uczynić był pneynefct, zwłasziw kiedy knu aś^nd* 
GtoftO, ie gdyby J4 bez zmiany odenytat, toby i na luego 
i na eatą Szkołę główną najni€f)omyśłni€|9ze skutki nie* 
w0|iitwie stąd spłyiieły; oświadezenie to było dta Szkoły 
l^ówn^ dostaiteczne do zasłomęcia sie prfeed pocWuoni 
ztoici i potwarzy; dla t^go tći na lućm ptstoteooi i dal- 
»yob ktcdA^w nie ^czyniono. 

) Kiedy w Szkole gł6wn^ ^rawa ta dośe sjsezęsMiiiie 
ń0 zakoAoka» Oodiowteństwo obwone Bogueiduego p^ 
st^l^defli, ii, sam bfdąc kflipłaiiem, pneeiw Sobomwi kon* 
ctancyeiiskieiiu. śmiało po\iv»tawał, niedtugo po ow^' u^ 
roczy^tości do księeia Pryma«a> admńiiśbratora dyeeezyi 
krakowski^; zaniosło przeciw mówcy eieźką.i pełn4 fl^-" 
ryo^ źałobe* kt6i^ odpis/przesłąło Szambekowi, bi$bu-f 
powi płockiemu^ najgOrKwszemu^ jak się wyralito^ w jmh 
rodzie pasterzowi » upraszając go o skuteczne . w tym 
względne wsparcie. Oto j^ osnowa! 

Jaśnie Oświecony Mości Ksi^ię Dobrodzieju! 

, f^Ti^MkliWOŚć Duchowieniśtwa krako¥rakiego, owszem 
eetego AarcNki połskfego^ dfźąca zawscte ku stateczpenitt 
zachowNoiilL całości święta rel%ii katolidkićj^ nie.. przed 
kina insz;^ tylko przed WKs. ttością JO. Paneim Dobn^ 
dotfjjeia wyofufzoną być moie, ie tćm zaufeoien i t taką 
staitec0nośqią«: jakiej się po WKs. Mośd gorliwym, cMym 
i nąjpt^^lkym W nartadaie Pasterm a^odniewać nałeiiy; 
Zasici^eateśf iMXIffisiąźe < Dobrod^^i byttiością swoją 
Akad&to{ą.kvlfcQWIką> odbtesałei z j^j t»ynności sprawę 
W fermctwaMH' wnjsłów ucząc^ sie młoda ńswHkmir. 
telnych aby4A#w i d0 tćj święl^ leligiikatoiida^, któ-j 
rą nam przedwieczna praiwdii, B&g Jesmą Chrystus, ną 
zbawienne dusi prawowierfciyoh p<^cie nieooiyhiłe n»- 

4 
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M. Tij święta religii uwłaczać i pneciw nićj mową 
ptomem, lob uczynkiem wykraczać, przyzuasz WKs. Mość 
za- występek najsroźszy, ujmujący nietylko prawom kardy* 
uahym krajowym, ale i boflimn. Takowego przestępcę 
przechowywać, bronić, memu sprzyjać albo bedwroego 
zostawić, byłobyto ściągnąć na siebie toż samo względem 
ś. religii zdanie i porozumienie, ńa jsioe zasługi^e sobie 
kaidy błuźnierca; oraz wy^wić caty naród i rdif^ą na 
dalsze a coraz gorsze |Nrzypadki i niebezpieczeństwa. Je« 
steś JOMKsiąźę Dobrodzieju świacBdem owćj dysśerta- 
cyi z historyi kości^nćj czytanćj przez JX. Bogucickiego, 
akademika i kapłana. Przekonał on ai nadto całą piMi-^ 
czfiość, jak lekce poważa Zbawiciela prawdy, kiedy Hussa 
i ffieronima Praskiego, owyehto srogich przeciw r^gtł 
buntownMw, aż pod niebiosa wychwidał, a święte C&n^ 
eSimn, z natchiilenia Ducha Bożego ogłaszające prawi- 
dła religii lub potępiające zdania bhiźnierców, sam potę* 
piał, onemu naganiał, i za najistotniejszy błąd poczytał, 
że się nie poznało na zdaniach tych dwu wiarołomców. 
Naganiać takowe czynności świętemu OmdUmm^ jestto 
me przyznawać, iż w zsmuarze religii sam Chry^us Pioui 
zesłaniem i natchnieniem Ducha Bożego raflz^yeh na 
tćm świętćm ^^omadzeniu wspiera, oiiych oświćca i tś^ 
om]4nie naucza, co jest i być powinno artylmłem wiairy 
świę^j, hib co jćj się sprzeciwia: słowem nie przyznawać 
tćj prawdy cHa świętych ConctUfko objawionćj przez sa-i 
meg^ Stanowiciela religii, jestto całą świętą Chrystusową 
wiarę z gruntu obalać. £e takńn jest JX. Bogucidd, nie 
pptadMi dowodów; sam się dostatecznie wynurzył w swo^ 
j^ dyss^tacyi; fśz^ na jakie zasłużył sobie kar^, ntó 
jestto w naszćj mocy Zwierzchności przepisywać : o tyob 
tylko rozdągaienie: jak najtrosldi\vićj doprasiać się, które 
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pmwem boAMm i knjowćm Mur^ihl potaioego sf pnefpi* 
swe na wiarotomoóiw.*' 

^eieU w obecności Najjaśniejszego Pana, ÓImmkj i 
p9oWrtora ś. religii kafadidi^j, jeżeli w obecności WKs. 
Moact (^łego i gorliwego paitorza i prśzesa swego oaaz 
przy znakoratórn zgromadzeniu obywatelstwa doetaawnego 
i świeidciego, śniał przeciwJbo religii oezywMcie MuzhIć; 
jiddćj mamy po nim s|[MMlziewać się nanki z lekcyj pry* 
watny^ dla naseydi alumnów sposobiącyeh się do stania 
duchownego? (^^). Mamy w dudiowieństwfe naszćm nie 
mało ka[d:anów wyszłych po części z pod edukacyi i nmild 
n. Boguoickiq;o* Wrzato aź dotąd w icb sercach nieii^ 
kontentowtfne z jego lek!^, chwiały się ich unqrsły wzglę* 
dem wybcmi zdań nowych^ a zawsze gerszfcyehi ressie* 
wanych przez tegoż professora na lekcyadi swoicb; dopi^ 
teraz gdy cała publicziośe, wołać zaesęła o poiknmiienie 
I medm^pieme w krą^. nat^ym tak wiśkiego biuinimej^ 
wynmtać eaczynają: jakie nauki i maxymy wpajać wiek 
umysły starał się. Dzięki Bogu, iesię publicznie tych 
jlfeń i nauki wyrzdcajj; ale na jHczysidość któi się odwaiy 
na <kfteh(^Wnego edukować przy podo)Niy(ii Id^cyadi hib 
wyedidioW(mego do owozami BoźćJ przypuścić? .Ghyfaa 
ów, kt&ryhy będąe tegoż porozuniieBia, ehdi^ na wszyat^ 
kie pnypaAi wystawić całość rdigii, narodu i dadko«- 
wieastwa Aasftego« Zebr^mm prawa neofitów do ducho- 
wieństwa i katedr professorskich teologicznych piifimowao; 
wszelako w duchowieństwie i akademii mieści się JX. Bo- 
gucicki, który mając ze krwi przodków swoich niewier- 
ności ducha, skutkiem ok^uge: jak srogićm a przyszłości 
smutnćm i okropnćm grozi niebezpieczeństwem, wzywać 

(^1^) Zdanie Kołłątaja o aloionćj przez Bogneickiego historyi ko- 
ócielnćj snajdsiess niićj prjsy wykasit jego prac naukow^^ch. 

4. 
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moitów do stanu dnohownega i nmiozydekloeg^ UnA^ 
gicznego. Poznajesz, JOMKsiąię Doł»tMlriejii, Jak moCM 
skrzywdził duchowieństwo i akademią ile kapłM i nau- 
czyciel; jdraby hańba spadła na zwienchność duchowną i 
edukacyjną, gdyby przy swojej fturiccyi duchowniij i nftu- 
czycielski^ miał dłuźćj zostawać, i jakieby stąd nieszceę* 
śliwe wynikły koiisekwencye, wynurzyć obowiąikićm jest 
naszym. Oto czek^ą tylko gorliwi eiywatele roku $jiM* 
nego, w którym, gdyby JX. Bogucicki nie był odditony 
od fimkcyj swoichizkra^ się nie wyniósł, j)oda%'$aiH 
$iehii aozywistemn nidfezpieez€ńśtu>u^ a obywatele zdno^ 
sifiby eaźdenia swoje do wszech magistratur «pos(xrfskj&h 
i knjDwych* nie przestawaliby mówić na saniach i s^ . 
ffifteh; pokądby skrzywdzona piddicanoić przyzwoilćj tm 
wymogła sprawiedliwości. 

drzyjmy, JOBffisiązę Dobrodzieju^ tUiwe dU!Show4eń^ 
stwa wyr^ i prośby; chcićj zaradzić ti&j nieprzy^woitoBci 
i nid)ezpieczeństwtt wypadiyącemu dla religii, paro4u> dtt^ 
ehowieństwa i akademii; dozwól J W. Suffraganowi hra«- 
kowskiemu listem ogólnym nas wszystkich po dekanatach 
zapewnić o mtjąo^ wkrótce nastąpić pubHozn^ Mijrsfti- 
keyt; a po tóm odebranAn zapewnieniu będzie nasaą po<- 
wiraioscią zi^ątitone obywatelów serca i umysły uspokstlae 
ł łagodzić oraz wieczhemi czasy wielUć goitiwego Ifastó- 
sza, obrońcę i protektora reUgfi^ narodu, duohowi^twa 
i akadram.^ 

(Dokońemenie nuśhfpij. 



Digitized by CjOOQ IC 



w - 



/ / 



WMDOMOSC 

w K. r mik 6 Itr I e. 



Aby 



ma^yiHe w Krakowie paiaM bytności w wojewoda^ 
twie jorakowskićip króla Slanisbiwa Augusta w r. 1787, 
pie 4ług^ pojega i.lęj #toKoy wyje^Awe, Fe|ix Oraczew- 
skie óweieiity rektor &k€Jy główDi^ ogłostf drukiem we^ 
]^Qie (l9:^Qbywateli^ a rawp dotłearył projekt rw»«iku 
fitantrapówtktórzyłiykii sachowawi t(^ p^mistki ^edno? 
Cioolypfćiii^newwsili okładki tia nagrody dla o^ób^kbMiy 
rolDkuf^t prKen^akow^ i t p. poboźiiaśc{«, morąliu^ci«^ 
praoowitaś^^ą wn uppoaobteni^n Inb wi^jmoścji c/^to^, 
cyebf Nagrody te^ w ^t^^miku woiewon^' ddadki i podług 
tijrteos^ać^ wynaJadm łub wysługi publictBi^, jako tóe 
potrzeby istotnej, z wielką uroczystością rozdawane bywały^ 

JPonlewi^ zwiąifik tcw, pfto krótko ^bróśtoncigo pro- 
jąkte prate* jego la^^^yeiftla, ule uwał iaduych iwtaw \ 
tyBlo lat kilka utis^Biywal siei dte rachowania wjeo par 
nufttki g<htofcb uwielbieuili i (Hrawd^wie obywatebdocb 
usfłówań OraczewikfegOy nie od n^esy bedsie podać tu 
kir6ti^ fya tego zjednoczenia, któremu, gdyby sfę byli> 
dtei<^ utl!Ęri»fwało» zapis Bogumckiego przy podobnych 
ńaiłfipców cbeeti^ jaWemi Or«5zewaki był oiywHAy, wia- 
ckuą brwatoJć nie wątpliwie by&y zapewnił. 
.(.Oraczewski wogłoszonyna przez 8id)ie inrojekcie o* 
ir«i4adezywszy, iź chętnie zaczyna tę pomocną dobru po* 
wizd^mepmi ddadfc^, złoiywszy § czerw, dotycb, takową 
summę co rok na ten cel do kassy filantropów obowiązał 
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się wnosić. Aby zaś ułatwić sposobność tym, którzyby 
do tego z wiehi miar chwalebnego połączenia się przy- 
stąpić chcieli, otworzono księgę w kolleghim w sali jagieł- 
lońskićjt w którćj kaidy chcący do filantropów naleźćć 
zapisywał swoje nazwisko z oznaczeniem * summy, którą 
miał składać. CzyH ta księga była rzeczywiście utrzy- 
mywana, nie jest mi wiadomo; z wydrukowanego atoli 
spisu członków przy końcu mów podczas uroczystości roz- 
dawania nagród czytanych, pokazuje się, ie zapisanie się 
do związku filantropii tylko na rok jeden obowięzywało. 
Na sekretarza lego towarzystwa uproszony był bibKotekarz 
r prof. Jacek Przybylski Pn^ktąący ze wzgięchi, jak nę 
wyraził, ieby istotniejszy był skutek tak poźyteczn^o za- 
mysłu, radził, ieby mnićj nad dwa dukaty nie badano. 
Do zbierania składek miała być przygotowana i zapieczę- 
t<»wana karbona zandaiięto tncenm kluczami różnej wieh 
kośd, z których jed^ osobie duchownćj, drugi (Aywate- 
lowi województwa , trzeci zaś jednemu z akademików miat 
być powierzony. 

Składającym towarzystwo filantropów słuiyło prawo 
podawania osób do nagrody bądi z rohiiezego stanu z oko-t 
licy trzech mfl około Krakowa, bądi z rzemieśln&LÓw p^- 
wszćj potrzeby, hąiź z inn^' (%ęści przemysłu^ bądź nakoniieo 
i doświadczonej przynajnmićj przez lat 20oia wierności i 
zręczności w usługach. Podani powinni byti składać wia* 
rogodne świadectwa o sw^ pobotnośd, moratećm łyoiu, 
trzeźwości i t. d. zapewiiiiające. W niedzielę na tyd^eń 
przed uroczystością, na którą ostatnią niedzidę przed ś. 
Janem Chrzcidelem przeznaczono, zbierali się filantropo- 
wie na amfiteatrze szkół Władysławsko-nowodworddch 
celem naradzenia się i umówienia, komu z ubiegających się 
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RAgroda wieifM#t€i4 cfłoi&w najapraiA^dliwili^wdk hfi 
przysądzona. . 

W dniu Uroezysltsd towarzystwo wraz z oaobani na 
poprzćdnite pofliedsoniii la godne nfl^^rody uznanemi, któ* 
rym na znak, te były wyhraife, bukiety z r^i i innych 
ogrodowych kwiatów u lewego boku przypinajaoy zgrona- 
dzato aię do kościoła k Anny; gdae śpićwano watywę 
Nia intencyt odbierąjtcych nagrody^ oraz i tych, którzy rię 
w tdL zbawiennym cdn poł«C8yii Wśród naboieństwa 
wybrani 4io tiagrody, po wygpowiadmiu się, pczystępowaii 
do iM#»wi9t8zego Sakramentu, który z ręk celebnyącego 
przyjmowah*. 

Po ikodczonóm nabcoeniitwie cały orszak udawał się 
na anifiteati^ sikolny t^fsiącem ciekawych widzów jui aa- 
pUtaióny. Skrn^ się Kenie zgnMnadzepie uaadowiłoy wy- 
brane) do jMigrody oaoby zasiadały na Btopnlaeh tronu o^ 
taryw^ąoego portret króla Stanisława Augusta » od którego 
8|>adśjęea giriaiida t kwiali&w^ kłosów i dobowego liścia 
uwita, łącząc się z wieńcataii dla lasłuionyoh paneznapzo* 
weaMi irfblMęLelei zw$i^k tćj ftzezośliwćj harmouii mędzf 
tnotHwymi i krótem. Gdy wszystko ucicUo/ zabierał głoa 
jediBi z profesiorów filantropów , a po ukoi&czeniu mowy 
do uroczystości zastósowaniój, wzywał każdą z wybraąy<A 
eaób, łeby przystąpiła do oddHrania nagrody j^j pnyzna- 
n^; ptzy fóm oddawał nateźne zalety jćj cnocie^ praoo- 
witościi Ł d. Uproszotta dama lub panienka wręczała 
te napcody. 

SlEDĆ^iwsiy w krótkości zasady związku fikntn^iów, 
i wspomniawszy, yiam sposobem uchwalone pnęg siebie 
rozdawało nagrody, nie odst^c od Heczy* kiedy io licz- 
bie jegp członków, o jeg^ funduszach i o ilości uagro- 
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ABDfaydi Mófe Vkiifitośti nadnteiiic; KwłasM*, ie ci^ 
kawę te szczegóły teraz całkiem są nietnane. . 

9nfA&i^ny Królowi tak ajtowienby projekty nie tylko 
ie ftiile 20Btat przyjęty; ale lawel pełen ludriLośd Mo* 
MTcha chciał , ieby i j^go tmię w liczbie filantropów byłt) 
nn^szctone. 

Uroczy^teśe roantawaiiia nagród, któria jsię w plćr^- 
wszym roku (1787) Mwiądoi flatitropów 30 {pudnia od- 
była, w roku następnym dta wygody pownechn^ raz na 
zaw^e na ostatnią biedzi^ fneAi; Janem, jako najUiś* 
szą epoce czasu 1)awienia' Króla wKrakowie, pneninieną 
została. 

> W r. It87, jako pierwszym swego zawiązEu, towa- 
rzystwo filantropów 9 oprócz Króla, 27 członków liczyłoś 
miraży tynn było profasaorów lub do karporacyi Sikołj 
^óiKUt^i nalełąeyeh osób 16, tudziet dwie ^onyc razeid 
18; c4)ywateli z prowincyi 3, obywatelek 2, mewami 
krakowskidi 2, duchownych lue pv6f)essop6w ^Iko. ^tj^ 
Seb. i Wacław Siarakowsoy, Ul kr. Ogółem 27 osób. 

Go do dtładek) z tyxdi' ttijwi|bszych po 5 dukatów 
było 2, po 4 d. 1, po 3 d; 6, po 2 d. lai iBnzem W 
ddkat6w« — RozdaM 9 nagród:, z tych dwie pa 108 ą 
siedm po 21 fi złotych wynosiły. Otrzyniali je: rohiik, 
młynarz i inecbanfli, p^eok^i cieśla, akuszerka, «ukiei»* 
ni:, dwie prządki wełny w fabryce sukienni t.knedęiiH 
cerż. Z pozostałych ir kassf e 22 dukatów, jeden^ćie witie^* 
siono do skła^ na roboty około kanałów dlą ciyjucze^ 
nie miasta Krakowa; reszta 'zaó składkę na poww^hny 
ementaifz u miaistem Knakotwwi pwMóiono^^ 

W r. 1788 było członków 30, pr6cz gamizbnu kra* 
kowriBiego, którego yości osók Bie oznacaoner wicHs ^* 
mi 14tu z korporacyi Szkoły głównój i dam dwie, razem 
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duchowny 1 (StoUljfk Michał). Nagrodę po 216 Op.^ f)<hrz^4 
nuiKeikłi roibiików, Mtńen, ogrodnika ekśh, peslfagacz 
cho^yclr wstpffalu/stcrtaiz, AtdćanB; nadto pnysł^aemu 
z Kozienic na naukę łfaihirgii, a. w tym roku do sakót 
krdidWBkidi iuczj^zciąjącemu Janowi llteurkiewicżówi, da^ 
no HttdKwycżajii^ 324 złp. wynosfefcą nagrodę* ra to; iii 
z ńarateniesn iv4aśncgó iycia w dnia 27mym maja t ń 
stojący m Uj 'stroirie Wisły na piiirwn^ zaisły(nieiii6> i^ 
na dręi^ bmfu toną dwaj młodłieńey, imidt sif w nik^ 
kt&rą prąebywMy; gdy'p^etń'>gwidtówn^ 'WOdy''lM>'^^'^ 
nych i jui na dnie Wisły osadzonych widzićć nie mógł, 
płynąc pod wodę, pihiie ich wyszukał, i jednego po drugim 
szczęśliwie wydobywszy, przy pomocy jednego ze swych 
spółuczniów do życia przywrócił. 

W r. 1789 związek ten liczył tylko 22 członków t j. 
12tu z grQqB^Sd^,S#f)pić| i ioąM,.x^i9^ razem 13 
osób; obywateli z prowincyi 4, obywatdek 3, mieszcza- 
nin 1 , duchowny 1 (Michał Sołtyk). Nagrodę po 200 złp. 
otrzpnało siedm osób, jakoto: robik, akuszerka, szwacz- 
ka w usłudze szpitalnej, niewidomego ojca inialkę dboni 
z prący r^ swoich od lat kilkunastu utrzymująca, prząd- 
ką z, fabryki sukiennćj,.^ze we, strażnik skarbowy przez 
24 ląt wieiniA rz^dpwi słuiący, ośmdTięsięciokitm pf^u* 
gacfc koseiehy^ tiiegdyi» rzenimłnilc i mieazczaum kral^w- 
ski. Nadto przeznaczono 12eie dukatów dla patrona ońej- 
skiego, któryby się podjął stawać w obronie praw ubo: 

'!'' ' m^\^mi^} prawie >11^'>i«i»iOrM(ew^ 
^t^ dA(Jtf> %ll&i^i^ )mMa^' 4o 
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slałCiee teteKO, l»irtńe Wpływem j^ge^ i zabMi§anii*fnBhl 
lat tezy ittnymy^/ramć^ Bupełuie sie rosołiMała . 

WemBi Amkowtoe do tego Mawanysiena odoost^ee 
się* 8t następuje: ą/ Prąftkt zMriąsku fUofUrapd^ iL d. 
p. Felixa Oruczśwskiega 4 kart 4ta. d^ Trzy olńme$Z' 
wunia 4to. c>' Optf anćt i^il^r^r uroczyHosei 4to. <(>/ Dwie 
lUirtki donteiimia w matćj 8ce. ej Daniesime ki ML wy 
luuagąće, kto i ile w roku 1787 wniósł składki; nakMiee 
fj Trisy mawy^ z tydi Jedna Marcina Fidkowskiego na dni* 
gi^in^ dwie fea» Jacka Pi3]4iylskiego na pićrwsate i na 
trzecio posiecjżeniu miitte, w .4tee wydane. \ 






Uj sławnej artystki, wydaja .w ^ewn<5iD paryzlLićm piómie dam- 
skićro, wiadomoóći e prywatnego j^j pożycia. Jestto szecególne 
j^awiske, a*cby pod oczami iyj^cćj osoby poswalad aobic podo- 
Ińfeh niedeltkatnoii^. -^ My niMiBifife a ia^rwidMliidM) fkuky 
Man bNAsaiick at«Maki6w^ poswalamyiaobi^ niMóręi ^fyif^ x łych 
.i / , paiiii(!liiiX#w w ttasątepiimie aamieścić. 

llzućmy na chwSę okiem we wnętrze tego pełpęgo ta- 
Januiio i wsławianego: budoaru; Jest oa;Pizyjbytkiep dru- 
gi- Niny de FEndoi, nad kliór4 &lA JMBt> ani ząb czaao 
■ie śnią fmH siły wywinąć? mi Of^ p oroflMtonl effi ko- 
bioty, która nie zawsze była przykładną, nie zawsze szla- 
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(;łieftiąr» alfe która urok przyjemności, rozsądel: i rfłfe Wy-^ 
obraini w najwyższym posiada stopniu. ' ' 

' 'Teraz, gdy już bożyszcze ^wi^tynią opuściło, -i- gdy 
})anna Mars na scenie juz nie występuje, zdaje się, ^e 
następujące szczegóły ji^' życia nie będą bez powabu*— • 
Panna Mars żyje jeszcze na widkim świecie'; w wieczór 
pddczas przedstawień szti* scenicznych pierwszego rzęduj 
widzieć można kobietę 60 letnią z krótkiemi rękawkami^ 
Wygórsowaną, z rozpuszćzoneiui kritami, siedzącą w My 
ofoiA swego adjufanta panny Amigo, miystki z teatni 
Włoskiego. ^' " '"' '" ''''■' •■''• ■' 

Pamia Mart j^ nMż^i^ye^jpie żywą, drnżHwego ton-* 
j[>erM^eiAu^ j6j i^anwęićj któro dawiń^ tak słynną >byłiiv 
niema już s w^ ' młddódanii^ siły. €zy to przypadkielli 
nie żazdrośi!, a^ powodu odnoszonych zwydęztw nowych 
koryfeów 14^ świątyni Mie^^onieny, przyi^niila jiśj' diM^fr? 
I toby być mogło, bo ćoH podobnego już często dało mi 
Sic'słyszóc. ' ■'''•'' 

Wstąpcie teraz czytelnicy ze nmą do tego domu, 
|^rtiT)dtrżcie'się bUfc^t^ ^ *> pi^rMrsziśj godzi- 

nie po południu jesfećze Włodku lieży.... To panna Msrs; 
moja pani. — Nit głowie ma piękny czapek, obszyty suto 
biótidyndihi, a pod poduszką leży brosznra bdw^ sżttdd; 
któr^ próba w t^ dhwili w teatrze się o<!H>ywa. ' Na slo^ 
liku stoi lamp% która całą noc się paB , a przy nićj flakon 
napełniony wodą z kwiecia pomśrańczowego,. na^tate- 
czm*ejsże lekarstwo na kurcze t^j sławn^ koMśty.— Trzy 
razy mnie dziś w nocy budztfa. — Maryó, która godzi- 
na? 'Północ,* łaskawa pani. — Północ, dopito ^ północ! 
a jak tóż długo ta noc się ciągnie!.. Maryo, podaj ^ 
drugi tóiiiiTlKi»r?V«u"i, Jeszcze r*z muszę t)tteczytt*f^Tft 
jest, proszę pani. — Maryo, popraw ogień na k^Jminie — 
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te? pdtói, to pfąwiWwa jft^lOwą kwlpwit — I tąK Wiie 
co noc. 

Pićrwsn goddna b^e^ pukań< Łeo^ {wma Alars nie 
pi^zjjmuje w łóżku wŃ^ytf wjjąwszy tylko zaufaoydi ąwjdb 
prz]f]aciót i znąj^na^iih, j^k Kk*p. pana Scribe; i4e to tąmi 
cza»y gdy on ną teatrze firaocazkim występował* Takt to 
w ten czas, gdy je^zoze pan ScrS^e nie był takim sławnymi 
bft i dla wńe gireczniejszym; bo He razy pny^dłipani 
iffpjfSj -role odczytywać, to wpnód pogłaskał lonie po 
tWilf??y,,a arzywląkc s^ bez ustanku »6wił: ,^a JHi^ 
ryniu^ ^^oja Maryo/^ istne miłostki... ale późni^^j^k^W 
tyljk^ (^ nWM ^W, J?pl^i »MWi[||ął, to lo^Wie i^ do- 
bKy wybikusł, ą y końcu ju^ i rzaijko bywał; pF?;yyą4ą 

te ^jłła^pie^w.i^^j fifraę, gdjjm w W d^t^t 

:l ,JKAm||]^ IT^w^acdMi ^^itm pam wwcs^ę wł^iku^ ,p 
^fł^tc^pczas Ijo były :»^miew}ji9J8ze scei^yl .Wteączaa {jdsbi 
QKW/ąfc;Cai;a^^^m frą^cwka była l«piuife»^ ip^fU^jmik 
panna Mars nie mogłaby się pewnie wstrzymać z wybu^ 
c)iw wmdzou^y popfdliwośd 

:: Kąndflo» to jest olrc^p^,, to niegodziwie, oczywi^y 
f^^, Wpęnfięt mi cobis^ :^vip4P ^ obczfirne ^ talii , ą 
W <;ia^pą,Mr.gonie». Wczwaj podczas sceoy ledwiem nią 
zfp41ąłfr.4. ta i^^wa Maute (*) śnaiała się sordeGwii^ 
z.wyęlr ci^rpieiil je^eD Wpapma :iaz jęs^e cqś poc^ne^ 
ga iicz|utez# akopczy ^ię na^a majowość ! ^ * , 

©yę p6ł•-TA!^torowi^ i PfW?fi«ki wyooszą «g po ci- 
cbUj ahy,pfle.jr^d^d?ać Bogini w. ran^ toalecie,^ 
_, ; ; Sądziftic luoie, ii ona zarfz ws^aąie? ol mylicie,^c 
pastwo r. pa pua Jaszcze pilną robotę załatwić; ;jfszc^ę 
W pwgląiWawnali.-^l^ży tam na stoję, Cwrr^ (Sm- 
4tifiUion»ęl, AfMf, Mcbh Pruią> Gh*^ fij4ipm^ri 
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Mg wiś jelcze falde, słbWMi wszystkie^ jakie tyllto P«h 
tfi pMiada. 

Patrzcie jak rea bledfll^ei %6 tię mowu nimienL... 
ta pocliwała, tam nagana, tu znou^ kl^t^a, moie i 
wiekowi ttfe prź^ptisti^j^ca, to jut zanaAo (f^ryczy.... 

NieMCa^sne iurnaie. One to wyrok«J4 (»y pani przez 
cały ^ek h^&^y^ dobrym albo złym humorze!^ 

Przypominam sobie dotoze poczdwege Pana Wedel 
byłego dyreMora teatku franduzkiego. Drtał jtit ligtek 
niMi^trak; 'ircMdźitc do ^sti^ śW^tyiri i pytał sMe: iMbrio* 
czy w dobrym humorze?— Nie bihho.-^ I>6'df^^''^ 
ile.— Ma migrenę.— Ót tMi zgiiMony^ pewnie jutit> nie 
b^dżl^ chćMła Wyat^pid na scent* : 

Bićdny dyrektor z prfiyeetraebem w^MIł Ab bttd^ant... 
Bfój panie ^ nekła p/Mim/t6iMę to paniicb^? chcesz 
jnnn^ dać te sztnkf ? Firmin twierdzi, ie^afti słi>#a i^«w^ 
YMittie tunice a 10 wdiodzetiie i tlisl^powtiidifr z»'i#eiiy^ 
odbywa sie bez port^dlcu^, prawdziwie to hAkMiyśtnośf^ 
jest nfe do pojęcia. Apropoś! Wiedz P., ie Jtenfh wy- 
śraićwa się dzisiaj z naszego tealhi; niedowieM^ f. tMm 
eńOrwiekoWi, lifdzieśź ttitał z ntt^o" nie()t1^aeida — pan 
wies^z, « pnyttajnuaiilj wietht^ powMeMś, źe }ebt' ko* 
cliankiem pewnćj damy, ktira teatr hiM, Ma IMMI'» 
zajęta przez fąg^ BertiU, poślij mu pu ilint;.. Alei 
ale, byłabym zapomniała, prószę pana bardz<^ aby w or* 
UeMMe nie siadali tacy młodzi i gadatUwi muzykanci, to 
pBtije mój effdrt.;. td mnie giilćwa i ^iżfała na^ nei^f. 

Oistedł dytektor zopeMe zmiestiitty. 

W ostatnich eżasadi j4j jrwietlioi^; gdy >d m wtel- 
kbn bólem serca podzielić mudtala berło z pami^ iftur 
(fhel, uałowała jeszcze ńfch^wa^ te kapryty lo^e^ 
szcionego d^iika, ale biadał.'; Nowy dyr^ttdr nie dhtMt 
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jui iwaźąć na podobne grjmasy; — ą Bast^mH}<7 diifcig 
jego z p. Mars pokazuje o Ue jui na sw^ potgjiie sIrficSa* 

Pwijutro grać l^daesi Etaórę w Świ^tosdca (Taituffe). 
i Nie hcdf -grałe**. , - . . 

Ależ to j^9t jedna z glówniejsifdt ról^tmL 

T]fm bar(izi^; dość, ie gram» kiedy, ^effroi gra 
świętoszka przedstawia, niech Mantę weźmie |^ i^Ię. 
. To nani zmnieśszy dochód! 
. UMewam nad tćm» ale wyM^pować i^ myślę I,. 
* / Jeźeii pani grać nte będziesz, to jćj za karę mieBię- 
(czną pensyą zatrzymam. 
, Co? n)nie, pićrwszi^* aktorce? 

Pani, tak dobrze j^k kaźd^ inoćj* wszj^y bowiem 
1^^ w obyaia fi^aw teatralnych są równi* 

Po odejściu d^fisektora, ja pjćrw^zą garder<d»ana zo- 
fftaJam sam na sam ę panną Mars.. — NaiMira l^ci na^'^ 
po kilku^.uroiwmydi.tezkacb, wzięła znowu górę; raz ;fiię 
śmiata, to znowu gniewała, to znów była dpbrą* a w mlęr 
ss^ounie tych sprzecznych ; uczuć,, podobną do bry)ai|ta/ 
kt^ ^^flitąe pronńeni roznu^ 

MaryaL podaj mi suknią...; Maryo, zascnumj gfMfSfiŁ., 
acta!; j^aś niezgrabna, ściskasz rn^ie za nadto.,, tamf... 
tu... pr^yiNdij chustkę, tu jedne l^^ardę, iQ /lapisko, 
j^zcze za nisko... ach! głupie stworzenie i to- chce być 
f^dęrobianą... oj! gąski, s^ki, tylko same siebie ubie- 
gać umieją. Jak kto przejedzie uw^aj... paą.Lurine 
albo Soume, albo Dumas, to pęwiędz^ źe dft dpinw 
nie wrócę... nieicbcę, ieby j(mię. di^i^oszą li^orątwą kar- 
Jiijono, bo i bez i^i^ cierpię na niestrawność. -r^ Jeżeli zaś 
|Mqi ĄĄcelot przybftd^, to jćj pświadcję, ieoStćj ppr 
i^yrócę., może tu fswój Fęft>piw zostawić/., pti tyUco, f ię 
fgĘjĘfStn t»r?Mir:Iokowi» mogą myplćć, ze pczyprąwiftWrr^r 
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»ijiimi^flK6go nie masz gustu, o tto łat mnie starstą ro- 
bte! Podd] mi 9^... po^ón cij ńgechał? I^ Eapeom^' 
iitA^Yftoifi kanMHców, któatem d|a dfeieei p; M^ntrase 
kiqrilft; pcjadf 4śiń skoro wrócę z próbjr..; pddq ni 9P»*> 
fcec^ eptóttiętoiii.. asą WBiu..płćnłędbe?— WfóiAiai 
co do niego. Nie wpuszczaj do pokoju n&ogOt a jeiel 
z kwitaid za źuirnale pnyjńą^ to zapłać zaraz. JeieUby 
ziftp. Karol Maiurie«.zredakćyi toetml Omrrier liu nśi* 
mof chciił mnie ódwiedrić* to ant igrabme lUHhneń, ie 
jit takie BHm «uinar byc u niegów B^ zdrowa, a:<p<l<- 
pjletaj o wszystio^m, com ci powiedziała. 

Po tycłi kilku słowacłi, wszecliwMezjri^ moja waiada 
d6: fomwM^ iuMYfwj ifidoicj jecłme 4a ThH^^fhmęais. 
' . Poodjeldzie m^* paai musiałam naprawiać mepon%^ 
dek iHdący dłutkiem kunazta, jA mę czaaanf WyttiAb 
pam^ Mars. Na latftwędu koniiiil^ Initi byfa (^loslitedt 
jUŁ^yby od nfecłieenta, resztki litf^MHiskiegpcfgara^iMó^ 
róitAlftsinder Dumas pojffzednibgo.^irieezpra.pąiit^ to 
znowu w innćm miejscu, małe figurki z papićru, kt^e 
yjctor Hugo mojemi nożyczkami wystrzygał. 
V Wiktor Hugo,, jest dobrego umosto,^ przystojny inę' 
8Z(»yzna; on to niridedy <Mli m^świćteAai.narfwiił mnie 
panną z jabłuszkową twarzycd^ą. Dalćj były kunsztowtią 
robotą wykładane plamy od farb na stole rozcieranych, 
pamiątka po malarzu Lćpaule, owym brodatym malarzu, 
prawdziwym djał>le hiszpańskim, który podczas wiecz^DŚw 
gdy wszyscy rozmawiali, szkice sobie rysował. — A! oto! 
leży tomik Liaisons dangereuses, w których panna Anais, 
ta młodociana naiwność, udaje, ie czyta w diwili, gdy 
rozkochany w nićj hrabia * * * rozpłomienia się u nóg 
swego bóstwa. 
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Tu» w Łych (Nisdcach jest róż i bielidła^-flwa Mpiy 
Daj8l690wni€jsze dllt kinidój aktorki « któir^ talent dmie poe* 
staoie rokó musL Biały przedstawia data^ Madość, prii^ 
stMch^ im&ci; Mor zaś czerwony^ picioM^, smiimó^ 
atddość^ niewinność, nułość— jednćtti itow^n trąjadyt 
i komedyt... 

' W tćj chwili nadchodzi roznosidel Mstów^ ż tyritoćm 
raofnaitości; bilety bez podpisu,, oświadczenia mttaści^ wii^ 
8że, pro|M>zycye angieUick j rosayjskich milimerńm trah 
dnoby awien^ć^ ile tysięcy listów p. Mars co«>caiie od* 
bióra. Talma jui raz powiedział, źe poczta znaczne j^' • 
^Mgmfi wynagrodzenie. 

Wybtomiel juz wszys&p póustawiaiie*.. anioja trofW- 
wa* rączka zatarła ślady didurmonii, która jeszcze ^rzed 
dbwilą tu biyta*«« zadanie nawiązane. Teraz oczekiwać 
trzeba o(|prowadBraia tój bogini Bfełpomeny dojój prsy-^ 
byftu, a ce się tam dzjać będzie, {N&za kuisaM), to weUi 
posłniy.za przedoiiotdo dałszćj biografii nasećj bohatóitŁ 

■■■■ ■ "• ■' • I - • • - - " - - -■-- ■ ^- 

Dwatygediilk literacki ttnjchn&ttti dwd na»p to ikie$iqe 
)0 Jest t§o i 1490 1fki%ffO IfiJMtfirk ' Pitenltmśrmtiś^^ifioitimm toy* 
MMI Z)l^« M> f4łr9K%na ^łpu iM i imm ^cf 9fffłąęmą . m fHijfi 

S$mr0ini0m ifd»ie u^itsmey, aky i w urmfdmekfoe%tow^ek Król^ 
siwa Polskiego^ Galicyi i W, KsifthDM JPostnańskiego ułałwic za- 
dane zapisy; iu zad te Krakotbie przyjmuje sif przedpłata ib No-^ 
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N. 3. Kraków dnia 1 Maja. 1844. 



Treic t AHeląją przez Edmunda Wasilewskiego.— Humorystyka. 
Jeszoie cokolwiek o sobie , ale juA nicoo i o dnigieh pr. Hilarego 
M ^Ciszewskiego. ^ Józef K. N. Bogaoieki nt^* J. Moe^kówe^i (do- 
kończ.). — Napoleon i pafkownik DeUUe, — Kronika bibliograficzna. 



Do góry! o bracia moi! 
W niebo myśl wasza i oko; 
Choć niebo chmm^ zawloką , 
Tam słońce wiecznie nieruchonse stoi! 



Na niebie jest- stonce jedno- 
Jedna myśl wielka w człowieku, 
Raz się objawi w półwieku, 
By błyszczćć nad ziemią bietbąl 



Z oczów miliona 
Umaimy słońce, 
Zapalmy myśli błyszczące 
A ciemność skona! 
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Tylkp w g^, tylko w nfebo, 
.*iyśK!-oc2y! 
A nad rodzinną glebą 
Nowe słońce krąg roztoczy! 



Na krzyżu Zbawiciel przybity. 

Gdy konał w męczarniach bez końca, 

Pogodne Qko w błękity 

I pogodniejsza myśli wzniósł do słońca ! 



Bo na^ niebie miał Ojca we światłości stoku 
Dla ziemi ojcem się stał, 
I godność ojca w Jego zajaśniała oku, 
I pogodną duszę miał! 



W męczarniach życia ^ o! bracia moi. 
Choć gwoździe przebiją ręce, 
Wy zapomnijcie o męce 
I wzrok zawieście u nid)ios podwoi! 



Daremnie phigawe Zydostwo 

Plwało w twarz i ciało siekło, 

I królujące ubóstwo 

Wlekło pod krzyżem, aż na krzyż znwlekło! 



Trzy razy upadł na głaz, 
Trzy razy wstał, 
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Lecz zbawił nas. 
Bo duszę ojca miał; 
Odwalił grobowy gtoł, 
I Bogiem z grobu wstał! 



O! i wam orlemi pióry, 
Z pleśni grobowej wylecić! 
Uczciwą sławą zaświecić. 
Do góry bracia! do góry! 



Myślą, jak laską Mojieszą, 
Bić w skałę 9 a źródło tryśnie; 
Nad ludzką zaędiniałą nesźĄf 
Tęcza przymierza zd^łyanie! 



Ol bracia moi, ku niebu! 
Bo m tym padole płaczów, 
Ludzie -^ to naród tułaczóW — 
Od kolóbki do pogrzebu! 



Więc by tułactWo osłodzić, 
Wzbić się nad siebie potrzeba, 
A z siebie przyszłość urodzić. 
Do nieba bracja! do nieba! — 

Pisałem w Krakowie d. 16 Kwietnia 1844 r. 
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JESZCZE COKOLWIEK O SOBIE, ALE JUZ NIECO I O DRUGICH. 

Z owego kflj Mijbar^ai^, eo bos fitą sosi!.. 
Niby Paa — uSkj aiędnoe, « boWs I goły* 
Bntay... jak się w escUdaij isbio roskowoil} 
Gotów Btuifi u farfiirą . . . kędy p«A«ki« stoły. 



Owói łalwo ftglowoe, kto aui owe fpooobyy 
Ró^yeb tncba fortelów... mm róiae osoby. 
8tmtuth4tm€tiMJmmmD9W0mk»mMef0, Wf4mmen 



Jeżeli jakiego zwyczaju ojców naszych żałować szczćrze 
wypada 9 — że zagasł , ie się zatarł w nowsz^' a cudzo- 
ziemskiej ogładzie naszćj, to zapewne zwyczaju utrzymy- 
wania po moźniejszych domach, tak zwanych błaznów, 
trefnisiów, — luda, którzy bacząc na ich bardzo niegdyś 
rozciągłe przywffleje, — dziś podobno więcój, nii kiedy 
indzićj, byliby potrzebni i przydaliby się w towarzystwie 
naszćm!... Nie przeto, żebym się ważył utrzymywać, aby 
towarzystwo, w którćm żjjemy, nie mogło się d to rigumr, 
gdyby chciało, wykazać nie małą liczbą i to bardzo pię- 
knie zachowanych exemplarzy figur, jeżeli nie zupełnie 
tego rodzaju, to przynajmnićj tego samego nazwiska! — 
Broń mnie Boże od takićj współczesnych kalumnii!... 
jednakże, jak niezaprzeczoną nawet może być rzeczą, że 
i dziś jeszcze plączą się błazny pomiędzy nami; — tak 
równie żadnćj nie podpada wątpliwości, że to są błazny 
19go ale nie 16go wieku; że dawne swoje przywileje 
wymienili na nowsze; że jednćm słowem są to błazny 
d rebours tych, o których wspominają: Trztyptycki, 
Dzwonkowski, Bej i Siarczyński. 
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W jdd4m znaczeniu używany był u nas w 16ni wieku 
ten przydomek błazen, dowiedzićć się moie najłacni^ 
z pism Wójcickiego, ktoby nie miał ochoty, lub czasu 
wartować ksiąg innych, starych i zbutwiałych* Wójcicki 
w starożytnych obrazadi swoich zebrał treściwie nie tyl- 
ko wszystide możebne definicye i rysopisy tój nader cie- 
kawej postaci, napotykanej niegdyś w Polsce na królew- 
skich równie jak i na szlacheckich dworach; ale nadto 
obeznał nas z historyą i życiem wielu z cebiiejszych 
konfraterni błazeńskićj, którzy hądi umidi sobie zarobić 
na imię jakiekolwiek, bądź tćz zasłynęli jakimś wyrazist- 
szym psikusem lub dowcq>em! — Imiona więc i życie, 
figle i ucmki Bieniasza, błazna na dworze Szydło- 
wieckiego, — Jaśka, błazna na dworze Piotra KmK 
ty, — Gąski, na dworze Zygmunta Augusta,— Stań- 
czyka, (którego sam poważny Bielski osobliwym bła- 
znom nazywa], Stańczyka więc, błazna iitdwomege trzech 
po sobie panujących królów, — Rijalta, na dworze Zy- 
gmunta in., — Słoblkowskiego, Zięby, Woj- 
taszka i innych; — nareszcie imię i czyny Winnickiego, 
nadwornego błazna Jana III; co to na przekór narodów^' 
bucie królowej Jejmości, żonie swego Pana... osadził Fran«- 
cuza na kurzych jaja<^, i w tćj pozyturze okrytego kołdrą i 
wysia(tająoegO kurczęta... na śmiech zgromadzonego dwo- 
ru wystawił... imiona powtarzam tych wszystkich boha- 
terów starożytnego błazeńddego cediu, żyć będą w hi* 
storyi nasz^, i późnćj dojdą potomności; bo każdy z meh 
miał swego dobrodzieja, obrońcę i wielbiciela, a wszy^ 
razem wzięci, mieU swych kronikarzy i bijografów... 

Inaczćj ^ę ma rzecz, niestety, z dziedzicami tego na^ 
zwidta, czy tćż tytułu pomiędzy nami. I zcbije się, że los 
niesprawiedliwy zupełnemu zapomnieniu ich poświęcić za- 
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myśla.— Nie tylko bowięn wlAi, ile mi przynajmni^ wia- 
dome, me zajmuje sie titrzymywaniem po^Eidiiiaga rege* 
ataru W4)ółczesnych mim błaznów; nie tylko nikt nie apisuje 
łCh iycia, ani w właściwe kronfld nie mpisiĄ^ ich czynów 
i rozmaitych powodzeń; ale co gorsza, ponoitdty uanu 
nawet sameini nie ma dotąd na to zgody: o^ jest bła*^ 
zen 19go wid^u, i w jakićni istotnie znaczeniu atffi*oiyta]r 
ten przydomek dziś używanym bywa.. 

Przecież, gdy to jest przedmiot połączony ściśł^ a^ 
niieli sie komu zdawać moie, z morsdną stroną towany* 
stWa naszego, godzi się nad nim zastanowić się z uwagą; 
godzi itiu się przypatrzyć wszec^tronnie, rozebrać go jpk 
należy i zgłębić^ ażeby, j^eli moina, dpjftć iiaileszcie rait 
do ustanowienia jasnćj i nie wątpMwćj definicyi stworze- 
nia w naszym oświeconym wieku, nazywanego powsze- 
dnie bł^zmm^ 

Błazna o tskkh prerogatywach, jakidi używał niegdyś 
w Polsce, dalekoby sztikać potrzeba; anibyś w innydb kra* 
jach nie napotkał podobno nąjnmiejszego ślldul — Hi- 
szpańskie gracyozy, nienuedtie banswursty, frane^zkie tru* 
jMMyny^ żc^u^sy, a nawet tak zwani: ^fms du Boi en 
tktt d^lfmf hyli to wszystko płatni raeaćjśnhisfEkowiet 
magacse koziołków, utrzyń^ywadi po dworądi dla roz- 
weselenia pana i jego pfóyjaciół,. aniżidi trefeiaie^ (Ao* 
wązam\ albo tylko upoważnienia do mówienia komu bądi 
prowdy!—iWój cieki wyczyta w jsddćmś angieldućm pi^- 
śmie,— że nawet w Anglii, zH aasów Edwairda II, płar 
cono i grubo za pobudaenie nikOnardiy do śmiechu, „Pod* 
„czas pobytu króla w Wokair*' (mówi) „dano dwadzieścia 
„szyHingóW poga^aczowi Morris za to: że tia łowach 
„przed królem często spadał z konia, i podeszną awoją 
„figurą mocno* go ubavi^.'' Byli tacy« co nadymali aoMe 
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gębę, ażeby poMczki, któremi ich pan ezęstował, głośni^ 
się odbi^ły i pobudzały do śmićchu; i takich nazywano po 
łiN^Aie bujfo. Inueniem i urzędem nadwornych błaznów* 
niajdziesE takie zateczycmych hidIryOBÓw (kuglarzy), pe* 
tauriśtńw (mietelników), skoczków i przedrzeźniaczy; ale 
napróźnobyś pomiędzy tą hałastrą szukał takićj postaci, 
jaką ł^a Stańczyka, albo tći Rialta w Polsce; — napró- 
źnobyś między błdznami francuzkimi, angielskimi, tub 
nśemiecUtaii, dopatrywał się powagi błaznów niegdyś 
poMdch; napróźnobyś wreszcie w języku, jakim przema* 
wian tamd,. chciał znaleźć doMre4>» śmiałość, a nawet 
zuchwałość, jdue jH^awie zawsze cechowały mowę na* 
dwmnych trefnisiów w Polsce. 

. Jdc wszystko w Niemczech, tak i szanowny cech bła* 
zeńriu znalazł swego kronikarza i historyografa.^ Uczony 
Flógel napisał: ,4iisloryą nadwornych błaziiów'' (^), a 
rozczytawszy się w nićj, przekoniać się dopito można, 
jak widki przec|ział rozgradiczał w l^tym wieku błaznów 
polddch od błaznów reszty Europy. Flógel {»*zyznaje, 
źe we Francyi, o^h^ócz Brusqueta i Angeiy nie było 
trefiiisia w właściwćm tego słowa znaczeniu; lecz ie to^ 
ćo się tam nazywało błaznem, zaledwie na imię Pierrota, 
lub Arlekina zasługiwało. — W Anglii, w długim szeregu 
lat, znałaś Flógel zaledwie dwie postacie, któreby się 
z Stańczykiem, Gąską lub Winnickim zmierzyć w i»tybli- 
źeniu pozwoliły. — Tak zwany Emcfs fool Henryka ósmego 
J. Heywood, słynął z pism drammatycznych i q>igra'- 
matów, a Sergan Fanumsjester królów^ Elżbiety, miał 
być bnmórystą w guście czysto angielskim. 

' Co do Niemiec, pomimo jawnćj przychylności, z ja- 
kąby swoich rodaków pragnął odmdować i z tój nawet 

(*) J. Fldfet^s OciebMite der Hofbarrea.— Leipsig 1789* 
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strony, niemoie Flógel zaprzecrf(5, ie błazny niemieckie, 
nie potraOły się nigdy wznieść nawet do stanowiska Brii- 
sąueta, Angelego, Hejwoda i Sergana. Yon gro- 
berem SchroUe und miiunter derb zottenhaft waren dk 
Narren an den deatschćn Hofen, powiada w tym dziełku, 
przechodząc do historyi błaznów swych ąpółrodaków... 
Pomiędzy koryfeami tego cechu w Niemczech wspomina 
tylko o błafnie nadwornym Maxymiliana I, nazwiskiem 
Kunz von Rosen, który, obok gimnastycznych dzieł swo- 
ich, pozwalał sobie niekiedy bawić swego pana i dowci- 
pem; natomiast chwali się Hanswurstem typu prawdziwie 
niemieckiego fvon dcht detUschem TypusJ, który pod imie- 
niem Klaus derNarr albo Klaus yonRanstadt, miał 
słynąć swego czasu na dworach niemieckich. Klaus yon 
Ranstadt urzędował przy boku 5ciu po sd)ie panują- 
cych regentów saskich- i FlogeKpriyznaje, ie sól attycka 
była minerałem zupełnie dla m'ego obcym, ale że za to 
używał soli kuchennćj pełnemi garściami; a tak wysoko 
ceniono wówczas w Niemczech ten gatupek soH, ie w in- 
wentarza sporządzonym po jednym z książąt saskich, jego 
panów, Klaus der Narr położony jest, jako ruchomość, 
w cenie jak na owe czasy nieśłychanćj, bo 80,000 talarów! 
Zaprzeczyć wprawdzie nie można , że wpływ i uży- 
tek z utrzymywania na dworadi książęcych tfefhisiów, 
w właściwćm tego słowa znaczeniu, podrzędne zaś i u- 
pokarzające stanowisko, jakie nadworne błazny zajmowały 
w lOtym i ITtym wieku w Niemczech, umieli czuć ludzie 
myślący owego czasu, jakimi byli np. Lamprechtner 
i Erazm z Roterdamu. Ten ostatni widząc, że błazen 
nadworny był wszędzie postadą bierną tyflto, gdy we(He 
niego czynną był być powinien, że zamiast strzelać, dor 
drugich, i ranić wedle potrzeby i okoliczności, — służył 
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ownem tym drugim sam za tarczę, do którćj, jakby m 
eebtacie jakim, ten tylko nie strzelał, kto nie chciał; Brazm 
więc z Roterdanm pisał i d(H^ominał się głośno, ^źe ka- 
„źdy książę dwóch błaznów właściwie mieć powmien: je* 
„dnego, któregoby sam mógł wyśmiówać, drugiego, któ-^ 
„remuby wolno być miało wyśmiewać i księcia i jego 
„dworzan; bo inaczćj iastytucya błaznów, w połowie tylko 
„wykonana, celu swojego chybia; i ani utrzymi^ącym j^ 
„w tym stanie, ani poświęcającym się jćj usłudze, nie 
„wiele przynosi zasaczytu!** 

Sam nawet strój Mflznów niemieckidi świadczy, jak 
nidu w hierarchii i dworskiej i towarzyskiej zajmowali 
stopień. — Błazen w Niemczech musiał golić głowę, ca 
tylko w^^^zas u obłąkanych^iewolników, hib na odiy- 
dne skl^iwanych kary miewało miejsce; — tak ogoloi^ 
głowę 9h*oił czapką błiaedską (Narrenkappi także (Sugtl, 
Kugel^ Kogel, etc. od słowa cucuKu^ zwaną), którą zno* 
wu zdobiły grzebień koguci i trzy ośle uszy. Nareszde 
żeby t^ >barwie Hanswursta gie zbywało na niczćm, 
błazen niemiecki musiał zdobić swoje ezajdcę^ kryzę, a 
nawet obuwie dzwoneczkami, które zdaniem Erazma z Ro^ 
teManm miały wyolH*ażać odMadc majestatu; rzeczywiścia 
zaś były szyldem urzędu i r^ojmią nietykalnośd osoby 
w nie przystrojonój. — Bo rzeczywiście błaznom niemiec- 
Idm w wynagroikeniu zapewne braku innydi prerogatyw 
i swobód, których nie używali, służył przywal niety- 
kalności osoby, to jest: że kh nflct więzić, Ihć, ani do 
pracy ręcznćj zmuszać nie miał jmf(f prawa. Temiito 
przywilejowi przypisać zapewne trzeba, że gdy w Hiszpa- 
nii, Francyi i w Niemczech czapka błazeńska z dzwonka- 
mi była w istocie zasłoną przeciw osobistćj niewoli, gdy 
w-nię przybrany, posiadał tćm samćm rodzaj żelaznego 
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Hstu, freybriefti-^ przeofiwr iukwiiycyi & samowokiościr i 
pneśUidawaniu moinyćh; ważyło co tylko w ówyeb Itfa* 
jadi i czasacli nie ufało własnój pifści, co tylko praco- 
wać moBoInię albo liie mogło, albo tćz nie chcMb, *^ 
wffiystko^ co tylko nie miało dość odwagi, by stawii czo- 
ło ns^aśći, lob: co się osobistych nieprzyjaciół miało lę- 
kać powody; — wszystko to garnęło się pod sztandar bła- 
zeński, wyjednywało sobie u książąt świeckich lub du- 
chowaydi, u biskupów, opatów, burgifafów lub baronów, 
tytuły nadwornych błaznów, a ustroiwszy 0owę wio^^ie-. 
kimcze ośle uszy, wędrowało wolno po kraju; przysiadało 
się śmiało dó stołów pańakidi, i używało peWnego Iro- 
dzaju swobody i osóbistćj wohiości.-^ Ważne te lićeAeye 
przyznane na rzecz błaznów, prawem więcój zwyczajowym 
ąużeli pijanym, były przyczyną, że Hiszpania, Ffancya i 
Ifiemcy zahidniały się wnet wędrownikami, kt^y, pod o- 
piekuńczą barwą błaznów, używaU swobód niezMnych w 6^ 
csas innym klassom towarzy^;wa. — Niedługo tćż liczba ich 
wzrosła do stopnia, że się poczęli łączyć w baidj^, a du^ 
fąjąc w nietykidność osób, di^Miszczali się roztnaitych nad* 
UByć,. tak iż wk4)ttGtt przyszło do tego, że sejmy pad^ 
rtwa fB0khs-ta§feJ w IsAadi 1485 i 1575 musiały Ma- 
nomć surowe ustawy u przeciw nadużyciom nadwoitiydi 
błaznów, osobliwie zaś tych, ktćrzy, ińe posiadiśąc rze* 
ciywiście tego urzędu, używdi jedmik j^ przywilejów, 
na mocy przyznanego sobie tytułu, wyjedbanego najcżęśdćj 
pń^ fewcHT, lub kupionego za pieniądze (^). — fDal. śiąg n.J. 

(*) Siaatóleiicon T. 8 fitr. 37. 

»w i ; » »^^» t i » n 
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(ppkońezenie). 

Skarga ta, odbiwn? się o konsystorskie sUepi^nia, 
w nieżliczimych zabraniała echa€łi; boKrak4w po^wcEas 
Kczjł około kilku tysięcy docłiownych święckięłr i zakon-^ 
nyoH (1^). W|i)iKbony jćj odgłosem duch prześladowania^ 
ie wszystkich stron q>ędzał na gło^ę Bogndćkiego cśar* 
ne chmury tysiącem <iosów brzemienni. Wńystkg odi 
(lydiało iądłss srogiićj kary; bó tłumiftcoe nauki Chrystusa; 
stłumiwszy w sobie miłość bliźniego, którą nam boski 
Zbawiciel szczególniej zaleca, tą zgubną namiętnością całe 
miasto oziouęli. Kto wić, czy Bogucicki nie uległby był loso- 
wi Husa, i nie ^dświćzyl w p'anii§ei Krakowian okropnćj 
sceny, kiedy Melchiorową Weigeł palono (^®); gdyby nie 
wpływy rektora Oraczewskiego, a nadewsżysttco światło 
dostojnego dyecezyi Administratora, połączone z prawdzi- 

X'0 Woronicz, bisk* krak. w rapporcic swoim do Koi^missyi 
Rjf^df WyzaM Relig. iOówićccnia pablicznogo w Królestwie 
Polskićm w 4aia 21 stycznia 182i rokn, do liezby 17i po- 
dań ji% pisze;\„Kraków, przy wstfpie na tron Stanisl^awa Aa- 
l^^is.ta fdpowiąd<ui)cym. orszakiem dachowi^ńati^a, do 700 o- 

„. Ąób ijrynosz^cymi c^tarzo Boie nńwietnial^ teraz garstka 
ledwie $0 o^ainikdw dawne dobrodziejstwa Opatrzności obe- 
cnym pokoleniom przypomina.^ Ze tn tylko o dncJiowieństwie 
iwiecki^ip mówi^ przckona<$ sif można z RnbryceU dyeo. 
kcak* n^ r, 1823 i 1824. 
(") Wf <*^ski w JShponia r^ormaia pod r. 1539 str. 2j07 na- 
zywa jj Cątharina jfielchioris Zala$ovii, ęenaUnis Craeop, 
fwor, Iwii, , pisarze nie przywodzą jój nazvns^a.^e się 
Wei|plow^ nazywała j iwiadcz^ akta je| frocesauu 



Digitized by CjOOQ IC 



— 76 — 

wie pobożną żarliwością o refigią, którćj, jak Laktan- 
cyuszy ojciec kościoła chrześcianskiego, zaleca, nie mor- 
derstwy, lecz poświęceiriem iycia; nie srogością, lecz dter- 
pliwością; nie zbrodnią, lecz sumiennością bronić należy (>^). 
Tyle udręczeń, tyle prześladowania, tak dalece wstrzą- 
sło już dwudziestotrzechletnią pracą w zawodzie nauczy- 
cielskim nadwątlone Bogucickiego siły; iż, upadając na 
sercu i wątpiąc azali go, otoczonego zewsząd niebez- 
pieczeństwy, opieka ludzka od grożącćj mu zguby zasłonić 
zdoła, ostateczne w tym czasie majątku swego uczynił 
rozrządzenie. Testament ten, na wpół złamanym aikuszu, 
bez daty, w tym czasie napisany {^% jako nąjgruntowniej- 

(17^ Defendenda reli^o est, non oecidendo, sed moriendo) non 
saeyitia, Bed patientia5 non scelere, sed fide: illa entm ma- 
loram sont, hajeo bonoram: et neeesse est, bonnm in reK- 
gione Tersari non malnm. LaotantU Divinarum Institu-' 
tUnum ed. Blpont lib. V. e. 19. 

(^} W papidraoh proeessn o majątek po śmierci Bo|:nciekie|;o, 
w protokole gdzie Jest mowa o tćm, esy sie jego testament 
snaidaje, napisano: ,fTestameni teram nie »najduje #if, 
gdyi nafle uwuarł. Dmcniej w r. 1787 uemynumy »nąi^ 
duje eif w ma§ittraeie krakowskim fr%e% konsystor» pr»e^ 
iłanyJ* Sama treić testamenta dowodsi, ie w tym roka 
musiał być pisany. Wspomina w nim bowiem o swojćm 
w kolleginm miesakania, gdaie na dole drug^ od bramy isb^ 
po praw4 ręce zajmował 5 a wice Jeszcze byf prof^ssorem. 
Ną}wainiejszym atoli dowodem^ śe ten testament przed dra- 
%^ połowa 1789 roku byf napisany, jest ta okolicznoić, śe 
w nim Bogucicki 600 czerw. zfot. zapisał filantropów związ- 
kowi^ który Jak się niić) pokaże z wyjazdem Oraczewskie- 
go z Krakowa w r. 1789, zupełnie si§ rozchwiał. Wreszcie 
to, ie Bogncicki uprasza Kommissy^ Edukacyjna ^ ieby tę 
Jego ostatnia wol%, powaga i wąjętości^ swoj^ w narodzie 
otrzymała^ tndzieś owo wzywanie imierci i zapewnienie, 
iś go sni^diie spokojnego, domyślad się kaie, śe nie, 
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sza i prawdziwie dirześciańska oc^iawiecli na uczynkrne 
mu bezbożności zarzuty, i nąjrzetdniejsze odbicie się jego 
zacnćj i szlachetnej duszy, która dla dobra Miinich była 
wylana, godzien jest zackowania; i cHa tego przepisany 
ze znąjdiyącego się w aktach sądowych oryginału w ca- 
łości tu umieszczamy (*^). 

„W imię Boga wiecznego. Znając się być śmiertel- 
nym, wzbudzam najprzód w sobie tę pocieszającą wiarę, 
która mnie we wszystkich goryczach i prześladowaniach 
wspinała; ze Bóg najlitościwszy, któremu otwarta jest 
niewinność serca mojego, mieć będzie ndo^erdzie nad 
idomnościami i słabościami nędznego i skazitehiego stwo- 
rzenia, a jednak dzieła wszecłmiocnćj ręki i niezgrunto- 
wanćj mądrości. Byłem człowiekiem podobnym wszyst- 
kim innym ludziom, alem nie był złośliwym, czarnym i 
zdrajcą względem mojego bliźniego tak jak wielu było 
względem nmie, którzy za dobre przysługi oddawali mi 
nąjszkaradniejszą niewdiięcznością, przez potwarze, pod- 
stępy i najniegodziwsze sposoby, usiłując nmie gubić na 
majątku i honorze. W rzeczy samćj do tego ich wszyst- 
kie dążyły kroki, aby nmie od wszelki^ w stanie tak 
duchownym jako i akademickim promOcyi oddaliH Wia- 
domy będzie sprawiedliwej pot(mmości rcdc 1787, w któ- 
rym za moje dyssertacyą utrzymującą świętość, dobroć i 

choroba Ełoiony pisaf ten testftment^ ale w cifikićm udrę- 
csenia serca i niebezpiecseństwie, jakiem ma saf raiało owo 
o&wiadoieiii«) duchowieństwa w skardse do administratora 
nesynione) \Ł gdyby się nie wyniósł s krąjn na ocxywist%by 
się ssnbę narasif. 
(18) J.S.Bandtkio w swćj His tory i Biblioteki Uniwers. Jagiellon, 
skiego na str. 151 preedrakował go w myln^ kopii, i dla 
tego w kilka miąiseach jest tam niesrojnimiały* 
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l^;odność religii ehn^oiańsibiój przeciwko dzikiemu fana- 
tjzipowi, chytrćj obłudzie , nienasycona chciwości, gor* 
szącćj dumie i zmyślonćj gorliwości, nąjwiększem wycier^* 
piał prześladowania, i .znaczny na zdrowiu inojćm poniosłem 
uszczerbdL Wszakże ja tym, co mię prześladowali, od- 
puszczam z całćj duszy, jako chrześcianin i uczeń ewan- 
^K Jezusa Chrystusa, mówiąc: Dimitteittis^ Pater, quia 
n^mdant ^id facmnt 

^,Powtóre: G6 się tycze mego majątku własną pracą 
nabytego t a przykrą oszcjeędnością w swojćj całości 4itrzy* 
immego, tcdcowe czynię rozrządzenie. Mam dwa tysi^ 
czerwonych złotych, lokowanych ha Opatkowicach u fih 
śnie Wiehnoznych tirabowsldeh, z tych: 

Imo* Sześiiset czerwony^ złotych leguję Szpitalowi 
jeneralnemu krakowskiemu dla ubogich chorych i nędznych 
jakiejkolwiek bądi religii, mając wzgląd na to, co hidzie 
derpią, a nie na to co wierzą; zostawując samemu Bogu 
sumienie i serce ludzkie. Jegoto jest sprawą, i on po- 
trafi, gdy zechce, nawrócić do jedności religii wszystkie 
cibł^ane umysły, 

2do. Oddaję w zupełne prawo i własność z wyi^ 
tnseczonćj summy Capitalnśj również sześćset czerwonych 
icłotych ^plantropijnemu ustanowieniu (^% Chcę umićrać 

i 
(^0) Zapisane przez Bogncickiego 600 ezerw. zł. dla filantropów 

w Krakowie^ a na dobrach Opatkowioe murowane w Króle- 
stwie Polskićm in(tabalowane, przez wiele lat hyty przedmiotem 
korrespoiidencyj róinych władz rządowych ^ ai uakonieo 
ztarantem Wysokiego Senatu Rz^dz^eego wraz z procenta- 
mi w roku zaszłym odzyskane zostały. Gorliwośó Rządu 
naszego o dobro powszechne, nie wątpliwa czyni nadziejf , iś 
summa ta, obecnie 23,950 zfp. 18 gr. wynosza^oa, tak uiyt^ 
zostanie^ ie i celom fundatora nąjlepićj odpowió, i pami^ó jego 
obywatelskich uoznó i cheoi w póśne pokolenia zachowa. 
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a ozułą wdcięćKiiością i z pmwdziw^ uwieibienieip om- 
IKwego i głęboko oświćconego człowieka i obywatela JW. 
$^ełixa Oraczewskiego, konuiussmrza edukacyjnego!, rządicy 
całego stanu akademickiego, autora tego: tak pożytecznie^ 
go swiązku [^% Nieoh cząstka me%6 pracowitego, a z ujnią 
moich własnyi^ wygód i nawet ni^tórych rzetelnych po* 
trzeb dopełnionego zbiorku, przyłoży się do uwieczttieoia 
tak dobroosyimego ustanowienia w ojczyźnie moj^ któri^' 
ja zawsze byłem gorącym miłośnikiem, a nad której nie*- 
szczęśliwością i niedolą w sercu mojćm tkliwie ubolewałem. 

3tio. Resztę z fiozostałćj summy [ leffąc krświ^Fi^ 
«0im, Iftórym opróce powszechnych ludiskości obowiąz- 
ków wcem nie winien; których jednak wżyciu mojćm 
dosyć ws{HĆrałem i utrzymywałem. 

4to. Bibliotekę moje, którą własnym groszem i z bar^ 
<fao wielkim nakładem w rozmaitych krajach zakupowałem, 
cDa pomnożenia nauk i wygody publicznćj Szkole główniśj 
krakowskiej oddaję (^% Niech ifim w akademiddm stanie 
dw^ją słodkie korreyśei, w którjfm: ja same tylko gory- 
cze i demie znajdowałem. ;. 

Sto. SuknieibiehzniiDOJamabyćprc^orcyonalnie po*- 
dzudona między moidi krewnych i służących, }9ko i fifjmiity 
kuchenne i stajehne do pojazdów należące, które bądi w kol- 
leghmiy bądź nai plebanii w czasie mojego zgonu zostawać 
będą. (Tu wielki listęp zostawiła a potćńi {przydał co nastę- 
puje}! Do wykonariia wyżćj opisanych moich roirządEi^ o- 
bieram za exelyit(Mrów mężów, których cnocie i charaktero- 

('*) Zob. Ner 2gi Dwutygodnika: Wiadomość o »unq»ku filantro- 
pijnym te Krakowie, 

C**) Biblioteka Bogncickiego, z szacownych dzieł w języka grec- 
kim^ faeiiiśkim,^rancazkim, angielskim, włoskim, niemiec- 
kim i polskim filoiona, zawierała dzieł 1342^ a 2283 tomów* 
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^ zupełnie ufam. (Po wyrazie ufam wyciął nazwiska i co 
było 9 a na boka umieścił znaczek (^) z dopiskiem: na 
imUisce tych obieram; ale nazwisk nie dodał)... ofiaruję 
niektóre po mnie pozostałe sprzęty i naczynia srd>me. 
Za najwyższą zaś opidomkę tego testamentu obieram, i 
przez wszystkie najświętsze obowiązki upraszam Prześwie- 
tną Kommissyą Edukacyjną, która , powagą i wi]ętości% 
swoją, w narodzie, zechce utrzymi^ moje rozrządzenia w zu* 
pełnym stanie; ażeby majątek mój, na który trzydzieści la|; 
krwawym robiłem potem, na łup sępów, obce dolnro szar- 
piących i cudzą pracą iyj^ych, nie poszedł.^ 

„Przychodźże już śmiarci, jedyna przyjaciółko nie* 
szczęśliwych i^d jadowitój zazdrości prześladowanych, a 
znajdziesz mnie spokojnie na ciebie czekającego. Boże, 
mywyższy twórco wszystkich jestestw, nieskazit^y po- 
czątku prawdy i inąchrości, sprawiedliwości wieczna, wszyst- 
kie rzeczy do istotnego porządku przywracająca, litig się 
I^rzez twoje nie£d£Oucz(m^ dobroć nad nędznym narodem 
ludzkim; odkryj nm zasypaną rozmaitemi błędami i zabo- 
bimami drogę, aby trafił do niemylnćj ścieżki swego praw- 
dziwego szczęścia. Światło twoj^ łaski, i o losie każdego 
człowieka zawiadującej twojćj niezgruntowanćj opatrzno- 
ści, niech go prowadzi do czystego zdroju spokojności i 
bezpieczeństwa, które się na łonie twojćj nieograniczonej 
wszęd29e obecności znajduje. Wysłuchaj, Panie wielkiego 
miłosierdzia, ostatnie głosu mego tchnienie, a przyjn^j 
w ręce twoje ojcowskie do niewzruszonej, i błogosławio- 
nej wieczności, tkliwą, czułą, i najżywszemi dolegliwościa- 
mi w dosyć smutnem i burzliwem życiu swojem skołataną 
i udręczoną duszę jednego z najczulszych, a tem samem 
najnie^częśliwszych ludzi w dzisiejszym toku świata mo- 
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rataegD. X. Józef Bogucidd roęp. fFaJvete et vaiel€ aikr- Ji / 
num mmci Mars tUtima linea rerum, 

Ale upadający Bogucic^ pod brzemieniem prześlado* 
waina, którćm żarliwość Krzysztofa Szembeka, biskupa 
płeckięgo, do żywego mu dojęła, liapróżno wzywał śmierd 
i- oświadczał 9 ii go spokojnie na siebie czekającego znaj- 
dzie; bo sprawiedliwa i niezgłębiona w swycb wyrokadi 
Opatrzność, chciała go zachować na opłakane cras^r, w któ- 
rycMiy, poświęcając Szkole głównćj ostatki sił swoicb w za- 
wodne nauczycielskim starganydi, pi^zyniósł pomoc zagro- 
żonemu zgromadzeniu; a tak, obyczajem jMtiwego chrze-' 
śmnina^ oc^łacił przykrości i niechęci, ^tkicfa w późniejszych 
oasach za tyle poświęceń i prac podjętych ciągle- doznawał. 

Łcaks^mA <q)id£a księcia Prymam, który, jakeśmy 
iwyżĆŁ wspoknoieli^ ujął się był za Bogudckim^ potężnie 
go zasł(^ta od jawnego prześladowania, riie mogła ónft 
ateii stłumić podstępnie doskwierafąc^ iiiu złości, orar wró- 
cić nm przez tyle udręczeń ziMcznie skołatanego zdrowia. 
Jakoż często odtąd w chorobę zsiadający, już w r. 1789 
musiał jechać do wód zagramcznych dla poratowania sła^' 
bn^^h sił swoieły 

Następne lata, brzemknne w nieszczęścia ki^ajowe; 
przeżył Bogucickt wśród naukowćj pracy i dolegliwych 
cierpieit morahiych, wznieconych w jego cnotU^^ćj duszy 
i Mwćto sercu przez ucisk i niedolą rodzinni ziemi ,> 
któr^, jak się w testamencie wyraził, gorącym był mi^ 
łośnittieM. 

Między włeln^ zbarwiennemi ustawy, przez które poM* 
święcające się zawodowi nauczycielskiemu osoby Komissya 
E4u^apyjna do zamiłowania swego powołania zagrzć\Vać, 
tudzież do wytrwafćj gorliwości pobudzi je usiłowała, 
niepoślednie zajmuje miejsce' postanowienie: iż professo- 

6 
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rowie, a<!taezy^¥S9T M IMt^ dwie traet)ie czyści <paś]^ 
swojćj az do śmierci pobierać irndi; i ie dal^ priy 9mif 
ki^edrze tylko ea j^ pozwolem^n potostaii^ mogli (^% 
Korty&tając Bogneidd z tego postanowieniat m po$iedie< 
iau Sdtkoły główn^ w dsiu 10 stycaiia 1706 roko^ po Ur 
jęeńi Krakowa jn^ez wojiko eidsarsko^aiistryaekiey uczy-* 
1^ oświadcgenie: ii, j^ tylko w rokn bieifcym dopełni 
liczby lat dla zawodu naiK^zydeUdego przez Kouńnimfą- 
Ekkdcacy^ pńeplsanćj, z powodu znacziiie zwątlonycii sit 
swołch» obowifUni tego nadał ofe bę<bie mógł spńtwo' 
wać; dodflA nadto , ze jakikolwiek los Ispoflca oaaby Sikoły 
gtówttćjt len chętiae i on zarówno ze wszystkimi zrito* 
sic D^wEie» • 

Zagroźoaa;następnie upwBueii Sdottła j^ówna, nie mo- 
§|c się utreyttiić :przy lasMich inirtnikc^paUiMlćj pod 
swój stćr od lat Uttamattu oddan^^ nad tćm szczególni^ 
ptaemyaiiwiiłat Jekiad^ ąMsObem iw^tiom ze swych: ccłiMiH 
kÓWy to na tak w«&nój posłndEie krśjow^ najpiękniejszy 
swój: wiek' strawili, los zabeipiecigrć i ^okojne utrzyma^ 
nie na ich ostatnie lata zapewnić itti mof^. Naradżajfo 
się w tym cela na posiedzeniu swojćm, w <biiu 10 stycz^ 
nia nOftr. Sidcoła główna^ zgodziła się na wysłanie do 
Najwyższego Rz^du AuśtryaCkiego dełegacyi z dw^h osób» 
kt^j plen^ratencyą w języku łacińskini dać postanowiła 
ido naprania j^ Bogucickaego wezwała. Jemu.tóz wtaz 
z Janem Śnia«teckim, Wincentym Szastrem i Jaddęm Przy^ 
bylskim, było poruczone instrukcyi w języku poMdm i 
firancuddlm dla rzeczonćr ddegacyj ułożenie*. 

(«») Ustawy Kommissyi edakacyi narodowej dla stanu akademic- 
kiego i na szkoły w krajach RzeosypospolitćJ przcjjisane, 
w Warss. 1783. fol. str. 10. 
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Lubo pnedstawMie projekta pieiripoteneyi i instrakcyf 
dla delegowanych w dniu 15 stycznia na pełnćm Szkoły 
gtówn^ posiedzeniu zgodnie przyjęte zostały, atoli z przy^ 
czyny niedostatku wypływa^ego spówineehnycłi nieszczęść 
krąjowydł, dla którego nai»»yeiele, pommo czynnego swe** 
go powołania, już od lat tFM»eh (1793—1765) woale pensyi 
nie pobierali, ni^odobna byłoby i pomyśli o tćj dele« 
gaeyi; gdyby' tak ciężkiej zgromadzenia potrzebie życzli- 
wość kilku zamoźmejszyoh człóid^Ów chętliwie była nie 
zara(teiła. Jakoż gorliwi o i<ibfO sdcoły profesitorowte 
Bafał Czerwiakowski, Felix Radwański,. Franciszek Sdi^dl 
i Marciii Fiałkowski po i)d czerw. zł. a ksiądz kanonik i 
prof. jkftoKKki 100 czerw. zł. na potacebne wydatki dki 
mą^ się wyprawić do Wićdnia dełegacyi ofiarowali 
z zasliittiemem; aieby im ta summa z najpićrwszych do 
kasly SdEoły głdwoaej przychodów zwrócona została. O- 
trzymawsey tym ^osobem potrzebny na tein cel fundusz,. 
S«koła główiM zaraz Usi \6m poiiedzeiiiu przystąpiła do 
wyborn dedegowaiiydi^ na którydi BoguddUeigd^^ ^ai 
z Janem Śniadeddnol wi^^ś<^ gt(isl6w wybrała i po^ 
wołała. 

Wkrótce po śwynot wybc^rze deilegowatn Udali si$ 
do WMirfa, g&ie po i^^dstawi^iu się ninistr^rm i in- 
nym osobom do rt^du wdiódzącym, tudsież po zł<>ienili 
panująceniu w uiydc^nćm posłurhai^ hołdci uszanować 
nia, na powtóru^ przypuszczeniu siebie do Monarchy 
w-dniu 24 hitegse^ wdługi^ nocie, w języku francttzkim 
podan^, przedstawił stm Sdioły głównćj, j^j prawa i t d; 
i o łaritawą ópicdtę dla ni^j upraszali. Takienaa zabiegi 
deiegacya wstrzymała i Odwróciła niekorzystne (9a Sttoły 
głównej nowego rządu zamiary, które, względy finanso* 
we, Już od roku 1784 otworzona we Lwowe akadem^ 

6. 



Digitized by VjOOQ IC 



— 84 — 

tudideź niedogocbie w zakąde ^proiraieyi paloieme Krako- 
wa^ koniecznie mu wskazywały. W dniu 24 kwietm t r. 
(1796) delegowani zebranćj na posiedzeniu Szkole główoćj 
zdsdi sprawę ze swoich w Wiedniu czynnoćci, i wraz do- 
nieśli jćj o uzyskanćm ze startmy rządu zapewnieniu: ii 
przy nowćj Akademii refonnie na sprawiedlwe iądanift 
jćj dawnydi człoidLÓw wzgląd miany będde. ^ 

Kiedy Bogucicki mimo nadwątlone zdrowie dwoje w in- 
teresach Szkoły głównćj do Wićdnia został wysłany, podrói 
ta tak dalece zwiększyła j^o doIeigUwości, ti jeszcze w tym 
samym roku dla pokrzepienia sił swoich do wód udae «ię 
musiał. Szkoła główna, zaradzając wynikł^ z wyjazdu *je- 
ęę wielkićj przeszkodzie do pomyślnego zalatwtatta swydt 
interesów z rządan nad jćj refotmą jnz^nyślsyąeym, nie 
tylko ie na czas jego itteobecności, dla wyręczenia go^ 
pozostałemu delegowanemu Śniadeckienm dwódi prófes- 
scHTÓw to jest Franciszka Sc^eidta i Antoniego Szastra 
z groda swego wyznaayła i przydała; ate tćż pragnąc 
w tak stanowczym dla BieUe czasie » korzystać z jego grun- 
towniej nauki, zdrowćj rady i szcżćr^ życzliwości, skoro 
tylko do kraju powrócił, poleciła swemu sekretarzowi wd^ 
Ipn p»idzii^oika t r., ahy w j^ imieniu najusilnićj go 
prosił: żeby przez gorliwość o pożytek uasącćj ai§ nło* 
ddieźy^ tudziei miłość dobra Akadenui do Krakowa cheial 
zjechać, i mmio dopełnionych lat słuiby, ustawą przepi- 
sanych, jeszcze przez bieżący rok szkdtoy i Idtcye wykła- 
dał, i do ukończenia interesów z rządem Szkole główn^ 
doposnagał. Nie mógł Bogucicki oprzćć się tak pochle- 
bnemu dla siebie Szkoły głównćj wezwaniu, i ostatki ni- 
knących sił swoich jćj usłudze poświęcił, pracując dla jćj 
dobra, aź do chwili kiedy go w dniu 27 kwietnia 1797 r. 
m spoczynek przeniesiono. Nie dłu^o atoli cieszył się 
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on tą spokojnościąt do któr^ w dniach znoju i bińy zy^ 
cia swojego tęskKwie był wzdychał; albowiem jui w roku 
następnym (1798) dnia 26 grudnia , a w 51szym wieku 
i$wego, nagle ij6 przestał. 

Był Bogucicki mężem wielce uczonym, przez co je- 
szcze w r. 17T8 chlubne dla siebie wezwanie na cztonka 
towarzystwa do ksiąg el^nentamych od Konsnissyi Edu- 
kacyjnej był pozyskał (2*). Jego piękne przymioty duszy, 
ujmującą powi^^chownością uwdzięczoM, u wszystkich 
poczciwych w^jętość mu jednały; a młodzież akademicka 
otacaała go czcią i miłością, którą w nieskażonych ser* 
cach młockieńczyeh połączona w nauczycielu z nauką cno* 
ta, i szczćra o dobro swych uczniów troskliwość, zwykle 
budzi i roznieca. Kilkoletnie za granicą bawienie i zwie- 
dzenie Włoch, Niemiec, Francyi i Anglii, nie tylko ze 
zbogaciło jui i tak obszćrne jego wiadomości; ale tół 
ułatwiło mu gruntowne oł>ezndnie się z literaturami naj- 
oświćceiiszych Europy Ia*ajów. Jakoż Bogucicki i z <^- 
czystą, i z francuzką, niemiecką, angielską, włoską, grecką 
literaturą dobrze był obeznany. Jak dalece zaś biegłym 
był w języku łacińskim dowodzą jego piękne zapowiedze- 

C^ B«(iiciekł ^d r. 1778 prsy innych swoieh nftttkowyeh tyta- 
lach s wy kle i ten dodawaf , iŁ byf csfenkiem towarzystwa 
uczonych warszawskich. To ogólne wyraienie było mi po- 
wodem do oświadczenia wyżej na str. 17 w przy pisku 8ym, 
ii nie wiem, cobyło było la towarzystwo. Bliższo atoli roz- 
patrzenie się w Indesach Bzkofy głÓwn^ wyjaiailo mi tę 
w|tpywoA4^^ bo w jedpym tylko z nich, to Jest w tym, któiy 
na rok szkolny 172f wydano, Bofncicki wyrainie dodał, 
ii był członkiem uczonego zgromadzenia warszawskiego do 
ksi^g elementarnych, które, jak wiadomo, Kommissya Edu- 
kacyjna na początku 1776 roku z dziesijcia osób była po- 
stanowiła. 



Digitized by CjOOQ IC 



— 86 — 

nia I^cyi publicznych w Jndex4ch Szkoły gfówn^ eo rok 
ogłaszane » tiid«ież świadectwo, jednego z najuczeńszych 
mętów swojego wieku, ks. Hugona Kołł^tąjt, które mź^' 
przytoczymy. Wielkie nauk zanriłowanie uczyniło go o^ 
bojętnym na to, za ozćm się inni jego powołania zwy- 
kle najbardztićj lĄiegają. ])owodem tego, ii nie. tylko w r. 
1706 dawanego sobie przez uniwersytet probostwa w Got*- 
czy przy^ć nie cticiał; ale tćź J za kpi^ystne beńeficiuod 
korczyńskie w nast^tiym rcdtu sobie ofis^owane Szkole 
głównej podziękował. Ljczne i r^nćj natury zatrucbuenia, 
jakie z polecenia Bgr<»nadzeBia wielokrotnie podejmować 
musiał, nie zo^wiały mu tyle swobodnego czasu ^ zęby 
Się piśmiennictwu śzcisi^lni^ niógł był poiwięcać* Dta 
tego tićź prócz drobniejszych pisanek, któreśmy wyii^ / 
w fMTzypisadi 3, 4, 5 i 6 przytoczyli, tudzież wspoamia* 
nych już przez Bańdtkfeg^ w historyi biblioteki uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego na str. 148 i 148: Laudatio fundtris 
Jacobi Mickailis Maarmzemki U.J.Jk etProf. nadto Oratio 
cum in Regni schoła^ Uimer^itate^ Cracwiend — stadUh 
rufn t^ormatio mk^oducer^mr} i nakonfec: Asseriimes €W 
historiae eechmśticae saeculo prima seledae Crdcovtaef 
1781. 8vo, nic więcej Bogucicki drukiem nie ogłosił. Wrę- 
koplsmach, ile mi wiadomo, pozostawił: lód. Uwagi nad 
niektóremi znakomiłszemi (Ęzig'ami trzeci^ epoki religU - 
chrzesciańskiij to wieku XVtytn kościoła przypadłemu 2re. 
Historia ecdesimtica, dzieło obszerne do końca ^YII wie- 
ku doprowadzone. Bogudcki zajmując przez lat szesnaście 
w Szkole głów. katedrę historyi kościelni, tylko kilka 
okresów co rok z ni^j wykładał. Bozległa dziejów znajo- 
mość, gruntownośd, i łatwe wzorową łaciną wysłowienie 
się, tak dalece słuchaczów na tę jego lekcyą znęcały, ie 
me tylko teologowie, ale t^ż i innych wydziałów ucznio- 
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wie na wifktid Boguciekiejp liesmie i (m^czo ucaęu' 
eiai. Jak wysoka Kotłuj, gruntowny w tym WEgfcdzie 
Ena^ea, cenił tę naszego profsssora priicę, dowodzi jego 
rapi^ert o wizycie w r. 1764 Kommissyi Edukacyjnej po* 
dany. W nim bowiem na 8tr/26 czytwiy ii: ^^Historya 
kościelna w języku łacińskim dawana przez JX. Józeli 
Bogncickiego ś. t d. zaczęła się w r. 1780. Prospekt tćj 
nauki w roku 1779 prześw. Kommissyi okazany, zupełnie 
jest od professora zachowany. Sposób, którym daje hi- 
storyk nie tylko jest dokładny, ale nadto zaręcza, ze dzieło 
pi^ez ni^ó skończone będzie bardzo pożyteczne dla tych 
wszystkich, którzy gruntowną wiadomość historyi kościel- 
nej posiadać pragną. JX. Bogucicki łączy w ni^j nie 
wątpliwą (fonologią z rozsądną krytyką; a styl jego mo* 
ie być wzorem literatury w rodzaju narracji. Dotąd za- 
kcMiczył widków ośm, teraz (1784 r.) dktualnie daje wiek 
IXty. Gdy dzi^o JX. Boguci«łiego 8upd:me dokończone 
tsostanie,historya kościelna w ciągu lot trzech kończyć 
rię będzie mogła.** Tenże w swćj Korrespondencyi Ksto- 
stownćj z Tad. Gzackim z rękopisu przez Ferd. Kojsiewi- 
csea wKrak. 1844 roku wydanćj> wtórnie Ł na &tr. 168 
w uwagtK3h względem urzącbenia uniwersytetu wileńskie 
go, w r. 1803 napisanych, wspomnkwszy o potrzebie wy- 
kładu historyi kościelnćj, dodaje: „życzyłbym starać się o 
manuskrypta • niedawno zmarłego X Bogucicklego, nie 
tyka gruntownie biegłego w tćj historyi; ale nadto je- 
dnego z najlepszych pisurzów w języku łacińd^im, którym 
irię wiek nasz mógł szczycić.** Zostając na ziani obcćj 
Kołłątaj, podczas kiedy Bogncickiego w kraju śmi^ć za- 
skoczyła, nie mógł wiedzi^, jaki los spotkał tę jego wie- 
loletnią przez siebie tak wysoko cenioną pracę. Wszakże 
J. S. Band&ie. w Historyi biblioteki na stronie 50 wspo* 
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rmmuy ii ^yła pogłodca, jak twierdzono/ pewm, ie wa- 
zn6 pisma do histpiTi kośdeiń^ po Boguciddm w Igo* 
łoniii n&airłymy pra«z lulka fanatyków dnchownycli 'sf»^ 
lone zq9tały« Nie cbdano bowiem t^ pism wydać 
'zaGiqrm duc^owiiym^ któhy w tydi i^kopumadi żadn^' 
ińe upatrywali heresqri.i^ 



M]P(m0Sr H MI&MWIIM iSttli. 



Zawz^tośćy któi?ą Napoloon powziął przeei^^o je&era* 
łowi Moreau, nie na okft samym tylko się kończyła; 
al^ała ona wszystticht którzy w jakichkolwiek bądź sto* 
siuduicb z j^^a::ałem zostawali » mianowicie zaś tych offi- 
cerów i Mnićrzy, kjtórzy pod nim słfiiyli. Znał bowiem 
c^Barz pisywi^zanie ostatmch ku niemu, które przy ka* 
idćj ą>q6obno^i silttie sł§ oł^awiało. 

^ jego ip^azuy nię tylko wszyscy obecni w Banp&H ^ 
a^jotaiK^i j€ito^:ata Moreay kosztowani zostali, ałc-jiawęt 
i ci, którzy nie będ^c jui pod nim w ąłu^e, aa ^owjiii^ 
eyi mieszkali. JDp ostatnich naleiał pułkowińk DeHł^e 
stojący podówpzas, W kwaterze w Besancon. 

Na łonie familii, obok przywiązanej młodćj małżon- 
ki, pędził on błogie chwHe w gronie małćm d(d)raQycb 
przyjaciół^ któremi byli jenęrałowię, GuUlf^minpt, Hu-? 
go i Foj. 

Delćlće stronił zawsize od wieUdego świata, a nie- 
mając udziału w wypadkach politycznych, sz^iególniój ^ 
w knujących się pod ów czas pi^^eciwkp Napoleonowi spis- 
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kach, tymmociii^ pneMÓMy loitał siviiJ4ui areastownotaiiy 
4ó którego uajodlec^ąBzyohr nie mógł nuieźć powo46w« 

W noey» w nikieniat pod 1100114 straif iaqdarniów^ 
do Parjia zawiezioiiy, tanie w ostoćń ificneiiia IdjForeę 
OMdzony został. Tu dopi^ od offleera ianduteer^do- 
Mrieddał sję, ie powodem jego umtzieiiia - jót oidkry^ 
spisdc "ptzeE jenerała Moreau uknówasyp gdyt i jego 
naswifllcona liście apnysitźosydi mależkrnow 

Stf#9kiute śoDa, wnąjwyiiićj ro^ccay uiąe śic H 
Paryża^ błaga najwyisae władze, by j^ przysyp* do nie^ 
MCZi^śliWegD męża me wzbramano; lecz po ttugicii (topi^ 
proźbaeh dostąte poswolenie, z tćm astrz9iMdem» łe tylko 
w pr^tom^ści dozorcy wifaema, przes łelaiiią kriMc^ 
wobio }^ bedzia na migi roumwia^, a nie zbHiieńc się 
do ińego, na jeckićm tyfra uściśnienia ręki poprżestad 
Aioli rozkaz ten nie rozciągał się do j^ ;^etniego synka 
którego dozorca wpuszczał do ojca. — Ck> daed z raną 
nii»ac^ęśUwa matka ze swcfćm dziecięciem odwiedzała mę- 
źa, lecz.bokd:oj4sefoe, ie strapionenm mdion]o»wi pirez 
udzielenie mu swych uczuć, nie flMgła przynieść n^nnie]* 
si^ podecby i ulgi w ci»pieniBch, ani mu tći donieść 
o stanie processu, od którego wypadm zależało, iycie 
łub śmierć. Po uiejiikan czasie, postanowiła uŁyć swego 
syd(a za pośreifaiHta do Ustawnćj koimmikaeyi. Mała due- 
luna po mistrzowsku odgrywid^a wskazaną sobie rolę: al- 
bowisna, mając w trzewiczku fist do ojca ukryty, uda««ta 
ie kuleje, i ie go nóżka boM. Pułkownik w obecności do- 
zorcy brał dzićcię na łono, k obróciwszy się tyłem do 
^ego, zdejmując trzewiczek, opatrywał noikę, a przy tćj 
sposobnośd, zręcznie list ukryty wyjmował. 

Tym czasem zapadł wyrok na sprzysięłonyclt Puł*' 
kownik Delćlće, któremu nic dowieść nie było motaaj 
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^nfi9tw4m t nfięmmdii iałe nie od tunsutu^ uwoUiańym 
zortat; z wyrańtym priytćih rozknśem, aby naswisko je* 
go s listy loni wykróśknio; nacUo oddano go pod nadzór 
policyi z zastizełenieni, żeby 40 mil od F^ia ńijeszkał* 

Kaide zwycifztwo inieśincfteliiiąjące Jego towarzy-^ 
szów.krolH) i na wyzaze stopnie wynosząca, wtenczas gdy 
on nt mec^ynność był wskazany, wzbudzało w nłodym i 
dzielnym pułkoweiku drfcz^ee i bolesne iieżucia; nie miał 
bbwiem ifltego zatnidniema, jak tfko samtnto oUem ści- 
gać nit nappie postępy zwyiiięzkiego wojika. — Ka kilkdaro* 
tne proiby przesyłane do Napoleona, by mu jako odMF* 
liiikowi, z btomą w ręku, wolno było ufuićć za Francyą, 
t^tyiko raz lakoniczną odebrał odpowiedz: ^^Hśth czekcu" 

Miejadcanć^ w Jtfśaiua^ zni^fc godny chardcter puł*^ 
kownfta Deilćłće, ubolewali mi imutnte jego położę^ 
mem. Nie pomijano iadnćj nastręczającej się sposobności 
polecenia go łasce i jprawiedliwoid cesarza. 

Jeżeli się nie mylę, to w krotce po batalii pod Jena, 
pnybywały dqmtacye z cał^' Friancyf do Paryża, w cela 
^óieiua cesarzowi powinszowań z okoHcznośd nowo od* 
mesionydi zwycięztw, DeUlće będąc natenczas oby- 
watelem departamentu Dub, jednogłośnie na członka de- 
putaeyi obranym został, do którćj i prefekt z Besanson 
należała pod przewodbuctwem czdgodnego marszałka M^^. 

%k więc zbUiała się dla p^kownika pożądana chwila, 
ktim miała zakończyć jego* cierpienia; — ma vAdńi& ce* 
sarza, mówić z nim, i z goĄiośdą użalić się na tę tak 
cBugą i nie zasłużoną nie łaskę! 

Te były uczucia i nadzieje, które się wpićnif^j 
chwili w sercu jego odezwały; a przejęty wspaniałomyśH 
ooócią swwch spółobywrtell, dziękował nn z rozczule- 
idem za okazany sobie udział w jego nie^częścid. 
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Deputtcya przybywa eto BwyiH, a dla dopdlUeiiia 
pnepisanć} fonnilMŚci.uidąrd a^ do orańitra poHcyr. Md- 
żewi^de było Jego podnlwkiDie, gdyujtnł wjćj groiode 
człowieka 9 na którym ciężyła niełaska władzoj' EuM^. 
JRrzekouny, ii ebeOM^ jego sie miłe nctynptaby na ce- 
sarzu wnaome^ ośiwiiMhkył to BMmtt)owi M^% Shpw 
4epiiitaoya s mieUdDnua Biińiatra oddalit aic, inaisiałek 
M^^ udaje się do pułkowoika Delćlće i naatópińoe 
4SEYf& fńvL oświadctói^ 

.Jfożyjftcieiu! wazyittBO żgałnonel % twmy bowięii 
y^dworzan cesarskich wyczytuję, it. pńeeiwko' tóbie kbyt 
;,aą oburzeni; a gdyby cię cesarz widaszte ujrzał gronie, 
,^poexytałby to la ocsprigte ąŃrateiwiaiiie się jego^rodu^ 
,^m, gnśw jego dc^knąłby naa wsays^ki^ 

JaMei.to odmiemć panie marszałkii? odrzekł ż go<- 
dnością Bełćlće, 

^^ departameirtciwł, dąMrtowanym i {NOin nie 
^^zrobić niepriTJeinności, — sfclzę.... 

Marszałek ud^ł mówf , 
— inam — -- 
9,noźa dobrśeby było, spłybyś bez zwrócenia uwagi oA 
Msieiiiak.*^ oMałił się..* 

Tujoi przybrakło cekirpttwości pułkewniiEowi. n^euri^ 
y^nMffszałka, wybacz y rzecze, ź&rady tw^ usłuchać, honor 
,,nii nie pozwala; czyż w tym celu przedsięwzięłem tę-poi- 
,,dróż, abym podobny ddecku, pierwszą {OTeciwno5<H( 
,,u8braszył się? Za iiadto ji^ jei^tem przygnębimiy die za- 
y^uzoną niełaską cesarza, ą bardzie jeszcze tą upadla^ci 
^irieczynnością,--- niech się gniewa lub utagoiM... wi* 
y^Eićć mię mi»i... nieeb mnie rozstrzelać kaie, jezeK 
,,nm się p^oba; życie, które od 5du lat wioktf, mt ma 
,już dla mnie żadnego powabu !^^ 
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Bfars2ałd£ M^^ zaniM*.. a D«HIće ostygnąwszy 
cokolwiek z pierwszego mnesienia, doddł: ^^Wresioie po«l- 
dqę się pod sąd moi€fa kolegów deputowanych departa- 
menta Dni>.*^ 

Według tego oświadcaaia pidkownika, rzecz ta> 
deputowanym z departanentu Ikib i Besanson przd^o- 
ioną zostaby a d z zapałem i jednozgodnie pedhwaHi za^ 
miar jegOi; ' 

Nadszedł dzień świetnego przyjęcia depntacyL Z ca* 
łego cesarstwa gromadzenie udało się do TutBerióto a 
t tdfyok i pnłkownflc Delćlće. 

Gdzieś tylko <ddem rzodł w salonach, praedsta^Hał 
ci się widok przepysznych i kosztownych ubiorów. Wszys- 
cy obecni w Paif^ jenerałowie, dało dyplomatyczne, 
ministrowie, prezesi rozmaitycji wydziałów, deputacye 
z departamentów z swemi prefektami ozdobiotietni trójko* 
lorowemi szarfami, wszystko tam gromadzone było, a 
podzieliwszy się w rozmaite grona, oczddwali w milczeniu 
przerywanćm niddedy ostroźnemi szeptami^ na przybycie 
cesarza. W jednam z gron pomniejszych, widzi^ można 
było officera pięknego Wzrostu z szlachetnemi rysami twa* 
rzy, różniącego się od drugich, skromnym ubiorem woj- 
skowym z czasów jeszcze rzeczypoipolitój. Ani na {rier- 
siach, ani na szyi jego, nie błyszczał żaden znak honoro- 
wy, którani koledzy jego Uk hojnie byli obsypani, tym 
officerem był pułkowmk Delćlće. 

Bairdzo mała liczba dawnydi przyjaciół i towarzyszów 
broni poznawała naszego wojownika. Najodwińniejri za-: 
ledwo małćm skmienietn głowy ¥^ali go, kt^ racz^ 
ubolewania i obawy, niż przychyhićj znajomości było żna- 
niemwi; bojaźMwsi w końcu i spojtzó^ nie śiluel|^ 

On stał spokojnie. 
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Wkrdtoe rozwarły się pod^ft^oje, tt od^wieray mo- 
eii]^'^08iem zawołał: ,,PaiiD\rie, cesarz nadchodzi!'* 

Zgromadzenie rozwinęło się we dwa rzędy, pufto- 
widc Delćlóe stanął na przpdae.i 

Napoleon pnedbadzri się wi^ym krcdcmn^ rozma- 
wiał z prezydentami różnych wydziałów, nie przypominane 
luUidcinm coś pochlebnego powiedzieć. Zbliżywszy się 
w końcu do deputacyi z Dub przemówił kilka słów do 
marssałka M^^ a w chwili gdy jni miał się oddalić, padł 
wzi^ j^ na nieauiśoinego office«*a.-^ Zdziwiony, wstrzy- 
nnije się i pyta: „Kto pan jesteś?'* 

JPułkowtiik Diełólće, Najjaśaieiszy Panie, były a4ju- 
„taiit jenerała Morean/' 

Silny głos, którym te słowa zostały wymówione, roz- 
kuł się po sali, w któr^ pr^tomność Napoleona grobową 

Cesarz' cofoął wę w tył, ulkwiwtzy badawczy i prze- 
nikliwy warok w ptiłkownika, który na di^piłę tćw ^Bolb 
zmieszany, ddoitf się z godnościi^ Dvrarz marszałka M^^ 
pokryła śię śmiertelną Uadością; . 

„GięgO pm tu źądsaz?.'^ 

„Tego, o co aię juź od wiełn lat dopotninam Gesa- 
„rzul.a.to jcsst, s^ mi raczył powiedzióć, com zawinił? 
„łub też przywródł lilój dawny i zasłużony stopień!** 

Odpowiedz ta w stojących obok pułkownika pddecb 
stłumiła. 

Uśmiech, ni^ena^ny otwoi^ł dotychcątas soiśmęte 
usta cesarza, który położywsiy palec ńa niehi zbliżywszy 
si^ do mówiącego f t^odme^ a prawie po przjtjaeielsku 
wyrzdrf te słowa: 

„Było to coś, lecz już teraz me ma mowy o tóm/* - 1 
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To wynddsqr» M^ postąpił , laez ztledwo dllesięć 
uszedł taroŁóWt zwrócił Jic nagle, astanfwszj pned p^-^ 
ko^idkieiiL^ 

^anie ministrze w^tay^ zawołał: ,^piBi naiifidjdco 
^,togo ofSc^a i przypomng mi, trzeiMt mu dać Eatradnie- 
^nie, bo jest meezymośdą znękany*^ 

Te kilka głów i mt cesai^a wymówioi^di zmieniłoi 
postać necty. 

Po skończono aiidjenejri t ubieganiem zbUżano rię 
do pułkownika^ a ci któitćy przed drwilą i spojfzeiriem 
go uczcić nie śmieli , teraz najserdeczniej seirtLaJjąc, obsy^ 
pywali powinazowaniaflti, łącząc 'itop^jMiieida szacunku i 
przyjaźni, żd któr^ ze wszystkich rtron nagebany pułko- 
wnik z trudnośdi mógł oświadczyć sw^ dzięki. W końcu 
i marsratek dawary, który dmem Wj^dy oburzył ai^ 
na śmiałość pułkownika, i żądał by go nie wpu{Eea(aiio> 
przed oblicze ^cesnaa, teraz przedsóco^ał iię do mego, a 
pMajfC mu przez drttgidi r^, Wibiie ląiraseał, aby nie 
zapomniał bji iwalulrż na sniachiBiu a niego^ 

t>wa dni późnij', odebrał pułkownik tl^eUIće mh 
minacyą ua szefa sztabu głównego prsy armii portugai- 
skićj^ którą dowodził kiiąic Abrańtis. ' 

tJdającego się na awe i^reznaczenjó pułkowuBca^ Ihk 
zał i<^apoleon przywołać do siebie i w te $łowa do 
niego przemówił: 

JPułkowniku! zbyteczną byłoby rzeczą nadmieniać ciy 
„c4>yi czas stracony nagrodrił; spoMiwam się» ze wkrót- 
„ce obydwaj z siebie będzieuiy uddw0l^^ . 

DeleUe udał się na niejace swi^o powoteńf 
lecz zawczesna śmierć nie pozw(diła mu . ziścić powzięć 
tych o nim nadziei Nap(deona# 
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PZIEŁA WYSZŁE w KRAKOWie: 

Grohif królów ^poUkieh i pomniki tJtuwn^eh maików w ńwitfłynimeh 
krakowskich, Zess^ri If sawi^ąj^ey potentk Władysława l«o- 
IkiMi^h SftsWi^ą WifUm^fO i WładjAfnwt^ ^mM:^f « o^mk 
ią. Mi^ ^HękHdęm JL, Cyf o«ra9 w dr«karni Uaiirersyitekii^. / 

Kąlendarssyk polityczny krakowski na rok 1844. Rok yićnrMy 
Ul M»o> ni^la4e«i J,Cy{»0enH v 4riikar*i ITilweiiiyleiaLi^* . 

Krmkóm i Jsyif lOtfilhe 9^śfim Amferoi^go firab^wski^^*. Wyaufeie 

. mmM^ £«vof Bło pr«4drzane i f^omaoitttey. in Byt mub^ męisiśĄikm 
J*' Cjr|^«r»9 ]»^^ 4i»k4Mitt ¥/iiw«fa^ckMi. . . 

X Hui^ona Kołłątaja Listy w przedmiotach iiaiikowyoh, crfkfpi- 
aft wyd»ł Ff^rdyoaiid.KoJmwiec tom. I i Ugi iii* Sto> w.drttkaBtl 
Ui4woriy9lecki4|« . •..'. 

POD prasą: 

BUoballk Wiawi^wokieco HUtoiyik Ikoiwlu^^ y»U»#> *oia Yliji 4a 

. 81^ liii0..wilfiik«riii:lJatffi;rsyt«cląi4«. -. ' T 

Ksifika do' naboieństwa dla prawowiernych kaidikiw, w^diiha 
^i^^ęiHyk . pf«en : śwl^bluręso kapłana sT Pawła 8yinp]fin!F)M«^ 
Bikładeol X ML Wójcikowskiego ^^ in Sto mim* W drnkumi Oni- 
wersytecki^j* 

JPMnifllr«i » HftsImMy.opM tBgo miaatft i Jego ^ŁśUo pmes Jdiefi^ 
Męczeńskiego w 3 es^iciach s rycinami i planami w nąjMnkjfntćj 

. UtogrUli paryfekl<y w 3f h kolorach wyfobioM«ii« €s4^ piMrnm 
disieła tego obejmąje praegl^ dxi<t{4i^ teg* niia«tav Kiitk^wjfod 
Bi|ifnl polafcim, W/otfgi s jeografii t^ycimą ifUtycfióą/imt§ 
woisfg^^ ttiaii4a Krakowa, rani oka fta Krakdw. iCś^ '^h()ig<^ 
obejmią}e opis koModf^nr. Gm^H Iraoma akttdeno^ ingiieUaMt| i 
poil^caoBe s nii| fawtytnta naiAowe^ gauichy o»l n iofsno i<| i Idw o ' 
i pfywalno, okotłóei w dk*«kami idnefa Caecha* 

Kazania Woronicza ^ wydanie trzecie w jednym tomie z popiersiem 
aator%9 w.dnd&arBi Jf4M^ Onocha. 

Dykcyonarz biuynyi z ksi^g pisma Awrętego starogo f nowego te-^ 
stainenta lebrany, z fcsBons^ifgo wm włoski jf syk przez ksif dza 
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Prospera de Aątait^ igromadsęiiiik Montis YirgiBiB iwaaei^y kró- 
leir«kiefo irrofeMóirś alu^aiii NeapoUiańśki^ prselośony i po- 
miioioiiy w lYch tomach aj^nrar^if ^ ą włoskiego saś na polski 
jesyk praełoiył X. Tadeusa cgromadaeiiia 00. Kapaoynów pro- 
wincyał) in 8yo ihaj. nakładem i drokiem Si. Cieszkowskiego. 

DZIEŁll WTS^ŁE If POZNAiaU :. 

Uwagi krytyeińe iiad €KowaiiiM| etyli ayiiteiiiem pedagogiU narodo- 
wi ńf oit^ym pra^s %r. Ferd. Trtatowśkieg^ ^ ia 8yo> oakład i 
ink W. Btefaiekiego. 

Słowian Aio atarośytiioiar P. J. Saafanyka, pckełośył a esefidLiego 
Dri 0^ N. Bobkowski tom II ia 8vo, wy^iaHfii i ^mk W. «leiWdskiego. 

Od^oa pieśai rwddtft CselakowskiegOi a oke^ei^o na J^ayk cje^- 
sty prsełoiyłH. Saomaii ik Iteo, «Bci«*ki^i N. KianiA^ego i 

Maaamiirii ctyU ' poirioś^ pra^ farietld haifif^^f prata Łntatiiuk 

SiemieAski^o, 2 tomy in 12mo, nakład i druk N. Kaiitflkiego 
'i spółki. 

Powieści N. C^gąfkowskiego, 1ń 6vo, wydania i drak W* Stefańskiego^ 
Pamtethiki « S^Mśaola Zb^rowakim, Sekwana m spółecesnyeh dsiot 

i rfkopismówUblioteki KMMdti praca Im fk, iir«to, nakład J. 
. Ki ŚapaśflkiegO* ^ •> 
Bagunt j Wilhelm oayli roaaibwii prayjaelełaka dwMi- prolMtan- 

ftifer o Telif^ katoUeki^y a niemielfciligo in IZiuś, ink' i nakład 

Stefańskiego. . , 

Blemdatara polaki a 29 ryoiaamł^ hi tStt^ dnde4 Meir«^ W. 

Sfołaśakiego; ^ ; . 

Aaeińska gramaiatyka liai^aaii wyiaia p^ct a JL Popllńskiego , in 

ihro W ksij^garai now^i h Łnkasaewicaa. 
BiaM*ya powsaęckna dla klasa m^saych nk&t raaNtyoh i giisaa- 

ajialnyeh na waór Wełtera i^oiona praea A. PapilMiago, in 

IMoy w ksif garai i drnkarai J* Łakaaaewieaa. 

mu \ II -li ' .. I ■ II i, n ur i - / I ' ■, f ii r I I 

Dwutygodaik literacki wyoko4»i i0» i tS§9 kttsdego 
mUsiĄCa, Prenumerata roe%na wynosi Złp' 90, półroc»na Złp. 
li i ma iyó opłacona » góry) kwartalna, dla niero»rywańia ca-^ 
Jtoici tomów, nie pr»t^muje #if . Ptńeśj^^ f^^Sfif^Nijf W9%09tkie 
ksif gamie krąjcgce i magranicnue. 
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N. 4. Kraków dnia 15 Maja. 1844. 

1 ■ , 

Treiet Galijska. — Do wodospado. — Słowo o mnsyee. — Szkice 

pgycholosiczne niektórych ludzi- zwi<$rz%t napisaf Au. Wi. chirurc 

filozofii.— O prawie sale^i w Polsce przea J. H« S. RzesiAskieco.— 

Oftoszewe IHerackie. — BlUiesrafia. 



(jzemuź ogrodniiai ny^ody, 
Tę gałąd&ę drobną, małą. 
Bez powab» i urody, 

Hodi]|69E 

I pielęgiiiyesz, 
Poświęcasz jś} t^ac^ość całą? 
Od offoźnych szronów oebraniasz. 
Od spieki słońca zasłaniasK, 
Chłodną wodą wciąż iKN&ćwasz, 
Badylki w koło wyrywasz? 



Ta gałązka drobna, mała, 

Jedna' mi się pozostała 

Z drzewa, co w czasu przestrzeni 

Udzielało swoich cieu 

Ojcu memu, matce drogićj 

I cał^ rodzime nmogićj. 



I 
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Drzewo uMhło— a ośteatfk 
Świeży Jeszcze i zieltmy, 
Przeniosłem go w te tu strony. 

Pielęgnuję 

I hoduję. 
Może się nadrie^ ziści, 
Że wzniesie konary swoje, 
A pod cieniem jego liści, 
Spocaią znowu wnuki moje. 

JPmmUmm » X. WiVkmhsM€ 



ty nieśmiertelny. 
Co nie syty ckwały, 

1 młodością dzielny. 
Rzucasz się ze riułyl 

Być może, 
W %k} porze, 
Przyszły władca świata. 
Do piersi ujęty, 
Drd^nemi ręczęty, 
Matki włosy splata, 
Igrając niewinnie; 
Jak ty u gór szczytu 
W kotóbce z granitu, 
Bogu tylko widny — bulkocesz dzieckinie. 
O jakiś ty piękny 
W srebraym wód krysztale! 
O jaki namiętny 
Grzmot twój, echem sąnednito odUty wspam^ale! 
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Gdy z przestrachu drżące , 

Nad brzegiem stojące, 
Z odwiecznych konarów rwąc dnewa zielone. 

Na przepaść skazujesz bezdenną; 

A skały zdumione, 

Które podczas klęski 

Zatrzymała trwoga, 

Dopędzasz zwy ciężki, 

I z szyderstwem wroga, 
Jak drobne kamyczki — w otchłań rzucasz ciemną! 

Kochankowi na odzienie, 

Złote słońce śle promienie, 
Igrając świetnój tęczy kolorami, 
Z rozprysłój rosy mgłemi obłoczkami. 

I czemuż idk pilny, 

I czemuż tak głodny, 
Ku morskiój pospieszasz równinie? 
Czyliż ci nie lubo — tam, w górnój dziedzinie, 
Przyglądać się z bliska strefom nieba czystym. 
Lub wisieć w szczelinach skał przez ciebie zrytych, 
Szeleścieć po krzakach mchem siwym pokrytych. 
Lub boki skał zdobić kryształem przejrzystym. 

O! nie pędź tak pilny, 

O nie pędź tak głodny, 
Ku modrój wód morskich równinie, 
M^dńeietBf ty jeszcze jak Bóg jesteś silny, 

Jak Bóg swobodny! 

Wprawdzie tu na dole wabią cię nie mało. 
Spokojnego morza tęskłłwe westchnienia, 
Morza, co swą postać poważnie wspafmałą, 
W pmfmrę, io w itoto, ku słońcu przemienia. 

7. 
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Młodzieńcze! co znaczy spokojność mdlejąca, 

Co uśmiech księżyca łagedny. 

Co zorza purpurą i złotem kapiąca , 

Dla tego, co w jarzmo karit poddał swobodny? 

Ty tu nie podległym. 

Jak twe dzikie serce. 
Tam w dole panują wichry przeniewierce. 
Lub cisza śmiertelna, na morzu uległćml 

O! nie pędź tak pilny, 

O nie pędź tak głodny. 
Ku modrćj tam monskich wód głębi! 
Młodzieńcze, ty cbociat — jak Bóg jesteś silny. 

Jak Bóg swobodny, 
J^j uścisk pierś twoje oziębi! 

— skt. — f 



SMWiD (D mmm. 

SztidLa, utwór człowieka, ma za podstawę naturę. Nasz 
umysł przywłaszcza sobie j^j rozrzucone żywioły, ukształ- 
ca całość i nadaje im formę. Natura podaje nam tony, 
kolory; ale muzyka, malarstwo, są naszą wł^nością. Nam 
służy zręczność przewyższyć śpićwaków leśnych i od nich 
się ucząc, otrzymywać .iskutki im niewiadome. Czyżyk, 
kos, zięba, a nawet słowik sąnaszemi mistrzami, ale ich 
głos nie jest muzykę. Przez naszą cudowną prawie or- 
ganizacyą podnosimy do sztuki to, co u nieh jest tylko in- 
stynktem,, tak jak dzikie kwiaty przesadząjfe, nadajemy 
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im płękniejsze i rozmaitsze k(rfory. Nasze ucho każdy tott 
rozpozna, i nasz organ kaidy naśladować potrafi. Nasz 
rozum i moc kombinacyi uzupełniają dzieło i tworzą mu- 
zykę. Ate nie rozwiązuje to jeszcze naszego pytania. Po- 
wiedziawszy, że ton muzyczny z ciał elastycznych tylko 
pochodzi, jeszcześmy nic nie powiedzieli. Ton pochodzi 
z ciał elastycznych, ale cała muzyka polega na równości 
drżeń; im drżenia są więcej jednakowe i czyste, tóm ton 
mozykalniejszy. Akkordy wynikają z drżeń zupełnie ró- 
wnycłi; gdzie wielką liczbą tychże pomieszanych słyszymy, 
tam nie masz tonu muzykalnego. Angielski pisarz Wiliam 
Gardiner w dziele świeżo wydanym o muzyce fuUuraln^ 
dowodzi, że wszystkie głosy śpićwu kunsztownego, mo- 
wy» lub muzyki instrumentalnej, namiętności lub wesoło- 
ścf wyrażające, przejęte są z tonów świata żyjącego. — 
Wiadomo, że każde nieprzyjemne brzmienie jest harmonią 
nie rozwiązaną i t5 stara się autor naocznie wykazać , 
oznaczając wszystkie brzmienia natury odpowiedniemi to- 
ay kunsztownćj muzyki. Przechodzi on cały świat żyjący: 
pszczoły, ptaki, konie, dzieci, gołębie, tęt kopyta koń* 
skiego, ruch ognia, wołanie młodćj dziewczyny. Posłu- 
chi^my tylko słów wy żćj wspomnianego autora, co nam 
o słuchu przytacza: 

„Przez ćwiczenie można moc słuchu do najwyższej 
doprowadzić doskonałości. Od żywości onego zależy szoz^ 
ście szulerów i złodziejów. Po brzęku można poznae każdy 
pićniądz (fc j. rozróżnić np. dwuzłotówkę od złotówki). 

„Węglarze tak są wprawni, iż licząc pićniądze, słu- 
chem poznają fałszywe; gracze poznają po dźwięku, na 
którą stironę padł pićniądz rzucony. Atmosfera jest wiel- 
kim śro&iem, za pomocą którego brzmienie dalćj bywa 
prowadzone, późiHĆjsze atoli odkrycia okazały^ iż są inne 
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dała, które glos jeszcze spteszoićj podaji. Uwiąsarwsior 
np. do nitki trzondc strojnika fdiapasonj i wetknąwwy 
drugi on^źe koniec na małym palcu okręcony do uoha» 
zostawując strojnik wolno na sznurku wiszącym, wtedy 
słyszeć możemy wyraźnie lekki łoskot, o 200 łokci da- 
leki, którego w około stojący bynajmnićj nie pojmuje 
Pracujący koło węgli kajBaiennycli, przez samo udenenie 
poznają, do jakiej doszli warstwy. Podług nąji^wszyeh 
odkryć, przez samo przyłożenie pewnej trąbki do piersi 
rozpoznać można najdokładniej poruszenie serea, a są i 
osoby mogące najlżejszy łoskot rozróżnić. Jeden mój zna* 
jCMny utrzymywał, że gdy mucha na jego czapce usiędEie, 
z odgłosu jćj skrzydełek pozna, w którą stronę odleciała.^ 

Uważając dot)rze tęt konia, łub nasze własae stąpania, 
spostrzeżemy, że jedno stąpienie zawsze jest od drugiego 
głośniejsze i to jest zwyczajna miara taktu dwia hib cztery 
ćwierciowego. Koń galc^ujący zawsze oddaje trzecie stą* 
pieitte mocnidij, niżeli dwa inne, bo wtedy pićrwsza i 
trzecia noga konia jednocześnie stąpają i to wydaje ^4 t j, 
takt trzyćwierciowy. 

Ala słucłiajmy dalćj słów jego: „Za czasów Hippo- 
kratesa puls, według podobieństwa, nie uderzał zapewne 
więcćj jak 60 razy na minutę; ztąd naoże i ten podział. 
W miarę j»k się ród ludzki udelikatnia, zapewne i puls 
jest pręd^, i człowiek podobnie jak zegarek tćm spie* 
szni^j wyjdzfe, im prędzćj idzie. 

, Jfajłatwiejszy i najpewniejszy sposób zachowania tak- 
tu w muzyce jest, ażeby w koncercie grać razem z wielu 
innemi, a im większa orkiestra, tem pewniój takt zadH)- 
wuje. Tak uważano, że w sklepach zegarmistrzów wszys- 
tlde zegarki na jedaćj ścianie zawieszone, hA na jednćj 
desce leżące, do tego stopnia sympatycznie takt zacłiawu- 
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ii, ie ie, które wyprzedziły łub się 8póibiły» i walno idąee 
za iimenil pospiesz^ tik» te potóm wraz idą.^ 

Osoby nie znające się na ptakach mnianać mogą, ie 
wszystkie jednego rodzaju jednako śpićwąją; zawsze je* 
inek są w ich śpiźwie róiue odcienia. Tak znawcy w An- 
glii pozoąją po głosie szczygłów, zięby, słowików, z któ- 
rych są prowincyi Te odcienia moinaby porówuać z ró- 
snemi dyalektanii prowincyL 

OsoUiwą jeM rzeczą, ii najznakomitszym śpićwakom 
zdarza się właśnie detonować. Ten krytyc^y moment 
zdarza się zwykle, gdzie przypada tertia, ^|uiota hib okta* 
wa (octava). Te przestanki są właśnie jak w mowie te 
same, wktórydi głos instynktowo wznosimy albo spusz* 
cwny, dla tego w tym czasie śpićwak muićj jest bacznym 
na to, co śpićwa, i zwykł się (^Miszczać, gdy przedwnie 
inne tony skali potrzebiąją natęienia umysłu i szczegół* 
nego wykształcenia głosu, i dla tego z większą je od- 
śpjówuje bacznością. 

Odgłos najmocniejszy umiićra zaraz nie rozciągając 
się dal^, ale tony akcentowane, spijane w odległo 
mi^scu, dcddadnie zrozumićć można. 

Z(^e się, u melodya jest właściwie tylko środkie^i 
roztyłania tomi na przejrzeń obsz^rmejszą. Dla tego za 
granicą przekupnie ulicasni nie krzyczą, ale śpiówają, aby 
zdaia byjy słyszanymi. 

Sknypcib kremońskte, Amoita mająca tylko ton sła- 
by, ale mi^ckie brzmienia j^ strony rozlegiją się na prze- 
strzeń, którzy Dowe daleko głośniejsze skrzypce nigdy 
nie zdołały zapełnić. I kiedy sławny skrzypek Bootti grał 
na amorce, znawcy szli na s^bryą, aby go lepiej słyszeli* 

Ifiędzy ptakami, głos słowika mydał^ sięga: Glos 
jego czysty, dobitny. Lecz któż pojmie te długie jego 
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skargi, te rozmowy, te żale, któremi naprinia poivfetr«« 
i serce tkMwego człowidca? Słowik śpićwa, ehockź w klat- 
ce przez nieHtościwych lubowników larnhaęty^ a Bawet 
okrutnie pod)awioay światła, aby w niedoli swbjćj nie 
miał żadnej pociecliy. * 

W wielkich kościołach, mszę śpi^anę sły€ba<5 w ka- 
żdym miejsoi kościoła, gdy głos czytany choćby najmo* 
cniejszym głosem trudno zewsząd dosłyszćć. *Ghatham 
sławny mówca angielski, chorobliwy, mający głos nader 
słaby, przez modulacyą głosu i zręczne słów tonowanie 
był w całój izbie słyszanym i z przyjenmością słuchany; gdy 
przeciwnie Burkę, którego mowa ciągłym była krzykiem, 
mimo całego talentu, nie mógł zająć uwagi słuchaczów; 
gdy wszedł na mównicę, członla>wie się udawać musidi 
do mównicy. Na niczćm spełzły usiłowania tych (co i 
do wielkich dziwactw śmiało Uczyć można), którzy chcieli 
tony z farbami równać; lubo wiele dowcipnych rzeczy 
w tym względzie powiedzieli, obracając w śmieszność to, 
co za pełne rozwagi z zdrowego wyczerpali rozsądku.— 
Ale było to tylko cbwilowćm marzeniem bez rzeczywisto- 
ści. Trudno bowiem przekonać kogo, czemu głos o6ot' 
podobniejszy ma być do kclom żółtego niiefi głos fletu? 
Nawet ojciec Pastel wynalazł klaw&ord kolorów, któ* 
ry jest tylko igraszką bez żadnego użytku, owoc nad* 
iwruchniałego już dowcipu. — Bo, jeżeli Hajden, chc^ 
wyrazić powolne przejście z ciemności do światła, użył 
najprzód instrumentu przytłumionego, potćm glos pomnO^ 
żeniem mass wzmocnił, aż nareszcie wszystkie instrumenta 
orkiestry w jedno mti połączył, że niejako grzmiały; wtedy 
przyznamy wprawdzie niejride podobieństwo między har- 
monijnym crescendo tonu i światła; ale kto słysząc tę 
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symfonią, nie wtó a ^Mńane twórcy, temu pewno wschód 
słoAca na myśl nie pityjdzie. 

Muzyka bowiem czucia, i serca naszego dotyczyć się 
powinna, nie zaś zewnętrznych zdarzeii. Naśmiano się 
dosyć z tych, którzy pół taktu uważali za gruchanie go- 
łębia, szesnastka galop konia, trącanie o strony, uderza- 
nie n»)rskich bałwanów i t. d., a całość razem w kupę 
wzięta; stanowiła pstr<Aaty obraz szalonćj idei! Jak idiład 
pewien linii, przyjemność lub odrazę sprawując, budd 
w nas uczucie piękności albo wstrętu, tak pewne równo- 
czesne, albo następujące po sobie drżenia, pićrwsze hib 
drugie na nas czynią wrażenie. W stanie uczuć głos ludzki 
2 samćj natury do meiodyi się wznosi. Przyjenme wzru- 
szenia, wybuch gniówu^ miłości, nienawiści, zemsty, na- 
dają mowie akcentowanie, które istotę i podstawę muzy- 
kalnej melodyi stanowi. 

Ptaki, których indtrumentowanie daleko nie sięga, 
śpiewają, aby wyrazić swe żądze, ińiłość, uciechy i ciei^ 
pienie. Naśladując ich tony, nie odbieramy im namiętności; 
która jest icflP»zą. 

Nawet tony natury fizyczwśj, mają pewien wyraz, 
który rozmaicie nas wzruszy. W nocy zrmowćj, gdy wi- 
chry wyją, jest to przyjemnością melanchoKczną, słyszóó 
wściekłość afto jęczenie wiati^i^umiącege na drzewach, 
świszczącego przez szpary. Z^Vsię nieraz, że słyszysz 
jęk konającego żebraka, któren^zbawłony jest pngrtułku/ 
Któż nie wiiś, jak dziwną harmonią wydaje morze, czyli 
gdy ten olbrzym snem lekkim złożcmy pomrukuje z cicha, 
cryM gdy wściekły, rozmącając się o skałę Edistone, oko- 
liczne poła zalewa?-- Lecz nikt może nie zważał, jaka 
różnica odgłosu wiatru od bałwanów? ten jęczy jak dueh 
rozpaczy, rozbijając się we fale, te wyją głucho, jak od- 
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l^o» jsjmmt w juduni. R099im» Bm^ ^h Ui^o, ftatiho- 
yen naśladowali ten łoskot. Crescenda, którego prawie 
wszędzie nadużywa Rossini , uslyszćć mośna wlesie^ gdy 
wiatr świszczący przez liście, z powoli wytrzymanego goić^ 
wu rozdrażniony do wściekłości przediodzi. 

lostnunei^em kościelnym i królem, ie tak powiem, 
msirumentów, są zapewne organy, zabytek średnich wie* 
k^w. tiłęb(^ i poważny jak wiara nie do naśladowania 
w wzniosło wyraźeniuu 

Pićrwotne wzory organów, i wszystkich dętych in* 
słrum^itów, znajdqjeiny w rozległych jaskiniach, w które 
wiatr sig zapuściwszy, (^opną wydaje harmonią. 

Wiatr lecący przez liście nauczył cd:owłeka b^dąkać 
po str(HMLch lutni, a echo nauczyło go, jak przae zTęmte 
użycie 4eki oddźwięczntśj jtooowi, lUóry sig. skupia i od* 
bija, można przydać siły i miękkości. 

GitiEra, którą nswycy dziś gardzą, jest sama w sobie 
małą orkiestrą. Zręczny muzyk moie na nićj wygrać 
trio i sextet. Prawda, ie mając słaby ton i oddiwięk 
mały, nie może czynić wielkiego wraźe4J||pEwłaszcza te* 
raz, gdzie w muzyce t^e jest strzałów i grzmotów. 

W samotności, kiedy smutek lub cieipienie udręcza 
nasze $eree, numo słabych i Jago^ych tonów, najmoeai^ 
może poruszyć, wycisną^|e na M^pomnienie straty dro* 
go ukochanćj osoby, f^Mię pocieszyć w niedidi; o^ 
w z^frięciu z piersią vm czulsze i pocnif^sze wywabi 
a aićj. tony; ona dr^ąc o piersi odpowi^a seriDu Rające- 
go. Gitara, lękliwym zaśpiewa nam głosem, j^ pie&i 
już skona, a jeszcze usłypzy^ słocUcą melodyą półoi^han, 
i pieścisz nią zbolałe serce, i poki^epiasz oicffpi^Hem nad^ 
w^ałe siły. 
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SZKICE PSYCHOLOGICZNE 

NAPISAfi 



Pirzedmmowa ostrzegające^ 

hogokolwiek rażą jasne wyrazy, niediaj poniź^ mniesz* 
czouych szkiców psychologicznych nie czyta. W rozmo- 
wach salonowych jedwabne słówka popłacają, ale nie na 
polu prawdy, jgdzie stają się niedołęźnośdą, gdzie przy- 
stępie dla <^%i9 zrozumiałe a więc proste orzeczenie 
jest najpiórw$zyn9L pisanza warunkiem. N^to nie są to 
rozprawy na neta^ce oparte, de spostrseLeoia cUrui^a 
fflozofii, który rznie prawdę a o resztę nie pyta. 

Ludzie kaśdy po szczególe i wszyscy w ogóle, są 
głupimi!., ałe jedni są moińj głupi, drudzy więcej głupi. 
I z t^ to różnicy głupstwa rościmy s<*ie iw^awo do nazwy 
rozumnych: np. Piotr ma 70 stonni głupstwa, Paweł 30, 
Andrzćj 20, Kazimićn 6, a ja Vko 3 stopnie; — w^^ 
czas Piotr jest srodze głupi, Paweł bardzo głupi. Aa- 
drzćj juz będzie rozumny, Ęazimićrz bardzo roaumay; a 
ja będę najroziimniejszy ! . . to jest podług powszedniego 
sądu ludzi; gdy tymczasem, objawiając szczerą prawdę, 
ani Andrzej, ani Kazimierz rozumnym nie jest, a na- 
wet i ja! — rad nie rad, do głicców policzyć się muszę. 
P)*oszę mi wierzyć, źe tak jest niewątpliwie. Dowodów 
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na to przytaczać nie widzę potrzel^, cbybaby kto stanął 
mi w oczy, i okazawszy świadectwo od lekarza, ie jest 
zdrów na ciele i umyśle, wyrzekł: ,jam przedmiot f pod- 
miot na wskroś przeniknął ! — jam w życiu mojćm nigdy 
głupstwa nie popełnił!" w takim razie wdam się w dowo- 
dzenia, i jak Bóg Bogiem dowiodę każdemu, ie łźe! — 
W mocnćm pmkonaniu, te się nikt nie stawi, któryby 
żądał dowodów swojego głupstwa, w założeniu ogłaszam 
i za filozoflczny przyjmuję pewnik, ie kaidy jest głupi. 
Com dotąd wyrzekł, proszę uważać za wstęp pierwszy, 
jak my to u góry napisali. 
-t 

Każda hidzka istota, różniąca ^ od zwićnsąt nie 
mową i rozumem, jak to ś. p. Kopczyńs^ mylnie powie* 
dział, ale jedzeniem potraw gotowanych, skoro przecho- 
dzi 100 pomiarów głupstwa (*), przestaje być człowiekiem 
i zamienia się w ludzkie zwićrze, czyli staje się człowie- 
kiem zwićrzęciem. O tych to ludziach -zwićrzętach mó- 
wić zamierzyłem. 

Wykład tćj obszńrnćj nauki przechodzi granice pracy 
jednego człowieka; albowiem ile jest zwićrząt, tyle tói 
i rodzajów hidzi zwićrząt napotykamy: ja więc tylko nie* 
które rodzaje oszkicigę, Avprawdzie nie z należną doUtat 
dnóścią, ale bo tói i iMno być dokładnym w złjadaińli 
csłowieka-zwrśrza, który często Tządzisię namiftnościfimi 
jednocseinte kiUcu zwićrząt 

(*') Przejs głupstwo nic rosomiemy samych sUpni braka nank^ 
przebiegłości f sprężystości i bystrości umysłowej , ale nie- . 
mniej i stopnie braka aczuć serca i uczuć dueha^ — i sto- 
pnie ślepoty na cel i przeznaczenie oisłowieka. 
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Małpy są ze zwićrząt ludzi nąjlicmi6|szym. rodzajem , 
i dla. tego tćź jest ich po całym świecie ilość nieskończo- 
na* Są małpy salonowe » literackie, brabiodda, sdachec- 
kie, wielko -miejskie^ mało -miejskie, artystoskie, rzemie- 
ślnicze, chłopskie, ^oła wszelkiego stanu i powołania; 
nadto mczkie, żeńskie i nijakie; stopnia równego^ wyż- 
szego i najwyższego; obywają małpianstwo przez wszys- 
tkie czi^y, osoby liczby i przypacUd z tysiącem najrozmait- 
szych podziałów i odcieni. Człowieka małpy anamimiem 
jest bezrozumne, szybkie na^śladownictUDo. I tak pokaże 
się ktoś dzisiaj na ulicy w kąsym ubiorze srokatym, z per 
wnością imzajutrz nsqpotkasz ^to małp -ludzi w kusych sro- 
katych »ikienkach, bez żadnego względu na okoliczności 
ich życia, na porę czasu, na zckowie i przyzwoitość; za 
tydzień spostrzeżesz dwieście, w miesiąc do tysiąca małp 
ludzi srokatych, kuso ubranych; i liczba ta będzie wzra- 
$tibła do setek tj^iąeów, dopóki znów jaki orangutan Bi- 
detowy rae ukaże się w ciemnćj długi^ (^ńczy, a wów- 
czas na nowo spostrzeżesz, sto, tysiąc, pięćdziesiąt tysięcy 
n^p- ludzi w ciemnych długich opończach. 

Jerzy założył wielką gorzelnię, bo daleki przewói 
zboża i <rf)fltość lasu, tego rodząpt przemysł przez rozu- 
mowy roAiór nastręczyły; — aliści w rok potćm Ignacy 
małpa, Jan małpa, Stefan małpa, Grzegorz małpa, i 300 
małp innych pospieszyło jakby na wyścigi z wystawieniem 
ogromnych gorzelni, pomimo że nic ich nie zmuszało do 
pomnażania tego szatańskiego źródła niedoli naszego, bie- 
dnego ludu wieśniaczego. 

Pojechał chory bogacz do wód zagranicznych dla po- 
ratowania zdrowia, trzy tuziny zdrowych małp -luda wie* 
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cze się za granica z Hadweręieniem swojego szczupłego 
majątku. 

Niechaj w zbytkach tonąey hrabia dla rozerwania nu- 
dów, albo wielki przedsiębiorca dla zyskania przychylnych 
zdań, wyprawi bal świetily, niezawodnie t^jie samćj nocy 
jeszcze kilkanaście niałpeczek suszy męźulom główki, aby 
i oni co rychlej bal wielki wyprawili. Zgoła w kazdćm 
zdarzeniu, przy kaźdćj okoliczności, ludzi małp, małpeczek 
i małpiątek jest olbrzymia obfitość, f gdyby np. w kraju 
naszym tysiąc szybkopisarzy od świtu do zmierzchu spisy- 
wało codziennie dowody małpowania naszych ludzi -zwić* 
neąi, jeszczeby ani lOta część czynów małpowanych do 
kroniki głupstwa hidzkiego ziK^owaną być nie mogła; — 
bo jAiei rzadko, bardzo rzadko trafia się u nas taki 
człowiek, któryby nie małpowała któryby czynności swo- 
je na przekonania rozuitin opierał, ałboli tóź nawet w na- 
śiadowairiii czynów godnych, natury małp -zwierząt nie 
zdradzał. Pflne zastanawianie się nad naszóm przeznacze- 
niem, badania czysto tonysłowe przed roq)Oczęciem kaid^ 
czynności, to są jedyne lekarstwa zq>obiegą^ce przeciw 
zaraienio się przywarami małp kidzi*^wićrząt^ w stopniu 
wyższym albo najwyższym; bo stopień niższy, jest podo- 
bno niestetyl przez nieodgadniona niełaskę ws/ech-mamy 
(natury), w nasze ziemską jestność niejako wpleciony; jakoż 
wszech-mama przy utwarzanhi powiórzchowności zwićrząt, 
małpy najwięcćj do ludzi podobnemi uczyniła. 

Niemasz jednego zakątka na całćj zfem!, któryby nie 
był fliedrihą osłów. Wprawdzie małp jest najwięcej na 
świecie, ale i osłów gromady są liczby olbnymiĄ*;-^bo 
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proszę mi powieAEićć, kiedy to? w którym to stanie? w któ- 
rym eawodzie na osłacb zbywało?... Gzyt oddawna nie^ 
widaeHśmy i dzisią} me widzimy osłów, o! bardzo wieł^ 
kich osłów, wnaszóm rolnóm gospodarsitwie? Gzy ni^ 
widzimy osłów w m^ędowaniach, w wojsku, pomiędzy 
lekarzami, artystami, i o zgrozo! nawet pomiędzy litera- 
tami! Nie szukając daleko, w samśjże Warszawie, Uui to 
osłów literackich!., np. ten jegomość, który napisał..?., 
prima Aprilis, nie powiem^ O złośliwy czytelniku? tybyś 
może rad był czytać w alfabetycznym porządku wydruko* 
wany quasi •* kalendarzyk wszysikidi dsiś- czelnych osłów 
fiteradddi?..* a jakbyś tam i swoje m^azł mawiAo?.. 
hę?., miłoby cl było?... Nadfto chcąc drukować listę o* 
^ów literackich, należałoby wedle ścistój spramiedHwości 
wydrukować i osłów z innych kategotyi; wówcaas poją* 
wiłyby się imiona wielkłeh panów, osób triionorowanych, 
osób zaszczyconych dostojeństW(mii , — przez co ja biedny 
chirurg fik>zoii mógłbym popaść w taraqpaty uwieńcaKme 
zwierzątkiem brodato, za które, znając je dobrte— naj- 
uniżeniój dziękuję: mówić w ogólnikach to wcale co hin^go. 
Osty -ludzie dzielą się na młode osły i na stare osły; 
na osły kamiennego t^oru i na osły Ufijwyisz^ powol- 
ności; na osły ryczące, gtośne, i na osły ciche^ spokojne; 
na osły zarozumiałe, i na osły pokorne, nakoniec na wiel- 
kie osły i na małe osły. W tym gatunku ludzi -zwierząt 
płeć męska wyłączną odgrywa rolę. Szkoły są dla osłów 
piórwszćm polem popisywania się z tępćm pojęciem, z le- 
nistwem, z obojętnością duszy i serca; wszakżeź zdarza 
się, źe te same osły w dojrzalszym widm bywają bnr^M 
pHne, w mało-poźyteczmycb pracach, i bardzo czułe wmi« 
łości: ate jest to najpocieszmęjszy widok, osieł rozamoro- 
wany (rozkochany). 
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Powszecłmie osły t iatwoicif i pięknych i iM)gatych 
zom doatają; anatomię przyczyn fizycznych i występne ko- 
bićt rozumowanie w tćj mierze, jako zb;t zasmud^ce, 
pomijam, a racz^' objawię cześć dla tych dziewic, które 
pogardzają osłami. * 

Wiedźnrieclzie* 

O ile marmiurek, lis, pies i.pios z ogonem, (o któ- 
rych niZ^j), najwięcćj do. miast się casną, o tyle niedźwie- 
dzie najchętBićj po wsiach się stdowi^ -Człowiek -nie* 
Hfwiedi zawsze nadęty, grzeczność i uprzejmość poczytuje 
za słabość charakteru i unika^tych przymiotów, r<»umie- 
jąc, ze jego niedźwiedzia mość ubliżyłaby swćj ogromni' 
godnością gdyby dla kogokolwiek grzeczność i uprzejmość 
okazała. Zwykle niedźwiedzie «horuJQ na suchoty móz- 
gowe, ale co do ciała na samćjie personie, są w kwitn%^ 
cym stanie. Stare niedźwuadzie miewają czasem tę isto- 
tną zaletę, źe są szczćrćmi^ otwartćmi, i rzetelnćmi w sło- 
wie; u młodych niedźwiedzi i o te zatety najczęścićj na- 
próźno się spytasz. — Niezgoda w publicznćm, gnuśność 
w prywatnćm życiu, są takie niedźwiedziemu rodowi nie- 
oijłączne. Żyją wystawnie, z pracy ludzi innego gatunku. 

LWY, LWICE I LAMPARTY. 

Po nąjwykwintniejszym, częstokroć zarazem i najdó- 
waezniejszym stroju, po zapachu najdroższych oleipców^ 
po ^jmodnięjszćm ugładzeniu długich kudłów, lub tćż 
w odwrotnćj ostateczności, po krótko, bo aż przy samdj 
skórze strzyżonym włosie, co mimowolnie przypomina 
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szc2ednę nierogacizny, po osobHwszych zarostach twarzy, 
po butnćm spojrzeniu, bez wieHd^ trudności poznasz lwa; 
a gdybyś najmniejszą miaf wątpliwość, wpatrz się pilniej, 
na jego czole wyczytasz lekko ścieniowane wyrazy: „wiel- 
ki człowiek do małych interesów/^ 

Lwów i Lwic dawnemi czasy dostarczały nam wy* 
łącznie książęce, brabioskie, albo bardzo zamoinćj szlachty 
rodziny; dzisiaj przez cywilizacyą XIX stulecia, z każdego 
bezwyjątkowo stanu łonią się lwy i lwice, i dla tego 
mamy ich tóź teraz podostatkiem. Lew w wielkich mia- 
stach odbywa nowicyat, w wielkich miastach dojrzewa, 
w wielkich miastach traci kwiat swojego życia, i w wid- 
kich miastach w nędzy, nie rzadko % głodu jpooćra. Lwy 
odznaczają się chęcią górowania i ztąd zapewne przyznano 
im nazwę lwów. Są to panowie wspaniałomyślni w wy- 
datkach pieniężnych, odważni w zaciąganiu długów, silni 
potęgą uczuć dla płci pięknćj, którą aż do szaleństwa 
uwielbiają, dla którćj zaniedbują najświętszych obowiąz- 
ków względem swojego kraju, stmę nawet naturę lwów 
utrącają, przeistaczając się stopniowo w osły i w oran* 
gutany. 

Błyszczćć na całą stolicę, rozrzucać śmiałemi spoj- 
rzeniami na wszystkich i wszędzie, lekce ważyć zwyczaje 
bogobojnych i skromnych niewiast, a na drodze emancy- 
pacyi, z cygarem w ustach, z kieliszkiem szampańskiego 
Wina w drobnej rączce, postępować bez rumieńca wstydu, 
ote jest lwic ogótaiy zarys. Pod względem zmysłowości 
lwice bywają bardzo przyjemnemi zwićrzętami; eie ani 
głębokićj, prawdziwćj czci, ani szczćrego uwielbienia go- 
dnemi nie Ą. Biada niedoświadczonemu młodzieńcowi, 

8 



Digitized by CjOOQ IC 



— 114 — 

który lwicę pokochał, gdyi miłość lwicy nie zna zawar^ 
cia się w granicach jedności. 

Młodzież płci męzkićj, rozwiozła, zupełnie o obowi^- 
kach swojego powołania zapominająca, hulaszcza, pró- 
iniacka, bezbożna, a przytóm bezprzestannie za nąjgrubsz^' 
zmysłowości zabawami goniąca, lekkomyślna i zudiwała, 
dzierży nazwg lampartów. 

Miasta są ojczyzną tego rodzaju-zwiteąt: nasza War^ 
szawa nie jest ubogą w miejscowych lampartów; a nic 
*ywa jćj i na przyjezdnych. Lampart z lampartem przez 
skórę się poczuje, natychmiast się zaprzyjaźni i pobraci, 
ztąd tóż bardzo rzadko pojedynkiem chodzi. Lampart Wie*- 
czomą i nocną porę przenosi nad światło dnia; billardoiB, 
brudnym kawiarniom, i rozmaitego gatunku szynkowniom 
daje ulubione pierwszeństwo przed domami uczciwych ro- 
dzin, brzydzi się literaturą, najznaczniejszą część swoiCAi 
stałych i niestałych dochodów składa na (^arę gier ha- 
zardowych, przy których traci ostatni grosz swojego mie- 
nia; poczćm nie nawykły do pracy, przechodzi w poczet 
oszustów i złodziejów i kończy życie w więzieniu. 

Czćm jest osieł w ludzkićj płci m^kićj, tćm jest gęś 
w ludzkićj płci żeńskićj, ale jeszcze z większo (jeżeli być 
może) ograniczeniem umysłowćm. Kobićta-człowidc rw^ 
kle jest przenikliwą, w najwyższym stopniu instynktową, 
delikatnością uczuć celująca; gdy przeciwnie kobićta-gęś 
jest tak głupią i na wszystko obojętną, że nawet nie po- 
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siada zdolności kobiety małpeczki. Młode gęsi czyli gąski^ 
zazwyczaj na wsi wychowane, są o tyle łatwowiernemi, 
ze je nie tylko każdy lis , ale i pierwszy lepszy gawron 
w pole wyittt)wadri. 

GaMrrony* 

Lubo po gęsiach rzeczywiście sroki i papugi nastę* 
pują, jednakże gdyśmy pniy gęsiach spomnieli o gawro- 
nach, nadto dla tirozmaicenia płci, i ze względu na po* 
krewieóstwo (*), niechaj gawrony idą za gęsiami. 

Gawrony, zawsze płci męzkiój, lęgną się po wsiach 
i po małych miasteczkach; ale skoro się wypierzą, naj- 
chętniej w wielkich miastach goszczą, gdyż nadzwyczaj i 
szczególniej lubią zbiegowiska ludzi, i jaskrawe albo świe- 
cące się przedmioty, do bezmyślnego oglądania. Gawrony 
są to ni^ościwi tępiciele czasu, próżniacy z rzemiosła, 
t głową pustą, z sercem niewybredaćmi, s duszą mdzą^ 
kowaną najroimaitszego koloru szkiełkami, przez które 
bez wyboru na wszystko z głupią ciekawością patrzą, nie- 
zatrzymując jednakże ani śladu karmy duchowej. Wa 
tego prawdziwy gawron zwykle nie umie sobie zdać spra- 
wy, z jakiej przyczyny gapił się przez godzinę nad sta- 
wianiem rusztowania przy kościele, dla czego roztworzył 
usta, czyli rozdziawił dziób-gębę na widok przejeżdżającej 
bryki furmanskiej, praelatujących u góry dzikich gęsi, go- 

(*') o pokrewieństwie Ittdsi - xwićrei|t , o cbliiaiiu sif ieh cha- 
rakterów, usposobień, zMiMśd i t. d., jeśli nmie Big prty 
adrowiu i iyela zachowa, na jesień wykończę osoImi^, ory- 
ginalna, gienealogiczn^ tabeli^ Indsi-zwi^rz^t, z dołożeniem 
bardzo pięknie malowanych dyplomów. 

8. 
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niących się ps6w po ulicy i t d. (*): on gapi się, gawro- 
ni bez uczncia i myśli, a rozmaitości senny eh marzeń, 
z wieczora gdy się spać położy, jest jedyną jego próżnia* 
czych trudów nagrodą. Godziny, dni, miesiące, iycie całe 
upływa gawronowi w umysłowym letargu; a gdy i śmierć 
wreszcie nadejdzie, jeszcze nie rozważy po kogo przyszła, 
ale się zagapi na klepsydrę, kosę i łopatę, i będzie się 
dziwił silnemu zamierzeniu, i z rozwartą gębą przejdzie 
do czysca, gdzie go przez tyle lat rózgami ćwiczyć bę- 
dą, ile godzin czasu zmarnował na gapieniu się w życiu 
ziemskićm. 

SROKI 1 PAPUGI. 
Sroka. 

Gdy kobićta bez ładu i szyku skradzionemi wyrazami 
skrzeczy o tćm, czego wcale nie rozumić, jest to kobićta- 
sroka. Czasem rozśmieszy, ale w końcu zawsze zniecier- 
pliwi mężczyznę. W młodym wieku są niewysłowną serc 

(*") Złodzieje swoje drobniejsse potrjselyy opęcbą)^ kossiera ga- 
wronów, ntgpospolitszy sposób jest nastepąjacy: 

Złodzi^ niby to nie naamyślnie tłacze babie carnezek 
mlćka^ baba wrzeszczy, lec| tłumem ze wszystkich stron 
gawrony, przysłachaja sie wszczętej kłótni daleko pilniój 
aniżeli wykładanym niegdyś w szkołach naukom, gapii^ sie 
nad kierunkiem strugi rozlanego mlóka, — tymczasem giD| 
ich chustki od nosa, tabakierki^ zegarki, a czasem i sa- 
kiewki Inb pugilaresy. Albo: namówiony 4)»tr pada na nlicy 
i ndąje pianego, — w mgnienia oka obstępąje go do koła 
sta gawronów^ czeladź złodziejska nie próżnice. Przy wy- 
wieszonych na sprzedaż rycinach, przy oknach biźuteryami 
napełnionych^ jest znów zwykła, nigdy nie próina stójka 
gawronów i od nich nieodstępnych złodziejów. 
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wszystkidi babań i dziaduniów pociechą i nadzieją; u nich 
się tóż zazwyczaj wychowują. Stara sroka jest zawsze 
nieznośną. 

Papugri* 

Z tego samego gniazda, co sroki, papuga powtarza 
bez wyboru wszystko co słyszała, ale się nie wdaje w ża- 
dne rozprawy. Kto iąda poznać tajemnice jakićj rodziny, 
niechaj się zaprzyjaźni z papugą, a z pewnością w kilka 
godzin wszystko będzie wiedział, potrzebne i niepotrze- 
bne szczegóły, drobiazgowe, ważne i najważniejsze wy- 
padki. Papugi od urodzenia wiecznie chorują na świerz- 
bienie języka, i dla tego ciągle nim w ustach melą, i to 
tói jest ich najpewniejszą poznaką. — Wszystkie pomiędzy 
htdźmi nieporozumienia pochodzą z winy papug, a i wiel- 
kie nieszczęścia nie raz na ich ciążą sumieniu. 

I sroki i papugi są w plotkarstwie mistrzyniami. 

MARMUREK, LIS, PIES 1 PIES Z OGONEM. 
Harniurek* 

Marmurki krążą po całym świecie, jednakże wielkie 
miasta są ich najitubieńszćm siedliskieuL Każdego rodzaju 
śmietanka jest dla nich najmilszym przysmakiem, i do nićj 
nigdy nie ugaszone czują pragnienie. Marmurek ma zwy- 
kle niewinne i skromne ułożenie, jest łagodny, rozsądny, 
dobrowotay, uprzejmy, słodki, manifestuje się poczciwo- 
ścią, ale bez przysiąg i zaklęć, bo po większćj części prze- 
konywa rozumowaną prawdą, — niemnićj przecież obok 
t^j prawdy, przy każdym interesie tak umiń rożen obra- 
cać, że dla niego najlepsza cząstka pieczeni przypadnie. 
Marmurek bezpośrednićm oszustwem i niezgrabnym kłam- 
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stwem pogiatcba, natoikitast zyski wyrafitiówaiie, w mGt&ak 
kodeksu Napoleona nie obrażające, mądrością być lUeni. 
Jeżeli Marmurkowi zrobisz zarzut, źe w jego czynnościach 
jest brak uczuć obywatelskich, odpowić: źe jest ojcem 
licznćj rodziny, źe działa zgodnie z rozumem (?!), że w ni- 
czćm sumienia nie obraził, — nakoniec w nagłćj potrzebie 
Bogiem się zaświadczy i ciężko westchnie. Marmurki 
w społeczeństwie nie są arystokratami, niemnićj przeto 
demokratów pilnie się strzegą; żadnych poświęceń joie^ 
znają, doI»*ze czynią wtenczas tylko, gdy tęgo ich wła- 
sny interes lub konieczność wymaga. Marmurek nikogo 
nie obrazi ani rozgnićwa, ale także żadnego. serca nie roz* 
płoiii; wielki posag przenosi nad wszystkie Wdzięki me* 
wieście; jest mężem znośnym ale nie uszczęśliwiającym; 
dzieci swoje z najdrobniejszej młodości sposobi na sęekur 
lantów, bo w oczach starego marmurka przebiegły spe- 
kulant jest najwyższą rozumu ludzkiego potęgą! 

Równie jak marmurek miasto nad wieś przenosi. 
W powierzchownych oznakach lis mało się różni od mar- 
murka, pilnie przecież badając, znajdziesz, że jego spoj- 
rzenie zawsze jest chytre, a uśmićch wjednćj godzinie 
rozmaite przybićra odcienia i nniany. We wszystkich ży- 
cia stosunkach, lis zawsze i wszędzie najusilniej się stara 
o zaufanie, aby z tego zaufania mógł korzyść i zysk dla 
siebie osiągnąć. Lis potakuje głupcom, chwali każdego, 
ludzi rozumnych unika, lęka się przenikliwości kobićcćj, 
gąski za nsysmaczniejszą przekąi^ę uważa, czepia się bo- 
gatych, od ubogich stroni; w charakterze jego jest wiele 
podłości, często się w psa zamienia. 
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Pies. 

Pies ma wszystkie niecne przymioty lisa , z tą różnicą, 
źe lis stara się o dobre imię ł ostroiny jest w wyborze 
środków, pies na nic nie zważa byleby zyskowną zdobycz 
pochwycił; — lis zdradzi zaufanie, pies i rodzonego sprzeda 
-brata; lis chytrością zdobywa, pies z całą bezczelnością 
kradnie otwarcie ; lis na woskowanych lubi się ślizgać po- 
sadzkach, pies przez błoto, przez najobrzydliwsze kloaki 
W^i^ się po ostągniepie zamiaru. 

Pies na Cudzóm nieszczęściu swoje szczęście budiye. 

Smutną nakoniec jest ta prawda, ie gdy w czystym 
rodzie zwiórząt pies, obok wielu nikczemnych własności, 
posiada niezaprzeczenie i chwalebne przymioty, jako to: 
wierne iw^y wiązanie do swojego chlebo - dawcy, pilność 
w strzeżeniu d<»iu lub owiec, i chętną pracowitość w u- 
sługach myśUwskich , — w rodzie ludzi - z wićrząt , czło wiek- 
pies żadnemi, zgoła żadnemi zaletami poszczycić się nie 
może. 

Pies 9 egronein <^>* 

Wszystko co na ziemi hańbi i poniża, człowiek-pies 
z ogonem w sobie połączył. Religią, filozofią, cnotę, ho^ 
BOT i miłość poczytige za urojenia głupców. Łzy luddde 
to jego napój; jęk rozpaczy to harmonia jego duszy!. 

Psa z ogonem, poznasz łatwo po wiecznie ponurom 
i jsdkoby zakrwawionym ą)ojrzeniu, — jest to ostrzegający 
odcieiii wrzącego w jego piersi piekła. Twierdzą, że kndd 
niechcą pożerać ścierwa psów z ogonami, uważając je za 
zbyt podłe!.. 

(^) Rdiaioa pomiędzy psami z ogonem a psem bez ogoaa, tylko 
n ładzi -Bwiórza^t istiiąfe. 



Digitized by CjOOQ IC 



— 120 — 



(D iPMwm umm w mmm 

PRZEZ 



ff wiekach średnich prawo zwyczajowe urządzało wszys- 
tkie stosunki społeczeńskie. Wywięzując się z codziennie 
nastręczających się potrzeb i z obyczajowości, jaką każdy 
naród według politycznych przybierał względów, nie do- 
szło ono i nie mogło na raz jeden dojść do tego stopnia 
doskonałości, jaką posiadały ustawy narodów, które prze- 
biegłszy całą kotój rozwijania się swojego, do historycznego 
w dziejach świata wybiły się znaczenia. Prawo rzymskie, 
owoc wytrawionego i doświadczeniem wspartego rozumu, 
było obcćm dla tworzących się w samym środku Europy 
i na widownią świata występujących państw i ludów. 
Prawo to przeciągało wprawdzie wegetacyjne życie na 
zachodzie, ale w środku Europy zwyczaj tylko, pielęgno- 
wany pomiędzy dzikiemi puszczami i nierozwidnionemi la- ' 
sami, wzrastał i był źródłem prawa odmiennego i wręci 
w zasadach swoich prawu rzymskiemu przeciwnego. Zwy- 
czaj ten, jako prawo wieków średnich uważany, był- 
by zniknął bez śladu, gdyby zbiory ustaw Ripuarskich, 
Salickich, Bawarskich i t d. nie przechowały je były i 
od ogólnój nie ocaliły zagłady. Rozpatrując się w tych 
średniowiekowych pomnikach europejskiego prawodaw- 
stwa łatwo dostrzedz, że wszystkie miały na celu głównie 
zapewnienie praw osobistych, a o rzeczowych tyle tylko 
napomykały, ile tego nieodzowna styczność z osobami 
wymagała; bo rozwinięcie i ustalenie pojęcia prawa rze- 
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oowego naloźy do wyższego rozjaśnienia wiedzy, a tóm 
sarnim wznioślejszego oświecenia i kulttiry, tak jak nauka 
o skargach i cały przewód sądowy jest zamkidcciem i 
szczytem umiejętności i iycia prawa. 

Społeczność jak z jednaj strony nie jest dziełem woM 
pojedynczych osób, ani postanowienia mnóstwa hidri, ale 
się opi4-a na jestestwie natury człowieka, tak z drugi- 
utrzymuje się i silnićj spaja niedołęinością i potrzebami, 
które tylko w rozliczności wzajemnych stosunków żaspo- 
kojonemi być mogą. Z stosunków tych rodzą się prawa 
i powinności, które w wykształconym systemacie prawo- 
znawstwa zobowiązaniami się zowią. W pierwotnym sta^ 
nie narodów stosunki społeczne są proste a dopełnienie 
zaciągnionych zobowiązań żadnych nie doznaje trudności: 
słowo, podanie ręki, lub wreszcie inna oznaka, wystar^eają 
do osiągnienia pewności; późnićj przybywają świadkowie, 
wreszcie pismo wchodzi w użycie , ale i to wkrótce d»je 
się mdłą rękojmia, jeśli do dobrowolnego uiszczenia za- 
ciągnionego zobowiązania sama sumienność nie nakłoni. 
Niepewność ta w dotrzymaniu zobowiązania dała początek 
wielu postanowieniom i rozporządzeniom prawnym, a do 
rzędu licznych środków zapewnienia wierzyciela względem 
zapłacenia należytości przez dłużnika zaciągnionćj, jakie 
prawodawstwa wieków średnich poddawały, policzyć po- 
trzeba głównie tak zwane prawo załogi czyli leżenia (das 
Einlager — jus obstagii — obstagium). Prawo to zasadzało się 
głównie na tćm: iż dłużnik albo ręczyciel, albo obadwaj 
zarazem przyrzekali, w razie nie uiszczenia zobowiązania 
na oznaczonym terminie , udać się w pewne umówione 
miejsce i dopóty w niłm zostawać, dopokąd zobowiązaniu 
zadosyć się nie stanie. 
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Podddwame dii (ttuźoika i ręczyciela prawu sałogi 
si(ga w Niemczech odległa dtinroźytnościy a lubo ntepo- 
dobieństwem jest oznaczyć czas jego powstania, preecieś 
na .początku wieku XIII było ono juź w użyciu, bo tego 
dyplomata ó\vezesne i wzmianka w prame saskićm (Sach- 
senspiegel II 2) o nióm uczyniona dowodzą. W wieku 
XIV i XV zwyczaj ten taksie rozpowszechnił, iż niebyło 
źadn^ ważniejszej umowy, któraby zastneienia tego w so- 
bie nie mieściła. 

Nie mamy dodatnego dowodu na to, aby pned o^o- 
szeniem statutu Wiślickiego prawo załogi znajomćm było 
w Pdsce, bo dyplomata z przed Kazimierzowskich czasów 
są zbyt rzadkie i w niewielkiej doszły nas liczbie. Najda* 
wnkjsty jćj ślad napotykamy w Ghron. Pnnc. Poloniae 
tt St^izla Scriptt rer. Sil. T. I, str. 131, pod rokiem 1331« 
gdzie kronikarz wspominając o rozrzutności i marnotraw- 
stwie Bolesława HI ksiąźęcia na Brzegu dodaje: ie dw^ 
synowie jego Wacław i Ludwik wysiadywali załogę w Wro* 
cławitt. Oto są jego słowa: 

Neo Umen a prodigaTitate saa destitit Bolealans^ ^niii et plus 
i xpe»dQrQt ąojim habe ret, nąn omnes mf nUioAes suas in¥o)yi^ . oUf- 
gatiooibas et debitis ooeraTit. Lefiitcz eDim oUigaYcrat pro octo 
millibos marcarom, Hayaaw pro octo inillibas marcaram, Aureom 
montem (Goldberg) vcro pro tribas millibus marcaram nonnullis 
ombus Wratis1aviensibas , jam pro pannis , jam pro eqais , jamqua 
pro aliis rebus soper dampnis apiid eos reoeptis oblicayerat, inso- 
per filios saos Wenceslaam pariter et Liulovic«iii iKiceB, in Wra- 
ti8>avia obstawiam pro magna summa peoonie obsenradtes^ qii08 ^oidem 
01tos ex domina Margaretha predicta, filia regis Bohemie, generarit 
et ad tantam pervenit inopiam, qaod <|ao se direrteret, ignoraret. 

Ujemny atoli dowód znajduje się w sąm^m statucie 
Wiślickim, w którym wart. CXLV. cfo obUgationibus na- 
stępne czytamy wyrazy: 
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Qj^ ex faeilit»4e •bitf ati^nis ad mafna damna homiaes f\e^ 
raiDq«e deyeniant, jare tenendam est: qaod Bi ^nis fidelossit pro 
aliqao sao amico pro certa pecaniae qaantitate alicoi oivi, yel al- 
teri caieunqoe, cqjasconqoe statas yel conditionis excitat, illo tanę 
non solyente^ in termino adveniente et statoto, fidejossor non de*» 
ket propter hoo ad hOspitiaro m obstagtam tnbintrare, ant aliąaa 
danna faeere non aolyentia in deaimetionem. Sed ui eat parynm 
debitami detnr ei pignaa et diatrahator^ si antem mafnam, pos- 
sessio debitoris pro yalore debiti per fidęjnssorem apprehendatnr 
tradatorqae illi^ cni debitom dare tenetnr. (Ob. J. W. Dandtkie 
Jas polonicom Yarsoyiac 1831 4to p. 120}. 

Tłumaese statutu wiślickiego pnełoiyli to w ten qpo- 
flćb; a[ mianowide Stanisław z Wocieszyna: 

^Ysie sz lacmosezy aapysanya alybo zastawy na wyel- 
9>ge skody łudzę prEyehodzą szpfrawnye dzyrzano ma bycz 
^y$a gdy Uho obrączy za przyaczela swego pevną pyenye- 
i^dzy summa lubo wyelgoscz do nyditborego myes^^^zanyna 
^alybo do gynego kogokole które te stadła alybo czczy 
„bądze tego nyezaplaczaet im roku przyslem rąkoymyą 
^jitego dla nyema do s^^KMly w zatogą wyecbac^ alybo 
t^óre skody czynycz nyezaplaczonamu yeskazą, ale gest 
^y mali dług ma mu dan bycz zaklath y przedan bacz; 
,QpakD4ly wyelgy gest dług łhedy gymyenye dlusznykowo 
^hoy^^ za fiug a w wasznosczy długu ma bycz przyą- 
^itha przez onego rąkoymyą y dano themu komu dług 
,vdacz yynowatti.** 

Tłumacz ł>ezimienny z r. 1503. 

nastawy często liud przycliodzą ku szkodzie y ku 
,,uł>óstwu^ przeto aczby ktho ręczył za przyiacziełia swego 
yfpiemąize albo czokolwieL Gdyby then niezapłaczil na 
y^ezts ułożony ałie rękoymia ząn zapłacził, thedy rękoimie 
i^nima ni iedny skody uczynicz, temu za kogo ręczy ani 
^w gospodę ieełiacz traczicz na potq[>ę i na skodę lego. 
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„Alie iestli mały dhig ma bycz y będzie dan zakład y 
„chowan az do czasu, az będzie wielki dług, thedy imie- 
„nie dluznikowo ma bycz dano rękoymi tako długo az ie 
„wykupL" 

Wreszcie tłumacz zpćrwszój połowy XVI wiisku: 

,4ze z latwiosczi zawiązania ku wielkim gkodąm tei 
„liudzie przychodzą, prawem ma bycz dzieiiano, iże iesll 
„niektho ręczył na niektórego swego przyacziela, o pewne 
„pieniądze niektóremu mieszczaninowi abo innemu komu- 
„kolwiek któregokolwiek stanu albo położenia by był, on 
»>gdyby niezaplaczył na roku przyslem ustanowionem rę- 
„koimia nima dlia tego do gospody nałieią ycłiodziez abo 
„niektórymi skód czynicz niezapłaczonemu na skazę ałe 
„fesli iest mały dług ma iemu bycz dana ciąża a roztar- 
„gniona, ieśli zaiste wielkie dzierżenie dłuzn&owo podMe 
„Wiełkosczi długu przez rękoimiego ma bycz dosiągniono, 
nY wydano onemu komu dług dacz był powinien." (Księgi 
ustaw PolsL i Mazow. Wilno 1824 4to str. 90). 

Rozporządzenie to wzbraniające ręczyciełowi udawa* 
nia się do gospody i tracenia na słcazę i potępę dłużnika, 
dowodzi aż nadto: że prawo załogi było w użyciu w Pol- 
sce i że tak mieszczanie jak i szlachta umowy międty 
sobą zawićrane tym rodzajem zastrzeżenia wzmacniać się 
starali. 

Jak w Niemczech niepewnym jest poosątek zaprowa- 
dzenia załogi, tak i w Polsce co do powstania jego gruba 
panuje pomroka. Ale gdzie zbywa na zupełnych dowo- 
dach, tam domysł przynajmniej do pewności doprowadzony 
być może. Polska z jedno -szczepnego złożona pokolenia 
musiała mieć jeden sposób widsenia rzeczy, jedne potne^ 
by i jednakie cele. Brak różności co dk> wewnętrznydi j^ 
żywiołów rodził jednostajność prawa, które ]Abj czyrte 
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i aiczćm nie zmąccme źródło odbijało w pierwiasikowycb 
wiekach lice całego narodu. Naród przy kolebce dziejów 
swoich stacza podobnie jak człowiek walkę z przedsobnym 
światem i jednocześnie ducha i siły ciała swojego rozwija. 
Zt%d duch powstającego narodu objawia się w postaci 
wojny; ztąd w Polsce, równie jak gdzie indzićj, pierwsze 
historyi karty zapełnione są walkami, przy których opi- 
sie nibią wszystkie wspomnienia o tworzeniu się rodzin* 
nych instytucyi. — Świetność oręia połyskiyącego wśród 
pożaru gorejących stolic i zatykającego żelazne słupy, jako 
g^aniczniki ustalonego państwa, ieśli z jednój strony świę- 
ciła wcielenie ducha i szćrzyła niepożytą sławę, to z dru* 
giój wywołany odcisk i zapuszczane aź pod mury Krako- 
wa tatarskie zagony, wyludniały ziemię i smutny zniszczenia 
przedstawiały widoL Potrzeba obrony zewnęti^nćj jedno- 
czyła na ostatnich krańcach orężne krajowców zastępy, 
ale wewnątrz kraju obcy przychodnie dźwigać musieli upa- 
dające rolnictwo i niedostępne rozwidniać lasy. Osadzani 
na trome polskim piastowie szląskićj dzielnicy, nie pomału 
sąsiednim przychylni Niemcom, nadawali to szczegółowe 
to ogólne przywileje i wyłączenia od praw polskich da- 
lekim wędrowcom; i w krótkim przeciągu czasu ziemia i 
prawo polskie podobne się stały do roztrąconego w ka- 
wałki zwierciadła, którego każdy złomek odrębną odbijał 
postać a całość jćj paczył i wykrzywiał w śmieszne dzi- 
wolągi. W okresie bowiem czasu od Bolesława Wsty- 
dliwego do Władysława Łokietka zjawiły się nieznane 
dotąd nazwiska prawa niemieckiego, szwedzkiego, saskie- 
go, magdeburskiego, chełmińskiego, frankońskiego i t d. 
i na obszemośd mał^ piędzi ziemi wszystkie nie mai na 
raz jeden i obok aiebię obowięzywały. Rządnięjsi i swo- 
bodniejsi pod tarczą nadanych im przywilejów i wyłączeń, 
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wtenczas, kiedy kmieć i sriachdc sbrojną na graiiey 
kraju rozpićral się ręką i w miarę tego ubożał, osadnicy 
niemieccy rośli w zadziwiającą zamożność i nieprzebrane 
prawie dostatki. 

W tym to napływie praw cadzoziemskich, tatewają- 
cych Polskę wraz z obcemi osadnikami, szukać należy po- 
czątku załogi, a samo wzbronienie KazinaśrzaW. domyślać 
się kaie przyjętego i zagęszczonego jćj u nas pan4n;v^nia. 

Prawo lub zwyczaj, z jednćj na drugą przeniesfone 
ziemię, nie krzewią się w innych formach ale w tych 
w jakich na ojczystćj wzrosły i dojrzały. Na czćm więc 
w Niemczech polegała ftmna i treść załogi, toż samo było 
w Polsce jćj żywiołem, i niepodobieństwem jest przy- 
puścić, aby jakakolwiek w tćj mierze zachodzić mogła 
różnica. (Dalszy ciąg nastąpi). 



ff Krakowie w drakami UniwCTsytetu wy$zły świćżo na 
widok pi]d)liczny Listy czyli Korrespondmcya X. Bugona 
Kółłątc^a z Tadeuszem Czackim w przedmiotach nauko- 
wych, mianowicie zaś w przedmiocie urządzenia Instytu- 
tów naukowych i pomnożenia oświecenia publicznego, (r. 
1802-1803) w guberniach wołyński^, podobkićj i kijow- 
skićj. Zbiór ten listów, w dwóch tomach obszernydi zar 
warty, jest dalszym ciągiem dzieł Kołłątaja, z pozostałych 
rękopismów autora wydawanych staraniem i nd^ładen 
p. Ferd. Kojsiewicza doktora obojga prawa i professora 
Uniwers. krakowskiego. Należy się prawdziwa cześć i 
wdzięczność światłemu wydawcy, że tak szacowne z(d)ytti 
prac i talentów sławnego naukę męża, długo z uązczórfo- 
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kiem literatury ukrywające się w ręku prywatnych, z cie- 
niów zapomnienia troskliwie wydobył, i z poświęceniem 
znacznych nakładów, pracy i starań osobistych, światu 
uczonemu odkażał. 

Imię Kołłątaja w umyśle kałdego światłego ziomka 
odświeża historyą ważnych spraw i usiłowań podjętych 
w podźwignieniu oświaty krajowej. W Badaniach hiśto* 
Tycznych o początku rodu ludzkiego (wyszłych niedawno 
w 3ch tomach) sięgnął autor aź do genetycznych źródeł 
historyi, a odszukując koićbkę dawnego świata po śladach 
dziejów przyrodzenia, rzucił nie mało światła na zamierz- 
cWy obraz pierwotnych społeczeństw i ludów. Słusznie, 
rozbierając znany sobie wstęp do tego dzieła, wyraził się 
uczony Tadeusz Czacki: że geniuszom tylko jest zacho- 
wano zgadywać tajemnice natury. £t5^- obecnie drukiem 
ogłoszone, i oczekiwana w tomie III tychże Ustów kor- 
respondencya Kołłątaja z. Michałem księciem Poniatow- 
skim, tłumaczą rozległe jego widoki i gorjiwą czynność 
w sprawie narodowego oświecenia. 

Z tych względów wydanie dzieł X. Kołłątaja jest 
usługą wielce ważną dla naszćj literatury (*). 

(*) Co nie^dy Kolistą) prsyjaini i snanćj o dobro naak gorli- 
wości Franciszka Dmochowskiego z ufnoj^cia^ poruozał^ aby 
pisma jego, za iycia skromnie ukrywane, po śmierci autora 
drukiem ogłosiła to przeznaocone było na zaszczyt obeone- 
go wydawcy, — gdy jak wiadomo sam autor prceiył kilkn 
laty swego przyfacicla, zmarły dapi<;ro r. 1812. 

Rozporządzeniem ostatniej, woli Hag*na K^łł^aja dostały 
^\^ r^kopisma jego p. Miekałowi Szymaśskiema , sk^d po 
zgonie pierwszego posiadacza przessfy do r^k p. Kojsiewicza. 
Wiele mimo tego pism Kołłątaja posiadał uczony Jurkowski 
na Wołyniu. 



Digitized by CjOOQ IC 



128 — 



Role 1944. 

DZIEŁA WYSZŁE W WILNIE! 

Po^4i do Prass, Saienii i Csech odbyta w roku 1838—1839 prses 
Juliana Moszyńskiego, 2 tomy in 8vo^ w driikar«i M. Romroa, 
nakład Rubena Rafałowicza. 

Przewodnik do nieba wyborniejsze zawierający* zdania ^joów 6wij^- 
tych kościoła i filozofów dfumyeh^ «foiony przez kardynała Ja- 
na Bona, tłnmaczonj z J^yka łacińskiego przez K. S. S. D. 
2 tomiki in 16mo, w drokami AL Zymelowicza. 

Śmierć i odrodzenie, opowiadanie psychologiczne, wydał Józef Prze- 
cławski in 8ro, nakład i druk T. GlOeksberga. 

Bigos haltąjski. Bzdnrstwa dbyczigowe przez Izasława Blepoń- 
skiego, in 8vo, nakład i drak T. Glucksberga. 

Rozmyślania ewangelii rozdzielone na wszystkie dni roku idąc za 
i^odnaAct^ czt^e^h ewangelistów, wraz z wiademośoii^ o życia 
. jLsifdaa Diakona przełoione na język eolski przez J. S. tom I. 
i II., nakładł druk T. Glucksberga. 

Oblubienica Mcsscńeka, trajedya liryczna ^ cheramt przełożył z Szyl- 
lera Fcrd. Bron. Tretowski in 12mo, nakfad i drak T. Glucksberga. 

filłowa nieprzyjaciół Chrystusa przea K$. J. Bm« Veith kaznodzieja 
katedralnego kościoła Ś. Szczepana w Wiednia tłumaczył z nie- 
mieckiego Ks. Stanisław Chołoniewski in 8vo, nakład i drnk T. 
Glucksberga. 

Ogrody północne, przez Józefa Strumiłło, wydanie czwarte popra- 
wne z dziesieci^ tablicami litografowanemi, zayrićraj^cemi 70 fi- 
gar, p1ai\ i widok ogrodu angielskiego, 3 tomy in 8vo^ nakładem 
R. Rafałowicza w drukarni M. Zymelowicza. 

Dwairygodnik literacki wychodzi Ifo i ISgo każdego 
miesiąca, Prenumeraia roczna wynosi Złp. M,- półroczna Złp. 
12 i ma bye- opłacona z góry; kwartalna, dloi nierozrywania ca~ 
łoicUtomów, nic przyjmuje sie. Przedpłata przyjnwją wszyitkia 
ksifyarnie krajowe i zagraniczne. 
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N. 5. Kraków dnia 1 Czerwca. 1 844. 



Treśift Do Filona, pieśń Franoisska Karpińskiego. — O Hossie 

i Hieronimie z Pragi. — O prawie załogi w Polsce prsez J. H. S. 

Rzesińskiego, (dalszy ei^g).— Grób w Nowym -Yorka przez Paa- 

Hb; z Ł. Wilkońsk^. 



PIEŚŃ FRANCISZKA KARPIŃSKIEGO. 
(Zabytek niedrukowany m auiofrmfit)* 

Jut Pilonie ulubiony 

Los mi cię me obiecuje: 

Widzę rozpacz z kazdćj sfarony, 
Wszystko szczęście moje truje. 



Lecz ty znasz mój umysł stały; 

Jeśli cię los mój poruszy, 
Ghoć się łzy me będą lały, 

Pamięć je twoja osuszy. 



Ty w dalekiej żyjesz stronie, 
Mojij rozpaczy nie czujesz: 

Może już na innój łonie 

Wieczną stałość obiecujesz. 

9 
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FiloDie! l^aj się kary. 

Byś nie był wzajem wzgftrd2CHiy; 
Nie wiesz, jak złamanie wiary 

Czyni źal nieutulony. 



Tyś nie kochał nigdy siła, 

Ty nie znasz, co moc stałości; 

Choć mówiłeś, iem ci miła, 
Dalekiś był od miłości. 



Jam ci wszystkie moje tchnienia 
Zawsze z chęcią poświęcała; 

Te były moje życzenia, 

Bynoi cię szczęśliwym widziała. 



Gdyś w odmienne zaszedł rady, 
JeśK to twe szczęście czyni, 

Nie lękaj się źadnćj zdrady. 
Serce moje cię. nie winL 



Czas ci sam pokazać moie, 
Że ja nie jestem zmieniona. 

Ty najlepićj wiesz, mój Boie! 
Jak dotąd kocham Filona! 



Kochać będę zawsze stale, 

Nie zmieni mnie wzgarda jego- 

Na nieba me wywrę żale. 

Żem nie stworzona dla niego* 
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Uwagi nad niektóremi znakomitszemi dziejami trzeciej epoki 
religii chrzeiciańskiij, w wieku piętnastym kościoła przypa- 
dłemi; przez X. Józefa Bogucickiego, filozofii i teologii do- 
ktora, hist. kościel. w Szkole glówn^ krakowski^ professora, 
na posiedzeniu publicznim czytane. 



Befendeiida Reli^ est, nos ocoidendo^ed mo- 
nendoy non BacTitia, sed patientia, ąoą scelere> 
sed fide. Ilia enim malorum sunt, hacc bonoram. 
LaeiantiuM, hutituHonum lib, Vy e, JtO, 

ff iek piętnasty był płodny w znakomite i głośne wypad- 
ki, które szczególniejszym iq>09obem źródto swoje raidY 
w złćic lub dobrćm użyciu reKgii, a t^ samćm baitte 
z blizka dotykały społeczność, którćj trwały pokój i po^ 
myślność zawsze zaleićć będzie od kierowania i poruszania 
t^j najdzielniejszej równie jak najmocniejszej sprężyny. Słu- 
sznie wiek ten porównać mołna z owemi okropnemi wul- 
kanami, które przez długi czas ukrywają w swćm łonie 
zawarte ogniste i zapalające się materye. Te będąc śc^iio- 
ne i w stanie ustawicznego burzenia się trzymane, tlące 
i żarzące pod popiołami w podziemnych lochach, muszą 
sobie zrobić wychód, muszą kiedyś wybuchnąć, rozerwać 
z hukiem powierzchnią, a gwałtownćm i strasznćm wy- 
padnieniem napełnić ziemię, na którćj mieszkamy, snui- 
tnemi widokami śmierci, obalin i pożarów. 

Wszystkie podówczas nieszczęścia razem się złączyły 
na zasmucenie religii i społeczności. Wielkie kościoła za- 
chodniego rozerwanie, więcćj niż przez czterdzieści lat 

9. 
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trwające, tak rozliczne i tak głębokie zadawało chrześci- 
jańskiej jedności rany» iź te ledwo potćm na zborze kon- 
stancyeńskim zostały zagojone, przez złożenie trzech papić- 
źów z stolicy rzymskićj. 

Ubieganie się do najpiźrwszego dostojeństwa w ko- 
ściele przez drogi wcale różne od pićrwiastkowych pa- 
sterzów trzody Chrystusowej, fałszywa polityka panujących 
w rządzeniu swoich, a w nabywaniu obcych krajów, wła- 
dza papiózka z granic swoich wymknięta, watykańskiemi 
piorunami ukoronowane przerażająca głowy i częstokroć 
całe zastraszająca państwa, przywłaszocająca sobie prawie 
nniwersahią monarchią, tak w świętych jako w cywilnych 
sprawach, na żadnych prawdziwych nauki chrześciańskićj 
twierdzach nie ugruntowaną; ambicya, łakomstwo i zbytki 
ludzi na pilnowanie czci boski^ i doskonałości ewangieli- 
cmi} poświęconych; te górujące występki przebrały już 
miarę i wszystkie chrześcijańskie przeciwko sobie oburzyły 
narody. Z tego zarażonego zdroju wyniknęły obficie, gru- 
ba niewiadomość, skażenie obyczajów, mnóstwo wszelkidi 
bezprawiów, i tłum owydb czarnych zbrodni, które znie- 
ważywszy fron i ołtarz, oboją władzę, którćj związek tak 
jest potrzebny korzyściom rodzaju ludzkiego i tak mocno 
od chrześcijańskiej zalecony religii, na harc niebezpieczny 
wystawiły. — Dziwić się zatćm nie można, że wowśj roz- 
lanćj powszechnego zepsucia powodzi, wszędzie widzićć 
było porządek wywrócony, świetność hierarchii zaćmioną, 
powagę jćj zdeptaną, prawa kościelne najpożyteczniejsze 
od wiary i rozumu pochwalone, albo nieznane albo wzgar- 
dzone albo zuchwale gwałcone, nowe nastało zwyczaje 
krzywdę dawnćj prostocie i chwalebnćj przykładnośd czy- 
niące, arbitralność wprowadzoną zamiast owych świętych 
przepisów, któremi się pićrwsze kościoła rządziły wieki. 
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Widziała pod ówczas strapiona religia i pognębiona ludz* 
kość, jak herezya duchem niespokojności i buntu podsy- 
cona, a do tego rozjątrzona srogim przeciwko s(Aie po- 
stępowania sposobem, najpiękniejsze Europy prowincye 
spustoszyła i z miesd£ańców ogołociła, jah całe królestwa 
trwogą, zamieszaniem, strachem i wszelkiego rodzaju klę- 
skami napełniła. Fanatyzm, ten to nieprzyjaciel ludzkości, 
dziki i najgorszy odrodek religii, łagodnćj i dobroczynnej 
matki naszćj, ta piekielna poczwara pragnąca nieustannie 
krwi Ittdzkićj, z ogniem i żelazem w ręku popełniła w wie- 
ku piętnastym takie okrucieństwa, na któreby się same 
barbarzyńskie, ani polom ani słodyczy towarzystwa nie- 
znające, wzdrygnęły narody. Widzieć było chrześcijan 
uzbrojonych w imię Boga, pokoju, zgody i miłości na 
zepsucie, zm'szczenie, wytępienie i wymordowanie braci 
swoich. Ich niechęci, gnićwy i niesnaski me tylko się 
nie ukoiły na widok tak niepowetowanych strat i nieszczęść, 
ale jeszcze się bardzićj do krwawych zapalały bojów, i do 
niegodnego chrześcijan, węzłem braterstwa złączonych » 
wzbudzały prześladowania. 

Ten jest nigdy dosyć nieopłakany skutek fanatyzmu^ 
obracającego w truciznę i w śmierteby jad jedno z naj-* 
lepszych i najpewniejszych Idcarstw, które najwyższa Opa- 
trzność raczyła użyczyć ludziom ku ich pocieszeniu w tros- 
kach i przeciwnościach doczesnego życia. Te są szkody, 
które społeczność cierpi od ducha m*etolerancyi tak nie- 
zgodnej z chrześcijańską miłością, tak przeciwnćj wrodzo- 
nćj każdemu wolności sumienia. 

Przygody Hi»sa, jego zdania przyjęte z tak gorącą 
chciwośdą, a rozruchy wszczęte przez jego naśladowców 
w Czechach i po części w Polsce, które są najznaczniej- 
szemi a wraz najsmutniejszemi przygodami dziejów wieku 
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piętnastego, nauczą, jak trzeba w początkach zaraz tłumić 
nieumiarkowane zapędy ślepego fanatyzmu, jak potrzeba 
zostawić Bogu samemu sprawę wewnętrznego przekona- 
nia umysłów, odmiennie od nas co do wiary myślących, 
jak rządcy kośdoła pewinni używać skromnie i pożyte- 
cznie, ku wsparciu ubogich i uszczęśKwieniu powszechno- 
ści narodowćj, dóbr i bogactw od poboźnćj hojności sobie 
powierzonych, żeby uniknęli pocisków zazdrości, szemrzą- 
cćj często sprawiedliwie przeciwko ich dumie, i gorszącćj 
okazałości, która się zdaje urągać z publicznego ucisku i 
naśmićwać z jęczącćj bez ratunku nędzy. 

Jan Huss, tak nazwany podług zwyczaju owych cza- 
sów od miasteczka w Czechach będącego, gdzie ten głośny 
człowiek urodził się, odebrał ćwiczenia młocbści swojćj 
co do nauk i obyczajów w szkole głównćj prag^ićj; tamże 
po odprawionćm pilnćm i surowćm doświadczeniu przy- 
jęty do grona doktorów i nauczycielów, obranym był dzie- 
kanem teologów, a potćm w roku 1409 rektorem tćjże 
wysokićj szkoły. Przy tych akademickich zaszczytach, spra- 
wował on urząd plebana w Pradze przy kościele Betleem 
zwanym, z wieO^ą swoją zaletą i z powszechnćm ludu 
zbudowaniem; był mu także powierzonym obowiązek spo- 
wiednika królowćj czeskićj, żony Wacława. 

W cztćma^ym jeszcze wieku pokazały się liczne sekty, 
które gwałtownie biły przeciwko niesłusznym opłatom i 
wyniosłości dworu rzymskiego: nacierały (me mocno na 
jawne duchowieństwa wady, a najżywićj uderzały na nieo- 
kreśloną władzę papićżów; nawet całego kościoła powadze 
w pismach, rozmowach i kazaniach swoich bez roztropne- 
go względu na okoliczności uwłaczały. Nieprzyjaciele sto^ 
licy rzymskićj, wyższego duchowieństwa i kościoła, nie byli 
to tylko fanatycy i entnzyastowie; ale wielu z zakomiyców^ 
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ąprfehi teologów pierwszego rzęchi, wielu ludzi grortowme 
uczoDych, jako: Jan de Oilya, Marcd z Padwy, Wikłef 
d^tor główi)^ szkoły oxfordzkićj w Anglii, i ci wszys- 
cy frandszkanie zbyteczną ostrością życia uwiedzeni i 
wyobraŁeDiem urojonćj swćj doskonałości zagrzani, któ- 
rzy przeciwko Janowi XXiI z wielą żółci i popędliwośd 
utrzymywali, te prawdziwi synowie Ś. Franciszka iadnój 
nie powinni posiadać rzeczy bąd^ mdiomój bądź nieracho- 
m^j, i ze nawet tego chleba, którego codziennie używają, 
mesą właścicielanri. WyUęci od papieża za nierozumny 
iq»ór swój, poczytana za krnąbrnych heretyków, od inkwi- 
lycyi na stosy tylekrotnie skazani, wszędzie ścigam i prze- 
budowani, iKiłowalł rozwalić zasady tćj strasznłi potęgi, 
która się im tak okrutnym dała uczuć spoeobem. Tych 
i innych sektarzów pisma porozchodziły się wszędzie, oso- 
bliwie zaś Wiidefa aż do Czech przeszły. 

Częścią jawne zgorszenia duchownych nazbyt pod- 
ówczas bogatych a wieiu z biskupów i opatów tytułem 
książąt i jedynowładzców ozd<d)ionych niecne, dumne i pla- 
miące charakter kapłański postęi^i^ częścią nieporządna 
€hęć wsławienia, się i dania powodu do mówienia o sobie, 
przywiodła wielu tłumaczów prawd i wyroków wiary Ś. 
do zbyt wobiego roztrząśnienia niektórych religii chrze- 
5cijańiiućj tajenmic, które już przez powód uszanowania 
vrinnego powadze kościoła^ już przez wz^ąd potężnef- 
szego wędzidła na wstrzymanie burzhwych namiętności 
ludzkich, już przez szlachetny zamiar w silniejszćm nakior 
Bieniu serca do zdobywania się na cnoty durześc^nskie 
najwyższego stopma, już nareszcie dla dobra pokoj«, po- 
winny były zawsze zostawać utajone w swojej świętój 
saci^ i pod nieprzejrzani zakryte być obłoki^n. Wiklef 
jeden z człcmków akademii oxfordzkiĆ3 z największą nie- 
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powściągKwoŚ44 i z zuchwałą śmiałośdą pićrwszy w wieku 
eżtćrnastym odważył się zedrzeć owę świętą i głębdcą 
zasłonę 9 i usiłował zniweczyć wszystkie główniejsze zasa- 
dy religii katolickiej. Między innemi chciał ten śmiały 
dogmatyk znieść spowiedź , wprowadzoną, jak on sądził, 
późniejszemi wiekami do zachodniego kościoła, odpusty, 
hierarchią panującą samowładnie nad duszami gminu a 
od pićrwiastkowćj prostoty i pokory daleko zboczoną. 
Słowem, czego waldyńczykowie we dwunastym i trzyna- 
stym wieku nauczali potajemnie, to Wiklef głosił jawnie. 
Jego nauka mało się różni od tćj, którą protestanci wie- 
ku szesnastego z taką popićrali przewagą, a którą nawet 
w poprzedzających czapach spiknione przeciwko kościołowi 
rzymskiemu towarzystwa wyznawały juz otwarcie już skry- 
cie, dla ł>ojaźni inkwizycyi Ś. srogo mszczącej się przez 
katusze i stosy zapalone dla śmiało mówiących. 

Te i tym podobne były teologiczne Wiklefa mniema- 
nia, które mnićj doznały opieki i nie tak rychłego pny- 
jęcia aniżeli jego polityczne maksymy, w których soIhc 
poczęto mocno smakować; bo ludzie na ostatek wierzyć 
będą wszystkiemu, byleby ich ambicya, możność przewo- 
dzenia nad sobie równemi, sposoby dobrego bytu zabez- 
pieczone były. Wiklefa kazania i pisma krążyły po Eu- 
ropie, gdy Urban YI i ELlemens YII swojemi dumnen^ 
przedsięwzięciami i nie ukróconą żądzą panowania na Pio- 
trowćj stolicy mieszali publiczną spokojność, pomnażali 
niezgody i rosterki w kościele, zbierali mocnych stronni- 
ków do popierania piórem i orężem swoich niesłusznych 
zamysłów, wyklinali się wzajemnie, ogłaszali święte woj- 
ny przeciwko chrześcijańskim mocarstw(»n, rozdwojonym 
w posłuszeństwie, które prawowierni winni oświadczać 
prawdziwym namiestnikom Chrystusa. W takowćm za- 
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kłócejMU sądził Wiklef , ii Anj^a powiMia była* Wykonać 
na zawsze, co potóm w wteku piętnastym ucspoła Frań* 
cya, to jest żadnego za papićia nie uznać z tydi, którzy 
bez powszechnego zezwolenia kościoła najwyższą tę sobie 
przywłaszczali godność. Zapatnąjąc się zaś na bogactwa 
dudbownydiy nieprzyzwoite onych używanie i śro^ któ- 
remi ich nabyli, utrzymywał, że to jest wbrew ewaugielii, 
ażdl)y ministrowie religii ziemskie posiadali dobra; ae 
władza krajowa dla słusznych przyczyn może one im ode- 
brać, że raczćj powinna je obrócić na potrzeby społeczno- 
ści, niżeli nowemi lud obciążać podatkami, i że nakouiec 
p<^eba duchowieństwo przyprowadzić do pićrwiastkowe* 
go idióstwa i życia apostolskiego* Te i inne tego rodzaju 
zdank sjHrawiły w narodzie tak mocne uczucie, że niżsia 
kba pariamentu często przeUadała królowi, ażeby ocyąć 
duchowieństwu dobra. Wiele nawet z znakomitszych osób 
Wielkićj Brytanii sprawiedliwie będąc nieukontentowane 
z Rzymu i widząc, że papićże pompowali sobie z Anglią, 
jak z zawojowaną od rzymskich biskiq>ów prowincyą, ra* 
^i wieczne odłączenie się od rzymskiego kościoła, co 
potćm pod Henrykiem VIU nieszczęśliwym dopełniło się 
losem, a co natenczas, gdy religia katolicka w sercu do- 
brych przemagała jeszcze Anglików, mocnydi znalazło prze- 
ciwników, którzy sądzili za rzecz potrzebną zachować sy- 
nowską podległość ku świętćj stolicy. 

Zważając znowu Wiktef zdrożności i obmierzłe wy- 
stępki w społeczeństwach zakonnych zagnieżdżone, twierdził 
bardzo lekk(M||^śbiie i fałszywie, że człowiek przyjmigący 
stan zakonny staje się ranićj spos<d)nym do zachowania 
przykazań boskich, że czyni się ni^K)żytecznym społeczeń- 
stwu ludzkiemu, że nawet przestaje być chrześcijaninem. 
Szalone zaś bhiźnierstwo tak dalece go uniosło, iż śmiał 
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powiedzieć, ie świfci fimdatorowie zgnć^li ustffiMwia- 
jąc i przepisując takowe życia prawidło. Tak, obłękaof 
jego umysł, nie wiedząc gdzie się zastanowić, postąpił 
aź do wstrząśuienia samychie fundamentów, których się 
dotknąć niegodziło. 

Dzieła Wiklefa, choć ciemnemi, obelźywemi i ^rubemi, 
podług smaku wieku, napełmone wyrazami, t>ez zwiąaku 
w myślach, bez porządku w wywodach, bez kształtu i 
jasności w wykładach, rozeszły się po świecie chrześci- 
jańskim, przez same śmiałość, którą wzniecały w umy- 
słach z głębokiego pod ówczas łetargu (budzonych, jui 
^eść sporu, jui odwaga autora, którego przytćm niena- 
ganae obyczaje i przykładne żyde nie małćj dodawały 
ważności jego mniemaniom o religii i tćjie kapłanach. 
Przeniosły się te zdania do Czech, kraju nie zewszystki^m 
podówczas polerowanego, który od najgrubszej ]»'<»toty 
poczynał przechodzić do pewnego rodzaju umiejętności 
daleko niebezpieczniej^j, niź sama czyMa niewiadomość, 
to jest do niedobrze wytrawfonćj jeszcze ©rudycyi i de- 
mnćj subtehiości czczego scholastycyzmu. Rzym jednak 
nigdy się nie spodziewał, żeby pi^wsze ciosy, które ogro- 
mnćj jego potędze, wydobyte z więzów ciemności, błędu, 
zabobonu i dzftości nauki zadały, miały Idedy pochodzić 
z kraju, który on pruez długi czas nazywał grubym i b&t- 
barzyńskim. 

Jan Huss właśnie w owę porę odebrał niektóre dzieła 
Wiłdefa teologa oxfordzkiego. Odrzucał on statecznie jego 
zdania, ile się sprzeciwiały powszechnćj kościoła rzymskie- 
go wierze; wszakże przyjął wszystko, co tylko żółć tego 
anglika rozlała była w swoich pismach przedwko zgor- 
szeniom papićżów i biskupów, przeciwko zastarzałemu 
zwyczajowi exkomuniki, rzucanej z wielką zapakzywością. 
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ccęftokroć z pobudek baidzo błabyi^, tiakoniec przeciw* 
'ko całćj władzy kośddnćj, wŁftór^ ani Widef ani Hnss 
nie nNTÓKniali istotnych własności, słusenych praw i przy- 
zwoitydi prerogatyw od uzurpaeyi, fałszu i obłudy. Tym 
sposobem pleban Betleemu zrobił sobie wielkich nieprzy- 
jaciół z jednćj strony, ale tćż z cfrugićj pozyskał szcze- 
rych przyjaciół i gorliwych swojój sprawy obrońców; sa- 
ma nawet królowa, którćj rządził «miieniem, nie odmi- 
wiała mu swego wsparcia. 

Jan Huss oskarżony przed papićzem Janem XXIII, 
wezwany został do stawienia się przed jego sądem w Bo- 
lonii około roku 1411, co uczynił przez prokuratorów do 
togo umocowanych; gdy tymczasem, w ciągu prawnego 
przeciw niemu postępowania, zebrało się owe sławfte kon- 
cylium konstancyeńskie, na któróm kościół przywrócił so- 
bie dawną moc sądzenia papićźów, składam*a ich ze stolicy, 
stanowienia o zdaniach tyczących się wiary i obyczajów. 
Koncylium konstancyeńskie, za usihióm naleganiaa stanów 
chrześcijańskich, zgromadzone było końcem zaspokojenia 
wielkiego odszczepieństwa zacłiodniego, zapobieżenia złym 
zwyczajom, długim wieków przeciągiem wkorzenionym, 
zreformowania całego kościoła równie co do głowy, jako 
i członków, tę duchowną rzeczpospolitą składających. Ni- 
gdy nie było zboru liczniejszego i okazalszego nad ten. 
Jan XXin papióź od tegoż koncylium osądzony i złożony 
znajdował się na nióm osobiście. Zygmunt cesarz żadnego 
prawie posiedzenia nie opuścił. Znajdowało się na t^ sła- 
wnój obradzie trzech patryarchów, dwudziestu trzech kar- 
dynałów, dwudziestu siedmiu arcybiskupów, stu sześciu 
biskapów z świeckiego duchowieństwa, a z zakonnnego 
trzydziestu trzech, opi^w stu trzech, auditorów sacri pat 
hitii ośmnastu, innych papi^kich urzędników czterdziestu 
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dwódi, doktorów teologii i obojga prawa trzystu czter- 
dziestu cztćrechy spowiedników uprzywilejowanych sied- 
miudziesiąt trzech , pisarzów stu sześćdziesięciu sześciu, 
prokuratorów siedmiudziesiąt trzech, pedelów ze srebrnemi 
laskami pięćdziesiąt dwóch. 

Ze stanu świeckiego, prócz Zygmunta cesarza oso- 
biście z dworem swojem przytomnego, było książąt pa- 
nujących dwudziestu ośmiu, lirabiów udzielnych siedmdzie- 
siąt ośmiu, baronów imperii siedmdziesiąt sześchi, osób 
stanu rycćrsldego sześćset, posłów pełnomocnych imie- 
niem jednowładzców zasiadających dwudziestu ośmiu, de- 
legowanych od rozmaitych biskupów, kościołów, akad^aii, 
miast wdnycfa i większych, prócz widu ponmiejszych, sześć- 
dziesiąt sześciu. 

O bogactwach, zbytku, przepychu i okazałości, o 
niezmiemćj konsumpcyi rzeczy do żywności potrzebnych, 
dopićro opisanego tak licznego zjazdu, juz ztąd każdy 
sądzić może, iż przyszło w czasie oc^rawiającego się 
koncylium do miasta Konstancyi czterdziestu ośmiu zło- 
tników, trzystu pięśćdziesiąt kupców, którzy wytworne 
roboty zbytkowi, próżności i pieszczocie służące przeda- 
wali ; rzemieślników zaś i rękodziehiików róiJiego kunsztu 
i rodzaju tysiąc siedmset dzie\dęćdziesięciu. 

Władysław Jagiełło król polski, z {Hrzełożenia rady, 
wysłał na sobór konstancyeński legatów, męźóW nauką, 
rostropnością, doświadczeniem, głęboką wiadomością zdro- 
wćj polityki, rozsądnćm przywiązaniem ku religii, a mi- 
łością ludzkości zaleconych: Mikołaja Trąbę arcybiskupa 
gnieźnieńskiego, Jana Kropidła kujawskiego, Jsdtóba z Kor- 
dwanowa płockiego, Jędrzeja Gosławickiego mianowanego 
poznań^ego, biskupów, z stanu dudiownego; Jana Tu- 
liszkowskiego kasztelana kaliskiego, i Zawiszę Garbowskie- 
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go nazwanego Czarnym , przewylMMmego , jak mówi nasz 
dziejopis Kromer, człowieka , z stanu świeckiego. 

Szkoła główna krakowska, jedna podówczas z najsła^ 
wniejszycłi w Europie, wysłała na toź koncyliura z grona 
swego pięciu d(Atorów: Piotra de Kalisz, Wilhelma 
Sulebri, Hincza de Roncaglia, Marcina kanomka 
krakowskiego, Pawła de Kalisz, za rządów Pawła 
de Yladimiria; którzy w gospodzie swojej wystawili 
herby orła białego, od piórwszych załoźycielów narodu 
w zaszczycie koronie poMićj dane. Wziętość, szacunek i 
powagę tćjie szkoły głównćj ztąd ważyć można, że {po- 
słowie jćj mieli głos na soborze przed doktorami oxfiDrd- 
skiemi. Na tymie pamiętnym zborze wielką sdńe sławę 
qednał nasz akademik krakowski Mikołaj de Kozłów, 
który tę podróż do Konstancyi razem z posłami szkoły 
{^ównćj podjął, odbywszy wprzód chwalebnie urząd re- 
ktora Univer$italis w roku 1410. Posiadał on przy grun*> 
townój nauce tak rzadki dar wymowy, ii gdy do ojców 
sobomych rzecz miał o potrzebie naj^rawy kościoła, od- 
zyskania zerwanej jedności, przywrócenia dobrych oby- 
czajów, iq)rzątnienia występków i zgorszenia z stanu du- 
chownego, wyciskał im łzy z oczu. On się przyłożył 
najwięcój do tego, że ojoowie sobomi potępili publicznie 
pismo uszczypliwe Jana Falkenberga dominikana, który 
mieszając się w zatargi króla Jagiełły z Krzyżakami, od 
nich przekupfony, czarną rozrzucił satyrę w czasie* 0€H>y- 
wającego się zboru, szarpiącą hon^ króla, ujmiąjfeą sła- 
wie narodu. 

Tym czasem Jan Huss, którego nieszczęśliwy los i 
okropny koniec czułe dotąd obchodzi serca, zapozwany, 
a zupełną ufność w dobroci swój sprawy pokładający, 
stawił się osobiście przed zborem konstancyjskim. Przy- 
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ueśt OB był do tego fMfwytsiego w sprawadi reiigii try- 
bunału w towarzystwie kfflni szłacbty czeski- swoich przy- 
jadą i wieki swoich uczniów jeam statecznie przywią- 
zanydi; a co jesi istotna do wiedzam, wjHrzód tćj nie 
pnedsięwziął podróży, pokąd nie otrzyniri był od Zy- 
gnmta cesarza dostatecznego Usta, zabeq)ieczającegD mu 
publiczną wiarą jego wobiość i jego osobę, w czasie 
trwającej dn^, bawienia na miejscu i powrotu do ojczy- 
ay. — Mimo tak iffoczystego przyrzeczenui, ledwo co sta- 
nął w Konstancyi, zaraz go do ścisłego wsadzono więzienia 
i proces przeciwko niemu był fwmowany, w tymie samym 
czasie, kiedy roztrząsano sprawę lana XXin oskarżonego 
i przdconanego o sprośne występki i zbrodnie, aź nadto 
znieważające charakter nigwyżsiego kapłana. Przestras»)- 
ny widokiem oczywistćj swćj zguby ratował się ucieczką 
i wzedł z więzienia równie jako i papićź, ale obadwa 
schwytania w jednćmźe przez czas niejaki pod surową 
strażą byli trzymani więzieniu. Stanął Huss niŁomec po- 
klkakrotnie obciążony łańcuchami przed sądem zboru. 

Zapytamy sądownie, czyliby nauczał, że kościół po- 
wszechny zamyka w łonie swojóm samych przeznaczonych, 
że odrzuceni nie są członkami tego kośdoła, że władza 
polityczna ma moc obowiązywania duchownych do zacłio* 
wywania prawa pospolitego i pełnienia powinności oby- 
watelskiej, że zły papióż nie ^st namiestnikiem Jezusa 
Chrystusa? Przyznał się wprawdzie Huss do tćj nauki, aie 
takowe dawał tłlimaczenia swoim wyrazom, które powm- 
ny były mu zjednać wyrozumiałość i łaskawość sęchiów; 
wszakże cbytrość nieprzyjaciół, poprzysiężonych na jego 
zgubę, jadowide i obraźliwlft wykładała jego myśli, zada- 
wając mu piytania ku podchwyceniu ułożone i wykręcigąc 
przeciwko niemu niektóre słowa obojętne i ile n*ozumiane. 
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Ojcowie soboEU chcieli koniecznie, aby Hus& swoje 
odwołał zdania; lecz on przeświadczoBy wewnętrznie, ie 
s^^ prawdziwe, nie cłiciał wyznać, ii zł)łądził. Taki był 
duch zaciętości i uporu w tym człowieku, którego subtel^ 
ności szkolne- wówczas powsze<Anie po {MĆrwszych nawet 
Europfy akademiach panujące, hardzi^ jeszcze w swojej za- 
twardziałości wzmocniły. 

Zygmunt cesarz poruszony litością nad żałosnym Ja- 
na Hussa losem w te do niego mówi słowa: „Co m§ tQ 
koiztuje wyrzec się błędów, które ci fałszywie prz^isa^ 
no? — Choćbym się wszelkiego rodzaju błędów wyparł, 
mmemam^ czyUż idzie zatim, że rozum mój w nich zo- 
skHoetl? — Inny umysł pozwcdiłby się był zmiękczyć, umysł 
Hussa był niewzruszony, wdał raczćj ^^onąć w ogniach, 
mżeli przystać na to, ie zbłądził i oświadczyć swoje po* 
Wolność wyrokom zboru* 

Przedniejsze osoby z polskiego i czeddego narodu tu* 
dzież posłowie akademii krakowdoćj, (^ego się moina do* 
myślić po ducbu łagodności i tolerancyi, który był zawsze 
właściwćm piętnem akademftów naszych poprzednflLÓw, 
z wielką usilnością starali się ocalić Hussa przy życiu i 
wolności, ale daremne ich były praoe i zabiegi. Świad- 
czy o tym Andrzćj Węgierski w histwyi kościołów sło- 
wiańskich fUb. I, HisL Slm. Reform.). Sam Huss zostawił 
potomności ten dowód przydiylnego i litościwego sercii. 
panów polskich ku sobie, kiedy w jednym tócie do przy- 
jaciół swy(^, z wtęztenia konstancy^kiego pisanym,- oho* 
więzuje ich, aby panom polskim podziękowali, iż dła oswo^ 
bodzenia jego, jako nieustraszeni obrońcy prawdy boski^ 
cd:emu się sprzeciwili zborowi. fObsecro voSf ut generom 
Dom^is Bohemie e$ Polonie groHas agaUs propkree^ qmd 
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tanguam strenui defensores Dei veriU^ oppostAerunt se 
saepms toti ilK CaneiUo pro KberoHone meaj. 

Dziękuję takie ja, imieniem religii i ludzkości, postom 
narodowym wiekopómnćj pamięci godnym, równie jak i 
doktorom tćj akademii, którćj mam honor być członkiem, 
że jeszcze w wieku piętnastym dali piękny przykład całćj 
Europie łagodności i politowania w cierpieniu błędów na- 
szych braci, kiedy do uchylenia onych niemasz innych 
^osobów prócz tych, na których samo wspomnienie czu- 
łość człowieka a dopićroz dobrotliwa miłość chrześcijań- 
ska wzdrygać się powinna. 

Surowość zboru konstancyeńskiego była tak nieubła- 
gana, jak uporczywość Hussa niepoźyta i nieugięta; tylko 
że stateczna zaciętość ubiegania się do okropnćj śmierci 
miria coś w sobie heroicznego, wyrok zaś skazujący na 
ogień kapłana, poczytanego od widkićj części hidu i od 
wiehi M^źszego stanu światłych osób -za cnotliwego, po- 
bożnego, świętego i niewinnego, — był pełen okrucieństwa 
i srogości. 

Sami nawet główni nieprzyjaciele Hussa oddali spra- 
wiedliwość jego nieulęknionemu sercu i odwadze^ z którą 
tak strasznćj poddał się śmierci. Przywiązany do stosu 
w obecności elektora palatina, któremu esekucya dekretu 
była zlecona, napominany jeszcze raz od niego, aby błędy 
swoje wyznał, odwołał, a tym sposobem przy iychi się 
zachował , tego uczynić niechciał. Oświadczył się przed 
niebem i ziemią z niewinność^ i z szczćrością swojego 
serca, wołając na głos do wszystkich, ie umićra ofiarą 
nienawiści, zazdrości i nieukojonćj zemsty swoich nieprzy-* 
jaciół; dołożył, że wieczna sprawiedliwość pomści się jego- 
]^rzywdy, a wieszczym niejako natchniony, dndiem zdawał 
się przepowiedzićć, że w sto lat Bogu i jemu odpowiedzą 
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* 

za to. Post cmtum annos Dw et mihi respondabitii. Na- 
koniec święte ku chwale boskiój dotąd śpićwał 'pteśai« 
d(q^okąd płomień głosu jego nie przydusił. Tak umierał 
ten heretyk, o którego śmierci bez wzruszenia mówM^ 
me można. {Dokończenie nastąpi). 



(D IPMWm 2M W W lP(Dy (HIL 

(Dalszy ciągj. 

Uczeni niemieccy byli przez długi przeciąg czasu zda- 
nia: ii pocUawanie uę prawu załogi miało miejsce jedy- 
nie przy zaciąganiu wierzytelności, bo pićrwsze dyplomata, 
^Aie im pod oczy podpadły, ten rodzaj tylko aobowiąza- 
ma w sofcie zawierały. Za zwilżoną atoli ich liczbą 
chwiać się począł ten widok, a Erhardt (ob.HLA. Erhardt, 
Das Einlager — w piśmie : Zeitsdirift fikr Archiykunde , Di- 
plomatflc und Gesducbte. Herausg. von L. F. Hofer, H. A, 
Erharctt und Fr.L.B. von Medem. Hamburg bei Fr-Perthe? 
1834 T. I str. 259 i nast) z nagromadzonych przez siebie 
dyplomatów dowiódł: ie wszystkie niemal zobowiązania 
wzmacniano tym rodzajem zastrzeżenia. Ztąd tói to za<- 
łogę napotykamy przy ewikcyi w razie p(d[onania prawem, 
przy zastawie, posagach , wypłatach dożywotnich, alimen- 
tach i t d. W Polsce mogła się ona do wszystkich tych 
rozciągać przypadków, jednakże dotąd wyśletkone dyplo- 
mata do dwóch zaledwo zastosowanie znajdują. 

Wacław Alexander Maciejowic w dziele wielkiego 
pomysłu, w historyi prawodawstw słowiańskich, ścigając 
myślą ogół przedmiotu, niemal baAi jednego człowieka 

10 



Digitized by CjOOQ IC 



- 14« - 

przechcNkąt^o, nie mógł zwrócić Mwagi Aa kM6Uw«ją<^ 
mu się Itcimem stczegóły i nie rozwinęł z całą dokładno^ 
śdą przytoczonego. pnei siebie ustępu Statutu WiśBcbiefiK 
W Tomie IV na str. 473 wspomniotiego dzieła ^wi on: 
„nie dbało o to prawo polskie, c«yH dłużnik o wi^^szf 
„czy mniejszą summę prawo rzeczowe na własnym majątku 
„zabezpiecza wierzycielowL Sam tylko statut Mazowiecki 
„(st. Maz. 414) trzymając się czeskiego prawa o leżeniu, 
„stanowi: ze nie należy obciążać dóbr mało znaczącemi 
„zapisami. Tak niegdyś i u nas Statut Wielkopobki (co 
„przeszło w statut wiślicki st K. p. 120), postanowił: ze 
„o małą sununę poręczyciela ku leżeniu wzywać się nie 
„godzi, (ad hospitium in obstagium subiotrare; w gospo- 
„dę jechać i tracić na potępę, mówi tłumacz u LeL p* 91.). 
„Na tóm kończę uwagi o prawie rzeczowi polskićm.'' 
Z słów tych przekonywamy się, że autor faistoryi 
prawodawstw słowiańddch^ oparty na samych przepisadi 
statutów Wielkopobkiego i Wiślickiego, pomylił się w swych 
twierdzeniach pod dwojakim względem: raz, ieprzypus^^ 
cżał możność udawania się w załogę wtenczas gdy dług 
byl wielki, a wyłączał ją gdy był mały; drugi raz, ił 
w rozporządzeniu Kazimierza nie uznał ogólnego przepisu 
wzbfaniającego udawania się w załogę. Art 145 8t Wiśl. 
zawiera w sobie dwa ustępy: pierwszy z nich jest roz- 
porządzeniem znoszącćm w ogólności załogę, bez wzglę- 
du na osoby jćj się poddające i ilość zaciągniooego długu 
(pro certa pecuniae guantitate alicui civi vel alteri cuius- 
cunąue status vel conditionis existat); drugi wskazuje środ- 
ki zaspokojenia długu i rozróżnia dwa przypadki: jeśli dług 
jest mały, nakazuje dać zastaw końcem sprzedania go; je- 
śli zaś jest wielkim, poleca dłużnikowi oddać posiadłość 
na zaspokojenie wierzydela. 
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Wainiejszćiii atoK, do miejsca tego naleiącóm lapy- 
taniem jest: czyli % zaprowadzeniem statutu Wiślicldego 
załoga w Polsce ustała lub nie? 

Zwyczaj silniejszym jest nie raz nad samo prawo, a 
wkórzeniony nie łatwo da się wycofać z stosunków spó-. 
łeeżnych. Człowiek lgnący zawsze do tego, co niemal 
w potrzebę natury jego się zmieniło, nie prędko rozstaje 
»ę z ulubionym sobie wyobrażeniem, a cóźdopićro z zwy- 
czajem, w którym rękojmi bezpieczeństwa swojego dostrze- 
ga. Ztąd obok ogłoszonych ustaw uchylających dawniejsze 
po^nowienia, zwyczaj lub wcześni^sze, jaU:olwiek juz 
wzbronione prawo, wiodą pokątne, że tak powiem, ale za- 
razem tak czerstwe iycie, ze nawet szydzą z ustaw świóio 
ogłoszonych. Czas tylko i zmienione okolicznościami poję- 
cia tłumią je i na nieodzowną dopiero wskazigą zagładę. 

Prawodawca Wiślicki zniósł załogę w r. 1347. Od 
dawna wrzały niechęci pomiędzy Polską a sąsiedni Li- 
twą, a uporczywa wojna (ob. Długosz T. I p. 1092 sq.) 
wyniszczyła skarbiec królewski. Mieszczanie Krakowscy 
słynni wówczas z swych dostatków i zamożności, zastę- 
powali nie raz wyczerpnięte lub zatamowane źródła do- 
chodów. Do nich więc udał się Kazimierz W. chcąc 
wypożyczyć tjsiąc kóp groszy pragskich. Nie odbiegali 
rajcy krakowscy od życzeń królewskich, ale na pewność 
uiszczenia sununy chcieli mieć ręczy cieU, którzyby się wy- 
raźnie prawu załogi poddali. Jakoż według dyplomatu 
w Krakowie w sobotę po Wniebowstąpieniu Pańskićm r. 
1352 datowanego, Hirko Ymgram wojewoda krakowski, 
Ostaska kasztelan lubelski , Henryk kasztelan wiślicki , Ja- 
śko kasztelan wojnicki, Andrzćj podkomorzy, Teasko Ge- 
Btko podczaszy, Polko z Kościelca, Zawisza komornik, 
Piotr nazwany Newra, Grot syn kasztelana tamowskie- 

10. 
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go 9 Grzegorz z Balic i Jakób z Dębna zaręczyli , iź gdyby 
król na dniu wtorkowynl przed popielcem roku przyszłego 
nie zapłacił zaciągnionćj summy, oni ją uiścić obowiązani 
będą, a gdyby tego na tymże terminie nie dopełnfli, 
przyrzekli udać się bez napomnienia i wezwania w nie- 
dzielę nazwaną ąuadragesimay w którą w kościele śpie- 
wają lnvocavit, do gospody sławetnego jakiego męża wKra- 
kowie przez rajców miasta wskazać się mającćj, według 
sprawiedliwego i przyjętego obyczaju załogi, i dopóty w nićj 
zostawać, dopókąd summa tysiąc kóp groszy pragskich 
wraz z szkodami i wydatkami wynikłemi i wyniknąć mo- 
gącemi zapłaconą przez nich nie zostanie. Osnowa dy- 
plomatu tego przekonywa, jak bezsUnćm było ustawodaw- 
stwo wiślickie i jak smutne i przykre położenie monarchy, 
który przyciśnięty potrzebą, sam ogłoszone przed pięciu 
laty rozporządzenie odwołać był zmuszony. Oto jest treść 
dyplomatu tego: 

Nos Kazimirns dei ^acla Rez Polonie. Reeocnoseimiis te- 
norę presenciam qa:bas expcdit nniyersis discretis Tiris Consulibas 
civitati8 Cracoyiensis fidelibas nostris in Mille sezagenis crossomni 
pragensiam asaalis pccnnie, pro qaibas eosdem obligayimas ez iusto 
debito solvere nos tcneri. Qaam quidem pecuniam predictis Consalibus 
dare et solyere ^omittimas a fideinssione haiasmodi ipsos ezaoW 
▼endo saper Carnisprivium prozime nunc Tenturam harnm nostra- 
ram sab sigillo nostro munimine testimonio literaram: Nos Htreo 
Tmgramas Palatinus Cracoyiensis, Ostaska Castellanns lablinensis, 
Henricus Castcilanas Wysslicsensis, Jesco Castellanns Wo3niiczcn- 
818, Andreas sabcamerarias ^ Teasco Gelitko sabpinecma, Polco 
de Kosczelicz^ Zevisch Camerarins^ Petrns dictus Neorra, Grotht fi- 
lias Castcllani Tamoyiensis , Gregorins de Balicz ac Jaeobns de 
Dabmno pro illastri principe domino nostro Kazimiro Regę predi- 
cto mana conjancta fide sincera ac in solidam proyidentes omni doli 
scrnpalo scmoto preseriptam peounie qaantitatem Mille sezageni« 
grossoram si ipse dominas noster Rez non ezsoWerit qaod absit 
termino in prefizo. Ez tonę uniyersa promissa in solucione ipsias 
peeunie nostris peoaniis tenebimar adimplerc. Merooratos Consales 
ab haiasmodi fideiassione indempnitcr ac inyiolabiliter ezsoWendo. 
Qaod si negligentes faerimas in preseripto termino Carnisprrvii, 
qaod deo dante non fiet^ ez tonc confestim nalla eoram monicioco 
preyenta ao immoniti prozime seqaente dominica Qaadrągesima qaa 
in Ecclesia dei Cantatar InyocaTit, hospioinm yiri bonesti in Ciri- 
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tatę f redieta Craooyiensi qaodcaiiqae nobis dazerint depatandam 
subintrare iosto solito inoreqne obstacii. Et ab eodem nallateaas 
ozitari obstagio qain prias Capitalis pecunia ridclicet Mille sesaceni 
fr«6Soram Pragensium cam dampnis et espensis accresoentibas ao 
eTeiiientibus per nos plenarie faerint persolute. Conformiter unnm 
ex Dobis ab altero ncqaiqnam 8eqae8Łrando nec peticiones ant man- 
data ipsins domini nostri Regis domino ncstre Reginę ant aliornm 
quornmounque dominorum ant personarnm nos aut quempiam no- 
strnm de ipso obstagio poterint ezensaro nee terminum ultra prc- 
scriptum prorogare. Preterca si Yolente domino nnns vel plures no- 
strnm pendcnte solucionis termino dc hoo medio toUentnr protuno 
eqoiva1en8 ant eqaivalente8 personę prehabita promissa yiee dcfunc- 
ternm debebont per nostras proyisiones dando operam cum supersti- 
tibus et Tivis rcmanentibns fata grata et tenebuntnr in singniis nt 
prescribitnr articnlis obseryare. Potissime cciam inseparatim ao 
indirisim sine dolo omnia promissa seryare snb nostre conserra- 
eione fidei et honoris. In enins Rei Testimoninm et evidenciam 
pleniorem Sigilla nostra omninm predictornm presenti pagine snnt 
lina enm sigillo prePati domini nostri Regis appensa. Aetnm Cra«< 
coyie Sabbato post Aseensioncm domini Anno ejusdttm domini Mil- 
lesimo Tricentesimo quinquagesimo sccundo. (oryginał stachowany 
jeti w Archiwum Senatu R»ąd%qceyo). (^DokońcKenie nastąpi), 

»«»»^^-fi««M 



• (B1B(61BWSI(DWM»I(DM1» 

Gdybyś wzi^ł martwy kamień, z którym igra dsieeif, 
1 gdybyń z tym kamieniem obchodził po świecie , 
A potćm do ojczyzny wróciwszy z daleka 
Ten sam kamień dla tegoi samego człowieka. 
Co nim kiedyś jak dziecko igrał przy piastunie, 
Dziś dla starca zmarłego da} pod wieko w trnnie, 
Gdyby z tego kamienia gorzka łza nie ciekła^ 
....kamień bez sąda rzaó prosto do piekła. 

A.M. 
!• 

rregata Dilwrence dzisiaj daleką rozpocznie podrói; jasne 
promienie słońca ozłociły j^j maszty i żagle, niebo czyste, 
błękitne, żadną niezacienione chmurką, głębina morza spo- 
kojna, wszystko żegludze szczęśliwy przepowiada początek. 
Przez ulice Hamburga tłumy ludzi zdążają do portu. 
U jednych wybladłe oblicza zwracają się z tęsknoty wy- 
razem ku stronie, którą na zawsze opuścić zamierzyli; inni 
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z nadziei spojrzeniem witają nawę, która ich do nowego 

ma przenieść świata. Ten uściskiem żałosnym zegna przy- 
jaciela, którego juź może nigdy nie zobaczy! Tamten z nie- 
mą rozpaczą, ze złorzeczeniem w sercu, rzuca starą ziemię, 
gdzie mu m*egdyś lata dziecięce w lubćj swobodzie i na- 
dziei ubiegły. Tam całe rodziny, jak gdyby uciekając przed 
niedolą i nędzą, szybkim dążą krokiem. Tutaj jeden sa- 
motny wędrowiec, na pozór obojętny i zimny, zdaje się, 
iź bez tęsknoty i żalu wstąpi na pokład, on nawet nie 
zwraca oczu ku rodzinnćj stronie, czyliź tam nic nie zo- 
stawił? nic coby było łez godne?! — Tak sądzą ci, co tyl- 
ko przelotnie na niego spojrzeli. ... Ach! on pożegnał na 
zawsze ziemię ojców swoich! ziemię świętą! zienuę zbyt- 
drogich pamiątek! pamiątek, które w tajnikach serca za- 
chowane nieugaszonym wrzały ogniem! I ta to właśnie 
płomienna boleść rozdartćj duszy nie dozwoliła mu, cho- 
ciażby jednym rzutem oka spojrzyć poza siebie!.. — Tam 
kilku młodzianów, zwolna postępuje, co chwila oglądają 
się w stronę, gdzie poraź pierwszy światło dnia ujrzeli. 
Wzrok ich smutny, usta żalem ściśnione, tłumią westch- 
nienia wmłodćj piersi, połykają łzy niemęzkie; im także 
z udręczeniem serca przychodzi oderwać się od tćj ziemi, 
na którćj się zrodzili. Tam czuła matka za niemi płacze, 
tam dobry ojciec zatęskni; tam pozostały siostry, tam bra- 
cia, a może dla niejednego z nich istota, wktórćj oku 
przyszłość swojego szczęścia zgadywał,.. — Tutaj siwo- 
włosy starzec, w lichom odzieniu, z goryczy wyrazem na 
wydatnych rysach, opićra się na ręku młodćj dziewicy^ 
która łzawe oczy zwraca ku zachodowi, bo tam pozostał 
drogi przedmiot jćj najpićrwszych uczuć! 

I cóż jest powodem wyojczyzniania się łjlu ludbci? — 
Dokąd oni dążą? i j^kiż cel ich wędrówki? 
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Niedola, oedsd i srome jeszi^e oies^^cześć koleje znie- 
walają ich do opuszczenia pięknćj £uropy ! nuast jćj boga- 
tych, j^j wiosek zamożnych, i w złote plony okwitych 
łanów. A uciekają do nowego świata, do nie zwiedzanych 
jeszcze ludzką stopą lasów, do* pól nieuprawnyeb, pomię- 
dzy ludy nieuobycząjone!.. Przenoszą społeczeństwo wpól- 
dzikich narodów nad wykształcone syny Europy! chaty 
z nieociosanych balów zbite, nad świetne salony miast 
naszych! bo tam ich wMm nadzieja swoJ)ody i szczęścia! 
Gzyliź znajdą szukane dobro? 

Zbliża się do brzegu morza kobićta, młoda jeszcze, 
lecz oerpieniiND laiękana; blade i lube rysy zapełnił wy- 
raz głębokiej rzewności; na czole wldae spokój duszy, ale 
w jćj spojrzeiHu poznałbyś, te przechodzi niezastuienie 
smutnego życia koleje. Słabp siły natężonym zwyc^ia 
pośpiechem: ona znńerza do celu najgorętszych życzeń 
iserca, tam, gdae ją wzywa powinność, a wiedzie naj- 
sziadietniejsze uCiaicie niewieście. — Jedne rękę oparła 
na ranueniu tnłodei^^ mężczyzny, którego twarz dotkliwy 
osłonił smutek, drugą trzyma małą rączkę kilkoletniego 
chłopesyka, zwracającego wzrok dekawy na wszystko, co 
go otabza. 

Młodzieniec milczy, bo mu sroga boleść serce przy- 
tłacza; również i jego towarzyszka słowa wyrzec niezdol- 
na, nadzieja i obawa przebiega jćj umysł. 

— Malnol m^yoaol czy to na tćro wieBdćm czółnie popły- 
niemy do tatki? Ach jak ja się ci^eszę, źe do tatki jedziemy!.. 
Ale tatka mnie nie pozna, taki wówczas byłem maleńkie 
kiedy tatka objeżdżał. Mamo! czyliż nas tatka pozna? 

— ^PoAia mój Ka^ o pozna! — głos jćj zadrżał z nie- 
wyałownego wiruszenia. 
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--Gdyby tći wujaszek z nami popłynął, dodał Kazio. 
Ach mamo! patrzno, jak to wujciowi markotno. 

— O mój Józefie!— stłumiły się wyrazy w jźj piersi i 
tylko czule rękę brata ścisnęła. 

— Jest nas tylko dwoje Maryo! i czemuż nas srogie prze- 
znaczenie rozłącza? czemuż ciebie los nieubłagany na dru- 
gą półkulę ziemi przenosi? 

— Taka jest wola nieba! 

— Obyś tam, w nowym świecie, pr^ynajnmićj dawne 
szczęście znalazła! 

»- Znajdę tam mojego Kazimierza. 

— Okropna obawa o ciebie, droga siostro, obawa, że 
i ty może doznasz niedostatku.... 

— Mienie^ które z sobą unoszę, któreś ty tak szczodrą 
zwiększył ręką, zabezpieczy ,nam życia potrzeby. Kazimićrz 
nawykł do pracy, nawykł niestety! może do ciężkićj pracy, 
a ja, czyliżbym i ja nie potrafiła na kawałek chleba zarobić? 

— Pisuj mi często, Maryo, często pisuj! i donoś szcztoe 
i otwarcie o położeniu waszóm. Pamiętajcie, że w Eu- 
ropie pozostał wam brat, brat czule was kochający. 

Józef oczy dłonią zasłonił; może go raziły promienie 
słońca? O nie, nie, on łzą zroszone zakrył powieki. 

— Cztóry lata! cztery już lata minęły, wyrzekła po chwili 
Marya, kiedy pożegnawczy uścisk Kazimierza zmroził w ło- 
nie mojćm wszystkie szczęśliwiące mnie uczucia!.. Czt^ 
lata jemu w niedoli, w niedostatku, w tułactwie i w gorz- 
kiej przeminęły tęsknocie, w tęsknocie za mną i za jego 
dziecięciem! za tóm wszystkiem, co mu jest drogióm! 

Rozgłośny huk działa na fregacie obił się o mury 
miasta i przebrzmiał w dalekićj morza przestrzeni. Marya 
rzuciła się z płaczem w objęcie brata.... Któż nie doznał 
kiedy krwawćj boleści pożegnania!., ostatniego bądź zdro- 
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W a. — O, w tym wyrazie nueści się nieraz wyrocznia tę- 
^noty na całe życie! niekiedy z tym wyrazem zegnamy 
szczęście nasze na zawsze! 

— O moja siostro! niechaj cię Bóg prowadzi! 

— Józefie!., bracie mój!., kochany mój bracie zegnam cię! 
Marya chwiejącym Itrddem wstąpiła na pokład. 
Świadkiem tego rozdzierającego serce pożegnania był 
mężczyzna, który dotąd tak obojętnym i zinmym na wszyst- 
ko się okazał; lekki rumieniec na ogorzałe występujący 
lica, błyśnienie oczu i ust zadrżenie dowiodły w tę chwilę, 
jak silnego doznał wzruszenia. Przystąinł do Maryi i Jó- 
zefa, kilka w ich mowie wyrzekł wyrazów, byli rodakamil 
Kiedy się spotykamy w ziemi obcój z tymi, co jechię z nami 
mają ojczyznę, zdaje nam się, że oddawna miłe nam oglą- 
damy rysy, uścisk nieznanćj nam dotąd ręki nagle w bratnie 
zamienia się uściśnienie, pierś dziwne, w pół lube w pół 
smętne rozeprze uczucie, a w umyśle odnowią się cudną 
bfia*wnością wszystkie drogie, ubóstwione pamiątki stron 
rodzinnych! 

—Polecam ci siostrę moje, Konradzie, wyrzekł Józef 
żegnając współziomka. 

— Będę jńj bratem, opiekunem, będę czuM^ł nad nią. 

—Józefie! 

— Mary o!... Kazio, mój mały kodiany Kazio! 

— Do widzenia wujaszku! my nie zadługo z tatką po- 
wrócimy, proszę pamiętać o moim koniku! 

Fregata podniosła kotwicę. Marya upadła na kolana, 
wznosząc oczy i ręce ku niebu. Kazio białą chustką wu- 
jowi pożegnawcze przesyłał ukłony, który w niemym żalu 
długo, długo, dopóki oddal nie zamgliła widoku pięknej 
DSlwrence ścigał oczyma nawę, unoszącą dwie drogie sercu 
jego istoty w świat tak bardzo daleki i obcy. 
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M. 

Obojętna na piękne i wspaniałe gmachy, które Nowy- 
York zdobią, mija Marya najpiękniejszy jego budynek New* 
York-Eshange, nie udarowawszy go i jednam ^pojrteniem; 
wysyła tęskne źrenice dalćj a dalćj, spieszy tak hyźo po 
szćrokim chodniku pięknćj Broadway, jak gdyby ją pdwićw 
wiatru unosił, i już sięga wzrokiem, w szeregu otoaiałych 
ksonienic trzy mile (ang.) dłi^ćj uhcy, domu, gdzi^ swo- 
jego Kazimićrza ma znaleifć. Nagle tdiu j^' zabrakło, 
nogi drtą gwałtownfe, kdaha uginają się pod mą, im 
łdiićj chwili szczęścia, tćm wi^isza ogarnia ją trwoga. 
Lodowate zimno przebiega jiij żyły, zęby dzwonią jak od 
febry dreszczu, oczy bielmem zachodzą, wszystko w cdkolo 
mój zdaje się krążyć; ściska rączkę dziecięcia swego, i 
bezsilnie opi^a się o mur ozdobionego gmachu... Pni0- 
chodzący spojrzeli na biedną bladą k<Aiótę, lecz ka&den 
szybko dal^ dążył, gdzie go własny wołał interes. 

— Mamo, pójduny! pójdźmy mamo ! — Marya okiem prze- 
dziera przestrzeń dzielącą ją od mieszkania bogatego kupca, 
w którego kantorze Kazimićrz pracował, i znowu biegnie, 
moc moralna krzepi zwątlone siły, twarz j4j promienieje, 
oczy się iskrzą gorączkowo, sił ostatku dobywa, a prze- 
cież rzekłbyś, że stopa jój nie dotyka poziomu. 

— Pan Konrad powracał zawołał Każio« , 

Marya przystanęła, zdrętwiała. Konrad pobiegł był 
naprzód, ażeby Kazimićrza o przybyciu żony jego uprze- 
dzić, i sam jeden powracał I ZUiża się zwolna, cała jego 
postać zwykle tak męska chwieje się i przerażenie oiaa- 
cza, rysy zmienione, twarz grobowo^hlada. MaryB postą- 
pić dalćj niezdolna, głos zamarł w niewieściej piersi, rę- 
ce bezsilnie owisły, wzrok osłupiał, po chwili dopićro 
wyrwały się z jćj łona wyrazy: 
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— Mój Kazimierz!., mój Kazimierz!., nie iyjel utopiła 
wzrok badawczy w oku Konrada, ale Konrad mUczy, pierś 
męska gwałtownie źalem się wzdęła, milczy, łza tylko 
w oku jego przemówiła. — Niestety! nieszczęśliwa odgadła 
prawdę, Kazimierz uległ pod ciężarem niedoli, zgryzot i 
pracy, pośród obcych, w obcćj spoczął ziemi! 

— Pani masz syna, wyrzekł nakoniec Konrad, dla nie- 
go powinnaś... 

— Nie żyje!., nie źyjel.. mój Kazimićrz! — i z prze- 
raźliwym jękiem upadła na ziemię. Ach, był to zawrzask 
najokropniejszej boleści rozdartego serca! boleści, którćj 
ogrom tylko, jedynie tylko kobieta odczuć może. 

ni. 

Cisza i spokój wieczorny zaległy okolice Nowego- 
Yoricu. Blady księżyc srebrne roztoczył promienie; jeden 
z nich oświetlił świóżą mogiłę, która wśród pysznych 
grobowców skronmym tylko czerniła się krzyżem. Że* 
lazne na nim umieszczono litery: napis nie w krajowej 
mowie, a nazwisko zmarłego również obce i nieznane. — 
Oparta o znak Zbawiciela klęczy pochylona niewiasta, 
czarne ją kryją suknie; opodal chłopczyk ze złożonemi 
rączkami smutnym wzrokiem spogląda ku niebu, jak gdy- 
by drogiego przedmiotu szukał w jego błękitach. 

,JKazimićrzu! mój Kazimierzu! wyrwało się z łona 
klęczącej; przybyłam osłodzić cierpienia twoje! rzuciłam 
dom rodzinny, pożegnałam brata, i z uczuciem miłości i 
nadziei powierzyłam się bałwanom niezmienonćj toni 
Oceanu, który dwa światy przedziela!.. Pragnęłam spo- 
cząć przy twfljćm sercu, podzieKć z tobą trpdy życia, 
znaleźć za srogie smutki nagrodę!., i twój grób znalazłam! 
Ty śpisz mój luby, ty nie słyszysz odgłosu moich jęków. 
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ty nie widzisz łez twojego dziecięcia!.. Dwoje sierot klę- 
czy przy mogfle kryjącej zwłoki twoje, dwoje sierot z da- 
leka przybyłych!" Kazimierzu! ja nie zadługo za tobą 
pospieszę, mój luby! połączymy się tam, gdzie nas już 
nic nie rozdzieli. Pospieszę do ciebie Kazimierzu, znękana 
przeciwnościami losu, przytłoczona niezliczonemi zgryzo- 
ty!., syna naszego, to drogie dziecię, pokrótce dwojako 
osierocone, powierzę opiece brata: bo juź i miłość matki 
nie zdoła wskrzesić ulatującego życia... Czuję zbliżenie 
się chwili ostatniego kresu, oby mi przynajmniej siły do 
przetrwania podróży starczyły! Lecz wszakżeż Bóg jest 
litościwym i nie opuści bićdnej sieroty! Ja ufam święta* 
jego opiece, a Józef uroczyście wywiąże się z poruczo- 
nego mu obowiązku. Kazimićrzu! tylko kilkochwilowćm 
szczęściem zajaśniało nam życie, potćm bolesne pożegna- 
nie, potćm cierpienia i tęslność bez kresu, a teraz twój 
grób!..-^ Nieszczęśliwa z przepeJnionćj boleści, z okrzy- 
kiem rozpaczy, twarzą na mogiłę bezsilnie upadła. 

— Mamo ! mamo ! zawołał płaczliwie Kazio — w tę chwi- 
lę wybiegł z poza pomnika okazałego mężczyzna, współ- 
ziomek Maryi, i wyniósł zemgloną z cmentarza. 

W kilkanaście dni późnićj okręt amerykański odpły- 
wał do Europy; suchćm okiem, z śmiertekią raną w sercu 
żegna Marya ziemię, wktórćj zostawia zwłoki Kazimie- 
rza , z którćj uniosła tylko garść piasku z mogiły drogiego 
męża, i najboleśniejsze sieroctwo. 

— Cóż posyłasz w strony rodzinne? zapytała ziomka, 
który w pierwszych chwilach jej najwyższego nieszczęścia 
stał się dla niej aniołem smutnej pociechy. 

— Tęsknotę, gorące modły i życzenia ! — zamgliło się oko, 
i ręki skinieniem wysłał może ostatnie od siebie poże- 
gnanie. 
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IV. 

Gęste, ciemne obłoki zaległy cały niebokrąg, i ci- 
snąc skupione powietrza na przestrzeń ulęknionego morza, 
hardy zmusiły żywioł do tźj bezwładności, która najwście- 
klejszą zapowiada burzę. Zwolna błyskawice krzyżować 
się poczęły; w miejscu zwykłych bałwanów mąciły lekkie 
ł)r}'zgi czarne morza zwierciadło, grom przeciągłym, stra- 
szliwym łoskotem poprzedził pićrwszy piorun, za nim drugi 
uderzył, dziesiąty, setny, a niebo rozwarło się juz jedno- 
stajnym płomieniem. Szalony wicher wzleciał z chycho- 
tem szatańskim, i wjednćm mgnieniu oka drobne bryzgi 
w trzypiętrowe zamienił bałwany, zdruzgotał maszty, por- 
wał liny i okrętem pomiatał na wszystkie strony, aby go 
doszczętnie zdruzgotać. 

Kiedy podróżni w śmiertelnym strachu z miłości ży- 
cia, wrzaskiem rozpaczy zapełnili wszystkie kajuty, a do 
wszelkich niebezpieczeństw nawykli majtkowie, ostatnie wy- 
czerpując siły, o ratunku zwątpili, i wposzmemćj mo- 
dlitwie każden Bogu polecał swoje duszę; kiedy starzy 
żeglarze przy bratnich uściskach łzę pożegnania ronili, na 
pokładzie okrętu stała milcząca kobićta, tuląc do mat- 
czynego łona małego chłopczyka. Jćj wyniszczona postać 
czyniła ją raczćj do pośmiertnćj aniżeli do żyjąc^ istoty 
podobną. Pomimo, że oaij swoje błagalnie do zagnie- 
wanego wznosi nieba, nie było w nich widać ani cienia 
trwogi i bojaźni o życie; ona błagała za tych, dla któ- 
rych życie tak wielką jeszcze wartość miało, że na zbli- 
żenie się śmierci wydawali jęki rozpaczy.. Tćj milczącćj 
pośród niebezpieczeństw spokojnćj kobićty nie przestraszy 
nawałnica morska; ona już okropniejszą burzę życia prze- 
trwała. 
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„Ty razem zemną zginiesz, nie zostawię cię sierotą, 
tiió poznasz świata i jego goryczy!" Te były jedyne wy- 
razy, które w chwfH największego niebezpiecżeńiJtwa do 
dziecięcia swojego wyrzekła. 

Bnrza ustała, promienie słońca ćmy złowieszcze prze- 
darły, ostatni ryk morza przeszmniał, olbrzymie bałwany 
zmalały, a wiatr łagodny igrał tylko z bielącemi się star- 
tami piany, co długo jeszcze zmąconą pokrywała Oceanu 
powierzchnię. 

Dziękczynne modły unoszą się ku błękitom pogodnego 
nieba, i Marya się modli; patrzy na swojego syna, a jój 
mryśli przebiegają przestrzeń niezmierną, zwiedzają jój kraj 
rodzinny! — „Tam spocznę w ziemi ojców moich!" Luba 
rzewność owiała rysy, schyliła głowę.— „Ciebie oddam 
w opiekę bratu" i iza rozczulenia spłynęła na czoło Ka- 
zia, który z miłością dziecięcą do jćj przytulił się łona. 

Na zielonym wzgórzu bieli się dworek wśród wieńca 
drzew rozłożystych; w ogrodzie po czworobokach, trójką- 
tach i kołach, świćżą obłożonych darniną, tysiące błysz- 
czy kwiatów. Porządne gumna i dziedziniec trawą po- 
rosły okolą parkan z nowych tarcic; główna brama stoi 
otworem. Z wieśniaczych chat, których słomiane kryty 
gościnnie z pośród gruszkowych drzew i topoli wyglądają, 
unoszą się dymy z murowanych kominów, a od jeziora, 
co swoją przezrocza powierzchnią pogodne odbija niebo, 
wracają chłopcy znapojonemi końmi; śmićch pusty i we- 
sołe okrzyki towarzyszą im, mali jeźdźcy usiłują jeden 
drugiego prześcignąć. Uboczną bramą dziedzińca, otoczona 
chmurą kurzu, trzoda wełnistych owiec przechodzi, po- 
wracające z pola bydło głośnym rykiem wita schronię 
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swoję, gdy z sąsiedni^ wioski, z poza jeziora, rozlega 
się po zroszonćj łące odgłos dzwonów wiecaomych. 

' Przed dworcem stoi Józef, twarz jego jaśnieje szczęt, 
ściem, dopićro co do domu powrócił, odwiecbał dzisiaj 
swoje narzeczoną, którą jut la kilka tygodnł zaślubi. Mł^ 
dy dzierżawca pilny i dbały, wydał rozporządzenie gospo-' 
darcze, gdzie jutro jęczmień siae mają, wktórćn miejscu 
rolę na rzepak sposobić, potom pobiegł do ogrodu, z za- 
dowoleniem spojrzał na rozwite kwiaty i ładne krzewiny, 
na wyczyszczone chodniki, na drzewa piękny zap6wia<fah 
jące owoc; w myśli widział ulubioną swoje w tych mie^ 
seach... Lecz czenlui nagle wyraz tak smętny, jak ciem* 
na chmura, gdy jasne pokryje słońce, zaległa młodzieńcze 
oblicze?.. O, bo żywa wyobraźnia chyżo go dalźj a da- 
lój uniosła, poza krańce ojczystej ziemi, poza kończyny 
Europy, poza Atlantyk, do Ameryki!! — To widział szczę- 
ście i spokój Maryi i Kazimierza, to znowu ujrzał tęskmąn 
cych i smutnych, i ścisnęło się serce brata na wspomnienie: 
może ich juź więcój nie zobaczę! 

Turkot zajeżdżającego przed dwór pojazdu, przerwał 
marzenie Józefa, pośpieszył na powitanie gościa. 

Maryo! wrzasnął i przytulił na wpół zemdloną do 
łona. Maryo! siostro moja! — J^j suknie żałobne kazały 
mu się smutnego domyślić wypadku. 

Mój Kazio! kochany mój Kazio! — chłopczyk przy- 
czepił się do szyi wuja. 

Marya bezsilnie upadła na krzesło, chustką potarła 
zwiędłe rysy, przeraził się ich widokiem Józef, tak okro- 
pnie były zmienione. 

— Moja siostro! wyrzekł tłumiąc w sobie żal gwałto- 
wny: czemużeś umie o twoim powrocie nie uprzedziła, 
byłbym po ciebie 
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— Pisałam z Hamburga^. Józefie I brade mij! wróci- 
łam, aid)y w rfce twoje złaźyć dcarb mój jedyny, aże- 
by opiece twoj^ mojego syna powierzyć L... Bądi mu 
ojcem, bądź ojcem sierocie!.... Ja was nie długo opussezę, 
ostatnie siły stargane — Pragnęłam raz tylko jeszcze cie- 
bie oglądać, powitać niebo mojój ojczyzny! 

— O droga, ukochana siostro, nie wymawiaj tak bole- 
snych wyrazów! 

Na trzeci dzień po swoim powrocie, Marya 2 aie- 
biańskióm spojrzeniem w łagodriych rysach, z wyrkami 
poddania się woU Boga, błogosławiąc stygnącą dłocaą 
swojego synka, uśmióchajęc się do brata, przymknęła po- 
wieki; oddech jćj zwolniał,* ręka obwisła. Józef się po- 
chylił, ukochana siostra już nie żyła!.... Życie istotnćj 
cnoty niewieścićj, zrozumieniem i uczuciem wielkich po- 
winności wiedzione, ze spokojnym sEonem uledało, jak 
tchnienie anioła. 

JFmuiima » X« W9^iitsoMtsa» 

Sprostonraate pomyłek s W iiiimerze 4 na str. 123 
wiersz 4 satniast exciiai, czylą) eaeisiat; oa str. 125 wiersi 5 od 
dola zam. sswedmkiego czyi. a^sredzkiego. 

Dwutygodnik literacki wychodki Igo i ISgo każdego 
miesiąca. Prenumerata roc%na toynosi Zftp, ZO, półroczna Zip. 
12 i ma hyd opłaconą « góry^ kwartalna, dla niero%rytcanid ea^^ 
łości tomów, nie przyjmuje się. Przedpłatę przyjm^ją wszyHkie 
księgarnie krajowe i zagraniczne, W €rmticj/i przyjmują 
tylko księgarnie, w Cesatrs*. zaś Ross f/J sleiótm i BLró* 
Męstwie IPoMsIeiótm w Urzędach pocztowych prenumerować 
moi^na. 
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. a><!> 4i3ijm!ga>ii^ m^^^^^ 

Alflredite! nmićj cię kochać, hib mnićj w życiu eenić, 
Choćbyś chciał, juz zapóźno serca nasze zmienić. 
Jednćm uczuciem tchnący, i losy jednymi 
Przywiązani óbadwa jesteśmy do ziemL 
Lecz gdy nas do kl^k tylu gonią troski nowe, 
Kiedy widzę, jak duma w liuradi niesie głowę. 
Gdy fala ią(b szalonych nawą zasług nuota, 
A dziwactwem fortuny nauki i cnota; , 
Daruj mi, ie wniestałćj dni naszych kolei, 
Którćj ty chcesz zaufeć, ja nie mam nadziei. 
SzczęśUwy! kto się w płochych marzeniach nie gukił, 
I od lósu mu dane ubóstwo pohibił. 
Jeźli w ustroń pdcoju me wniósł cierpień świata , 
Nigdy zwodnćj n&dziei nie dotknie go strata. 
A choć kiedy tli) wró/łbie, lufo smutkom ulegnie, 
Krok w krok niosąc zdrój pociech przyjaifń za nim bi«i^ie, 
Z n^ w podbiał bicnrąc trodci, cierpienia i zmiany, 
W feriach znajduje rozkosz i pieści swe rany. 
Nbtt więc itofft <&a nauk powrócą nam ciasy. 
Śledźmy, .wjaldez fortuną seły ni^az zapędy. 

U 
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Mędrzec, duchem natehAfmia 1 ttdą i]q[)()jony, 
Blaskiem §woim ozdabiał pałace i trony; 
W misterne 8troj|c wieńce uczucii ł słowa, 
Z ust ognistym potokiem płynęła wymowa. 
Dźwięk lutni blade cienie wywabiał z Erebu, 

~Jl lud w hołdzie bez granic ród jćj przyznał niebu. 
Minął wiek Peryklesa i Augustów w Rzymie, * 

. Kiedy tryumfem było wieszcza nosić imię. 
Bohater służąc chwale, mimo ran i trudu. 
Nad skarb świata przenosił spić w wdzięcznego ludu; 
I. choć gmach, W^ry bronił, w gruzach wielkość krjje. 
On jak czas nieśmiertelny po stu wiekach żyje. 
Nag^e oUH^ym przesądu świat objął w ramiona, 
I jak łódź w folach błędu słońce prawdy kona. 
Drżało serce pod zbroją wobie od zepsucia. 
Lecz na widok żelaza pordzawiąły czucia. 
Myśl chodziła w okowach, świat zbrodniami spłyn^ 
Dla nauk i wiek dumy i mdziei zginął. 
W płomienkteh namiętności tworzono widziadła ^ 
Od nich prawda, jak maska od twarzy o<^[Mułła; 
A widmo wj^j przybytkach skrwawionym bołatem; 
Światła i geniuszu potrząsało kwiateai. . 
Wtedy mędrzec, z długiego rozumu uśpienia, 
Na gruzach Irmensula wzniósł godło zbawienia. 
Twarde się o tarcz jego kruszyły oszczepy, 
Dzikie hordy przerzucił w Sabarjfjskie st^y. 
Niepomny tylu ci^i^ i trudów i straty, 
Torował nową drogę jutrzence oświaty; 
A utworom dowcip dawną wróżąc dzidoość, . 
Na grobie zmarłych ludów wyrył nleśfniertelooś^\ 
O jak z^upaA* nauk powstało zmian wiele! 
Tlał świętej -iskry szczątek ukryty w popiele. 
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Z ni^ dttdbi prawdy^ ch9i piSEesfd i gmin imi nie dały. 
Po szczeblach myśli wdarł się do przybytków chwały. 
Ztąd nie dziw, że oł>łuda hołdując ciemnocie, 
Zrywa owoc rozkwitły talentom i cnocie. 
Łub szydząc z poświęconych ręką nieba darów, 
W dzikich s^ pasmo wieków przekształca Omarów (*), 
TaMOy którego pieniom sam czas upaść nie da, 
Gdy wzniosłym budził rymem zwycięztwa Gofreda, 
Kiedy krwawego chrześcian dobijał się plonu, 
Chcąc zatknąć sztandar chwały na górach Syonu; 
Boski wieszcz, za bezsennych tyle dni i nocy, 
Strącon w ostatnią nędzę hańby i przemocy. 
Gdy go wdzięczność nagrody, los szczęścia pozbawił, 
Wypchnięto go z szpitala, który sam wystawił. • 

Ten nawet, co się sprzysiągł z losem go pokłócić. 
Utraconego, dobra juz, nie ipógł mu wrócić. 
Kamoens- umarł z nędzy, śród prac i zasługi, 
Woglas sprzedał swe ciało cłnrurgom za długi. 
Serce pomimowohue zda się bluinić Boga, 
Kiedy słodki Kassander kona na barłogu. 
Z cąyjąź czcią da się równać górnych myśli cena, 
• Bi;iUera i Otwaja, Spensa i Drydena? 
Anf^ je powtarza i świat im się dziwi, 
A oni w niedostatku żyli nieszczęśliwi! 
Przebóg! na łonie nawet światłego narodu. 
Naśladowca Homera, Milton umarł z głodu. 
Ludzie na widok wieszcza z serca się wyzuli, 
I na jego skon tęskny p^trzeU nieczuli. 

(♦) Kalif Omar zdobyvrszy Egipt, a w nim nieoceniony kaic- 
goirtiiÓr Piolemeaszów, sdaj^c go na pastwę płomieni rzekł: 
spalcie te ksifgi ! jeidi sanykaj^ rzeoay zgo4ne z kora- 
nem, s^ niepotrsehner jcieU co przeoi;i¥negO) n^ niebezpieczne. 

U. 
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Chwała wam wielkie naszych Zygmuntów fanional 

Wyście muzy wzgardzone tulili do łona. 

Rozgrzane serca hartem odwagi i cnoty. 

Na nowo tchnęły życie w zbłąkane sieroty (*). 

Dziś po świetnej przeszłości posępnie i głucho, 

Jęk pogrobowćj pieśni tęschne razi ucho, 

Na wieżach sławą brzmiących osiadł Aich zniszczenia, 

Wielkie serca zstąpiły między grobów ctenia, 

Ztrwoiony wieszcz w samotne tuU się zacisze, 

I spogląda na lutnią , którą wiatr kołysze. .^ . 



<D mmi n smmMi 2 mmi. 

(Bokońemenie). 

Zbór konstancyeński potępiwszy i spaliwszy Hussa, 
szuka drugićj ofiary w Hieronimie z Pragi uczniu jego. 
Był on wyższym od nauczyciela swojego w dowcipie i 
w wymowie. Niechcąc zaś odstąpić od zdań Hussa, ani 
powziętego z młodych lat ku niemu zaprzćć się przywią- 
zania, był w kilka miesięcy na ogień od tegez samego 
sądu skazany. Przy tój okropnej scenie pokazał tenże 
sam niewzruszony statek umysłu, toż samo nieustraszone 
męstwo, tę sarnę wielkość duszy, co i jego nauczyciel. 
Zachwiał się on wprawdzie z początku i potępiał zdania 
Hussa, zastraszony groźbami najsurowszej kary, która, go 
czekała; ale widz^p potćm z jaką wspaniałomyśnością Huss 

(^ Erazm Rotterdamozyk. mawia?: „Polska Jest ojezyin^ tych 
wszystkteli, eo nozonymt hj6 śmieli.^ 
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na rozpalonym uinićrał stosie, powstydził się tój słabością 
a'uczyQiwszyj)uMiczne odwołanie swojego przez bojaiń 
wymoszonego zeznania, na tymże placu i z podobną m^ 
ką, na heroiczną zdobywszy się rezygnacyą, w płomieniach 
dokonał życia. 

Poggio florentczyk sekretarz papićzki, jeden z naj- 
większych literatów wieku piętnastego i z pierwszych od- 
nowicielów nauk i dobrego smaku w Europie, prz}ix)mliy 
sprawie i śmierci Hieronima praskiego, takie mu dał świar 
dectwo w jednym dziwnie pięknym liście, najczystszą. łacir 
ną godną wieku Cycerona napisanym do Leonarda Are* 
tina uczonego wielkiej sławy w wieku piętnastym, który 
ponieważ pokazuje rozsądek ludzi oświeconych, cnotliwych 
i nieuprzedzonych o tym sławnym człowieku, którego 
najsmutniejsza dola jeszcze dotąd rozrzewnia serca nasze, 
i że jest pełen dobitnych wyrazów co do mocy a razem 
dobrego smaku co do sposobu pisania, nie mogłem się o* 
przóć miłej chęci przełożenia go na rodowity język i przy- 
wiedzenia na tćm miejscu. On wystawia jaśnie przed 
oczy cały obraz tego tak tkliwego widoku i jednego z naj^ 
smutniejszych w dziejach religii chrześcijańskiej wypadku. 

„Gdy przez Jdlka dni (pisze Poggio) u wód ciepły(A 
bawiłem, napisałem do Mikołaja mojego przyjaciela z sa- 
mego miejsca list, który rozumiem czytać będziesz. Za 
moim później do Konstancyi powrotem, w kilka dni za- 
ezęto sądzić sprawę Hieronima, którego trzymają za ka* 
cerza i zaiste jawnego. O tćj cię uwiadomić postanowi- 
łem, juz dla ważności rzeczy, już najwięcćj dla wymowy 
tego człowieka i jego nauki. Przyznam się, żem nikogo 
aie widział, któryby mówiąc za sobą zwłaszcza, ^y sąd 
o głowę idzie, bardziej zbliżył się do wymowy staroży- 
tnych krasomówców, których my tak wielce uwielbiamy. 
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Była to rzecz pełna podziwiema widrićć, jaidemi słowy^ 
lak potęioą wymową , jak gnuitowDemi wywodami, jak 
wypogodzono czołem, jak nieodmienną twarzą, jadcpeł** 
ną zacDOŚoi postawą, z jaką ufnością odpowiadał prze- 
ciwnikom i nakoniec jak przeważnie rzecz całą zakończył. 
Słusznie ubolewać należy, iź tak wysoki dowcip, tak wy- 
borny rozum, do myśli heretyckich się nakłonić; jeż^ 
jednak to prawda, co mu zadawają, bo nie jest rzeca 
moja o Urn sądzić, przestaję na zdaniu mędrszych ode- 
mnie. Ani rozumićj, żebym miał obyczajem krasnomów- 
Mm wszystkie pojedynczo sprawy tćj wyliczać okoliczno- 
ści, długa by to była i wielu dni robota. Niektórych tylko 
znaczniejszych dotknę rzeczy, z którydibyś mógł męża 
tego nauki doświadczyć. Gdy wiele dowodów przeciwko 
temu Hieronimowi przywiedziono, które go o kacerstwo 
obwiuiały, i gdy to mniemanie coraz bardzićj się wzmaga* 
ło, postanowiono, aby publicznie na każdy w szczególnośd 
odpowiadał zarzut Stanąwszy zatćm przed radą i odebraw- 
szy rozkaz odpowiadania, długo się wymawiał, twierdząc: iż 
wprzód powinien rzecz swoje przełożyć, niżeli na potwarze 
nieprzyjaciół odpowiedzieć. Przeto prosił, aby go- ptórw^ 
m sobą mówiącego sędziowie wysłuchali, a potćm roztrzą- 
safi wykroczenia, które mu zadawano. Lecz kiedy tak spra- 
wiedliwej odmówiono mu prośby, stanąwszy wpośród 
zgromadzenia: Przebóg, cóż to za raesprawiedliwość! mó- 
wi, że trzymając mnie trzysta czterdzieści dni w rozmai- 
tych więzieniach brudem i plugastwem okrytego, kajda- 
nami ściśnionego, nędze i wszysfldego niedostatek ponoszą- 
cego, przeciwników i oszczćrców moich zawszeście chętnie 
słuchali, mnie jednćj godziny darować niechcecie? Ztąd 
pochodzi, że gdyście im ucha waszego użyczali, łatwo 
w was wmówili, żem jest heretykiem, nieprzyjacielem 
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wiary, prześladawcą ^hiebowiemtwa^ mnie zaś bronić. 8je 
iie pozwaladel I pi&rw^ście uam osądzffi u sid)ie za 
Rieri>0ziiego człowieka, niżeli, jakim jestem, poznać mo^ 
gBście! Wscakźe (jego to S4 j^zcze słowa] ludźmi jesteście 
nie bogttmi, śmiertelnymi nie wiecznie trwałymi; upaść, 
zbłądzić, zmamionymi, oszukanym, zdradzonymi być mo^^ 
iecie; świata nazywacie się pochodniami, ziemi przezor- 
nymi władzcanń; usilnie powinniście się starać, abyście 
nic porywczo, nic lekkomyśkne nie uczynili, ani czego prze- 
ciwko sprawiedfiwości nie popełnili. Ja zaś nikczenmy csło^ 
wek jestem, o którego tycie idzie, ani za sobą nie mówię, 
który śmiertelny jestem, lecz niegodną rzeczą mi się zdaje, 
aśeby mądrość tylu mężów co na mnie stanowiła prze- 
eiwko słuszności, boby to nie tak przez swój wewnętrzny 
dstttek, jako przez dany zły przykład, strasznie zaszkodziło. 
„Te i inne rzeczy ozdobnie mówiąc, gdy zgiełk i sze- 
mranie wielu mowę jego przerwało, uradzono, aby wprzód 
na błędy sobie zadane dał odpowiedź, a potćm mówił to, 
eo by mu się zdawało. Zaczćm z wydatniejszego mielca 
czytano z osobna punkta zaskarżania. Zapytany, coby prze^ 
tiw świadectwom złożonym miał powiedzićć, BiqK)dobna 
do men&msi jak rostropnie odpowiadał, jakiemi się bronił 
(fowodamL Nie pokazywał po sobie, cobj na zacnego 
mqf>rzystało człowieka; i jeżeli to o wyrokach wiary trzy- 
mał, co słowy wyznawał, nie tylko by nie można było 
znaleźć przeciwko niemu iadnćj sprawiedliwej przyczyny 
śmierci, ale nawet i najlekszego obrażenia przeciwko wie- 
rze: wszystkie zadania twierdził być fałszywe, wszystkid' 
obwinienia od nieprzyjaciół swoidi wymyślone. Gdy mię- 
dzy innemi zarzutami przywiedziono: że jest uwłoczycie- 
lem stolicy apostoMdćj, szydercą z najwyżsMgo rzymskiego 
biskupa, nieprzyjaci^m kardynałów, przeiMowcą prała- 
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tów i kapłanów, clineścijaiisU^j re!^ obmoweą; powstaw- 
izy z żałosnym głosem i z wyciągDionemi r^ami: Gddeł 
teraz się, mówi, obrócę ojcowie zgromadzeni? czyjegoś wzy- 
wać będę ratanka? kogo prosić? keigo zaklinać? was^-Ze? 
ale prześladowcy moi omysły wasze ode mnie odrnfli, kie^ 
dy mnie głoszą być nieprzyjacielem tych, pod których sąd 
podpadam. Bo tak u siebie zdradliwie ułożyli, że choćby 
powynajdowane przeciwko mnie przewinienia były małe 
i niedostateczne, wy jednak wyrokami wasiemi niepoehy- 
bnie uciśniecie wspólnego wa^ego nieprzyjaciela i oszczer* 
cę, za jakiego mnie ci najniegodziwszym udali sposobeoi^ 
Jeżeli więc ich słowom wiarę dacie, już po nraje^ 

„Wielu dowcipoemi przymawiał żarcikami wielu o- 
stremi dotykał przycinkami, wieki pobudzał do śn^cta 
w tak smutnćj przygodzie w żart obracając ich Iż^rilu 
Pewnemu z dominikańsldego zakonu złośliwie usta prze* 
dwko niemu otwierającemu rzekł: milGs obłudniku I dru- 
giemu na sumienie swoje przysięgającemu: ta, powiedział , 
najpewniejsza oszukiwania jest droga. Jednego z bezwsty- 
dniejszydi swoich nieprzyjaciół nie inaczćj tytko psem albo 
osłem nazywał. Gdy zaś dla zarzutów wietości i ciężkości 
rozprawy rzecz w jednym 'dniu zakończyć się me mogła, 
do trzeciego dnia odłożoną została. Którego gdy wszystkicb 
zarzutów dowody przywiedziono, a potćm wielą świadkami 
stwierdzano, wtenczas podniósłszy się: „Jakucie rzecze 
nieprzyjaciół moich pilnie słuchali, tak trzeba, abyście mnk 
tjnAwiącego nie uprzedzonym umysłem wysłuchali** Otrzy- 
mawszy zatćm, choć wielu z szemraniem się tenw sprze* 
ciwiało, pozwolenie mówienia, naprzód od Boga zacząwszy 
prosił, aby mu takiój myśK i takićj wymowy użyczył, 
któraby się na dobro i zbawienie duszy jego jcdoróciła. 
„Wiem ja , mówił dalćj, przezacne zgromadzenie! ii wido 
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było wybornych męibw, kt6ny mjsBdiy^i^^Ee i iMfdlaru'? 
tok^żt m^eństwa \v;cierpieli za swoje cnoty^ że od 
fałszywych zatłumieni świa<&ów iiajiiieą)rawłe(9iws2e od- 
B^li wyrola.^ Począwszy zaś od Sokratesa przytoczył, jak 
niesłusznie od swoich był potępiony ^/rapółobywatelów, 
ani gdy miał sposobność ischodzić i oswobodzić się z wię* 
z6w, uiyć j6j nie chciał, ażeby dwom najprzykrsejszynl 
iki ludzi rzeczom bojazń i postrach odjął, to jest więztof 
nia i śmia^ci. Potćm wspomf^ał Platona niewolą, Anara-* 
góry i Zenona męki, wielu jeszcze starożytnych filozofów 
niesprawiecUiwie na stracenie życia osądzonych, Butiliusia 
zgubę, Boecyusea i tych; o kt(^ch Boecyusz świadczy, nie^ 
winną śmkrć wspomniał. Za tćm do przykładów z ij'* 
dowddch dziejów wziętych przeszedł. A naprzód miano-' 
wał Mojżesza wybawiciela narodu i praw naigruntowniej* 
szych stauowiciela, jak często był od ^oich potwarzony, 
za zwodziciela i wzgardziciela ludu^ miany, Józefo z za- 
zdrości od braci sprzedam^o a dla obdgi ułożonej na sie- 
bie od bezwstydnej kobićty do ciemnicy wtrąconego. Prócz 
tych przyw^ł Izaiaszp, Daniela i wszystkich prawie [ror 
roków, jako wzgardzicielów Boga, jako bmitown&ów, za 
oiesprawiedliwemi wyrokami straconych. Tu także przy- 
dał Zuzanny i wielu innych sąd, którzy będąc nąjćnc^ 
tliwszymi ludźmi niesłusznie zginęli. Więc do Jana Chrzci^ 
oiela,. tudzież do Głnrystusa prawodawcy naszego przystąp 
piwssrff' powiedział, iż wszystkim wiadomo, jako, przes 
fałszywjeh świadków i niegodziwym sądu wyrokiem byli 
potępieni. Nie opuścił Szczepana od zgromadzenia kapła^ 
nów iriLamienowanego, apostołów zaś wszystkich na śmierć 
skakanych nię^^aiste }Ao dobrych i cnotliwych^ lecz jdco 
widhrzj^cifiłów pokoju, zwodzicielów gminu » urągających 
Bogu i złych dzieł q>rawców. Napomknął, iek jest nie- 



Digitized by VjOOQ IC 



— ITO — 

godiiwa, kiedy kapłan potępia niesprawiedliwie kapłana ^ 
a jak daleko jest haniebniejssa, gdy zgromadzeMe Ak^o- 
wnych tak srogi popełnia uczyndc^ co takie fHrzykładeip 
dowiódł; kiedy zsć na tak ni^i»Kne potępieme powsze- 
chny żbÓT biskiq>ów i nauczycielów religii zeswala^ poka- 
zał, źe to jest ostatnim stopniem nieą)rawiaiiiwości. O 
tych rzeczach wymownie i z wielkićm wszystkich oczko- 
waniem przegadywał się. A ie wszystka sprawy wialkoaś 
na śiidadkach zdeżała, wielą przeto dowodami okazywała 
iź owym świadkom źadnćj niepotrzeba dać wiary, ile źe 
nie z miłości prawdy, l^cz z natchnienia nienawiści, złości 
i zazdrości przeciwko niemu świadczą. Potom przyczyny 
niechęd tak dokładnie wyłuszczył, iź o mało nie przeko- 
nał. Tak były do prawdy podobne, iz gdyby nie szło o 
sprawę relign, nader szczupłą wiarę onym świadectwom 
dać się należało. Wzruszone były wszystkidi umydły i 
do Utości nakłonione; przydał bowiem, źe sam dobro- 
wdnie stawił aię przed koncylium dla oczyszczeni sietrie^ 
opowiedział swoje życie i zabawy pełne publicznej pracy, 
usługi i cnoty. Dołożył o zwyczaju dawnych niyuczeń- 
szych i najświątobUwszych mężów, że idi zdanie w rze- 
czach niektórych do wiary należących s|Nrzeetwia^y się 
wzajemnie, me ku nadwerężeniu wyroków z nieba oh^ 
wionych, lecz dla tćm lepszego dodiodzenia ich pewności 
i prawdy. Tak święci Augustyn i Jffieronim różnili się 
między sobą i nie tylko odmiemie mniemama lecz wcale 
niezfl»dzające się utrzymywali, bez żadnego podejrzenia o 
herezyą; Wszyscy oczekiwali, ażeby lAio usprawiedliwi: 
się odwołując zadane sobie winy, albo o błędów swoich 
darowanie prosił. Ale on, ani na to ni^^hdał przystać, 
że zbłądził, ani fałszywyt* soWe przypisywanych wyst^ 
ków odwołać. Za tćm postąpił do oddan» zalety Jam^ 
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Hussowi na ogień skazmemu, mzywtj^c go Męi^a ńftĄ 
brjm^ sprawfedliwyin, świftym, i ie na śmierć onę nie 
sasłniył. Go do $klbie^ oŚMiadczył się być gotowym po^ 
nosić wszelką mękę umysłem mocnym t statecznynt Widzie 
ie musi ustąpić swoim nieprzyjaciołom » i świadkom tak 
bezwstydnie kłanńącym, którzy jedimk kiedykohnek Bogu, 
którego oszukać nie potrafią, sprawić się rausza z tego 
ws2ysfldego, co na zgubę jego powiedzieU. Wielki źał 
wszystkich przytomny di ogarnął. Wszyscy sobie życzyli 
człowid^a tak wybornego ocaHć, gdyby był myśł lepńą 
powziął. On zaś statecznie w przedsięwziętydi zdaniacb 
trwając, żądać śmierci zdawał się, a wydiwaląjąc jeszcze 
Jana Hussa powiedział, iź on nic przeciwko rozporzą&e- 
niom kościoła l>oźego nie nauczał, lecz tylko złe obyczaje 
duchownych naganiał, dumę, osobistość i wyniosłość, o- 
kazałe i światowe iycie, rozwiozłość, zbyteczne, zbiory, 
niepohamowaną panowania chciwość i rażącą oczy świec* 
kich, pompę prałatów potępiał. Bo gdy dochody kościoła 
obracać należy na wspomożenie ubogich, na wypełnienie 
obowiąików chrześcijańskićj gościnnośd, na utrzymanie o^ 
zdoby domu bożego, rzeczą nieprzyzwoitą zdawało się owe* 
mu cnotliwemu mężowi, że ten duchowny majątek łożony 
bywa na nierządy, Uesiady, kwiie i psy, na strojne no- 
szenia się i na inne rze^ nlegocbe reNgii Jezusa Chry- 
stusa. W tćm zaś* wielką moc dowcq^u swojego pcrfiazał 
Hieronim z Pragi, iż gdy jego mowa była często iH'zez 
rozmaite wrzaski przerywana, i gdy był nagabany od me- 
których, wyrairy jego opacznie nicujących, żadnemu z nich 
nie przepuścił a równo się na wszystkich mszcząc, dbo do 
wstydzenia się albo do milczenia przymrużał. Za powsta- 
jącym gwarem ucichnął, przytomny gmin kiedy niekiedy 
Strofując; potćm dałćj mowę prowadnł prosząc f ziWaa- 
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Jąc» «by mu mówić poswoMH, fle ze go juz ostaMrai 
słyszeć mielL Będęc umysłu stałego i nieustraszonego 
nigdy się niezalęknął na powstający krzyk i łoAot; to zaś 
jest niepospolity jego panoięci dowoctem, że j^ nie srtra- 
dł, cłiociaź był trzysta czterdzieści dni zamknięty w pod- 
denmćm^ smrody wćm i ciemnćm więdeniu^ na który nie 
luddd obejśda się sposób sam utyskiwał , dając się 2 tóm 
słyszeć, jako na człowidca wielkiego umysłu przystało: ii 
nie dla tego się zali, ze tyle okrutnych niewinnie wycier- 
piał rzeczy, ale to go najwięcćj dotyka , ie pojąć nie mo-* 
te tak nieubłaganej przeciwko sobie srogości ludzie widząc 
się wtrąconym do tsddego miejsca, gdzie mu była objęte 
sposobność nie tylko czytania i z^ow^m powietrzem od- 
dychania, ale nawet promieni słoniecznych utywania. O- 
poszczam tu owę frasobliwość duszy, która codziennie tra- 
piła jego czułe serce, a która powinna była umysł jego 
zwątUć i władzy pamiętania podbawić. Tak zbladłym wy- 
nęcbniałym i na siłach starganym będąc, tyle jednak nąja-r 
czeńszych męiów za świadków swoich twierdzeń przywiódł, 
tyle kościoła nauczycielów na poparcie swojego mniemania 
przytoczył; coby nawet za rzecz podziwienia godną ucbodzi- 
ł«v gdyby w najswobodniejszym czasie, przy nsjgłębszćj ^spo- 
kojności umyi»łu, tego rodzaju naukami się łmwił. Głos jejfo 
prmjemny, otwarty, milie brAniąsy, ozy wioi^ jeszcze przy- 
stojiAMcią układu krasomówcy, albo gnićw wyrażał, albo 
do miłosierdzia wzruszał, którego się jedii^ nie domagał 
ani dostać pragnął. I^tanął owazam nieulękniony i serca 
nie stracił nie tylko gardząc śmiercią, ale j^ n^wet źąda^ 
jąc. Drugkn właśnie Katonem mógłbyś go nazwać. O! 
mętu wiekoponmtij godny pamięci! Nie chwalę ja jeżeli 
co pneciw kościoła ustawom trzymał, aie wielbię naukę^ 
obsaerną rzeczy wiadomość, wymowę, cenię przyjenmośt 
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wwyrasaeh^ subtelność wodp9wi«dziadi; ws^akzie rif o- 
bftwiam, żeby te wszystkie dary nie były mu od Bitury 
Et egubę j^;o udzielone. Zostawiono mu potćm przedęg 
dwudniowy (k> odwołania. Wielu nader niezonycłi luW 
nawiecfealł g», aby go do odstąpienia swego zdania n** 
kłonić. Między innymi kardynał florencki , osobiście si^ 
z nim rozmówiwszy, na prostą zwrócić usiłował drog^ 
Lecz gdy uporczywie trwał w błęctech, i wyrdciem zboru 
został peięploiiy i spalony, pogodnćm czołem i wesołą 
twarzą do kresu swego przystąpił. Nie zląkł się ognia; 
ni rodzaju męki, nr śmierci. Nigdy żaden zo stoików tak 
odważnym, tak statecznym, tak mężnym umysłem nte u* 
Oiierał, jak ten umilać pragnął* Gdy na płac ibnierd 
pty»edł,.sam ^ę z odzienia wyzuł; potćm upadłlszy na 
kcriana, słup do ktÓ9*ego był przywiązany, pocałował, fiuf- 
przód go mokremi powrozami z łańcaehem do słupa przy- 
ktępowano, wnet przygrubszemi drwami aż po piersi ob- 
łożono, i słomę podrracono; skoro płomień się winostf, 
pocz^ śpićwać ^dno pienie na chwałę Boga, które dyiii 
i ogień ledwo przytłumiał. To zffiś jest Mgwiększym do* 
wodem wyższości jego umysłu nad najwyższe uczude 
szarpiącego i rcadrierająeego najdrobniejsze dała cząste^ 
czki bóki, iż gdy kat z^yłu, żeby nie widział, slós za*- 
palić chciał: ^Przystąp tii» rzekł, i przed mojen^ oc^^raa 
ogień zapaJ; gdybym «ę go był Wf«ł» nigi^ym do tego 
miejsca, którego mogłem umknąć, nie ^zyszedł.'' Tym 
apo£obem mąż nad mnittouuiie wielki i nioilrwotony od 
<^iia został pochłoniętym, strzałem na ton skon^ i 
wszystkie z osobna sprawy widziriein. Gdyby «^ 4o było 
stało bez niewiae&ośd i upbru^ 2ąiste fitozo&i śmia^ 
takowego męża powinnaby nieśmieitehilemi wsławić pa- 
iiiM»i)^aini* Długom «i bardzo powieść €)>isał, mając q^ 
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oiynek i żadną nie będ^c itbiMhiiony pracą* PiMm ccfoi 
cię labawić diciałem, i uwiadomić o czynaetr mała po- 
doboych dzidom starożytnym. Bo ani 6w llacyuszScer 
fob t9k statecznym umysłem nte pomost przypalenie ręki 
swoji^y jak t^i wycierpiał spalenie całe^ ciała. Am 
Sokrates tak ochotnie truciznę wypił , jak ten na of^ 
poszedł » ale o tćm dosyć. Darujen sławom moim^ jeie- 
lon był przydłuźszy; rzecz atoU obszerniejnego wyłożona 
potnebowała, wszakże niedKiałem być d^ytecznte wido* 
Diównym.^' 

Ten jest list Poggio florentczyka, zaświadczający o 
charakt^Wy męstwie, przymiotach serca, rozmnu i nie* 
szczęśliwym losie Hieronima z Pragi. Człowiek, który 
tak cmle, tak silnie, tak ozdobnie i tak przekonywającym 
m6wit q>osobem, człowiek, kt^ tak stałym i nad wszys* 
tkie Irwogi wyniesioBym umysłem na śmierć okropną się 
od^^żył, nie był zapewne człowiekiem pospolitym. Ani 
ZygnuHit cesarz, ani ojcowie d)oru konrtancyeńskiego, 
rie przeiridzieU okropnych skiAów wyidLłych z okruta^' 
kary Jana Hussa i Ifieronima z Pragi. Popioły dwóch tych 
mężów, choć po bystrych szybko płynącego Renu nurtadi 
były rozsypane, wznieciły straszny pożar i zapalczywą woj- 
nę domową. Czechowie uczuli się być zelżywie obrażmi; 
pnypisywali śmierć dwóch swoich rodaków- i^nasycon^ 
aemście tychj^ którzy się byli odddiU^ od szkoły gtówn^' 
foryskićj. Gzt^zieści tysięcy ludzi stanęła pod.orężeni, 
igotowych wystawić się na wsqrs4kie nłebezpieeseóslwa, 
żeby się tylko pomścić krzywdy Janowi Hussftwi i Hie- 
ronimowi z Pragi i imieniowi czeskiemu wyrządzono*. Woj- 
sko to i^brojone, było podobne dzBom zwiórzętom, któ- 
re surowe wyroki zboru konstancyeiiskiego rozjuszyły, a- 
knAnemi i nieprtet^aganemi poczyniły. Serce się oburza 
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aa smno wsponmieiiie 8ro§ich katowni i męcseństw z obo* 
jćj strony fuiatyzmem i duchem zemsty podteganćj wy** 
kooanych. Księża i zakonnicy przypłacili krwią swoją nie* 
miłosierny wyrok śmierci, w Konstancyi na o^bie Hqs9t 
i Hleroniiiia z Pragi wypełniony. Stronnicy tyeh dwóch 
meszczęślłwych c^ar starali się zbrojno utrzymywać ich 
naukę i lemscić się ich okropnej straty. 

Jan Zyska przyjmuje dowództwo bussytów, nąjza* 
wziętszydi nieprzyjaciiU: kościoła rzymskiego, i czyni naj* 
większe usiłowania, aby korzystał ze słabości Wacława, 
zfenatyzmu Czechów, z niechęci ludu przeciv{iio dudio- 
wieostwu katolickiemu dla wzmocniema swojćj strony i 
utorowania sobie drogi do władzy. Jeden kapłan zatą* 
dował się zawsse przy nim na czele wojska nosząc kitlicfa 
w J^m dla oznaczenia, iz się domagali prawa używania 
świętości cbrześdjaiiskićj pod obiema przymiotami chleba 
i wina. Imię Zyska, które dano temu strasznemu wo* 
jownikowi, znaczy w języku słowackim iednooM, tak jak 
w starożytnym Rzymie łforacyusza bohatera nazwano Ko* 
klesem; z tego samego powodu wódz ten czeski stracił 
w je&iij. potyczce <Ao, a potćm w innój bitwie postra- 
dał riiadwa oczy. W takowym nawet przypadkowej śłe^ 
poty stanie, umiał gromić nieprzyjaciół i być wodzem iak 
hcznego wojska tyle razy pod swoją sprawą zwycięskiego. 
Wszystkim prawie siłom przeciwko seb|e zjednoczonym 
Zyska się oparł, ścigał Zygnumta w własnńn paiistw^ 
daedzicznćm, poraził jego wojsko i wjechał z tryum(htt 
do Praf^. Gdy Zyska okrutnie wojBje4 niezliczone zadi^ 
klęski we wszysttidi, gdzie tyfico fanatycka jego tłusacza 
przechodzi^ okolieach, gdy jego zażarta partya roznosi po 
krajach czeskich łupjeże, rabunki i potegr, gdy oręż tego 
srogiego wojownika strumieniami krew toczy, najwyższą 



Digitized by CjOOQ IC 



— 178 — 

Opatrzność w sfdach iwokh niedocieaona^ eie icwm 
spraimAiwa, zrządza^ że Zyska w biega tyla popełnioaych 
okrucieństw i morderstw, amićra z zaraitiwćj diorobf 
w pośród swojego oboza. 

Bardzo jest wiadome ostatnie jego rozrz^dz^e, któ- 
re amićrając zostawił względem ciała swojego. Gbeiał^Hiy 
aieby z jego skóry był zrobiony bęben, na kt^egobf sam 
'przeraźliwy odgłos truchlały i upadały serca nieprzyjadół. 
Ciało jego przeniesione było do Gzaslau, mia^ znaczn^^ 
w Czechach, t tam pogrzebione w katedralnym koścMa 

^tomność oświćcona oddtałaby sprawiedliwość temu 
daelnemu i odważnemu wodzowi, wielbiłaby jego wale^ 
czBOŚć, a imię jego położyłaby w rzędzie meHdch ludri; 
gdyby go był wściekły i zapnaiętały Ąnatyzmnie uczynS 
srogim i okrutnym krwi ludddćj a zwłaszcza kapłański^ 
{NTz^ewcą. Uniesiony za granice przyrodzonśj słuszności 
od burzliwego ducha sekty, do któc^ był mocno przywią- 
lany, wy^irierał iiad tymi, którzy się w jego ręce dosbili» 
ludzkość oburzające bezpn^a, gwałty i morderstwa. 

Zyska ogromny wojownik umarł, lecz fakcya |ego 
żytft. I^ był to bowiem Zyska, ide fouat^^m, kkt^ tę 
zajadłą^ upartą i swawob^ kupę ufomaował, który ją 
ideroz^rwanemi związał ogniwami i który ją w niec^asso* 
D^ jeszcze tylu krwi wylanĆj potokami chęci pcunracsenia 
aię utrzymywał. -Prokop nazwany R asus, dla tego że w ka^ 
płańdwi zostawał charakterze, doznanego męstwa wódz, 
który już stał się był okiem i prawą ręką Zyski, objął 
po nim dowództwo sro^ch zastępów. Natclmięty tymże 
iamym duchem zapalczywości, fanatyzoHi i zemsty, doka^ 
sywał podobnych jako Zyska okrucieństw, męcząc katoli- 
ków a ogniem i mieczem wszystko pustosząc. 
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Frankpnia, IMUsoia, Luzacy a, Szląskp, Morawia, Au- 
strya, B^amleburgia, orężem i poiaramł w smutne zamie- 
nione pustynie, bądź przez faussytów napady, bądź przez 
śwfte od papióiów pnecmi^ tym «ektanom nakazane 
yn^jf zatrzymały długotetpie śłady wszelkiego rodząjii, 
n^dzy i utrapienia. Tyle kościołów riupionych, tyle kla^ 
sztctfów. 3 ziemią zrównanych, tyle miast, zamków i wło* 
ści w perzynę obróconych, tyle kapłanów i zakonników 
wymordowanych, tyle niewinnych dzjeci i wdów osiero- 
conych; zgoła niewypowiedziane iiciskit klęski, i gduMly 
doznane przez niemieckie państwa i królestwo czeskie,, 
tudziei przez c^ęść krajów polskich, gdzie hussytów nie* 
spokcyny, ponury i zapalczywy za Władysława Jagiellona 
i po śmierci jego wtargn^ fanatyzm, są okropne wypadki 
z fatalnego stosu w Kon^tancyi ku spalenia Hussa i Hie- 
r^mkna z Pragi roznieconego^ W owych to popiołach 
nasienie tego złego było zawarte. 

Obraz ten krótki ale wiemy niezgoiiy, buatów« roz- 
ruchów krajowych, zamieszek i najokropniejszych -nieszczęść, 
którćm odmienne w religii opinie w wieku piętnastym , a 
potom i w szesnastym, dały miejsce, jest dla świata ra- 
zem nauką i zadiętą do wzajemnego cierpiem'a, do łagO'* 
dnego postępowania i ulegama sobie w zdaniach sumienia 
tyczących się zobopólnego; żeby uniknąć tak wielu smu- 
tnych przypadków, oddalić tak liczny tłum okropnych ztąd 
wynikających skutków i oszczędzić krew, którą popędliwe 
nanuętności, pod jH^ym na pozór płaszczykiem gorUwo'- 
sci reiigii, (rimitna metolerancya i szalony fenatyzm we 
wszystkich wiekach az dotąd zwykły były oblewać ziemię 
tę m'eszczęśliwj, mimo pełnych łaski pokoju i dobroci prze- 
pisów prawdziwćj Jezusa Chrystusa religii , kt^ra cała na 
sercu i duchu zależy. 

— »»»*^4J««« — 12 



Digitized by CjOOQ IC 



— 178 — 

(Dokeńemane). 

Drugim dowodem trwającćj u nas załogi jest dyplo- 
mat z r. 1396, zachowany rówufei; w archiwum Senatu 
Rządzącego, datowaiiy w Krakowie we czwartek wieczo- 
rem przed narodzeniem Najświętszej Maryi Panny, a któ- 
rym Świętobor ksiąie szczedński wyznał się dłużnym na 
na rzecz burmistrza i rajców miasta Krakowa summę sześć- 
dziesiąt kóp groszy praskich z obowiązkiem zapłacenia 
jćj na nadchodzące święta Wielkanocne. Bęczycielami na- 
leżności i niszczenia jój na terminie byli: Hugo z Herforst, 
Henryk Wussow i Ekhard z Sydow. Godnym uwagi w dy- 
plomacie tym jest* ii miejscem wysiadywania załogi ozna- 
czony został Wrocław i gospoda przez burmistrza i raj- 
ców krakowskidi wskazać się maj^ i źe sam tylko Hen- 
ryk Wussow i Ekhard z Sydów miał wjechać w załogę 
z czt^ma końmi i sześciu pachołkami. Sam zaś dyplo- 
mat brzmi: 

Wir Swantebar voii gotis goaden heresog cza Stettin et eet. 
Vorderlioher seholdeg^er ond wir hago von herforst henrioh Wns- 
80W wki. Ekhard voii Sydow desselhen hem Swantebnrt Burzeń 
Bekennen allen den dy deseń Brief seen adir horen lozen, das wir 
den ersamen mannen.. Bargtrmeister and Ratmann der SŁat Cracow 
Sechesig schog pragischer grosschin Bemtscher ozal, sechczig gros- 
flohin vor iczlich schog eznrechenen rechter and worer schalt recht 
und redliohin schnldig seyn. Globinde bey gnten trawen an arg 
mit geesampter hant nngeesnndert nnd ans iozlieher yor alles ais 
seyne eygene sehnlt^ dy Yorgenanten seehesig sehog grossehin 
und ezal Torgesehrebener, of Ostirn neste ezakomende, den yorge- 
Han ten Bargmeister und Ratmannen der Stat Cracow gatlich and 
nnyorczoginlich czabeczalen and ab wir des niebt teten, das got 
nieht engebe jio snllen alle schaden , dy^ di rorgcnanten Bargmei- 
ster and Ratmann ezn Cracow, dorolf cza Cristen adir cza Jnden, 
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wy ofte das fSMkec^ teten, iMr 4» ▼•« •mpiMfra, im egRfMi 
achaden seyn, dy ^loBen wir ey yn ftteii trawen aa arg mit dem 
hoabtg^elde, wenne se des lan^ert nicht darben wellin gatlich om- 
yorriehten and ap wir leiehte des nicht gesehee, der Yor^enante 
Bnrg^ermeister nnd Ratmanne csn Cracow mannng^e und sohaden- 
tnang^e nicht maehten eso g;1oben wir Henrieh Wussow und Ekhard 
yon Sydow yorgenante burgen mit enander nnd eyner yor den an- 
dern, yn dy Stat Brcsiaw yn eyne herberge dy nns dy egenante 
Bnrgermeister nnd Ratmanne esu Craeow nennen werden, mit yier 
pferden nnd seohs knechten, jn ezn reyten nnd darynne csn legin 
nnd an arg by gnten firawen dor nicht nns cza komen, bis das 
denselben Bnrgermeister nnd Ratmannen der Stat Cracow dy yor- 
genannten sechesig schog grosschin und alle schaden dy doroif 
gegangen scyn gancz nnd gut mit der tat werden yorgnlden^ des 
ozu grosser czicherheit nnd ofOmbaren geczngnisse sint nnser In- 
gesigel mit wissenschaft an deseń brif gehangen. Gegeben cza Cra- 
eow am domstage am abnnde der gebort der Achparn Jnncfrawin 
Marie Noch Xpi geburd dreyczenhnndert sechs nnd newaezig Jare« 
(Dyplomai maopairMony Jest cmierema pieemeetami na pergaminie 
ttienacemi). 

Wiadomą jest z dziejów naszych rzeczą: ze Ziemowit 
ksiąie mazowiecki , ten sam, który się starał o rękę Ja- 
dwigi, dla tćm pewniejszego otrzymania tromi zagrabił 
Kujawy roszcząc sobie różne pretensye do tego księstwa. 
Opanowawszy je najnieprawnićj pozaciągał znakomite od 
żydów krakowskich summy, które w roku 1385 wypłacić 
zobowiązał się. Nie mamy dyplomatów przekonywających 
nas o treści z obu stron zawartćj umowy, ale zakwito- 
wanie z r. 1398 przez żydów krakowskich tak Władysła- 
wowi JagieUe, jak i Jadwidze zeznane zawi^ wyraźne 
ślady, że dla idi zapewnienia stawiał ręczycieli, a ręczy- 
ciele niepoddający się załodze byli prawie niewyobrażalni. 
Dwa te zakwitowania, stanowią o^Idzielne dokumenta i 
w małych tylko względach różnią się od siebie; dla tęgo 
postanowiliśmy zkć je w jedeft zamieszcts^ pomiędzy 

12* 
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Bawiasaini to co odmieBnego w zdcwitowaiiiu na neci 
królowej Jadwigi si^ znajduje: 

Wladislaui^ dci gracia Rex Polonie lithaanie^ae prineeps sa- 
prenias et heres Rassie eto. (Hedvigis dei gracia Regina Polo- 
nia et heres Hungarie Regnorum etc.}, Significamus uniyersis 
quibiis expcdit presenciam noticiam habitaris. Quod filii Lcwkonis 
Andree Schmerlin Josmannus omnesque alii et singuli Jadci nostre 
Ciyitątis Cracoyicnsis non compolsi non coacti nec ali^no erroro 
sedacti, sani mentibns etcorporibas (exi4tenłe8) sponte et liberę 
de eoram certis scientiis ad nostram presenciam pcrsonaliter ve- 
nientes (acced^ntes) pablice alta tocc et intelligibili recognoverant 
coram nobis et milicia nostra, qaod pro debitis omnibus et singulis 
tam capitalibus (>et« principalibua) qaam cciam usurariis nullis 
penitus cxceptis^ qae Magnificas prineeps Dominus Semoyithns dax 
Masoyie apnd eosdem Jadeos hic Cracoyie usque ad tempas anni 
yidelicet ^cfomint^ Millesimi trecentessimi octuagessimi quinti quo 
tempore Głoriasa prineeps domina Hedvigia eadem gracia Regina 
Polonie Consors nostra earissima cum eodem Domino Semovitho 
pro et super Terra nostra Cugaviensi concordavit et eandem sibi 
obligamt {pro et super terra nostra Cuyamensi cum ipso Domino 
ISemovitho concordavimus et sibi dbligavimus) in certis pecuniarom 
summis eontraxit et del>itor faetns est Jodeis eisdcm (predicHs) 
per nei et dietam domSnam IDeginM cMisortem nostram' (per ńos 
et iSfiNrmissimmn prime^m dfminmm WlmUslaum Rtgtm Polo»i$ 
tle, eonthoralem noęlrum earissimumj satisfactam est (ipsis) iu'~ 
tegraliter et ad plenum. Facientes predictnm Semoyithnm omniaque 
gna bona mobilia et immobilia liberum et solntnm liberaquę et so- 
Inta de debitis predietis (Renumiantes omnibus literis pias habue- 
runt vel habent debila huiusmodi Hdelicet eapitaUa aut usuraria 
fifolifttfl concernentes facimUśtque ipsum deminwn Senumitkmm ds 
dicHs debitis liberum et selulmn) 4t faeientes (ae imponentes) 
finem et paotum dicta debita capitalia aut C^sl) usuraria ab ipso 
domino Semoyitho yel fidejussoribus seu promissoribus pro eo de 
nlterius non petendo. Batum Craooyie sabbato proximo anto diem 
taatiyitatis sancti Johannis Baptiste Anno Domini Millesirao Trecen- 
tesimo nonagesimo ootaTO. Śigillo nóstro presentibns stlbftpp<eliso. 
(Oba te dokwnenłe staopetnoene piec»feiann na c»erwon§m woekm 
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uyt^imianemn i nm pergmmime wismęcemi ^ttehmomSą ttc «> Aftth i * 

Adam Naruszewicz wT. VII hist. polsk. na str. 200 
wyd. Most. opisując w szczegółach powody jakie skłoniły 
Jadwigę do zawarcia ugody z Ziemowitem o ziemię ku* 
jawską przytacza jiy osnowę i dodaje: ii siunmy jaki^oł* 
wiek na osobę ksiąięcia od żydów krakowskich ziBtciągnion^ 
miały im być przez skarb książęcy zapłacone a lichwa ód 
nich przez królową. Wszakże z poprzedniego zakwitowa- 
nia jasny wypływa dowód, że tak lichwa jak i kapitały 
zaspokojone były przez Władysława Jagiełłę i Jadwigę. 

W dalszym dągti historycznego wątku napotykamy u 
Sonmierb^rga w dziele Script rer. siles. wT. I na str. O&l 
następujący (k>kiimeBl;: 

NoB Fftrka de Miedsyreoli Capitanetts iaPlsollosiiut, Mi«Nikorda 
Pistrantnaj... de MasnaRuda^ Weymia de RetsenlMirf ji Nf«olaii$ 
de SchytinU et Sigismanda^ de Teatonicali Wysla recogn^seimos 
nos fidejussaris cautionc attracto pro inclita prineipe Domino Jo- 
annę Duce Opparie et Rathibpriensi Domijio nostro serenissimis 
principibns et Dominis DnO Wladislao Regi Polonie et Domino Ale- 
Sandro aUas WytKoldo Major? Dnci Lithnanie Rnssio ete.^ promit- 
tenies snb iUde «t hoiare nostris sine dok et frande, q«od Hem 
dominns Joannes Dax OppaTi# et Ratlubor^ abbino «i%ue ad jTeatom 
S. Joannis Baptiste proxime affhtonun littoras aerenissimi princi- 
pis Dni WenceslaL Romanornm Regis et Bohemie Regis saper tri- 
bus millibas marcaram latornm grossorum pragensiam nnmeri et 
ponderis polonicalhim^ qaadraginta octo grossos in naresm qaam- 
libet ooaiptttando, ^os preclor^ pr^cipi Pominę Bitne- eeneorti.sn^ 
nitione t^i doliałkii inet sńper hin mitatlbis Plsphosin* et 96fi|« 
f Rranii}ae distrktibaą^ feodkis yasalHa et singuHs dominiig gnoeunąi^ę 
iare mero siye mixto ad enndem Dnam Dacem spec tan tibas assi- 
gnayit sinć omni dilatione jnxta formam debitam expedire et eas- 
dem ad predieti Dni Wladislai Regis Polonie etc. dare et assignare 
pótoslatem; si autem predicte littere snper tribus Bliffibas marca- 
mm in terris^ ciyitatibug et destrietibiM PIsehtzinfir et Berun ut 
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prenittiiar raiioiie dotaliiii pro parte dietę Dne Bleae ipei Bae 
Wladislao Re^ Polonie ete. Msigaate ad feetam S. Joaaaia pre- 
Jlctam per antedictam Dnom Joannem Dnoem Oppayie et Rathibor 
non fuerint eipedite, extanc qailibet nostrnm immediate post featnm 
S. Joannis Baptiste predictam, ad eiyitatem Cracoviam cum qna- 
taor eqni8 intrare debebimna ad obetaeinm ibidem faciendnm et 
abinde nnllatenia debebinns reeedere aed in eodem morart obstasio 
tandia qno«8qae promisaa noatra eidem Bno Regi Polonie adimpleta 
fnerint et littere Regis Bohemie prediete per enńdem Bnnm Bieem 
Ratiboriensem fnerint aseignate. Hamm ^nibna sisilla nostra pre- 
aentibns appensa snni testimonio litteramm. Bata in Yilna Bneo 
die post oetayaa Epiphanie Bni Anno cjnsdem MCCCCYII. 

Czegoź nas dyplomat ten naucza? oto ze Jan ksiąźe opaw- 
ski { raciborski zobowią^ł się Władysławowi Jagielle kró- 
lowi polskiemu i Witowtowi W. X. lit dostarczyć dowód 
z piana Wacława króla czeskiego na to: że summę trzy 
tysiące grzywien szerokich groszy pragskich liczby i wagi 
polskićjy rachując po czterdzieści i ośm groszy na grzy- 
wnę , zapisaną jako przywianek na rzecz meJźonki swćj 
Heleny, zabezpieczył na ziemiach , miastach i obwodach 
pszczyńskich i bieruńskich i takowy złożyć do rąk pomie- 
Bionego Władysława Jagiełły i Witowta najda^j na drfeó 
Ś. Jana Chrzciciela; że w razie niedopełnienia przyrzecze- 
nia tego Farka z Międzyrzecza starosta Pszczyński, Mirako 
z Pstrążnćj, niewiadomego imienia z wielkićj Rudy, Weynus 
z Beisenburga, Mikołaj z Szytynek i Zygmunt z niemiec- 
iii] Wisły, byli ręczycielami księcia Jana Opawskiego i 
Raciborskiego, którzy zobowiązali się wjechać w załogę 
w mieście Krakowie z cztćrema końmi i dopóty w nićj 
zostawać dopokąd wspomniony dowód piśmienny Wacła- 
wa króla czeskiego nadesłanym nie zostanie. 

Nakoniec Rartosz Paprocki w herbach rycerstwa pol- 
skiego na str. 188 pod klejnotem półkozic zostawił nam 
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ułomelu i^ go nazywa, listu rękojemskiego, szlachcica 
Indyka z Juri^owa z roku 1441, według którego Mfliołąi 
z Witowa sprzedat Władysławowi królowi pobkiemu i 
Wiggierridemu kooia za sto czerwonych złotych, a ten 
przypadającą należytość na dniu Ś. Jakóba iq^toła wy- 
płacić zobowiązał się. Na przypadek nieuiszcsenia sunir 
my na umómonyni termime Indyk z Juriiowa ręczyciel 
królewski poddał się łajaniu i naganom likołaja z Wito- 
wa, wreszcie załodze ał do chwiU zaspokojenia długu. 
Szko<k źe Paprocki nie znnieścił w całości tego lisfai, 
byłby on z inny strony przedmiot ten wyjaśnił a co nii- 
gorsza że go zbyt błędnie wydrukował, wszakże osnowa 
jego jest następna: 

Bco Indicas de Jarków fidijassi praeseiitibasqiie lldeiabeo, pro 
serenissimo prinoipe domino Dno Wladi«I«o Dei cratia Hnnsariae, 
Croaeiae^ Poloniae rege etc. generoso Dno Nicolao de Witoyy, pro 
centum florenis aareis pari auri et Jnsti ponderis , ratione eqai re- 
cept!, ad festam Sancti Jaoobi Apostoli proximi, aolrere et expe- 
dire, cam effecta, sine omni dolo et fraade^ ita tali modo, qaod si 
praefatos Dominas Rex praenominatam sammam non onraret solye- 
re , dictos ccntam Qorcnos ad festam praefixam a tano ego Indicas 
sabinitto me eidem Nicolao increpationibas et tractationibas littera- 
ram applieationibas, vei haic qai praesentem litteram habaerit, cam 
saa bona yelontąte, eandem facaltatem habebit me admonendi et 
ayisandi modo haiasmodi etc. etc. Si idem Nicolaos faciet sedem 
stare in loco arrestato^ illic nullibi abeandam debeo qaoasqac sam- 
mam praefixam florenoram expariar et ob hoc qaodeanque damnam 
habaerit praef^tas Indicas (fowitmo byd Nicolaas) hoe damnam 
SOA ^ebet repatari ipsias, sed meom fideinssoriom; insilper promitto 
ipaara Dominiim Indicom (powinno hyó Nieolaam) nnllo^ iare eya^ 
derę, nec mandato Refis, neo litteris qaibascanqae et si qoidqaam 
dixerim contra praedictas moniciones^ agerem hoc contra honorem 
meam. In caias testimoniam sygillam meam appendo. Datam in 
Samaria feria tertia post dominicam Ramis Palmaram Anno Dó- 
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Tak więc w lat prawie sto po statucie wiśUąkim aapK^- 
ft]4camy prawo zwyczajowa poddawania mę lał^die w Pol- 
sce. Kiedyż przeto ustała? ide Wiadomo. KoBstytocye 
sejmowe nie czynią źadnćj wzmianki o jćj zniesieniu , i 
ustawać ona musiała powoli, ai wreszcie wyjść z zupeł- 
nego użycia i to tćm więc^', ił w Niemczech cesarskie 
policyjne roz^MNrządzenie z r. 1548, inne cesarza Maxyi|ii* 
liana U z r. 1574, nakoniec postanowienie (Reichsał)scU0d) 
z r- 1577 w Frankfurcie ogłoszone w tyt. XVII $. 10, 
wszystkie zobowiązania załogą obostrzone, za nieiraine 
ilinało. 

OBRAZEK OBTCZAJOWT. 

Witajcie rodzinne Tatry, 
W szkarłatni poranka gasie! 
U 9tóp hymn g;raj^ wam wiatry^ 
A na wierzchołków oazie, 
,W bl|kicie niebios namiotu 
Orzeł si^ wprawia do lota.... 

ff codziennym życiu, jak w systemacie optyki, odle- 
głość w szczególny powab ozdabia przedmioty, które do- 
pokąd są tuź obok nas, niemal pod ręką naszą, zdają się 
nawet na bliższą uwagę nie zasługiwać, , Jest to niby 
zgubiony iNrylant, którego prostoduszny chłc^idL w uro* 
jeniu, źe to odłamdc sttnczon^ szyby, podjąć nawet nie 
chciał, i wtenczas dopićro niewiadombści swćj złorze- 
czyć zaczął, gdy klejnot znawczą źrenicą odkryty, za garść 
złota zamienionym został. My okiem, tego chłopka spo- 
glądaliśmy od wieków na naszą piękną przyrodę^ w na- 
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sEe alblt^itte Tatry. Nie jeden wyaefpął/ gorKwą swą 
ciekawośoą eurep^kie widoki, dn^ał się na nczyty Ał^ 
pów, Kwiedsił PiiTenele i i^raiiiny, i ctopićro gdikś nad 
Renem pićrwsay raz^ posłyssał, że na forogu rodzinnego 
jego kraju a% piękne g(^, zaledwo z nazwiska mu zna^ 
ne^ które cfaociai ogromem nie doraBtąlą. szwajcarskaeh 
szozytiw^ rcMnnaitośeią jednak ikształtów, ui!ocz% di&ośeią 
śniegiem pokrytego > czoła, i rótndrwzorym kobieroam^ 
notkanym kanw4 niedicąónydi roślin, kwitnących na lu- 
biein^ ich ptersi, nie powstyjdzą się stahąc ebok Ąlpów. 
Nie jm temu jesflcze ani ćwierć widnie jdc dziewiiSze l6r 
ńo Tatrów metlmięta ciekawą \vędrownika stopą słuayło 
tylko śniegom za łoie, albo za gniasdo dirikim kozom^ za 
któremi kiedy oi^iedy łamał kark odwaśny strzelec. Ci 
awn, którym za granką mówiono o piękności gór na^ 
szych, za przesadzone mieli te pochwały; zdawało im się^ 
ieby to było td samo po iJpach zwiedzać Tatry, jak pa 
włoskićj operze w stolicy podziwiać kłasycznośe wędm^ 
ilcych artystów, oklaskiwanych w czisie jarmarioi w Szd* 
szowte. Badawczy dopióro nmysł nioniedich geologów, 
którzy w coraz liczniejszych ipronach żwiedżafą w ciągli 
letnich miesięcy o sto mil odległe od siebie Karpaty, przei- 
torował pierwszy, jakB^nibal, drogę do ty^h skał rmóK^ 
st^nych. Już coraz więcćj i domków naszych z dalszych 
nawet okoUO, a jeszcze Mcznićj z przyległych. kąpiel, zbie* 
ra sil^ i łąctey z tłnttami cndzoidchneówy ażeby od nfeh 
zastęiMĆ objaśnień Wzgtędeii dcarbói/r, któf e teb ^meuich 
gór zefwiera na łonie i w łonie. Kasdy tu zresttą znaj* 
dzie pokai!m dla sw^ wyohriabii nie raz' ąnistnteżesz, 
jak ktoś na ułamku skaty z tćl^ą p^A pachą, z ołó^it^kiwi 
w jręku, przenosi na mq»ićr v zmniejszonych rysach eu* 
dblM^oroą postać natury, albo przeliswa w ntolo^jne wy* 
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razy nawał swydi uczuć, które razem z człowiekiem da- 
IdLo wzniesione nad ziemię, wyższe są nad zmysłowość, 
nad zimiskość. Owdzie igrzysz człowteka co ktck diy- 
lącego się ku ziemi i ostrożnie zerwane listki w wielką 
sUadającego księgę, tamten d)ićra różno -wzore kamienie, 
inny znów palną łMtmią akustyczne robi doświadczenia, 
słowem pnesineń tych gór, zda się być warsztat^n roz- 
maitych rzemiosł. Ale przystąpmy do rzeczy. 

Czwarta wyUła na skromnój wieży famego kościoła, 
stojącego wśród rynku miastecka sąsiedniego TatrouL 
Przychłódł cdLolwid^ skwar lipcowy i hid cisnący się tłu- 
mem po niedzidniejszych nieszporach z świątyni, wyległ 
na ryi^Lu zajęty rozmową o coraz więcćj szerzącej się po- 
głosce, jakoby znakomita jakaś osoba, pan wielki, miał wkrót- 
ce przejeżdżać do Tatrów. Wtćm rodegł się trzask biczów; 
dfAa poczwórna kareta, ciągniona ośmią górabkiemi koń- 
mi, i nieodstępny jćj towarzysz w tyle dążący tró^onny 
koczyk, stanęły na środai rynku. Wewnąte obu pojaz- 
dów siedziało po dwie osoby. Tłumy ludu śdsnęły się 
natychmiast obok ni^nanćj sobie karawany. Odgłos o 
przybyciu jakiegoś dostojnego gościa, jak i^a elektry- 
czna przebiegł po całćj mieścinie; kto tylko żył, korzy- 
stigąc z spos(d)ności napasienia wzroku przy świątecznym 
wypoczynku, biegł na ośtep, aby jak najprędzćj dotrzćć 
do tak ważnego stanowiska. Na drzwiach karety błysz- 
czące herby tćm bardziój mąciły domysły, bo w braku 
większćj heraldycznój powagi, młody pisarz burmistrza, 
najświeUej^a w gronie tćni głowa, uważał, iż, sądeąc po 
koronie nad herbem, właściciel karety nie może być ni- 
cz^ więcićj jak hrsMą. Ciekawość wytężyła wzrok swój 
sokoii; Tuzm głów i gtómek wgniotto się pfzez spusz- 
OEone z Jecbić} i drogićj strony cduia karety, a wszystkie 



Digitized by CjOOQIC 



- 181 - 

miały szeroko otwarte usta i oczy ouHrtwo wytrzeszczo- 
ne , dopóka czarno ubrany służący nie przecisnął się z po 
za karety przc« tłumy, dla otworzenia drzwi podróinyuL 
Po prawćj stronie siedział męiczyzna liczący lat trzydzie- 
ści i kilka, w niebieskićm jego oku matowała się łago- 
dność z powagą^ a z męzkich rysów przeglądał wyraz 
godności. Oiociaź był tytto w podróznćj bluzie, jeiMk 
jego powierzchowność i ruchy mające w sobie coś rozkazu- 
jącego świadczyły, że był rangą wyższym od wiekiem 
starssego swego towarzysza, siedzącego obok po lewćj stro- 
nie. Lekko wyskoczył z karety i uchyfiwszy kapehiraa na 
znak powitania otaczającej go gawiedzi, zapytał w nie- 
mieckim języku, czy w miasteczku nie ma wygodnćj go- 
spody? liało było wśród licznego tłumu filologów, a 
i d, co rozumidi mowę pytającego, nie pojęli dźwięku 
wysłowienia, do którego ucho ich nie przywykło. Sło- 
y/em, zapytanie zostało b^ odpowiedzi. Chcąc być zro- 
zumialszym, zapytał podróżny jaśraćj, czy tu co jeść nie 
dostame? 

„Gute, warme^ Pariser T^iirsłel," odezwał się z głę- 
bi tłumu głos krzykliwy, łokciem torującego sobie drogę 
kiełbasnika, który w oka mgnieniu wydobywszy rzędem 
na blaszanym talerzyku ułożone paryskie swoje specyały, 
podfid: je podróżnemu z niebardzo paryską gracyą. Ale 
głód tak jest dobr]W kucharzem, że wśród lipcowego 
upału, gorące pieprzne ki^baski nie najlichszą zapewne 
cudzoziemcowi zdały się być strawą, gdyż trzecią już hni 
do ręki, kiedy jakiś opasły czerwony jegomość, ulitowaw- 
szy się niedostatku podróżnego, zbliżył się z niskim ukło- 
nem, zapraszając go na obiad, który jego serdeczna po- 
łowica postara się wyśmiaucie przygotować. Śnuerć i 
głód równa stany, zt^d zdawało się zbytecznćm podró- 
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io)dwa gośdnoego gDqN)darza wjrpytywać o jego godność; 
posze<tt wi^ za nim nie domyśłąjfc się nawet , źe dziś 
będzie miat zaszczyt być przypuszczonym do stołu matę- 
dory miasteczlca^ obywatela rzeźn&a. 

Jui po dwuj^dzinnćm blisko csdLamu, kurzyły się 
zastawy okrą^^ego stołu, przy którym na prostć} somo- 
tfi] ławie rzędem eztćrćj siedzieM podróiaL Smaczny, 
SMfraiiem przyźółcony rosół, w którym jak czajki po Dnie- 
pnae iieene kołysały się kluski, tłusta sztuka mięsa z wy* 
bornym czosnkowym sosem i sąźnisle płaty rozbrattów, 
mganiiiiowane gwiazdami zzicomiaków, stanowiły ozdobę 
piórwszego dania, po którćm nnała nastąpić niezrównana 
cykoryowa kawau> Zaledwo czynne cynowe łyłki zaczęły 
z głębokich talórzy ozćrpany kórdyał pnetćwać do wy- 
głodniałych żołądków, skrzypnęły chrapłme zawiasy po- 
dwojów, i znany nam jm heraldyk, ntfody pism burmi- 
stcza, wstąpił sążnistym krokiem do jadabićj izby, któr^ 
okna ćmiły się rojem zajadających twarzy. Odkrząknąw- 
szy po trzykroć zbliżył się rubasznie do najwyżćj siedzą- 
eego, z zapytaniem: „kio pen jesteś?"^ 

„Podróżny-" 

„Go pan ta zamyślasz robić"? 

nJesć." 

Lak(Hiiczne te odpowiedzi obudriły w inkwizytorze 
acKicie obrażonćj dumy, silnym więc giestem i podnie- 
sionym głosem objawił chęć swoje ujczeoia passportu. 

;,W czasie (driadu niś zwykłem go pokazywać, od- 
powiedział wezwany, póinićj proszę się po to zgłosić:" 

Gniew zabłysnął w ohmmiiym Herddyka wzroku: 
„^utki swego i^ru sam sobie pan przypiszesz^ ndfił 
pręAo i wyszettt. Reszta oMadu przeszła wśród weso- 
łych żartów o niebezpieczeństwie, w jddćm znajdować 
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Sie mole pan hrabia ^ gdyi tak tytułowami mężczyznę 
w bluzie, jełeli pian iNinntotR )raczy się rozgniewać za 
uchybienie swemu dostojeństwu. Po obiedzie , którego 
przepych sowicie został* wynagrodzonym^ czeka<i jeszcze 
trzeba byto na dalszą przeprząi, wreszcie znać dano, ze 
juz wszystko gotowe, i pan hrabia ruszył z swoim or- 
szakiem ku karecie, w którą zal^łwie wsiadłszy, tarzał 
się otoczonym czeredą policyjną miasteczka, z których 
jedni pochwycili konie za trenzle, inni ujęli ludzi służbo- 
wych, tamci znów strzegli jednych drzwi karety, bo u 
drugich opatrzony w godło sw^ władzy, ogronmą laskę, 
stanął pękaty burmistrz, i wtórując burzUwemu uniesieniu 
ruchem swćj laski, którćj końcami wywijał po przed no- 
sem podróżnego w karecie, zawołał zasapanym głosem: 

„Jakiem czołem śmićsz mój panie uwłaczać władzy 
miejscowćj, memu sekretarzowi, który ma rozkaz ode mnie 
wszystkich podejrzanych zapytywać o dowody.** 

,4)zickuję ci za grzeczność, rzekł z półuśmićchem 
podróżny, którego ta scena zdawała się bawić, jednak 
sądzę, ię ipoja postać nie jest podejrzaną.** 

„Podejraaną jest pomadam, bo Wąmn taisz swoj^ 
nazwisko** 

„Ale nie taję mojćj osoby, kiedy wśród dnia staję 
z orszakiem w miasteczku.** 

„I Waligórski jeździł wśród dnia karetami, a jednak 
po nocach rabował.** 

Chwilę jeszcze drażnił się zacny więneń z panem 
burmistrzem; aż nareszcie ^nąwszy na młodego męż- 
czyznę w drugim pojeidzie, odebrał od niego papićry i 
wręczył je burmistrzowi, który czy to przez zbytek po- 
wagi, czy może nie będąc biegłym w czytaniu, oddał je 
swemu tak zwanemu sekretarzowi. Lecz ten rzuciwaiy 
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otoem Da pstfari pdl>ladł, zachwiały nra ńt łycHu, sze- 
pnął coś do flcłia sweam pryneyprfowi, i Jak żeby w sko* 
tek wybucbu piekidnćj madiiny, buimistn, aekretarz, 
zbiry, i cały tłum ciekawych w nogi!.... wołaj, [Nrzewo- 
łq, nikt nie słyszy.. « popłoch ogólny, nagły... Aa czego?... 
nikt nie wió prócz bunni^Tza i sekretarza. Wtśm pojazdy 
jruszyły dalćj. (Dok^ikczmie nastąpij. 



o frawnij subrogaeyi f»r«e« spłacenie wierm^ela wffśkeM^ 
ełopień hypoieki mającego « ort. l/tSl , ust 1. (\tz miejsca dra- 
ka w 9ee str. 24). 

Pod tym tyMem wyssl^o na widok pnUicsny m drakarai Sta- 
Bialawa OieaikoifBkitgo pismo jedaefo a aajneaeśaayeh prawnik^ 
nasaych , które jakkolwiek nie obsserae prsekonywa o naleiytÓBi 
zs^ejbieniu prsedmiota i prsycsyni sif do ustalenia wahąji|eeso si^ 
dot^d Wjrroaamienia art. 1251 K. C. Autor rosebraT rsees caT^ na 
następne kategorye: eo Jest snbrosaejaf koma sloiy moinoió 
subrogacji i ws^l^dnie ko|^f Jak dfugo sloij ta moiaoidf kie- 
dj aainaosente w cela sabrogaeji oskatecsnione Jest waine? i Jakie 
s^ skutki subrogacyi ? i roswi^al Je s rsadk^ Jasnoici^ 1 crMtio- 
wnoście. Mimo teoretycsneffo stanowiska, jakiego się autor trzy- 
mać samiersyf^ sbganie i obalanie przeciwnych zdań i mniemaA 
nadaje pismu temu cechę polemieznoścL Sadzimy nawet, ie to Jest 
rękawica rzucona do walki, którćj przeciwnik, mimo przemilczenia 
go, podnieid niezawodnie nie omieszka. 

Nmboień$twó do Świętego Jana Nepomueema fMUrona dobrej 
sławy i eu>ifte$o mHemenia, Krah^ nakł. i druk. St, CfieMh' 
kowekiego 1844. 8vo str. 61. 

Znany s sw^ nauki i wymowy kaznodziejskiej JX. Alfons 
ISkórkowski jest autorem wymienionego dziełka. Od str. 1 do 17 
umieszczony Jest iywot Ś. Jana z Nepomuk; następnie idzie przed- 
mowa do odmawiiy^cyeh taabodeistwo , a od str. 21 do 61 Koronka 
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w diieti^eia nodlitwftoh. Ccystoś^ jf^yl^* ^ ser^eonit wyłasit m^ 
na modlitwa stanowią gtówn^ lalet^ tego dsielka. Nie noiemy 
tic nawet watriyma^ od nieprijrtoeseiiia ul^a ■praemawy, Iba 
ta nas nąjlepi^ c dnofaeni i di^śnoiei^ pisarsa olbesaa: ^Ze wsaynt- 
kich wlads ciała nasaeso , śadna nie jett pr^dasa do daialania i 
śadna nie działa aatawicani^j^ nad organ mowy; iadna tdś nie jest 
w Urn dsialanin ol^fltssa i rosmaitsia. Mow^ wychwalamy i Ma- 
gamy Boga, i »i| go blośaimy; ni^ fciidią}#niy Ibliśniego i ni) gof«^ 
ssymy; ni% wym^titmj prawdę i ni^ dopnsacsamy cię kłamstwa; 
i t. d. O jakie to okropnie nadużywamy tego dani Ibośego ! a to 
it|d pochodai, ie wypnsjscsamy a awagi cel śycia i dogadsamy 
sebie chwilowo, końca nie patrsfc. Spokojnie i dla sabawy ebma- 
wiamy drugich, albo potakujemy obmowie j pochlebna mow^ w Mm 
bliśtttego atwierdaamy i stajemy się prseto winni grs^clia endaego; 
układnemi słowy pokrywamy myili i ncsaeie wręcs tym słowom 
pneciwnei dla podejścia i adrady i prsea niepohamowani| popędli- 
wo&ó jęsyka dop^sscsamy się blninieratwa, pneklęctwa, prsysię- 
gi; rospnstncSm słowćm niewinności stajemy się powodem. do npad- 
ka i cięstokroć w praybytek caysty, w ktdrym sobie BAg apodobał^ 
wprowadzamy szatana; obndzamy i^e niesnane, ośmielamy wsty- 
dliwe i wiadomoiei(| złego aaraiamy śmiertelnie Awięt^ proatetę. 
Wyszydzamy rzeczy uszanowania godne^ a natawiegnoioif i eaeao- 
ści^ rozmów naszych zapełniamy śycie bezczynne^ i t. d. 



Rok 19€4. 

DZIEŁA WTSZŁE W WARSZAWIE: 

Pisma wierszem i proz^ S. A. Rutkowskiego, częńć I. in 8vo5 w dru- 
kami Kaczanowskiego. 

Małe tajemnice Warszawy, zarysy obyczajowe oryginalne przez K. 
R. Rusieckiego in 8vo, w drukarni Kaczanowskiego. Tom 1. Z. 

Pocieszyciel strapionych i chorych, zbiór rozmyślań słui^ych do 
wzniesienia duszy nad smutki i cierpienia tego śycia przez Ks. 
Marcina de Norlieau z flrancnzkiego przełożone przez J. H. S. 
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8 ^rselBaw^ prite EleoMrf EtMueekf in I^hm^ wdŁładem L. Ow 
Gllckalberfft. 

Reknit (ui touriowoa) remans olbjMąfowy K* P. i« K«ck, s fran- 
easkiego 3 tomiki in 12mo, w drakami J. Katsanowaktef a. 

Niesapomitiąjki. Nt^worocznik na rok 1844 wydasy prsefl Karola 
Korwella ocdoUonj pi^ia rycinami i dratworytami, tn 8v0) wdra- 
karai Btrflibakieeo. Rok szósty. Nakfadem wydawoy. 

Leon Leoaipowioś^ Jensog^o Sand (DudOYent) tllimacay^ n fhui- 

Mckio^ Antoni F i./2 tomy, w dnodLani J. WróMewskie^ 

nakładem Vr* Batcijabock. 

Bohater naszych caasów M. Lermontowa^ pra^oiyf e rossyjskie- 
fo na i^iyk polski Teodor Koen, Z tomy in I^Smo^ w drnkanH 
J. Unger. 

Wieesory atmowe. Ei^6. Konduktor, a flranc. Karola Bernard 2 to- 
miki in Itoo, nakładem wydawcy, w drakami J. DIetritfh. 

Wieccory simowe. 8taartowie, powieść w 3eh tomach, a fhincaz- 
kiego Aleiandra Dnmaa in 16mo^ nakładem wydawcy, w drakami 
J. Dietrich. 

Nowa M^oteka romansów tecocaesnych antordw. Eawsae ten czło- 
wiek- Tomana Pawła de Kock 4 tomy in 12mo, w księsitrai 8. 
Orgelbranda w drakami Oacety teatraladj, wydawcy; J. D. Wa- 
gner i L. Sygietydski* 

Polowanie na kochanków romans praca Karola Bernard, 2 toiliy in 
12mo, nakład S. Orgelbranda w drakami Gazety teatralnej. 

Kazania na niedziele i Swifta całego rdka do potrzeby i dacha 
czasu zastosowane przez Ks. Adama Józ. Kai. Szeleskiego z nie- 
mieckiego na polskie przerobione. Tom Iszy obejmąj^cy połowo 
kaaań niedzielnych. Tom Ilgt obejmiąl^cy draga połowa kazań 
niedzielnych, in 8yo, nakład G. Ł« Gliicksberga, w drakami J. 
Wróblewskiego. 

Dwutygodnik literacki t^chod»i Igo i ISgo kakdegi^ 
miesiąca. Prenumerata roczna wynosi Złp, MO, półrocisna Złp, 
19 i ma hyó opłaconą « góry; kwartalna, Ha nierozrywania ea^ 
^ości łomów, nie przyjmtije Hf, Przedp^tatę prm0mąfq wHtys^U 
księgarnie krajowe i zagraniczne, W Ctmiicgfi przyjmuję 
tylko księgarnie, w Cesar st. zaś MŁossgJskiStm i MLró' 
i€£twie ^aiskiditm w Urzędach pocztowych prenunurowad 
moina. 
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J^. 7. Kraków dnia 1 Lipca. 1844. 



.^weiót Wyobraźnia, pricz Franciszka Źygfeńskiego. — Za?oienie 
wrokvl643 szkoły Wladyslawsko- Nowodworskiej w Krakowie, 
pr»e» J. Muczkowskiceo.— KUka słów o SzyUerze, Dziewicy Or- 
Utdmk!^, i wystawienia j<U na teatnc krakowskim, przez Józefa 
Kremeca.— Wielki gośó w Tatrach, obrazek obyczajowy przez 
K . . '. skiego (dokończenie). — Bibliografia. 

Od kotóbki do mogiły 
Towarzysz mi jasno -włosa! 
Promieniąca marzeń wiankiem; 
Coś z błękitów ślicznym rankiem 
Spłynęła mi i w niebiosa 
Czarodziejskiej pełna siły, 
Wzniosła ducha— o! świóć w drodze 
Życia mego; kiedy burza 
Uczuć moich czoło schmurza, 
Kiedy łza dzikićj rozpaczy 
Ślady wędrówki m^ znaczy 
W tobie pociechę znachodzę! 

Córo niebios I twoje pfeśnie 
Wnet skołyszą mię w pogodę, 
1 wiośniane czucia młode 
Zetrą rdzawe trosek pleśnie! 
^ 13 
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Gzai^odziejkol w twe objęda 
Padam z sercem niemowlęcia, 
A ty sennycb kształtów tkanką 
Jakby wstęgą czarnoksięską 
Opasujesz, i wnet męską 
Czuję w sobie siłę, lecę 
W kraj błękitów jasny, złoty. 
Wzbijam się z pieśnią— kochanką! 



Błogosławię t^ poloty, 
Bó tam iycie płonie święte, 
Tam wszystko z niebios poczęte 
Połyska niebios odblaskiem, 
Lśni duszy świętym oł)fazkiem! 
Miłość rozpromienia lica. 
Miłość — nieba tajemnica! 
Dla świata ducha mojego 
Za mieszka^nkę wywołana, 
Miłość czysta, nieskalaila 
Brudem ziemskich namiętności 
Na mćm łonie siostrą gości! 
Afiłość to bratnia, przeczysta 
Miłość duchów wiekuista! 



Wyobraźni! twoje cuda 
Zmieniają mię w wietkohida. 
W sercu bije ludd^ość c^a, 
Oko twórczym ogniem pała. 
Pieśniami — gwiazdami świecę , 
Słońce czucia w piersiach niecę, 
Potężnym niesiony ruchem, 
Promieniący bożym duchem. 
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W światjr fomnicain, m promienie, 
Wieszcza.umsech-twórtze natebnieirie! 



Góro njehios- Jasno -włosa 
Otnlaj mię skrzydły twćmi. 
Błędnego tałaeza ziemi 
Nieś pwez błękit, nieś w nieWosa! 
Strój mię uroków równiai^ 
Osładzaj me ziemskie bole; 
Na tym wygnańczym padnie 
Tawanysz mi o! mebianko. 



mmmyiKmm 

w KRAKOWIE (*). 

.... ff szczupłym obwodzie i w źle dobranym miejscu zawarta 
szkoła^ z trudoościf mieściła w sobie cią^ zwiększającą 
się liczbę uczniów, których j^ wziętość z dalekich stron 
zwabiała. AleUniwersytet, w czasie kiedy wielu możnych 
i biskupów po całśj Polsce dla Jezuitów okazałe gmachy 
wznosiło, ledwie własne potrzeby pokryć mogący szczu- 
płemi dochodami) któremi go łaska królów Kazimierza i 
Jagiełły, hojność kiftu biskupów krakowskich, i iycdiwość 
dudiowieństwa świeckiego, a najwięcej wdzięczność i przy- 

C*)* w ręka aeszłym dnia 3 ezerwea s okolicinoóci obchodu dra* 
giego ttaleeift od KAłoieBia BMkółj niegdyó Władyaławsko - 
Nowodwerskiemi a teran licdom Ś. Anny iwanyoh , p. Jóscf 
Mooskowski professor i bibliotekarz Uoiwersyteta Jagieł* 

13. 
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chylność własnych jego członków obdarzyła , boć samych 
fundacyj professorskich , Akademia 1^225,521 złp. przed 
rozbiorem kraju liczyła » mimo najszczćrszćj chęci, nie mógł 
przy swćm ubóstwie tćj niedogodności usunąć: bo nie było 
za co nowy gmach wystawić. Kto wić jak długo w tak 
opłakanym stanie zostawałyby nowe szkoły, gdyby Opa- 
trzność, która w najsmutniejszych kraju kolejach krakow- 
skie naukowe zakłady swą potężną opieką zasłaniała i dotąd 
zasłania, nie była zesłała męża, co poświęciwszy majątek 
na wzniesienie tego tu wspaniałego dla muz ojczystych przy- 
bytku, zostawił w nim nieprzeiyty ponmik swćj dla Uni- 
wersytetu wdzięczności, oraz szacunku <&a nauk, które go 
wzniosły. Tym męiem był Gabryel Prewancy także Prze- 
mankowskim nazywany. Urodzony w Chełmży w Prusiech,' 
a wychowany w szkole Jagiellońskićj, gdzie w roku 1590 
w grudniu stopień bakałarza był otrzymał, wnet swemi 
zaletami umysłu i przymiotami serca ściągnął na siebie 
króla Zygmunta DI uwagę i pozyskał zaszczytne zaufanie, 
którego bynajmnićj nie zawiódł. Na nauczyciela dla kró- 

lońskiego^ na pabliczoćm posiedsenin Towarzystwa Nauko-^ 
wego odesytał wia4eiiioi6ó hiatoryosD): opoe»ątku, wmrośeis 
i kolejach, jakie ta sikoła w vpTywie eiaBtt prsebiegfa. 
Aator podzielił pismo swoje aa dwa oddsiafy, i których 
ptćrwszy es^óć historyczna, dragi ia6 wewn|tr2ne nrz^dse- 
nie szkół ai do końca zeszłego wieku obejmuje. Rcdakcy^ 
Dwutygodnika uzyskawszy z tój wiadomości ustęp o założe- 
niu szkoły Władysławsko-Nowodworskiig, ogłasza go w pi- 
śmie swojóm w przekonaniu, ii wielu z jego czytelników, 
co się w t^ szkole kształcili, z ukoBtentowaaiem odczyta 
te kilka stronnic, które w ich sercu obudzą błogie wspomnie- 
nia strawionój tu młodością oraz zwrócą ich uwagę na całe 
pismo, w Roczniku Towarzystwa naukowego krakowskiego 
wydaó się mą{^ce, jako wainy do dziejów oświaty krąjowój 
przyczynek. 



V 
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tewicza Władysława wybrany, tak chlubnie wywiązywał 
się z wysokiego swc^ powołania, ii król Zygmunt w r. 
1609, a w czwartym jego przy dworze bawienia, nie tylko 
go za zezwoleniem Stanów w poczet szlachty policzył, 
przezwiskiem Władyd^awskiego, od imienia ucznia Wła* 
dysława, zaszczycił; ale nadto, dla większćj oznaki swój 
wdrięczności królewskiej, obdarzył klejnotem, jak dyplom 
wyraża, niejako z królewskiego utworzonym fstemmata 
de wMris gtwdammodo derwataj^ nadając mu za herb 
w prawćm polu tarczy skrzydła orła białego, wlewom 
zaś koronę królewską, oboje w polu czerwonym. 

Władysławski edukacyą młodszych królewiczów: Jana 
Kazimićrza, Jana Alberta, Karola i Alexandra, późnićj za- 
jęty, przez tę waźuą posługę nowe względy pozyskawszy, 
tytułem sekretarza królewsk., dalćj probostwćmwarsz., scho- 
lasteryą łęczycką, i nakoniec płocką i chełmińską kanonią 
został obdarzony. Atoli wśród tego powodzenia nigdy on 
me spuszczał ^pamięci, komu swe szczęście szczególniej był 
winien; a pomny na owo Cycerona w mowie za Archiasem 
(rozd. 1) zdanie, że „od kogo to idzie, czćm innych zba- 
wiać a wielu służyć możemy, temu zaiste, ile jest w mo- 
cy naszćj, tyle oł±flrony i ratunku nieść potrzeba," ku 
Akademii krakowskiej, jedynemu swych zaszczytów i po- 
wodzeń źró^, tudzież ku tćj tu szkole, jako jćj podwa- 
linie, swe serce skłonił i życzenia obrócił. Jakoż, sły- 
szano go do przyjaciół mawiającego: że nie gdzie indzićj 
tylko w akademii, szczególnićj zaś w tym tu gmachu, jego 
hojnością póznićj wzniesionym, swój dorobek, swoje imię, 
wszystko to, co własną pracą i wysługą z łaski królew- 
skićj był posiadł; słowem, jak się zwykł, był wyrażać, 
całe swoje władysławstwo , tu złożyć i tu poświęcić go- 
rąco pragnął. 



Digitized by CjOOQ IC 



— 198 — 

Tą myślą zajęty, widząc, iź w niedogoditćin nuejsco^ 
bo w ostatnićm i niezdrowym zakąciu miasta, a do tego 
przy samym ścieku jego nieczystości, poza bursą (Mozo- 
fów, budo\ria szkolna nie dość (rf>8zćmości potrzebnej ma* 
jąca, była położona^ aa którą, |dL mówi Marek Sobie^ 
9ki (*), me tylko wejrzeć przykro było, ale nawet ota- 
ezająee ją wyziewy i plugastwo ^ do ezego się niemałe 
w tym samym domu mieszkający- przyczyniali, w przycho^ 
dzącydi ckiiwość wzbudzały, najbardziej i^ tćm pnemy- 
ślfwał, ieby te szkoły jak mgprędbKĆj gdzie iudzićj prze* 
nieść było można. Uc^miwszy aat^ Uniwersytetowi ur 
Itttie ofiarę 30,000 złp^ co według diiśiejsKej emy około 
90^000 wynosiło, w testamencie swoim w ChełBsży ^em 
przed śmiercią, to jest I5go lipca 1631 roku napisanym 
us3nie o to upraszał króla, którego wjiionaweą swej o* 
ytatniej wdi mieć pragnął,, ieby jego zanńerzoną funda* 
cyą w Akadeaaiii krakowskićj do skutku ptzy wiedziono^ 
wecfiug życzenia » które Oiawłosowi, kanonftowi war* 
fzawskiemu, tudzież prowincyałowi frandazkaoskięnu był 
objawiła Nie przestając na dawniejszym darze, wspaniały 
dobroczyńca oświadczył, w testamencie, ieby w razie po* 
trzeby i coś więcej do t^j summy przydwo. Śmierć kr^a 
Zygmunta Ulgo, który w rok po Władysławddm s^pił 
do grobu, opóźoiła ^łnienie życzeń fifiidatora. A lubo 
ksiądz Jan Raciborski, dziekan warszawski, wykonawca 
ostatnić] Władysławskiego^woii, juź w r. 1632 przysłał 
był Uniwersytetowi, we(Uug myśli fundatora uczyniony 
podział funduszów, zatwierdzenie atoli testamentu przez 
kr^ Władysława IVgo dopiero w roku 1633 A 6 maja 
nastąpiło, W tćm zatwierdzeniu oświadczywszy król, ii 
^rawiedliwość i wdzięczność nakasnije mu, ieby się stało 
(^) OraMo gra^iarum actoria i t. d. 
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ządosfc w<rfi tego, którego gdy iył, z powodu jego wiel- 
ki^' o swe wykształcenie troskliwości, jakby drugiego 
djca wdzięcznćm sercem miłował, fundacyą dla Uni- 
wersytetu do 50,000 złp. czyli do 150,000 złp. naszych 
pomnożył. 

Z podziału funduszu przez Raciborskiego uczynionego 
procent 744 ówczesnych złotych polskich na powiększenie 
p^isyi nauczycieli, na (^ał w szkołach i na ich odna- 
lii^anie został przeznaczcmy. 

Lubo już w r. 1634 przed d. 27 marca ksiądz kano- 
nik Chawłos wezwał był uniwersytet, żeby się przenie- 
ęaeniem saj^ół zająć zediciał; dla braku jednak do^tate- 
csmycb ft^nduszów dopićro w r. 1636 około wzniesienia 
nowego gmachu myśleć .zaczęto. W skutek wielokrotnych 
liarad nakoniec d. 2go czerwca uchwalono, żeby leżące 
naprzeciwko kościoła ś. Anny i do koUegium większego 
przytykające dwa domki po zmarłym w r. 1618 akademiku 
Adamie Homerze, od rodzinnego miasta Stężyckim nazwa- 
nym, pnez exekutorów jego testamentu koUegium więk- 
szemu z pewnemi ciężarami przekazane, tudzież grani- 
czącą z niemi kamienicę wraz z browarem jeszcze w r. 
1577 od w4owy po Stanisławie Goły za 3,050 ówcze- 
^ąych złotych a dzisiejszych przeszło 27,000 złp. kupio- 
laą; % stykającym się z nią browarem odstąpić na wy- 
budowanie nowych szkćj^, pod tym atoli warunkiem, 
żeby ciężary do tych domów przywiązane prokurator 
uniwersytetu z funduszów Władysławskiego w przyszłości 
<q>łacał. 

Skoro wszystkie przeszkody usunięte zostały, a prze- 
znaczony na budowę kapitał, z dochodów ftindacyi Wła- 
dysławskiego zebrany, darem tysiąca złotych przez Jakóba 
Najmanowicza, profes. i kan. kat. krak., tudzież przez króla 
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Władysława ofiarowanemi, z zup wielickkh 2500 złp. po- 
mnożonym został, juz w r. 1638 zaczęto wznosić gmach 
szkolny, którego budowa prowadzona pod nadzorem pro- 
kuratora uniwersytetu Zygmunta Gregorowicza ś. t. prof. 
ś. Floryana kanonika , przez murarza Jana Lajtnera z Ka- 
zimierza, szczęśliwie w r. 1643 ukończoną została. 

Dwieście lat ubiegło dnia wczorajszego od czasu, kie- 
dy w tym tu gmachu po raz pierwszy zebrała się młodzież 
.szkolna i dostojni nauk miłośnicy i opiekunowie. Była 
to wzniosła, w dziejach oświaty narodowej wiekopomna 
chwila, kiedy w Urn tu miejscu niegdyś ku czci Matid 
Chrystusowej poświęconym (*) Krzysztof Safielias Med. 
Dok. L k. kr. przy odgłosie katedralnej muzyki odśpie- 
wał mszą o Duchu świętym. Dwaj bracia biskupi Gę- 
biccy, Piotr Krakowski i Jędrzej Łucki, wieki senatorów, 
mnóstwo obywateli stanu rycerskiego, przełożeni wszys- 
tidch zgromadzeń zakonnych, doktorowie wydziałów, i na- 
koniec niezliczona młodzież szkolna, wszyscy łącznie wy- 
lanem sercem składali dzięki Wszechmocnemu, iż tak u- 
żyteczne dla nauk dzieło szczęśliwie dokonane zostało. 

Po nabożeństwie Marek Sobieski, wojewodzie ruski, 
starosta jawornicki, w dziękczynnej mowie do króla Wła- 
dysława, jakby obecnego, obróconej (**), wychwalał jego 
dla akademii życzliwość, tudzież opidkę dla nauk, któr^' 
nowym dowodem był ten gmach, jego staraniem wznie- 
siony, i o przywiązaniu królewskiem do swego niegdyś 

(*) Posiedzenia publiesne Towarzystwa naukowego z Uniw. J*- 
fiell. połażonego odbywają się na amfiteatrze szkół Wła- 
dyslawsko- nowodworskich^ gdzie przedtćm'od r. 1643 do r. 
1786 Oratorium akademickie byfo nmieszczone. 

(♦*) Oratio gratiaram aotoria etc. Crac. in off. Christoph. Schc- 
delii 1643. 4. 
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naaczyciela przez święte wypełnienie ostatnićj jego woli 
najwymownićj świadczący. Po Markn zabrał głos Jan, 
jego brat młodszy i dostojnym gościom dziękował wymo- 
wneml słowy, iż licznćm zebraniem się ten uroczysty ob- 
rząd uświetnić raczyli. Ta wzmianka imion dwóch naj- 
znakomitszych młodzieńców, jakże różne kojarzy z sobą 
wspomnienia! Kiedy bowiem z imieniem Marka myśl na- 
sza inimowolnie przenosi się na batowskie pola, a serce 
rieujęta żałość ogarnia na widok, jak ten dnia 2go czerw- 
ca 1652 roku z kwiatem Toiodńeiy polsUćj tamie gai^ 
dło położył; to znowu nie bez szlachetnej dumy przy- 
ptMDokianiy sobie, iż w tćj tu sxkole wyc^wał się Jan IH, 
oswobodziciel Wićdnia i obrońca chrześdaństwa. 

Po tćj uroczystości porannćj, która przez trzy godzi- 
ny trwała, nastąpiło po połucłniu przeprowadiewe klass. 
Tysiąc sto trzydzieści jeden uczniów tćj szkoły, a między 
niemi nmóstwo synów najznakomitszych rodzin, jdLOto: 
Denhoff6w, Działyńskich, Kalinowskich, Koniecpt^kich, 
ŁanekoroDskich, Ossolińskidi, Sapiehów, książąt Wisznio- 
wieckich, Zbarazskich, i t. p. (bo jeszcze w owych czasach 
guwernerów dla paniąt z zagramey niesprowadzano, ale 
je swoi uczyli), wraz t profesorami i prowizorem Jakubem 
Witelliuszem, uszykowani w porządku klass, przed które- 
minfesiono obrazy ich patronów, ze Łcńm dawnćj nkoły 
pozdejmowane, zzapakmemi świćcuni, w^ uroczystej pro- 
cessyi, o<^pićwując nabożne pienia, wobym post^o- 
wało kr<4uem, przenosząc się do tego tu nowego nMik 
przybytku. 
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1 WYSTAW1£MU JEJ lU TEATRZE KRAKOWSKIM 
prses 

^ózefm MŁremerm. 



ło to w roku — ale cóź nam po dataeh — dość aa tćm^ ii 
było wieczorem 9 gdy wśród żniwa świat pizyciśniony u- 
pałem dusznym dnia zaledwie oddydiał pod dęząrem 
trudów pracy i Awaru letniego. Słonce wteśaie to«y 
na zachodzie 9 świćciło w oczy natorze spiekłem spojrzę* 
nem, a wkołti lasy, pola^ krzewy, wiodd i miasteczka, 
załakie powodną modrawćj si^ogi, kapały się w ni^, 
niby m wrz4cćj łafni. Tak było światu dqssto, ciężko i 
tęskno na piersiach, jak to bywa człowiekowi uczciwemu 
na twurd^ pidgrzymce żywota jego. Wśród równiny znu* 
źonćj 1 wyssanćj z sił wyckyla się pagór^ niby i«Mkut 
li północnych mogił naszych; na nim stało dwjóch.małyich 
chłopców. Jeden z nich z zadnmieniem popatrywał się 
w koleżkę swojego, który z rozmmienionćm Ucem, 'Wy* 
nióełsży wysoko główkę rozczochrana, z roswartóm, okiem, 
coś miołs r^ami i $^ośno przemawia; pszemanóa nOor 
widzami, i twarzą na poły drwiącą, na poły groźną, 
wskazuje na dwie wioski rodEładające się o podał pd pa- 
górka; na jeinę cidca klątwę, a dmgiśj śle.błogf^awień- 
stwo i cześć. Pacholę to było jakieś nikłe, bićdne^ diude 
i blade; ale z oczów niby z okienek swoich, wyglądał na 
świat duch potężny, błyskawiczny, a duch ten właśnie co 
się zbudził, ocknął się, i pićrwszy raz wejrzał w świat: 
bo żartobliwa klątwa owa, i błogosławieństwo dziecęce, 
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było piórwsaćm prz6budieiiien^ paysastego meswtei^ ^- 
w&x$ olbrzymiej poety pi^aią. I^iad głową małego par 
ebolęciay gdzteś wysoko na dalekićm iii^ie zawieszone 
lekkie obłoczki, scłiodziły się teraz wieocem chwały, świć* 
eąc rubino!^ym ogniem zachodzącego słoaca--i ną mm 
juz worastał mu ciem na koronę przyszłych, boleści jego^ 
wzrastała i żałobna i zawczesna cyprysowa gałą^a. I je* 
mu to będą dopiekać ziemskie skwary: i co jedno w iy/Ciu 
poety jest botaśei, i aahi, i łez i cieipień , toć wszyatico zleje 
się^aiby w naczynie święte, -w gerce bićdnego dneekalegoi^ 
Gdy nieśmiertelny genitisz poezyi-^tęskni sobie w nie* 
bianakic^ pałacach swoich, juź^ t^ad się podzielić tą nie- 
śmierteteością swoją z kimś z ubogich ziemi mieszkańców* 
Wtedy e cicha 1 lekko spuszcza się w nocnym obłoczku 
im nasz padół śpiący, i wśród .drzymiących dzieci Jedno 
sobie za syna ^pątnye; a gdy sobie jui uHibieńoa upo- 
doba, kładzie mu gwiapKlę na dzole, i znów z eicha i łdiko 
itefabdzi do nieba swojego, wybrańcowi z (mą gwiazdą 
laeśiiii^^Iność zo$taw^}ąc, bo taki juź nie umi^a nigdy, 
i iyje na wieki! Już tylko teraz lada chwilki potnebat 
by (ribadzić w n^odyek piersSadi ukrytego wieszcza; ale 
ta <dlwiHfia kapryśna i dziwaeka, i róine a różne przybićra 
na się postacie. Jednemu Wylatuje z kwiatu, z 4iałą wo- 
nią wiosny; na dru^go Ona wc^a wśród-gwaru wojny, 
wśród łomotu i gromów bitwy; innemu znów zjawia się 
na M^\mzfm noajestaoie śnilśżity(^ turni totizańskk^h, lub 
flipejskidi i^; czasem zAów ona (d«wiła przen^awia w-sani- 
mte głuchym kniei, bib zagra mu w dussy organami ń»H7t 
skidi fali, lub psabnem urągano w; a niekiedy ona zapali 
duszę wieszcza diłodnym promykiem księżycowej nocy, a 
części^ jeszcze gor^ećm spojrzeińem tadnćj dziewczyny. 
A wićeie, akądna nasze pacholę właśnie ters^ przyszłi) 



Digiti 



zed by Google 



— 204 — 

ona dadia improwizacja, i to natchnienie jego? Skoro nie 
wićde, pewny jestem, że i nie zgadniecie; ona nie zja- 
wiła się ani we wiosny postaci, ani w dziwach olbrzynuch 
natory, ani się zrodziła wśród pożóg i krwi wojen, ani 
ze spojrzenia księżyca, lub oczów pięknćj dziewczyny; ta 
chwilka uświęcająca go na wieszcza, wypłynęła nra, ot 
poprostu, z kwarty świćżego mlćka. Krótka tego wizys- 
tkiego jest historya. 

Obaj chłopcy mieli właśnie w ten dzień rekreacyą; 
rekreacya — a czy pamiętacie czarowne brzmienie tego słów- 
ka z dawnych lat? — a przy tćjrekreacyi dzwoniło jeszcze 
kilka szelążków w mieszku, co za radość! Więc ich parło 
przechadzką gdzieś daleko w świat, by tam gdzieś daleko 
od szkoły, przehulać skarb swój na świćżćm mleku. Chło- 
pięta znękane upałem, znużone drogą, wycieńczone pra- 
gnieniem, wpadają bez tchu do jakiójś wioski, ale tutaj 
niema ani mlćka, ani gościnności. Nakładają ostatnich 
sił, by dobićdz wioski sąsiedzkićj, i niechaj żyje ta wiorica 
i ich zacne mieszkance! tu serdeczności wiele, i ToMkAm 
niennara. Pokrzepiwszy się, idą dzieci spoczywać na pa- 
górek. Więc już znacie, zkąd na jedne wieś spaAa klątwa, 
i zkąd błogosławieństo na drugą. I to były pierwiosnki 
poety, co miał kiedyś zaśpiewać na podziw światu, i 
wszystkfan hidom na pociechę i wesele. 



I dużo upłynęło czasu i znów było głucho, ckliwie 
i parno na świecie; ale tą rażą już na świecie morabym 
hidziom jakoś tęskno na dusze padło. Świat cały był whj 
chory, jakoś się krzywił i nudził sobą, sam nie wiedział 
czego mu brak, i dla czego mu tak żałosno: ot, było mu 
tak, jako to bywa przed ciężką chorobą, lub łmraą, hib 
wojną. Już na zachodzie piętrzyły się czarne kipiące cfamu- 
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ry» i nail starą Fraacyą, jakby nad pałacem Baltazara ^ 
ręka <q>atrzaa i nieubłagana bktoryi wypisała juz zbliża- 
jący się rok 1780. A zrozumiał te tęsknoty świata, te 
jego boleści 9 nasz poeta, znany wam z onego pagóra i 
improwizacyi pieśni swojej; zrozumiał on je, i dla tego 
mu w sercu coś bolało i płakało rzewnie. Lecz one pa- 
cholę urosło teraz w młodziana; patrzcież, jak go tćt 
przystroili dziwnie: mundur naówczas księstwa wirtemberg- 
skiego, ścięty krojem pruskim Fryderyka Wgo, spina go 
ogronmemi guzami; kamizela szerokiemi połciami wywę- 
szona z pod munduru; długie nogi od uda do kolan cien- 
kie, ściśnięte, ale zato od kolan do pięty potworni gru- 
bości, wzdymają się w konwie, bo obło2X>ne wypchanym 
białym kamaszem; szyja długa więzła w obróię wązkim 
włósianym habztukian; po obu stronach głowy, trzy trąbki 
włosów zwite na wałkach gipsowych, z tyłu dęba staje 
gruby sążnisty harcap, a na samym szczycie głowy siedzi, 
niby ogromna ćma, maludmy trójgraniasty kapelusik. Nos 
^»trzębi zakrzywiony pod wydatnym kątem, brwi rude 
ku oczom skierowane, nadawały twarzy formę ptasią. Gała 
figura sztywna, nieruchawa, posuwała się po ziemi bo- 
cianim diodem(*). Był to pan lekarz pułkowy, Szyller. 
Lecz gdy ten lekarz pułkowy tak niezgrabny, tak sztywny, 
przemówił, oczy jego siwe, głębokie, zaświćciły goaiuszu 
płomieniem, brwi się ściągły silnie, usta się zwarły, a 
blade zapadłe lica zalała zorza wschodzącego ducha; wtedy 
wszyscy umilkli, korząc się pod czarów przewagą. Oddany 
w 14tym rcdcu do szkoły synów wojskowych, uczył się 
naprzód teologii, potćm medycyny, potćm prawa, potćm 
znów medycyny, i i»rzy nićj na jakiś czas pozostał. Ciałem 
zamknięty w klauzurze szkohićj, uczuciem owiał świat cały, 
(*) Ob. ee do śyoia Ssyllera: Łanbe, Oescb. d. deat. Liter. T. lllr 
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i jakby po cMedzictwo swoje, sięgał dachem do gwiaid 
niebiańskich, i iiiby wedle icKMilołMiiiia swojego zdepaował 
te gwiazdy z wiekuistego sktepa, strojęc niemi postaci 
swych uczuć i myśli: a co wielkie w naturze, co zacne i 
święte w człowieczeństwa sprawie, to miotało niby burzą 
w duszy jego. Więc przebaczmy tćź nd^odzieńcowi tenra 
zbyt rozkołysanych myśli, brak m'e zupełnie jencze pra- 
wdziwego widoku na świat i treść jego.. Nim trzęsły wi- 
chry i burze, a na dnie duszy paliło pragnienie, by wy- 
dał na jaw, co go tam w sercu bolało, by wystąpił czynem, 
a czynem u niego była pieśń, był dramat, zdawało ^ię, 
ii woła potężną wysadzi świat z piast swoich, że tchem 
rozwieje go w atomy, w powiewny pył. 

Tak razu jednego, a miał w tedy lat 18, siedząc sa- 
motny w swćj ciasnćj inld)ce, ujrzał oczyma swego dudia, 
postać ogromną; a rosła coraz wyićj a wyźćj, aź dźwigta 
się oftrzymem. Ta postać był własny duch wieszcza; on 
się w nićj przelał, zdobył ją sobie. Niepohamo^^fsafta 
siła w nte paorła, iKhwycił pióro, i wdając: „Napiszę^ ja 
ksiąikę katowi na spalenie!^' naprał JSbóicóuk*' W tych 
2^jcaeh osadził one widziadło sw^ duszy, oaego olbrzyma 
Karola Moor; wykarmił go boleścią i rozpacią swćj du- 
szy, uposażył całą nienawiścią, jaką pałał ku tćj rzeczy- 
wistości ^ęcon^, która go wokoło obiegła, a Zbćf€^ 
wydrukowane za pożyczone pićniądze, na szar^ gmb^* 
bibule, padły na świat niby grom klątwy! 

Przeczuwał tćż ten talent, władajmy wówczas kra- 
jem książę Karol wirtembergski. Sam będąc chowany 
W zasadach dawnój konwenieocyi, ceaił wysoko drama* 
targią klai^^ozną Francyi: więc tćź ife dziw, ze go raził 
fuaje^tat dziki, wsśkmcmYf młodego gemuszu. Pra^iął 
00 tedy widzfćć we fonme zbliżająa^ uę Mdmykom fran- 
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curidm; ale tćj formy nienawidził SzyUer, i bez ogródki 
wstręt ten swój objawiał. Wołany do księcia^ słachał 
prawideł estetycznych, kończących się nareszcie tóm po- 
leceniem, by nic do druku nie podawał, póki księciu rę- 
kopi^nu do przejrzenia nie poda^ Rumieniec obleciał twarz 
młodego mistrza, lecz schował się w sercu; książę dodał 
groźbę, iż gdy tego nie uczyni, pójdzie na fortecę!— i to 
była pićrws^ lekcya estetyki, a drugićj już nie było, Ik) 
wieczorkiem młodzieniec przysunął się do drugiego pali- 
wody przyjaciela swojego, i szepnął nra do ucha: ucie- 
kajmy — i uciekli. Ten przyjaciel jego nazywał się Streidier, 
i był muzykusem; a mogK śmiało puścić się w świat, bo 
choć SzyUer grosza nie posiadał, Streicher jednak zadzwo- 
nił mieszkiem, w którym brzękło do prawdy 23 reńskich; 
Pod obcóm imieniem mieh się cidiaczem wysunąć ze Stutl- 
gar(kL Szyller nazywał się Dr. Ritter, i dźwigał pod smr- 
dutem parę ogromnych pistoletów. Warta ich nie po* 
znała. Za miastem czekała para szkapiąt z ftorą; na nj^j 
kuferki z nutami, ikkot kiawikort Streicbera, zawiniątko 
Szyllera, a w tćm zawiniątku rękopism nowćj tragedyi 
,,^sko,'' a w głowie u Szyllera „Intryga i miłosi.'' Wszys- 
tkie te trzy sztuki razem z późniejszym „Don Carlmem,^ 
należą do pićrwszćj epoki, i wspólną mają dążność. 

Przybywszy do Manheimu, Streicher zebrał aktorów 
cdnie^zych tamtejszego teatru, którym Szyller miał czy- 
tać swojego Fiesko, i pod sąd im go oddać. Ale już po 
pićrwszym akcie słuchacze się rozeszli, wołając, że to 
bezecna ramota; i nie dziw, Szyller zle deklamował, a ci 
panowie mając tylko uszy dla dźwięku tonów, a nie dla 
muzyki duchów^ poezyi, nie pojęłr ani autora, ani dzie* 
ła jego. Wnet nadeszły listy grożące wydaniem naszym 
dwom towarzyszom bićdy. Niebezpieczeństwo groziło; a 
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gdy one 23 renride jui były na gdiytku swoim, więc 
wybrafi się pieszo. Streicber lekki, wesoły nmzyk, iu9»ił 
dzielnie naprzód, ale Szyllera opuśdty siły; wycieńczoiiy, 
znużony do ostatniego, padł omdlały w jakimś lasku pod 
Frankfurtem^ Upadł pod krzyżem swoim człowiek, który 
nie do samych Niemiec należy, ale jeist wspólną własno- 
ścią wszystkich narodów i wszystkich wieków, które po 
nim nastą]^; bo on tćż całą ludzkość w piersiach dhował, 
a serdeczną miłością objął świat cały. 

Inną rażą widzimy naszego wieszcza wśród nux)zów 
zimy, passującego się ze śnieżnemi zaspami, bez środków 
podróży, bez płaszcza nawet, lub w komorze nędznćj kar- 
czmy, gdzie mu na przemian nieodstępny bićdy jego towa- 
rzysz przygrywa myśli na klawikordzie, a Szyller mu za to 
l^rzy kc^ciu kagańca odczytuje pieśni swoje. Niekiedy znów 
księgarz frymarczy z gienialnym człowiekian o kilka ta- 
larów za arcydzieła jego. Gdy tamten z nich zysku pió- 
liiężnego szuka, wielki poeta walczy, by nie umarł z głodu 
i nędzy. Nie jeden długowłosy dandy msagai się ^iś 
z nudów po teatrach, a lorynetując dzieła, jak ^,Dzieu)ic0 
orleańska f^^ ani przez główkę swoje przepuści, ile mąk. 
przecierpieć, przeboleć musi człowiek jak Szyller, nim 
dzieła podobne z głębi ducha swojego wyważy. 

Aleć tę walkę z rzeczy wistym światem rozwinął za- 
ród przyrodzony umysłu jego; ściśniony zewsząd ł>ólami 
zewnętrznego widomego świata, uniósł się ponad niego, 
ściśniony od lat dziecinnych niewohiictwem brudnóm, roz- 
piął skrzydła, i uleciał na wysokości wieczAćj swobody i 
godności człowieka; duchem potężnym rzucił się w krainę 
nadziemskich myśli, w świat czystego rozumowania; cóż 
dziwnego, iż w nim wzrosła umysłu potęga, i że obrzy- 
dziwszy sobie zjawiska pojedyncze, zapuścił się w śledie- 
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nie ^ prawd ogólnydi, nienniennych, słowem, że 2§8tał 
filozofem -poetą. Ta główna cecha^ mby świętą pieczęcią, 
odcisnęła się na całym jego żywocie, i we wszystkich 
' dziełach jego, które tedy z tego jedynie stanowiska zro- 
zumiane być winny. 

Grdy wielki wieszcz na południowym zachodzie Nie- 
miec tak ciernistą chodził życia ścieżką, na drugim końcu, 
bo w szarym Królewcu, w szarym domu, iył sobie naj- 
tpokojni^' w świecie człowiek w szarym surducie , malu*- 
chny, wy więdły, szczuplutki, professor niemiecki, dziekan 
odwieczny królewieckich kawalerów, któremu się nigdy na 
ożenienie nie zbićrało, a o miłości i we śnie nie marzyło. 
Jakoż uczucie wszelkie, gnićw, namiętność, żal, nadzieja, 
snratek, były dla niego rzeczy bez wagi; odpędził je precz 
od siebie, niby muchy natrętne, przeszkadzające do my- 
i^enia. Nie zaznał nigdy ziemskićj pokusy: jemu to trzeba 
było być Adamem w raju, a ręczę, iż żadna Ewa nie 
byłaby z nim wskórała, i byłoby nam teraz . wszystkkn 
Jakoś inaczćj. Ale co się stało, to się już nie odstanie, 
nie ma o czćm mówić. Nasz professor nie zaznał nigdy 
niepokoju, ani dbał o to, co nas innych bićdaków poru- 
sza: bo to ciało on sobie uważał za futerał niepotrzebny, 
i byłby się zupełnie bez niego obszedł, gdyby było rzeczą 
liłychaną, ażeby nie mając ciała, można pić kawę, pisać 
książki, i lekcye dawać; te trzy jedynie rzeczy łączyły go 
jeszcze ze ziemią. Codziennie widywali go uczciwi miesz- 
kańcy Królewca, jak sobie biegał pod lipkami na prze^ 
chaddęę, i wszyscy kłaniali mu się grzecznie, a on się tćż 
wszystkim ślicznie kłaniał; bo to była istotnie rzecz dziwna, 
iż nasz professor wojażer nieosobliwy, co to z Królewca 
póki żyda nie wyjeżdżał, Gpdańska nawet nie widział -r a 
wiecie z jeografii, jak blisko z Królewca do Gdawta^ 

14 
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otói tedy choć nigdzie nie był » nic nie widział , a prze- 
cież nożna było rozsądne słówko z nim pogadać. - On 
jakoś wiedział wszystko^ był bardzo uczony, bardzo mąci^, 
a przytćm tak żartobliwy, tak wesoły, zabawny, śmiejęegr 
się zawsze, pełen konceptów, a facecyj jui wiedział co 
niemiara. I wszystko byłoby było najpiękniej, gdyby so- 
bie raz nie był grubo zażartował z całego świata, a byt to 
trochę koncept niegiKeczny. Bo wiócie, co on tam robił 
pod lipkami? niby on to myślał, i w tćm nic złego; be 
jdkie nie myślćć, a jeszcie do tego professorowi filozo- 
fii; taki przecież myśli ex officio. Ale — ba, słuchajcie no: 
otóż gdy on profeiBor szczuphitki i sudiy, biegał pod bp- 
jLami królewieckiemi, rozjbićrał w myśli wszystkie rzeczy 
i wszystkie nmiemada ludzkie, gdy nad wszystldćm rosu- 
mował, więc w końcu przyszła mu jakaś ochotka, by tót 
sam rozum rozebrać, i rozebrał go jak w tygielku; a by- 
ło to mu łatwo, bo jak wićcie, będąc duchem czystys^ 
niemateryalnym , nic ziemskiego mu już nie przeszkadeało. 
Otóż, jak wziął myśli nasze puszczać przez alembik, jak 
zaczął po swoj^nu roztrząsać wszystko, co wiemy, i to 
czego nie wiemy, i to czego wiedzićć nie możemy, jak 
się zabrał dodawać, odejmować, dzielić i mnożyć, tak 
mu wypadło na rezultat czyste zero; wypadło najjawniićj, 
że wszystkie mniemania ludzi nie mają wartości, że ludzie 
bawili się dotychczas szczćremi liczbonami, myśląc, że to 
dukaty, że byleby tym zdaniom i przekonaniom wejrzyć' 
w głąb, toć się okaże, że to puste łupiny bez ziarna; 
dowiódł jak 2 razy 2 cztćry, że nasze przdconauia, to 
szczćre facecye i niedorzeczne koncepta. Tego wszystkiego 
dociekł on diuiiziutki jirofessor, a skoro docid^ł, siadł 
i napisał książkę: „Krytyka czystego rozunni, przez Im- 
maniiela Kanta, professora w uniwersytecie królewiedufli.^ 
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Bo tak się nazywał nasz facecyonista. Moiecie sobie ła- 
two wystawić, ile to było rąjwachu w świecie, co gwałtu. 
Dzieci, co wierzyły były w liczbony, zaczęły płakać, widząc 
ie to nie dukaty; inne się cieszyły i klaskały w ręce dowie- 
dziawszy się, źe Bobo już nie stało za drzwiami; a najwięcćj 
było harmidru między filozofami ówczesnymi: bo ci o ni- 
czćm złem nie myśląc, siedząc około stołu, budowali so- 
bie domki z kart, a domki te wznosSy się coraz wyićj, 
coraz pięknićj, aź tu zrazu obcesem w ^m środek tćj bu- 
dowy wpada ona księga; rozleciały się na wszystkie strony 
i karty i głowy tych budowników; panowie filozofowie 
siedzieli jak wrycia oczy i usta trzymając rozwarte, kilku 
z nich wtźj pozycyi wyniesiono nawet na cmentarz; sło- 
wem, dawna filozofia zbankrutowała na piękne, a nowa 
potężna, silna i tmgata zabrała jćj miejsce. A one lipki 
nazywają się po dziś dzień „Dróżką filozofa," i tak są sła- 
wne, jak u nas Krzemionki po nieboszczyku Twardow- 
skim. Tam, jak tu, podobno dziś straszy, i bardzo temu 
irierzę. Ale dajmy temu pokój. Wszak widzę, iż zaiste 
nie jeden z was potrząsa głową, pytając się, jak tutaj 
wszedł Immanuel Kant, gdy mówić obiecałem o Dziewicy 
Orleańskiej. Wszedł najprostszą drogą: bo ducha Dziewi- 
cy Orleańskićj nikt nie zrozumie kto nie zrozumić ducha 
i stanowiska SzyHera, a Szyllera znów nikt z gruntu nie 
pojnńe, gdy nie będzie wiedział o Kancie. Bo (Uozofia 
Jego jest pićrwiasfkiem potężnym, żyjącym w sposobie 
zapatrywania się Szyllera, w jego stanowidcu fiłozoficznćm 
i poetycznym. On ją w siebie przyjął, w sobie dal^* 
rozwinął, a w jego pieśniach żyje pogląd filozoficzny nt 
sm&L Jego figury dranunatyczne, 9ą to filozoficzne myśli 
odziane widomą szatą, i jM^zystrojone ^ałym urokiem nadr 
ziemskiej poezyi. 

14. 
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Natura włożyła w ducha Szyllera zaród do filozofii; 
ten zaród więc przebudził się, tknięty ową rzeczywisto- 
kią pełną cierpień, a rozwinął się pod wpływem filo- 
zofii Kanta. 

Zapewne wielu z was było juz w Wajmarze. Jest to 
jedno z tych miast, co to zawsze strojne jakby na święto^ 
zawsze wyświ^źone, obmyte czysto, ciche, i tak się lśnią-* 
cemi 'Szybami wesoło patrzy w świat, że aż miło, podo- 
bne do młodćj dziewczyny idącćj sobie w Niedzielę do 
ko;^9ła, z kwiatJdem na głowie, a w ręku z książką do 
nabożeństwa i z chusteczką haftowaną — skromna, cidha, 
pobożna. Taki jest Wejmar, miasteczko — stolica. Pełno 
tam ładnych białych domków, a więcej jeszcze ładnych 
ogródki: rzekłbyś nawet, że tam nie ogródki dla do- 
mów, ale domy niby altanki dla ogródków stawiane; więc 
będąc wśród samego miasta, myślisz, żeś na przedmieściu; 
pytasz ciągle o miasto, aż jeden z grzecznych mieszkańców 
poznawszy cudzoziemca, uchyli grzecznie kapelusza i za- 
pewni, żeś w samiuteńkim środku miasta — a są to bardzo 
grzeczni ci obywatele wajmarscy. Otóż w tym Wajmarze 
jest rodzaj rynku, na tym rynku fontanna, a niedaleko od 
nićj dom nie pałacowaty, nie pyszny, ale tak sobie dom 
wygodny, domaszny. Rrzed tym tedy domem, stawało czę- 
sto mnóstwo ludzi mówiących różnemi językami, a zwłaszcza 
angielskim, i gawronili się w okno onego domu, w dach, 
we drzwi, w dym, co wychodził z komina. Bo tói ten dom 
był domem jego excelencyi a radcy tajnego a ministra 
stanu w. księstwa wąjmarskiego. Jakto? i dla tego ci 
khmoście tak lepili oczy w ten dom? Nie zupełnie dla 
tego, ale dla tego podobno, iż tą excelencyą, tym radzcą 
tajnym, tym ministrem, był— Gothe. NidLtórzy z onydi 
^i^kawych doświadczając szczęścia, wstępowah* w progi 
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jego mieszkania 9 ide połowę ich tylko przyjmowano^ a 
z tfdk jedni byli grzeczme przyjęci , inni niegrzecznie. Bo 
tćź.moina w części i Góthego wytłumaczyć. Kto jechał 
przez Niemcy, nawracał przez Wajmar; całe wędrówki 
narodów, mb|y migratio gentium, wydeptały mu schody, 
a zwłaszcza Angliki, co jak wiadomo całemu światu, ni- 
by stado źórawiów ciągną przez Europę. A prawda, ii 
gdy się Anglik uda, to perfekcya; ale John BuB zwyczaj- 
nego chowu pospolicie siebie i innych nudzi. I ja byłem 
w tym Wajmarze, a zwabcie dobrze, byłem tam w latach 
studenckich, w tych latach, kiedy się wszystko na świecie 
udaje, i gwiazdy na niebie, niby muzykanty wiekuiste, i^rzy- 
grywają nam na to iycia wiosennego wesele; a przeczy- 
tawszy ze ś. p. Bandkiem Horatiusa, pomyślałem sobie: 
audaces fortuna juyat Więc tóź ta wizyta udała mi się 
bardzo szczęśliwie, i nad podziw byłem łaskawie przyjęty. 
Ąle dajmy juz tą rażą pokój tój wizycie, może przy innćj 
sposobności opowiem ją wam. Wspomniałem wam tutaj 
o Oothem dla tego, by wam przypomnieć, ii on jest 
istotnie drugą połową Szyllera. Oni obaj tak są wręcz 
odwrotni w swych kierunkach duchowych, tak wbrew 
sobie róini, iź się nawzajem uzupełniają, iź juź trudno 
jednego z nidi wspomnióć, by zarazem i drugi nie nasu- 
nął się pamięci, źe jeden z nich przy drugim tylko zro- 
zumianym być może. Naprzód nawet ich połoźeme w świe- 
cie było zupełni^ różne : bo gdy Szyller passował się krwa- 
wo z rzeczywistością tak cićrpką i twardą, przeciwnie Góthe 
ńę w czćpku rodził; bo świćcił gieniuszu ogniem, z ciała 
piękny jak Apollo, i rodziców miał majętnych, brakowało 
mu tylko ptasiego mlćka. Więc on tćź kochał tę rzeczy- 
wistość; puścił tylko na nię światło nadziemaUćj poezyi, 
a ta rzeczywistość podniesiona do ideału ^ stanęła odziana 
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barwą etoryczDą, uwieńocona aureolą najwyżsićj pi^oścL 
SzfUer roi^oczął walkę Da zabój ze światem; Gotbe pa- 
trzał się na świat i na wszystUe na nim rzeczy, }A gdy- 
by one jedynie dla niego były stworzone, by sobie mógł 
z nich wedle ochoty brać wzorki, by mu służyły za tło 
dla jego poezyi; dla tego bnrze życia i hisloryi były dla 
mego natrętfte hałasy, wichrzące mu spdLojność głęboką 
ducha jego. Gieniasz tiothego był zij^łoie {riastyczny; 
gdy gieaiusz SzyDera był wewnętrzny, liryczny, i wystę- 
pował w pieśniach i postaciami drammatu. 

Wyszedłszy od Gothego, udałem «ę zt miasto. By- 
ło to na wiosnę. Słońce, co jak (^[mtrzność świ^i nad 
naturą, żegnając boleśnie ziemię, chowało się za ks4>licę 
samotną, i z za nićj rozsyłało po niebie powódź swego 
światła. Owa kaplica była jakoby środkiem i ogn^dem 
tych promieni, i rysowała się silnie na dnie złocistćm błę- 
kitnego sklepu: rzekłbyś, że to cyboryuąi święte, oGamy 
kielich łączący niebo z ziemią. Człowiek » któremu ,td£Że 
już słońce żywota ku zachodowi się miało, otwwzył mi 
sklqp pod kaplicą. Trzy tam obok ^eUe stały kamienne 
grobowce pełne powagi: jeden z nich jeszcze próżny, o- 
czekiwał Oóthego; środkowy miał jm swojego miesdiań- 
ca, w. księda wajmarskiego; w trzech drzymat^ sn^n 
wiecznym na swym wianku laurowym i ciemiowćj koro* 
nie, Krzysztof Frederyk Szyller, ur. ITóft, umarł 1806 r., 
mając lat 46. Ś. p. w. książę lubił snąć dobre towarzy- 
stwo, i po śmierci nie lada kogo do aebie zaprosił; od^ 
dając cześć wielkijga wieszczom, uczcił tćm samćm i siebie. 

Trseda epoka w życiu Szyllara da się zamknąć wkrót-r 
kich słowach. Świetność geniuszu przedarła się już prm 
wszystkie złowrogie potęgi, otaczające całe^ntfodsze lata 
jego, więc ze wszech stron już odbićrał dowody wyso- 
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ki^'czcL W roku 1T8T przybywa do Wajmam, gdzie 
gerdeczme i z poszanowaniem wita go Herder i Wiehnd; 
mezadługo otrzymał katedrę historyi w Jena, potćm się 
oienił z 08obą mającą wiele miłości, wiele serdeczności, 
ale nic więcój. Wszakże praca nieustanna, bezsente, star- 
gały siły SzyHcra; wpadł w słabość piersiową. Ze zaro- 
dem śmierci Szyllw zachwyca jeszcze świat arcydziełwii 
swojemi: Wallmstem, Dziewica orleańska^ WUłuim TM, 
do tć| złowrógićj epoki naleią. Zacny książę holsztyński 
namaczył mu na 3 łata pensyą po tysiąc talarów rocznie, 
pod tym jedynym waruiduem, by nie pracował i oszczę- 
dzał zdrowia swojego. Nie tak dar, ale sposób stladie- 
tny dania, rozifewnił wieszcza. Różne uniwersytety za- 
praszają go, czyniąc 06107 znaczne. Ale książę wspnarski 
niczego nie szczędzi, by gienialnego człowieka u siebie 
zatrzymać. Cesarz Franciszek w roku 1802, im ówczas 
jeszcze cesan niemiecki, posyła mu dyplom szlachectwa 
pańrtwa. Roku 1804, król pruski czyni nm nadzwyczaj 
szczodre ofiarowanie, zapraszając do Rerlina. Lecz to 
wszystko było daremne, bo w roku 1805 wieszcz skonał. 
Śmierć przerwała mu dokończenie dzieł wysokićj warto- 
ści. Z nich jedno w dwójnasób nas obchodzi; jest to trage- 
dya ^Dymitr Samozwaniec.'^ Sztuka otwićra się sejmem 
w iirakowie; Zygmunt zasiadł na tronie wśród senatu i 
izby poselskiej. Ze scen napisanych przeczuwać n^żna 
doskonałość, na którą się zanosiło wtćj sztuca Szyller 
z równćm mistrzostwem maluje nam Szwajcarów jak i 
Hiszpanów, Francuzów jak i Anglików, Polaków jak i 
Niemców. Lecz nie w Urn jeszcze szukajmy przyczyny, 
dla którćj Szyller |est podziwem wszysUuch narodów. On 
potęgą czar^ącą przyciąga do siebie ludzi bez względu na 
ich pochodzenie rodzime, na ich płeć, wiek, położenie 
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towarżyshte. Niema zaiste poza granicą Niemiec pMty 
niemieckiego tak powszechnie znanego, jak Szytor. Po- 
wodem tćj jego potęgi 9 tćj nie%chanćj wziętości, jest 
właśnie filozoGczność głęboka, spoczywająca na dnie jego 
dzieł. On wsparty na Kancie zdobywa lobie myśl ogólną, 
abstrakcyjną, a potćm odziewa ją w szatę przepyszną swojćj 
poezyi; u niego pomysł filozoficzny nbićra się w poety- 
czny obraz. Gdy tak cała istota jego poezyi jest rozumo-r 
wa, cói dziwnego, ii bije w tętnie wwystkich ludzi ró^ 
inych narodów: bo co z rozumu pochodzi, do rozumu 
trafia, a rozum jest wszędzie jed^i i ten sauL Ztąd tak 
gwałtowna, piorunna potęga jeg[o wierszy; one brzm^ 
jak rozkfl^ania wiekuistćj prawdy, i mają imk jakby chóry 
SofoUesowe. Ztąd tói jego pieśni, jak n. p. ^^Dzwan, 
Piem do radością Idecdy i życie J^ obęjpują eały ś^^^rt, 
oały żywot człowieka. Szyller diłopcem małym będąc 
zawołał: „Ojczyzną moją jest świat cały; gdzie ludne, 
gdzie serce człowiecze tchnie, tam jest moja ojczyzna !^^ 
i te jego słowa się spełniły. Ztąd pełne wspaniałości są 
sentencye Szyllera, i Uryczność w tragedyi świćcąca, ni-^ 
by najdroższe klejnoty w dziełach jego. Dla tego ^tdn 
ogólny, filozoficzny, głęboki pierwiastek w istocie Szyllera 
jest niezbędny do zrozumienia dzieł jego; ten to pien^ 
st^ artysta sceniczny koniecznie znać powinien, uwi- 
dondć myśli wieflufego mistrza, jeżeli rzetelnie zasłygujet 
pa imię artysty. (Dalszy ciąg nastąpi)^ 
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OBRAZEK OBYCZAJOWY. 

fDokończenieJ. 

Nad brzegiem morskiego oka, w którego niedojrza- 
n^ głębi dotąd tajemnica leży, pr2Qq)atrywała się gną)a 
wędrowców, po szklannym jeziora przestworze śHzgając^j 
się łódce, w ktSfi} kflka osób wracało z wyjwrawy od 
czarnego stawu, łiódka przybiła do i^amienlstego lądu, 
i obiedwie grupy, zapewne sobie znajome, po^iritały się 
nawzajeoL Całe towarzystwo składało się z młodzieży 
męzkićj, pustlj, wesołćj, ciągłymi igras^Lafloi umilającćj 
sobie chwile, tylko dwóch było towafzyszów, którzy pa- 
miętali x)statni diiesiątd£ przeszłego stulecia. Jecton z nich 
był poetą, drugi gospodarzem w niewidOkJćj wiosce; idi 
sprzeczne lerposóbienia w ciągłój zostawały walce. 

„Po co mnie tu wyciągnąłeś Zygmuncie! rzekł do 
poety szronem okryty agronom, — cóż ja tu mospanie o-* 
sobliwego widzę? to sławne morskie oko, ot zwyczajnie 
jezit^o, pełne wewnątrz kamieni, otoczone skałami, po 
których tylko mospanie nogi ranić trzeba.** 

„Ale czyi w umysł twój nie wsiąka jak w gąbkę idea 
twórczości natury? czyż przed duszą twoją nie* przesttwa 
się łańcuch, opasujący całą przyrodę 3W0Jemi ogniwy? 
morskie oko! ileż w tóm poezyj, jak ta jest uosobiony 
ogrom morza, które o sto mil od sw^o tid^owu ma ja- 
sne, czyste oko, umiejące jak dyplomat ukrywać wewnętrz- 
ną walkę swego łona!** 

„Ate stój, stój mój Zygmuncie! powićdz mi moq[>a- 
nie, jaka torzyść dla nmte z tćj podróży; czy ja się tu 
nauczę jak z ziemniaków wydobywać więcej alkocholu, 
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czy mi to dostarczy środków do wypasu bydła? ot zwy- 
czajnie ihieciDstwo! wszystko to ^atek waszych książek; 
czegoś szukacie po niebie, a na ziemi nic nie możecie 
znaleźć; w żołądku głodno, a tu mospanie! trzeba czytać 
jakieś tam poezye, trzeba skupować dzieła! Ot jest temu 
ze dwa roki, jak będąc w mieście kupy:eln sobie dzieło 
o widzach jakiegoś ])iiduewicza, przeczytałem raz, drugi, 
trzeci, przeczytali sąsiedzit i cóż mi dziś z tego, wkt ani 
za połowę pićniędzy tego me odkupi, M mi to pokaże, 
kiÓTY dziś dzteń, albo jaka będzie pogoda. Ale nie do 
ciebie to mospanie o tćm gadać, a po prawdzie mówiąc 
nie potrzebowałoby się dotąd eudzćj łaski.^^ 

Poozerwiemał poeta, nabrzękły nui poHezki, i w oku 
zabłysnął ogień grożący burzą, któraby nieochybnie wybu- 
diła, gdyby nie nagła zmiana sceny. K^awana złożona 
z ośmiidi^nnćj karety, i trzeeUk(HUiego koezyka, zatrzyma- 
ła się przed domkiem, zbudowanym nad ismym brzegiem 
mór^ego oka. Wszystkich oczy zwróciły się w tę stronę, 
iL którój podróżni wysiadłszy z pojazdów dążyli połączyć się 
z ujrzanćm towarzystwem. Lecz wśród tiśj krótkiej drogi, 
podróżny znany nam pod tytułem hrabiego, s|)ostrzegłszy 
stosy kamieni pokrytych barwą różową, i owioniony za- 
pachem fiołków, zbliżył się do poety stojącego na czele 
grapy, ziq[)ytał go, czyliby mu nie raczył objaśnię taje- 
mnicy meznanych. kamieni? 

„Świat głazów, odpowiedział poeta, obchodzi teraz swą 
wiosnę. Prosty nasz ziemski fiołek byłby zbyt drobnym 
do napojenia wonią olbrzyma Tatrów.'^ 

Nie zadowolony bynajmnićj odpowiedzią, prosił jednak 
podróży spotkane grono wędrowców, aby mógł z nimi 
razem dalszy gór przegląd odbywać. Podpłyn^a natych- 
miast łóifta , i podróżni puścili się bez wyjątku razem dla 
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zwiedzenia morski^o oka, które chociai swą pnesłrze* 
nią zajmuje siedmdziesiąt i kilka sążni « przykryte jednak 
ski^ (pomnych cieniem , traci na rzut oka pozór swcj^ 
widkości. Podróżny w Muzie, półciałem wychylony z łód- 
ki; wpatrywał się bez przestfluoku w czarną jeziora gł§* 
bią, podczas gdy młcKie towarzystwo mało zważając na 
przybyłych 9 olnrawszy sobie jednego z poiród siebie za 
cel swoich dowcipów, prześladowało go młodą jakąś pa-- 
nienką, o którą Już od lat kilku bez sknOm się .stara... 

„Nie tak to, jak wam się zdaje, rz^ł prześladowany 
nd:odzieniec; ożenić się, to nie puhar wina spełnić » ja ją 
chcę poznać, chcę dokładnie wypróbować j^' przywią-? 
zanie do mnie...^ 

„A jednak mówią, odezwał się któryś, że cię Ema 
malenie kocha-'' 

,4czemużby mnie kochać niemia];ą? — wszak jestem 

przystojny, o czćm wtem doskonale, naam wieś własną, 

^ a i na rozumie mi nie brak, bo już się trzy lata staram 

o rękę Emy, a jeszcze jćj dwa razy jednego nie powie- 

odziałem... Ale patrzcie no! ten cudzoziemiec chce widzę 

ryby na wędkę łowić.'* 

Mniemany hrabia spuszczał w tćj chwili na dłu^^ 
sznurze uczepioną wagę żelazną dla zbadania głębi jeijo^ 
ra, ale wymiar się nie udał, bo wprzód się dłu^ć azmura 
wyczerpała, zanim ciężar o dno uder^. Zwinąwszy w^ 
sznur, zapytał: 

„Gzy panowie, macie jakie podania o mondućm oku?** 

„Te strony, rzdd poeta, są arką podań, ale do dilś- 
dnia są one ukryte pomiędzy ludem, jak djanent wśród 
bryły ziemi. Go się tycze n^^rskiego oka, na dowód, że 
ma podziemną z morzem f^ezność, opowiadiją, że w ro- 
ku niewiem już którym, w czasie gwałtownćj burzy, roz- 
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trfł się okręt na oceanie; strata wynikła z tego nieszczęścia 
była ogromną, kto uniósł zyde, wrócił nędzarzam do do- 
mu. Nie wiem jakim wypadkiem kupiec, który miał wiel- 
ki ładunek towarów na rozbitym (ria*ęcie, znalazł się w jakiś 
czas potćm na Węgrach, w okolicy Tatrów. Wystaw sobie 
pan jego zdziwienie, kiedy ujrzał przynieaoną sotrite na 
sprzedaż zatopioną przy rozbiciu w morzu szkatułkę z wła- 
snćm swojóm nazwiskiem wyryt&n na srdHućj blaszce. 
Szkatułkę tę, jak dowody okazały, wyd<d)yto z mordiiego 
oka.** 

Wśród tego opowiadania młodsze towarzystwo ba- 
wiło »ę prześpiewywaniem zwrotek krajowych {riesni, i 
wystrzałami zręcznćj broni, które odbijając się o skał 
załomy, tętnią kilkakrobi^ echem. 

„Jak mi to przypomina, rzekł jeden z młodzieży, podróż 
wodną, którą rpbitem wSaxonii... 

„Pan byłeś w Saxonii?" zapytał ciekawie podróżny, 
na którego licu wybłysło błogie wrażenie, znajome temu 
tylko, kto zdała od kraju niespodziewanie . spotkał przy- 
jaciela. < 

„Tak jest, odpowiedział zapytany, i nie zapomnę nigdy 
tego pięknego kraju, gdzie sztuka z naturą przjj^ną po- 
dały sobie rękę, gdzie cudna stolica tyle mieści w sobie 
skarbów pięknego umnictwa, gdae wreszcie, oświata szyb- 
kim skokiem wyprzedziła współzawodników, a teraz jesz- 
cze kolój żelazna....'* 

,.A dajże tćż pck^ z tą koleją żelazną, odezwał się 
kolega gospodarz, to istna zguba kraju; nie dąj Boże, aby- 
śmy poszli w te ślady, to pofćm diyba sami będziemy 
qadać siano i owies; a zresztą piękna rzecz, żeby się 
człowiek żywcem piekł jak kartofel, jdk tam gdzieś we 
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Francyi się stało. Ludzie póki ludźmi niech jeidią końmi 
nie parą." 

y,Pan zdajesz się być nieprzyjacielem pary«" 
9,DIa tego się tói nie ożenił" dodał poeta z cidia, 
z tryumfem trafnego dowcipu. 

Wśród różnych rozmów, zwiedzili podróżni wyżynę 
czarnego stawu , z ciężktan trudem wdrapali się na szczy- 
ty sąsiednie pięciu stawom , spuścili się po pod śnieżną 
bramę kaskady, którćj spadek w miliony kropel rozmglo- 
ny, zda się być przy świetle słońca tęczą promieni; już 
byli w przyległym lasku kozodrzewim, a wszędzie niezna- 
jomy podróżny z wysileniem uwagi oglądał najdrobniejszy 
przedmiot; każdy kamyczek, każda rośHna ściągała jego 
baczność, z rzadką zdolnością znawcy rozwyał teoryą nauk 
przyrodzonych, zadziwiał, porywał swoją wymową. Już 
słońce miało się ku zachodowi, a reszcie towarzystwa, mi- 
mo trudów i unużenia, czas razem przepędzony chwilą 
się być zdawał. I górnomyśhiy poeta, i prozaik, gospo- 
darz i całe grono młodzieży przylgnęło sercem do nie- 
znajoniego, który swoją łagodną, niezrównaną słodyczą 
najexceutryczniejsze zdania bez. uniesienia zbyał, który po- 
dróżnym zasobem krajowców, przypuszczony do ich uczty 
ua szczycie gór, głód swój z wdzięcznością zasycał i pra- 
gnienie gasił. Słońce zapadło już za góry, kiedy niezna- 
jomy jeszcze udzielał towarzyszom podróży swoich postrze- 
żeń; lecz doszli wreszcie do czekających pojazdów, gdzie 
dobywszy małćj książki prosił otaczających, aby mu ra- 
czyli powiedzieć swoje nazwiska, które przezornie zi^sał, 
dodając, że jeżeli kogo traf do stolicy jego kraju prze- 
niesie, miło mu będzie odwdzięczyć się doznaną gościn- 
nością. 



Digitized by VjOOQ IC 



— 222 — 

„I my, chwało się kOka głosów, pragnęlibyśmy za- 
szczytu dowiedzenia się godności pana/^ 

„Go do mnie panowie! ja jestem geologiem, chemi- 
kiem, botanikiem, mineralogiem, a na ostatku kolegą wa- 
szćj podróży i — królem kraju sąsiedniego monarchii wMZĆj/' 

Jak na komendę wszystkich głowy odkryły się i po- 
dziw odbił się na twarzach żegnających wielkiego gościa. 

— •s««»-^d€l'««ti< — 



Hofc m»#4. 

DZIEŁA WTSZŁE W WARSZAWOS: 

Kolkićtft mi7od4$ i maijeństwo pod względem momlnym, dayczDym 
i dyetetye&ko^Ukwrskhn} poAing diiel proiMsoróir Dra Ba&ełia, 
Motta, P. RooAseł i innych mtfdyi B. RoBenbliun, in 12mo^ w dra- 
kami J* Kaczanow8kie|;o. 

Objawione tajcmniee i przepisy rozmaitych doświadczonych użyt- 
ków w gospodarstwie wiejskićm, domowym, w sztukach rzemio- 
słach ! t. d. z uwag^ na wygodę i oszczędność w różnych po- 
trzebach ży^ia, in 8vo, nakładem B. H. Merzbaeha. 

Rocttlia i Amisią ezyli prseiiiesienie obowi^ika nad miłość, pomM6 
KO cdarsenia prawdziwego oryginalnie napisana p. Teklę z K. 
B..... in 12mo, w drukarni Chmielewskiego. 

Dzieje Polski przez Mikołaja Pawliszczewa , in 8to, w drukarni 
St. Strabskiego, z obrazem chronograficznym' i mappą Polski. 

Wajdclotka czyli dolina Aleksoty, powieść z pi^wszćj połowy 
trzynastego wieku, oparta na podaniach c kronik Utowskich prMZ 
J^ntflnę O. a tomy in 12mo. 

Praktyczno nawodnianie ł^k wraz z planami do położenia krąja 
naszego zastosowane, z opisem i planem łąki sztucznie utwo- 
rzonćj w dobrach Żarki gobernii Kieleckićj , przez Wincentego 
Józefowicza, in 8vo, nakład G. L. Gluoksberga w drukarni B. 
Str^bskiego. 
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Tąjemniee Parjia prsez Bngeniosza Boe przekład Fr. CMewaakie- 
50 IB 12mo, nakład G. L. GKicksbcrsa. 

Kalendarzyk polityczny na rok 1844 wydany przez Fr. Radziszew- 
skiego, rok dwunasty, in 16mo, w drakami przy ulicy Bednar- 
skidj Nro 2673 lit. a. 

Stary fn^i, komedya we citćrech aktach przei Józefa Korzeniow- 
skiego in 12mo, wydanie Adama Zawadzkiego^ nakład i druk 
Zawadzkiego. 

Żydzie komedya we czt<$rech aktach przez Józefa Korzeniowskiego, 
in 12mo, wydanie Adama Zawadzkiego, nakład i druk Zawadzkiego. 

Historya polska przez Michała Balińskiego, in Svo^ nakład O. L. 
Gliicksberga w drukarni S. Strąbskiego. 

RMEmowy francuskie ułojfcone przez Eagenii^ de Roehetin Bocqnei, 
przełoione na jf zyk polski przez J. K. SkibiMciego , 3cia edy- 
eya poprawna i powiększona in 8vo, w drukami Banku polskiego. 

Nieśmiały kochanek przez K. P. de Koek, 4 tomiki iń 16mo, na- 
kładem wydawcy, w drukarni J. Dietricha. 

Snopek nadwiólański a płodów piśmiennictwa krajowego zebrali 
Marcin Osoryja i Karol *B. z Jarosławia z muzyka J. Elssera i 
J. F. Dobrzyńskiego, drzeworytami W. Smc^owskiego^ in 8yo, 
nakładem wydawców, czcionkami St. Strąbskiego* 

Lwia skóra przez Karola Bernard, tłumaczenie z A*aBoazkiago, in 
ISitio, w drukarni T. Wyszomierskiego. 

Akta Babińskie, pismo nie peryodyczne i nte ibiorowe, wydawan 
i. J. Kraszewski. Ksi^ńeczka druga ii 13mo, nakład i druk 
Józefa Zawadzkiego. 

Powieść składana. J. J. Kraszewski. John of Dycalp. wydanie A. 
Zawadzkiego, nakładem i drakiem J. Zawadzkiego. 

DeUamatar polski, wybór celniejsaych utworów poetycznych lite- 
ratary krajowój zebrał, w uwagi tyes^ee się deklamacyi zaopa- 
trzył, i do uńytktt mfodzieńy zastosował Fr. H. Lewestam. 
Mdział pidrwszy in 1%iio, nakład Fr. Spieszą i spółki. 

Dolezaa moka Zbawiciela świata , wedle rozmyślań A. K. Emmo- 
riob , przekład 1 francuskiego przez X. T. B. Zgr. Iligz^ ia 8¥0« 
W drukami XX. Missyonarzy u Stego Krzyńa. 

Władysław, szkic historyczny polski z drugi- połowy XVn wie- 
ku przez J(, N. Czarnowskiego, in 12, 2 tomy, w drakami J. 
Dietricha. 
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P^teitadtwca, afllLie obyeiąjowy^ prcejs Stanisława Bofpuław- 
skiego. 2, tomy mi 8yo, w drakarni Str^bskiego. Nakład S. 
' Orgelbranda. 

ŁmeyA Kalińska cayli cztery knligi^ powieś<$ historyesno - obycza- 
jowa z końca XVIII wieka. Napisał J. Bohdanowicz, Z tomy 
in 19. Na]Lłai B. J. Saltzszteina^ w Drukami Str^akleso* 

Biblioteka Staraiytaa pisarzy polskich. Wydał K. Wł. Wójcicki. 
Tom 5ty in Svo. Nakład S. Orgelbranda, w drakami pod firm^ 
M. Chmielewskiego. 

Wizeraaki społeczeństwa warszawskiego, szkice obyczajowe, skre- 
ślił Józef Symeon Bogacki, in 8to. Nakładem aatora, w dra- 
kami pod firma M. Chmielewskiego. 

Abdcedaire francais d^apris ane noayelle methode par. J. M. Bl...na 
Chez S. Orgelbrand. W drakami J, Dietricha in 12vo. 

Głnpi Franek i nowy smętarz dwie powieści pogrobowe oryginal- 
nie napisane przez E. L. wydanie pośmiertne. W drakarni J. 
Ungera, in IZmo, 

Wspomnienia z czasów Napoleona. Mniemana śmierć Napoleona, 
albo zamach Maleta w r. 1812 przez •Emila Marco de Saint-Hi- 
laireinl2mo, nakład S. Orgelbranda , w drakami S. Str^bskiego. 

Małe tajemnice Warszawy, zarysy obyczajowe oryginalne, przez 
K. -R. Rasieckiego Tom ity, w drakarni pod firm^ Kaczunow- 
. skicgo, in 12mo. 

Matylda czyli pamiętniki młodej kobióty, przez Eageniasza Sao, 

przełośyła z francuzkiego P...... S... , 2 tomy in 8yo mąjorl, 

w drakarni przy nllcy Miodów^. 

Dwntygodnik literacki ttyehod%i l§o i ISfa kahiego 
mie#t^ca. Prenumerata roc%na wynoei Złp. ZO, półroe%nm Zip» 
IZ i ma by 6 opłaconą » góry; kwarialna, dla niero%rywania ea- 
łoeei hmów, nie frmyjmuje się. Przedpłatę przyjmują u>9mysticia 
ksifyamie krajowe i mayramiemne. W Ctmtic^i prsyjmmją 
tylko koifyamie, w Cesmtrsi. mmi J^mssf§Jstti^$m i M£m^» 
iestwośe JPmisMi^mt w Ęk^fdaeh peemtowyeh prenumerowad 
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N. 8. Kraków dnia 15 Lipca. 1844. 

Treiift Na przesilenie dnia z nocą przez R. W. Berwińskie^e. — 
Krótka wiadomość o towarzystwach rcligijno-naukowych uiydów, 
przez F. Trój ai&skiego. — Kilka słów o Szyllerze^ Dziewicy Orlean- 
skiój i wystawienia jćj na teatrze krakowskim , przez Józefa Kro- 
mera (dalszy d^c). — Lud nieznany, czyli Mary a Syl»illa Me- 
rian. — Ogłoszenie przedpłaty na Ramoty i RamoUu literackie. 

»^^;»^ 

Uuchu przeszłości, co tam trzymasz strai 

Przy wielkiój świata mogile, 
Po co ty na mnie tyle smutku gnasz, 

I po co rozpaczy tyle? 



Duchu przeszłości, czemuś rzucił grób 
A w mojćm sercu §ię kładniesz? 

Czy przyszedł ten czas , ze dzieciątkiem w iłób 
Wrócisz i światem zawładniesz? 

i 

Duchu przeszłości — czy przyszedł ten czas, 

Że dopełniwszy prac wieku, 
Żywo -obecny wstąpisz między nas. 

Wcielony Boie- człowieku? 



15 
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I Cdtą mądrość dwó^ tysięcy lat 
W jednam zestrzelisz ognisku, 

I jedną chwflą 8t«iiesz się, i świat 
Długiego zbawisz ucisku? 



Duchu przeszłości — skrzydeł twoich szum 

Słyszę od strony smętarzy, 
I potępionych myśli i serc tłum 

W koło mnie jęczy i gwarzy. 



I białych cieniów srebrno -pióry wał 
Na szarym niebios błękicie, 

Po nad głowami tylu martwych ciał 
Bój zaczął o śmierć lub życie. 



O śmierć i życie ostatni wre bój, 
Bój myśli w krainie ducha! 

Słyszę w powietrzu mar brzęczących rój, 
A ziemia niema i głucha. 



A nad drzemiącym milionem głów, 
I ser^' maluczkim zapałem, 

Czas się dopełnia, wedle pisma słów — 
A słowo stanie się ciałem! 



A* iP\ BerwDiństsi* 
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Ó TOWARZYSTWACH RELIGIJNO - NAUKO W YCH 

"oa- s^ ^2- 32i (X> "Nsap- c*)- 

przes 

JF» VroJańs1siego. 



Ił obecnym czasie^ gdzie codziennie prawie, szczególniej 
tóź w Anglii i Niemczech, coraz nowe kojarzą się Towa- 
rzystwa,- mające na celu, to udoskonalenie lub rozszerze- 
nie nauk 1 umieiętności, to ułatwienie przemysłu i handlu; 
to uwiecznienie pamięci w zapomnienie popadłych inuon 
mężów, co nauką, wynalazkami, odwagą, męztwem i po- 
święceniem się, słowem, zamiłowaniem ludzkości, cnotą 
wytrwałą lub wzorowym przykładem dobrze się współe- 
czeństwu zasłużyli; to wykorzenienie złych nałogów, a 
natomiast wskrzeszenie lub zaprowadzenie dobrych oby- 
czajów; to dźwignienie zupełną zagubą grożących ruin i 
starożytnych zabytków i gmachów; to nakoniec, zmniej- 
szenie cierpień samój nawet nieodzownej sprawiedliwości 
ofiar; wyszukiwanie środków i niesienie pomocy wiekiem 
lub niemocą przyciśnionym, albo pod nieprzewidzianenri 
klęskami upadającym; nie od rzeczy może będzie powie- 
dzieć cośkolwiek o istniejących Towarzystwach pomiędzy 

(«) Co" do materyafów^ w Hm co si^ samych Towarzystw do- 
tyczy, te braae z dzieła: „The fiuidamental principlcs of 
Modern Judaism Inrestij^atid , etc. By Moscs Mafgolionth 
of Trinity College, Dublin. London: B. Wertheim, 13. Pa- 
ternoster-row; ESrans and Dacker, Chester; W. Curry jan. 
and Co... Dublin 1843. Co zaś do reszty materyalów, to 
s^ w samym tekście powołane. 

16* 
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tym 'starodawnym narodem, licznie pomiędzy wszystkfe 
inne narody na całćj prawie kuli ziemskiej rozproszonym, 
rząd w rządzie, naród w narodzie prawie stanowiącym; 
chcę tu mówić o ludu Izraela. 

Ale napróźno szukalibyśmy w dziejach judaizmu śla- 
du stowarzyszeń , odpowiedni niektórym z dopićro wymie- 
nionych towarzystw cel mających; od najdawniejszych 
albowiem czasów istniały tylko, i dotychczas istnieją po- 
między izraelitami, jedynie związki dobroczynne i tak zwa- 
ne religijno -naukowe, jako jedyne zabytki i oznaki ich 
życia duchowego. A lubo pińr\vsze, ze względu na ich 
z goriiwością i z zapałem przechowywany charakter na- 
rodowy, a zatóm ze względu na ich wspólną pomię- 
dzy sobą miłość, godne moieby były naśladowania od 
innych nawet narodów; ja wszakże zamierzyłem sobie 
w zwięzłym zakresie mówić tylko o drugich, t j. o to- 
warzystwach religijno - naukowych Uidu Izraela. 

Z pomiędzy podobnych towarzystw, jako najwięcćj 
się odznaczające, bezwątpienia na pićrwsze zasługuje miej- 
sce Towarzystwo Talmudowe, Chewrach Schas po he- 
brajska figurycznie zwane (*). 

Zadaniem tego towarzystwa jest zgłębianie i rozsze- 
nmie nauki Talmudu. Na członków zaś onego zazwy- 
czaj wybieranymi bywają najpoważniejsi tylko i najbardzi^ 
.się odznaczający talmudyści pi^rwszój klapsy: a zatćm po- 
między ustawami tego zgromadzenia najpiórwsze zajmuje 
miejsce to zastrzeżenie, że członkiem jego ten tylko być 
może, kto da dowody, że nie tylko jest zdolny czytać 

C*) Wyra* Chewrach znacjsy wprawdzie Towanttysheo, ale 
Sehas niezoaccy wlaócmie Talmudu, lecs licsbf sglosko- 
w% 360 wax|Cfl^> jako liczbę 8taiiowii|o^ ilośi^ rosdsiałów 
cały Talmad składaj acy^^i. 
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płynnie Talmud, ale nadto, że go biegle piijmuje i jest 
vi^tanie wskroś się przeniknąć duchem on^[o« Taki to 
dopióro aspirant może być przez jednego z członków 
o^rnuydi przedstawiony, obok niezachwianego zaręczenia,, 
ze charakter mbralny kandydata jest ł>ez źadnćj zmazy. 

* Takowy to nowo-przyjęty, obowiązany jest złożyć 
pewien pieniężny datek; pbczćm, przez trzy pierwsze lata 
uważany jest tylko za n>łodzieniaszka, czyli jak brzmi w ję- 
zyku hebrajskim Szames^ t j. ucznia czyli służebnika; 
albowiem przez ten czas nie ma w niczćm stanowczego 
^osu, i jedynie, obok gruntownićjszego ćwiczenia się 
w nauce Talmudu, jest Jego powołaniem, zawiadamianie 
członków starszych o czasie i dniu mającego się zebrać 
nadzwyczajnego posiedzenia, zbieranie podpisów na roz- 
maitego rodzaju składki pieniężne i t p. 

Każdy z przyjętych członków, chociażby był najbo- 
gatszy i najuczeńszy, musi tych wszystkich przepisów do- 
dopełnić; wszakże zgromadzenie posiada władzę ulżenia 
tydi ustaw, gdyby aspirant był synem jednego z człon- 
ków czynnych. 

Po upłynieniu dopićro lat trzech, takowy młodzie- 
niaszek, złożywszy znowu pewny pieniężny datek i prze- 
pędziwszy dni kilka, na intencyą starszych członków 
zgromadzenia, w najściślejszćj od potraw i napojów wstrze- 
mięźliwości, staje się już członkiem czynnym i innym 
we wszystkim równym. 

Oprócz opłat wśtępowych, po -trzecio -letnich i nad- 
zwyczajnych , każdy jeszcze członek obowiązany jest opła- 
cać roczne stałe składki, przeznaczone na utrzymanie, 
zawisłych od towarzystwa szkółek, na zakupowanie po- 
trzebnych ksiąg, na wspieranie niedostatnicli a z gorli- 
wością nauce Talmudu się poświęcających i t. p. Co się 



Digitized by CjOOQ IC 



— 230 — 

289 juź właściwego zatnidniehia członków dotyczy, to się 
zs^adza na następujących obowiązkach: a naprzód, co 
dziennie jeszcze przed innemi modłami, musi każdy od- 
czytać koniecznie przynajmniej jedne kartę Tainmda; po 
odbytem zaś zwyczajnćm w Synagogę Baboźeństwie po- 
ranni, wszyscy juz członkowie zbierają się do. izby prac 
naukowych, za2wyczaj tuż przy synagodze się zmgduj^ćj, 
i dła tego przyszkółkiem także, a po hebraj^u Bet Ha- 
fnedrah zwanćj , a to celem wspóhiego już czytania Talmudu. 
Do tćj izby schodzą się człoidcowie, odziani pytlową 
oponą tipkUim i przybrani w rzemienne oznaki na czołe 
i ręce, taiUh po hebrajsku zwane; po niejakim czasie 
współoego czytania następują nad tćm, co przeczytali, roz-^ 
j^rawiania, wśród których starają się wytykać częstokroć 
naj wyraźniejsze sprzeczności, lub godzić bezzasadne twier- 
(henia, tamże napotykane. Objawiane w ówczas przez 
członków dowcipne zarzuty dowodzą niepospolitej biegło^ 
ści w ich rozumowaniach, i stają się zazwyczaj bardzo 
zajmującymi, tak dalece, iż rozprawiania podobne stają 
się namiętnćm upodobaniem członków, posuwającćm nie- 
kiedy do najwyższego stopnia ich ambicyą w utrzymywa- 
. niu swoich opinii lub dzielnćm odpieraniu zarzutów swoich 
antagonistów. Jednakże, ponieważ wszyscy prawie człon- 
kowie są równej nauko wćj siły talmudycznćj , a zatćm 
wszyscy prawie zdolni stawiać sobie nawiiajem ni^rzeła- 
mane na każdy zarzut rozumowania, przeto, aby uniknąć 
zbjt zaciętych, a niekiedy końca nawet nieobiecujących 
roq[^«wiań, zwłaszcza gdy w tak licznćm zgromadzeniu, 
.wiehi naraz o jedn^ i tćjże samćj materyi, chociaż z in- 
nego wychodząc punktu widzenia rzeczy, chce stanowić; 
przeto przewodniczący im rabin ma prawo ostatecznego 
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d]ri9ki]a»yi rosefn^gnienia, mocą ki^mfi^ jeiljnie nqiMm 
nliwne ^irzećzki i wrzawy w zgodę i ogńtoe wU^KHie 
zanieiiia* 

SeieMby który z członków nie mógł być przytomny 
iDOcttom poramym, a nastanie nie miał aczestmdwa 
wczytania, i nK4)rawiaiwi, tedy (owiązany jest przynaj- 
mnićj w domu odczytać przypadającą na ten dzień kartę 
Tałnudu. 

Tabnud zaś ów składa się z 96 traktatów osobne 
miana noszęcydi; po ukończenio zatćm każdego z aich» 
wszyscy bez wyjąHm członkowie muszą się na zebranfu 
znajdować, ta albowiem chwila , jest chwilą powszechnój 
uciechy, odznaczqąc^ się pozywaniem rozn^iitego rodza- 
ju ciast i konfektów przez członków dostarczonych, i wy- 
próżnianiem flasz rozweselającymi napełnionych nap€|ami, 
a to wszystko wśród oznak nsjwiększćj radości. Jeśfiby 
podobny drień przypadł na dzień ^ikiego ścisłego postu, 
tedy takowy, przez wzgląd na wiedkość dnia tego, zacho- 
wywany nie bywa, a przełńegli członkowie tak zazwy- 
czaj rozkładają swe prace, ii koniec każdego ti^aktatu 
musi koniiecznie przypaść na dzień do wstrzennęiHwośei . 
prz^maczony. 

Po odbytćj biesiadzie, przewodnicz^^ rabin zabiorą 
głos, i w zwięzłych wyrazach wskazi^e słuchaczom, ja- 
kie szczególnićj pomysły i twierdzenia odczytanego tra- 
ktatu spajają nierozerwanym węzłem następstw traktat 
nadchodzący? 

Go sii^m lat dopićro kończy się zupełne wyczytanie 
Tdhnudu, po którćm znowu uciecha i radość wśród poży- 
wienia i napojów mą miejsce, diociażby podobnią jak 
wyićj 'dzień ten spotkał się z dniem jak najostrzejszego 
postu; lecz na ten rodRi$ bankietu już nie sami tyft^o 
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nicfscowi zg^romacbMJą^fiię członkowie, ale i rabini sąsiedz- 
kich itiiast ficznie zapi^zanymi bywają; którzy, lubo są 
* członkami u siebie podobnego towarzystwa, gdy jednak 
wyczytanie ostateczne taimudn, nie jednocześnie w kaź- 
dćm miejscu przypada; nie zachodzi więc zazwyczaj żadna 
przeszkoda, do uczestnictwa w podobnych biesiado waniach, 
podczas których nadto tym, którzy się ze sławą w prze- 
ciągu lat siedmiu trwających fozprawiań, czy to przez 
odkrycie jakiego nowego pomysłu, lub wytikmęcie błędu, 
czy to przez trafne pogodzenie napotykanych sprzeczności 
odznaczyli, wielkie bywają wyświadczane oznaki zaszczy- 
tów i pochwał. 

. Towarzystwo to uiywa do swoich zaciekań td^stu 
Joabilońskiego nie zaś jerozolimskiego talmudu, dla tego, 
ie Jch odmienna nazwa, nie stanowi jedynie odmiennego 
miejsca wydania jednego i tegoZ samego dzieła; ale źe 
obadwa te utwory w drugićj połowie, są płodem mpeł- 
ni« odrębnych twórców: co się w krótkości da tak wy- 
jaśnić. Po d)urzeniu Jerozolimy i po okropnych klęskach, 
jakim był uległ naród żydowski w Alexandryi podczas 
.n stulecia Ery naszćj, uczeni izraelici szukali schronienia, 
; częścią w judzkićj ziemi, częścią zaś nad brzegami Eufratu 
i Tygru. Pierwsi utworzyli szkołę w Janinie, następnie 
do miasta Tyberiac przeniesioną, którćj naczelnictwo* i 
prz*ewodnictwo z tytułem Nosie t j. ksiąźęcia, zostawało 
ciągle w prostćj linii w osobach następców uczonego Ra- 
bina He Hel a, owego to do tego stopnia sławnego antago- 
gonisty szkoły Szamas^ ie dotąd jeszcze pomiędzy nau- 
cznymi izraelitami istnieje przysłowie, „ie dosyć aZd)y 
szkolił Hillela nazwała CO białćm, aby szkoła Szamas i;wier- 
driła ze to jest czarnćm." — Około zatćm III stulecia tj. 
około roku 230 ery naszćj, będący na ó wczas ksiąięciem, 



Digitized by LjOOQ IC 



— 233 ^ 

czyS jak go jeszcze zWanó Hakodesz t j. świętym^ Bałńo 
Jehuda, zgromadził 170 awag i zdań rozmaitych swoidk. 
uczonych poprzedników, i dodawszy do nidi swoje, utwo- 
rzył z nich jedne całość i nazwał tę księgę Slischnah t j. 
Zśbranie czyli Kompilacya. O cały zaś wiek póinićj ucz^ 
jego Rabin Jocfaanan, podobnież naczelnik szkoły w Ty- 
berias, zgromadziwszy znowu, ale już około 200 podo- 
bnych uwag i zdań nad poprzedniemi, rozmaitych uczo- 
nych > utworzył z nich drugą całość, nadając tćj księdze 
nazwę Gamara t j. dopełnienie pierwszćj, mające jij za- 
razem służyć za objaśnienie; chociaż Mischnah tak jak 
wprzód istniała, była ze wszech miar przystępną dla lu- 
dzi zdrowćm pojęciem obdarzonych, lecz że się przeciwnie 
Rabinowi Jochanan być zdało, przeto zkompilowaną pn^ez 
siebie Gamarę z Mischną ziednoczył i ojcbrzcił tę parę 
mianem Jeruszelnia Talmudy t. j. Talmud Jerozolimsll 

CS zaś uczeni Izraelici, którzy byli osiedli i^i.brze- 
gadi Eufratu i Tygru, założyli podobnież w miastach io 
perskich na ów czas królów należących, t j. w Naher- 
dzie^ Pumpedycyi, i Surze, trzy szkoły perskie czyli ba- 
bilońskie. Szkoły te nie przyjęły powyższych dopełnień 
Mischny przez Jochanana skompOowanych, a zatćm w YL ' 
stuleciu t. j. około' roku 512 n. e. Doktorowie Rob-Ina^ 
i ftab-Aschi zajęli się odrębnćm zbieraniem różnych w t^j 
mierze materyałów, którym w liczbie około ^300 wyno- 
szącym i zjednoczonym , podnież dopełnienia czyB Gomory 
nadali miano; a przyłączywszy je do Mischny Jehuda, za 
zezwoleniem wszystkich w tćj pracy -udział mających, na- 
zwali to zjednoczenie Bąbli Talmud t. j. Talmudem Babi- 
lońskim. I przyznać potrzeba, że .aa oznamionowanie*po- 
dbbnego dziwoląga nie mogli dobitniejszego obmyślić wy- 
razu; bo lubo w takim jak już sama Mischna jest błę- 
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I, Mlansyłob; się pnedei gdzie mpetiotć na jaki 
.pnechniot zasługujący na uwagę » a czasem nawet i na 
prawdę nie bez wartości, w t^ wszakże połączono' ra- 
mocie więcej znajdziesz zamieszania, a niiel] przy wzno- 
szeniu włeiy babilońskiej miejsce mieć mogło: jest to bo- 
wiem, w ogólności łHorąc, żadnym prawie rozumem nie-' 
pojęta mieszanina, ekonomii politycznej, etyki, asti^onomn,. 
metafizyki, prawoznawstwa, róinydi ałegoryj, mistycyzm 
mu i baśni, najbłahszćj i najpocieszniejszćj częstokroć 
natury, tak dalece, ii się i^)odziewać należy, że nąjpra- 
wowierniejszy nawet Talmudysta, byle zdrowego racpo- 
zbawiony rozsądku ,.pomimowolnie z nami zgodzić sięrai^ 
że Rab«Ina i Rab-Aschi najniedorzecznięjszy, a zatem 
najnieszczęśliwszy uczynili wybór, w depianin tćj swojóp 
ramoty, którą doprowadzili do obfitości, ogromem swym 
Talmud Jerozolimski znacznie przewyiszającćj. 

Ażeby dać choć małą próbę, co się w tych talmudy- 
cznych skarbach zawićra, z tysiąca podobnych powołamy 
jedynie to, cośmy zaraz w Im np. Traktacie Baraek&lh 
t. j. Blogo9iammstvoa zwanym, uchwycili. I tak^ pisze 
tam wielki kapłan Ismael, że wszedłszy raz do Sanctam 
' ScmOorum, znalazł tam ukoronowanego Boga, który się 
modlił i prosił go (Ismaela) aby Mu (Bogu) udzielił swe- 
go błogosławieństwa; co łćż Ismael dopełnił nie bez ta- 
strzeżenia wszdtże, ażeby za ten udział błogosławieństwa 
Bóg w szćzeg^mejszą naród jego przyjął opiekę. W tym- 
że tifiktacic, znajckije się opis odległości różnych człon- 
ków pomiędzy sobą Stwórcy naszego, na dziesiątki tysięcy 
mil wyrachowany. W traktacie zaś Baba mezia to jest 
w irednićj księdze Ds^ałań czyli Czynów^ opisana jest 
dysputa pomiędzj Rabinem Jozua i Eliazar, o tak zwa- 
nym Piecu Węża 9 czyli on może zawierać w sobie n»eczy- 
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steścły łab nie? Dysputa ta, tak Hńała być zadęta ze 
strony Elijazara, że ai na potwiardzenie przekonywają* 
cych dowodów Jozoego, głos z nieba dał się słyszeć, 
dnewo ś. Jańskiego cUeba z jednego na drogie miejsce 
samodzielnie się przeniosło, rzeka taihźe płynąca bieg 
swój odwróciła, sklepienia gmachu szklanego walie się 
poczęły. Ale Rabin Eliazar wsz}stkie podobne oznaki 
prawdziwości dowodów i cuda odpićra, twierdząc w Iwrew 
woli i mocy Boga, ze w dysputach ziemskich, w rzeczach 
raz ustanowiojiych, nie cudów ani z nieba głosów, ale 
słów przekonywających potrzeba, i ie na to twierdzenie 
Elijazara, wszystkie te nad przyrodzone dzieła do pier-^ 
wotnego juz nie powróciły stanu, a nawet owo sklepie- 
nie, lubo co chwila zapadnieniem się zupełnćm grożące, 
do dziś dnia (?) w całości stoi. A gdy póini^j jeden 
t dysputujących napotkał proroka Eliasza i badał go, coby 
Bóg na ich dysputy powiedział? ten mu odrzekł, „ŻerP. 

.Bóg był z nich bariio zadowolony, wielce się radował, 
i uznał siebie za zwyciężonego." Dalćj, znajduje się tam 
opis zatrudnień dziennych Stwórcy naszego, gdzie jeit. 
powiedziano, jakoby Bóg przez 3 godziny czytał ustawy 
rządzenia, 3 poświęcał nauce, 3 rządzeniu światem, 3 po- 
większaniu onego, a 3 ostatnie zat)awiał się z ulubionym . 
przez siebie Lewiatanem, który ma być tak wieftą rybą, 
że w Raju wszyscy od stworzenia świata zrodzeni i do 
końca świata zrodzić się i umrzćć mający żydzi, na do- 
wód największćj nagrody od Boga i łaski, dostftną z niej 

*po kawałku do pożycia, a to im sprawi rozkosz nieokre- 
śloną, i na wieki wieków trwającą. Jest tara mowa o 
księdze, z wykładem kabalistycznym pisma RaUbiai zwa- 
nćfj, którą" Anioł miał przynieść i wręczyć jeszcze Adamowi 
w Raju, jest tam .... ale dosyć już i tźj próbki, albowiem 



Digitized by CjOOQ IC 



— 236 — 

si^c» źe powtarzaniem nawet po<k>bnych niedorzecasności 
niepowinniśmy obrażać Stwórcy naszego. 

Nim wszakże przystąpimy do opisa dalszych Towa- 
rzystw^ posłuchajmy choć na chwilę, wynmrzanego ialu 
światłego Stanisława Hoga, niegdyś także czciciela Tal- 
muduy jaki w dialogu Eldad i Medad napotykamy: ,^Światy 
mówi on, nie może mieć rzetelnego . pojęcia o wielkości 
ducbowćj siły i potędze myśli, jakie zostały strwonione, 
raiszczone i pochłonione w bezdennćj odchłani talmudy- 
cznych sofizmatów i głęboko pomyślanych nonsensów: 
inaczj łatwoby zdołał ocenić, że przez tyle wieków 
trwająca a niepowetowana utrata narodowego jeniuszu 
dzieci Izraela, zpo wodowana jedynie przez zaciekanie się 
w utworzu i zgłębianiu taimudycznych bałamuctw, nie- 
równie jest więcćj godna pożałowania, aniżeli zniszczenie 
wspaniałćj świątyni, padłćj łupem płomieni, albowiem 
gruzy i ułamki świadczyć na zawsze będą o jćj niegdyś 
istnieniu, wtedy, gdy jeźli oni nieprzestaną zatapiać się 
w taimudycznych sofizmatach, wyczerpnąwszy do ostatka 
)ttż w przewrotny rozum zamieniające się ich siły duchowe, 
nie znajdą ani jednego pomiędzy sobą tyle przynajnmićj 
posiadającego zdrowego rozsądku, aby gdy przyjdzie kie- 
dyś błoga dla nich upamiętania się chwila, mógł im dać 
poznać wielkość ich zapamiętałości i straty, i opłakiwać 
z niemi dobrowolnie uronioną chwałę, którą Bóg był 
przeznaczył dla synów Izraela. 

I daMj tak jeszcze żal swój rozwodzi: „O! gdybyśmy, 
mówi, mogli przejrzyć ten niezgłębiony potok ksiąg, owe to* 
nieprzeliczone płody zespaczonego rozumu, wypełniające 
ową otchłań talmudem zwaną, i jego w tajni się ukrywającą 
córkę. Kabałę^ która, lubo niewidoma i całkiem prawie 
światu nieznana, tajemniczą wszakże swą siłą najsamo- 
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władnićj rządzi całym źydowsidm narodem; o! gdytiyśmjr 
się mogli zbliska przypatrzyć tym niemym pomnikom, 
owćj ogronmćj pracy i bezspoczynkowego wysOania się 
dowcipu, ludzi zkąd inąd uposażonych od przyrody naj- 
świetniejszemi umysłu władzami, ludzi, których gdyby nie- 
szczęsny talmud nie ujął był w swe sidła, ^ćby się byli 
mogli prawdziwym błogosławieństwem dla swego narodu; 
wtedy, gdy przez bałamutne swe zaciekanie się zronili 
na niczćm swe siły, a budując, ie tak powiem, z n^wy- 
kwintniejszemi pomysłami, zamki na lodzie, roztrwoDfiU 
wszystkie zapasy rozumu, zniszczyli nawet cały swój dziel: 
ny Um, przez pogrążenie go w niezgłębionych przepa- 
ściach łudzących umysłowych mamideł, nie -mających fląj* 
mniejszego cienia zasadniczej prawdziwości, a następnie 
nie mogących mieć nigdy stałego istnienia; o! gdybyśmy, 
mówię, mogli ocenić te wszystkie bezużyteczne straty ich}e- 
niuszu, wtedy dopiero śmiało przyznalibyśmy, że ani Grecy 
ani Rzymianie, ani Inkwizycya hiszpańska, ani wkoń<m 
świeży nieprzyjaciel z Damaszku, nigdy tak wielkićj i dotkli- 
wej nie zdołali im wyrządzić szkody i krzywdy; jak te są, 
które im wyrządza nauka Tahnudu^ a która nie tylko 
jako nieużyteczna, ale owszem jako szkodliwa h niebezpie- 
czna, pod żadnym względem nie może i niepowinna być 
uważana za przybytek i skarbnicę prawdziwćj wiary." 

Po tym krótkim ustępie o powstaniu dwumianowych 
talmudów i o ich wewnętrznćj wartości, (*) wracając do 

^*) Dziwić się zaiste potrzeba, ie nawet tak ]>afamatne dzieło^ 
pomimo swojego ogromu, znalazło sposobność zostania kil> 
kanaście kroć razy w rękoptsacli odnowionćm i lyleśkroć 
razy w tłoczniach wyciśnionćm, a to nawet nie bez zbytkn 
i kosztownością czego niech nam będzie dowodem, wraz 
z innemi 16 wydaniami Babilońskiego talmudn, jedjmy wswo- 
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lamierzoDegó przedmiotu, wypada nam mówić o dnigim 
reiigino*naukowćm towarzystwie, Ckewrah Mishna to jest 
"towarzystwie Mishny. Zgromadzenie to, do którego niź- 
szój nawet nauki osoby {Nrzypuszczonymi bywają, z przy- 
czyny, jakośmy juz wyićj namienili , ie Mishna sama przez 
ńę łatwiejszym jest do pojęcia i zrozumienia dziełem, a 
niźeU obadwa talmudy, właśnie przez swoje dopełnienia 
i objaśnienia mnićj zrozumiałemi będące, co do ustaw 
swoich, jest prawie poprzedniemu podobne, wyjąwszy 
wystawy i bankiety, które tu nierównie na mniejszą sto- 
pę mają miejsce; z resztą zaś ci z cd:onków tego zebra- 
nia, którzy są zarazem tahnudycznj^ członkami (a de 
fMo każdy talmudysta jest Mishnistą) ci mówią jako 
przewodniczący innym, nim się poranne rozpoczną mo- 
dły, odczytują członkom li do Mishny należącym, przy- 
padający na ten dzień rozdział. Odczytywanie to odbywa 
się w Bet Gbemedroh czyli przyszkółku. Tutąjto można 
codziennie widzieć przy dwóch ogromnych stołach, w ta- 
lUh i tóphiUm przybranych licznie zgromadzonych członków 
dla czerpania wiadomości w tćj księdze zawartych, do 
czego największą goriiwośc i chęć w nich spostrzedz mo- 
żaa, tak dalece, że ubodzy i mnićj naukowi żydzi, na 

im rodsąja egzemplarz, po naczelnym Rabinie pragskim Op- 
penheim, przcx Oxf6rdzkfl^ bibliotekę imieniem Bodleja, naby- 
ty. Bgiemplarz ten jest wytlociony la najcieńszym jak być 
taoiQ Pergaminie, i składa 24 t9my, w których prynoypal- 
ne miejsca odznaczą)^ się nąjkosztowniejszemi co do war- 
tości, a nąj piękniej szemi co do wykonania, wyzlacaniaitf i 
malowidłami^ tak dalece, ieJeden ze saawców (h)) który 
t9m egzemplarz miał w rękn, nie waha się twierdzić, iirnie- 
jeden % biUiofilów Brytaóskich, za posiadanie tego Unieum, 
oehoczoby 1000 dukatów, wyliczył. 

Ca) F. Łebrceht'0 OxHt4tt Bricfe m Dr. 8...1 Maf. f. 4. iAienUm d»m Auslandlea. 
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ziemi się około uezeńszyeh sadowią i pnysłudia^, aby 
przynajmniej, po<ttug ich przekonania, jakąśkolwiek odnieść 
mbgli korzyść dndiową. 

JeHi który z bogatych imućra, przeznacza zazwyczaj 
pewną pićniędzy ilość, oelem wsparcia ubogie ale iiczo«^ 
nych członków, z tćm wyraźaćm zastrzeżeniem, aieby 
żadnego dnia przez cały przeciąg roku aie opuścili het 
przeczytania jednego przynąjnnie] rozdziału Michny; przes 
co zmarłemu mają być ulźone męki czyscowe, stóao* 
wnie do upowseechnionego pomiędzy Izraelem mniemania, 
jakoby najq)rawiedliwszy nawet cdowiek musiał najmni^ 
11 miesięcy przebyć w podobnych mękach czyscowyeh {^). 

I to jest prawie wszystko, co o towarzystwie Mishny 
powiedzieć moina było: nadepnie uŁ przychoda nam 
uczynić wzmiankę o 3. towarzystwie, Am Jacób Chewrah, 
t j. o towarzystwie Oka Jakóba^ która to ifflzwa jest na- 
dana księdze róinydi powieści i bcuni po hebrajska Aga*- 
do(k zwanyclL 

Tak jak innych stowarzyseeń, podobnie i tego głó* 
wnćm je^ zdaniem, czytanie i rozszerzanie podobnych 
powieści; pomiędzy któremi znajdują się jeszcze sam Tał- 
mad przewyższające bajki i dziwy, równie jak alieg^rjre 
a nawet i nieprzyzwoite baśnie, tak dalece, że Afisyonitt 



(*) Inne jeszcze panice przesa^dliwe ffiniemanie pomiedsy Israe- 
litami, które Jest pokadk^, aby ostatki dai śyeia swijega 
w JeroK^lmie aakoiczyó^ a tym pr^es^diem je^t tak simny 
Ckikut BtdtebśT, to jestwians il kaidy znm^fy mę irJftro- 
folimie, natyclimiast po swojćm pogrzebania^ porwany bywt 
przez dachy^ które ma największe zadaje męczarnie, trwa- 
ji|ce dopóty, ai póki w^dng^c po pod ziemia lue dostanie 
się do Jerozolimy, gdzie wszyscy na s^d ostateosay ngr0* 
madzonymC być ma|^. 
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Pan Finn, w dzMe swojćm o żydach portugabkich Sephar- 
dm, zmuszony jest tę księgę nazwać zbiorem najsakodliw- 
szych zdań i twierdzeń, jakie tylko kiedykolwiek istnieć 
mogły, na przyćmienie pojęcia luchkiego, i po&opanie 
z gruntu zasad moralnych towarzyskiego człowieka; je- 
dnćm słowem, mówi on ,jest to księga, jeźli nieprzewyi- 
szająca to pewnie równa bałamuctwom w koranie zawar* 
tym a o jeden może tylko stopień niższa od Legend Hindu 
Braminów: bo lubo (ciągnie dalćj w przenośni tenże P. 
Finn) zawiera może w sobie nieco złotych blaszek, które 
się tam wcisnęły, nieprzeparte szczątki czystego podania, 
stanowiąca jednakże ją całość, uważaną jedynie być mo- 
że, jako sztaby najpodlejszego kruszcu, ukwaszonego naj- 
jadowitszemi chemicznemi kwasami^^ 

Znalazł się był wprawdzie z pomiędzy uczonych I- 
zraelitów, jeszcze w Xn stuleciu mąż, który pałał chęcią 
wykluczenia wszystkich trzech baśni z'pomiędzy pism tal- 
mud składających, i gdyby był chciał mężnie stawić czoło 
oburzającym się przeciwko nienra rabinom, byłby w sta- 
nie zwycięzko wystąpić w tćj materyi: a tym mężem był 
Mojżesz syn Maimona, jednym wyrazem MaimonideSj a 
od uczonych Rabinów Ranibam t j. przez skrócenie Ba- 
bin -Mojżesz -Ben- Maimon zwany. Urodził się on wKor- 
dowie z plemienia żydów Luzytańskich Sephardim miano 
noszących, którzy odrębną sektę pierwiastkowych dzie- 
ci Izraela stanowiąc, wprowadzonymi Haszydami całą. 
Polskę zaludniającymi pogardzają, w związki z niań 
wchodzić niechcą, i na tćm największą swą chlubę za- 
kładają, że wyszedłszy z judzkićj ziemi jeszcze jHrzed 
erą naszą, w niczćm się do prześladowania Zbawicie- 
la naszego i jego boskić> nauki nie przyczynili. 7en te- 
dy Maimonides przez filozofa arabskiego Averroe$ w nau- 
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kaeh wyzwolonych (ćwiczony, w 20 juz roku życia swo* 
jego, przez wielkie naukowe wiadomości, szczytną wy- 
mowę, i przez swoje pomysły równie nowe jak światte, 
począł był wzbudzać podejrzenie i zawiść u swoich współ- 
wyznawców, a ztąd sądząc dłuższy swój pobyt w Hiszpanii 
za niezbyt bezpieczny i pewny, schronił się do Egiptu; 
gdzie jego obszerne wiadomości nie mogły ujść uwagi sa- 
mego nowego władzcy Saladyna, który go wkrótce na- 
dwornym doradcą, a dla jego podobnie niepospolitej w me- 
dycynie biegłości, swoim przybocznym lecznikiem mia- 
nował, f Dokończenie ndstag^uj. 



I WYSTAWIENIU JEJ NA TEATRZE KRAKOWSKIM 

f Dalszy ciągj. 

Wiemy dobrze, jak tona tym świecie zawsze bywało 
i bywa. Gdy bićda ciężko przyciśnie, gdy serce boleścią za- 
płacze, a nadzieje wszelkią wkoło wynorą; juz wtedy i myśl 
się zaciemni, i jasqa rozumu przytomność wygaśnie. Gzło^ 
wiek wygląda cudów i nadprzyrodzonych wypadków, traci 
wiarę w bieg rozsądny świata, co to jednostajnie po stare- 
mu płynie biegiem swoim. Takie to czasy są porą natchmęń 
i dziwów, jasnowidzenia i zachwyceń, a częśdćj jeszcze 
epoką złój wiary^ szalbierstwa i fałszywych proroków nąj- 
obrzydliwszego rodzaju. Wtedy, obok najzacni^szych po- 
święceń i myśli wysokich obejmujących sobą świat cały, 
popisuje się głupota, fanatyzm szalony i skręcenie mózgu. 
Tak tói raz było we Francyi. Panował tam Karol VII, król 

16 
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wcde nfeosoMiwy. Nibyte- ryc^, a tchónyt i nie dbał o 
kraj swój; nfty poświęcenia pełny, a sam sobie uie ufiił; 
pnytćm manierny, układny, łaidcawy i grzeczny, a dawał się 
lada komu powodować. W czasie jakim spokojnym byłby 
sobie panował jako tako; lecK nie urósł do tego, by swym 
czasom tak twardym podołał. A żył on właśnie wtcidy, gdy 
An^*ka wzięła chętka do onćj tak pięknćj a błyszcząććj ko- 
rony flrancuzkićj. Wysłany tedy ielazny Talbot; ten cięi- . 
ką rękawicę rzucił na ziemię Francyi, rozdartej waśnią* 
mi domowemi. Tatt>ot zdobywał miasto za nuastem, powiat 
za powiatem, a król firancuzki romansował, cackał i pieścił 
się z sobą, wyprawiał festyny i uciechy dworskie, i miał 
życie jak w raju. Wodze jego, on Dunois, Yerneuil, Lahire, 
byli to najpoczciwsi w świecie ludzie, dobrzy Francuzi, mieli 
chęci jak najlepsze a wiele męztwa; lecz głowy dość mier- 
ne, a nie tęgie naczelniki— więc tćż w ich bojowaniu ani 
ładu ani składu nie było. Przemożni wassale tymczasem 
widząc, że Anglik kraj najeżdża, korzystaU z tćj klęski, 
ciągnąc z bićdy ogólnćj pożytki dla siebie. Zwyczajnie *— gdy 
Się dom pali, nie braknie i złodziejów. Takimi wassalami, 
był książę Burgundyi i Bretanii. Ich interes był zupełnie 
czysty. Francya konała prawie, więc im już nic wcale dać nie 
mogła ; Anglik zaś d^iecywał im sute korzyści — reecz jasna 
więc, iż im lepiĆj było trzymać się jego niż własnego kra- 
ju. Gdzie Angyk postał, zaświ^ły krwawe nocne łuny, a 
wsie zalegiy mordy; kędy Anglik przfei^edł, tamji^byt^ 
cicho, spokojnie, jak w grobie. Bićdny tylko lud eieipiał i 
płakał wrzącenń łzami, a nie widząc z nikąd ratunku, wy* 
^ądał cudów i zbawienia z góry. A na płacze ludu, na tę- 
sknoty i boleści jego, cud się stał, i zbawienie przy- 
szło—a zrodziło się w chatce biednćj i pod szop% ubogą. 
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W wio6te Dom ^ Remy tuz pod Yaucouler^ nuesiikał 
f^cśdmy wieśmk Tkiliaat ćtArCr otoczony wiankiem dzie- 
ci-^ a była męćsj niemi cótka Joanna. W iiiła(UucłiQĆi& 
i ciystfn seitu fcntła, niby łntipka w kapHćzoe saraotn^^ 
pMo&nośić i afiność \f Bogn, a ko meim zwracaJ4&§ł^ gor^-^ 
C4 lBia(9itwą swcję^ błagała łaski jego, by się iriiiowd bo* 
. leśd , ćierpied i :^ómoly cjcsysl^* lieml Na poladit i gośćiii* 
OMht f^ wsiśeh, ks^czmaeh, mjastBCzkaA, pdi^ było 
uty^dni i skarg aad^ tym łzawym stanen Fiiancyi* iMona 
Podhala tych utjsków i cierpteń górzkidi; a te bołeśei ca« 
łego łasa, te derinenia, przjiMrały na się ksatałty świcie i 
rzewne, pnemawiały do nićj we wkłziactfadi nocnych, Me* 
ptały tysięeem głosów nadpnyrodzonych. Joaima duchem 
cofocła się le świata w przybytki ciche serca swojego; zda- 
ło się, ń mby jak^ świat wy my, nadziemski, otoczył ją 
swoją potęgą, i na ościei otworzył j^ tąpiice swoja Wię« 
Joanna rzewnie stę modiąie , i marząc w nocach bezsennych , 
wMuiała niby Matkę Boga, onę^Matiię wszech boleści iwsiech 
pciciecby świata ^ onę Matkę Zbawicida, jak z nieba zstępo- 
wała, by ją na żywicielkę ojczyzny przeznaczyć. Ctdzie 
stania, kędy się raszy|a, j^z na nią jakieś glosy wołały, 
jakieś szeptały namowy; wizemiAi Najświętszej Panny ą)0- 
glądały śię na nią tak b<deśnie, mt)czysto, isk tęskno, ie 
jni yk] serce rozpływało stę raewypowfedziwiem, niezmier- 
nym jak morze, uczuciem. Wśród gawwów starych drzew, 
wśród ciszy lasu, wś»ód milezenia i>i4eczoniego ł^, słysza- 
ła tóhy śpWwające chóry, co wołały, hy spieszyła na pomoc 
Mi^sf^mr — jni j^f wtedy ani pokoju znaleić, atiii zasnąć 

W *śj ciężki^ potrzebie a natłoku cisnących się norod 
s^oAdi, twierzyta się wi^wf, bo bała się ojca swojego. 
WfcJj potedł ją rycórzowi Banrfriconrt, który niedaleko siał 

16* 
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z chorągwią swoją. Ale >ten BauMcourt był te «tiiry wia- 
rus, a jeden z tych ludri, których jak wieny nie brab]^ 
na świecie; co to nie widzi jak koniec pałasza, a w to Hwie- 
rzy w co rąbnie, a o potędze zaś w^ecłunocnćj dadia ani 
mu wspominaj , to facecye szczćre. Otóż jemu uniesienie 
młodej dziewczyny zdawało się być skutkiem jakiegoś obłą- 
kania. Z początku ani jćj słuchać me chciał; aby się jćj tyl- 
ko pozbyć, przystał na jćj żądanie, i kazał odiN^owadzić do 
Ghignon, kędy przebywał król. I tu znów trzeba było Au- 
go prosić się i czekać, nim Karol raczył przypuścić JkMoinę 
przed oblicze swoje. A nakoniec, by się zaś ludzkun nie 
zdawało, ze on tam w lada co uwierzy, chciał doświadczyć 
dziewicy ducha^proroddego; więc zrzuca z siebie oznaki kró- 
lewdcie, i staje wśród świetnego orszaku dworu swojego. 
Lecz Joanna zaledwie ^progi przeszła, juz poznaje wśród 
tłumu króla, którego nigdy nie widziała, a co więcćj, od- 
krywa nm tajemnice, którydi nflct prócz niego nie znał. 
Nie potrzeba was zapewniać, ii podziwienie króla było nie- 
pospolite. Ale choć się tak bardzo dziwił, nie 3vierzył on 
jeszcze spełna; jako człek bardzo systematyczny, rad był 
mieć zapewnienie na piśmie i z pieczęcią , ii Joanna istotnie 
z nieba jemu na pomoc przysłana — z nim nie tak łatwa by- 
ła sprawa. A jął się niezawodnego sposobu wynalezienia 
prawdy. Zwołuje bowiem biegłych w sztuce, bo nsgmędr- 
szych, jakich tylko miał pod ręką doktorów wszystkich fa- 
kultetów, polecając im najusilnićj, by nie szczędzili swćj nau- 
ki, aby dociec prawdy, czyli Joanna jest istotnie od Boga 
natchnioną, i czyli się w samćj rzeczy jakichś cudów p» ai^. 
spodzićwać można. Widzimy tedy, iź to był k<ra{detnie 
konritet kwalifikacyjny. Ci panome, zwaiywsjsy z całemi 
przynależnemi formalnościami i z całą głębokością swoją, 
najH^ód: iź Francja jest w niebezpieczeństwie, zważijfwsscff 
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dalćj, iż Joanna ma wszelkie cechy i znamiooa okazujące 
■iemykne, ii ona cada wykonać zdoła; swniywszy ndco- 
Diee to i owo 9 zakonkladowali, ii Joanna cuda istotnie 
zdnała^ i wyratuje z ucisku i potrzeby ojczyznę swoję'. 

Nie mało się Karolowi YII na sercu ulżyło, otrzymaw- 
szy tak czarne na białćm zapewnienie^ iź Joanna cudów do- 
każe: boć tak sam się utwierdził we wierze. Więc już bez 
skrupułu oddaje 18-^letnićj: dziewczynie dowództwo nad 
wojskiem, posyła darem konia, zbroję i szyszak. Joanna 
opasuje się mieczem przyniesionym z kaplicy cudownćj, bie- 
rze w rękę chorągiew białą zasianą liliami: a na tym sztan- 
darze był wymalowany Bóg-Ojciec ze światem w swój 
prawicy, a pod nim stało widkiemi literami : „Jezus , Marya !^ 

Joanna wojsko oczyszcza z hołoty płci obojćj prze- 
sckadziyącćj żołniejrzom, zaprowadza ład i porządek w sze- 
regach, i posyła do AngHków, rozkazując im złożyć na- 
tychmiast klucze twierdz r miast niesprawiedliwie Fran- 
oyi zabranych. Anglicy drwią i śmieją się z podobnego roz- 
kazu; ale im przecież było trochę markotno na sercu, i 
z€lawało się, iż nocne strachy tchnęły na najeźdźców, że 
nocne mary hulają po ich obozie, i przenikały nMrowiem. 
Tymczasem do Francuzów wróciła otudia i nadzieja, z mę- 
fltwemi miłością do kraju, a potęgaduchewa wionęła na ich za- 
stępy. Wichrem Joanna rzuca się na Anglików oblegających 
Orlean, i uwalnia go od wrogów, a tak spełniła pićrwszą 
obietnicę swoje. Drugą było ukoronowanie króla w Reimś, 
co nie było małą sprawą, bo Reims oddalone na mil 40, a 
ditfii w tamtych stronach jeżyły się wojskiem niqprznaciel- 
skićm. J^nna ranna kilkakrotnie^ miecie nieprzyjaciół po- 
płochem przed sobą, aż dotarła do Reims. Wśród tryumfu 
ludu i płaczu, radości i muzyki, okrzyków i głosu wszyst- 
kich dzwonów, król wstępuje do starćj katedry; a w czasie 
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świętych obnędów, Jotnna z chor^gwii w r^ stoifirsj 
boku kr^ewskim. Gdy ńę dokontła orociyBtośd, yi i WMi 
radości, barza ucw, tak róeebrriy Joannę, iź difewiea 
w sw^ szcsęśoin nie mogąc jui aebie sam^ podołać, Ra- 
ca się do nóg królowi, i zaiefwając się łzami, rfciiy siczęścia 
4 błogosiawieiistwa nieba. Król łasdcayrie do nióf pneioó*- 
wiwszy udarował sdaciiectweai, nadigąc za befb Liii;. 

Tutaj zapyta się z was może nie jeden, cóŁ totFjte 
w istocie ta cudowna Joanna? ona Dziewica Orlettisbat ja- 
kąż ona mocą działała, i zkąd jćj to proroctwo przyszło? 
Alboź ja wiem! Myślałbym jednaka iź to wszystko działo 
się może sposobem dość prostym; nastrojenie dudiowe 
Joamiy wztmdziło to zadrwycenie i uniesienie fiajwyi- 
sze. Gdybyście zaś woleli przypisać te proroctwa i cu- 
da Joanny nadEwyeaajnćj przyczynie, wołao wam — iOMiiecie 
jćj sprawy przypisać jasnowidsmo. Bo dziś magnetyzm 
w modzie, i jest chorobą czasu; zastąpił on wyrocznie dd- 
fidde i wróżby cygańskie, choć nie przeczę, że on ma pra* 
^dę w sobie, i z psychiczni natury człowieka wytłwna* 
czonym być może. Lecz choć jest rzeczą pewną, iż jas0o* 
widzący wiele rzeczy wiedzą, o których się nam zwyczajnym 
ludziom nie śniło; toć jeszcze pewni^, iż więo^ jest rze- 
czy, kaźdeflw z nas przy zdrcrwych zmysł<aeh będącenta 
wybornie znanych, o którydi znów somnabiAczni nomo 
jasnowidzenia sw(q'ego,.wyobrażema nie mają. Dla teg9 
lepićj ufać zdrowismu rozsądkowi i nauce nabytej ofiarą ży* 
wota swojego, i gnmtującćj się na pracy mosaliu^ zesżłydi 
wieków, niż zaufać jskićj potędze podejisanćj i' a pvawriy i 
ź pochodzenia swojego. Gó do nnie, ja czczę i cflołem )M^ 
takim proroctwom, jakie Joanna czyniła; boć co protoko* 
wała, to nie na wiclr^ aie święcie ziściła^— a do tego-^bo 
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połóiyłft głowę za te proroctwa awoje. Takia proroctwa 
rozumiem. 

Mkot obejmy, co sic z ni§ ^^j stało. Ledwie Ka- 
rol Vn wya^dł z katedry z koroną na gtewie, gdy ja- 
kieś I^ śctenęły jej serce, a smutne niaodgadoione przer 
czncia przeszły dreszczem młodą dziewczynę. Więc j^' 
tęscbno za domem, za ojcem swoim i m tą wk^ką ro- 
dzimią; więc błaga króla, by j^j już wolno było wjócić 
do zaciszy domowćj. Ale król sam, ale Dunois, ale wszys- 
cy nalegali prośbami, by dokończyła dzieła swojego. lu- 
słuchała tych namów na meszczęście swoje biedna Joanna. 
Przy oblężeniu twierdzy Gompiegne^ w czasie śmiałćj 
wycieczki, dziewica obtoczona od żołnierzy bwgundzkicb) 
wziętą została w niewolę, a to przez zdradę samych 
FYanciizów zazdrosnych j^ sławie. Borgundczycy sprze- 
dali ją za drogie pićniądze An^Om, na wieUką radoś<i 
ich naczehiika księcia Bedford; bo ten tak się wypadkiem 
tym uradowała ii w staraj świątnicy Francyi, w oiiym 
Notre-Dame, wyprawił uroczyste Ts Dmn, dziękując 
Bogu, iź oswobodzicielka Francyi dostałli się w ręce j^ 
nieprzyjaciół. Joamia dowiedziawszy się jź:ma być An- 
glikom oddana, wyskakiąje oknem z więziema; ale znh- 
niona, zemdtona, dostaj się znów w ręce wrogów, | 
oddana pod sąd. A warto wam wiedzieć, ii w onym 
sądzie po większo' części zasiadali Francuzi; składała się 
ta rada z 9du doktorów Sorbony, on^. starćj akademii 
pairyzkićj, a 35ciu opatów; prezydownł arcybi^np Paryin 
Coochon. — O hańbo! 

Trudną ci panowie mieli sprawę, bo loannie nale- 
iiij się wieńce chwały, czci, a tu chcieli na przebój 
wskazać ją na śaUerd Lecz w takich razach o kruczki 
nie tmdao. Nie nogąc j^ tedy potępić za obronienie qj- 
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czyzny, zarzucają jćj, ń ona ze szatanem trzyma, i ^e 
jako czarownica zarobiła, by żywcem spaloną była. Gdy 
bićdną dziewczynę, znękaną na doszy i ciele okropnością 
długiego więrienia i inkwizycyi, przyprowadzono na plac 
wykonania wyroku, gdy tui tuz stanęła przed stosem, 
gdy widziała na oczy przygotowania straszne, i katów, i 
płomienie i te ludu tłumy; wtedy pękło j6j wielkie, jĄ 
odważne serce, do dna zachwiała się jćj moc, i zawołała, 
ii zrzeka się swoich błędów, byleby j^j iyde darowano. 
Przyzwolono na to, zamieniając, niby to z wie&ićj łaski, 
karę śmierci na dożywotne więzienie o chld)ie i wocbie 
i dając za warunek, aby nigdy więcćj sukien męzkich na 
siebie nie włożyła. I tak się stało. — Lecz nie tu koniec 
Anglicy spać spokojnie nie mogli, póki wiedzieli, że ona 
złowroga czarownica żyje; a choć uwięziona, choć okuta 
łańcuchem, zdawała się im nadto jeszcze niebezpieczną — 
żałowali więc serdecznie, że jćj przepuścili. Jednego po- 
ranku tedy, gdy Joanna obudziwszy się szukała odzieży 
swćj, a znaleźć jćj nie mogła, ujrzała na jćj miejscu 
dawne swoje suknie męzkie. W tój chwili, cały szereg 
dawnych dni tak szczęśliwych, tak wielkich, przeminął 
się jćj przez duszę, niby jobrazy latami magicznćj, i tak 
jćj te wspomnienia zagrały w dij^zy, tak muzyką niebiań- 
ską do nićj przemówiły, iż już więcćj sama sobie oprzeć 
«ę nie mogąc, przywdziała tę lubą, tę kochaną odrież 
swoje; ale w tćm nagle roztwićrają się drzwi — wpadają 
Anglicy i wołają, iż złamała przysięgę, że włożywszy 
suknie męzkie na siebie, na nowo sprzymierzyła się z pie- 
kłem. Zgadujecie więc bez trudności, iż zabrame jźj no- 
cą odzieży i podłożenie na jćj miejsce sukni męzkfch, 
było samołówką tylko. Już twaz nie było ratunku; aby 
jój zaś tę śmierć jeszcze cJcropniejszą uczynić, wdcazano 
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na wolny ogień (roku 1431); gwałtem przywleczono ją 
4a stosu y ustroiwszy ją w czapkę, na którćj stało: ^,za 
kacersiwo i ci(Mrodzig$tu>o'*. Kąty, żołnierze angiebcy, 
zapłakali rzewnie na ten widok. Płomień ogarnął ciało 
Joanny — a dudi j^j czysty i pełen niewinności niebiań- 
skiej, uniósł się do tronu Boga, który inaczćj ją osądał, 
i przylał w swoje objęcie tę zacną i świętą córę swc^. 
Jćj sędziom na ziemi została zgryzota za żywota, a łiańba 
po śmierci. Ale cóż czynił, spytacie się, ów Karol, 
któremu Joanna dała koronę i berło i państwo? nie czy- 
niłże on żadnego kroku, by ją, zbawicielkę swoje, ura- 
tować? On nie miał najmniejszego do tego powodu, bo 
on już jój nie potrzebował; miał on sobie już Francyą — 
<lrugićj Francyi już mu Joanna dać nie mogła; prawda, 
że .ona miała pewno zasługi, ale za to tóż dostała jak 
wiecie onę lilią, a zatćm miała szczęście być spaloną ja* 
ko sziaclicianka — więc kwita. Nie bądźmy jednak nie- 
sprawiedliwemi — on nie zapomniał wcale o Joannie. Ja- 
koż po 24 latach pamiętał jeszcze o tych jćj zasługach, 
urięc kazał przejrzćć akta jćj sprawy, a gdy z nich oka- 
zało się, że wskazanie Joanny było haniebnćm morder- 
stwem, więc raczył obwołać jćj niewinność, a nawet od- 
prawić processyą na miejscu j^ stracenia, a tak łaskawie 
przywrócił jój sławę, okazując jawnie, iż on odzyskanie 
tronu swojego nie był winien czarownicy mającćj kon- 
szakty z piekł^n, ale niewinnej (systćj dziewicy. 

Trzysta lat atoli z górą przeminęło, gdy z pośród sa- 
mych francuzów znahizł się pisarz, który sromotniejszą 
krzywdę wyrządził Joannie, niż ten Karol i te Angliki i 
ta Sorbona z tym swoim arcybiskupem Gouchon; bo 
skaził i splugawił bezecnie świętą jćj pamięć, i najpoety- 
czniejszą kartę w. historyi Francyi. Był to Yoltaire. Ten 
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umaoiawa^ po swajema ostre pióre^ w iółd, dowcipie 
i błocie, eapisał poemat, w którym zwalał nawet j^ uczd- 
wotó niewieścią; więcej już wam o tym poemacie nie 
powiem, bo nie radbym wam i sobie abHiył. Ludwft 
XVIII godnie uczcił Joannę, założywszy we wiosce Dom- 
Aemy instytut wychowania panien. Na środicn dziedziń- 
ca zakładu tego tryska woda przezroczysta jak iyde dae* 
Wicy, a obok stanęło jćj popiersie prześlicznie wyrobione, 
przypominające bez końca głupotę i złość ludzką, i poświę- 
cenie i zacność bohaterki naszćj. I ten pomysł króla Łn- 
thvika bjl bardzo trafny i bsffdzo poczciwy, nie wystarczył 
atoli bynajmnićj, by naprawić krzywdę, kt^j rfę ów poe- 
mat dopuściŁ Aby grzediy poety zgładdć, trzelia dm* 
giego poety — ten się znalazł wśród cudzoziemców/ Z te- 
go, com wam przeszłą rażą o Szyllerze a dzisiaj o Joannie 
powiedział, odgadiqeeie, iż te dwa duchy ściśle się spo- 
krewniły i sobą. Szyller gorąący t^, co widkie i zacne, 
co tcimie swobodą i godnośdą człowieka, pokochał się 
w pamięci dziewicy, która wyzwoliła kraj swój; w j^j to 
iyciu, tak czystćm i jasnćm jak łza anieUca, mógł się 
przejfzćć wieszcz jak Szyller, wystawił jćj tedy pomnflL 
najkosztowniejszy w sw^j Dziewicy Orłeański^'. W dra- 
macie tym dusza Joanny z SzyHerem zićwąją się w spoi- 
ną czarę niby dusze dwojga kocSianków. Cóż tedy dzi- 
wnego, iź wszędzie, gdzie się na scenie z|awi, budzi odgłos 
współczucia we wszystkidi sercach. Preeszedł on i po 
scenie naszego teatmi, a o tćm qawieoiu się jego u nas 
opowiem ckoć kiftu słowami na raz przyszły. /D. c n.J, 
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CZYII 

MARYyt HYBUiŁA BDBIUAM. 



Aiedy jenerał szwedzki Boxaiider ogromny sw^ snąjąr 
tęk roztrwonił, zostało mu tylko iye w samotności, ^daę 
znalazł pociechę , wj^wszy, iź niespokoj lym był o los S]m 
w kolebce 9 ktirego matka życiem swojćm opłaciła. P^ 
wierzył go więc cioteozn<^* babce Maryi Sybilli Merian^? 
^awnćj z dokładności matowania przedmiotaw iMstpryj 
natiu-aln^. Przybrana matka sajęła się najstaranni^* swpn 
synem, cieseyła się z jego postąpów, to ją tylko ^nwctto, 
^ najmniejszego nie okazywał zamiłowania w motylach 
i owadach. Zachęcany do tego odpowiadał: ,^Tobie, maticftt 
łatwo nłówić o pięknościach natury, gdyi s;ę j^* cudom 
w Surinam napałrzyłaś. Ja ź^ę tu z tobą w szkacądnyci^ 
bagniskacb, gdzie tylko glist, gąsienic i robaków jest {/oł- 
no. Wierzę, iż są piękniejsze kraje, ale gdyby wszędzie 
tak było jak tu, tobyśmy mało o piękności wiedzieli f ą 
nawet prawdę mówiąc, twój pędzel zdaje mi się pocMer 
hiać Daturze, a ja w itój nic osobliwego nie widzg;" 

Marya Sybilla zamilkła, wiedząc dobrze, iż przesądy 
zwolna tylko wykoi^cenić się dają. In^ą wi^ rażą tak ()o 
niego mówiła: ,,Zaam ja bardzo dobrze pewien lud, iiv^* 
znany, który ci wierni^' i dokładpi^ opiszę nad w^^ystkic 
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kosmografie pra-pradziada twojego Teodora Bry; bo co od 
tylko malowane, to ja widziałam w naturze.** 

„Wystaw sobie naprzód, że w tym narodzie osoba 
zupełnie dorosłą na świat przydiodzi, i niezna, co jest nie- 
moc dzieciństwa ani dolegGwa starość. Każda przychodzi 
odziana nie piórami jak ptaki, nie iŃeiną jak owce, ale 
w szatach aksamitnych, jak w todze senatorskiej albo 
błyszczącej łferoi rycerskiej. Suknie niektórych tak są de- 
likatne , tak pięknie cieniowane farbami, iżby igła czaro- 
dziejek nic podobnego dokazać nie mogła. Są nuędzy nie- 
mi mające strój wspanialszy od korali, kamieni i złota; 
są inne, na których się to całe bogactwo połączą w ro- 
bocie massive nie podobućj do opisania. Innych zbytek 
datój się jeszcze posuwa. Po t^m wszystkićm ledwo ci 
wspomnę o kitach piór, które na ich głowach wiewają." 

„Dotąd zapewne jest to opis samego książęcia tych 
ludów?" przerwał Gustaw. 

,,Możem się niedobrze wyraziła, mówiła datój Ma- 
rya. Są między niemi stany podlejsze, których ubiór acz 
pełen smaku mnićj jest okazały; ale gdy wszystko samćj 
naturze są winni, można te ozdoby w najniższćj klassie 
spotykać. Widziałam między niemi cieśli w purpurowych 
odzieniach i czarno -aksamitnych płaszczach; murarzów 
w sukniach jedwabnych, jak niegdyś w Szwecyf burmi- 
strze nosili. Ale to wszystko jest najmniejsza strona ich 
zalet Gdy i oni wielu mają nieprzyjaciół, przeto Opa- 
trzność tak je bronią uposażyła, że każdy ma swoją zbro- 
jownią na sobie. Kto tćj zbroi nie widział, ledwie o nićj 
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może mieć wyobrażenie. Są tam hełmy, kirysy, tarcie, 
pałasze, haki, widły i t p. Inne maję sok palący, który 
wszystko, na co padnie poićra i niszczy; inne znów opa- 
trzone są jadem, chociaż w ogóle więcćj mają mibzych 
nad róże wonności, które najlotniejsi w około roznoszą. 
Najpowszechniejszą ich obroną są ostre i mocne cęgi Są 
niektóre mające odzież całą najeżoną kolcami. Inne prze* 
.chodzą się osłonione trzema długiemi i mocnemi lancami, 
które tak są nieodczepne jak macedońska phalanga. Zna- 
ją nawet broń palną i to dawnićj luż my, z tą tylko ró- 
żnicą, że obyczajem Partów używają j^j tylko w odwo- 
dzie. Widziałam obroty tych strzelców, a nawet walną 
ich bitwę, i uważałam, że jeden z nich w pół minuty 
więcó] niż 30 razy wystrzelił. Gdy zapewne dla braku 
ładunków strzelać poprzestał, powierzył skrzydłom swe 
życie i ucidcł." 

„Więc kodiana mamo! przerwał Gustaw znowu, ten 
lud ma skrzydła ?** 

„Zapomniałanń ci o tćm powiedzieć, rzekła matka; 
mają skrzydła jak ptaki a jeszcze inne nawet korzyści. 
W razie napadu mocniejszego unoszą się w po\ii1etrze. 
Ale gdy tam nieprzyjaciel dosięgnąć ich może, wtedy to 
lotne szwa^ony zwijają niepożyteczne już skrzydła pod 
swoje pancerze i rzucają się do wody. Tu formują małą 
flotę, bo nuędzy pakunkami, które z sobą noszą, mają ma- 
łe łódki/ na których lotem piorunu pływają; — tak mor- 
scy owi żołnierze wszędzie się pnecisną w ściśnionych 
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szeregach;. ,wzno9z%e do góry miecie > któte natiiraido ich 
piecu przytwier^łziłcu^^ 

„Ta wsjiy^tko dziwne s« rzecz;, rzekł Giustaw. iJe 
C£yi obok tego mają ci hidzie jakie doskcnriości? Gzjr 
icb orgaaa &ą tak wyborne jak nasiie?"^ 

,,PQr6wDąi^3 — odpowiedziała Marya— kyioby 4ia nas 
upokarzające. Powiem ci tylko o ich oczaeh, kifyttt tmir 
cna, gęsta .« jednak przezroczysta błona rogowa przeciw 
wszelkim wypadkom zasłania, a co szczególniejsza, ii ich 
nieićm tu ranić nie moinra. Są bowiem pospcdicie na 
bokach wniesaczane, wystarczające tak, ie cały widno- 
krąg przeglądać mog^'' 

Ich irenica złożona w największej części z mały^ 
płaszczyzn^ widzi przedmioty w niezliczonej itości roicho- 
dzących się promieni, z których każdy czynfó może wra^ 
żenię. Ciekawy zapewne jesteś, czy takie są przemyśhii, 
czy jak my płody natury obrabiać umi^? I tu nowe 
dziwy usłyszysz. Cóż d powiedzieć o ich driwnych bu- 
dowach? o ich twierdzach* niezliczonych źr&cHach sztuki 
wojenni o i(^ narzędziach myśliwstwa i rybołeetwa? Nie^ 
podobii^ ci określić doskonałości ich narz^i, delikatno- 
ści tkanek, os<ddiwie zaś ozdób w najdrobniejszych r«* 
łiotkacłL Aby to poznać, trzeba iyć ponńęds^ nimi.*^ 

Tu Gustaw iroUt minię człowidi:a wybierajfeego aię 
w dald(4 podróż i rzekł: ,»mussię ich pozna-/' 

^iUę gdzież mieszka ten lud n«dzwycai|ny? Gsy da** 
letu> za Surinam?'' 
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^eśli chcesz przejść się cokolwiek, to odwiedzimy 
ich jutro rano, rzekła SybiOa. 2^jdzies£ idi na V9i> gdzie 
mieszkamy, nad strumykiem, na ł^ce, w powietrzu, któ- 
rym oddychasz." 

,3fieszkają oni w kielichach kwiatów, w kroplach ro- 
sy drżących na listku róży, roją się po pidsłu, m arcżą na 
murawie i tańczą w słońca promieniach. Teraz się do- 
myślisz, żem o owadach miwiła.** 

Mały Gustaw przygryzł nieco wargi z lawstydiema, 
ale niechdał mówić nieprawdy. 

Nazajutrz rano udał się z babką w podróż do opi$a- 
iiego lądu; a całą ł)ronią z pakunkiem, które wziął z so 
bą, była siatka. 

Odtąd zasmakował w odkryciach i mówił, ie codzień 
więcój go zajmują, bawią i uczą; a gdy dobrą swą matn 
kę 1717 rt*u utracił, czuł, iż nie mógłby się nicz^ 
pocieszyć, gdyby się nie był zaznajomił z tym ludem, 
który potom tyle go zajmował i cieszył, Gustaw Roxan- 
der doszedł póinego widŁU, był uczonym, co mało zna- 
czy, był sławnym, co także nie więcój warto; był czyn- 
nym, rozsądnym, dobrym, bo miłość natury podnosi rozum, 
utwierdza dobre skłonności i nadaje pokój duszy, jedyne 

szczęście na ziemŁ. 

jrózef m MSiwmBmwm. 
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NA 

RAMOTY I RAMOTKI UTERAGKIEL 



Gdy moje Ramoty i Ramotki literackie, csj^óeii| yo 9oia pi* 
gmach miejscowych i lamiejscowych rozsiane^ większa cześci| do- 
t^d w mojć) teed wif zionę , rozczoląj^^ do mnie zaniosły prpśbf, 
abym im dozwoli! zespolić sie w jedno rodzinne kofo, przyezćm 
starsze poprawność przyrzekły; po8tano|vifcm je przeto uporząd- 
kować w 6 tomów: z których dwa pierwsze wyrainemi czcionkami 
i na jasnym papierze, z waln^ przedmowa, s 2ma skosami do Sza- 
nownych Czytelników, z odezwa do JmćPanów Krytyków, ze spi- 
sem rzeczy, z drzeworytami gfówBiąiszyeh zdarzeń i z mif^ nie- 
spodzianki) na miedzi schwycona, pojawia si^ bemmawodnie w miesiąca 
Grudnia Meiacego roko , na fwuufdke dla oióh fe^HoUimieh. Kaśdy 
tom obejmie 12ńcie arkuszy, bez wielkich odstępów, bez rozrzotno- 
ści papierem , nie w modaćm ale w zamiennym wy danio. Dw» 
pićfwsze tomy kosztować bed^ w księgarniach złp. 18; kto zaś 
w przyzwoitym czasie zfoiy przedpłatę, któr^ npowainieni Ay- 
czliwcy zbierać racz^, otrzyma w niezaprzeczonym zyska sf. 4 
gr. 20, to Jest, zapłaci tylko złp. 13 gr. 10. Wykaz omyłek 
draka doł^eaonym zostanie bezpłatnie. Okładka będzie z cienkie- 
go papierń kolora czekoladowego z ozdobami w styla gotyckim; 
a gdyby kto zaii|dał okładki kolora paffumiepo z ozdobami k la 
rokoko, dopłaci osobno za kaśdy exemplarz po gr. 15, jaśnie dla 
Wydawcy, ale na korzyść moraJnie zaniedbanych dzieci. W Kra- 
kowie prenumerować mośna wNowćj Księgarni o Józefa Cypoera. 

Warszawa 10 Czerwca 1844 r. 

Aa. lf¥i. Ch. Fn* 

Dwutygodnik literacki wychodzi Igo i ISgo kaadego 
miesiąca. Prenumerata roczna wgnoH Zip. ŻO, fóirocmna Zip. 
iS i ma hyc opłaconą » góry; kwartalna, dla nierozrywania ca- 
ioeci tomdw, nie przyjmuje etę, Przedpłałf przyjmują wszystkie 
księgarnie krajowe i zagraniczne. W €!esUw*Stu)ie JRe^* 
s^Jsktśm, w tŁróiestwoie JP^iskiśm, w MŁwóie* 
stwoie ]Pwmstii4m i IF. X. JPoznahsteiśm w Urzędach 
pocztowych prenumerować można. W €tatie$gi zaś tylko ksif-k 
gamie przedpłatę przyjmują. 



Digitized by CjOOQ IC 



lilTBRACKI. 

N« 9. Kraków dnia 1 Sierpnia. 1844. 

Treśift Ro^ńwit pieóni, pnes Franciszka ŹyslioBkie^o. — Krótka 
wiadomo^ó o towarzystwach religijno -naukowych o iydów, prses 
F. Trojańskiego (dokońcsenie). — Kilka słów o Ssyllerse) Dsiewi- 
ey Or]eański<y i wystawienia jój na teatrze krakowskim^przec Jó- 
Befa Kremera (dalszy oiijg). — • Guwemery, przez Fr. Wiesiołow- 
skiego. — Doniesienie liter. — Kronika bibliografiezna. 



1 atrs na śliczny rumieniec, jak zorzy rozświtem 

Wbiega na mleczne lica dzieciny! 
Patrz na ten uśmiech święty, on duszy błękltemy 

On z aniołów zbiegł dziedziny, t 

Taki wiośniany, rajski! — śni — on śni o raju', 

O gwiazdach, o kwieciu, o maju! 
O jasnych skrzydłach anielskich druhów, 

0^ dawnym świecie, z którego wypłynął. 
On śiH o świecie duchów! 
len uśmiech z nieba poczęty^ 
Z swego przedświata — jak święty. 
Żywy obraz anieMwa*na licach rozwinął! 



A choć zmrużone promienne źrenice, 
Białą powiek obsłonką, jak jasnym obłoczktem, 
Skryły^ przed okiem widza cudów tajemnicę , 
Co przed dzieciny lśni oczkiem; 

17 
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Taki pokój w nich, taks a^od si^ ^g^! 
Bo tara duszyczka przegląd do brad, 
Siostrzjca młoda , 
A wkoło niźj drży wianek skrzydlatych postaci! 



O kto się wpatrzył w to bo^e natchnienie, 
W pączdc uśmiechu zwinięte! 

kto się wpatrzył w dziecka przebudzenie, 
W łzy perełkami na twarz rozpryśnięte, 

Odgadnie rozświt pieśni w śnie wieszczej dzieciny! 
To braciszki — anioły zbiegły w odwiedziny, 

1 z duszyczką — siostrzycą bawiły się społem, 
Jak dawmćj w niebie, gdy była aniołem! 



A ten płacz nagły, ten wykrzyk boleści. 
To posłannik cierpienia, dolę ziemian wieścL 
A jeszcze kiedy z nagła, w strudzonym oddechu, 
W wyciągnionych rączętach, zda się, ie pacholę 
Dopatrzyło w odlocie aniołków uśmićchu, 
I chciałoby się pieścić, na płaczów padole 
Chciałoby się uczepić u skrzydełek jasnych^ 
I z braciszkami wzlecićć z tych padołów dasnydi! 



Patrz wtćj chwili, jak boleść ctenurami osłania 

Przeczyste dzieciny skronie. 
Jak pochyliło główkę, co marzeniem płonie; 
To rozświt pieśni, zienna omgliła z poriooia, 
Wieszczej pieśni, co pićrwszą iśni gwtedą zarania! 
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Błogosławionaś chwilo śennćj aniołów rozmowy, 
W twźm pneczystóm objęciu wzrasta światek nowy, 
Opromiemony blaskiem. zorzy porankowej! 
Z twoich obrazów sennych jakieżto odblaski 

Na świat się cały rozleją, 
Jakie go opromienia stubarwną nadzieją, 
Jakże cudnemi zalśnią przed duchem obraiJd« 

Przed wieszczym duchem młodziana! 
On niemi, jakby wstęgą pojednawczej tęczy. 

Cały swój żywot przyszły uwdzięczy, 
Błogosławionaś chwilo aniołów zarana! 



I wieszcz wbiegł w kwietne łąki, na rodzinne błonie, 
Z tą chwilą promienistą, z tą pogodą czoła, 
I wpatrzył się w blękRy oczyma anioła, 
I wpadł w święte dumania! a pieśni skrzydlate 

Ubrał w słoneczną anielstwa szatę, 
A słońce natchnień oświeca mu skronie! 
A każdy dźwięk to pi^rwsz^ pieśni żywe głoski, 
Którą mu u kolćtd(i w jeden hymn natchnienia 

Śpiewał poezyi posłannik bodu, 

Aniól wieszczej muzyki! 

W nieba śle swe pienia! 



A choć łza ziemskićj doli błękit mu zasłoni. 
Choć przed hawą. źrenicą, jak krepą całunną 
Osłonięta, zda mu się ziemia wielką trunną, 
On po niebie schmurzonćm gwiazd przewodnich goni! 
I wnet blaskiem zachwytu płoną mu źrenice, 
A nfebo mu posyła grom i błyskawice; 

17. 
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Do wtóru pieśniom! łza ścieknie z źrenicy/ . 
A na obliczu spłonie ogień błyskawicy; 
I znowu jasny błękit w duszy się roztoczy, 
A pierś odgrzmiewa niebu (^m pieśni proroczej. 

O bracia moi! pieśnioni przy rozświcie 
Bóg z aniołami błogorfawił skrycie! 



K^®^-e»- 



O TOWARZYSTWACH RELIGIJNO - NAUKOWYCH 

^39 s^ ^3r a> <£> "^37^^^ 

fDokmczmieJ. 
Tam to nasz uczony Mojżesz, pracując przez lat 
dziesięć nad rozmait^o rodzaju naukowemi i religijnemi 
dziełami, lubo nauczony tóm, co go do uchodzenia z Hisz- 
panii przynagliło, nie dopełnił wprost swe^o powołania, 
w oczyszczeniu talmudu z jego niedorzeczności, nie zostawił 
wszakże swoich współwyznawców w zupełnćj w Uj mierze 
eienmości ; albowiem jasno wynurzył swoje zdanie ^w t^m 
przynajmniej^ co się dotyczy księgi Agadoth^ a późnićj 
i GamaryJ^ a to w (faiele swojćm Mor^ Nahóhim^ t j. 
przewodniku dla błądząeychy w tćm właśnie miejscu gdzie 
się usprawieddwia, dla czego dotąd nie wystąpił jak nale- 
ży przeciw tym wszystkim baśniom^ w następujący wy- 
rażając się sposób: „Jeżeli podobne powjeści i zdania 
czytać będą z przewróconym mózgiem Rabini i inni tak 
zwani nauczm', to ci nie potrzebują przestróg i dowodów 



Digitized by dOOg IC 



— 261 ^ 

o BiedorzacziK^i onych; bo dla nierowądnego wszystko 
jest ck)bróiił» dbowiem łatwowierność jest ceebą je^ ro* 
zumiL Jeżeli zaś prawdziwie rozsądny człowiek czytać 
będzie te ramoty, dwie dla ni^o drogi otwartcnii będą 
do ich ocenienia, t j. albo je uważać będzie w literalnćm 
ich znaczeniu, a znalaztezy je niedorzecznemi odda tm it^ 
słnżoną wartość, nazwawszy je nossensem, alboli tćż wcale 
naine uważać nie będzie, a takićm postępowaniem nie o-* 
farazt bynajmniej zasad prawdziwej wiary. Pisząc zaś do 
sw^o przyjaciela Babina Józefa, w tćm co się ctotyczy 
(iamary t$ik go napomina: „Strzeż się trwonić drogiego 
czasu nad ślęczeniem nad Gamarą, już ja bowiem dosyć 
się nad nią naślepiłemii ale ach! jakże zbyt mało za moj 
utracony czas odniosłem korzyści.^^ 

Nie dziw więc po tćm, cośmy powiedzieli, że w swo- 
im- (^asie <kieła jego przez zwierzchników tabnudowi 
hołdigących na płomienie wskazywanemi bywały; ite to 
rzecz nie do pojęcia, że tenże sam uczony, za najgorliwsze- 
go jakoby obrońcę Gamary jest udawany, wtedy, gdy 
talmud jak najwyraźnićj q)iewa: „że wszyscy, którzy po- 
gardzają lub lekee ważą Gamarę i Agadoth, tak jak to nie- 
gdyś oprócz Majmonidesa uczynili byli Rabini Zadok i 
Baithos, są zapierającymi się Zakonu; a jako tacy, i^ 
w^^ędu na wielkość ich ułomności w tćj mierze, a ztąd 
egromiMgo gizćchu, niechaj będą przeklęci i potępieni na 
wieki wiekowi" 

Po tćm wszystkie, cośmy dotąd o tehnudycznych 
księgach, a suc^egćJnićj o A^dotb przywiedli, smutno jest 
patrzćć na tłumy izraelskich starców otaczających stoły 
po przyszkółkach, i z najwi^zćm zajęciem i»ę i goiliwo- 
śdą ślęczących nad tąż księgą, w tćm prz^onaniu, że 
tylko tym sposobem nąiprzyjrnnniej Stwórcy swojemu s) 
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w'irttiiie się przypodobać. I w tym to aami«ne ^ł^tUrawie 
towarzystwa Ain Jakób, a szczegóimći tAi starcy me czo^- 
jęcy aię jut m siłach ^ ^y wydołać młodym dowcipom^ 
któr} eh objęcia rzeczy są jeszcze w saraćj potędze zdol*^ 
Dośd rozumowania nad zawiłościami całego tatanudo, o* 
bmvlą^9sA są zbierać się około 2g$ćj z połuAiia na cty^ 
tanie owćj Agadotti, ji&o przystępniejszo <fia «wego ła^ 
twego stylu, a jeszcze łatwiejszego języka^ w kl^ym jcat 
napisana. Wielka wszelakie liczba rzemieślnflców- i mai^'^ 
szycłi bandtony i tćj nawet choć łatwćj do wyczytania ^ 
de bałamutDĆj do zrozumienia księgi, nie jesi. w straie 
wysylaMzować; ci zatćm, dla dosiąpieaia zantugi i odnie* 
sieBia mniemanego pnez nich poiyticu, najmq|( młodych 
ssdLÓlników, aby im onę wyczytywdt i wykładali. 

€o do reszty Ustaw, w przyjmowania członków, skła- 
dania opłat i rozweselaniu się, te, labo jeszcie w niiszym 
od obudwu poprzedzających odbywają się stopfiiu, z wi^ 
lu wszakże względów są tak do siebie podobne, ie wy-^ 
liczając one, byłoby prawie toź samo, oo powtarzać piórwsze; 
wprost zatćm do czwartego z porządku jwzystępujemy 
towaraystwa, tak zwanego Chmiorah Mikra t j. towMiy- 
stwa pisma ś. czyli biblii, ale bd>lii zanuconej komenta* 
rzami rozmaitych rabinów. 

Zadairiem tego zgromadzenia, jak to juz samo j^o 
miano wskazuje, jest cocfaienne odczytywanie pisma ś. — 
Czas do tego' przeznaczony jest, przed rozpoczęciem wie* 
ezornych modłów. Czytaniu zazwyczaj przewodniczy Jeden 
z najświetiejszych uczonych cdonków; odczyteje on prze* 
znaczony na ten koniec rozdział, głośno, po woli i dobi* 
tnie, a wszyscy zebrani słucłiają z najgłębszą uwagą i 
przyzwoitością. Podczas tego czytania ide wolno roz* 
prawiąc nad tćm, co irię usłyszało, ale jedynie słuchać 
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' w miiefedki i spoko^noćci; gdyby wszdde kióry ze shn 
chajęcyeh aialazł powód do zapytania , czyni to znajwic'* 
kszą skromnością i nteśniiałc^cię; za odpowiedź zaś na 
podobne pytanie 9 {N^ewodmcząey luywa zazwymj n^ 
swoich pomyków,' ale komentarzy rabinów Raschi czyli 
Jarehi, Abm-Eara, Mm^nala, Mezudoiha i i pw Za 
odczytaniem powalanego komentarza > zazwyczaj nowe nie 
BaaiUpiÓt pytania 9 wszyscy bowiem ćirfoiikowie tego t<H 
warzystwa, bez żadnego zaprzeczenia) posiadają głębokie 
wiadomości biblijne, chociaż wzwyż wspwinianemi ko- 
mentarzfflni zabałamncone* 

Tyle tyM poWieifaieć możemy o tćm zgromadzapA], 
po którćna nast^iqe piąte ^ znane pod nazwą Ckewrah 
Tofdh t i* Towarzystwo Zakonów czyU Ustaw, zawartych 
W'^ciu ksi^ch Mojżesza. Przednńotem zat^ togo ze^ 
brania jest nauka Pentateueh, ale znowu ze wszystiumii 
kabaUstyczn^ni komentarzami, jaldemi są szczegółnićj po- 
czynione przez rateiówZo/iara, Medrasza^ YcMsMia, AU 
sehUU i t p. Członków tego Towarzystwa składają po 
iiajwi^£szćj części rozmaitego rodzaju rękodmsinicy, któ- 

'rzy będąc cały tydzień zajęci pracą lub dozorem nad nią, 
zaledwie w chne świąteczne m>gą rozporządzić czasem po- 
trzebnym na udanie się do przysiicółka, dla dopełnienia 
obowiązków odrębnych od jcwyczajnych modłów. Co so- 
bota zatóm {H^ed wieczorem, dla takich jedynie człon- 
ków cq1»Bemi bywają księgi Mojżesza przez j^nego 
z iKzaisqrch tak gloŚBo, aby wszyscy przytonid usłyszćć 
mo^^ i z tak pojętnemi olsjaśnieniami, aby najmniej na- 
wet usposoUeni zrozumieć byli w stanie. 

Zgronuulzeme to przed^wia prawdziwie godny po« 
dzi wiania <ri»raz, szczególni^ też w polskich prowincyaeh; 
widzieć albowiem tam moina 16—12 ogronmych stołów 
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otoezouyeh ludzim, o któiych w gniocie w«tpii^ ate mo-^ 
żna, ie z rzeteinć] gorliwości ku Itoga tam się zgroma- 
dzają: atMdentać tylko polTzeł)a9 ze na zaspcAojenie swego 
duchowego pragnienia w tak zamęconćra źróde ^czerpać 
muszą, napoje. Jakkolwiek bądź, gdyby podczas wzmian- 
kowaaego zebrania wszedł tam kto z najbardziej uprze- 
dzonych innowierców, zostałby wduróś przejęty* uczuciem 
fiiejakiegoś powalania dfo tak szcserte gorttw^ pob<Kćno- 
ści, tak dalece, le zapomniawszy, gdzie się znajduje, uczuł- 
by może w st^e niejakiś pociąg do t<^ nieszczęsnego i 
wzgardzonego narodu, i zamieniłby pewnie uprzedzenie 
swoje na pewny rodzaj przychylności; a te różnorodne 
uczucia zrodziłyby w dhiszy jego życzenie, aby w podo- 
bnym sposobie religiJDĆf goriiwości i jego współwyznaw- 
cy, nie tylko im wyrównać, ale nawet przewyższyć usi- 
łowali i zdołali. 

Towarzystwo to ze solennćm o&nat^eniem obchodzi 
swoje roczną uroczystość, 17go dnia miesiąca Adar^ któ- 
ry przypada na końcu naszego It^o, sdbo na początki . 
Marca: upowszechnione albowiem jest mniemanie, że 
« w tym dniu Mojżesz dni swoje zakończył: w upłynionym" 
wszakże roku, ponieważ dwa były nwesiącę tego nazwi- 
ska, przeto dzień 17 Adar^ raz był przypadł na dzień 7 
naszego Lutego , ^ drugi raz na dzień 8 Marca. 

Kończąc ten krótki rys stowarzyszeń dzieci Izraela, 
to jeszcze mi dodać wypada, że się często zdarza, iż je^ 
den i tenże sam członek bywa zarazem członkiem wszyst- 
kich tu przywiedzionych Towarzystw: ale inaczćj rzecz się 
ma co do członków towarzystwa, o jakióm mi jeszcze 
wspomnićć wypada; w nićm bowiem dalekim jest pi*ze- 
sąd i uprzedzenie, aby podoboie różno -rodnego typu lu- 
dzie przystęp do niego mieć n^li; chcę zaś^u naówić 



Digitized by CjOOQ IC 



— . 266 — 

O fltowarzyszenki sif młodyfłi) z postępem ogólnój oświaty 
idących izraelitów. 

Od czasu 9 jak pomiędzy chrześciananri zacaęły powsta- 
wać towarzystwa tak zwaiie biblijne, a szczególnićj tćź 
jak towarzystwo londyńskie zaczęło wydawać iUBÓstwo 
dzieł w ducha biblijnym pisaiiych, i samo nawet pisBw 
ś. starego i nowego przymierza, a to w rolnych językach, 
ale tć£ i od wszystkich talmudyc^nydi kom^ttarzy ooEysz- 
dEone, i one pomiędzy łydostwćm upowszediniać; zdarza 
się bardzo często, zwłaszcza tćź u nas, po większych urn* 
Stach, tak K(^ue przez lud Izraela zamieszkałych, napo^ 
tykać na istniejące, i coraz gęścićj istnieć poczytająoe, 
jednoczenia się z tak usposobionych młodych izraelitów 
złożone, pod nazwą Chewrah Tanah^ t j. towarzystwo, 
którego zajęciem się jest wspólne czytanie samój biblii, 
ale biblii czystćj , wohaój od wszystkich rabińskich komen- 
tarzy. Na ten więc koniec starają się oni mieć osobny 
lokal, bo zwyczajny Bet Ghamedrah, czyli przyszkółek, 
z przyczyny zapamiętałych talmudystów nie byłby dla nich 
dość spokojnym a może i bezpiecznym przytułkiem: cza- 
sem nawet, zwłaszcza w dni pogodne, dla tóm więk^zój 
swobody, wychodząc z różnych punktów miasta , w za- 
miarze niby zwyczajnćj przechadzki, zbierają się na umó^ 
wionę ustronia ^ i tam pod czystym niebios błękitem chwa- 
lebnego swego dopełniła zamiaru, w zgłębianiu czysty^ 
prawd, w tćj skarbnicy pisma ś. zawartych. Młodzieńcy 
bowiem to zgromadzenie sldadający, w tóm co się dotyt 
czy wyroczni Rabinów po pismach talmudycznych zamiesz- 
czonych, bez wyjątku są zupełnymi skeptykami; i dla 
tego godłowćm pomiędzy nimi jest hasłem: ,JPrecz zra^ 
binizmem, precz z Talmudami,** a natomiast: „JRe/orma" 
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czyli raczćj^nprzywrócenie zAotiu, opartego jedynie^oa 
samych tylko wyroczniach prawego Boga.'^ 

Chwała cfla'XOLgo widku, że podd>ne ze sfeczepu 
IzraeliBi począł wydawać latorośle 1 Chws^a dla tych mto* 
daeścóWt którzy się nie wzdrygają cserpać rzeczywistej 
korzyści z. prawdziwej i do postępu czasu zastosowen^j 
oświaty! Oby tylko wytmale i coraz śmielej w swoicli 
usjłowaiyach postępowali^ Mo^o bowiem im jest przeka- 
zane poslaunictwo tego pojednam ciego ]>rzekoiiaiiia: Że 
fityroczme prawego Bogap w sitm^m zamiuztzone ZQko^ 
mt, są jednłm i tłmie samem bosfcodci ogniwetn połą- 
czone 2 objawioną wiarą, nowe itanowfiącą pTAnniierze (^% 



o sseYiiiiKRfSE, liKicmncnr oRiiKAirsuiEjr, 

1 WYSTAWIENIU JEJ NA TEATRZE KRAKOWSKIM 

{Dalszy dągj. 

Jeżeli tedy dwie te jasne gwiazdy zeszły się z sobą — 
bo pamięć świetna onej dziewicy i duch Szyllera— juz t^ż 
nic dziwnego, ił u nas jdc wszędzie , wyroiły się tłumy 
Widzów, by ujrzćć zacną treść taką^ ujętą w m^ache- 
biiejsią fDrmę, a cóż dopićro, gdy u spodu afisza świę- 
ciło się imię Gropusa, onego czarodziejskiego dekoratora 
teatrów. Boć nam się jaż dawno stęskniło, by się prze* 

(*) Tema to zgromadzenio Margoliooth, nasz zioiuek i twórca 
powołanego przez nas na początku tćj rozprawy dzieła^ o 
stanie obecnym Judaizmu, winien swoje nawrócenie, któ- 
rego z tak chwalebna gorliwością niyw% ka jedyncnm dobfo 
swoich przyszłych braci. 
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ctei kiedy doczekli^ sceny podobni do tealrńw reszty 
cywilizowanego świata, a trudnoby tćż było ludzką mc^- 
wą wypowiedzieć, cośmy przeszli, w dawnych latach z tym 
tMtrera naszym. Szczęśliwi, trzykroć szczęśliwi wy wszyscy, 
coście nie zaznali tych bićd naszych. Dość wam powie- 
diićć, ri lubo dzisiaj przyjął juz nas w siebie gmaeh chę^ 
dogi i obseemy; toć jeszcze tkwi wnasz^ myśH, jakby 
złowrogi strzygon jaki, on budynek obrzydliwej pan^d 
z uHcy Sto Jańj^fćj, co to zimą mroził, latem dusił, a przez 
cały rok tak był ohydny i bezecny, iż nam Hię po dziś 
dzień jeszcze przyśnić w nocy może, strasząc swokn kształ" 
tern, do ołbrzymićj spluwaczki podobnym. CM; przeb]$śmy 
to wszystko, jak się przebywa choroba jaka, jak się wiele 
rzeczy na świecie przebywa. Teraz wszystko jakoś ina« 
czćj. Nie na żarty nawet, jak wam powiadam^ zawitał 
do nns Gropius, on Gropius, którego panorama znane 
daleko jak świat szeroki i długi, on czarnoksiężnik, co to 
raz postawi was na szczycie jaktćjś wieży klasztornćj w I^- 
lermo, to was przeniesie na statek wielorybi wśród lo-» 
dowcavv^ IśnijjcTch i błjszczgcych biegunowych mórz, to* 
znów posadzi obok gryzetki przy okienku omnibusu pa- 
ryzkiego, albo inną rażą stanie z wami na ganku szwaj* 
carskiego domu, otoczywszy go cudmni wiekuistej *twier^ 
dzy Alpów; a to wszystko tą szczerą, żywą prawdą, że 
się zrazu trudno pochwytać, w głowie się coś skręci, aż 
nareszcie przysiągłbyś, iż rzeczywistość bajką, ale że to 
co widzisz, to jedynie prawdą. Dopićro przyszedłszy do 
domu, gnić wasz się, i słusznie się gnićwasz, bo któż cbę** 
tnie dałby tak drwić z siebie. Ten tedy Gropius, siwo^ 
i:zył nam już kilka dekoracyi. Zawsze z nowćm upodo-* 
baniem patrzym na te dziwy pęzla jego, czyli nam się 
pola, góry, skały, w cudnćj perspektywie rozłożą, czyM 
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się na scenie las stuletnim dębem zakołysze, czyli nas 
świetlica pradziadcywa gotydikn lukiem obejmie, zawsze 
wszystko tak jest pełne poezyi, tak jNrawdy pełne, iebyś 
rad do syta się napatrzyć. Inne dekoracye są znów tak 
sprawione, ii koło grquQS0wych się wcale ostać mogą* 
A dek<Mracyom oc^owiedny jest i narząd i sprzęty i stroje. 
Bo te szaty iA świćze, tak sute i bogate, itk się migocą 
atłasem i aksamitem, a tak się lśnią haftem złotym i 
sr^mym i litym galcMiem, ie jut aasami i zapoimniisz^ 
ies w owdowiałćf i zuboiałćj stolicy krakowskićj , ale ci 
się zamarzy, Ui na dworcu francuzkiego króla, lub na 
którego z Jagiellonów starych. I zaiste, co ck) uposażę-^ 
nia zewnętrznego sceny, ma dzisiejszy entrq»ren^ wielkie 
swoje zasługi, i z caŁćm tćź sercem przyznajemy mu te 
zalety. Jemuśmy wmni, łe już po nim nie lada kto, i 
z wi/d lada ciśm przed o(^ nam wyst^i— ba, sam »tre- 
prener juz nie może «stać na zaciętćj drodze: więc się 
słnsznie spodziewać można coriaz to nowych dekoracyi, 
coraz to piękniejszych stri^ów, a zwłaszcza do czasu i 
,raięjaca zastosowanych Miał p. Ghełchowski swoje za- 
sługi, ma je i entreprener dzisiejszy. I o tćm tćż warto 
wspomnićć, iż i oridestra pod zacnym przewodnikiem swo- 
im p. Giermaszem wiele, niezmiernie wiele, zyskała. 

Otóż tyle o samćj przyprawie. Przecież choć deko- 
racyts^ stroje, nie są furdą w teatrze, toć one dopićro są 
ramkami. Nam o rzecz chodzi ; my już nie dziećmi je- 
steśmy, nie łakniem więcćj złotydi jabłuszek, dawno po- 
rzuciliśmy jasełka i szopki, ani tćż więcćj nie bawimy się 
w żołnierze; więc nie zadawdnia nas sam widok czubią* 
cych się rycćrzy o papićrowych wyzierach i płóciennych 
zbrojach, ani nas już nie przekupią udane stare wiarusy 
Napoleońskie, maszertyące łoskotnie po scenie, jak nie^ 
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gdyś piorunnym pochodem grzmili pnei świat, ie ai o^ 
głos ich kroku skamieniał: w historyi. Nam jak powiadam, 
t) rzecz chodzi, pragniemy wyboru sztuk i gry dobrćj, 
choćby nie mistrzowskiej. 

Wszak Gzytebik krakowskiego Dwutygodnika prze- 
baczy, ie się tutaj na chwilkę zatrzymam, i choć dwu 
słówka w tĆj sprawie rzeknę; obieciyę atoli, ii tą rażą 
jeszcze nie myślę rzeczy wyczerpn^ć — o, dotknę się jźj 
z iedziuchna, delikatnie, zwyczajnie jA się to dotkaąć 
wypada miejsca, co bolL 

Otóż najprzód, repertoryum jest lub było dotychczas 
tego rodzaju, ii bardzo wiele do iyczenia pozostawia — 
albowiem, to wywlekano z pod starćj rupieci tandeto- 
vfi] sztuki, które dawno poszły w zapomnienie, to znów 
wynoszono na scenę nowe, co się umarłe zrodziły, a tok 
potworne, ii kaidy z widzów serdecznie sobie mógł winszo- 
wać, ii me jest ojcem takićj ramoty; albo znów zjawiły 
się inne, co niby pod ozdobną mową i zmyśloną serdeczno- 
ścią chowały przegniły cynizm moralny. Zdaje się, ii nie 
moina nadto często przypominali onych wainych sbrt- 
ków rodzących się ze sztuk wyboru, a zwłaszcza pod wz(^ 
dem obyczajów; bo strach pomyślćć, ile u nas jadu wsią- 
knąć moie w nieopatrzne serce, z tych zwłaszcza ramot, 
które pisane dla pubUczności innych krajów, mających 
ftme obyczaje, inne socyalne wychowanie. Tam te piśmi- 
Aa dcaionych i brudnych obyczajów nmićj są zgubne, 
bo razem z niemi na gruncie wzrosły wyobrażenia i treść 
w iyciu równowaiące i znoszące ich wpływy; ale rzuco- 
ne wśród nas, gdzie i stanowisko umysłowe inne, inne 
tradycye, inna przeszłość, inny dsyczaj, całe pojęcie isb* 
ne, gdzie zatćm nie ma uzbrojenia przeciw zepsuciu, co 
nam nie wiedzióć zkąd spada, więc tći wpływ jego toczy 
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iMuem choć siezDaGEDie, wsiąka milcikiein w stósimki 
spółecmew Pod tym WEględem nie czynimy wiNtuwdzie 
zarzutu przedsiębiorcy 'naszemu » radzibyśmy jedynie wy* 
jawić serdeczne pragnienie, byśmy w przyszłości nie wi- 
dzieli nigdy skalan^ sceny naszćj podobnemi płodami złćj 
poftzyL Ale strofa uczciwego obyczaju nie jest jedyną, 
która w dramaturgii na baczenie zasługuje. Jakoi mnie^ 
mam, ii nie potrzeba tutaj rozwodzić się szćroko nad 
waźnóm powijaniem sceny, by okazać, ile dobrego i Me 
złego pod kazym względem, jest w rękach przedńębior^ 
eów tych instytucyi. A jeżeli juz o kaźdóm stanowisku, 
które człowiek zijmuje w społeczności ludzkićj powiedsaćć 
można, iż stanowisko to z człowiekiem się podnosi i z nim 
razem upada, i że od godności, z jaką kto wypełnia po^ 
wołanie swoje, zawisła i godność powołania tego; toć 
już z największym prawni to wyrzec wypada o przed- 
siębiontwie teatrów.- Wedle ducha przedsiębioirstwo sce- 
ny może być albo pomocnicą i opiekuna tego wszystkiego 
00 jest zacnćm i wysokićm, albo tóż będzie Ii spdnilacyą 
pićniężną, mającą zysk jedynfe^ na oku, bez względu, z jaką 
stratą dudiową ogółu on do kassy płynie. Wszak nie- 
Wjmagamy bynajmni^ ani możemy wymagać, aby który- 
koliriek jn-zadsiębiorca poświęcał korzyści swoje dla dobra 
ógóil, bo poświęcenie takowe jedynie rząd czynić może 
ałe nie prywatny. Mamy atoli to przekonanie, iż prawda 
stoi na połączeniu korzyści przedsiębiorcy z dobrem pu- 
Miczności, i że się znajdą sztuki, a takich pewnie nie małd 
liczba, które będą miały prawdziwą wartość artystyczną, 
a zarazem ściągną rzęsistą publiczność do teatru. I nikt 
temu nie zaprzeczy, iż jak publiczność ze smakiem i ukształ- 
ceniem uzacnia, podnosi i wychowuje sobie scenę, tak 
t^ż scena mająca treść w sobie, wychowi^e sobie-iuazla-* 
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dietiiia tmtk pubiicziioscL Pnyznajeray chętnie, iż pitetł* 
i^biorcy teraif niejszeinu i swobody i czasu brakło, by mógł: 
godnie uposizyć repertoryitfh swoje; przyznajemy mu pod 
tym względem i tę zaletę, iź wiele wyborowych sztuk, 
uwłaszcza pobkich, na seenę naszą wprowadził, przecież 
nienmi^' mamy prawo żądać, by liczne niedostatid pod 
tym względem uzupełnił, a lichoty, a oae śmieci literackie 
precz powyrzucał, l^le na teraz o rep^toryum teatru 
nKszegó. 

Jak zai łatwo będzie, wedle zdania mojego, spn^o* 
yfSii słabe strony repertoryiim, tak nierówni^ twardsza 
sprawa ze samćm wykonaniem artystycznym, to jest ze sa- 
mą grą artystów naszych— a warto choćby na chwilę tutaj 
się zastanowić. Wszak i pod tym względem możnaby u* 
czynić przedsiębiorcy nielakie zarzuty: bo jak z jedmć) słro* 
ny nie zaprzeczamy nm usihiości i dobr^ woH, tak z dru* 
gićj przeminąć nte można, iż mribiość jego nie zawsze 
wydała oczekiwane owoce. Jakoż obejmując scenę na^ 
szą;: zbićrał (<X) do aktorów) wszystkie osoby, które się t^ 
ko nawinęły, co zapewne jest wprawdzie dowodem, ift 
me szczędził kosztów pieniężnych, by z czasem przjjśe 
do wyboru osób dobranych. Przecież publiczność dotych* 
czas nie odniosła ztąd korzyści w porównaniu dawniąjsa^ 
totrq)ryzy; bo za p. Ghełchowskiego przedsiębiorstwa ipie* 
liśmy wsz]vtkie te osoby, co się teraz na scenie odaia*^ 
oząją, a nie mieliśmy tych osób, które albo do średnich 
albo nie rozwiniętych jelcze talentów oależą: a tak, gdy 
4awni^ za każdą reprezentacyą znalazło się dwóch, trzech, 
cstćrech z ulubionych przez publiczność artystów, tymczasem 
^ś rzadzićj się oni 4Biwiają, dla wielkiój liczby osób 
•kłmk^yeh grono aktorów naszych. Pan Meciszewdd, 
Jisiążką swoją napisaną o krakowskim Teatrze, dowiódł 
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nie]K)9politój znAjomośd Tceca;^ i wkściwćj sMt 
geneyi;. wszak wtćm dżięlku rozcfoł może zawc26Śiue*MPiele 
wiifoeów i bukietónf nyędzy artystÓM^ którebjr może dziś 
nie wszyst^ odświeżyć zeahcjał; de co więcój/ w tóm 
s«DĆm dziełku swojćio /lie wsparł ^ię na zasadach sztuki, 
lec^ sądzfc wedle własnego ie tak powiem uflzucia, wła- 
snego inst^ktu, mógł t^ynąć nidm^ystpe na niektórych 
artyitów sceny nasz^ tak dalece, ii, i oni zsrówno znów 
o swćj grze jak o sztuce w ogólności, wedle włlisnfigd 
uczucia swojego^ i instynktu sądzić mogą, mnićj pytając o 
prawidła prawdziwej sztuki. Nakoniec rozumiem, iż pi, 
Mecis»e«!ski zgodzi się zapewnia na to, ii mnićj szczęśiiwjr 
wybór sztuk, który się wydarzał w ziinie przeszłićj, dzia- 
iać moie bardzo szkodliwie n|i rozwijanie się zdolności 
drammatyeznych; bo t6i łatwiejszego, jak spaczenie się 
talentu na złiSj roli, i jałióm pMwem moinaby się spo- 
dziewać^ iż młody artysta nauczy .się np. konsdcwentnie 
przeprowadzić grę swoje. od początku do końca, jeżeli 
autor tćj sztuki sam nie dotrzypuił konsekwencyi chara- 
kterów swoich? Z tego wszystWego wywięzuję się natu- 
ralnie życzenie nasze, by p. Meeiszewdd użył i zdohiopci 
i wiadomości swoich, które nam już objawił, by z całą 
energia wpłynął na udoskonalenie gry, zwłaszcza za pomocą 
prób generalnyi^h, i prosimy, by nam wier^ć zechciał, iż 
z dwojga jedno obierając, przeno^y grę iduniczoną i 
wydoskonaloną nad piękne deko^BĘjB i bogate st]:oje. 
Mamy atoli pewną nadzieję, iż przedsiębiorca na^ jedno 
z drugióm połączyć zdoła; bo zważywszy bezstsonnie, jak 
wiele, jak niezmiernie wiele dokazał w tak krótkim czasie, 
jui tćż bez przesady mówić można, iż za jego. ^przewo- 
dnictwem nieochybnie teatr krakowski stanie się pićrwszą 
z doskonałości sceną polską. Więc też niechaj uważ4^ 
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zarzaty ta. m^zynione, jako poehodzfBę istotnie z uznania 
jego uMbiości i 3zczę^wj€b skirtieów jego starań; boć 
sama krytyka ta«i je^lynfe moie mieć miejsce, gdzie przech^ 
miot sam zostaje już w pewnym stosunku do doskonałości 
a zatćm i do krytyki samćj/ Ifficzenie krytyki jest tak 
pogardzeniem przedmiotu » jak ckćwalba niezasłużona wyr 
pływa z ubUźajfc^' istotnie litości ^ 

. Go się tu mówiło o sam^ przedsiębiorcy, stóstje 
9ię takie i do samych artystów sceny naszój; a lubo w 
szczególności wiele nie4ostatk6w wytkn^ćby^^motea, prze^ 
ciei w powszechności mówiąc, ogół zasługuje na poiStwałę* 
zwłaszcza, iz się odznacza niezmordowaniem, mającym źró- 
dło swoje -zapewne ^ dobrój woli i w chęci wydosko- 
nalenia się dabzego. Wszak juz i pod tym względem czas 
nadszedł, by i u nas grę artystów drammatycznych zwa- 
żyć na szdach sprawiedliwi i bezstronnćj krytykL Wsmdc 
pochwały niezasłutone artystów swoich dla tego, iź są 
swojscy, zawierałyby w sobie to wyznanie ciche, j^oby 
tu potrzeba pobłażać, i jatoby ci swojscy artyści nie zdo- 
łali stanąć na stopniu, na' którymby sobie zarobić mogli 
pochwały zasłużone. Takie pochwały tedy nie byłyby 
pochwałami, ale naganą i uczynkiem miłosiernym, jałmu- 
żną, j«&ąsię deye żebrakom. Jeżeli malarze nasi, muzycy; • 
wytrzymać zdołają krytykę Europy, nie wie^ćć da czet 
goby i artyści dnanmatyozni na« nie zdołali zasłużyć so- 
bie na równą choć suiową krytykę. Ta krytyka choćby 
ganiła, jest istotnie pochwałą, bo dowodzi staiiowiskaf 
z jakiego ona się na artystów zapatnife, i czego po ich 
zdobosciach wymaga. Dla tego niechaj si^ arijści drąaa- 
matyeziu «ie uM>dzą oklaskami, jakiemi i^kiedy kk grę 
obsypiye publiozność nasza, niechaj u0 rammi€]ą> Iż te 
d^MA są krytyką rzetelną., bo nie rzadko wcale^ tfką 

18 
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mała cząstka tych ohiaików idzie na karb i zttshigę arty- 
sty drammatyeznego. Jakoi połowa jedna tych oklaski 
naleiy 9ię autorowi sztidu^ co genitiszem swoim, uero'! 
ciem, myślą porywa słuchaczy, i odbija się^ ec^m wszeeb^ 
mocnćm we wszystkidt sercach; te oznaki uwiefcienia na^ 
leią się Sdiakespearowi, Wiktorowi Hugo, ^ScdiiMerowi, 
Fredrze: (Ba tego oklaski takowe mogą się przydarzyć i 
najmiemiejscemu aktorowi, a gdyby cm je chciał sobie 
przypisać, jniby się stał podobny do on^ myszki w bajce, 
co to sied^ na ółftoffzu, sobie przypisywała dymy wonne ' 
kaiUM. Zostaje tedy dmga połowa oklariców, akr i te 
nie należą jeszcze w całości do artysty, bo z nidi wieHca część 
da*a bywa, jak to u iias s^ często dzieje, <rt po jN-ostu 
z dobrego serca i niby na kredyt; drobna tedy pozosta* 
łość tych oklasków nałe2y się dofrićro artyście dramnui'' 
tyememu. Tak bywa najczęśdćj, dboć znów nie zawsze* 
Widrimy tedy, i^ artysta idbo przynajmaićj człowiek obcą- 
cy Uedyś być artystą, pragnąć poTrinien krytyki niepo* 
błaiąjącćj* Leez tu jawrae się rodzi pytanie, czyli UA 
każda znowu krytyka jest wiary goitaia? czyli , ktokolwiek 
powić o sobie, ii jest sędzią i znawcą, ma prawo sądae* 
nia nK)zolnydi, a czasem bardzo twardych u^towaó uh* 
cych? ^iste— nie. Więc jakai krytyka zasłiq!ii|#'praw^ 
dziwie na to miię, i k<HfDaż tćź istoltiie artysta wierzyć 
powinien? Pytanie t» rocwięzige dę prostym sposobem 
jak myślę, i mniemam, iż bez pochyby wszyscy aię na 
zdalnie nasze zgodni zdołają. 

Kt^ zaprzeczy, iż powinimi być najściśkjszy związek 
ndędzy sądem a rzeczą są&oną. Jeżeli tedy wmny, oe 
9taiiowi islotę przedmiMu osądzonego, bęiWemy takżo wie^ 
didefi, co stiftowi aąd o nićj. Wseakoż wioystUe sztifti 
piękne, a zartćm i sztnka sceniczna składiyą się z dwóik 
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pierwiastków^: bo naprzód trzeba mieć id^Boici przyro« 
d«OĘie» rodziósłę artystą, a zat^ mieć instynkt i uczucie 
piękności, kt^ego nikt pracą ani naukami nie pabywa, 
ale z którćm się rodzić trzeba; pawtóre, wypada mieć 
uksztateeme stosowne, a z tćm ukształceniem znów nikt 
»e nie rodzi, ale ^ię go nabywa pracą i nauką. Otóż 
mamy dwa konieczne pierwiastki każdego mistrza w sztuce 
pięknój: zdolności i powołanie z natury, czyli uczucie pię* 
kooBci z jedn^ strony, a naukę, pracę, wykształcenie ar* 
tjfstyczjae, czyli tecNryą i zasady z dmgićj stronf^ OęU 
sobie można pomyślćć malarza, rzeźbiarza, musyko, ai:* 
cbitekta bib poetę, coby zdolność posiadał, ale t^ zdol- 
ności nie wyrobił pracą i teoryą i nauką, albo tći^ kłó^ 
ryby pracował, ksztdcit się, me mając od natury daru? 
Nie, zaiste — jedno i drugie jest warunkiem koniecznym, 
aby być artystą. Jeirii zaś te są dwa warunki kazdćj 
sztuki pi^mćj, wi^ tćź jasno widzimy, iź zarówno i 
krytyka sztoki piękoćj z dwóch podcAnych pierwiastków 
składać się powinaa. Krytyk powinien mieć i z natury 
usposobienie, to jest mieć instynkt piękności, aby czuć, 
co w szczegółach jest doskonałe, a przytćm mieć uksztaf- 
cenie potemu, to jest znać teory% sztuki, którćj kryty- 
kiem się staje. JeZeli te zasady służą sztuce w ogólno- 
ści, to jest wszystkim sztukom pięknym, więc tićź słuią 
i sztuce drammatyczn^ i jćj krytyce. I tutaj krytyk łą- 
czyć winien talent przyrodzony z ukształceniem, znajomor 
śoią zasad i teoryi; bo taki krytyk ucziye, co jest dobre 
i doskon^e w grze artysty drammatyeznego, a zarazem 
tót B teoryi i z zasad udowodnić zdoła sprawiedliwość 
sndtt, swojego. Krytyk nie tjfto winien odwołać się do 
ufizuc«i swojego^ ale winien udowodnić z łtoryi, ii jeg« 
umicia są traftie, winien się oprzćć na zasadach. Innć| 

18. 
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krytyce artysta wiary dać nie powinien. Ale jeieK z jednój 
strony widzimy, na jaką krytykę zasługuje artysta, i do 
jakićj on ma prawo, i do jakiój przywiązywać ma wartość, tak 
z drugićj strony równie słusznie zapytać się godzi, na ja- 
kiego to artystę krytyka tekA prawdziwa wzgląd nrieć nftoźe, 
i jaki to artysta zasługuje; aby miał taką krytykę prawdziwą. 
Rzecz jawna, iż jeieli artysta prawdziwy tę krytykę za istcf- 
tną krytykę uważa, która łączy w sobie od natury dane uczu- 
cie z teoryą, pracą nabytą; tak tći naw»qem taka krytyka 
tego tylko artystę będzie uważać za godnego siebie, który 
jest artystą prawdziwym, to jest tego, który takie łączy 
w sobie uczucie, to jest talent przyrodzony z teoryą ogólną, 
i wykształceniem artystycznym. Aktor tedy, który tylko 
uczuciem i instynktem się r^dzi, a nie opićra się na teoryi 
i nauce swćj sztuki, zasługąje tylko na krytykę, która się 
również w^ićra na uczuciu, na instynkcie, a nie na teoryi 
sztuki. Taki wrzkomy artysta nie ma bynajmniej prawa 
wymagać, aby mu krytyka udowodniała z teoryi i zasad 
swych sądów; bo on sam nie opićra się na teoryi i zasa- 
dach, ańi tćM teoryi i zasad usprawiedliwić i udowndoić 
nie zdoła swćj gry. Kto z uczucia, z instynktu odd«^ 
rolę swoje, darenmie się będzie odwoływał do siebie sa- 
mego, mówiąc, źe on czuje, iż tak a nie inaczćj rola ta 
wykonaną być winna; krytyk i z m'm cała pub^feaiość nra 
IMrawo odpowiedzićć, iż ona przeciwnie od artysty czuje, 
i że czuje, że tćj roli wręcz przeciwna gra się nafeży. 
Niechaj się artysta sceniczny wspićra nie tylko na uczu- 
ciu swojóm, ale na teoryi i na zasadflfMi; wtedy tfó me 
tylko wedle uczucia, ale tćż wedle zasad sądzonym bę* 
dzie. Jeżeli się zaś zdarza, iż id^torów grających^ wedle 
instynktu i uczucia własnego spotka krytyka utwieottawa 
na nauce i teoryi sztuki, toć by tylko okazywała, iż w tjm 
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nine krytyku inajdoje się na wyźszćm starnwisku mi sa* 
mo wykonanie artystyczne. 

Uwaźmy, iż tći świat post^[>ował sobie Eupełnie zgo- 
dnie z prawdami tu wyłoionemi. Póki rozumiano, iz aktor 
obejść się może bez nauki i teoryi, poty tćź trwały uprze- 
dzenia ^tieczne przeciw całemu stanowi temu; lecz od 
GzaMi gdy poznano, ii do sztuki scenicznej, tak jdk do kaz- 
dćj iniićj sztuki, potrzeba nie tylko daru naturalnego ale 
i nauki i ukształcenia, od tego tćź czasu sztukę sceniczną 
razwano istotnie sztuką, a aktorom jako wykonawcom 
sztuki tćj przyznano godność artystów, a przyznano im ją 
w nowych czasach, co dowodzi oświaty i cywilizacyi wie- 
ku naszego. Z tego wszystkiego (dcazuje się, ii kto łe- 
chce być artystą prawdziwym, nie pustym uzurpatorem 
tego imienia, przedewszystkióm uczyć się winien, i nabrać 
tego ukształcenia umysłowego, które stanowią treść i 
wagę każdego człowidiA, a wtedy się dopićro spodzie- 
wać moina, ii nabierze jasnego pojęcia swćj sztuki i go- 
dności jćj. Bez pracy niczego się w świecie nie osięga, 
a najmniej imienia artysty; a mniemanie, ii sam^' sztuce 
teatrahićj moina poświęcić się bez poprzedniczego przy- 
gotowania, bez nauki, byłoby ubUi;yć sztuce swojćj i o- 
debrać jćj właśnie c«chę czyniącą ją sztuką: a gdyby sam 
artysta sceniczny rozumiał, ii mu nie potrzebna praca u- 
mi^tna i nauka, juiby poniewierał sztuką swoją, a za- 
tćm i sobą samym, bo jeieli artyści by tak lekce waiyli 
sztukę, pytam się, Idjói ją szanować będzie? Pytam się, 
cóiby to była za sztuka, gdyby przystępąjącemu do nićj 
wolno było nie mieć iadnych nauk> iadnęgo ukształcenia? 
Więc aby być dobrym mularzem, cieślą, kamieniarzem, 
potrze- mieć wyobrażenie o zasadach jeometryi, me- 
chaniki i innych podobnych naukach i uczyć się tych 
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nemiósł dobne i pilnie^ myśteć nad niemi f ^ele wxo^ 
rów dobrych widzieć; lecz aby być artystą, aby stanąć 
w tak zaszczytnym stopniu w towarzystwie, raoina ponie- 
wierać tćm, co umysł człowieka kształci, co mu dodaje 
treści i głębi? A co więcćj, czyli się tu moina obejść bez 
wzorów, a nadewszystko bez teoryi i zasad swój sztuki? 
' Jaka zaś jest ta teórya, na czćm stoi ta architdcto- 
nika sztuki dramatycznej, jakie są te zasady, o tćm wszyst- 
kićm niepodobna rozprawiać dostatecznie w artykule po* 
Jedynczym; jest to treść naogąca napełnić kilka tomów. 
Jakoż inne literatury są jut dość upośaione w dzieła tćj 
osnowy, a tak zabrały się od niejakiego czasu eto upra- 
wienia jćj , ii ona, co niegdyś odłogiem spoczywała, śbt- 
ła się dziś gałązką jednćj z undejętnośd filozofii, bo 
estetyki; W nasz^' literaturze pod tym względem prawie 
powszechne panuje milczenie; a ta okoliczność właśnie 
tak utrudnia u nas powołanie krytyka:, bo nie ma się do 
czego odwołać, bo zasady ogólne nie weszły j^fez^^e w świa- 
domość ogólną publiczności: krytyk przy każdym sądzie 
swoim -o grze jakowćj, byłby obowiązanym rozwinąć teo- 
ryą zasad, na których stanął. A nadto wypadałoby nm 
przed każdą krytyką rozwinąć myśl sztcfti giranćj, wyśwtó- 
cić ducha j^j autora, rozebrać jój treść i wartość poetydcą. 
Jeżeli jednak twiercfcę, iż bez nauki właściwćj i telb- 
Tji nie ma artysty; toć już tćm bynajmnićj nie powfetdaitt, 
ii cała ta nauka i teorya w księgach spoczywać może: 
owszeńo, nie ma wątpliwości, ii jeżdi artysta i ze siebie 
samego nie rozwinie własnćj refleksyi, i jeżeli Się tile a»p«- 
trzy na żywe wzory swćj sztuki, cała umiejętoość w księ- 
gach zamknięta będzie martwą, i bynajnmi^ nie wyAi 
plonu; będzie ona pustą abstrakcyą. fDaUzy ciąg nasUipiJ. 
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niech 4iabli porwą te przemieniłe miasta-— -mówił p. Piotr 
w traktyemi pod Dębeiii» ocierą|ąc czoło z potu i dzwoniło 
w szklankę na kelnera^ by mu podoł wódki, a potćm zu- 
pę i t d. Kilku przy stole siedzących pana Piotra zna- 
jomych jęło go witać i wypytywać o przyczynę tak zteg^ 
humoru. 

— 'Ktoby tu był lepszy, zapytaj moich nóg i kieszeni » 
trzy dni hruk zbijam jak opętany, trzy dni sypię cwan- 
cygierami na wszystkie, strony i nie mam miastu złorze- 
czyć ! — 0» ju£ to prawda, rzekł p. Jan, tylko się pokai; 
W mieście » aź strach co zaraz wydatków: — adwokatowi 
płać, w sklepie płać, w ob^rły drą, niech pan Bóg broni! 
najgorsze jednak te kobiece sprawimki; człowiek się na 
tćm nie zna » ws^stko pnepłaca, i najczęśdćj jeszcze bu^ 
rę weźmie, że źle k^ił. Postanowiłem sobie juś raz 
w sekrecie wyjeżdżać z donm, by uniknąć tych nieinośnych 
poleceń; ale gd^ie t^im, s^araz zw^cbają i zawsze im czegoś 
brukuje, to jakiegoś tuliku, to bucików, to tam jakiego 
iLTerere iia szlafroczek, dosyć że kilkadziesiąt reńskich jak 
wymiótł t kieszciiL — Ej co tam, to wszystko nic, przer 
cjŁytojno moje konotatk^N spis dłuższy jak ten oto na^tole^ 
ą jednak wszystko traeba uskutecznić, bo inaczćj ani f^ 
każ się w domu; — i dobywszy zapisaną ćwiartkę papićru 
p. Piotr, podał ją Janowi do przeczytania głośno: 1) U 
krawca z«q^ytać, na kiedy będzie gotowy szlafroczek mato* 
ryciny, co mu prza^łałam przez faktora; jeżeli sznurów za^ 
mało, dobrać jedwabiu i dać szmuklerzowi do roboty, tylko 
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tii jedwtf wedug prótdu. 2) Pończodi ałurowydi par 
dwanaśde, tylkó iii. proszę dę sie jednakowydi, ile kai- 
da inoat iiajlq>ićj dla pewności wziąść je w dwoiasta 
8klq»aciL 3) Wstążek u Warszawskiej takich jak brała n 
nićj pani M. 4], 5) i 0) zapisane było róźn^ni drobiaz- 
ganri, nareszde 7) gawemefa do diied, bo wielka z nimi 
bMa, tjiko biegają^ swawdą, a uczyć się nieclicą; z dra- 
gi^* strony pa^m wypisane były interessa jegomości, 
być Q adwokata P^ p<miówić z referentem B^ zrobić po- 
datne (Litd.itd. — A co Janie, nie trzdia tu trzedi 
głów miasto jednćj, by temu wszystkiemu pod<rfać? a i»ze- 
deź wszystko juz ułatwione i za godzinę wyj^idiam. 

— Jak to, i guwem^« już masz? z^ytał HenryL 

— Ba! to tći za tćm nadiodziłan się najw^ećj, gdzieś po 
pietradi, po strychach, i ledwo ledwo zntf azłem. Gdzie to 
teraz panie, ani weź którego, zaraz 500, 600 reńskich pensyi, ^ 
a do tego wymysłów, kaprysów, co nie miara; naprzy- 
kład, ten co się oddaitt, — płaciłem 600 fl. m. c. dogadzabam 
jak mogłem, osobne stancye, służących i t d. za to my- 
śMem, źe przedeź imtócz tćj naidd <M<(^óf(r będę mMt 
jakową pomoc w domu. Nie raz wypaAiie czy co mąiisać, 
czy dojrzćć w gospodarstwie, czy wyjechać gdoe za inte- 
resem, myślę sobie, dobrze będzie posłużyć się kim; gdzie 
tam! skończyły się lekcye, on ddćj do książki zasiacfo, a 
diłggcom każe się bawić pnj sfA>ie jak na uwięzi, dł>o 
gdy chłopcy u matki, on do fortąpamm i nuż diduić ja- 
kieś tam ruUady, passaże, erercycye, aż uszy bolały. A 
dopókiż tćj nauki! ja przecież płacę za to, żeby umiał, a 
nie za to, żd)y się sam uczył; mówię raz, Angi, jehla-r 
tnie, gdy nie pomogło wzi^tai się ostrzej do panicza, 
aż tu ztąd fochy, dąsy, d^^ki^e za mic^e, wyjeżdża, 
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bywajźe mi zdrów mój pattiel pneciei za piónitdże db- 
Manę t^ łaski; 

•^ Nie tak ta łatwo/ jak sildzisi^, zwłaszeza d czfa|widui 
sdolńegó, jakim był twój; szkoda wielka, ie się go po- 
zbyłeśw.' -i'. ' 

— A to dobre, mój Henryku! żiebym ja tóź za taką 
ogromaą zapłatę nie mógł żądać choć czaaem wyfęr 
czenia^ pomocy; człowiek młody powifiien przeciei, aam 
brać się do czego, ale to u tych panów nic w głowie 
tytto p6 powietrm latać, jakieś mewczesne teorye wy- 
myślać, słl^wem próżnować. Gdzież, kiedy to powiadam 
ci, nawet dla zabawy nigdyś go nie poruszył: mam kottie 
wierzchowe, mam psy i strzelby, żeby tćż .kiedy przys^ 
mu. odiota przejechać się konno albo wyjść wpełe; wy- 
prowadzają konia t ten ani spojrzy, ani się przysm^; 
wsiałem* go raz prawie gwid:tem na polowanie, psy go- 
nią aż głucho po lesie ^ ten postawił strzelbę i czyta ga* 
se^ IHiechże cię kaci porwą, myślę sobie, to qie polsto 
krew w.Jych ludziach. 

— MyUsz się, koclmny Piotrze czyniąc mu podobne ząr 
r^uty; polraebne są, prace fizyczne, dobre są roiorywla, 
ale człowiek oddany kształceniu młodzieży, powinien na- 
dewszystko ćwiczyć się sam umysłową pracą; mało jest 
takich, coby oddani jednt^j^ nie czynili uszczćrbku .drugićj. 

— Juz ja lam dziękuję ,^ żeby mój Włodzio c^ Staś 
M^szedł na takiego belfera; chłopcy jak iskra, za ko- 
ili^m, za bronią aż drżą, a tu robią z m'ch bakała- 

, isfeów. Przecież i ja byłem młody, uetyłem się także ^ a 
nie , było to tak nudnie tak pedantycznie jak terai;^ giu- 
wemer nie raz i skurę. wyłatał^ ale za co? za figle ^ za 
psoty, nie za książkę pew^gde, bo gd^ie tćż to chłopem 
w tym wieku być literatem. I m cóż się to przyda? qzy 
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to którra z nidb aui bfi iaięiKm esy prófessmrem? l^le 
był dobrym obywatelem, sąsiadem, gospodmr^sm, więcej 
nie piotiteba, i ja tśł więcćj ittieć nie chcę. 

— To bardzo dobrze, rukl Hem^ic, jednak jiamiftaj, ie 
i twe cUopcy będą mieć kiedyś swoje wolę, i oni będą 
ehcieli^ a może właśme zedn^ą być czćm innćm, jak ty za- 
IilferKasz^wtedy zapózno im będzie odbyskać czas utraeony, 
a miasto wddęczności za odebrane wychowanie, ^ńczy się 
na niezadowolnieniu z siebie, na żalu do rodziców i słusz* 
nych wyrzutadi, których niczatrzćć, fńc wynagrodzić nie 
zdoła. Częstokroć wprawdzie wszelkie starania, wszelkie 
zaMeginie odpbwiedzą oczekiwania rodziców, ale nie zwa- 
iajfc na to winni oni pełnić swój obowiązeL Młoddeniee 
do lat 16ta hib 20ta jest tylko plimera, tylko projektem na 
criowieka; co umysł młody wsiąknął w sid^ie, częstokroć 
póinićj dopićro się rozwqa. Okn^na jest, gdy wtedy obu- 
dzą się w nim zdolności, obudzą się chęcią a uje ma ma- 
teryałów. Natenczas puści on się w świat jako rzemieślnik 
bez narzędzia, jako lampa hez światło, jak okręt bez steru; 
idesmak, upokorzenie codzienne, brak zaufania w tjch, 
00 zmarnowali im zdolności i mtodzieńcze siły, nie dając 
północy do ich rozwinięcia, czarną niewiarą pokryje naj- 
lepsze nawet dawane im rady i przestrogi, a własnym 
puściwszy się torem, gorące swe żądze, burzliwe namię- 
tności skierują oni może na złe, szkodliwe sobie i drugim* 

— No już zobaczysz, że tak złe nie będzie^ uśmiectmął się 
p. Piotr; dobiorę ja soWie nauczyciela, Jakiego mieć pra- 
gnę. Ten, co dzisiaj go przyjąłem, bardzo mi się podoba, 
chłopiec, oczytany, jak mi jął prawić, azem osłupiał; to 
mi to nauka, kiedy ją znad przecie. Tamten zaś nigdy nic 
nie mówił, chyba z Me6m aOK> z podobnym sobie nu- 
dziarzem. I tak p. EugeniiKz skoro się z^wif, to to do- 
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pi^o inłĄ pan jflifrf sl^ narodstt, dbpićm to^ dal^j i ńkn 
rosrprawiać, fhsputowac, kłócić się, choć nie było o co; 
ten powić czarne, ów białe, i nuz dowodiić, pneylaciftć 
jakieś tam szpargały, nie raz aiem chrapnąt tak mnie 
unudziti. Ze mną sam na sam nigdyś go nie usłyszał, 
deszrz, pogoda, zielono w ogrodzie, kwitnie tam jakowa 
roślina, oto cala rozmowa t zresztą cłiodził zadumany jak 
rabin marmorajnet co to mówił mi raz iyd na popasie, 
kiedjnm zapytał, d!a czego dwóch naprzeciw siebie siedzą- 
cych siwych żydów nic do siebie nic mówiło: „Nu, na co 
oni maj4 mówić, kiedy jeden wić, co drugi myśli*" Djabeł 
mi tam z takiego rozumu, gdzie niema praktycznego; roz- 
sądek zdrowy, rozum naturalny, o to mi dawaj» to po- 
trzebne w życiu, z tera to znajdzie się i pocieclia w smut- 
ku i umiarkowanie w szcEtściu I rada w potrzebie; ci 
zaś panowie dopóty tylko mądrzy, póki z ksią/.k^ w ręku, 
a niech no któremu za pozwoleniem urwie się guzik od 
surduta, juz przepadł, jui nie poradzi sobie; do tego pań- 
śitwo w głowie, fiimy, ani poroyślćć, ze się słuiy i me 
jest równym temu, co płaci. 

— JeżeU tak, jeieh chcesz mieć sługę za guweniera, 
wybacz mi, ale mieć go nigdy nie będziesz, 

— A to czemu, czyi guwerner nie śluzy, nie bierze 
płacy tak jak inny? 

— Te/eliby przyszło tylko na cwanej giery wartość ludzi 
•* redukować, dobrze mówisz, masz słuszność niezaprzeczo- 
' ną; shtyć jednak a słuiyć jest wielka różnica. Człowiek, 
jako istota moralna i materyalna dwojakie ma przeznacze- 
nie, dwojakie ma on wypełnić obowiązki: jedne dążą do 
utrzymania jego bytu fizycznego, drugie do wykształcenia 
moralnego. Dokładne wykonanie płćrwszych czyni go tyl- 
ko rozumnćm zwierzęciem, gdy tćra czasem drugich wy- 
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pfii^nie wznosi go do f^dnośd rozuam^* ist^tf. Ludkie 
yKjlącmie .fizycznej oddani pracy, która im wiele ząjmi^e 
exam^ oie mąlą sposobności kształcić się umysłowo; war-* 
tośó ich moralna zasadza się ledwo na dokładi^ peł- 
nteniu po4Jetych obowi^zjców i na życiu cnotliwćai, tego 
iMiwfem prawidła bez nauki, bez natężenia każden znig- 
4lie w sw^ sercu wyryte. Wykształcenie zaś umysłowe^ 
wiedza oparta na długoletnim zbiorze cudzych doświadczeń 
i wiadomości, wymaga wyłącznego oddania się umysłów^ 
pracy; przez nią to człowiek podnosi godność swpję» przy-^ 
chodzi do poznania siebie samego i drugich, rozróżnia 
prawdę od błędu, złe od dobrego, a 4>adawszy przeszłość, 
zgłębiwszy przysa^ość, w krainie myśli owoc urwany po- 
daje spragnk>n^mu bratu w zamian za pracę. Bóg do- 
zwolił morabióm ćwiczeniem -stawać się jemu podobnym, 
a ty dziwisz się Piotrze, że guwerner twój chce się ró- 
^ynać tobie. 

— Ba! ba! panie Henryku « odezwał si^ z boku pw 
(jri:zegórz, wszystko co mówisz jest bardzo piękne; uie- 
zaprzeczenie ludzie naiiki, ludzie myślący powinni być le* 
{H^j uważani jak najemny wyrobnil^ bez wy<^owama i 6- 
światy, cóż kiedy najczęścićj dzieją się z tćm nadużycia, 
jak ci tu tysiączne przytoczę przykłady; exaltowane twoje 
wyobrażenia nie dadzą się^ użyć w praktyce, bo z ludźmi 
nie da się postępować według różowych teoryi 

— Kilka razy już z ust twoich, Grzegorzu! sły»ę zarzut 
exaltacyi, owćj dioroby umysłu, owćj grzecznie przezwani 
waryacyi, dążąc^ wszędzie do przesadnćj ostateczności, bez 
względu na zdrowy rozsądek; ale ^ierzaj mi, jeśli ja przesa- 
dnie bujam po powietrzu, ty znów przesadnie brniesz w rze- 
czywistości. Są rzeczy, których niepodobna pociągnąć z so- 
bą w ^>dmęt codziennego życia; s% uczucia, myślj» są prawdy 
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wieczne, które nie bacząc osób ni wyjfliLÓw, niezmieniiie 
przyświecają ludzkości jak (gwiazdy stałe wpoib^ód migo^ 
cących świateł niebieskich. — Co powiedziałem o guwer- 
neracby tyczyło się ogółu, nie wchodząc w szczegół; wiem, 
ze są wyjątki. 

— Ja ci tu tylko jeden przytoczę, przei^ał p. Grze^ 
górz: wiesz dobrze, co miał mój sąsiad p. Walenty z ta- 
kim paniczem; pieścił, psuł, uwaiał za przyjaciela do- 
mu, cóz ztąd wynikło, oto paniczowi rogi rosły, począł 
w szlafroku z fajeczką do pokoju jejmości przychodzić, ai 
nareszcie ledwo że i samemu panu rogów nie przyprawił, 
szczęściem, ie trafił na osobę tak godną jak jest pani Marya, 
i zaraz* wyforowali z domu szałaputę. 

— O takich ja tu nie mówię, rzekł HenryL Człowiek 
nie unuejący zachować się przyzwoide, nie umiejący sza-' 
nować praw gościnności, nie dla tego ie słuiy, ale dla 
tego źe nie godzien szacunku, nie powinien być za przy* 
jaciela uważany; potrzeba i&i umieć zrobić wybór, trzeba 
znać się na hidziach , i nie w konotatce pomiędzy spra- 
wunki, nie w regestrze przychodu i rozchodu pieniędzy, 
ale w sercu rodzicielskióm zapisać obowiązek starania się 
o nauczyciela rommu, o kształciciela serca dzieci, owego 
to skarbu powierzonego nam przez stwórcę do przecho- 
wania owćj ziemskiej nieśmiertelności ndsz^j, przez którą 
byt nasz przedłużamy do potomności. 

— Widzę, rzekł p. Piotr, mnie tu dajesz przycinek^ 
ale nie taję się ztćm, tak jestem znudzony i znie^ęcony 
do tych panów, ie gdyby nie zona moja/ co mi dągld 
głowę kłopoci, juz bym się wolał obejść bez żadnego.' 

— Nie masz się z czćm chwalić, dziwię się nawet, ii 
przyznajesz się do tego. 
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r-I^^CK wracąjce do neczj, któi był ów panicz? jak 
g0 iowie pan Grzegorz. Znriem go iloskonałe, boz za* 
dnyeb giutownycb wiaiłomości, bez żadnego chiurakteru^ 
idoienie galonowe, niew€zesna duma i zarozumienie^ gład- 
kie wysłowienie się, oto wszystko co posiadał. Oddany 
próofeośa i zabawom, obowiązdc »wćj pełnił bez zami- 
łowania, be« powołania^ li tylko jako zyskowne rzemio- 
sło; dziei^ nie zajęty nigdy oprócz tekcyi, zbywszy je 
jek można najprędz^, wystrojony i wypomadowany my- 
ślał tylko o zabawach; chłopcy tćź zostawieni sami so- 
bie nie tracili czasu, pnesiadywali w stajniach, jeździli 
koOBO po folwarkach, palili fajki i Ł d. i Ł d. -^ Taki 
człowiek choćby nawet posiadał wiadomości i talenta, nie 
zdolny jest być guwernerem i ledwo można nazwać go 
nauczycielem; gauvemer bowiem po francuzku, znaczy 
r;iadzić, to jest rozrządzać dziećmi w każdćj dnia porze, 
tak jak p6inićj» gdy te nieświadome istoty przyjdą do 
poznania, będzie niemi rządził własny rozum i doświad- 
czenie: dla tego guwerner powinien być nieodstępnym, 
obcować z dziećmi ciągle, uważać na ich postępki, mo- 
wy, wyrażenia, wpływać na młode dusze własnemi przy- 
kłady, rozwyać młode umysły rozunmą rozmową. 

. — Q| dziękuję ci za to, powiedział p. im, sam nuałem 
takiego guwernera w młodości, ten nigdy nie odstępo- 
wał mnie, czyli raczćj/ nie dał się odstątńć; ale tH za 
to gdzie on to i ja, on do kawfemi, ja za nim, on do 
ciduemi^ ja za nim, sło^wem wiedzie mu towarzyszyłem 
i wierzaj nai nie wiele się zbudowałem. 

1^ D^y jui tenui pokój, zniecierpliwiony rzeU Henryk, 
widzę ikie rozumiemy się i nie zrozmniemy nigdy; poirtarzam 
tylko, co już raz wyrzekłenl, że nię wchodząc w szczegół, 
nie biorąc na cel pojedynczych osób, co powiedziałem, ty- 
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czyło się ogółu, gdyby bowiem każdą prawdę, kaidą zasadę 
przyszło stosować, rozbierać na cząsiti, wszelkie ustawy 
spółeczeńskie, wszelkie nawet prawa polityczne rozdro- 
bniałyby na nic nie znaciąee atomy i w niczćni nie hjluhy 
zasady. — Dla tego tći, co mówiłem, nie stosuję do hidzi 
niegodnych, zepsutych i krzywo rzeczy widzących, ale do 
tych, co zdolni pojąć powołanie swoje, przejęci jego wiel- 
kością, pojmując piękność jego, zyski pićniężne, utrzyma- 
nie bytu swego materyakego za rzecz podrzędną zwa^-* 
j^, duszą i ciałem poświęcili się kształceniu małole- 
tiridi przyszłych p<Aoleń. — Ci ludzie godni są cici i 
uwieffiienia, oni stoją na równi z najzacniejszymi obyMm- 

telami kraju. 

— Kellner! podać mi rachunek! zawołał p. Piotr— go- 
dzina póina a do domu daleko. 



Nakładem Jóiefa Cypcera wyjiiie big sadlogo dslelko pod 
tytułem: Le«ława liOkascewicca Rya Diicjów Plśmieanletwa Pol- 
skie- poprawiły oiuiipeMł i io ostatnleli esas^ doprowmdsif Wa- 
leryan Kmliaka. Wydanie tneeie. 

W tym króHcim preesl^diie ojesyst^ Nterattfry mteśioienl 
%^a W8xyacrf caakoikiitm Aotorowie po pol«k« pits^ey. Tak pr}d<- 
kie wyoierpni^ie dw^h popraedaieh wydań (eo o naa nadkiai 
itwi ifiĄtmetai) Jak i laprawadiente pa Biki»laoh Jako rtw uea l mafl 
ksi^ki ■ąjtepMym Jest dowodem niytMiBoiei takawes« WMul 
Te okotiemoAei, Jako tdi iBaesay post^ i odmiana pi śBi ie nnt e t wm 
w oatatniek llitadi imnaiiy wydawe} do obmyślenia treedO edyeyi 
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DZIEŁA WYSZŁE W WARSZAWIE i 

Of ift Marienkada nloiony le wz^i^da iift ^oirzęk^ •sib tara si^ ■- 

* dąjfeych, i dodaniem wiadomości o laehowania 8% priy li^wA- 
nin WMystkieh wód mineralBydi, tak natiirałiiych jak sctaesnycliy 
podfoip dxi<^ J. Adi Franki In 12mo. W drakami Dietrioha w ko 
miaie P. 'Sennewalda. * 

W«P«nnmia Rsjmn dnMo M. B. Poi|jonkii| prseklad.Keno^imA 
Ancjf orowieaa in 8vo nakfad S. Orgelbranda. W drakar. ^d 
flrip^ M. Chmielewskiej. 

I^Rin roabąfnik Morski powieść w Irseeh tomaeh a franeaskie|;o 
(oryfinaf angielski Marryata) in 12mOy nakład wydawcy. W dra- 
kami J. Dietrieha. 

Rys historyi nowośytn^ napisa4r Miebelet. Dsielfo prsyjjte praes 
Rad^ Królewska Uniweraytein i praepisane do wykłada histo- 
ryi nowośytn^ w kolegiach królewskich i instytutowych wy- 
chowania pnhlicsnego prsełośy? Oskar Stanisławski, in 8vo 
Warszawa nakładem Bedakcyi Gasety Warasawski^j. 

Ukrainki s Nntąjn Tymka Padary in Syo q Hnstawa Ł. Hliksher- 
ha, w drakami 8. Str^hskifgo. 

Dwutygodnik )iteracki w^ehodmi 1$0 i 1ó$q kamd€$0 
miesitfea. Prenumerata roe»na ttynoH Z4p. M, fc^r^eama Zip. 
tM iwM hyó, ofłaeemę % 9Óry$ kwartalna, dia nderemrymanim ea~ 
łtMci tom^, niefrmyjmuje eię. Prutedfiatf frmyjmt^ we^tifefitią 
księgarnie krajmoe i »a$ranic»ne. , W Ce^mtrstwie MĘimS" 
SBJstbi4m» u> Mjróiestwie JpmMsMi4m, u> ftróĘe' 
sMmUf ^rmsrftfśm i JW. X« Vą»m«MM4ma tr Urm^iaeh, 
fepdOewyek prenutą^of^ae moaną. lY €kmii€w^ ***. tsflk^k^if': 
gamie prM(e4fłatfpr^t/im»Ję' 
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N. 10. Kraków dnia 15 Sierpnia. 1844. 

Treiftdt Kary i Męki w miastach dawaćj Polski. -^ Kilka słów 
o Szyllerze, Dziewicy orleańskiej i wystawieniajćj na teatrze kra- 
kowskim, przez Józefa Kremera (dalszy cia^g). — Skarb id^ryty, 
obrazek obyczaj owy 5 przez Fr. Wiesiołowskiego. 

^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^ 

mCKI I KARY 

^S7 sics^0^ii(S?iii S)iiws7i&jr 3?®2g@]ss. 



Prawo dawne miast polskich, które Kazimićrz W. w 1356 
roku zaprowadził, zwane prawem magdeburskićm, Specu- 
lum Saxonum, stanowione było różnemi czasy, w mieście 
Magdeburgu, w części osobliwie cywilnej, na zasadzie praw 
rzymskicli, a w reszcie z prawa eolskiego, saskiego i ustaw 
miejscowych; w Polsce przyłączono do nich niektóre u- 
rządzenia krajowe. Szlachta prawem tóm sądzoną być 
nie mogła. 

Prawo magdeburskie kryminalne, nad którćm się tu 
obszernićj zastanowimy, widoczne i nazbyt wyraźne piętno 
wieku swojego nosi. Srogie kary usprawiedUwionemi być 
mogły w owym oasfe, gdy obyczaje narodów środkowćj E- 
Hrqpy, chrystyanizmem jedynie nieco złagodzone, zosfttwały 
jeszcze w stanie dzikości wieków rycerskich, z zabytkami 
koczującego życia; a napady ludów ze wschodu niszcząc 
każdy zaród cywih'zacyi i dostatki krajowe, rozrywały to- 
warzyskie stosunki miesd^ców, którzy nie myśląc już o 

19 
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wspóloćm szcz^u, zaspokojenia własnycb jedynie potrzeb 
«cukali. Potworzono zatćm kary barebo surowe, wiele tóż 
dzildch zaostrzeń przydały im wieki późniejsze, osobliwie 
w prześladowaniach błędnym fanatyzmu religijnego zapa- 
łem gorliwie kierowanych. 

Przed wyliczeniem kar za przestępstwa i zbrodnie 
wspomnijmy wprzód o mękach czyli sądowych badaniach 
przy dochodzeniu winy. 

męki* 

Na męki nikt nie mógł być danym bez* pewnych i 
dostatecznych znaków czyli dowodów złoczyństvv^ jego. 
Dopiero gdy i 'wtenczas obwiniony nic zeznać nie chciał, 
lub tći fałszywe okoliczności zeznawał, po poprzedniem 
obiciu miotłami męczono go: „wodą gorącą, octem, la- 
niem wrzącego oleju w gardło, smarowaniem siarką, smo- 
łą gorejącą lub słoniną, głodem, pragnieniem widkićm, 
przyłożeniem na pępek myszy, szerszeni albo jakich in- 
nych robaków jadowitych, nakrytych bańką, ażeby tak 
wyjść nie mogły, ciało cierpiącego . dręcząc: jako tói 
gdy złoczyńcę ku ławie paey wiążą, nogi jego słoną wodą 
namażą, potem kozę przywiodą, która rada sól jada, aby 
pięty onego złoczyńcy- lizała: który ból powiadają być o- 
krutny, .bez obrażenia cielesnego" ('). Wszakże były to 
więcćj wymysły kata lub nićlitościwych Sędziów; podług 
zaś przepisów prawa męczono „ciągnieniem powrozami, 
ftorturyjy gdy nago złoczyńca, na węższej ławie aiż citło 
jest, bywa pod pachę przez piersi przewiązan, potóni wielr 
kie palce u nóg bywają związane, a powróz od ui^ o^ 
koło osi u koła okręcą, aby tak obracaniem koła ciało 
złoczyńcę ku wypowiedzeniu prawdy było ciągnione, Nie^ 

(») Porządek sądów miejskich etc. Kraków 1630 stron. 217. Je- 
dacus Donaderius w KsisdEe: De Praxi rernm criminaHmii.* 
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którem tóż pierwej wszystkie włosy brzytwą ogolą dla 
opatnenk, aby jakich kunsztownych poiDocy we włosach 
nie miał, według czarnoksięstwa, albo czarów innych, za 
któremi więc żadnej męki nie czują" (2). 

Za kazd<im, objawieińem chęci zeznań folgowano co- 
kolwie]r, itie wspominając niczyjego nazwiska; trafiało się 
bowiepi, iż męczona ofiara z bólu wywoływała w zezna- 
niach swoich nieznajome nawet osoby, zasłyszawszy tylko 
ich imię. Zapierającego się po mękach męczono powtórnie, 
Ućj jednak, i je^li tą rażą zaprzeczał, juz raz trzeci mę* 
czonym być nie mógł. Żadne zeznania nie były ważne bez 
dobrowolnego wsadzie potwierdzenia na drugi dzień po 
męce. Syna męczono wprzódy nii C(jca, ionę wprzód niż 
męża. Gdyby męczony nie poznał się, ani urząd ani skar- 
żący nie ponosili kary żadndj za to, również nie wynagro^ 
dzono mu wynikłych ztąd krzywd lub śdcód na zdrowiu 
i majątku, choćby się okazało że był niewinny/ wyjąwszy 
gdyby prze^teięwzięto mękę bez prawny^ poszłaków. Wy* 
datki na kata 1 oprawców ponosił urząd. 

Wotoi byli od mąk: doktorowie, rycArze, przełożeni, 
unędnicy, starcy, kobićty czasu brzemienności, i małole-^ 
tni do czternastu lat; ostatnich smagano tylko rózgami pod 
pręgą. W badanii0«;h jechiak o występki przeciw krajowi 
lub mwarsze nikogo nie wyłączano: „tćż nie czyni niko- 
go wolnym od męki, wydanie a zdradzieetwo ojczyzny 
swćj, poddanie miast, zamków nieprzyjaciołom, któżkol- 
wiekby był takim** (3). 

Były częstokroć przykłady, iż złoczyńcy zadawali so- 
bie wzajemnie i dobrow(Aiie męczarnie rozmaite, ażeby po 
pojmaniu snadnićj takowe znosząc, zbrodnie swoje zataić. 

(>) Porządek sadów miejskich ele. 
(;3) Tamże. - ' 

19. 
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Kary. 

Zab^ę ojca, matki, syna, krewnego, zaszywano w sku- 
rę albo w wór razem z psem lub kunem, jaszczurką (*) 
albo małpą i topiono iv rzece; za zabicie własnego dzie- 
cięcia karano utopieniem: „a piórw^j niżeli będzie utopio- 
ną , ma być w ogniu rozpalonemi kleszczamT (brgana, 
według nauki a rady ludzi w prawie biegłych. Gdzie zaś 
podobne zabójstwa częściej się wydarzają, tam białogło- 
wa taka ma być według obyczaju żywo zakopana, a pa- 
lem przebita^^ (^). Za porzucenie dziecka, jeśliby umarło 
karano także śmiercią. Za zabójstwo rozmyślne, wplata- 
no w koło, włócząc wprzód koniem po rynkiL Zabój- 
stwo z gmewu, untesiema lub z zawziętości popełnione 
karano mieczem; zabójcę jddćj znakomitej osoby, pana 
swojego, krewnego lub przyjaciela, przed śmiercią tar- 
gano jeszcze rozpalonemi kleszczami, lub tćź włóczono 
końmi Popełniający zabójstwo przygodne, płacili war- 
gielt, to jest wynagroid?enie pieniężne. Wargielt podług 
prawa magdeburgskiego wynosił złp.20; lecz według za- 
chowywanego w Polsce zwyczaju ludzie moźniejsi w więk- 
szych miastach płacili grzywien 30, w mniejszych mia- 
stach 15, a na wsi za zabicie kmiecia grzywien 10 (% 
Za małoletnich, którzy do lat 14 śmiercią karani być nie 
mogli, pładł opiekun. Zabójca niewolnika (Turka, Ta- 
tara i t p.) odpowiadał jego panu; jeśli zaś niewolnik co 

t 

(4) „Jaszesurka snacsy nieRiczf iliwoić rodzieów, albowiem jasi- 
ciurka samieo gdy się g samiec sehodsi głowę sw^ w j^j 
usta włoży, któr^ potćm samiea w sobie ugryzie. A jaszozn- 
rzfta gdy sif maj^ ^ylcgn^<^, wygryzają sif z iywota sami- 
cy^ tak^ ie i samica zdechnie (I!?)." Por»ądek sndów eic, 234, 

(^) PoMt^ek wybrany « praw etc. Krakowskich 1629 tir, 6T. 

(0) Artykuły praw Magdeburskich i Krakowikich 1S65, 
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zawinił, pan powinien go wydać osobie skrzywdzonej, 
albo tań odpowiedzieć. Usiłowane zabójstwo kaiiano tak, 
jako i dokonane, pomocnicy ponosili z głównómi sprawca- 
mi równą karę. Morderca ukryty przez lat 10, wolny 
był od śmierci, a po 20 latach ukrycia od wszelkiej od- 
powiedzialności. Słudzy urzędowi uciekającego złoczyń- 
cę mogli zabić; podobnież każdy w obronie własnćj, gdy 
mu gwałt niebezpieczeństwem życia zagroził, i tylko trze- 
ma świadkami wywieść się poźnićj należało. „Dzieci 
nakształt bestyi jakich rodzące się mają być zarazem za- 
dławione" (Porządek etc). 

W napadnięciach przez wiele osób, tylko zadający ra- 
nę śmiertelną ponosił karę jako morderca. 

Za podburzenia lub nieohęcenie przeciw zwierzchno- 
ści, bito u pręgierza miotłami, lub wyganiano z miasta. 
Gdy zaś kto w zbiegowiskach burzył publiczność, albo lżył 
urząd, chociażby ztąd żadna szkoda nie wynikła, karany 
bywał mieczem. 

Złodziejów za kradzież wartości trzech złp. wieszano 
(Sp. Sax. L. 2, art 3); za nmiejszą zaś bito u pręgi. „Te 
złodzieje, którzy we dnie kradną, mieszki, wacki, kalety 
kryjomie rzężą, za pierwszćm kradziectwem, je na twa- 
tTjy cechują; za wtórćm obiedwie uszy urzynają; za trze- 
cićip krzyż na czole wypalają żelazami, a za każdym ra- 
zem je miatłami w pręgi biją; a za czwartćm już ma być 
' powrozem na szubienicy nacechowany, aby więcćj ludziom 
nieszkodził" (^). „Zboża albo owce gdy kto w nocy z po- 
la ukradnie, albo z sadu, albo z gumna, tedy ma być 
obwieszon, a zwłaszcza o zboże; a jeśliby we dnie kradł, 
tedy ma bydź ścięt" [% 

C) Ju9 Municipałe art 38. 
(8) Spec, Sax. L. S, arU. 39, 
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Wspófattcy i pomocnicy kradzieiy, ponosili \ęi kit^ 
co i główny sprawca* (tm. mun* L 2^ art Id). ^^U kogo 
fałszywe kośUd najdą, ma bydź katan jako złodziej {^)t bo 
gracz jest jako zbójca, gdyby mógł inak mieć tego pie- 
niądze, z którym gra, izby je mógł ukraść albo wydrzeć, 
tedyby uie grał: ale iż tego nie może uczynić, grą ted]f 
dostać usiłuje.** 

Podpalaczy karano podług prawa polskiego paleniem 
żywo; rabusia i zdrajcę Wpleceniem wkoło. 

Za znieważenie panującćj reUgii karano na zdrowiu 
i na gardle; uważając przy tćm wielkość winy, ^n i 
osobę przestępcy. Podług statutu Władysława Jagiełły 
z roku 1424 heretycy imeli być mieosem karani, majątek 
zabrany na króla, a dzieci idi praw cywilnych na zawsze 
pozbawione. Prawo ło atoli nigdy w zupełnćm nie było 
wykonaniu, owszem przez pózmejszych monarchów nie-^ 
zawisłość opinii religijnych zaręczoną zo^ta; lubo zdarzyły 
się niekiedy nadużycia, w których gorliwość brudnego fti- 
natyzmu skazywała róinowierców na stosy. Czarownicy 
bywali także paleni, czarownice zaś zwykle topiono. „ Żyd 
gdyby chrześcianina na swoje sektę namawiał, będzie mie- 
czem karan.** (Porządek etc. 5iy. 

Wirta krzywoprzysięstwa dobrowolnego, albo tego, 
który z wiadomości krzywo przysięga jest, iż- się staje 
bezecnym, i świadczyć nie może; a dla tego do żadnego 
dostojeństwa przypuszczon nie będzie: a jeśliby kapłan byt 
w tćm przekonań, straci kapłaństwo** (^o). 

Wielożeństwo pociągało za sobą karę śmierci; za 
gwałceme cielesne niewiast oraz za cudzołóstwo, kara 

(») Sfec, Sax. L, 2 art, 6. Artykuły prawa Ed, V, p, iO 8tr. 99. 
(10) Speculum 8axonum tlamaczenie Szcserbiesa edy. War- 
szaw, r, 1646 str. 304. 
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miecza; atoli w dwóch ostatnich przypadkach > prawie 
zawsze tylko na kary 4)ićnięźne skazywano (»^). Mąż za- 
stpwszy cudzołożnika na gorącym uczynlni przy zonie 
śW(^j, w niemożności pojmania go, mógł zabić. Kre* 
wnego, księdza albo mnicha^ niewolno było ani posądzać , 
ani oskarżać o cudzołóstwo {^^). 

,,Grzćszący lubieżnością cielesną przeciwko przyro- 
dzeniu, mają na gardle być skazani, a według obyczaju 
ogniem spaleni, bez wszelkiego zmiłowania i łaski ('3).** 

Sprowadzający komu na uiytek cielesnych rozkosz 
sWOfB żony; córid, hib znajome kobićty, byli karani na 
czci, zdrowiu, a niekiedy i na gardle* (Postępek etc. 
str. 64). Trudniących się namowami, sprowadzeniem lub 
utrzymywaniem nierządoycli kobićt, karano biciem mio- 
tłami u pręgierza , urzynaniem uszu , lub wygnaniem z mia* 
sta; niekiefly zaś pozbawieniem członków przyrodzonych^ 

Za fałszowanie monety (myńcy), puszczenie tekowćj 
w kurs^ palono żywcem; zaś za bicie o mnićjszćj wadze 
lub Obrzynanie, była kara śmierci, afco pićniężna. Fał- 
szćrze miar, wag, towarów bywali bici u pręgierza, po- 
tćm wyganiano ich z miasta, wykraczający zaś częściej 
tracili życie. — Fałszywi świadkowie, jako tćż zarzucają- 
cy czyn dobrćj sławie szkotSiwy, lub zbrodni, ponosili 
taką karę, na jaką był, lub być mógł skazanym ten^ któ- 
rego oni fiiei^nnie oskatżylL ' ^ 

Obrońca (prokurator), gdyby broniąc w sprawte kry- 
minalnćj zdradził stronę^ oprócz powrócenia szkód, był 
imotłami u pręgierza smagany, a potćm wypędzony z mia- 

(»0 Por»qd^ etc. str. 229. 
C»2) Spec. Sao:. L. 1 art. 50. 
(13) Poetffek €le. stron. 6}. 
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sta, lub ziemi, ^według wielości i występku a zasłużenia*^ 
(Postępek etc. str. 61). 

Pisarz, któryby niesłuszny zapis i t. p. sporządził, 
tracił rękę; za sfałszowanie zaś ksiąg miejskich palono 
przestępcę (Porządek etc. str. 26). 

Kupcy, przekupnie lub rzemieślnicy, zmawiający się 
^ na podwyższenie cen, albo zmniejszenie wartości spne- 
, dawalnćj, karani byli zabraniem majątku, za pow^me 
zaś występki wygnaniem. 

Za proste skaieczeme obwiniony płacił pięć groszy 
i szeląg, za wyższe groszy 25 i szeląg; zaś za skrwawie- 
nie kogo w czasie dwuniedzielnego wielkiego sądu, gr. 
40; za kaleczenie kalectwo pociągające , obrażonemu pół 
wargeltu (złp. 20) i dla sędslegd szelągów 60; kobi% 
płaciły wargielt połową mniejszy od męzkiego. Gdyby 
kto nie z przygody lecz umyślnie drugiego ranił, prócz 
zapłacenia kary, obowiązany był wynagrodzić koszta kura- 
* cyi, potrzeb domowych, i szkód z tego wynikających. 

Za obelgi słowne płacił przestępca- trzy grosze winy 
(kary) dla sędziego; obowiązanym był nadto skrzywdzo- 
nego w sądzie przeprosić > gdyby zaś niechciał, sadzono 
go w kunę, za szyje do kaźni, zkąd niemógł być wypu- 
szczonym aż po przeproszeniu.. 

Beemieślnik, którenhy psa albo kota zabił, podłpg 
*^ustaw i zwyczajów cechowych, na zawsze tracił rzemio- 
sło, (tytuły etcstr. 264). 

S i| d y. 

Sąd sl^ładał się z wójta albo burmistrza, przysiężni- 

ków to jest sędziów przysięgłych, któremi zwykle bywali 

rajcy, i 7. pisarza; należeli także do sądu obrońcy stron, 

prokuratorami zwani, chmirgalbo barwierz, kat (1^), ce- 

(1^) Kat persona nad złoozTńo^ sprawiedliwośe skntl^em okasa- 
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Udrze i oprawcy; .wszyscy przysięgli* Na sąd dzwoniono 
' przed ratuszem; przed zaczęciem prezydiqący brał do rąk 
laskę urzędową łub miecz dobyty; potćm jeden z rajców 
cao^ał oskarżenie, a dodany z urzędu adwokat obronę, 
za co płaciła mu strona 4 grosze ('^). Następnie po roz- 
ważeniu sprawy, jeśli zapadł wyrok śmierci, wójt łamał 
swoje laskę, albo kawałdc rózgi i zaraz zawiadomiono 
skazanego , ii za trzy dni głowę położy. 

Drugiego dnia bywał publicznie okazywany na rynku pod 
pręgierzem; na plac śmierci towarzyszyło mu dwóch ksjęiy. 

Niewiasty w czasie swćj brzemienności osądzone, 
karanemi były dopićro po rozwiązaniu. 

Niem)&gł magistrat miejski sądzid szlachty jak tylkQ 
wspólnie ze starostą; w razie przestąpiem'a tego przepisu, 
hurmistrza i jednego rajcę starosta karat mieczem (^^). 

Jeżeli więzień uciekł, a miał być na śmierć skazanym, 
sąd płacił temu który go oddał, cały wargelt; a pół war- 
geltu, jeżeli przestępstwo na areszt tylko zasługiwało. 

Osób mających za sobą pewną rękojmią nie wolno 
było więzić bez zupełnego o ich zbrodni przekonania: 
„ba to już bywa lekkość nie mała, gdy ceklarze kogo ob- 
stąpią, a potćm go niepoczciwie dp więzienia prowadzą, 
gdzie więcćj drugiemu cteszno bywa, gdy światła mało 
widzi, a bacy koło niego {atają, żaby skaczą, tako się 
więc niedobrze wyśpi, i w głowie dajwne mu się sny 
roją ("). ^ . \ 

j^ea: aczkolwiek, imię prawie 11 wszystkich^ 1d^ na soMe 
nienawistne niesie> dla tego ie urz^d jego zda lię hyó leki, 
sprośoy, okrutny, a krwawy, a wszakże uczynkiem sw^jem 
na samieniu nic niegrzeszy (Por»qdek etc, 9tr. 45). 
' (*') Ustawa płacy u sefddw etc* Kraków 1629. 
(i«) Statut Zygmunta Igo » r. lóM. 
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Ktoby % saniesioBtgo przeciw nieiini zaAMienia ^ w cią- 
gu n^ i sześcte niedziel nie oczyścił się, stawri gig 
juź wbinym i^estępstwa tego. Dzieci skazanego mogły 
ocbyskać zabrany na króla albo na dztecbdca tnajątek^ 
jeieli w daga roka i sześciu niedziel udowodniły niena^ 
leienle d6 winy o}ca. (S. p. Sak. L. art. 38). 

ApeUacya od wyroków sądu mi^kiego szła do pfa-^ 
wa wyższego na zaniku krakowslom^ zt|d zaś do króki 
liłbo do komn^sarzy sześdu miast uprzywilejowanych: 
Erakowa, Sącza, Kazimierza, Boclini, Wielicdd i Olku* 
sza. Na kommiAsany takowych pomienione miasta wysy- 
łały po dwóch radnydi do Krakowa, gdzie razy trzy co 
rocznie tbierMi się. 

Od prawa gcrąe^o nie J>yło odwołania; gorącem 
zaś ptawem s^lzono tych^ którzy na uotynku (in mamn 
aU et recenti facto) sdiwytai^ byli, a przestępstwo ich 
zasługiwało na karę śmierci. Gorące prawo trwało 34 
godzin od popełnienia dHTodni^ i powinno być sieAl^ 
świacHcami poparte^ 



Tak surowe ustawy, wniesione do Polski pwez przy- 
byleów niemieckich raftm z prawem cywilnym, zatwier* 
dzbne od Kazimićrza W. i następnych monarchów polsidch, 
nie potrzebowały w całój sw^j obśzemości wykonywa* 
neipi być- w kraju, którego mieszkańcy znajdując się już 
na wysokim stopniu cywilizacyi moralnćj, nie tyle w za* 
grożeniu kar, jak raczćj w powszechnćm a wrodzonćm 
sobie zamiłowaniu cnoty i ustalonych wyobrażeniach to- 
warzyskich, powściągającą od przestępstw znajdowali po- 
bucDkę. Łagodne obyczaje, wielka liczba ludzi uczonych, 
silna wreszcie administracya krajowa, gdy kaźden prawie 
(»') Pormądeh ete. 9tr. 1T8. 
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dziedzic miał zamcic i włacbę iiad<jwoj$ wtbśei^, utray* 
mywały pomiędzy Indem polskim sutowe zasady uczci** 
wośd. — Wprawdzie kraj ten doświadczając gęstych 
zmian połitycznycłi, ulegając napadom ościennych barba^- 
rzyńców, wichrzony weiynątrz, smutny nieraz prtedsta* 
wiał obraz; lecz to tylko chwilowe burze, po których 
błoga spokojność wracała z&owu: bo dobre ziarno rzu** 
cone było, na t^j dobr^ riemi od wieków. Dla tego 
nieaiajdzii^y tu prawie przykładu szarpania kl^ssc^ami, 
zdcopywania żywo w ziemię, włóczenia końnn, i tyle in^ 
nych kar potwornych, wcde u nas nieznanych, a kt^ 
i w innych dziś narodach, łagodnięjszemi acz i więci^ 
skutecznymi środkami zastępowane bywają* 



I WTSTAWiraiU JĆI NA f EATRZE KRAKOWSKI 

fDaUiy ciąg). 
Jeieli atoli dotychczas widzieliśmy, jakie są wdruttki, 
by się stad rzetelnym artystą, toć następnie nasuwa nam 
się pytanie, jakim trybem artysta prawdziwy okazuje się 
we wykonaniu swćj sztuki, i po czćm poznać moina na 
scełiie artystę skończonego? Szybki rzut (Aa na istotę 
samą tćj sztuki będzie tutaj wystarczającym; a wyjawi 
się w całćj postaci świetność i wysokość powołania ar* 
tysty dramatycznego, a zarazem przekonanie, iźktotemil 
powołaniu nie podoła, znajduje się w nieszczęśliwćm i spa* 
Czonćm położeniu do siebie, do sztuki, i do publiczności 
A zaiste, zacna i godna czci głębokićj jest sztuka dramma- 
tyczna, byleby była w swćj wys(Aości pojętą. Bo co we- 
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wnątrz człowieka nil^y w tajnej świątnicy mieszka, ten 
ogień święty, który Bóg na cześć swoje i rodu ludzkiego 
w sercu naszćm rozpalił, słowem, ta świadomość istoty 
wiekuistćj człowieka i godności jego, ta świadomość, mó-. 
wię, występuje z głębin ducha naszego, a przybićrając' 
na się postacie materyalne, zmysłowe, staje się sztuką 
piękną, i iyje w onych cudach architektury, rzeźby, obra- 
zach, tętni i przemawia w muzyki falach, albo występuje 
w czarownćj szacie poezyL Grono sztuk pięknych niby 
gwiazdy niebiańskie, składają się we wieniec nieśmiertelny 
nad głową człowieka; one nie dają mu utonąć w zapo- 
mnieniu swćj godnoścL Bo prawdy, których na innćm 
polu ród człowieczy twardą dokią^e się pracą, do któ- 
rych przychodzi niesłychanym trudem i mozołem, których 
się dosługuje cierpieniem łzaw^ i krwawćm doświad- 
czeniem, te prawdy ubićrając się w postać cielesną sztuk 
pięknych, przemawiają wprost do niego, bo przychodzą 
drogą zmysłów. Ale wszystkich sztuk pięknych pierwo- 
rodną siostrą jest poezya; ona ich mistrzynią i panią, boć 
ona juz nie ciosów, nie marmurów, nie kolorów lub dźwię- 
ków, jak inne sztuki za środek swój używa, ona nie ze 
świata materyi bierze swoje osnowę, która do duszy tra- 
fia, ale używa najzacniejszego środka, bo mowy, onego 
duchowego narzędzia ducha samego. Lecz ze wszystkich 
znów rodzajów poezyi na samym szczycie stoi poezya 
drammatyczna, bo łączy w sobie i plastyczność zewnętrzną 
Epopei, i grę wewnętrzną ducha, jaka jest w Lirze. Ale 
gdy to poezya drammatycma ma uzupełnienie swoje, swoje 
uiszczenie dopićro na scenie; więc tći wysokie i wzniosłe 
przeznaczenie tćj sceny widzimy. Wszak drammat bez 
sztMki dranmiatycznćj nie dopełniłby przeznaczenia swoje- 
go. Co w świecie idealnym, poezyi się poczęło, co w krai- 
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nach nadziemskich wieszcza żyje i prz^y wa.^ toć wstępuje 
widocznie na scenę, i przybrawszy postać zmysłową, pa* 
trzy i przemawia do nas. Artysta drammatyczny jest cza- 
rodziejskićm ogniwem, co łączy świat czysto umysłowy 
ze światem ziemskim, co łączy dwie ostateczności, bo 
ducha i materyą; on to sprowadza one dzieci niebiańskie 
poezyi na nasz ziemski padół, i ulotnym widziadłom wiesz- 
cza nadaje krew i ciało. Lecz choć ten duch zjawia się 
w osobie widzialnćj na scenie, toć przecież ta cielesność, 
którą na scenie widzimy, nie należy do zwyczajnćj i co- 
dziennej natury człowieka, bó ją ożywia tchnienie wyż- 
szego świata, bo świata poezyi; ją to albowiei^ prześwie- 
ca promień wiekuistości i nigdy nie przemijających prawd. 
Jakoż co drga i pulsem bije w życiu narodów — one my- 
śli, na których wykamtóy^ię niby dzieci, wieki całe — i te 
święte boleści, co płaczą i kwilą się na (lnie serca całych 
ludów — to wszystko odziane majestatem sztuki występuje 
na scenę przed oczy nasze. 

Sztuka sceniczna budzi pełnemi akkordy drzynńące 
uczucia w piersiach widzów, porywa je tchem swćj wszecli- 
mocności i potęgą, którćj się już nikt oprzćć nie zdoła, 
bo ona jest wcieleniem myśli, a myśli pełnćj nadziem- 
skiego uroku, bo myśli wieszcza. Bez nićj ta myśl jest 
bez życia, cicha, milcząca, byłaby nutą śpiącą wielkiego 
kompozytora; a gra sceniczna zamienia dgpićro te nuty 
w dźwięki, harmonią, w czarowne melodye odzywające 
się aż na dnie duszy naszćj, w spokrewnione tony. Z fego 
więc już widzimy bliżćj istotę drammatycznego artysty. 
Bo jak architekt wyraża poetyczność swćj duszy świątnicą, 
tumem, rzeźbiarz posągiem, malarz we figurach swych 
obrazów, muzyk tonów harmonią, a wieszcz obraz«ni u- 
jętemi w urok mowy; tak artysta sceniczny wyraża wła- 
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$oą osobą swoją, całą swoją indywidualnością, myśl autora: 
a jak owocem każdćj sztuki piękoój jest dzieło jakowe, 
tak dMiełem artysty dranuUyemego jest sttj^orzenie te śme-^ 
cie myshwym tego samego pomysłu, który stworzył 
wieszcz to sijoiede mydli. Artysta drammatyczny jednoczy 
o^obę swoje ściśle x myślą autora; on wskroś całą osobę 
swoje pnejmuje pomysłem jego, wciela go w siebie; je- 
go osoba jest tedy jakby naczyniem dla obcćj duszy, 
dla duszy tćj osoby, którą on przedstawić ma. Gdy zaś 
ta dusza obca wstąpi w osobę artysty, juz tćź cała ta 
osoba artysty nabićra innego piętna, innćj cecby, prze- 
radza się wskroś, bo dusza jest zawsze panią ciała, i 
w niim się odbija i wyraża. Więc zadaniem artysty sce- 
nieanego jest właśnie to, by on przestał być sobą, a 
był tym, kim go autor mieć chciał: kto to zdoła, jest 
artystą; kto tego nie dokaże, nie jest «a^ystą. Wyjawia , 
się tedy jut jasno, H, dwa są warunki, które w sobie gra 
prawdziwego artysty zawićra: naprzód artysta winien, gdy 
na scenę wyst^i, wyprzeć się siebie, zrzec się swojej wła- 
snej indywidurioi^' natury, winien tedy, onego swojego 
zwyczajnego człowieka za kulisanu zostawić; powtóre, 
gdy całą tę treść swoje właśnie z siebie wyrzuci, winien 
m jćj miejsce wziąć treść i ducha figury, którą autor 
stworzył, a którą on wystawić ma* Kto te dwa warunki 
w sobie łączy, jest artystą: źe zaś do tćj artystyczności 
potrzeba i talentu przyrodzonego i teoryi, toć jui wyi^j po- 
siedziano. Kto zaś jeden tylko z tych warunków dopełnia, 
to jest, kto zdoła wprawdzie wyprzeć się swojćj osobowo- 
ścią swojej indywidualności, ale w tćm chybia, ze nie po- 
jąwszy myśB autora skręca ją i paczy, wystawując zupeł- 
nie ioaą osobę, inny charakter, niź był w myśli aidx)ra, 
grft takiego aktora jest fałszywą, a on sam dopełniając 
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jednego tylko warunku gry, jednę j^ jMSł^Wf , nie jeat 
artystą, ale może dawać nadzieję, ii kiedyś nim będzie; 
bo już tćm samćm, iż siebie się zrzekł, dowodzi, iż sztukę 
pokochał, Ż0 tedy się uzupełnić może wchodząc w istotę 
sw^j roli i zamiast grj fałszywej przybierze prawdziwą* 
zgodną z myślą wieszcza. Trzeci stopień, to jest najniż^ 
gzy, jest ten, gdy aktor niedopełnia ani jedn^ ani drugiej 
połowy swc^ego powołania; bo nie tylko nie przejmuje 
się rolą swoją, ale nawet nie zrz^a się iij prywatnej je- 
m;i właściwej osobowości swojej: o takim człowieku ani 
nadziei nie ma, aby mógł być nawet kiedyś artystą. Aktor 
taki jest jedynie zawsze sobą, i jakim jest i w domu i 
w stosunkach społecznych i za kulisami, takim się tćż i na 
scenie okaziye. Jego zaś postępowanie takowe pochodzić 
może albo ztąd, iż albo aktor taki nie zdoła inaczćj, albo 
tćż, iż nie chce inaczćj postępować. W pićrwszym razie 
okazuje zupełną niezdatność swoje, w drugim razie do- 
wodzi, iż lekce waży sobie publiczność, że sztuce ubliża, 
i sam sobą poniewićra. Jakoż uważroy, każdy człowiek 
ceniąc siebie, m żadne skarjjy świata nte radby swoją 
osobą bawić publiczność i być jćj widowiskiem. Prawdzi- , 
wy artysta też tego nie czyni; bo on swojćj osoby praw- 
dziwej, jakim on jest w życiu prywatnćm, nje pokazuje 
na scenie, on ją zostawia za teatrem; wystawia tedy na 
widowisko publiczne nie swoje osobowość, ale osobę in- 
ną, to jest tę, którą autor stworzył, więc on nie sobą 
publiczność bawi, ale tą osobą zmyśloną idealną. Więc 
już rzecz jasna > iż kto innesićj czyni, to jest, kto się na 
scenie takim przedstawia, jakim jest w życiu prywatnćm, 
ten już sobie ubliża, bo się widowiskiem robi: a z tego 
wypływa i to, ii zawsze sobą samym będąc, zawsze tói 
jest jednostiynym, a zatćm wnet nd^czności sprawi ęUk 
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wość i moietAe, zwłaszcza, gdy gra taka dowodzi ozię- 
błości i braku miłości dla sztuki. Takie to postępowanie 
było powodem, ii Europa przez długi czas poniewierała 
ponwDłai^em aktorów, i ie po dziś dzień w niektórych 
ludziach chowa się uprzedzenie nidkorzystne przeciw sta- 
nowi osób poświęcających się teatrowi. 

To uprzedzenie wtedy atoli będzie słuszne, bo przez 
samych aktorów usprawiedliwione, jeżeli oni nie uznając, 
źe powołanie ich jest ?ztuką, własną osobę swoje, całą 
indywidualność prywatną swoje na widok wystawią, i za 
pićniądze uczynią ją środkiem dla zabawy publiczności. 
Wtedy tćż tacy aktorowie spadną poniiój skoczków lino- 
wych, powołanie swoje tak piękne strącą poniźćj sztuk 
łamanych. Bo skoczek choć także nie okazuje się w roli 
źadnćj, choć nie przybiera obcego sobie charakteru i wprost 
z osobą swoją występuje na widok publiczny, toć przecież 
on nie dla pokazania tćj swojój osoby to czyni, ale dla 
okazania swćj sztuczności, swej zręczności, i dowodzi jakie 
zwycięzkie panowanie ma silna wola człowieka nad cia- 
łem; jest to tedy także w^woim rodzaju tryumf umysłu 
nad cielesnością, tryumf ducha nad materyą. T^ zalety 
nie dosięga aktor popisujący się swą osobą. 

Uważmy, iż idąc do teatru, nie idziemy po to, aby 
widzieć grających tak, jak ich widzieć można codziennie 
w powszednićm ich życiu, albowiem człowiek nie jest 
zwierzem; idąc do menaieryi, pragniemy obaczyć zwie- 
rzęta tak, jak są z natury, a będą one tćm ciekawsze, im 
mnićj się obładtawiły, im mm^} utraciły swojćj pierwia- 
stkowej przyrodzonej im natury — pragniemy je widzióć 
z całym ich typem naturalnym. Jeżeli aktor okazige wła- 
sną osobę swoje na teatrze, więc tśż żadnego dzieła nie 
tworzy, więc gra *jef|. jest zupełnie pustą. 
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A biada aktorowi, jeżeliby przyczyną takiego poste^ 
powania jego była jakaś biedna miłość własna, jakieś 
deiecinne zakochanie się w swojićj osobie, jakaś nikczem- 
na kokieterya. Kol^eterya takowa ponii^łaby już arty- 
stkę, bo choćby jćj była predzćj do przebaczenia, me 
jednałaby jćj przecież szacunku; ale dla aktora, jak dla 
każdego mężczyzny, byłaby ubliżeniem wszctecznćm. Aktor 
taki okazałby jawnie, iż nie ma najmniejszego zamiłowania 
ani poważania dla sztuki swoj^', bo scena służyłaby nm 
jedynie do oł»rzydliwych cetów. Tutaj wyjawiałby beze- 
cność, brak czci dla piękności, a miasto jćj plugastwo uczuć 
i prostytucyą i lurak pojęcia nawet godności i zacności czło- 
wiekac prtytćm zachowanie się jego podobne byłoby €ht&gą 
dla publicmości, którą on szanować, którą on cenić winien. 
Aktor taki stan^by nieskończenie niżćj, niż inny nie mający 
nawet iskry zdolności, bo takiego żałowalibyśmy tylko, iż 
ttdc był lueszczęśliwym w wyborze swojego powołania, ale 
moglibyśmy go poważać jako zacnego człowieka, jeżeli życie 
jego jest bez plamy moralnćj: gdy tymczasem tamten mógł- 
by być przedmiotem uwielbienia jakieś rozwiązłćj suberetki 
lub innćj chałastry moralnćj, stojącćj ^apewae i z obyczajów 
swoich i smaku na jedn^ linii z oną rozpustną suberetką. Ale 
i te dhwały brudne, niedługoby trwały, czekałby go w per- 
spektywie los zwyczajny wszelkićj kokieteryi na rtarość. 

Niechaj tedy każdy poświęcający się scenie zamiłuje 
i cał^' duszy swą sztukę, i niechaj uwierzy, iż powołanie 
jego jest pełne zacności i ^wysokiego znaczenia; lecz nie- 
chsj wić także, iż sam talent, jeżeli jest jaki z urodzenia 
dany, nie wystarczy wcale, 129 tutaj potrzeba bogatego u- 
kształcenia umysłu, długićj pracy, mnóstwa wiadomości 
w róinych gałęziach nauk, że trzeba i teoryi sztuki i my- 
ślenia, ie trzed)a przedewszystkićm wyrzeczeni$i się wsiel- 

20 
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kićj zarozpmiałości o sobie, bo zarozumiałość jest dowo- 
dem cofania się w sztuce. Niechaj tedy każdy chcący być 
nie z imienia tylko, ale z rzeczy artystą, ma to przeko- 
nanie, iź poklaski pobłażającej publiczności nie są żadnym 
doskasiałoćci dowodem, owszem, iż te oklaski mogą być 
upadkiem talentu, jakiego może udsiellla nat!U*a, bo one 
budząc uprzedzenie i pychę niewczesną, zdołają o śmićsz- 
ność i zgubę przyprawić. Gdy to zachowa w pamięci i 
sercu młody artysta, w tedy dopićro się może spodziewać. 
Ze mu urośnie chwała i powszechne poważanie w kraju. 

Wyżćj powiedziałem, iż dawnićj artyści drammaty- 
czni nie pojmowali swojego powołania jako sztukę piękną, 
i właśnie że tego nie pojmowaK, było przyczyną ^poniżenia 
ich powołania; tutaj jeszcze przypomnieć wypad-, że nie- 
gdyś często bardzo same prowadzenie się osób należących 
do tego stanu przyczyniło się nie pomału, iż go dawnićj 
tak lekko ważono. Bo jakież to dawnićj było mniemanie 
publiczności w tym względzie? Ot uważano, iż człowiek 
który się niczego nie uczył, który do niczego już w ży^ 
ciu spółecznćm nie był zdolny, który wypadł z innego po- 
wołania i na nićm się zwicłuTsył^ właśnie jako ostatni 
środek utrzymania swojego, imać się jesMCe może powo- 
łania artysty dramatycznego. Nierzadko i rzeczywistość 
była smutnćm potwiercbeniem tego mniemania pubKczne- 
go, a z tego smuti^jsze jaszcze wypływały skutki; bo za- 
rzucano artystom tym brak ładu i rządu w życiu, lekkość 
obyczajów, brak powagi i łatwość układania się zprzed- 
siębi(»*canu, a większą łatwość jeszcze w zrywaniu tych 
układów, lub lada jaką usilnóść w dopełnianiu wziętych 
na się powinności, i znieważania tak własnego zobowią- 
zania się i danego słowa. Teraz to wszysfto inaczćj; za- 
bierają się do tćj świetnćj sztuki ludzio z ukształceoiem 
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inakomH;^, ią>osaiem nawet w nauki oniwaMiytec^e^ a 
groaa artystów składają się zwykle z osób szanownego 
obyczaju i poważnego postępowania, z hidzi honoru. 
Artystki bywają wzorem małżonek zacnych i dobrych 
matek; więc teraz juz rae tylko artystów, ale i pcawyi^ 
ludzi w tych artystach cenić umiemy. A że to samo mó- 
wić należy o zgromadzeniu naszych artystów, to już świad- 
czy, żeśmy i pod tym względem poszli zarówno z cywiliza- 
cyą Europy. Wszak życie pełne ładu i porządku, byłoby dla 
tego już koniecznym warunkian do sztuki, iż ono samo na- 
dać zdołaię spokojność ducha, tak potrzebną w wykonaniu 
sztuki, bo ifoie rządne zabezpiecza od burz wewnętrznych 
i trollów, pieniężnych zabijających wszelkie życie artysty. 
Lecz i w t^j mierze artysta znajduje się w stanie wy- 
jąticowym,^ on nie powinien przestawać na tćj powszednićj 
poczciwości życia, wystarczającćj dla wiettićj części hidzi. 
Duch prawdziwego artysty wyżćj jeszcze wznieść się po^ 
winien. Bo kto pragnie czuć co jest wysokićm, szlache- 
tnym i prawdziwie piękoćm, winien tćż mieć duszę pię- 
kną i szlachetną; więc tćż do nustrzowstwa każdćj sztuki 
pięknćj, a zatćm i sztuki drammatycznćj, wypada mieć 
duszę piękną, umiejącą czuć cały urok niebiański cnoty; 
zwyczajna poczciwość tu nie wystarczy. Wypada mieć 
serce czyste i bez skazy, nie dotknięte mętami życia. Wte- 
dy^ się tćż artysta zanurzyć zdoła w głębi prawd poru- 
szających świat, i wznieść się na wysokości, kędy zatknię- 
te znaki godności człowid^a, a które on ma wcielać na 
scenie. Niechaj tedy artysta uszlachetni óię w sobie, nie- 
chaj będzie czujhy, opatrzny nad sobą, by żaden pyłek 
nie przyćmił mu pizejrzystości duszy, i nie skaził jasności 
uczuć jego; a gdy do talentu wrodzonego i do teoryi nabyta 
pnyłączy się wieniec zacnego obywatela kraju i szlachetne- 

,20. 
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go człowieka, jut wtedy artysta i po śmierci nie vmnef ale 
zaświeci jasną w przyszłości gwiazdą. Niechaj inni grona- 
dzą bogactwa, niechaj imii pragną dostojeń^w> dla praw- 
dziwego artysty najdroższym skaitem jest sztidca, a najwyi- 
SEĆm dostojeństwem, zapisane w sereu widzów imię jego. 

Te słów Ulka o sztuce drwimatyczn^' w ogólności 
i o krytyce właściwćj dla tego umieściłem, by wywołać 
jakie zdolne i swobodne pióro do zajęcia się krytyką na- 
szego teatru; czego by tóm więcćj życzyć u nas wypadało, 
ii towarzystwo naszych artystów miejscowych zawióra 
w sobie wiele talentu, a co więcej zsdeca się uii&ćm pra- 
gnieniem kształcenia się, miłośdą i powaźaoi^n dla ssEtHr 
ki i i^knego powołania swojego: moiniiby •t>yó^ prawie 
pewnym, ii gdyby artyści nasi i w literaturae samćj i 
w krytyce mieli pomoc podd)ną, jak to gdzte indzićj bywa, 
wnet by tói urośh w sztuce i zdolności Bo nSct zq[>e- 
wne nie zaprzecTf, ii jeżeli ddś mamy teatr w Kra- 
kowie, jakiego jeszcze u nas nie było nigdy, również je- 
steśmy to winni zasłudze pana Meciszewskiego, jak i gronu 
samych artystów. (Dokończenie fwstąpij. 



i 



OBRAZEK OBYCZAJOWY. 

Pewnego dnia jesieni 18.. roku do pana Stanisława B. 
zjechało się kiftu znajomytdi na ]^i^wanie« l^lko co wła- 
śnie powrócili z lasti, a mużeni* pozrzucawszy przemokłą 
odziei bez ceremonii jak w iomu kawatera, zasiadł^szy 
przy wesołym na kominie ogniu roi^rawiaU o dżisiejsaycfa 
łowach. Myśliwi gatiili lub diwalili psy i sflnelby; ten 
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szczycił się, jak zręcznie zabiegł wyinykajtceiiiii się lisowi; 
taorten plilnąt na sio kroków kota; 6w znowu pićrwszy 
raz dziś chybiła co Biu się nigdy nie trafia. Naśnućweno 
się przy tćm dowoli z kilku tylko dla koiąpaoii obecnych 
tam sąsiadów, zwąc ich nie myślmemi, ale tylko amato- 
rami sztuki łowieckiej. 

— A wićsz kodkany hrabio, w rocznikach myśliwskich 
zapiszemy, jak się dziś gracko spisałeś; żeby zaś zandiast 
isa zastrzelić psa i to pstrokatego! mam ci honor powie- 
dzieć, ie to więcćj jak być amatorem. — Dąjoie już temu 
pokóf, odi^edii Władysław, bo aź mi luę chce jd^akać za moją 
srocadcą. -- Wierzcie mi, rzdtt hrabia, w ziemię skryłbym 
się ze wstydu i żalu, własnego koma wierzchowego wo- 
lałbym zastrzdić; ale tćź to jui i ostatni raz pokusiłem 
rię polować z wami. Oczy moje niegodziwe; pewny by- 
łem, ie to lis. -— No no, prza*wał Władysław, nie martw 
się tak, żałowalibyśmy znowu istiiądć tak dobrego kolle- 
gę. Co się stało, to się nie odstania, mówmy o cz^ in- 
nem. — A wićsz ty Władysławie, odezwał ^ inny, co mi 
JuBan zrobił, to prawie gorzćj jeszcze; tu psy goniąr wprost 
na mnie, wle{Hłem oczy w gęstwinę, źe ledwo mi nie 
wyjdą na wićrzch, aź tu A mną paf! i wićsz do czego, 
do dzięcioła. — Ha! hal hal śmićch się rozległ ogólny, 
nieszczęśliwych amatorów zaczęto brać na fon^isz i zno- 
wu obracać na wszystkie strony, aź wreszcie stan^ de- 
kret, ie lutaro wszyM^ zostaną przy zielonym stoliku, i co 
z^sufi na {Knowania, ocHują w karty. 

Po myśliwskim oUiedzie przy fajecwe rozmowa szła 
didćj, wesoła hib poważna, dowcipna lub płaska, jsk s^ 
komu podobało; mówiono okoniach, o, gorzelniach, kar- 
toflach, ai wreszcie zwykłym trybem skończono na ko- 
bićbych. Gdy rozmowa stawała się co raz głośniejsza. 
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z keta pok«|u wyszedł mężczyzna nie ntfody, wysoki i 
chudy, co dotąd jako amator znuiony polowaniem drzy«» 
mał na tłómoku jednego ż gości. Był to pan Gragnoa 
Francuz zp^actały, od młodości trudniący się po tóznyob 
domach guwemerstwem; ztąd znał on prawie wszystkie' 
rodziny, wiedział wszystko, co się gdzie działo, a uprzy- 
krzywszy sobie siedzenie na jedn^ miejscu, zelnrawszy 
do tego mały kapitalik, jeźdzft z miejsca na miejsce, zbi^ 
rał nowinki, t>lótł prawdę i nie prawdę, a zawsze wesół 
i mówiący wszędzie był mile przyjmowany. — Posłyszaw- 
szy on tedy, o co rzecz idzie , powstał i krząknąl jak j^yby 
teraz nań kol^ przyszła. — Właśnie juź maczny zrobiouo 
przegląd wszys&ich panien i nie panien okolicy, chwaląc, 
wyśmiewając, obMczając posagi bez miłosierdria,— « gdy któ- 
ryś wspomniał sędziankę L. — Wićcie co panowie, szkoda 
tćj panny, poczciwe to, dobre, bez żadnych pretensjj, 
ale cóż kiedy de quibQs nic; ale to zgoła, a tu i latka 
przycfiodzą, ba nawet cyable zpaszowała. -r- O dajno po- 
kój, rzekł Stantoław, gdzie ona tam zpaszowała, śliczna to 
zawsze osoba, co za oko pełne wyrazu, co za usmióch 
miły, a do tego jaka płeć, figura; jut to widać bardzo 
jesteś wymyślny mój Władysławie, kiedy ci ona zpaszo- 
wała. — No, ja tam jeszcze nie mówię, żeby była brzydka, 
•le przecie nie to jest co było; powiedz mi mój Stasia, 
bo jako sąsiad wićsz to najlepi^, zkąd człowiek tak loi- 
Gtny, tak światły i majętny jak p. Grzegorz, mógł przjjśdź 
do takićj Wćdy. — Mój bracie, ijboź to nie wićsz, ie i^- 
twićj komu doradzać jak sobie. Właśnie tći.ta loika, 
to światło zgubiło go. Mieszkając on w Badomskióm 
niezmiernie lid)iony i poważany ogóhiie, ustawicznie był 
wzywany to na marszałka sejmiku, na zjazdy obywatel- 
skie, to na kompromissa; obrany naresacie sędsią pokoju, 
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trawił csw na sprawach cudzych, zaniedbując swoje. Do 
tego skończyła się jakowa sprawa, pogodziły się za jego 
pośrednictwem dwie strony, nuż zapraszać i jedne i dru- 
^gą do siebie, nuż częstować, poić; pamiętam byłem je- 
szcze bardzo ntfody, to jak się nas zebrała czereda, tośnqr 
i tydzień na miejscu bawilT, a co dzień na wyjezdnóm 
stopniowego się upili i konie znó^ do stajni (broń Boże 
do oberży) a my nuż oświadczenia, nuż uściski, vivat 
zgoda! vivat jedność! kochajmy się i t. d. Tak bywało 
prawie pftear cały rok, tymczasem w długi się zabrn^o, 
majątek poszedł na spłacenie towarzystwa kredytowego, 
a p. sędm z całą swą loiką ledwo zdołał kupić tu lichą 
wiosczynę; przyjaciele się odsunęU, żona umarła, sam 
został z córką, jak go widzicie. 

Francuz ledwie doczekał końca; przez cały czas (q)o- 
wiadania Stanisława uśmiechał się, jak gdyby wiedział co 
innego. — Ja powiedziałbym panom jedne rzecze, «le pro- 
szę byś diskretnym, bo to może byś sekreta. — I owszem, 
proshny, mów. — On ma pićniąze — Kto ma pieniądze? 
zapytał Stanisław. — Pan Gregor. — A wiósz, że to pra^ 
dziwa sekreta, októrćj nikt nie wić prócz ciebie; chyba 
zakopał te skarby. — Nje zakopał, ale co innego się sta- 
ło. — Może wygrał na Joteryi? — Nte wygi:al, ale złożył 
w depozyt w sązie. — A to ciekawym, na co' miałby skła- 
dać, czyż to pieniędzy lepićj użyć nie można? g(lyby na- 
wet tak było, na cóż tu taji^mnicy, zwłaszcza mając córkę. — 
A^ja powiadam panu^ że jest sekreta, bo mnie nrówila 
pini star&śeina. — O jeźli starościaa mówiła już o tćm, 
nie Hl^l się złamać tajemnicy, bo dotąd pewno ona już 
nie tylko złamana, ale stłuczona w moździerza. Dziwna 
rzecz jednak, co to być mogło, czjbY }^^ resztki pozo- 
stały? bąkał Stanidaw jakby sam do siebie..— J mim 
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wrócono do rzeczy, wypytując Franeoza, a mowa o sc- 
dziance ciągnęła st^ w noc p6iną. Widać, źe ona aiemało 
całe to zgromadzenie interesowała. 

I nie dziw. Aniela, był to wzór cnoty i dobroci. Spę- 
flziv^zy pierwsze lata młodości w pieszczotach i dostatku, 
dzisiejsze swoje smutne położenie znosiła z prawdawym 
rozsądkiem i rezygnacyą; poświęcona staraniom około ojca 
któren często zapadał na podagrę, resztę chwil obracała 
rm zatrudnienie około małego gospodarstwa, nie «zczę- 
dtąc pracy, by ile moisności i^eść pomoc uft6itini> opa- 
trywać chorych, ócićrać łzy nędzy to doł>r4 radą, Wsta- 
wieniem się u moiniejszych, to łagodnćm ^wem pocie- 
chy. Życie jćj było ciągłćm poświęceniem, A« tego tćż 
nigdy nie spostrzegłeś chmurki na |ćj czole, nigdy łzy 
w|ćj czarnćm ognistćm oku, oprócz łzy litości. Czystość, 
spokojność duszy malowała się na j^' twarzy. O ileż 
skarbów ukrytych pod tą zasłoną, iiez świętych uczuć i 
HiyśK przemyksdiio się po t^ duszy! szszęśliwy kto tdóŁik 
pojąć je i ocenić, sźczęśtiwszy kto'pozydcać na widd. 
Młodzieticze,^ porzuć wypłacane gmachy, porzuć łuddącćm 
światłem błyszczące salony, tam twoja dusza, jeieli masz 
duszę, zwątleje, zblednie jako kwiat majowy zamknięty 
w ciasnćj ogrodowćj szklarni, kt^ego wkrótce odróżnić 
nie można od kwiatu z płutna bez barwy, bez woni; je- 
ŚH chcesz szczęścia, a to twoje szczęście chcesz znaleźć 
w sercu, coby cię kochało i z^ćm przebywać Ctamiste 
koleje, o iteś się. udał. Ta, co w każdćj chwili tjjąc' 
w dostatkach we wszyi^o opływa, którćj Ainienia z§t- 
dQJ4 do koła, kt^a^ w całćm swćm życiu nie dolnii»ła, co 
to przeciwność, co to walkae z losem, co tó cierpienie, 
co to i^t pokora, 4a pewnte poty tyllco dołn^ będzio,. 
dopóki wszystko pójłńe j^ po «^; « niech no tylko 
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sUnie jćj zawada , o co me trudno , ba bez czego nawet 
życia tu niema, natenczas cal^e swiethe Wydiowanfe, i cała 
obcych Języków nauŁa, i zgrabny taniec i włoikie ruRady 
nie dadzą hartu, który się nabićra przez ciągłą waHtę z przy- 
krym losem. Posagowe szczęście minie jak imjt młodi)^ i 
wdzięki, zostanie znudzenie, gorycz, daj Boie nie co wif- 
cźj. — Aniela stworzoną była na dobrą żonę i matkę, staratar 
nie wychowana, pełna wykształcenia, czynna, skrzętna, ona 
i kuchnią zarządzić, i ojcu głośno przeczytać i pamiętać o 
wszystkićm, tak, źe l^tbby njewiedząc w ten domek zaje- 
diał, myślałby, ie jest w domu bogacza. A jednak tyle 
zalet i przymiotów leżało odłogiem, bo nie była posagu; 
rok dwudziesty piąty notijał, szczupły mająteczek ledwo wy- 
starczał, sędziego rozpacz brała, gdy patrzał na córkę. 

Gdy myśliwi i goście rozjechali się a p. Stanisław sam 
został w domu, diodzit on niespokojny i zadumany, wi- 
dać jakaś go ważną m^śl zajęła. Był to człowiek poczci- 
wy 'z sercem i rozumem, majątek posiadał mieriqr ^ 
dobrze zcirzi-^dzony i zupełnie dostateczny na porządne kjh 
waleratie iycie; alei żenić się bez posagu niepodobna, 
co wystarczy jednemu, z tego trudno jćjmość dobrodziejkę 
i ubrać , i zabawić i dom sąsiedztwu otworzyć i zachować 
przyzwoite względy. Do tego p. Stanisław był już w*4ym 
wieku, g^e trudno się decydować na odmianę stanu; 
zazwyczsj wtedy jakaś ś^ia&a, ciotunia, lub maaiuaia 
dojrzałych córek bierze na siebie trudny obowiązek 6it 
sunięcia wszelkich pieeszkód w wysa»kanul stósowBĆj|iai^ 
tyi i doprowadzenia do skutku t)świadceenia i konkoNBBcyi, 
a pawoli wygodnie c^owid£ sam s^ nie żeni, ale go 
żenią^ z czego najczęścićj pot^ konteni Pan StamsłMr 
nie był wyjętym od tćj reguły/ kilbdu^otne ataki odpi(ć- 
rął op mężnie, targają zastiwione nań matni. Uporcsy- 
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yve przeJionaniey źe do oźemenia potrzeba znacznego ma- 
jątku, nie odstępowało go; ile raiy zaczynało mu się 
^ykrzyć to źyeie samotne i bez cela, całą mocą charak- 
teru odsuwał myśl szukania sobie towarzyszki, którą, jak 
m^Mnał, nriasto uczczęśliwić, tylkoby naraził na tysiączne 
przykrości; uawet i wi^ swój poczytywał już za niesto- 
sowny (fe ożenienia i do rozpoczęcia nowego sposobu 
życia z zamechaniem dawnych przyzwyczajeń. 

Wiadomość powrięta od Francuza zajęła jego wyo- 
braźnią. — Bfiałażby to być prawda? kto wić, p. Grzegósz 
nie w ciemię "tiity, może co i zachował, a dla pewnych 
powodów cicho z tym przycupnął, dziwna rzecz jednak 
Jba coby mu się to przydało. — Ale jak teraz przyponnnam 
sobie, parę ri^ nawet bąknął coś podobnego, bo kiedy 
ifiz nrówiono o lokowuniu kaj^łów, uśmićchnął się mó- 
wiąc, że ten tylko pewny jest swoich pićniędzy, kto je 
złożył w pewnym depozycie, 9 kiedy sprzedawano wieś 
Tułowy, widziałem jak skwapliwie przeglądał się wjćj 
inwentafzach. — ^^ Aniela, to prawdziwy aiłiól; dawno my- 
ślałem już, 20 ona jedna mogłaby być moją mną, żeby tiic 
te przeklęte pićmądze; ale jakże się bez nich obt^jśe, ma- 
jąc tak nouało, byłożby z mćj strony roi^ądul^, było^łjy 
uezdwie brać pannę bez.^osza; żeby choć cokolwiek, 
choć nie wiele > resztę możnaby pracą i oszczędnością 
przyspofoMć. — Gdy tak rozmyślał, na dziedziśeu zatur- 
totało, z bicza palnęło i dziarska czwórka przed ganek 
zaj«difid^a, z lekkiego powozu wyskoczył mężczyzna mło- 
dy starannie ubmny i wszedł do pokoju. -~ Jak się masz 
Stasiu! chwała Bogu, że cię w domu zastaję, mam do 
ciebie prośbę.— Go każesz Adolfie, miło mi będzie shiiyć 
ci. — Oto wybrałem się dziś na wizytę do p. sędziego i 
'proszę cię, byś mnie tam przedstawił; już dawno pragnę 
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pOKnać tego tak. godnego człowieka , a dotąd jakoś nie 
przyszło mi do tego, córkę ty&o jego widziałem parę razy 
w doimi mćj sąstacSd starościny, «łe i do ni^ me zbliży- 
łem się, lubo wiele o ntój dobrego słyszałem- — Stanisław 
zakręcił się, hm, hm, kiedy Ił więc chcesz tamje(^ćf — 
Dziś zaraz po obiedzie; ale^ widzę cqś ci to nie na rękę. — 
Nie i owszem pojadę, tyłko mi dziwno, zkąd d to tak 
raptem przypadło, kiedy dawno miałeś już czas nato.-^ 
No cóż ztąd, ^iesz jak jestem zatrudniony, w lede lawsze 
j^ gcMeś do k^iel, bo cói robić w doimi, w zimie tói 
mifój w mieście jak po sąsiedztwach się włóczyć; nic nu- 
dniejszego, jak te wiejskie wizyty, jedź parę mil po zł^ 
drodze, po co? oto wynudzić się doskonale i wypić flKżm* 
kę kawy z cykoryą. — Na cóż więc dzisiaj zachciało ci się 
tćj kkwy. — Cóż robić, jakoś wypada odbyć raz tę po- 
winność. Szkoda tego sędziego, że ^ę tak zakq)ał, sły- 
szałem wiele o jego rozunue i dziwno mi mocno, żeby 
przytem być takim odhidkiem, podobno bo tam koło kie- 
szeni bardzo cienko było dotąd. *— Dotąd? a czyż odtąd 
zmieniło się ca?— Ja nie wiem z pewnością, ale.^ Stanisław 
niecierpliwie przerwał, ale cóż? — Oto zaczynają mówić, 
że nie tok ile z majątkiem; całe to oddalenie, zandinięcie 
się w domu jest uitone, żeby zataić majątek przed dłu- 
żnikami; jest pićniądz i to gruby, ale pw sędzia me wy- 
daje się.— Wątpię bardzo, mój Adoffie, zi na^ on jest 
uczciwy, ż^y uciekał przed dłużnikami, wiem na^iHit, J? 
wszyscy są spłaceni. — Nie wierz temu St»iu, szczwany 
to B8, inrawnik, wić on, co robi. — Stanisławska obeszła trochę 
ta mowa, bo inną miał i^inią.o sędzim, nłe wd8tąc<się 
jednak w dalsze ^pi^, począł się td^ierać. Widząc 
niecierpliwość Adolfa, rzekł z przymusEonym uśmiechem. — 
Ej coś paaie Adolfie sędzianka d|j«ble ci w gtowie.— Gdzież 
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tam, nie znam jćj prawie, a z resztą nie nMbym^ 
I cićm taić, wszak nie byłoby w tóm nic złega» mam ktt 
33, a saifi Trentowski wiek ten przeznacza do ożenienia. 
Zupełnie nie mam planu ułożonego, ale eói szkodzi po- 
znać, zobaczyć, za to się nie płacL — Stanisław zrumienił 
się p(q)rawiając w^ i czupryny w zwierciadle. Niedb 
kaci porw% tę szpakowaciznę, mruczał pod nosem, u nie- 
go jeszcze ani włoska, a u mnie co raz więcćj. 

Powóz zajechał, d)a kawalerowie siedli i pojechali. 
W drodze Stanisław i^ało odpowiadał na gadamsę Adol- 
fa, który w różnym humorze ciągle rozprawiał, przedrwi- 
wał różne osoby, chwalił się rozpowiadając swoje tryun^, 
rzecz zawsze naciągając ku sędziemu i jego kapitałom, o 
których myślał bardzićj jak o wszystkićoL Stanisławem 
^wne uczucia miotały, jakaś bojaźń czy zazdrość opancH 
wała jego duszę, sam nie umiał zdać sobie rachunku. 

W dziedzińcu sędziego przed stajniami stało kilka bry- 
czek i powóz; widać że jacyś goście tam już zajechali, 
lakoi w istocie Stanisław z Adolfem wszedłszy do pokoju 
zKstali tam starościnę, jćj kuzyna Ludwika^ Francuza, 
Władysława i lułtona znanych nam już na polowaniu. 
P. sędzia uprzejmie powitał przybyłych, Adolfo przedsta- 
wił kobićtom, starościna przywitała go jak dawnego znajo- 
mego. 3awiono sję wesoło, rozmowa była żywa, sędziemu 
aż się przypomniały dawne radomskie czasy, a w szczupłym 
pokoju bawidnym znać było, że nie zwykł mieśdii tyle 
iom. Wieczór nadszedł, a nSct nie myślał o objeździe. 
P. Sędzia bawił starościnę, reszta towarzystwa zasiacttszy 
około sofy wspÓhiie się bawiła. Stanisław tylko naało 
mó^ąc przypatrywał się z boku wszystkiemu. FrwBM^uz 
skakał, kręcił się i plótł anegdotki Ludwik, niezgrabny 
wysoki blondyn, kiedy niekiedy odzywał się nieśanało. 
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pimtc oa ciotiuiię, która cfaociai zajęta rozmowę z go- 
spodarzem nie spuszczała go z oka, i to miną» to mrugiem 
potakiwała lub nakazywała milczenie; posłus»j siostrze- 
niec widać dopiero co wyszły ze szkół kończył edukacyą 
pod okiem ciotuni. Starościna nie szczędziła starania, ieby 
Łudwiś pokazał wszystko, co umie; i tak pomiędzy innemi 
pochwałami długo zaczną się rozwodzić nad jego pamię* 
cią i szczególnie piękną deklamacyą. — Powićdz Ludwftu 
panu sędziemu tę bajeczkę o szczerości i obłudzie, któr$ 
nie dawno ktoś napisał; śliczna powiadam panu dobro- 
dziejowi- Ludwik zaczerwienił się, pomyślał trochę, na- 
reszcie śpiewającym tonem deklamował. 

Sędzia co raz uwaźniój słuchał, byłby wpadł w za- 
pał, bo wiórsz ten wzbudził w nim jakieś mocne uczucie, 
ale deklamacyą przesadzona i śpićwająca Ludwika ^epsi^ 
cale wTaienie, jedna tylko starościna klasnąwszy w dłonie 
zawołała: brawo! Adolf po francuzka zagadując do AnieK 
sypał jćj tysiące grzeczności. Władysław szepnął w ucho 
Stanisława, wićsz Stasiu, że śliczna nec plus ultna. — Czy 
tak? przerwał tcn?,c; niedawno mówiłeś, że zpaszowała.— ^ 
ISo cóż itąd , dzisiaj lepit^j się przypatrzyłem. — I znów siadł- 
stj obok Anieli rozmawiał z nią długo. Sędzianka z godnością 
i taktem znosiła wszystkie te ataki, co było sztuką nie małą. 

Po tych odwiedzinach nastąpfty i drugie 1 trzecie, 
kilku nowych gości uczęszczało w dom sędziego^ aż dzi- 
wno było staremu kredencerzowi Szymonowi, co już da- 
wno odwykł od tego. Apteczka zaczęła się wypróżniać. 
Anieli pnykrzyło się, że ją ciągle od zwykłydi zatrudnień 
odrywają. Dom sędziego stał się głośnym w całój okoKcy. 
Ani^ nieustaBBie zabierano na bale, kuliki, pikniki i t p. 
a hibo ją to serdecznie nudziło, wypełniąąc wolą ojca 
nie odmawiała łaskawym sąsiacHtom, które jedna prpsed 
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drugą o mą sif dobijały, sędzia jak mugł hlióc hiai^ 
a źe i kredyt mu się od niejakiego czasu ^nacztiie Daprn-* 
mly poiytzył pićniędzy, kupował stroiki, Bukietiki» rtkaT* 
wiczid, śmiejąc: się w duchu, bo wiedział, zk^d to vfstj^ 
tko pochodziło. Cói bo robić w tym świecie! samą prawtlą, 
CDOtą i rozumem nie tlaJeko zajedde, ludzie iądaj^ mamideł; 
•ajwiększe prawiły, najwa/^niejsze korzyści łatwiej przyjmą, 
gdy im je ucukrzyć pozorom jak dziecku lekarstwo. Wszys- 
cy przecież znali moje Aiiiałkc i pierw<5j, dla czegoz do- 
pićro iBmz ocku^li sig z letargu, skoro wieść o dcpozyeie 
roizesa^a się wszędzie. Foczclwa starościna , w jrj nieza- 
wodne ręce złoiylem oioję tajemnicę, a w skutek j^j ma- 
łomówstwa stało się» co powiedziałem, ze dziś wszyscy 
wiedzą o mych skarbach^ ona zaś sama tak liczy na nie, 
||t siostrzoicowi nie dala dokończyć ostatniego roku prawa, i 
by powi^zył liczbę adoratorów mćj Aniołki. \^'szyslko to 
dobrze, ale i mnie tói w pole nie wyprowadzi tak łatwo^ 
dziecka mego pewno lada kon»i nie zaprzedam ani nie 
poświęcę. Po prawdzie nie bardzo t^z jest w czśm i wy- 
brać. Adolf miejski wietrznik juz locie razy się oświad- 
czał, a nigdy nie ożenił, teraz pod^zHirzćiwszy majątek 
chciałby go może poprawić moim. \\ tcidystaw Jeszczeby 
uszedł, gdyby nie to wieczne polowaiiiŁ^; o Juliaiuu nie 
warto i wspominać. Stanisław |K)dobro najprędzej będzie 
mojćm zięciem. Anielka dosyć go lubi, przyt^m poczciwy 
człowiek, dawny mój znajomy, jak tylko zechce, dam mu 
ją z ochotą. Choć prawdę mówiąc i on dopićro dla pić- 
ttiędzf zaczął myślćć o tćm, ale cóź robić! gdyby przy- 
szło tak wybierać, trudno byłoby wybrać, doskonałości 
niema, a gradus superlatiyus w tym względzie powinienby 
ł^yć z grammatyki wymazany; nie ma najl^»s^ch, są tylkp 
lepsi od złych. Tak dziwnym zbiegiem okoliizniości tein. 
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co pr^ed fbfciem ani mógł o tćm pomyślćć, dzisiaj i sze- 
ściu mógłby mieć zięciów^ w których przebierał jak w u- 
lęgałkach. Dowiedziano się bowiem z pewnością, ie zna- 
czna summa przez p. sę<Mtego złożona jest w depozycie, 
a nawet procent od depozytu z góry zapłacony. 

Nie chcąc dłuźój rozwodzić się nad opisem rozlicznych 
intryg, zazdrości, swatów, plotek kobićcych i t A, pomi- 
niem znane te okoliczności, tiy stjuiąć wraz z Stanisławem 
przed ołtarzem parafialnego kościoła^ gdzie tenże Anielę 
poprowfldiił. Wesele było ciche, kilku z obydwódi stwm 
przyjaciół i Francuz, bez którego się nigdzie nie obeszło, 
składali całą weselną druiynę, Ste^ościna yozgniewana 
na kuzynka, ktńre!i dostał odkosza, odmówiła swźj by- 
tności. Włady&law pojechał gflzieś na polowanie, inni 
dawno* jui zarzucili bywanie u sędziego; tak dzień wesela 
odbjl się cisz(5j jak nic jeden oświadczenie Stanisława po- 
przedzający* Kto bliWj tmt nasze parę rokował j^j przy- 
szłość szczęśliwą. Francuz ręce zacierał tryumfigąc, łe 
on pierwszy przyczynił się do tego, a wzifwszy podany 
mu kielich w rękę, krzyczał: vivat państwo młodzi! 

Kilka lat upłynęło. Stanisław wziął ojca do siebie, 
wioseczkę sprzoflano, by zapłacić w ostatnich czasach poro- 
biorit* długi, a szczęślivije iyjąc razem stan majątku Stani- 
ki f.uv-i rornz się polepszał, o depozycie jui i zapomniano. 
Stanisław zadowolniony kochając zonę i dzieci dwoje nad 
życie, żałował tylko, że nie pierwćj zaczął być szczęśliwym. 

Zdrowie p. sędziego tylko co raz stawało się gmrsze; 
ostatniego ataku podagry znieść 'nie mógł, uderzenie na 
mózg pozbawiło go przytomności a wkrótce i życia. Żal 
Anieli i Stanisława był nie do opisania; była to pićrwsza 
ale okropna zasłona, która padła na szczęście ich; tylko 
czas i konieczność ocuciła ich ł tego stanu. Pomiędzy 
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papierami p. 3^l6go znafi^ono list zapieczętowany, j. na* 
. pitem: estoime maje aemaniet Stanisław ze łzaisi poczet 
czytoćy co następuje: Koichane dziad! gdy pnyjdzii^ ^czasy 
gdfeie ponudwszy to życie stanę przed sąd^n najwyźaze- 
* gPy do wielu grzćchów moich policzę i ten, źc was tak 
długo zwodziłem. Rozgłoszona przeze miue wieść o de- 
pozycie jest zupeibi& fałszywa, w kufrze złożonym prócz 
I»asku i kamieni nic się nie znajduje. Rozpacz pnywio- 
dła mnie do tego kroku, widziałem wszystko stracone, 
sie||pll w kalectwie i nędzy lada chwila oczekuj^ego z^o^ 
nu, by moje Anielę bez opieki zostawić, krewnych nie map 
wc^ri^, przyiiiciół wraz z majątkiem utraciłem, resztki po- 
zostałe yośwjęcił^m na wychowanie jedynćj córki mojćj.. 
Bóg niech jej stokrotnie nagradza, że praca moja njie iĘ- 
ta dfirwiaa, a skarby zamknięte w jć| duszy staną jćj pe- 
vmle za największy posąg. W tóm przekonapiu, w myśli 
ie tylko przymiaty serca prawdziwe szczęście stanowią, 
zdawało mi się godzi wćm użyć fortelu, pewnym będąc, 
'że kto jćj serce pozyska, nte będzie oszukanym. Jsk(A 
w istode kochany Stanisławie wiem, że dzisiaj imif twćj 
nie odds^yś za wszystkie skarl>y 2iienii:')eśli Bóg dozw<^ 
mi patrzćć na ustalenie szczęścia Mibzego, sam za życia 
wyznam wan^ winę laoję; jeśli inaczć} zechce przeznacze- 
ni, joiech to pasmo, zeznanie i szczęście wasze będzie 
ledynąpo ojcu spuścizną/^' 

Stanisław rzudł się w objęcia Anieli. Tak |est, rzekł, 
ty QM|a droga jesteś mi wszystkićm, ja niegodny ciebie, 
własoi^go ^częścią niegodny, potrzebowałem do niego po- 
dłćj zadięty. Ojfi£aI jeżeli słyszysz głos mój» ty mnie {Hrze- 
baczaj patatąc tam z góry, o ile będę się starał twe dzie- 
cię .uszczęśliwić. 
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LITERACKI. 

N. H. Kraków dnia 1 Września. 1844. 

Trei<$t Bernard e Lublina, napisał J. Mueckowski. — Kilka sfów 
o Szyllerze, Dziewicy Orleańskiej i wystawienia jej na teatrze kra- 
kowskim, przez Józefa Kremera (dokończenie). 

Redafeeya IflfratygrOdnika tipratma Stumownyeh Prenumeratorów , 
ktarmp jetneme pruedpiały nie •^oitfli, aiehy $ie u niij wieili do <(«ia i 5 Wrme" 
śnią r. h. Prenumerujący %tu na poemtaek » Król. Poltkiim i W, X. Pomnantkiem 
•eeheą mawematu %api$y na drugie póirocme pruesy-iać, alhowiem ma4a liemha e»em» 
plan^ nad mapit drukować się będme. 

Jak jmion^i wielu zapadłej przeszłości mężów, mimo ich 
prawikjwśj zasługi, bądź przez niechęć spółczesnych, 
b^dz przez naganni^ obojętnośó następnych, jełeli nie ni 
wieczne, to przynajiuniśj na długie zapomnienie wskaza* 
ne zostały, tak i o Bernardzie i Lublina, aczkolwiek nie- 
poślednim i w literaturze naszćj godnym wspomnienia 
męiu, nicbyśmy nie wiedzieli, gdyby z rodegłćj nauki 
słynny w XVItym wieku Flakcyusz Dlyryjczyk^ w ojczy- 
sta mowie Frankowiczem zwany, tudzieł Stanisław Pu- 
dłowski, professor w uniwersytecie krakowskim, w swych 
rozmaitych zapiskach, nie byli nam dochowali kilku o nim 
szczegółów, z których o jego iyciu i naukowych pracach 
jaką taką wiadomość usnuć możemy. 

Bernard z Lublina urodził się w przedostatnim dzie- 
siątku piętnastego stulecia. Odebrawisy, jak się domyślać 

21 
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moina^ w rodiiMĆm mieśde poezątkó^^^ naiAi, pod o- 
kiem s\(rego ojca Jakuba , juz w r. 1501, za rektorstwa 
Mikołaja z Pilcy (Pilicy), w letnićm półroczu, zapisał aię 
w poczet uczniów szkoły jagiellońskiej , która w tych cza- 
sach wielce słynęła ( '). Jak długo tu na naukach zosta- 
wał, nie podobna teraz wyśledzić; to atoli pewna , że o 
uczone stopnie wcale się tu qie ubiegał: gdyż w księdze 
promocyj imienia jego nigdzie nie znajduję. 

Gzyto odznaczające go zdolności i usposobienie w nau; 
kach, czyli tćź względy Mikołaja z PiUcy, la którego re- 
ktorstwa nasz Bernard w poczet młodzieży akademicki- 
był się zapisał , wyjednały mu wkrótce korzystne sekre** 
tarstwo przy boku Jana Pileckiego, lubelskiego i par- 
czowskiego starosty, który go i szczególnemi względy za- 
szczycał i w potnebne zaops^ywał *księgi. Jakoż ze 
wspomnienia o nim Flakcyusza Hliryjczyka (^) dowiadu- 
jemy się, ii to sekretarstwo wr. 1515 sprawował, i że 
w tym czacie w niednelę środoposto) napisał, był nad^ 
ciekawy Ust do Szymona » skąd in^d nawet z imienia nie-* 
Tiuiaego, krakowskiego księgarza. Ust ten, w którym 
B^nard twierdzi, iż w nseczach wiinry, ewangielii oEie zi» 
ustftw loddoch, bet których eitowiek może być zbawio^ 
ny, situchać n^deży, w t^ tylko treści przez rzeczonego 
Flakcyusza w Zbiorze $wiaikó0 prawdy umieszczonyt za- 
chował nam imię tego snakomitego ziomka, które nastę- 
pnie pnez Wę^erskiego mimochodem dotiuiięte, późii^ 

(1) J9l€brusM MMioąorum Unit^ Crae. pars prim^^ 
(^} Z pi^ia wydań jeg^a diieła pod tytułem: Caiah^us fe- 
sHum verUitHs, w któróm wyjątek z lista Bernarda Eacho- 
waf^ biblioteka ndiw. Jagiellońskiego trxy posiada, w latach 
tb9fl, Ą,, 1608 f. i ia66. 4. ogłoBSoiie. E iyofa pi^rwsie i 
OitRtiiio wdnróefi mi^iacack o naMym Bertkmń^ wiiponiM* 
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dwukrotnie si^, ale zbyt słabo^ w dziełach pisarzy naszych 
edbiło (^)- 

Gzyii Bernard ciągle na dworze Pileckiego zostawał, 
lob ^ćz jaki inny urząd publiczny bądź świecki, bądi du- 
chowny w dalszych czasach sprawował, o tćm żadnćj nie 
mask pewności; zdaje się jednak, że, jei;eli nie obowiązki, 
to przynajmniej wdzięczność i życzliwość z osobą Pileckie" 
go zawsze go łączyła: dowodem tego zachowany pnet 
Stanisława Pudłowskiego, professora uniwersytetu jagiel- 
łońskiego w jego zapiskach ust^, który ze względu M 
j«go ważność w całości tu umieszczamy. „Bernat z Lu* 
Mina, mówi Pudłowski (^), przed stem i dwunastom lat 
oksitźey pisze do pana Jana trzeciego Pileckiego w prze- 
mowie na Ezopa: 

Nie patrzaj^c na biskupy, 

Którzy mają złotych kupy; 

Boć nam ci wiarę zeszyli, 

Boże daj, by si§ polepszyli. 
]^J>wór Tiatn pokazil kapłany, 
"* Kanoniki i fhiekony. 

WsKjstko w kościele zdworzało. 

Nabożeństwa hardsto mało." 
Ponieważ, te Pudłowskiego własnoręczne zapiski w bi- 
bliotece uniwersytetu jagiellońskiego pod znakami DD. X. 
18. zachowane, w roku 1634 były czynione, wypada 

(3) Węgierski w Slavonia reformata Hb. I. str. Ti z Całalo- 
gus iestium verUatis przywodzi kilkowi^sssowy ustęp z o- 
wego Iłfita Bernarda do Ssymona księgarza 5 Krasiński zaś 
w Bwojćj historyi reformacTi w Polsee przez Lf udania na 
niemieekt jeżyk przełożono na str. 44 , a za nim Wiszniew- 
ski w Hist lit. pol. T. VI. na str. 54 w kilku tylko wyra- 
zach wzmiankę o Bernardzie nezynili. 

(*) Stanisłai PunLOYii Coifeeianea. Lms, 4. 77 f. r, 

21. 
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pneto, ie Bernard w r. 1522 te wićrsie bjł napisd, a 
zatćm źe i Ezopa w tym czasie na język polski przeło- 
żył. Sama okoliczność , ie autor swą pracę przypisuje 
Janowi Pileckiemu, który według Paprockiego ('J W r. 
1527 źyć przestał, naprowadza na wniosek, iź to Ezopa 
życie do najdawniejszych dzieł w języku polskim, a Ber- 
nard do najstarszych poetów naszych należy. Ale ayhby ta 
książka już w tym roku była drukowana , a późnićj przez 
czas i niechęć zatraconą została , tego z pewnością twier- 
4hć nie można; bo Pudłowski nie wspomina, czyli ten ustęp 
z drukowanego dzieła lub tćż z dawnego wyjął rękopismu. 
Juszyński w spisie dzieł poetów bezimiennych, w dru- 
gim tomie jego dykcyonarza umieszczonym, na stroni- 
cy 417, przywodzi dwa Ezopa wydania; ale ich wcale 
nie opisuje. Z tych jedno z r. 1585, które niesłychanćj 
nadkości być mieni, za pićrwsze; to zaś, które z dodatkami 
i poprawami, ale bez oznaczenia miejsca i druku jest wyda- 
ne, za wtóre i w Rakowie ogłoszone uważa. Wiszniew- 
ski (®) wspomina wydanie z r. 1578, które się, jak mi wia* 
domo, w bibliotece Tytusa hrabi Dzfatyibkiego znajduje, 

(*) Herby rycerstwa polsk. str. dHZ,^ 

(•) Hiti, lit poU. T. VF. str. 635. Przywiedirnic to śif iezo « pod 
prasy wyssłefpo tomu, waśoój historji literatury iiass^, 
wkłada na mnie obowi^sek, bym, sostawiwssy innym oce- 
nienie oafeeo dsiela, sprostował niektóre pomyłki, które 
w nióm tu i owdste dostrae^łem, a tak zwrócił nwago n- 
csonefo Autora na to, śe pospiech i Jakim około bistoryi 
literatury pracuje, nie tylko nie doswala mu naleiyoie obe- 
anaó sif ae śródłami, które, śe tak powiem, ma pod rfk|$ 
ale nadto staje si^ powodem licanych pomyłek, i wieln 
wifledów fiiaeownemn dsiełu nic mało igmiu^cych lalety. 
W praedmowie do tcf^ tomu na str. u: mówi Autor, śe, 
kiedy Francusi i Włosi mąj^ całe abiory ksi^ perfanrino- 
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Tak uiedokładae bibliografów o Um dziele podaiiia, 
maieby w ten sposób sprostować wypadało. Tłumacze- 
nie Ezopa przez Bernarda z Lublina, najprzód bezimien- 
nie z ukryciem miejsca i druku, pod tytułem: 

wych> my triy tyJko posiadamy: Słaiuł Łaskiego , Mow^ , 
legata Malespiny, i Jana Tarnowskiego Consilium rationis 
heilieae. Ta należało wspomnieć o zachowanym w biblio- 
tece nniwersyteta jagiell. pergaminowym cxemplar2a Sfecu- 
lum Saxanum przei Jasklera w r. 1635 wydanego. By^ 
moie^ śe to jest jedyny exemplarjB, o którym mówi przywi- 
lej przez Zygmunta I. na wydanie tego dziefa udzielony, 
(zob. w Archiwum uniw. rekopism z bibl. Szastra str. 569 
ti T. tudzieś Kiieffi hiWogr. T. I. str. 173), może tóż, śe 
Jaskier, każdy z trzecli oddziałów rzeczonego Specuiutn 
przypisąjae komu innemu, to jest Zygmuntowi L, bisk. To- 
mickiemu^ i Senatowi krakowskiemu, całego dzieła tyleż 
esemplarzy pergaminowych wytłoczyć kazał. Ezemplarz o 
którym tu mówimy, z podpisem: Suceeesore* Nohilis me 
HpecimhiHs olitn Chrisłinae Królikowa Consulieeae Craeo- 
vuniis wolumen hoepublieae uHHiati D.D.D. Anno Dni tTi5, 
picknie Oprawny, drug^ przemowy kartę, tudzież cztóry 
w Un^it {Z^^^)^ takie na pergaminie dopisane maja^cy^ po- 
chodzi z archiwum miasta naszego. W dalszym ci^gn przed- 
mowy CKyniac rzecz o tóm, iż u nas książki niszczono^ na 
str. xn dodaje: „Prałacie kommendataryusze wytępili eał- 
'kiem benedyktyna Szczygielskiego ksii|żkc Hher pentieus 
(penthicus), że jój teraz nigdzie %naUi6 nie mohna^ jedyny 
Jej exemflar% zachował się w cesarskiój bibliotece w Peters- 
burgu.*' Aczkolwiek książka ta, równie jak i inne Szczygiel- 
zlćiego dzieła, nie jest pospolita, stómwszystkićm nie na- 
leży ona do owych fenizów, któreby tylko w bibliotece petersb. 
znależó można. Wszakże znajduje śie i w bibliotece Uniwer- 
sytetu naszego, i ja mam j% w swym zbiorze, i zapewne nie 
jeden z licznych miłośników starych ksii^g polskich cieszy 
sif z jój posiadania. Spalenie jednego ezemplarza Grałiea 
Sserobeka nie zasługiwało .na wspomnienie, nie suiszczone 
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E20P, to i$st apisame ży%tooła tego to mtdtca o- 

byezaymgo, pnsgdane są ktm^ przypowieści iego^ 

z przykłudami ośiMwemi niektóryeh fUozofiu) da* 

wnych 

ogłoszone, następnie tu i owdzie, snąć ze względu na 

okoliczności, i z obawy podpisującego się drukarza, obcięte; 

bowiem priei to całego dsiefa^ po^bnie Jak i iano ksi^iki 
b^di % poleeeBia królów, b^i UŁ prMB wyroki trybanal- 
skie w Jednym exemplarz« na ogień wgkMiaiie, bynąjmni^ 
41 a tego rsadkiemi aic nie stafy. 

Co sif tycsy wątpliwości wsglfdem csasn pi^rwsiego 
wydania ortografii Seklncyana (^Priedm. atr. X[V i praypis 
677 na atr. 999), tf byłby sobie Autor nauifł i nia potne- 
bowałby csynić mylnych^ domysłów, todsiei nie byłby na 
' str. 562 napisał, ii ortografia Sekkieyaa» 2 arkosse (W Rin- 
geltaube' m Nacbr, v, polfi. Bibeln tfits SI. stoi Z Bldtter 
podobnie i w Tsohepinsn Pr»u99%9ck9 Z^enden T. UL 
str. $13) sigmiye, gdyby się był lepi^ rozpatrsył w osta- 
tnim autorce , którego kiULskrotniS' prsy wodd. Z niego bo- 
wiem (L e. T\ UL str. €14) (tyłby sif dowiedsiał, ie nmiess- 
esona prsy wydania s r. 1661 Nowieg o Testamentu prses Sekl. 
tłomacsonego, Jego ortografia, jest laś sama, ktdr^ prxy 
Ogłosson^ prsedtćm ewangieUi Matensta ś. był nmieieił. 
E^uitis PoUmi in Jesuitas Actio frimm (Wissn. str. 94 
prsypis 92) nie jest płodem Stan. 2awadskiegf> akad. krak. 
rektora, ałe Sebastyana Klonowiesa (sob. Rfkop. Radym. 
. p. Mulkkowskiego str. 118). 

Ten pospiech nieemordowanego Autora, niodoswalaj^cymu 
nałeiytego rozpatrzenia się w śródłaeb, był prsycsyn^, Łe jak 
dawniój Marcina s Prsemyila w XV wieku śyi|cego astrologa 
pomieszał s teologiem Xyi wieku Marcinem z Pilzna (T. IV. 
fftr. 168 przypis 166), i Jana ą Latoszyna prawnika XV w. 
astrologiem uczyniwszy (tan^ie str. 164) dzieło Jana Lato- 
saa XVIIgo wieku pisarza (Sołt. str. 269) mylnie mu przy- 
pisał, i wielu innych ai^orów pqjnieszał, tndsieź bez zasady 
jESfcwiuł, ii przekazane bibliotece amwersyte«ki4 .pnez 
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wiatach ldT8 i IMd zostało wydake u Szatfenbergersi 

pod tytułem: - " 

Żytoót Ezepa Fryga mędrca obyeMynego y z przy- 
fmaieidami iego: zniśuóremi Ui innych sławnych 
mędrców prz^łady osobliwymi m bardzo śmiesznymi 
i też krotochwilnymi etc. (Drzeworyt: Karzeł coś 
opowiada), w Druk. Stan* Szarfenb. 1578. 4. kart 
niel. 72. 
Czyli to wydaoiOy ogłoszone druki^n gocLim, w dwóch 

kokimiiach z drzeworytatai do zytia £zopa odnoseącemi 

się, które w tekście umieszczono, zgadza się co do treści i 

MMkfIft s Mi««how* rekópfsma (Hisłot. Hł. pol T.' IV. str. 
• 1<9 fnjp, 173) jwŁ się w ni^ niecnąjdlią)^, oras powtóriył 
mtk KaW^ttJem % rceez3rwi8tośeł^ miląj^e nic szeeególy o 
kaH^BiKaeyi i. Jana Kantef o (HUł. lit T. V. ett^. 10), tak 
i teras to stawił, Łe w Dinlcjsiym tonte nU nie wspomniał 
o HetśnnU philoiópki Enarraiio in Meiitphysiea Sinume Si- 
momUm inierprełe ($r, et lat') 4. w Samoicta bez przypi- 
sów, o któryeh tfomacz na str. 15 wspomina, bo tylko do 
160 strony wydani), a ni^y nie okońezoniSj, (jak 6wiadczy 
napłs reki| Jana Brosoynsza, na nader rzadkim w bibliotece 
nniwersyteekt^j zaehowanym exemp1arzn, wedłof zapewnie- 
nia Kaspra Soliokie^ (SoHcias') med. dokt. i akad. £amoj- 
* ski^J rektora oraz po siostrze EHmonidesa wnuka) ^ ale t^ś 
mówi^e o przekładzie bibKi na jfzyk polskie pTźoz jednych 
Leonardowi dominikanowi , i^zea dm^tełi zai Janotti Leo- 
polieie^ akad. krek. professorowi, przypisywanym, nie ko- 
rzystając ze źródeł jakie ma miciJscowoś<^ nastręczała, tylko 
wiadome rzeezy powtórzył. Wszakie gdy¥y był Autor zaj- 
rzał do archiwum tutejszego klasztoru OOL Dominikanów , 
hyłby mu tam, równie. z nauki, wymowy kaznodzittfskiój i 
uprzejmości powszechnie ceniony JX. Wincenty Plehankie- 
wies, wskazał szacowny rekopism Neero^aphim frałrum 
Otd, PtMedioaior. ametare Vitleriano de Ctacocia Ułhtanide 
101S, z którego hyłby sij dowiedział nader wainego 
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tytułu z wydianiem z r. 1585 , z pewnośdą twierdać lUe 
mogę; bo tego nigdy nie widziałem, a Juszynski jHrzywo- 
dzi je tylko z Zamojskiego Indexu ksi^ zak^nych, gdzie 
jak się zdaje, przez opieszałość piszących, tytuł nieco jest 
zmieniony, * 

o Łeoflardcie sżcsególo, ii ten dieifur Mlia saera ex bo^ 
hemie o idiamaie in nostram linguam pohnieam primus 
non minue erudite quant uUiiter traMM%a$e$ a pomin^wscjr 
swykle prses wszystkich bibliografów na świadectjro w tym 
wsględsie po woły wąsy ck R a s s 1 a (Tryumf #. J^eka sir. 100 
> a Wisz. myloie str. 102), tadsieś Siejkowskiege (Świę" 

inica r. ir^dstr.310), wsparty powaga lapoiUliiaBego prsei 
nich, acikofwiek wi^ks^ wia|!y godnego, Bsowskiego (Prih- 
*fągip D. HyfM^nthu Yenetiis 1606, 4łr, 96), który wyra- 
inio mówj f ii Leonard . bakałarc , piórwssy na jesyk pol- 
aki biblia przełożył, imię swe z pokory utaiwssy, la po- 
moe^ tal^ ważnych skazo wek, przy ówietle prses grunto- 
wnego Tschepinsa na t| czfóó bibliografii rzaoonóm, uciony 
Badacz, byłby wyprowadził niewa^tpliwe i ważne wnioski, 
któreby dzielno w tym względzie bibliografów zdania spro- 
stowały i ustaliły. Ze bowiem Jan Leopolita nie JAt tłu- 
maczem t^ biblii , z pewnością^ wnosió moilia st^d, ii prócz 
akademika Witeliusza (YinMeiae eerifto in Ąeademiei^ 4. 
karta B, 8. f. v.) nie tylko żaden z Leopolity spółczesnyeh, 
pomimo, iż wicia o nim tu i owdzie wspomina, nie przy- 
znaje mu tego przekładu^ ale co wij^ksza, sam nawet Sta- 
nisław Bfarzeóski z Margonina, w gnieiniei^skióm, (nie zaś 
z Marzeniu jak Wiszniewski czyniąc o nim wzmiankf z ob- 
szemiejsz^i wiadomości w Index ieełiauum Unicere. Jag, 
a. 18^3/44 ^ Yltym tomie swój hist. lit. .na str. 186 mylnie 
podaje), który w kilku pięknych elegiach zgon swego nau- 
czyciela i przyjaciela rzewjaie opłakąje, lubo wjednóm kol- 
legium z nim mieszkąi^cy, oraz óoisłym wf złem przyjaźni 
połączony, wychwalając go z innych zalet (Stan. Jlare- 
n i i Poemmta Lmi, str. 10)3), o mniemanym jego przekładzie 
biblii na j;syk polski nąjmniąjszój wzmianki nie czyni. 
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Że ten drukowany Ezop jest Bernarda z Lublina dzie- 
lem 9 utwierdzają mię w tym domyśle dwie okoliczności: 
lod: It przywiedaony wyźćj ustęp z pnypisania Pileckie- 
mu Ezopa, podobnie jak ogłoszone drukiem rzeczone 
dziefo, ośmiozgłoskowym wićrszem jest napisany. 2re: Że 
treść powyższego ustępu zgadza się z duchem niektórych 
bajek w samćm dziele umieszczonych , o czćm przekonać 
się motna z następującćj, którą, dla pokazania czytdn&d^ 
wi poetyckiego Bernarda usposobienia, wyjętą z Historyi 
Ut^atury pol. przez Wiszniewskiego (T. VL str. 535) w ca- 
łości tu umieszczamy. 

Wilk wełnisty złodzi^-^czytty. 

Wilk na się owczą skórę wdział, 

y pokorną postawę jniał; 

Takoż się między owce wkradł, 

Taiemnie ich wiele poiadł. 

Potym więc pastyrz obaczył, 

Zdraycę w owczćy skurze łuczył (ścigał), . 

A natychmiast go uchwycił, 

Swey się szkody nad nim pomścił. 

Bowiem na drzewie wysokim 

Obwiesił go na kaźń wszytkim; 

Aby nań drudzy patrzali. 

Jego się dzieła wystrzegali 

Ludzie kiedy to wcieli. 

Na dziw się wszyscy zbieieli, 

Pytaiąc przecz to udziałał. 

Ii tak owcę uwiązał? 

On im rzekł, łatwi pr?:yczyna^ 

Ii mi była bardzo winna; 

Pasterzom ci owcą była, 

A wilcze dcutki pełniła. 
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Takiezci w BoŁey Owczai^ł, 

S9 w9cy szarzy i czarfii: 

Wflczą sierć wełną prtykryb^ 

Aby tak rychMj zdradzili 
Czyliby nokoniec pnywiedzioDe* przez Joszyńskiego 
(T. IL 8tr« 417) ZwierticuUo żyw^' pratitigf iD Wdrsza- 
wk M Sehrifbera n I98& S. wydane, a w rokn 1703 
pod tyt FainUg Ezopwoe w Krakowie pnedudLowane^ 
tłomaczeDia Bernarda było przerobieniem, i«rb tylko jakd 
bezimienny przekład Ezopa bajek , przy powyższych wy*' 
daniadi przez Juszyńskiego umieszczone zostało, wątpH^ 
wość tę mogą rozstrzygnąć znawcy, którzy w swych zbio- 
rach dzieła te posiadają. 



I WYSTAWIENIU JŹJ NA TEATttŹE ItRAKOWSKUI 

fDokończeniąJ. 

Nie tu zaiste niosce, bym się rozszerzał nad istotą 
tragedyi i jćj wysojdćm znaczesiem; w krótkich wyrazach 
napomknę tylko, jakie winno być jćj pojmowanie. Wy- 
pada nam atoli zacząć z góry, i siępąć istotę człowieka 
i całą jćj głębię, a wnet obaczymy, co stanowi osobę 
czyli figurę tragiczną, która to śmierć jest tragiczną, a 
zatćm co jest piętnem prawdziwćj tragedj^ obaczymy, ii 
przedmiotem tragedyi nie m<^ byćka&da śMierć ani walka 
każda. 
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I 

Przypononafli j^iAfm^f ii Maj tchddzi Bię wickii^ 
prawda, pra^a ttrwała i nieWzirliMona jldl^ śklq) f|wi&t- 
tdristf nieba, z istotl wątł^ ciłewfeCK^go ro«l«; ifat 
prawda, która togdf nie ginie leci trwa, U4ra jest W4| 
wszystkie i wseyśtkó sobą obejmuje, ta {irawdl^ mólKó^^ 
promieniem nieegasłym inigdy swiiCi i w cfalehii tnłewfW' 
ka. Uwaimy następnie, ii czl<^wiek z dWojakiićj bladli 
się istnośd. ledna jest ziemska, przemqq«oa, rozsjrpńj^^ 
się w proch; jćj dziedzina jest wszystko, co w tałowieka 
pnemqa, jego uGEUCsa^ bómiętBOŚct,; odicity.iflfetnfe/ króW^ 
kość i wątłość, jego natura t nasirój indywjdnśky je^ii 
Drugą istnośctą jest jogo diicfc lił^śmiertelny, idora dntiii 
wiekuistego, która trwa wiecznie i nie zmienia mę nigdy; 
dziedziną tćj dni^ćj jego istnpśd jest p<»tęga w pozBlmiuibi' 
go co wieHcie i ńiezmienbe: jert tó ta siła jego, klórA mu ka^ 
ie poświęcić właśnie i radości doczesne i żywot swój za to ^ 
co w diBzy stało się przdkonadem i prawdą. Ale nAaśnie 
dia tego iź człowiek ^ada się z dwoj^ tćj natnry, właśiue 
dla tego, ii w nim chich wiekuisty obh>io«y jest. ąętś* 
rem cielesności, która go ciśnie; więc tói on nie mo^ 
być Wyrażeniem całćj prawdy wiekuistej, w nnn me zdoła 
się o<9)ić oda prawda panigącli ponad gwiazdami, i pia^ 
stująca świat w swćm łonie. W człowieku tedy* Wyrazić 
się moie jeden tyico pronneń t^. prawdy, jecbia jćj czą<t 
stka: a pomewai każdy cdlowlek jest inny, Więc tte ka:* 
żdy- będzie wyrażeniem innćj części prawdy wiekwt^) 
innym jćj promieniem, będzie wyrażał jedne tylko prawMł^ 
szczegółową. Takim pojedynczym promieniem, taką pra-* 
Wdą szczegółową jest np. Młóió did enatyi, gksc Ma ho* 
nom, p&śwtęcerm jsś krąg' sioój, ^święłosd jawiąsskóu^ r9^ 
dsBmnyiii, thęi ^ławy, mSośó, poważanie swych etmoiąsi^ 
2Kko> uszxmw>a/kk Ha praiu>a i spraimiefUmaśdi i tym 
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podobne cnoty; toć 89 prawdy szccegótowe, mające wszyst- 
kie swoje źródło w onćj jednćj prawdzie ii^knistćj ogól- 
bĄ'; ta prawda je wszystkie w sobie zawićra, więc jest 
jedna i trwała. Ale w rzeczywistości Hii^H^j, ta prawda 
ogólna nie znajcbie się w piersiach jednego człowidca 
zebrana: tu nie znajdziemy tego równowaiienia się szczegó- 
łowych prawd między sobą, nie znajdziemy tego umjar- 
jLowInia mającego wszystkie za równo we czci, a tćm 
samćm uznające ich zjednoczenie w on^ ogólnćj prawdzie. 
Człowiek albowiem nie jest ogólnym; sam jest szczegó- 
łem, zatóm pocBega namiętnościom, więc tćź jedne szcze- 
gółową prawdę w sobie chowa, i bez względu na ńne 
az do ostateczności w sdbie ją rozwija, ją tylko ma na 
oku, <ya nićj wszystkie inne poświęca. Nie dziw tedy, iź 
pMiy nią do ostateczności obraza inną jaką prawdę szcze- 
gółową równe mającą jarawa do uznania, i nie dziw, że ta 
prawda się na nim mści, a to moie się dziać w dwojaki spo- 
sdh: albo sam w sobie uczuje, ie ją obraził a to uczucie roz- 
dwoją boleśnie istotę jego i rodzi walkę weumętrzną, albo 
tćż, iź tę szczegółową prawdę, którą obraził, spotka wyraża- 
jącą się i wcieloną w innym człowieku, z tym więc wstę|mje 
we walkę; rozpoczyna się tedy walka zewnętrzna. W nićj 
obie strony mają w tćm słuszność, iź istotnie poświęcają się 
za przekonanie swoje, a za inrzekonanie mające za grunt 
prawdę , i dla tego tćź ich cierpienia i skon porusza spółczu- 
dem głębię duszy naszćj, bp w duszę naszą Bóg włożył spo- 
krewnione tony; ale w tćm walczący mają niesłusznie, 
iż nie pojmując, że to przekonanie ich, za które ważą 
wszystko,' nie jest całą prawdą, że nie zachowują miary 
w swćm przekonaniu, że* nie dają innym prawdom ostać 
s^, mającym równe prawo do istnienia, i to właśnie sta- 
nowi ich niedostatek i błąd, za ten błąd tćż giną. Śmierć 
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końciąc istnienie tgrdi osób, koiiM^ tći ich Uędne i mylne 
przdconanie, i znosi te szczegółowe .prawdy, kt^ się 
w nich wyraiały; a na miejsce tydi prawd szczegóło- 
wych, staje prawda owa widcuista ogófaia, a staje- dla 
tego, bo ona jest całością, bo ona jest wiekuistą. Ona 
się unosi nad bojami ludzi w swym majestacie nieaniarr 
nym, bo ona ma sttrficę swoje w wieczności, w nadiiea^ 
skim świecie; tamte zaś prawdy szczegółowe są córami 
ziemi, bo mają początek swój w pierwiastku przemijającej 
istoty człowieka. Skon tych osób poświęcających się za 
to, co nie jest samą i jedyną prawdą, jest źe tak powiem 
rehabilitacyą on^ prawdy, jćj zadosyć uczynieniem. 

Z tego widzimy, ii osoby będące wyrażeniem prawd 
szczegółowych, a poświęcające s^ tak za nie, ii je krwią, 
cierpieniem i iyciem swojćm płacą, są dopićro figurami 
tragicznemi, a śmierć, którą ponoszą wtćj walde, jest 
śmiercią tragiczną, a zawiązanie tćj walki i rozwiązanie 
jćj stanowi dopićro dusze iragedyi. 

Stosując te zasady tak w krótkości tutaj dotknięte do 
Dziewicy Orleańskiej, obaczymy i geniusz Szyllera i istotę 
ii] jogo tragedyi. Myśl cał^j tragedyi w krótkości wyra- 
żona jest następująca: Joanna z bronią w ręku chwałą 
wojenną i męztwem pragnie obronić Francyą, to jest tą 
prawdą, która ją prze i porywa, i w t^m znajduje spółczude 
nasze; ale w tćm błądzi, ii choć kobićtą jest, nie uznaje po- 
wołania niewieściego, wyrzeka się miłości, wyprzysięga 
się szczęścia poznania uczuć macierzyńskich, i ślubuje, że 
nie chce być kobićtą, że nie chce być matką, a w tćm obra- 
ża święte powołanie kobićty będące zarównie prawdą na 
cześć jćj zasługującą: dla tego tu we własnych piersiach 
zradza jćj się wróg, znienacka miłość ją ogarnia, i ta ją gu- 
bi i staje się przyayną jćj upadku i śmierci. Joanna tedy 
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me upada w tan aposóbt u w kim innjid nmlada inną ja* 
ki pnmię T&uĄ od tćj, której się ona sima poświęca* 
ale upada dla tago fi ją znfiaiła we własnych pi^rsiacb; 
jA\ skęn^* jako zniweczenie jćj doczesnego śycia, godzi tak- 
ie to rozdwojenie, tę walkę wewnętrzną. Ze zrozunuenia 
takowego oał^j Uj tragedyi wyi^ynie tćź wprost zrozu* 
nśenie osób w nię wohodz^jeh, i ocenianie kh charak- 
terów. 

Przejdźmy w myśli cały rozkład tego arcydzieła , a 
wnet go wskroś zrozumieć zdołamy. Kto zaś nie ma 
w iyw^ pamięci treści j^ jak się rozwija w aktach i sce- 
nach po sd)ie następujących, a nie ma pod r^ książki, 
zeehee {Nrzcjrzeć rozkład tof przytoczony, a umieszczamy 
gp w przypiSku, by mm nie przerwać toku całego wy- 
tiiadu naszego (^). 

. 1^*) Rsten otwiera gif prolog iem. Okolica wic;jgka -- d^b stary— 
kaplica, w nićj obras święty — Tibant ojciec Joanny — trsy 
córki jego i trsech narzeczonych — Thibant narzćka nad lo- 
sem ziemi — niepewna przyszf oóć zniewala go, by iycie za- 
bezpieczy?, daj^c im mafionków. Jakoji; zaręcza dwie swojo' 
córki, a pefcn MoM, ii córka Joanna azika snwolBoógi 
i w ctJlpm postfpowaaia nadzwyczajna — wyrzica jc^, ii 
[pogardza Rajmundem zacnym młodzianem — zaklina j^ by 
onikała dęba Cego, co l^k i zgrozę szerzy koło siebie r— 
wspomina, ie w marzeniach nocnych widzi Joannę w dzi- 
wnej postaci, a król i pany państwa i on sam^ czołem bi- 
ja przed Joanna — Rajmnnd kochanek Joanny daremnie Ja 
laptrawicdliwift pr%ed oj^em — wchodzi Bertrand z helmen 
w ręku, opowiada, jak dziwnym sposobem on dostał zif 
w ręce je^9 a przytem rozwodzi się ialem nad niebezpie-* 
czeństwem kraju — Joanna wyrywa mu hełm z zapałem, 
sobie go przywłaszczając i milczy — Bertrand opowiada da- 
l^J kieski krąju, przemoc straszna nieprzyjaciół, stabośó 
^^^ ]»róla -* Joaiiiift pomM* natohnicniea), przepowiada 
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-Jdanna ji^t iv ten spobćŁ bohAtćrk^ cal^ tragedii 
ji j^j Icolćj jest zarasem wysnuciem sstuU całćj. I^pe* 
atać oddał nustrz neźbą tak wydatną , bogatą , iź inne flr 
gury giną przy nićj: są 4o blade ifwiazdy toczące aę 

bf ogi| prsyssfoóó i oswobodzenie — nikt nie pojmige t<Sj na* 
dsiei diiewiey <^ JMtnaa soslijo sanift *— w monologa eado- 
- waym ie^a wionko ojesjst^ i M«nia i giry, doUtoy i gaje, 
bo dack wjif zy }| prae, dneh który^ przesówił z gaf f zi sta- 
rego dęba, zakażając, by śadna miłość ziemska nia tknęła 
Jćj zeroa, by nie zaznała nif dy szczęieia zostania matki|, bo 
wawrzyny wojenne wyn«m| }^ nad ród koMćoy^ śe ona zni- 
szczy najeźdźców, Orleana nwolni, i w Rkeims koronę włq- 
iy aa głowę króla. Tak prolog się koóczy, zawitawszy 
w zarodzie rzecz, eał^: i dla tego ten prolog jeat. raczćj 
pi^wszym kktem tragedyi całi^ i tłem ogólnóm, w którćm 
się wyaaawa dalszy w^tek tragedjri. 

AI^L BunoU i tntn wothsawi§ firaneumcf.-^W scenach tych 
malaje się barw^ posępna meszozęóKwy stan Franeyi, coraz 
p(rzylatąji| okropniejszt wieid o nowyeh klęskach, za kaźdi| 
gaófliie jodon promień nadziei, nakoaiec La Ilire . przynosi 
wiadomość H ksi^ hnrgnndzki odsla^pił króla, śe Elśbieta 
wyrodna maikia Karola posadziła na tronie królewica an- 
gielskiego — .Karol nie*^widsi|o z nisk^d zbawienia, chce o- 
puśeić koronę i.zyó w zacisza zaLoir^, ale w tój chwili 
przybywa wiadomość o zwydęztwie — • Roal rycerz franeuz- 
ki o|Owiada, iś jawieniem się onda zwycięztwo odnieśli 
Francuzi, śe im przewodniezyła dsiewioa nieznana, śe rześ 
powszechna w szeregaoh Anglików padła na nich niby grom— 
W tćm odgłos krzyka lada — wehodzi Joanna — potwierdza 
posłannictwo Bose — bo labo dla. doświadczenia Jćj, Danois 
siada aa tronie a król obok niego stan^f , dziewica poznaje, 
króla i wyjawia mi modlitwę jak^ czynił Begn w^ eichćj i 
nitsłyszanój od ładzi ti^emnicy — wszyscy wierze w jćj cu- 
downość — Joanna epowiedeiawwy poałannielwe swoje: 
pngyrzeka królowi dwio rzeozy : bo nwelnioale Orleana i ko- 
rtfaacy^ w Rheims — poseł od Anglików wchcdfl , mówiąc, 
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kotem Aolb nićj, jfisbj około słońca swojego, l^agicz- 
Bośe Joanny jest pragnienie oswobodzenia krajii swojego; 
jestto ta prawAa, za którą ona się poświęca » wszystkie 
inne prawdy jut nie mają w jćj oczach znaczenia. Joto- 
na oboga i prostoty pełna pastćika, wśród boleści ludo, 

iś Jest poattmy 04 linikiego Stlisbar]^- — JMuraa •sBafmia 
mtf, ii SslUborjr )aś nie śjje, i it^ wydania klnesów od 
iwierds i^>ses nieprsyjaeiMr tdohytjeh, i gros! saisseseMiem 
i wjasdem króla do Parysa. 
Aki Ii ro9foemynm #tc wMd Anglików. TbIM, Lymui, 

FiUf k$iqm$ knrpmimkij Fmtt^if i t. d. 
ŚwiMa klaska odaiesiona priei Anglików jest powodem 
■ieohfei.Talbota i Łyonela prseciw spriyntensonemi in^i- 
lipowi^— obie strony prsypisi^^ sobie prsyesyn^^haiby i u- 
cietski — Filip odssesepieniee krąjn swojego Jest w sfóin 
połośenin, bo sdradsiwszy kraj swój, niema wiary n An- 
'l^ów Bwoiek prsjjaeiół — weliods|ca królowa Izabella 
matka 4[arola VII godsi swaśnionyek; lees w koiea sama 
jako snatka wyrodna, jako kobióta roswiosta, staje się 
przedmiotem pogard^r i Anglikiw i Filipa (odehodmf). Joan- 
na okasiąje sie xe swoimi na szczytaoh skal — bkwa — An- 
gliey uciekają przez scenę — Talbot nadaremnie ekee wstrzy- 
mad swoiok*- z daleka widad t>bÓB angielski ogarniony pło- 
mieniem ~ Montgomery jeden z wodzdw angielskich występn- 
ie na scenę — przejęty zgrozi} i przestraekem, zatrwaśa się 
widzie, iś w ko?o ni krzakn ni jaskini, któraby go okryć mo- 
^fa— rznca myilkn ojczystym stronom, kędy zostawił matkę 
koekąji|ei| i oblubienicę — trwoga Jego rośnie widzt^e zdale- 
ka. Joannę ^- Joanna występiąje ^ Montgomery Uęki^^c przed 
ni^ obieciąje drogi wykup — wylicza bogactwa i włości swo- 
t J^eo ^i^^ ~ nadaremnie zaklina ji) na WTett.ośó wrodzona 

serca niewiasty, na tic«ticte dwifie miłósei, na pamięć ro- 
dziców — Joanna niengięta wzywa młodziana, by bronił ży- 
cia swojego, Montgomery po krótki^ walce pada. Ksi^e 
bargnndski Dnnois i La Hire wpadają z róśnyck stron — Jo- 
anna irstrzy«ii|ie Ich walkę i wymaw^ P^^^ naiefanienia 
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swojego ma widzenia święte; miłość swego kraju uosabia 
się jćj w postaci Matkjl. Przenajświętszej, i miłość ta w du- 
szy Joanny zlćwa się w jedność z religią i wiarą; >^ wiara 
w Matkę Cudowną jest zarazem wiarą w oswobodze- 

z księcia bed^4)fo wr^em Francyi e^yni prawego sy- 
na kraj^ swojego. ^ ' ' 

Akt ///. La Hire i Dmois Ewyelcźeni wielkońcii^ Joanny 
i obydwaj przejęci miłoóci^ dla ni^j^ ^^^^^ j<9 ^^^^ ^ obli* 
om króla — dziewica nie czyai im śadaćj nadziei — król 
pasąje ji| na rycerstwo — scena oteienia się na plac bi- 
twy — Talbot ranny i wsparty na Fastolfie — Lyonel — Tal- 
bot nmiera i zforzeozy, mówiąc: „Niechaj będzie przeklęty, 
„kto iycie swoje na wielkośó i zacnego sadza; głopot^i ówiat 
„się rz^dzi^ 1 następnie: „Oddaję ziemi atomy, które się 
„złączyły na rado6ó i boleóó w istotę moje, a z Talbota 
„potężnego zostanie garstka lekka prochu. Tak iłe -kończy 
„kolój człowieka, a )e^yni| korzyńó jak^ o^osi z walki tra- 
„dn<y żywota, jest wiadomość nicestwa i pogarda tego, co 
. „nam się wiclkióm i zaonóm zdawAfo.^ Król i wodzowie 
Francnzcy oddaje czeóó zwłokom Talbota. — Widownia $if , 
mmienid w okolicę fusta, odludną. — Kycórz w czarnej 
zbroi^ z wyzierem zamkniętym, óeigany^ przez Joannę, staje, 
i przestrzega Joannę, by zbyt nie nfała szczęścia, prze* 
strzegą by nie należała wieeój do bitew. — Joanna przysię- 
ga, iż nie złoży miecza, póki nie obali duronój Anglii, i pod- 
nosi oręż by go ugodzió — ryeórz dotyka się jój z lekka 
ręki| — Joanna niepornszona sttgo — caame widziadło zni- 
ka. Łionel wpadając wzywa dziewicę do bojn, nderza na 
nię — Joanna wytraca mn miecz, i w ehwiti, gdy go ma 
poiwięcie swój zemieie, wilzi twarz jego— ręka z mieczem 
opada — Lione! wzywa j^ by mn życio oM>f»łk, nie chce 
żyeia z jój ręki — Joanna rozkaziąje mn by neiekał^ i w o- 
kropnym lęka wewnętrznym wyznaje sama sobie, iż złama- 
ła swoje żlnby — Lionel pornszony współczuciem^ bierze j^ 
za ramię i powiaia^ że boloóć okropna, że niewypofiiiedziana 
tęsknota prze go byj^ uratował, izaklka by z nim poszła— 

22 
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nici FrUncyii a tak jui w prcdogu Joanna zyskuge stano- 
wisko fwoje. Jćj iniłość do kraju nie wypływa t zd- 
sad pewinnokiy honoru , nie jest wyrozmnówaną prawd«^ 
am tradyeyą przodków; ałe odziówa się we fonBc.nuiJąot 

Joanna wskaztąje aa Danoia jeblliąi^ągo się w dali, i wysnije 
śe śmierć jego byłaby jćj własnym skonem — Lionel wy- 
daiera |^J mieei na nakład, śe jl^ nii4iv obacrąy — oddala si;. 
Akt IV. Sala utirąiona — fhiy i ohąje. Joanna sama. 
W inonologii endownćj p^k»oś«i, porównywa noioohy po- 
wsaochne, tryuif narodu^ a niep«|iojem trapi%oym daszj^ 
jdj. Pamifó Łyonela iwaia la serysotę samienia; wyrzut 
cienki eiioie Ml dusaf. ilfai^taka wchoda^o obaczywsay 
Joanna, a pra^fia dla ni^ 0soi/| nąjwyśsa^ i podziwieniem 
aerdeozndmi klęka przed ni^ Joann* mą^e 'jad zarznta 
w dnszy^ a lakiem słucha hołdów iifniósaki^ i myólami 
pyaerilrattemi wspomina o winie swĄJój ; a gdy JDnnois i la 
Hiro ptaynoaz^ ehor^ew Joannie prosz^e j^ imieniem króla, 
by mn towarzyszyła i w ezasie koroi^aeyi. Joanna drżi^o 
dotyka się chor^^i. Orszak koronaeyjny przepycha ptłen 
ndi^e się do katedry, ~ w koi^n Joanna trzymi^^ w ręka 
chorągiew, za nia król pod baldakinem. Po skoilczonym 
obrzędzie król w przytomności wszystkich rycerzy, całego 
dworu i zgroinadzanego ludu dzlękąje Joannie i oddaje j^j 
^ eześe^ lecz w tónd wśród Hnmów lyawla się ojciee Joanny 
i oskarśa cofkę swoje o związki a piekłem; wyrzuca kró- 
lowi i lndotvi eałenu zaślepienie — zaklinj Joannę by do 
Boga się nawróciła. Wszyscy błagają Joannę by się uspra- 
wiedliwiła^ by ich jedndm słówkiem aapewniła o swej nie- 
winności, przyrzekąf^i śe jąj wszyscy awiorz^ Dziewica 
milczy— prośby, namowy> zaklęcia, daremne > ona trwa 
w mitczonitt niemóm* Słychaó gromy. Wszyscy nchodz^ 
przejęci zgfoa^, jeden Dunois pOzosti^e, oa jeden jeszcze 
w nii| wierzy, on j^ błaga by bm podała rękę na znak śe 
jest niewinna. Joanna niepornszona. W końcu i Dunois się 
^^ala, a Rajnumd jiy kochanek za wsi rodzinnej uprowa- 
dza ja z miast ai. 



Digitized by VjOOQ IC 



— 339 — 

pićrw90f przystęp do serca dziewiczego pastśrki, bo we 
formę Matki Przenajświętszej, przemawiającej do nićj z ga* 
worów gałęzi starego dębu. Ta mocna wiara oddziela 
ją juz od reszty świata, i nadaje jćj potęgę wznoszącą ją 
nad innycb. Lecz świat ten nadziemski, który tchnął na 
Joannę poświęceniem swojćm, z początku objawia się jćj 
samćj tylko; ale wnet rozlćwa swój urok wszechwładną 
p(^ęgą na całe rozwinięcie sztuki, na wszystkie osoby do 
ni^ nateź^e. Tak juź w prologu samym, Bertrand przy- 
nosi przyłbicę, którą otrzymał cudownym sposobem. Tu- 
taj równie należy pó&iejsze sceny, jako: zgadywanie oso- 
by króla, którego nie widziała ni^y; wyjawienie mu skrytój, 
tajenmkzój modlitwy jego, którój nikt nie słyszał; nastę- 
pnie, zjawienie się ducha w postaci czarnego rycerza 
w akcie trzecim; gromy piorunne w akcie czwartym, zda-* 
jąee się niby potwierdzać okropne oskarżenie ojca w obliczu 
króla, dworu i całego ludo; tu nakoniec należy zerwanie 
cudowne ksydsm w końcu samym sztuki. Ta cudotwomość 
w Dziewicy Orleańskiej , często przez najcelniejszych este- 
tyków uważana była za wadę sztuki ; przecież nie mógłbym 
się bezwarunkowo na te nagany zgodzić. Bo lubo prawda 

Akt V. W puszczy Jlirdcńskićl w śród barzy Joanna 
przez Anglików pojmana, zawiedziona do więzienia, gdzie 
w kajdanach staje sie pośmiewiskiem królowćj Elżbiety. Lnd 
otaczający wiezienie bnntąjo sie zadając śmierci dziewicy. 
Łyond staje wjiy obronie wołając, ii całym Indem franonz^ 
kim pogardza, J^dne Joannę ma we ości wysokićj. Zol^- 
niórz śtc^cy na strai^y n okna , donosi osobom znajdującym 
sie w więzieniu o. losach bitwy; gdy Joanna słyszy, ie 
francuzi zwyciężeni, że król pojmany, w tedy po rzewnej 
roodlitwia targa okowy, wylatuje do walczących, wśród 
osfnpieni^ wszystkich. Akt kończy się śmiercią Joanny 
> koniy^^ w^jęoiu kt^ła i moinie$» Donois. Na niebie tęcia. 

22. 
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jest» iź póki cuda i zjawienia nadprzyrodzone wywićrają 
swój wpływ na samą Joannę tylko; poty tćz łatwićj u- 
sprawiedliwione być zdołają ^ bo je można uważać jako 
jćj własną mocną wiarę, j^j przekonanie religijne i święte, 
iź zbawić kraj zdoła. Gdy zaś ta potęga nadprzyrodzona 
roztacza się na inne osoby, na cały poemat, więc juiby się 
zdawać mogło, ie tćm samćm osłabia się jedność arty- 
styczna całego poematu. Bo właśnie ta j[edność artysty- 
czna na tćm zależy, by dramat rozwyał się sam z siebie, 
by własny czyn człowieka wywoływał skutki sobie wła- 
ściwe; gdy. zaś obca siła, jaką jest cudotwomość, wmie- 
sza się w to rozwijanie się drammatu, już wtedy tćj je- 
dności nie będzie, bo nie czyn człowieka samowolny bę- 
dzie rządzić wypadkami, ale potęga nadprzyrodzona, a 
całość organiczna dzieła zniknie i spaczy się w swćj je- 
dności. Przecież przypatrzywszy się bliżćj naszemu poe- 
matowi, widzimy, iż zarzuty podobne tu zastosowane być 
nie mogą. Bo naprzód: cudotwomość ta bynajmnićj nie 
wpływa na pochód rzeczy. Jakoż scena wakde I, gdzie 
Joanna rozpowiada królowi tajemnice snu, nie jest sta- 
nowczą; bo Joanna już raz zwyciężyła ni^rzyjaciół, a 
tak dowiodła posłannictwa swojego; dodajmy jeszcze, iż 
scena ta jest historyczna, bO z podań wzięta. Rycćrz 
czarny także nie wpływa na pochód sztuki; podobnież i 
i gromy piorunne w onej stanowczćj chwili wcale nie 
rozwięzują losu dziewicy: bo nie tak te gromy świadczą 
przeciw nićj, jak raczćj j^ milczenie yr gdy właiśnie na 
nalegania ojca, króla, Agni^zki i Dunois, ona m'e odpo- 
wiada. Równie i zerwanie kajdan nie może mićć wpły- 
wu na wątek rzeczy, bo dzieje się już w samym końcu 
sztuki i wtedy, gdy już od upodobama autora zależało tak 
taib w inny sposób ukończyć dzieło swoje; w każdym ra- 
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de śmierć Joanny była jedynćm rozwiązaniem dzieła ca- 
łego. To złamanie okowów oznacza potęgę wiary i mo- 
cną wolę biorącą górę nad siłą zewnętrzną , fizyczną; jestto 
zwycięztwo ducha nad materyą i ślepą przemocą. 

Tak cudotwomość ta wcale nie przeszkadza jedności 
artystycznej całego poematu , ale co więcćj ta cudotwor- 
ność jest tu zupełnie na swojćm miejscu i wprost z isto- 
ty dzieła wypływa. Bo osoby wchodzące do gry dla tego 
właśnie tak są zawisłemi od Joanny, ii one wszystkie 
wierzą y ze dziewica istotme ma z nieba posłannictwo 
swoje, więc choć nie wprost przez siebie, toć już przez 
pośrednictwo Joanny są w związku ze światem nad- 
przyrodzonym. Jeżeli zatćm pozwolimy, iź sama Joanna 
jest siłą nadziemską natchniona, juz tćm samćm pozwolić 
takie musimy na całą potęgę nadziemską rodewającą się 
na sztukę nasze. Ta nadprzyrodzona potęga jest nakoniec 
najwyborniejsze tło całćj bajki dramatycznej odbywającćj 
się w wieku XIV, tak pełnym wiary w dziwy i cuda. 

Powiedzieliśmy wyż^j, ii myślą panującą w całćj sztu- 
ce naszćj jest przejęcie się Joanny jedną prawdą wyłącznie, 
bo chęcią oswobodzenia kraju z miecz^n w ręku, i choć 
jest kobićtą, - znęka się uczuć kobiócie wrodzonych, po- 
miata miłością i uczuciem macierzy ńskićm. Ale miłość, 
ale uczucia macierzyńskie, stanowią wskroś świętość ko- 
bićty i jćj powołanie; zrzekając się ich Joanna, nie uznaje 
powołania swojego. Powołanie niewiasty, to nieuznanie 
j^j się, karze. Dla tego wszystkie sceny początkowe ku" 
temu się mają, by Joannę po coraz wyższych szczeblach 
do najwyższego szczytu potęgi i chwały doprowadzić i 
postawić ją z nienacka nad przepaścią. ZWiiające się nie- 
szczęście rokuje scena z czarnym rycerzem. Po bitwie 
zwycięzkićj uastępiye walka, w którćj Talbot cięiko ranny 
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umićra; złorzeczy iycia, joddip a^hmy natutze, i mówi 
o iiicestwie ogóloćm w»ech rzeczy. Daremnie Lyond 
napomina, by się z niebem pogodził. Zupełnie tedy sto- 
sownie z duchem romantycznym > dusza bezbożna' Talbota 
błąka się po świecie i zjawia się Joannie', przepowiadając 
nieszczęście, które ją czeka. Joanna nie znając miary, po- 
wiada, ii nie pOmo^ złoiy miecz z ręki iiJDqf^\ póki me 
powaU dumn^ Anglii. Otóż tutaj Joanna sama na sieb|e 
wydaje wyrok — grz^zy — bo ona wzięła się do miecza, 
by obroniła własny kra^ swój. Ta obrona jest świętą, a 
zaraaem okazuje granice, w który cb się ona zadiować 
powinna. Gdy zaś pragnienie oswobodzenia krs^u zamie- 
ida się na chęć podboju, juź myśl j^ staje się niespra- 
wiedliwą 9 grzeszną, przestępuje powołanie swoje, a tćm 
samćm sobie upadek gotuje; dla tego tći, gdy podnosi 
miecz, by zgładzić czarnego rycerza, zaledwie dotknięta 
lekkićm położeniem ręki jego, staje nieporuszona — duma 
ziemska bezwładna za dotknięci^n ducha. Poczćm tćź 
następuje spotkanie z Łyonelem i kara. Jouma zwycięża 
młodego rycerza; lecz zaledwie strąciwszy mu przyłbi- 
cę, widzi oblicze jego, już- staje bezwładną; miłość j^ 
ogarnia — ślub złamany. Miłość jest wrogiem, który po- 
wstał we własnćj jćj duszy. Gała jćj potęga cudowna i 
jćj chwała, stała na zneczeloiu się uczuć natury; gdy te 
się rodzą, j^j wielkość upada; kobićta mści się na boha- 
tćrce. Widzimy tedy, iż ta scena z Łyonelem jest sta- 
nowczą w całćj tragedyi. Cały poemat istotnie tedy ma 
dwie części: pićrwsza trwa do tćj scemy, druga się od 
nićj zaczyna' i trwa do końca. 

Tutaj jeszcze wypada powiedzieć, iż najcelniejsi este- 
tycy, a na czele ich Tieck, zgodzić się nie mogą na tę 
lliiłość Joanny dla Lyonela, a zwłaszcza, iż Łyonel dia 
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»ąm^ Joamiy nie ma prawie znaczenia iactaego, jest io^ 
pełnie <9a nfćj zerem; uważają, izby, hylo rzeczą stóso* 
Mmigszą, gdyby $ię była zalcodiała w innym rycerzu tdj 
samćj sztuki, mającym więećj treści w sobie. Niechcąc 
bynajmniej podnieść głogu przeciw wyrolcowi tal^ prze- 
ważnych krytyków, rozumiein przeciei, ii im mnićj po- 
wodów ma ta miłość za sobą, im mniój sinaczący jest dla 
Joanny Lyooely tśm tói ironia tćj miłośd jest okropniej- 
sza, tćm i głębszy upadek: i gwałtowniejsze jest wraźem*e. 
Bohatćrka, od którćj los kraju zależał, która groziła po- 
waleniem kraju nieprzyjaciół, upada pod jednóm spójne- 
niem, a z mim wali się cały gmach jćj potęgi. Zgodzi* 
libyśmy się zaiste na inny zarzut uczyniony Szyllerowi 
w i&i mierze: powiadają, jak nmiemam bardzo słusznie, 
iż pniykry jest widok Joanny W^cieąc^' z sobą, chcąc^ 
nadaremnie obronić się namiętności wciskającćj się j^* 
imnowolde w serce. Wa&a ta jak jest przykrą dla nas, 
tak ma jeszcze tę wadę, ii nie ma prawdy za sobą. Bo 
prawda na tćm stoi, by okazać tryumf uczciwćj i cnotli- 
wej Wjoli nad złą namiętnością, bo namiętność korzyć się 
winna, a wola zacna tryucifować, gdyż najwyźszćm pię- 
Umn majestatu istoty człowieczej jest wolna jego wola. 
A cn«ta nie zależy na zupełnćj niewinności, bo i zwiórzę 
każde i niemowlę jest niewinne, istotą cnoty jest obro- 
nienie się od złych chęci, a tćj obronie każdy człowiek 
wydołać winien. Wola zacna usiłująca zgnębić złe uczu- 
cia, a nie mogąca wydołać im, jak jest bolesna dla wi- 
dza, tak nie ma myśli GlozoOcznćj w sobie; bo mocna i 
poczciwa wola zgnębknia w sobie winy zawsze zwycięzką 
być winna. 

Po mistrzowsku w akcie IV Szylter wprowadza scenę 
koronacyi, a im świetniejsze w koło chwały otaczają ze- 
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wnątn Joannę , tćm okropniejsze wynuty wewnętrzne j« 
poićrają. Następuje bewiem scena z ojcem w obliczu 
króla i całego ludu. Mflczenie Joanny przy tćj sposobno- 
ści było i jesl również przedmiotem licznych zarzutów 
uczynionych autorowi. Powiadają, iż tylko jednego słów- 
ka trzeba było z ust dziewicy, a los j^j byłby się skiero- 
wał zupełnie inaaćj; więc tego uporczywego mflczenia 
zrozumieć nie mogą; przecież mniemam, iż to milcze- 
nie wprost winno było wypłynąć z całćj Istoty Joanny i 
z loastrojenia jćj duszy. Jakoż ze świadomością swćj winy 
słucha milcząc oskmenia ojca, i samowolnie naraża się 
na c^opne skutki , uważając w tych cierpieniach odpo- 
kutowanie swćj winy i pogodzenie się z Nieb^n, bierze 
na siebie brzemię całego oskarżenia, w przekonanra, że je 
Bóg na nię zsyła, by na ziemi jeszcze odpłaciła karę za 
złamanie ślubu, więc się tćż i bronić nie^cbce i milczy, 
a milczenie jćj wymowniejsze niż wszelkie przeińowy. Mil- 
tonie to dopićro dopełnia charakteru całćj figury Joanny* 
Takie wytłumaczenie potwierdzone na^^et jest z treści 
rozmowy Joanny z Rajmundem w czwartćj scenie ęktu V. 
Zniesienie winy i pogodzenie się z sobą (z Niebem), na- 
stępuje w całij mocy w końcu tałego poematu. Joanna 
śmiertelnie ranna umićra, porz«Q» i świat cały i rzeczy 
ziemskie, a z niemi i miłość owę zgubną: a tak, ze sko- 
naniem płaci za s\voje winy, i ze śmiercią smiata i pył 
doczesnego żywota. Na niebie panuje tęcza -przymierza, 
łącząca związkiem świat wiekuistości ze światem ziemskim 
pełnym winy i bićdy. . 

Taka w krótkości jest postać . Joanny uważana z je- 
dnćj strony, to jest sama w sobie; lecz jćj uzupełnienie 
skończone znajctoje się dopićro w innych figurach poema- 
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tu, bo te dla ntój stworzone, są dopiero rzeczywistćin j^j 
dopelnienienoi. 

Tak Karol Vn król, dla Joanny jest wcieloną Fran- 
cją; ona jako niewiasta, jako pasterka, nie ma na oku 
państwa, bo to jest abstrakcyą, ogólnćm pojęciem nale- 
tącćm do rozumu, doczystćj niyśli, Joanna pojmuje pań- 
stwo w osobie króla. Dziewica tedy w szczęściu i pod- 
niesieniu króla widzi uratowanie Francyi, a w tóm histo- 
ryczna postać Karola, dziwnie dobrze posłużyła Szyllerpwi. 
Karol i w poemacie nie ma woli sttnćj, nic sam przez się 
nie działa, choć zdolny by czuł co wielkie i piękne. (Akt Ł 
sceny początkowe). Nieczynność Karola wypływa tułaj 
z konieczności; bo im mnićj sam działa, o tyle tćź ja- 
śtiićj świćcą czyny Joanny; a nadto, skoro Karol jest u- 
zmysłowieniem abstrakcyjnego wyobrażenia Francyi ojczy- 
zny Joanny, Więc tćż Fjrancya sama przez się Tii« może wy- 
stępować czynem. Jćj czynami są dzieła tydfa, którzy w nią 
wierzą i za nią się poświęcają. Ona umarła, ^y ją opu- 
ścili Francuzi; odżyła, gdy wnicl^ Joanna wskrzesiła wiarę 
i nadzieję. Kraj o tyle żyje, o ile żyje w sercach i w nich 
ma rzeczywistość swoje: inaczćj jest martwą i nieoiier- 
waną abstrakcyą, myślą bez. rzeczy wistości^ a tąjdoi wła- 
śnie jest tćż Karol. 

Agnieszka Sprel, figura dowodząca gienialności 
autora; bo ćkoć kochanka Karola i wprost przyznaje się do 
tych z nim stosunków, toć przecież postawiona obok dzie- 
wiczości Joanny tak czysta i anielskićj, jest jeszcze posta- , 
cią rzewną, lubą, mającą tyle świetnych zalet, iż ra^ilzi 
zapominamy o ow^j słabćj jćj stronie. 

Królowa Elżbićta, kobieta rozwiązła, matka wy- 
rodna, królowa zdradzająca własny kraj swój, słowem 
postać ohydna, jesf drugą ostatecznością Joanoy, niby 
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piekło obok meba, i podnosi i azaoBki zbrodniami swo- 
jemi figurę AgDićszki. 

Filip ksiąźe burgimdzki choć upadł w powinnościach 
s^oicb WEgl^m kraju, a tak sam odstąpił zacniejszćj 
dąioośd swo|ćj; przeciec na dnie duszy zyje uczciwość, 
więc i nawrót jego ku dobr^' sprawie i iqftaraiętanie się 
mt trudne. 

Dunois jest synem miłości, więc i miłość u niego 
tak potężna i silna; bo choć z krwi królewskiej, prosi o rękę 
pasterki, on w nię wierzy mimo piorunów i gromów. 

Łyonel butny i zuchwały, poniewićra i Francuzami 
\ księciem burgundzUm, a jest fo^ejęty serdeczną pogar- 
dą dla Elźbićty, Wszak na duszę tak hardą i żelazną, 
niby gromem działa widok i pozsai^ Joanny. On jest 
tym między Anglikami, kim Dunois między Francuzanu. 
Z wroga gwałtownego Joanpy, staje się czcicielem j^j 
wielkości ł przed nią się korzy. 

Theobald ojciec Joanny jest jednym z tych hidzi o 
ciasnć] dieszy i o denmćj ^owie, którzy nie pojmują po- 
tęgi wszechwładni iyjąc^' w sercu człowieka; a gdy ob- 
eydi czynów pojąć nie zdołają, więe tćź nadzwyczajną 
widkość, gdy ją w świecie spotykają, nie przypisują zacnym 
źródłom, ale w nićj widzą pobudki nieczyste i złą wolę. Tak 
i Theobald oskarża córkę o związdd z pid^łem, bo nie 
pojmuje, iż jćj dzieła świetne mogą mieć początd^ swćj 
w niebie. 

Z tego choć lekkiego zarysu osób, wypłynęłoby tćż 
już łatwićj ocenienie pracy naszych , artystów drammaty- 
cznych. Mniemam atoli, iż czytelnik z początkiem arty- 
kułu tego zrozumiał, iż nam bynajnmićj tutaj nie cho- 
dziło o prostą recenzyą teatralną, albowiem recenzya ta- 
kowa winna być napisaną tuż po odegranćj sztuce, póki 
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i (kamat sam i wystawienie trwa jesECze w.iwf&ćj pa- 
Itt^ci publiciinośei i powinna być krótką w swćj ttekL 
Wszak tyle jui ciasu ubiegło od chwili wybawienia 06ta* 
tniego Dziewicy na teatrze naszjm, iź artykuł niniejszy 
Die mógł uważać za główną treść swoje, grę samą ar- 
tystów , lecz raczćj przedmioty, na które byną^nni^ me 
wpływa późniejsze lub wcześmejsze pojawienie się artyt 
kułu. Z tego powodu z kolei wzięliśmy sa treść: Siyl- 
Tera, Joannę d'Arc^ jaką była w rzeczywistości, dai^* 
powołanie aktora, w końcu Dziewicę Orleańską, jaka jest 
w poemacie Sayllera, a o wystawieniu zaś i o grze, mo- 
żemy mówić jedynie sposobem bardzo ogólnym. 

Wystawienie samego drapąmatu w porównaniu z ca- 
łą przeszłością teatru w Krakowie, było tak cekijące, it 
wszelkie porównanie nawet miejscaby mieć nie mogło, a 
zwłaszcza pod względem zewnętrznego uposaienm sceiaj. 
Wszak i gra sama, była prawie zupełnie zadowalniająca. 

Artystka wystawująca rolę Joanny zan^eem tak tru- 
dną i nużącą, dowiodła swćj usilności chwalebi^j i zami«- 
łowania w powołaniu swojćm, a co więcćj, dowiodła, ii 
pojmuje rolę Joanny i wić, jak ją gwć wypada. Przecież 
jak we wiełu innych sprawach, tak i w satuee dr^omm- 
tycznćj, co innego jest wiedzieć jak co dobrze czynić na- 
leży, a co innego jest samemu dobrze się z rzeczy uiścić; 
ł)0 do tego oprócz wiadomości, trzeba mieć i indywidual- 
ność potemu: i dla tego mniemałbym, iż gdyby nasza 
artystka miała uczennicę z talentem, wybornićjby jćj w tćj 
roli przewodnić^ła. Dla nićj samćj inne role nierówme 
są właściwsze, co okazała bardzo często na scenie nasz^ 
Artystka posiada szkołę, a to jest zaleta pewno bardzo 
rzadka; ale szkoda, że ta szkoła może zbyt znaczpie wy- 
stępuje. — Joanna jest dziewicą pełną prostoty; j% unosi 
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natchnienie 9 co na nią z j;óry spłynęło; cała jćj postać 
tek jak ją Szyller utworzył, jest widziadłem nadziemdu^ 
eterycznym 9 lekkićm. Tu wiejska niewinność zlćwa się 
z potęgą niebiańską, a z duszy dziecęcćj wylatiyą czyny 
mby gromy. Największćm tedy zadaniem dla artystki, 
byłoby ukrycie wszelkićj sztuki; bo sztuka okazująca się 
na jawie, wyradza się w sztuczność i manierowanie. Ża- 
łowaliśmy podobnie, iź wylewania się liryczne duszy jak 
np. owe pożegnanie ze stroną ojczystą w prologu, lub 
monolog na początku lYgo aktu tracił w deklamacyi. 

Wytykając grę artystki, o ile jćj podzielać nie mo- 
żemy, chętnie jćj przyznaję niezaprzeczone zasługi poło- 
żone na scenie naszćj , a przekonani jesteśmy, iż w roli 
Joanny nawet niktby jćj u nas wyrównać nie zdołał. 

The ob a Id. Rola ta odegrana przez jednego ze znako- 
mitych artystów, była jednak za krótko trwającą, by w nićj 
rozwinął swój talent objawiony nam przy innych i licznych 
sposobnościach. Badzibyśmy jednak byli, aby tą rażą gra 
jego była w ściślejszym związku i z rolą samą, i z całą 
myślą sztuki. Artysta w roli Theobalda, czyli to okazuje 
podejrzenie z postępowania Joaimy, czyli ją jawnie i na 
zgubę jćj o czary oskarża, przemawia głosem wewnę- 
trznego i niewątpliwego przekonania, głosem człowieka, 
który nie tylko to przekonanie swoje za prawdę uważa, 
ale którego przekonanie jest w samćj rzeczy istotną praw- 
dą. Artys^ używa głosu i tonu, jakiego ,zwykł był uży- 
wać w innych rolach, gdy mu przychodzi mówić z tą 
godnością, jaką przybićra przeświadczenie wewnętrzne 
wsparte na jasnćj prawdzie. I w tćm się z artystą zgo- 
dzić nie mogłem. Bo co innego jest myśl urojona w czyjćj 
duszy a błędna, a co innego przekonanie, które nietyiko 
dla niego jest prawdą, ale i prawdą samą przez się, i 
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dla wszystkich innych ludzi. Przekonanie urojone inacz^ 
się wyraia, inaczćj zaś objawia się prawda. Wszak Theo- 
bald staje wręcz przeciw Joannie; więc albo ona, albo 
Theobald był w błędzie. Lecz o niewinności Joanny je- 
steśmy przekonani; więc tćź dla tego właśnie tćm więcćj 
w głosie i w całćm mieniu się Theobalda, obłąd jego 
okazaćby się był powinien , a to tćm więcćj, żeśmy po- 
wyżej wytknęli, iż osoba Tbeobalda wyraża po prostu niz- 
kość uczuć, niepojmująca, iż człowiek bez pomocy piekła 
zdoła coś wielkiego i nadzwyczajnego sprawić. Że Joanna 
sama w Theobaldzie czci tylko ojca a nie człowieka, toć 
już mógł się artysta przekonać z tego, iż w prologu sa- 
mym, ile razy Theobald zwraca mowę do Joaiiny, ona nie 
odpowiada mu nigdy, bo przeczuwa, iż on jćj iiigdy zro- 
zumićć nie zdoła, a nie chce mu się sprzeciwić, mając 
uszanowanie dla niego jak dla ojca. Nakoniec sam Szyl- 
ler w pewnym liście nazywa Theobalda człowiekiem prze- 
siąkłym podejrzliwością i żółcią. 

Montgomery. Ti*woga, bojaźń, strach, ubolćwa- 
nie nad rodziną i kochanką, wybornie się wyrażało w ar- 
tyście naszym, i z przyjemnością trzeba było się patrzćć 
na grę jego, którćjby może nic nie było do zarzucenia, 
gdyby nie jedna drobna okoliczność, przeszkadzająca wra- 
żeniu gry całćj. A nie wspomnielibyśmy nawet o nićj, gdy- 
by właśnie dla drobiazgowośd swojćj nie była dowodem, 
jak często małe rzeczy bróżdżą i stają się ważnym błę- 
dem. Tym błędem artysty są przypięte wąsy i broda. 
Przy lęku i przy tym przestrachu Montgomerego, przy tój 
bojaźni śmierci, te wąsy i broda oznaczają obrzydliwe 
tchórzostwo beczce wszędzie śmiesznćm i pogardy godn^ 
a cóż dopićro u rycćrza srożącego się wąsem i brodą? 
Ta uwaga byłaby już dostateczną, by dowieść niestóso* 
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wność i tych ozoaków wojownika; ale nastręcza się nam 
jesscze inna. Scena zMontgomeryna, jak sam Szyller wy- 
znaje, wcale nie jest dranomatyczna, ale silnie się zbliża 
dla plastyczności swśj do epopei, a co więtćj, scena ta 
wypracowana na wzór sceny Iliady Homerowćj, jak się 
łatwo przekonać można, porównywając ją zKs. XXI Ilia- 
dy; Tu znajdziesz Łikaona w tćm snnćm położeniu do 
AchiDesa — i Łikaon klęka i o żyde prosi i on obiecuje 
bogaty okup i o ojcu swym wspomina, jak tam Joanna tak 
tutaj Achilles powiada, ii go czdca śmierć. Tutaj wszę- 
dzie Homer nazywa Łikaona młodzianem, a zatóm tak 
jego trwofeMwość ułagodzona drobnym wiekiem jego. Tę 
scenę przeniósł Szyller do poematu swojego, Montgome- 
ry także je$i młodzianem, a zatćm jemu niewłaściwe wą- 
sy i broda. Ale uważmy wreszcie, iż SzyHer w jednym 
ze swych Iist6w powiada, iż Montgomery powinienby być 
granym przez kobiślę. Przecież mimo tych drobnych za- 
rzutów tu uczynionych tjni dwom artystom, wyrzec wy- 
pada, iż P: Rychter i P. Królikowski są młodymi arty- 
stan^, pełuemi zdolności, mającemi piękną przysa^ość, gdy 
nie ustaną w sw^ usiiności rozwijania darów przyrodzo- 
nych i kształcenia isic artystycznego, 

Lyónel. Lubo sama rola krótka, bo przesuwa się 
niemal po scenie, przecież ta figura nie zasługuje bynaj- 
mniej aby była lekce ważona. Wszak cały tok poema- 
tu naszego, jakeśmy to powyżej rozwinęli, dowodzi ja- 
wnie, ii Lyonel jest w grze samćj jedną z najważniejszych 
osób, na nim się wszystko opićra. Pićrwsza połowa sztu- 
ki, jest ciągły wzrost chwały i potęgi Joanny; ona coraz 
wyżój się dźwiga, a jńj szczytem jest scena przed obacze- 
niem się zŁyonelem: zaledwie go ujrzała, gdy spada w prze- 
paść i zgubę własną. Wypadało tedy całą siłę , całą sztukę 
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zwródć ku temu, by ją odegrać stńsowiiie 2 mydlę ahtora. 
Rola krótka nie zawsze jest rolą nieważną. Ifie wątpimy 
tćź, ii artysta zrozuimu^ całość szttdd, i uczył się cha^ 
rakteru Łyonela ze scen, kt6re opuszczone były m tea^ 
trze naszym, ą w których mó0 zrozmmeć pi^o ryećraa 
tego. Mógł tedy widzieć, iż Lyonel jest szlachelny i zuchWa* 
ły, wzniosły d cńiły, Umigący cenić prawdziwą widkość 
choćby w najokropniejszym wrogu, jakim była Joanna! 
dla tego gorąca nienawiśą ku nićj kończy lię u niegi^ 
w cześć, w ńaiłość pełną uaeanowania a ddeką od poii-* 
MoscL Obesało nas tedy, gdy W sceme, w kłórć^ loaaoa 
powaliła na eiemię Lyonela, gdy od jój woH zależy ode*" 
branie żyda, i gdy on jeden z najmęzmejszyeh rycćrzy 
zwycięłony ód dziewicy, w nl^j konfecznie widzieć muai 
czyli wpływ nieiba, czyli pieklt^ gdy w tej mówię obwiM 
artysta wstawszy, obejtóuje ją poufelę wpół; podobnie tóż 
scena z umierającym Talbotem i ostatnia w więzieniu nie 
miała właściwego sobie koloru. Życzylibyśmy także z serca 
młodemu artyście, by wydobył z siebie deklamacyą właściwą 
dla każdćj roli, będącą że tak rzekę akompaniamentem myśli 
i czynu, a która winna być tak różną, tak rozihaiią, jak 
są różne charaktery osób, jak rozmaite i czyny i połoiem*e; 
bo inaczćj, ta deklamacyą wyrodziłaby się w jakieś ste-' 
reotypowe zmienianie głosu, zostające zawsze jedną i tąż 
samą, bez względu na różnicę ról, w jakieś afektowane 
wymawianie. Toż samo powiedzieć wypada o całym u- 
kładzie ciała i gry fizyonomii ; wszak taż sama namiętność 
wedle różnych charakterów indywidualnych ina inne 
wyrażenie swoje, inną deklamacyą, inne ułożenie i mi- 
mikę ciała. Gdy tćj wady unikać będzie artysta nasz, 
spodziewać się można, iż uiści piękne nadzieje uczynione 
nam już przed kilką laty. 
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Tutaj mile wspomnieć wypada o artyście młodym, 
pnedstawiającym rolę Karola VIL Powići^chowność przy- 
jemna, ułożenie zgrabne, głos dźwięczny, wzbudzają w nas 
życzenie, by do tych zalet połączyło się ścisłe spływame 
ze swą rolą, by ona niebyła zewnątrz niejgo, ale przeni- 
kała go zupełnie. 

Słowem mówiąc, całość wystawicfnia była wcale za- 
dowalniająca, życzylibyśmy jedynie więcćj artystyczności 
w poitawach i ułożeniu ciała, a zwłaszcza w\igrupowaniu 
się w scenach, gdzie wiele osób raiem występuje na wi- 
doL Wszak rysunki Retscha do sztuk *Shakspeaira są pod 
tym względem niepospolitą nauką dla artystów dranmiaty- 
eznych, a zresztą przypatrzenie się litografiom jaUmkolwiek, 
wywieszonym nawet przed księgarniami naszemi, a wysta- 
wującym obrazy wielkich mistrzów, najlepićjby uczyły, jak 
wiele figur ułożyć się może w artystyczną całość. 



Dwutygodnik li i er a clii wychodzi Igo i logo każdego 
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' łosei tsmów, nie przyjmuje sif. Przedpłatę przyjmują wszystkie 
księgarnie krajowe i zagraniczne, W Cesmrstwie MmS" 
sgJskiSm, w KróiestwDie J^miskŚSm^ w JKróle' 
siwie JPmskiSm i W. X* JRmzfnahski4m w Urzędach 
pocztowych prenumerować moina. W €katicjgi zaś tylko księ^ 
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CZY ZltfASZ TY «ZY? 



i/hłopc 



pczyk skakał wesoto pomiędiy knewiną. 
Barwioną polnćia kwieciem i bujną trzmieiiną, 
A w Hm nagle przystanął:— f^ąbek skrwawkmy 
Leżał przy dziki^ róży, wystrzałem trafiony. 
Zadrżało scsree dziedia, żale je ścisnęły. 
Zbladły młodziuchne lica, z oczu łzy płynęły. 
' O znasz ty łzy? 
Litości łzy? 
Czy znasz je ty.^ 
Tęsknotą wytrawiona płakała dziewica, 
Jak białćj róży listek, tak blade jćj lica. 
Pochylona jćj postać zdradzała cierpienia. 
Pierś bólem przepalona tłumiła westchnienia; 

23 
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Bo serce krwawią rany^ rany nietgojoBe, 
Bićdne serce, wswćj szczćrćj miłości zdradzone. 

O znasz ty łzy? 

Zawodu łzy? 

Czy znasz je ty? 
Ponad wioską, na wzgórzu, gdzie stćrezy dąb stary,. 
Gdzie pobożni przy drodze wznieśli krzyż, znak wiary, 
Stał wędrowiec ponury, z smutkiem w ciemnćm oku, 
Z okofic u stóp jego nie spuszczając wzroku: 
Tam nad rzćczką — tam niegdyś stała chatka mała, 
Tam go z dwojgiem aniołków iu>ną wyglądała. 
Dzisiaj chatka zwalona, Marya nie żyła. 
Jego dwoje dziateczek, chłodna ziemia kryła. 
I zapłakał węcfrowiec, łza po licu ścieka. 
Nie zastał swoich, domu, wróciwszy z daleka! 

O znasz ty łzj? 

Znasz męzkie łzy? 

Czy znasz je ty? 
Krwawa wojna zniszczyła złotorodne niwy. 
Na zarazę powietrzną marł ind nieszczęśliwy, 
Wszędzie wioski i miasta w grury zamienione, 
Nawet świątynie Pańskie stały znieważone. 
Lud ze łzami do nieba żale swe zanosił, 
I Bóg modły wysłuchał, bo lud Boga prosił! 

O znasz ty łzy? 

Znasz ludu łzy? 

Czy znasz je ty? 

JRamlimm » JŁ« Win^kwMm. 
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KAPI8AŁ 

Aczkolwiek jui w pierwszych wtekach chrześciaństwa żar- 
liwie poboini, pomni na to, ie ZłMwicid był biczowany; 
w czynientu podobnej pokuty pocbop stfd brali; itóm- 
wszys&ićm biczowanie się, które Barom^z w swych ro- 
cznikach kościelnych dmaiebnym zwyczajem nazywa, do* 
p$6ro od rokn 1056 upowszechniać się zaczęło. W tym 
bowiem czasie ł^enedyktyński zakonnft s. Dominik, od no- 
^enia na gołćm dele pancerza, pancernikiem (lorieaius) 
zwany, wieko sobie upodobał ten rodzaj pokuty (<); a 
spółczesny mu opat tegoż zgromadzenia Piotr Damiani 

(jy WU4oiiiośd • śyoitt ś. Domimika pane^iiika priez Pioftni Da- 
mianiefo s Eawona^ do Alex»nd#a II, papieia, aapisana, 
EiKiJdaje 81^ w Żywotach Skargi pod dniem 14 paśdiiernika. 
W iki<y ciytamy, ii ten poboiny m^i nie tylko ie g;ołe swe 
ciało panoerseni okrywał, ale iii dwie ielasno obr^cce w pa- 
cie, a dwie dr«cie na ramioaaeli nosiła i liosbc ieh w pode- 
salyin wieka podwaif. Bal^ ptFtc Piotr o nn, ii ras na 
pocz^tka poeta wiolkiefo proaił oif Domiaik, i^ky bmi rae- 
oioay opat 1000 lat pokuty na oa post aasnaec^ł, które 
nim się post skoicsyl Doiaiaik wypełaił. Póiai^J sai, bc- 
d^e }ai w podesifym wieka^ tak się ió takich pokat zapa- 
lił, ii atoj^, aai się rasząj^e, dwakro<S psałterz z dya- 
cyplia^ odprawiał i w oaym paacerza tysii|ckrod przez Je- 
dea psałterz przyklękał. Co większa, trafiało się ii dwa- 
naiciekro^, aie przestaji^c, psałterz z fipiewanietn, a rózga- 
ini się bS^c, przebiegał aoei| i dniem bez przestanku. Jego 
przykładem wiela się inayeh taktago biezowaaia i czyszczą 
aaaczyło, a aie tylko męiowie, ale i białogłowy. Skarga 
' L e. Baroaii Aum/M. «. M56 ». f. 

23. 
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z Rawenny, póznićj kardynał i biskup ostyjski, całemu 
dMrz»śeiiffi8twtt, szoiegółnićj laś zakonuftom* bicfawaq«e 
się, jako zbawienny środek do uzyskania grzćchów od- 
puszczenia, najusilnićj zalecał, nauczając , że trzy tysiące 
razy siebie zacinający, a przytćm psabny odmawiający, rok 
odpustu otrzymtqe (2). Ta nauka utwierdzona ostoćm Da- 
mianiego życiem, którego żywe uoiynki silnej na ogół 
dnałają, niż marne uczącego słowa, gdy przy sw^ ozdo- 
bnośei tylko cnotę kłamią, tudzież głośna jego iwi^UAli- 
wosć, wiehi do naśladowania pobudziły. Odtąd. duchowni 
i świeccy, mężczyźni i kobićty różnego stanu i widcu pa- 
d^i rózgami, rzemieniami i łańcuszkami sttagać swe dri^i 
a ten rodsaj pokuty nazywano dyscypliną, poctobnie 
jak i użyte do nii^ narzędzie, które to z tnecb* to i otć* 
rech, najpospolici^ zaś, na pamiątkę pięciu ran OuTStur 
sowych, z pięciu się pasków składało. Panujący; jak np. 
Henryk II, cesarz (ł 1056), używali do t^j posługi swych 
spowiedników; a ś. Ludwik, dziewiąty tego imienia król 
francuzki, nosił przy sobie puszkę ze słoniowćj kości z że- 
lazną dyscypliną i sumnienia swego przewodnika nader 
często do silnegp smag^tfiia się zachęcał. Pobożny ten 
monarcha i książętom i l^ięiniczkom rozdawał dyscypliny, 
jako szczególniejsze swój łaski upominki (% 



CO j^Stt lat pofca^ lieiEym x iii4wieiu« pjBąlisrJią, w którym Jest 

.1^ psaimów, dwikdzieściakro6 « ^JK^eyplifiMni eayU % U- 

esowMieiD, lios^ sto zaoicoU lUk kAi4j psalm, a 3000 sa- 

ciaania za rok jeden pokity^. Piotr Damiani w Zjwo- 

taeh Skargi pod 14 paidzieraika. 

(O PoBi €4mfessUmem a e9nfMwri§ «tHi disciflituim ąemf^r re- 
cifiekMi wm fttinfH0 e4UtiMii$ ferreią i t. d. mówi o nim 
dwndaieatoletBi łefo spowiednik deminikai| Ganfridns de 
Bell o loco, ktdiy » polecenia Grzeforsa X. pap^ Jego iy- 
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* Taki pitykład iie ipojęt^ peboteośei, i postfpem CKum 
cbrai więo^ upoWBseolmiał się, żwłaiiCM Uedy w nairt^ 
pi^h iiMkach, wiela nieszczęściani dotknięte, pnec uetok^ 
zafti^etsniałe, a przez nadmiar nioiMi z wtteikkh wanć 
swobody, godności i hidzkości wyzute nttrody^ przy sw^ 
m^ow^ u^nitt, nie anajdowały im^ póciCK% w re- 
ngii, którą wciemnosdach piibego nieuctwa zanutieiri 
j^j kapłani fimatyzmem rioufli i zamąciii. 

PreclEonaniey te pnez takową pcAiitę odpuszcieiiia 
grzi^hów i wiecznego zbaWiedia dtetąpić nioina, natchnę^ 
ło w r. 1260 p)»tidnika Rainera z Perugia (Peradiyi)^ ii 
pod brzenrienieni nieszogeęśd i wnętraiych wojen lya d i^ t 
cerau i wielce sobą trwoźącemi ludowi ten sposób prze- 
błagania Najwyższego szczególniej zalecał, oraz naponmaly 
źe jeźdi sif do pokuty nie uda, i komy o pc3cój i miło- 
rierdzie Boga prosić nie będzie, to wszystek wkrótce od 
powietaa niezawodnie wyginie. Te słowa przerażenia i 
trwogi w^ós przejęły niedolą znękane mnysły i ściśnio- 
ne serca. Chciwie więc rzucono się do pokirty przez 
Rajnera wskazanej. Mofc, już póino w jesień, męłczyanl 
i niewiasty wszeUdego ^anu i wieku, niezwłocznie jakby 
^ namowy, po pas obnażywszy się, po mieście chodząc i 
gołe ciało dyscypliną siekąc, raewnemi głosy N. Maryą 
Pannę błagali, by u Syna swego odpnszczenie grzói^ów 
wyjednać im raczyła; a wyiuwszy sJę z dawnych nfeehęd 
i nienawiicf, przepraszali się i przez wzajemne uściski je- 
dnaK. Nafliępnie wychyliwszy się z rodzinnego grodu ^ 
z długim na (»de r^dem chorągwi, ołriegali sąsiednie 
miasta, do którydi wdiodząc^ z powszechnóm zdimueniem 

Irat napisafi Ś. Ludwik palinj^e od r. 1226 do lv270 w tym 
cftMie w Tanis iyeie sdiończył. Ada Sanekifmm Au$u$H 
T. V. Btr. 647 $. 23. 
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to aa dioiliey to wifii|ijnitefa tf ttową pdcote ccynfi. 
Tjrm widokiem zachęceni miejscowi naśladowali ich iarit- 
'wość, a biczując się, i o pokój i miłosierdzie Boga gorąco fata- 
gąiąfi, do dalszych miast wrar z prEychodniiimt spje^yji, 
1 pchnie jak biegiem wezbrane ns^ki, corfz tliiniTMj* 
z biAią)anii i r|i|dcamj iia czele « okoliczne kś^^in prze- 
biegając, lu(bi obojćj płci i wszelkiego stanu i wtd£U:,d9 
naśladowania siebie wielce zagrzewali. Nowjderi rodzaj 
pokuty tak licznych znalazł naśladowców, ze w^t^rwszym 
dniu listopada, tegoż roku (1260), do Modeny jui około . 
SOyOOO biczowników z cłiorggwiami przybyło [% skąd sig 
następnie nie ty&o po lanycłi stronach ziemi włoski^, 
ale tćź i po sąsiednicłi krajach rozlali; zwłas^c^a, kiedy \ 
Manfreda który się królem Sycylii i Apulii t>yf ttczy§jł, 
i częŚG tuskiego i ankonskicgo zawojowaT, tudslez mar- 
grabia Palayicinus w KremoDie, i inaych posiadł oi^ach 
swoich, nie tak ze względów religijny cli, jako raczej z (Aa- 
A¥y, ieby za pomocą tego iwoleimictwa aie wyzuto ich 
z władzy, którą sobie byli przywłaszczyli, wic'i2ania sif^ 
z biczownikami pod karą śmierci zakazali [% 

Skoro przy schyłku tego lata (1260), i w roku nastę4 
pnym, tłum ten, ze steku różnych narodów ;^040ny, ipm^, 
szedłszy Alpy, i po Niemczech się rozlał, wfe(j^ i sąaą^ią 
Polskę dotknął swą zgubną zarazą. Jaltoź według- świa- 
dectwa spółczesnego Baszkona, kustosoa poznańskiego, w r* 
1^1, wszczęło się między wieśniactwem soasz^ zwolen^ 
nictwo biczowników, których zgraje, mając na czele po 
dwóch z chorągwiami i świócami, obnażone, i tylko pła- 
tem w biodrach prz^a^ane, idąc jeden za drugim i' jakieś 

(«) Si go ni ns de regno Ualiae Ub, IX, p. 97, 
(') Momiekus S, JusHnaś Paduanus Ckrau. łU. UL ap, UrsU-- 
$ium pari. I. p. €18. 
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t^mle śpiśwająCy dyscyplinami srodze się siekli, a dwa- 
kroć na dsioń i j. o Iwszćj i Ot^ g^iizinie przez 30 dni 
tę pdoitę ozyniliy eppewmąjąc, ią kMby się priez tak 
<^igi czas biczowały ten ws?ystkidi grzechów odpusseze* 
Ole otrzyma. Janusz, arcybiskc^i gnieźnieński, w cał^' 
Bielr(qM)fii pod karą klątwy tych zbiegowisk zabronił, oraz 
JUJfaiemt przełoieniaoii do tego przywiódł panij^ącydi ksią- 
żąt, iż ci zagrożeniem kary więiieoia i utraty mc^tku 
zwblennictwot to przytłumili (^). Długosz (^), a ca nim 
MadĄ z Miechowa (^) i Naruszewicz (% mylnie podają, 
jaboby Aę ta sekta* we Rrancyi wykłuła. W. pierwszym 
z nich czytana, że tłumy tego zwcdennictwa, przybywszy 
do Polski, przebiegały^SrSf^w p^gezystym porządku, oby* 
CBijem mni^w zift^ptatrzone. ^kutnicy ci, po pas ob- 
nażem, dyscyplinami o czterech, pask^aeh z węzełkami na 
końcadi jeden drugiego .srodze po piecach smagali, każdy 
w swfBA j^ku nabożne, pieśni ipićwając. Zgraja ta nie 
przed kapłanami, ale przii| sobą^^nawzajem spowiedź czy- 
niła, a nawet od śmiertelny^ ^fphzćchów rozwiązywała się, 
twierdząc, iż jćj zwolennictwo, i Bogu nader miłe; i du- 
szom krewnych, nawet w piekle będącym, pomocne; i cte u- 
mierających w tćj pokucie, wielce jest zbawienne. Zaledwie 
te pobożnisie, przybywszy do Krakowa, niektóre kościoły 
zwiedziły i pokutę w nich uczyniły, aliści Prandota, biskjap 
krakowski, zagrożeniem więzienia z miasta je wypłoszył. 
Iwinafi^ ziemiach Polski, jak się wyżćj wspomniało, 

(•) Bas z ko «f. Sommersb, SiiśHaear. rerum śerifit' T. H. p. 

f4, a w tlnmaeseniu Kownaekieso sir. 270. 
(O Hisi. poi.T. I. Iłb. VłK p. 7«4. 
C*) Chremea f^J&iwrum, €rać. 1531 pac. 166. 
(•) Hi9ł.p9t. wyd. I. T. V. sit. 19, wyd. Most. T. V. str. 104. 
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nie lepi^' byli pttjjęd. Tak więc dLoro na mmi potaU^ 
flian^, zaraz uA wi^miano i nirnm pogafdMoim (^% 

Łabo to zwdetmirtwo, z pnyczjuy sdiodHwości swych 
zatad(ii), tak przez władze świeckie jak i duchowne^ ine^ 
mai wszędzie, było ścigane i wytępianą jednakie pomindb 
surowych postanowień przeciw sobie » i w późoifjnydi 
czasach przed rokiem 1347 we Włoszedi i w Niemczech 
wielokrotnie aę ta i owdzie wynunało ( ^\, 

Aie początek prawdziwej biczownik^ sekty nifttó^ 
rzy pod r. 1340 ocboszą. Jakoż w tym czasie w d. 35 
marca zbiegowidco ludu różn^ płci pod Kremoną -w wios- 
ce Korrigisiorda w Uczbie około 10,000 z róiny<$h dyec^ 
ztiMrane, zwolennictwu t^nu początek dad miała JLudzie 
cl> boso i w łachmanach, włócząc się pa wnach i mia* 
steczkach, biczowali się i jałmużnę wyciskali. Przewodni- 
czyła temu stekowi, dziwn^ urody dziewica, w udawaniu 
świętoszki wyćwiczona pl^ez złego iyda kapłana, % któ- 
rym w niecnych byfa stosunkach. Ta, z roriiazu biska|Ni 
kreroońddego ujęta, naganne swe życie w płonueniw^h 
zakończyła (>»}; 

i}^^ 8eeta ipsairriaft e^afreU eat. Olaf* UUt. foL /. 0« f< TS^* 
("}, Sakodliwe biczowników aaaady akreóUł T co do ryk Urit 
^w swćj Historia eonciUi Conslanłiensis li6» IV, distinc* 18, 
a Yon der Hardt w swojem ConeiL Constant, T. L parL 
L f, IZf 8eqq. tadziei Christlanti 9 Selioet tceniits 
w piśmie de seeła fia^UaniimH e§mmśnlśiif> Lłpł^tTlf* 9* 
na str. 45 i następnych znowa je powtórzyli. 
C^*) Scho0Ujfenius I. e. f. S2—64, « 

(13) Bernardin. Cor. hi$L Medioim. farU ^ w BzotU An-- 
nales eeel. pod r. 1340. ■. 24. In agr^ CrimomeMi md XXV 
diem Mar Hi in pago Corrigiśięrdme ad dae^m mHKa ho- 
wUnum promiwui 84xmi-^ fia$$UmHum ,9$etm(k imUU ape- 
ruere. 
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Nio atott do wiiknvieilia i upowsKcidiiiieiDa tego tzcze- 
g^Begci rodzaju pokuty tak im&ib nie pnyłoiylo mę, jA 
ijffm straffioe powietne, kt6cćm Europa w 1347 r. i hh 
tadi następnych dotkuitt^ została. Zaraza ta e Azyi pne^ 
niosłsiy się na zaehód, we wszystkich niemal krqaoii 
Msiój ctękd świata tak bardzo się sroźyła, ii, według po^ 
wszecfanego diSejopisiw podania , w miastach, miastecr* 
tacb, wsiadł 9 świątyniadi i wszelkich posiadłościach^ H 
nawet po ćałyob prowincyaćh, wkrótce grobowa cisza o^ 
riadła; a w wielu okolicach rozkoszne niegdyś niwy w dii« 
kie HEamienity się lorośle. Waliły się wyhidnione ntostą 
do których obietnicą wielUdi korzyści nowych o^adn&ów 
zwabiano; a ulewne dśszcze niscezyły domy i świftynią 
bo nie było, ktoby je od zagłady zasłonił (^). 

Te okn^ne, w niektórych okoiKcach z wielkićni trzęi* 
sitnietti ziemi połączone, klędd, które, we^St^; podanie^ 
priowę ówczesnej ludności podiłonf ły, tvywarły nadzwy* 
czajny wpływ na owe ciemne, zdziczałe, bneemieniera ni^* 
szczęść stłumione, i do rozlewu kirwi nawykłe, atoli głf* 
hąiko wkonenioną i silną wisa^ą ozy^one ludy. Jakoi 
szGiegćdniój w tym czasie, chcący prsez modły ucbyłić od 
siebie zagrażające niebezpieczeństwo, zwolenniey newći 
pokuty, biczownikami zwani, wylali się z Węgier do Fol-* 
ski^ i sąsiednich jćf Nienrfec, Francy i, Włoch i Anf^ii do* 
sIęgH. Ale ta tłuszcza nie długo u nas gościła, bo i>bu« 
rzająee jćj dziwactwa r^zdroiności, zdrowy większ^ cz^ci 
narodu obrażały rozsądek (^^). 

(*«) Leander de viris iUusłribuB Ord. Praed, in Bąjmurndo 
X^IL Generali. 

(>>) PeattM a e§rba, duobus iliis annis Pakmiam amnem ferra- 
Mł, tanim vi $rm99tia, ut fa$09 akpu ofpiim kmmtUkus ««- 
cum reddereł i t. d. Cr om er i Ptlmiih md. Cśimm. f* 212. 
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BkM0V99kjf którydi d^ tój ohłęiHiWości iią(«1ęc^ 
pnywfottd wieś<i> jakoby {nrzec aińol&w i nidba picjFiife- 
siony i w Riymie na ółtano ś. Piotra Ełoiony Krt» sicse- 
gdhiićj zalecał ŚSchdniowe biczowanie się, jako jedynjr 
kroósk pokuty przez ZbawicielOt na AoŁi chneseian zagnie- 
wanego, wskazany, gdy za nimi N. Harya Panna prosia, na 
(^owie z przodo i z tylu, łab tói na odoeniii czerwone 
krzyie maj^, boso i po pas ebnaieni, po dwdroć w$ 
dnie, raz zaś w nocy ai do krwi sicUi swe ciało. Nioo- 
ma z nich nie wcrino było zebrać, i dto tego ładzi bez 
n8oi>ów wcale nie przypnszczali do swqj^* spMecziieści, 
do któr^ należeć chcący, wyspowiadać sic i wniowqcom 
swciim wszelkie winy odpuścić powinni bylŁ Itiemcy z po- 
czątka, wielkę ezdą dla nich przącci, w zawody ich za- 
praszaK %o swego stołu. Ale oni nigdzie dwa razy nie 
jedli, ani tfó dłaić| nad noc lub jeden dzień nie bawiŁ 
Liczne zgraje hidzi, różnego powołania, czepiały się tyah 
nabożnisiów, którzy często do tłumu przemowy czynili, a 
gardząc kapłanami i łekce ważąc słowo fioże i naboi^n* 
stwo, przenajświętszemu Sakramentowi nałeżn^' czci tae 
oddawali i w swym obłędzie jedyną ufność pdLładdL Męż- 
czyźni z kobi^mi pomieszani, boso, na poły obnażeni i 
tylko w biodrach płatem przepasani, z zakapturzoną gło- 
wą i drewnianym krzyżem w ręku, kalde w swoim języ- 
ku pieśni o męce pański^, i inne mieaae cłurześciański^ 
przeciwne, śpićw^ąc, to po kościołach, to na miejscach 
publicznych, dyscyplinami, na końcu pa tny węzły z że- 
laznemi kokami mającemi, nielitośdwie się siekli, eSbo 
tćż, krzyżem leżąc, modlitwy czynili, lub nabożne pieśni 
śpićwali; kiedy tymczasem przez tak leżących każdy z bi- 

D?Bg08B w T. L kft. IX. 84r. 1094. aktUeiaoś^ tę fod r^ 
kies 1351 
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Mowiib^ pfieskikiwał i mz Uik dfscypiht iMmn^ 
y^wiimo tflm zdroitiości i nagaiioyoh imsad, pooiiaio fi 
w niektórych krajach połączył się z iiitm.stek łudzi oąj- 
forszego zachowania się, bfezowoicy dziwną swą pokatą 
tak dalece wielu ujęli, że tu i owdzie me tylko kapłanie 
ale nawet i biskupi z nimi się łączyli (^% 

Kiedy ogrom nieszczęścia częstdn*oć nsjoświeceńsze 
miysły i najmocniejsze dusze osłabia, kruszy i do upor 
karzającego roanim wiedzie przesądu, lue więc dziwnego^ 
ie ówczesne ludy pod nadmiarem nieddi ufMtdające, a 
w swćm ograniczeniu umysłowća prawdziwego j^ i^dła 
odkryć nie umiejące, w grubym przesądzie j^ początkii 
szukały. Ws^raikie, bądź przez powszechne zaślepienie i 
nienawiść obudzone, bądź tói przez złośliwą i za korzy- 
ściami goniącą cJiciwość rozgłoszone nmiemanąe, jakoby 
żydzi, z których wielu w owych czasach było lekarzami 
lub przez swą zabiegliwość do znacznego przyszło mąjąt* 
ku, studnie i wszystkie wody zatruwszy, chrześcian wy- 
gubić usiłowali, było hasłem w niektórych krajach, szcze- 
gólniej zaś w Niemczech, do srogiego i powszechnego 
prześladowania tych nieszczęśliwych. Skoro bowiem przez 
ciężkie katusze na wielu z nich, tu i owdzie, wyciśnięto 
fałszywe zeznanie czyhu, o którym i nie myśleli; zaraz 
ich wszędzie mordować, wycinać i palić zaczęto. Jakoż 
w samćj Bawaryi do 12,000 niewinnych wymordowano (^% 
a w Kolonii, gdzie się i okoliczni żydzi byli schronili, według 
po<ktnia spółc^esnego kronikarza Limmuisis do 25,000 
wyciąć ich miano (^^). Te okrucieństwa do takiej rozpaczy 

(i«) Bsovii AnnaUs eeeles. a. 1849 n. Z. 
(1^) Naucier, generaL 45, ap. B»ovittm a. 1848, »• 18, 
(1^) K. C. do GerUobe tioHce $ur un mamiS0rii de Ia Mui- 
sis Ab^ de iSi, MarHn d^ Tounui^, zek, Nouteau^ meum^ 
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yenott^liWfA intywiodły, le kiedy, Jak phze dopctiiiaeł 
Wilkelma de NaBgis^ błędnych łydów pdono, żony 
ieh, włame dzieci, by je zachować od przyjęcia prześlą* 
do^j aiebie wiary, w ogień za nimi miotały, a potóm 
same się weń nmcaly (^^). 

Kiedy miasta niemieckie, w skatek poważnydi swych 
narad, i^ów^ za ą>rawców powszechniej zarazy uznaw- 
szy (^% nieUtośdwie patty i wycinały, naród nasz z ł»* 
godności znaay, dał bezpieczny nieszczęśliwym przytołdc 
Tu nie tfko chroniący się swe bogactwa wnosW, ale tći 
i obcy ich bracia ogromne przesyłali summy, które Kazi- 
auśrzowi W. podnoszinue miaat ułatwiały (^>]. 

Aczkolwiek zwolenidctwo bicH>wników i w następnyiA 
latacdi, pomimo doznawanego prześladowania, kiedy nidJe^ 
dy w Niemczech wynurzało się, stćmwsiystki^ w r. 1454 
po paz (statui waoniankę o nich znajdujemy; bo przybyli 
tam 2 Włoch w r. 1001 i przez opata Tritbenuusza opir 



res deVAead. royaU des ieienees et hellee leHret de BrU' 
xette*. MruxeUes iSST. T, Y. sir. 18. 

(^*) la AlemanBia et aliM f^ef diTertśii f arfes mmdi, ubi Jn^Mi 
kabiUbant, f^iaruBt IrucMaii et toeiai a ChrUtiani^, et ere- 
mMi passim et indiffer^atep mnlta mUlia Jndaeoram, et eit 
miraadum de etriun et snarom aioram /atna constantia; aan 
dom cremareotur^ ne eorum paryali ad baptisifium conrola- 
rent, matrcs eoruni primo in ignem projiciebant libaros, dein- 
de post ipsos eacdem matrcs stiper ipsos la icaem se prae- 
sipitabaat, at eam maritis et eoram parralia eremareatar. 
n^Aehery SyicH$fium ttn XI. str. 807» 

C»o) ętehopflin Alsaiia iiiusirała. ed. Colon. 1761. f. T. U- 
sir. 84S, w C%aek%ego Rempr. o iydaeh. Wiim 180T. 8. 
str. 9Z. 

(91) Waeł. Grabowski o ik^^teh w karsnie 1611 r. 4 str. 9r 
W CiKaekiejfo ho»frm»U o iffdaeh. str. 94. 75. 
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sani pokutnicy, w niaktórych w^edacb o4 Mczowników 
SEnacznie się różnili (^^). 

W Polsce, jakeśmy wyźćj wspiHnnieli, chroniQc sif 
przed powietrzem z Węgier, powtórnie w r. 13^1 mnóstwo 
biczowników obojćj płci prgytułku szukało; ale i teraz po 
kró^ićm bawieniu, za usilni biskupów naleganiem, z^ra* 
je te mtąpić mu^iaty; bo ten rodzaj pokuty, ptoaiajicy 
naturę i świętości religii cbrześciański^j uwłaczający, nie 
trafiał do przekonania zdrowo wówczas myślących i w czy*^ 
rtości naukę Zbawiciela zachowi^ących przodków naszych, 
Trzeba więc było Jęzuttów, żeby, zwiódłszy iiąród z drogi 
rozsądku, wprowadzili do kraju obyczaj, którym aię wda* 
wnych wiekach stiisznie łmydzono. ^ak bowiem, ci wynay- 
ślacze nęcących w obrządkach ircUgąjnych nowości, pned* 
t&n we Włoszech, a w r. 15T4 i WQ Ffawcyi braqtwa 
biczowników z^owadiilii i nietylko chcawego wyniesie^ 
ma się kardynała Karola Łotaryńdpego {^^), ale tói i Hen* 
ryka DI, najprzód polnego, a pot4m ^mwizkiegp krójiai 
do (^ zakonnój zabawy wciągnęli (^^); ti^k i 4o 1141S, jak 

(J^y Konil Łotaryiski x lazif Uenif^ sl^ podczas processyi w wo* 
rze^ i biczowania sicośyeie został* przyprawiony. Thaanaa 
Histariar. sui iemp. ed. franeof. 1010. T. //. p. 29. 

(<^) Król ten tak iarłiwym hyt zwolennikiem tćj nowości, iś • 
ńietylko Łe sam procdssyj z biczowaniem się bywa ncaestni- 
kiem, ale w r. 1683 bractwo biczowników sw| w|a4i^ kró- 
lewfk^ otwJerdf ii. Powstawali na te cfirązf^ee nowości o- 
świeceni i prawdziwie poboini kapłani i bef ogródki ganili 
je w swych kazaniach^ szozególniój zaś uczony teolog Jf«ti* 
rtcy Pm€Siy który za nnt^ji^Uwe prcjeciw biczownikom wy- 
rażenia się pod czas Imania, olegl karze osadzenia go 
w klasztorae &. Piotra w Melnn. Thnanu^ Biat. iui temp. 
€9. Frmicof. 1625. Uk. Tą paf^. 47^ 
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się z tego ehełpi ich pisarz Szembek, w Grałisie przeciw 
dcademii krakowskiej wydanym (str. 455), pićrwsi wnieśli 
w r. 1587 obyczaj ohydnego biczowania się, oraz noszenia 
włosiennic i łańcoszków; na czćm przodkowie nasi przez 
dwa wieki pobożność swą obłędKwie zasadzali. ,, Jezuickie 
dyscypliny, i włósiennice, mówi rzeczony pisarz, wiem 
dowodnie, ze są tak twarde i ostre, ie się drugich za- 
konów dyscyplinom przynajmniej równają. Łańcuszki albo 
paski żelazne takie mają, jakich ledwie które tyło zakony 
okrom nich używają. Od dyscyplin i trapienia ciała nietylko 
ludzi nie odwodzą, jako niektórzy o nich twierdzić ważył 
się; ale tćż najpićrwsi ze wszystkich byli, którzy 
do Polski wprowadzili dyscypliny, które się 
w kościołach i po ulicach w processyach od 
bractw dziać zwykły: oninajpićrwćj chodzenie 
w kapach w piątek wielki wnieśli przez bractwo 
miłosierdzia, którenm tćż dla tego słonego ś.p. kardynał 
Radziwiłł (t 1600), napićrwsze miejsce we wszystkich 
processyadi bractw w kapadi chodzących naznaczył; na 
którćm po dziś dzień chodzL Między młodzią, która się 
w ich szkołach uczy, a w kongregacyach abo bractwach 
Panny Maryćj w nabożeństwie ćwiczy, jako często dyscy- 
pliny, włosiennice i paski z powrózków z węzełkami ostro 
nawiąząnemi uwqają się l^% a w piątek wielki, i ile razy 

(j^) Nielodzki, a catdm i niechrzeiciański^ swycząf drfcsenia 
się przes nossenie pasków i powrózków z wcieHiaioi ostro 
zawi^zanemi Inb droteai przeplatanemi, przez żarliwo4<^ Je- 
-ziiitów tak dalece upowszechnił si^ w Polsce, że feszcze 
w końcu zeszłego^ a nawet i na pocz^tkn liteż^ce^o wieka 
I ihrieccy i duchowni ta i owdzie tćj dzfkiój^ f agodnoćci Swif- 
ta wiary chrzeiciańskl^j uwłaczającej , pokuty żarliwie u- 
iywali, Jak to iwiadcz^ wiarogodne podania o zakonnikach 
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potn»by pospoUte koronne abo miast jakieh to wyeiąga^ 
J9, jak wiele dyscyplin w kościołach od ich stnd^itów 
czynionych, wszyscy jawnie widzą." 

Wiele wieki, Jezuita, w swym szacownym rękopismie 
dzieje domu Jecoitów professów w Krakowie obejmują- 
cym, podaje wiadomość, kiedy po raz i^ćrwszy biczowa^ 
nie się w Polsce zaprowadzono. Byłoto w r. 1587, kiedy, 
jak pisze, dla ubłagania Wszedmiocnego, by miłosiernym 
okiem na kraj wejrzćć raczył, cztćrdziestogodzinne 
nabożeństwo, tudzież biczowanie się, oboje 
dotąd ledwie z posłuchu znane, a bynajmniej 
nie używane w całćm Królestwie, z powsze- 
chnym uwielbieniem i zapałem Jezuici zapro* 
wadzili, i temu nabożeństwu, w czasie oblężenia w tym 
roku Krakowa, i zwycięztwo oblężonym, i szczęśliwe Zy- 
gmunta UL na tron wstąpienie przypisywali (^^). 

Odtąd nie było supplikacyj lub processyj w kapach ^ 
z któremiby biczowania się nie łącsono. I tak: kiedy w r« 
1505 kraj od Tatarów był zagrożony, podczas czynionych 
po różnych kościołach suppłflcacyj, w niezłiczonto zebra- 
niu pobożnych, a szczególnićj bractwa miłosierdna, znaj- 
dowali się najznakomitsi stanu rycerskiego mężowie, wszy»- 
ey woranu czyli kapami pokryci; był tćż i król Zygmunt HI^ 
podobnie jak inni worem okryty, i z wielkićm wszysikidi 

i nnjreh osdliaołi, ■& ktiryoh po ich igMue, wrońnicte pMki 
inaleBioio. 
(^) 'AA manen r«pi» Rtstro propitiuidsm sinfalis measifcss snp- 
plieaiioBes ^sadrai^eiilirias et flaf dHationes paUieas (atran- 
qne genw vix tiuditum nedum usiiatmwt^ tU$m» Mo) maf na 
approbatione et favoro institiiiiiins. Wiele witki Huktri" 
d Diarii 4omu$ frof$ssm9 Craeotięmm Soeieł* Jem. T. I. 
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sbiMk>waniem krzyżem kitł {% A kiedy w ręku mst^ 
pnym (1506} w różnych cza^ieeh cztórykroć odpran^ano 
supplikacye dla odwróceoia Jiieszczęść cbnesciaćstwo do^ 
tykających, bractwo miłosierdzia, w kt^ćm się znejdowa- 
ło wide nąjEDikomtszych orób dudiownyćh i świeckich, 
tak rycerskiego .Jd<: i senatorakiego stanu, nowi^n obycza- 
jem, długim rzcdem, boso postępiąjąe (^^], biczowało sit; 
przez co prócz korzyści jak( dla doł»ra powszechnego i 
dla śebie wyjednać usiłowało, i ten sw^ pobożności oct 
niosło owoc, że odtąd i inne bractwa przejęły biczowanie 
ąię^ i takowe na zawsze zachowriy {^% 

Ale najokwict^ łała się krew biczowników w Kra- 
kowie w r. 1603, podczas jid)ileuszu przez Klemensa YOI 
papićża ńa prośbę Zygmunta Ul na miesiąc jeden pozwo* 
lonego, a później na powtórne tegoż monarchy przełoże- 
nie, w d. 18 stycznia 1603 roku na trzy miesiące prze- 
dhłżoMgo, któr}' Maciejowski bisk. kraL, d. 22 lutego t. r. 
ogłosił. Wtedy bowiem król Zygmunt lU, nie tylko, że 
kopiee na modlitwy jubileuszowe przeznaczone, niemal 
nąjpiórwsiy, obchodził; ale tóż z bractwem miłosierdzia, 
^orcm okryty, szczegóbiićj zaś W wielki pi^ek, processye 
przekładnie z biczowaniem się i leżeniem krzyżem odpnh 
wiał; przez co i senatorów i innych do żarliwego sie-* 
Me naśladowania pobudził i zachęcił {^^). ft^ctwo męki 

(>0 yfielewicki L e. str. 139. 

C^) ie i we Fnmtji foi eisM i»kieh f roeeMy) b«s« elitfdsono, 
ówiadcsy to wyŁ6} prsy wiedsiony T4ti«ftti# w ksif dit 78 na 
str. 496, gdik wraa pnywo4^i t^ oMoImsmM: ś»JMńy JiMi- 
M SUmimidsrius E ehodieni* btt« i t tUf ijtifyiy i > ni^j 
£y0M lakoiesyl'. 

(«^ Wielewieki /. c. sir. 16Z. 

<^3o) Campemdimm JnkUei Bi rerum e§fmiu Ufnarum, qU0e eir^ 
ca ejuM eeMrmiiimem CrmewUe «• d. 160B gerś^tMiur a 
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pBi&sld^'9 ptiet CKas trwania jubileuszu, eo piątek , w wo^ 
rach ] boso, uczęszczało do kościoła katedralnego, w któ- 
rym po siedmkroć, tojest: pićrwszy i ostatni raz przy 
grobie ś. Stanisława, pięćkroć zaś w pięciu kaplicach ju- 
bileuszowych ostrą dyscyplinę czyniło (^'). Przybyli z da- 
lekich stron kapnicy,, miejscowym w źarliwźm sieczeniu 
się bynajmni^ nie ustępowali (^% Najwięcej atoli biczo- 
wano się podczas processyj jubileuszowych, wtedy bowiem 
mnóstwo osób worami z grubego płótna okrytych, boso 
idąc, to dyscyplinami, to rózgami przez całą drogę aź do 
krwi z powszedinćm rozrzewnieniem srodze się siekło (^% 
W r. 1607 zaczęli Jezm*ci w kościele ś. Barbary po 
raz pićrwszy, dotąd jeszcze nie widziane ^Polsce, przez 
trzy dni mięsopustne t j. dnia 25, 26 i 27 lutego odprawiać 
nabożeństwa, na którćm codziennie biskupi celebrowali, 
a w pićrwszym dniu król z królową i królewiczem Wła- 
dysławem był obfecny {^*). Przywiązane do tego nabo- 
żeństwa odpusty, zwabiły tłumy ludzi róźneg<> stanu, 
zwłaszcza ze i inne zakony, jakoto: Karmelici trzewiczko- 
wi i Bernardyni wielkie z sobą do kościoła jezuickiego 
przywiedli rzesze, którym przykładem swoim przewodni- 
czyli w.oznaiKonych do modIitw7 ^odzinadi. Wszystkie 
bractwa, mówi dalćj Wielewicki, w mieście będące, przy- 
bywszy na to nabożeństwo w worach pokutnych, żarliwie 

Joan. JahuMmofoio poioniee eonscriptum. Et a Ma$. Staniał. 

NigriHo puhlieo PhiltAopMae in Aead. Crae. Prof. tu lat. 

idiomm eowoersum. Craemfiae. mo/f. La%mri* 1S08, 4* str. 31. 
(31) Tamie str. 34. 
(") Tamie str. 3i. 35. 
(W) Tamie str. 37. 
C*0 CWpln hse atHio łridui hmeóhanałi^m preeatio e^$pmm Aa-* 

hUt 0t appttratum et tueeewaum in nMro a. Bmrbarat fem- 

plo. Wielewicki 1. o. str. 347. 

24 
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się smagły. SaczególnMj atoli, M gorąca p^boinoicit 
jak i piękn9 muiyk^, tudzież usilnćm biczowaniem się, 
odznaczyło się bractwo ś. Anny> na końcu Xyi w. tutaj 
zaprowadzone, to z mistrzów i bakałarzy, których większa 
część boso była, to z młodzieży do przesławnej akademii 
tego miasta uczęszczając^ złożone (^'). Nie dosyć bowiem 
że podczas śpiewania psalmów pokutnych bractwo to trzy- 
krotnie nąjmocnićj się sidcło, ale tćż, kiedy odśpiewywa- 
no gorzkie żde, rodzaj umartwienia czwarty raz powtó- 
rzyło; aby potokami swój krwi i Najwyższego ubłagało I 
szalony gmin odwiodło od rozkoszy, którćj nagrodą $4 
wieczne kary (^^). 1 w roku następnym (1608) w czasie 
mięsopustu od 17 do 19 lutego odprawiało ^ię w kościde 
ś. Barbary z Wielką skruchą i biczowaniem się połączone 
trzedidniowe nabożeństwo, po którćm po raz pićrwszy 
przez cały post gorzkie żale codziennie śpićwano (% Od- 
tąd i w latadi następnych w dni nuęsopustne w kościele 
ś. Barbaffy podobne pokuty czy mono, które się z czasem 
tak dalece upowszechniły, że kiedy ten kościół nie mógt 
wszysflocb ponueścić, i winnych świątyniach a nawet i 
na publicniydi nuejscach biczowano się. I tak w r. 1637 
nie ' tylko pnez cztórdziestogodzinne nabożeństwo sma- 
gano się, ale tćż w d. 24 lutego podczas konkluzyi nabo^ 

('>) PrzywiićJ na to Wactwo, na proSbc kapItuYy koóeiofa ś. 
Anny w Ki^akowiB, fnm» Snlikowskiego »reyliisfc«f* IwoW- 
sluego w pśadnternikn IStO Ummi koM^łowi ubielony, 
w r. 1693 w listopadjue fntE Kardynała Radsiwilfa hyf 
potwierdzony. 

(»•) Wielcwicki 1. o. str. 348. 

(*^) Coefta e9ł l%oe anno per fuadragesiwuam deeanMio fcftir- 
nis Dominic9e Hnjfuiis dUkuśy Heut §i e$r§mamiMe Parm^ 
$eeve», quae untea in no$iro templo mmi fUkani. Wiele- 
wioki L c. str. 366. 
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Łenstwa, bractwo rzemieilnicze od ś. Piotra, nie mogąo 
się do kościoła ś. Barbary docisnąć , najprzód u s. Ma* 
cieja, a następnie w świątyni N. Maryi Panny, dcAąd przy- 
było z chorągwiami cztćry ostateczne rzeczy pnedstawia-* 
jąceau, iartiwie się dyscyplinami siekło [^% Podobnież 
w dniu 7go marca 1638 roku w czasie mięsopustu Jezuici 
t koliegiom ś. Piotra z tćmłe bractwem na rynku kazi- 
mićfskim przy stojącej tam kamiennej flgurze dygcypH* 
nę czynili, podczas, gdy z towarzyszących jeden Jezuita 
mówił do ludu stosowne nauki^ I w dniu następnym po 
zokodezeiriu nabożeństwa w kościele ś. Piotra z uroczysta 
process;ą, bractwo rzemieślnicze, już wieczorem, wyszło 
na rynek krakowski, gdńe się nielitośclwie biczowało, a 
każący tu i owdzie Jezuici zd)rany hid do pokuty za- 
grzewali (^% 

Na tćm kończę wspomirfeirie o biczowaniu się w Pot' 
stei bo dzieje zgromadEerria Jezusowego w Krakowie przeas 
Wielewickiego opisane, tylko do końca m^a r« 1639 do« 
ełiod^ą; k^ nie masz wątpliwości, że ten rodzaj pekii^y 
obrzymywał się aż do końca zeszłego :irieku. Jak mię o 
tćm zapewniły osoby, które biczujących się w tym czasii^ 
w rółnych stronach Polski widziały, lub tćż same tę po- 
kutę czyniły. 

Jak we Francyj przykład króla Henryka IIL wielu 
zw^ał do zaciągania się pod chorągwie biczowników, tak 
i u nas, nie pomału zachęcono się do tój szczególnej po- 
ksty, kiedy najprzód Zygmunta HŁ, a następnie dwóch 
jego synów Władysława i Jana Kazimierza, między kap- 
mliami widziano* Wszakże już w r. 1633 obedwaj kró* 

(») Tciiie I. o. 8tr. 1111. 
(3*) Tenie tom ITci str. 81« 

24. 
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lewk^ w kapach obchody czyuK (^^); a «pićrwszf m z nieh 
wspmBina Alta^cbt StanMaw Badnwiłl, sam lujźaiiiwszf 
btczownik, źe w roka 1638 dnia 2 kwietnia w Warszawie 
niektóre groby Pańskie odwiedził,* a wieczorem w poMi- 
czoćj processyi między kapnikaiiu. nieznajomymi dyscypfoc 
czynił (*'). 

Aby czytelnik tćj wiadomości o Ińczownikach ddda- 
dne mógł mieć pojęcie, jak ddece dziwny tM akt pdroty 
w XVIItym wieku był się u nas iq[>owszechnił, dosyć ta 
bęchie przytoczyć szczegóły tego rodzaju, o wsponmianym 
wyi^ księcia Albrycbcie Radziwiie, kanclerzu wielkim li- 
tewskim, które pisarz jego żywota staramiie nam zacho- 
wał; z nich bowiem poznawszy w jaki sposób Radziwiłł, 
wśród Jezuitów wzrosły, i szczegóhućj od niab miłowany, 
pobożność pojmował, niemylne stąd poweźmiemy zdanie 
o całym w owych czasach albo przez spaczoną edakacyą 
na umyśle stłumionym i zwkhniętym, albo, co bezwąt- 
pienia mnićj niż tamto jeat szkodliwe, żadnego oświece- 
nia nie mającym narodzie. JDyscypIiny u niego, mówi o 
Albrychde rzeczony pisarz, niesłychane były, i ledwo do 
wiary podobne, ale sic me Deu$ a^jutet^ że to prawda. 
Trzeba było przed starszym pokojowym obligować się na 
sekret, który po śmierci księcia, jego pozostali teologowie, 
wyjawić pozwolili. Sam się nie dyscyplinował, chyba z mło- 
du; i znać, gdy na oczy począwszy falować, wąjął tę prze- 
strogę, aby grzbietu nie dyscyplinował; jbŁol żyjąc wiek 
długi, nie zażywał okularów, wiele nieostawnie czyUqąc 

C^^) yyWlAdysł^w IV 1 JaB Kazimićri w kapaeh na obehody cho- 
dzili, dali 100 świćc na proeessy^.^ Aeia CkmfrułermiaiU 
Compassionis Jeiu ChrisH Crae. Rękopism aa kareie 65. f. r. 

(**') Pamiętniki Albr. Stan. Radjsiwifa kanel. w. Litów, w Po-« 
znania 1859. T. I. str. 372. 
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i piscąc. Sposób dyscyj^y był ten: czasem kazał star- 
ssemu pokojowemu, aby o tćj a o^tój godziose^ rózgf »wićże 
mając, dał mu dyscyplinę, rachując zawsze plagi; czasem 
dwieście, trzysta, piędset, tysiąc, półtora tysiąca, dwa ty- 
siące plag sobie dać naznaczywszy, dwóch ze dwóch stron 
siekło, a cztćrech albo sześciu trzymało nas pana kanclerza 
k^żęcia Radziwiłła, bez idilowania, bo tak chciał. Go 
sto plag, to świóie rózgi brano, f ci, co bili^ odnawiali się, 
Gdy krzyczał, to poduszką głowę narzucano. Po wytrwa- 
nia, zawsze był wesół. Co większa, miał to w nwcy 
kaidy starszy pokojowy, za rozkazem , a raczej za prośbą 
samego pana, ie go powinien był śpiegować, jeżeli w czym- 
kolwiek p. Boga obrażającego spostrzegł go, żeby po- 
dobnym sposobem, ile razy (tak), i każdego czasu, karał 
pana swego, nie przediodząc jednak nad dwa tysiące plag. 
I działo się to często z wielkićm ukontentowaniem księ- 
cia pana, bo zwykł był starszego pokojowego za to czćm 
obdarować, albo koniem ze stada, albo parą soboU z skarb- 
ca, lub parą sukien. Gdy krew do koszuli po takićj ła- 
źni przywrzała^ ze skórą ją oddzierali; i to aby tajno by- 
ło, starszy pokojowy kazał koszulę i chusty przepłukać, 
aby się ten u nikogo nie wyjawił sekret. Skoro rzekł 
starszy pokojowy: miłościwe Książę, pójdź do tego po- 
koju albo do tćj sali, trzeba Wasze Książęcą Mość ska- 
rać i bić, nigdy pan pobożny nie rzekł: a to za co, albo 
nie mam czasu; ale poszedł zaraz. A jeżeli się kiedy z rąk 
trzymających pan wyrwał, byleby mu starszy pokojowy 
rzekł, że jeszcze nie doszło tyle a tyle set plag, jgko po- 
stanowił, bez sprzeciwiania się, bez wyrzeczenia słówka, 
dobrowolnie zaraz się znowu położył, aby odebrał liczbę 
plag od starszego pokojowego naznaczonych. Pasek że- 
lazny we wtorek zapustny w wieczór powinność była sta- 
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PigD pokoi owego połotyó mu «a itote nrię^ ksioikaipi, 
rzadko Uedy p^pM cały post c|qrba w niednei^ i to w dneD, 
widywaliśmy go tam leiącje^ (*«). 

Takito rodzaj pohoiDoaci oastał w Pobce z Jeiaitami. 
I toito było owo czyste dumUo nauki, wiary i iyeia do 
ciemnych zakątków kraju przez nich zaniesione^ za które 
ich Slarczyński w obrazie widm Zygmunta In., tak bar* 
dzo wysławia (^^V Inacz^ądził przypatrujący im sięz bliz^ 
ka Siemck, kiedy o nich napisał: ^fiokoMkk grozi nie- 
bezpieczeństwem^ to w rzeczypospolit^' niebawem sltumiać 
naleiy; złe bowiem znienagła się wzmaga. Z którćm du* 
chowieóstwem warosła rzeczpospcdita, z tćm niechig żyje 
i ginie, jeżeli tak los zdarzy (^«). 

(*>) SSywoł ki. Albrychta Raduiwiła m rekopismu prsem Edw. 
Rae»yńsk(e§o, wPomnuniu. 1840, B. sir. 27. RadUiwif, która* 
fo Me^eó]iiicti»0f znfrfiw) lyly qwdyt»cye, wloaie^nieei 
laAeoaski i dyscypliny (tamie str. 4), fróc« Paj^'9tnik6w 
prcei Edw. Raczyńskiegio w dwóch tomach w r. 1839 offo- 
8zoiiych> napisał w Jęsyka facióskim siedm dsic? ascety- 
csaych, które za jego ifycia hyfy wydane. O nim tói pisze 
Rostowski L,ifvaniearum Soe, Jetn Biiiariarum Hó. X. 
g. 2b,, a sa «fan 'Niesieeki w tomie Seim Korony foMtiej na 
str. 827^ ii wymyóli? liyf tak) machinę , w^którój sip pew- 
nych czasów zaniykaó kazał. Ta iak misternie zrobiona by- 
ła, ie sij w niej ani ręk^, ani nogi| ruszyó nie mógł, albo- 
wiem zupełnie był zamknięty, oprócz tyłu, w który ^^ n- 
czynionym ka tcmo celowi otworom, niyte do tego osoby 
rózgami siekły. , 

(48^ Okram wieku fomowania Zygmunta UL prs$e!¥ X Ftm. 
Siaremyńskieyo. w Pozmamn 1849* T. I* str, 28. 

C^O ifuidquid non taeai fericuli suąpicionę, iUud a refuhlicm 
maturę removendum, sensim mata excreseunt' Cum ąuo 
elero erevii respublica eum eodem vivat et moriatur, si fa- 
ta Jueeerint, Siemek Civis banui. Vrae. in of, Mattk. 
Andreoviem. 1$82. 4. karta fi^ f. r. 
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Atoli poooteo iui^e|my|aziiiej8zych poiC^wi imad 
zakomi jteEukfliiego, nigdyby syDOwi«'i.(q'oli oarodowi m- 
mfoolnu nie Jiyli tyle sikodzili, g^y los Polsce lawi- 
stiiy na j^ tranie nio był posadisS i przes 48 lat na niiń 
nie utrzymywał ich wytbowańca Zygmunta IIL Kiedy 
bowiem tylko własne widoki na celu mający Jeanuci, kro* 
kami powolnego sobie króla, weflug swćj w<di/ kiero^ 
wali» natenczas duma i chciwość, to źródło dworskości 
od przewrotnydi roztropnością zwani^j, wlokły za zjeiui- 
eiftłym' władcą (ttugi poczet rośnego powołania możnych, 
co dla marnych widoków stłumiwszy w sobie przekona- 
nie, tę jedyną myśląc^ istoty cechę,, z postępowania kró^ 
lewskiego brali dla siebie wzór układności, którą chciwie 
naśladował gmin, pozoru od rzetelności odróżniać nie u- 
miejący; boć; jak mówi Fryderyk wielki: 

Zawsze przykład monarchy zbyt przeważnie działa, 
Kiedy pił August, Polska rozpiła się cała; 
Gdy Ludwik wielki czułą miłością rozpłonął, 
Paryż stał aę Cyterą, dwór wszystko ozionął; 
Skoro zaś znabożnisiął> dworaki i dworki 
Układnie snuły w ręku swe długje. paciorki (**). 



I ty utoniesz w capomnienia fali, 
Ale smatniejsza — afe tama Jedna! 
A. M. 



Uzyml 



il odwieczne miasto, miasto zawićrające pamiątki od 
półtrzecia tysiąca lat! pamiątki wielkićj chwały i podbo- 
jów!... Świaddk mmionych swobód, następnie iqttimie- 
(«») Oeuwret de FredeHe #/. T. tV. str. 3. 
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nil, nadkie#» męitwt, poświęceń^ bohaMniddi— po- 
%hst AjfUm^ wygtąAów, a aakoeiec ariewieścMBościl... 
Mkjflce dnwDym unridem poczemhi^ pnesriośd (mia- 
D» — pi^e, czarowne pwimiŁatm swemi — śwńdczącenit 
o miatrzowskićj doskonałości nWk pifknych, meków od- 
dawna ubiegłych! Władczym niegdyś świata, a dzisiaj 
omszona pwiiątita sw^ przebnmiatjśj świetności^! 

Tutaj to zamiesikał w poUiia kapitobkiego pagóika 
przybyły wędrowiec z swoją jedyną c^lii, dziewicą kil- 
kanaście dopiera wiosen liczącą. BjcerAa jego postawa 
i wyraz nieugiętćj lecz szlachetni dumy wydatnych rysów, 
spowodowały, ie go. wszyscy U eapitano nazywfldŁ Włos 
śttieinćj białości wieńnzyt wysokie zmarszczkami zwane 
eaołoy lecz spotkawszy jego spojrzenie' ogniste, rzekłbyś, 
ie nie laC wielość t tjiko tmdy i znoje życia, ta piętno 
przedwczesno sędeiwości wyryły. 

U eapUano w chwili- gdy powieść taksie wysnuwa, 
niespo)u)jnym w swojćm mieszkaniu przechadzał się kro- 
kiem; a rysy jego, większą jqszczq aniźefi zwykle posę- 
pnością osłonione, zdradzały cierpkich uczuć walkę. Przy 
okm*e siedziała dziąwicar wysoka i pełna wdzięku kibić 
napnód pochylona — o drobną wsparta rękę — smutek 
na lubćm obliczu i załzawione oczy, wszystko świadczyło, 
że z ojcem współcierpi, ie głęboka boleść młode jćj \>-, 
władnęła życie. . * 

— I wieszże ty Klaro! — zawołał ojciec nagle stawając 
przed nią — że do.najnieszczęśniejszych liczę tę chwHę, 
w którćj powziąłem zamiar zamieszkania w Rzymie; że 
d:orzeczę godzinie, w którćj znsgomość zAtfoosem iKh 
biłaś, że.... 

Lekkie drżenie przebiegło całą postać dziewicy i gto«* 
sem pełnym boleści wyrzekła: 
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— O mój ojcie! mój ojcze ^ 

« — Ty ga pokodiałaś, biidne dzieciąt... Ktarol oo jest 
lnefpM^^ai) pmdm rozlicznych włości, oq dzierży imię-zna^ 
komitai — szydzący wyraz zabłysDął w oeiacb mówiące- 
go-^ Jemu droga do wszelkich dostojeństw otwarta » kro- 
ków jego nic nie tamuje, on dla rozrywki po cudzych błąka 
się krajach... Ja zaś... ja jestem... obcym pomiędzy ob- 
cymi!... A jednak Klaro, jednak r- szl4chtne star^ eUi- 
cze dziwnym .zajaśoiało blaskiem, <^a postawa j/ego wy*, 
•raiał^ uczucie uznania .własn^ wartości- — żebraka to- 
łacz... bezdomy, odmówiłby. syno\id znd^omitego bogacza 
potomka wielkich przodków, ręki swćj córki,, bo ten bo* 
gacz, ten dzierłyciel dostojeństw j^t moim wrogiem. 

— Ojcze mójh o wielki Bole! ja z całćj duszy, z całego 
serca kocham Alfonsa, mi^j litość imde mną mójiojael^— 
błagała dziewica stłumionym głosem, i z załamanemi rę- 
koma schyKła się do nóg starca, jak lilia podmuchem wia- 
tru nagięta.' 

Ojciec dłoń szćroką do zachipurzonego. przycisnął czo^ 
ła, drugą ręką uyął wiotką postać klęczącćj. 

^—Czyliź nie znasz zbcodbi ojca Alfonsa? 

9-^ Ojcze! Alfons jest dobrym i szlachetnym! jego nie 
powinny plamić czyny ojcaf on.... 

— Nie daleko pada owoc od jabłoai... bywają wpraw- 
dzie wyjątki... ale czemźeź Alfons udowodnił te iinoty, 
któro mu przyznajesz? 

— On hojną ręką wspiera nieszczęśliwych 

w — Hat może bogaty panicz nie idzie za popędem serca 
1 uauć, ale.... 

— O mój BoicI mój Boie! bądź sprawiedliwym drogi, 
ukochany cjczel 

— Alfons patrzył zzałoionemi rękoma, gdy.... 
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— O wielki Boie! 

— Ty iii|^€je8z Dteflcczęsoe dakcięl Khurol oórko mojaK- 
PnestraszjFt rię sterzec, widząe j^ zble<Meme i shioś^ 
powkka|ąc| usta i^pnymknifte pówieU — etwonył mh 
gle okno, mUo k bnękiem wypadła, iwieioić wieczorne- 
go powietiM orzeźwiła mglejąc^. 

— Mc^ ibiecit! DMJa cóiŁo! ukochana cóiŁo! jedyne 
moje acozęście na ziemi! — zawołał z uniesieniem — Nie- 
chą^e Alfons przychodził nteiobaj bywa jak najezęścićj, 
pnyjiBf go za syna, kochać go będę, jak mojego Tadea- 
*a ^kochałem, byl€)'t]ftko ciebie uszceętiiwił!... Nigdy jaź 
nie wspomnę o tćm, co tyle twoje serce i duszę zraniło; 
będę usiłował we wtasnym umyśle derpką zatrzćć pa- 
mięć, byłeś ty tylko odzyskała spokój! Klaro! dzićcię 4 
moje, czylift d ląsfćjt (^2 się teśraierzyłaJiiłoś^ two- 
ja? PochyNł; się z troskliwośd (»naką ku^ wspartćj na 
jego ranrieniu, śledził wyraz j^ rysów, i drżącą dłonią 
pogłaskał białe jćj czoło. Był to rozrzewniający widok, 
ta czidość, ta miłość macia«yń^, ie się tak wyrażę, 
w sędziwym wojowniku. - Klara z anielskićm spojrzeniem 
zwróciła piękne ku nienra oczy, uśmićch nadziemski gijj^ 
owionął rysy. • " 

— Zupełnie mi dobrze, mój ojcze^ tak jesrtem szczęśli- 
wa, drogi, ukochany ojcze! i ucałowała rękę jego z u- 
czudeuL 

— Tadeuszu! cicho poszepnął starzec — i twajeż to miej- 
sce ma mi syn nikczemnika zastąpić! Po diWiH M^l 
się znowu do Klary, ujął jćf głowę obiedwoma dłońmi i 
przytulił do piersi, w którćj najszlachetniejsze biło serce. 
Klaro! yMką^ (dbrzymią jest moja miłość ojcowska dla 
ciebie. Odtąd Alfonsa jako własne dziecię uważać będę. 
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Klara łzy wcbiecasności, Izy sEczęścia roniła. Zdawa** 
ło si^ he się i jćj o}eiee uspokoiła gdy młodzieniec nader 
ujmig^eć} powierzchowności we drzwiach się ukazał. 

— Cześć i ni^oowmiet Jakżei zdrowie drisiaj pałko-* 
wnika? 

— Nieco lepiej, panie Alfcnsie. 

— A pani? zawsze swoją piękną pracą zajęta?*^ dodał 
zbliżając się do Klary; dziewica Idcko zapłoniona, nułym 
wyrazem powitała młodziana. 

— Klaro 1 wyrzekł Alfons zaledwie dosłyszanym gło^ 
sem, pochylaJAC się ku krosienkom , jak gdyby krzyżową 
oglądał robotę — Klaro! moja luba I ty i dzisiaj znowu 
płakałaś? 

Tymczasem widocznie cierpieniOTi wewnętrznym tło- 
czony pułkownik wydalił się z pokoju. 

— Klaro! ty milczysz i jesteś' smutna? Nie powieszże 
mi przyczyny waszego zmartwienia? bo i twćj ojdec wię- 
cej zachmurzony, jak zwykle.... 

— Mówiliśmy o... łzy przerwały dalsze wyrazy. 

— Klaro! moja Klaro! ja te smutki wasze uśmierzę: 
zostań ty tyBko moją, a wszj^tko się zmieni. 

Pochwycił jćj ręce i do ust swoich przycisnął. Klara 
spojrzała w stronę, gdzie był grób jćj matki ^ brata, do*- 
kąd wszystkie myśli ojca i córki szybkim zmierzały polo- 
tem, i tęschna rzewność młode ścisnęła serce. 



Już słońce pożegnało czarowne Włoch niebo, już 
skwarne powietrze zachodni orzeźwił wietrzyk, a miasta ' 
Siedmiupagót'k(ko miesdcańcy z rozkoszą po dziennym upale 
wieczornym napawfldi uę powiewem, gdy pułkownik po 
kilkodmowćj słabości, wraz z Klarą ze swego Wyszedł 
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mieszkania. Najwi^j idubione miejsce t^ło i driskij ce- 
lem nieialddćj przechadzki: spocz^ na odłamku jednaj 
z ozd^ wiekopomnego kapitelu. W około lezące szćaętki 
i gruzy, zgadzały się z posępnością sędziwych rysów, i 
mógłby był malarzowi posłużyć za wzór bolejącego Jere- 
miasza na zwaliskach świetnćj niegdyś Jerozolimy. Opo- 
dal usiadła Klara » wywołująe smutne dźwięki z strun lutni, 
którą jćj młoda Rzymianka podała. 

Kilku sąsiadów, zbliżających sit chętnie w to miejsce, 
gdy; je U capitano odwiedzał, nadesdo niebawefli. Jakiż 
to był urok, który ich nęcił do szukania towarzystwa 
niezniqom^o przychodnia? Jeden z nich zapytał: czyli dale- 
ko od pięknych Włoch krainy, jest jego strona rodzima? 

Starzec ręką i okiem ją wsknał, pp chwili ponurym 
dodał głosem — głosem, co jak ton grobowćj zabrzmiał 
pieśni. 

— Sano un pavero infeliee.... skłonił głowę na^ piersi, 
głuche nastąpiło milczenie, bo niema żałość nieszczęśli- 
wego dotknęła się struny współczucia w łonie potomków 
dawnych Rzymian. 

Po długićj dopiero chwili zapytała Hary rzymska 
dziewica: czyli kraj, w którym się urodziła, Yównie jest 
pi^ym, jak Italii ziemia? 

—Wy macie pogodniejsze niebo, które tak uroczo w kry- 
sztale wód waszych się o&ija; czarowne okolice wasze 
siogości zimy nie znają;, u was słońce weselćj przyświć- 
ca, od skwarnych jego promieni złoty owoc pomerańczy 
d(^rzewa; wasze migdałowe gałki i laski oliwne dziwną 
wahią ponętą, kwiaty u was cudniejsze, krzewy wdzięcz- 
niejszy przedstawiają widok; pyszne gmachy wasze podzi- 
wienie budzą, w zachwycenie wprawiają, u was wszyst- 
ko piękniejsze^ pyszne i pełne powabu zarazem!... Ale, 
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Guwanno luba, nam milsze bory ciemne, nasze mętne 
rzeki, nasze łany, skromne kwiatki f owoce, strzechy sło- 
ńiiane, wiatry i śniegi, byle tylko w Ojczyznid! 

— Zanuć im piosenkę Klaro, zanuć ulubioną śpiewkę 
moje. 

Zadiwięczyły struny lutni pod drobnemi palcami dzie- 
wicy, złączył się z ich brzmieniem głos pełen czucia i 
słodyczy: śpićw był jakoby bojowy, jakoby dziwną tchną- 
cy nadzieją, to rzewny, to radosny, znowu ponury, cichy 
i tajemniczy... — a w lubym jego oddźwięku odgadłbyś 
hnętność uczuć śpiewającej, tęsknotę! I gdy ostatnie tony 
ulubionćj ojca nuty przewionęły, ozwały się rzewniej je- 
szcze i smętnićj z lekka pochwycone struny, i żałosna pio- 
senka zaległa w uszach słuchaczy, i rooźe w nie jednćm 
3ercu odgłosiły się smutne jćj dźwięki: 

I ty utoniesz w zapomnienia fali, 
Ale smutniejsza.... ale sama jedna! 

Klara umilkła, nie»iolna ostatnićj zwrotki dośpiówać; 
zdawało się, ie we łzach boleści koniec piosenki utonął!... 
Obecni nie zrozumiawszy wyrazów, odczuli je w rzewno- 
ści nuty—, cichość nastąpiła, którą tjlko brzęczenie ko- 
mara lub listka pinii poszmer przerywał. Starzec podparł 
ręką głowę ubieloną, a myśli w daleką umósły go stronę. 

Jakiż promyk wesela rozwiał tak nagle chmurki z gład- 
kiego czoła dziewicy? — C6ż spowodowało zabłysk rado- 
ści czerwonych jćj oczu? dojrzała bacznym wnrokiem juz 
w oddałi zbliżenie się" lubego, za którego przybydeiii o4 
dni kfflcu tęschniła. Inne dźwięki, inne tony w śpiewni 
zlały się strojność, i nuta z nad Wisły, ochoczy krakowiak 
obił się o posiwiałe mury kapitolu! 

— Dałeś na siebie tak długo czekać. Alfonsie, tak dłu*- 
go... A każda chwila- bez ciebie spfdzońa je^ dla mme 
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wiekieraucbrcczea i tęgchnofy! wyrzekła Klara sthiiBionym 
^osem, witając Alfonsa. 

— Znajoma nasza , rodaczka » pani N. przybyła z całą 
swoją rodziną do Rzymu, poszukali mię zaraz, i cały ten 
czas dla nich poświęcić musiałem. Zamówili mię znowu 
na jutro, i zaledwie schwyciłem dzisiaj chwil kilka, aieby 
je z tobą hiba kochanko przepędzić. Nie mogę się od to* 
warzyszenia kn wyłamać; byliby u was, ale twój ojciec 
moiieby to niechętnie widział. 

— Nie^ nie, o bo mój ojciec... 

— I cóź panie Alfonsie? nie pokazałeś nam się przez 
dni kilka — przerwał dalszą rozmowę kochanków przy* 
stępiający do nich pułkownft. 

— Przybyli do Bzymu ziondLOwie i... 

— Któż taki? 

— Hrabma N. 

— A!... hrabina NL.— starzec chciał coś więcćj jeszcze 
dodaó, leczi zamilkł, i tylko uśmićdi goryczy usta jego 
okrąiyłi 

« 

Odwiedziny Alfonsa stawały się od pewnego czasu 
coraz rzadszenai; nareszcie przemmęło kiftanaście dni, ą 
jego widać nie byłol Klary Kca pobladły, przygasł blask 
j^ oezo, usta pożegnał uśmi^di, głps rzewny zdradzał 
smutek i przytłaezająeą serce tęsknotę. Dni kilkanaście, 
oczekiwać, jaka olbrzymia przestrzeń czasu dla kochają- 
Oiego serca!.... O to są całe wieki cierpień i żalu I •Miecafl 
przez długie godany śledziła wzrokiem okolice, czyli ]6] 
luby nie przybywa; ucho naglźe^zy diwytał« poszmer: 
w wytężonym słuchu^ w utrudzono oku całe jćj sku- 
ptto się zydel KaMe stufcnięcte, każden odf^os zbliża- 
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jącćj się stopy, wprawiał ja w drżenie nadziei, i to zaw-* 
sze zwodoiczćj nadziei! Zwodniczćj, bo to był albo żebrak 
swoim podartym okryty pdltone, który rękę ku oknu wy- 
ciągał, albo zakapturzony, spiesznie biegnący zakonnik; 
czasem żyd, starych rzeczy handlarz, albo nakoniec mło- 
da wieśniaczka z koszykiem pięknych owoców. I pomi- 
i^p tych częstych, tyle dręczących złudzeń, Klara cią^ 
tęschne wysyłała spojrzenia; słuchała, czekała!.^ A kto 
czd^a, tęschni; kto tęschni, cierpł — ależ cierpieć^ tę* 
schnie i czekać zawsze jeszcze jest szczęściem, bo jest na- 
dzieja! Klarę pocieszała nadzieja; ufała w serce swojego 
Alfonsa! 

Sędziwy ojciec widział boleść ukochanego dziecięcia, 
i, upatrując zawsze same tylko wady w charakterze mło^ 
dego spółziomka, nieszczęsny dla swćj córki wróiył wy- 
padek, lecz mikzał; a Klara, krj^jąc w serca iale, po- 
zbawiła się i tój ulgi, wynurzenia ich przed kochającym 
ją ojcem: nie chciała mu -martwieniem swojićm nowych 
zgryzot przyczyniać, a zarazem pragnęła i kochanka o« 
szczędzić. 

Dnia jednego, pułkownik przywdzi^ swój dawny 
mimdur, surowym wyrazem szlachetne osłonił rysy, po- 
tćm przystępując do córki, z rozczuleniem dłoń swoje, 
jakoby błogosławiąc ukochanemu dziecku^ nt j^ dziewi- 
czćm położył czole. 

— Dokąd wychodzisz mój ojcze? zapytała Klara obawą 
ppejęta* 

— Interes zbyt wielkićj wagi wywołuje mię z 4<miu. 
Bądź spokojną moje dziecię, mam szczęście twoje na celu. 

Wyszedł, a Klara zgięła kolana pned obrazem Mat- 
ki Zbawiciela, dróg* z Częstochowy panaiątkąi i łzy ftzAt 
tak długi czas tłumione, ulżyły wrai z modlitwą zakrwa- 
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wioDemu sercu. Krótkot^rwałą jednak była ta pociecha ^ 
bo gdy wieczór nadszedł, a ojca widać nie było, niepo^ 
k6/ i trwoga z całą ip^ałtownością na nowo przytłoczyły' 
duszę dziewicy. Same smutne obrazy, same tylko zatrwa- 
żające domysły były nieodstępnymi towarzyszami znęka- 
nej. Wreszcie, gdy już oddawna księżyc swoje srebrzyste? 
rozesłał promienie, posłyszała Klara zbliżające się, ocię-* 
żałe stąpanie ojca; wybiega naprzeciw niego z drżącćnot 
serceoL . 

— Ojcze I ojcz6 mój! cóż się stało? — zawrzarfa i za- 
chwiała się: był bladym jak mieszkaniec grobu; usta zsi- 
niały; wzrok jego osłupiał. 

— O -mój ojcze! Jakież stało się nieszczęście? -^powtó- 
rzyła IPara błagalnie załamujęc ręce. 

— Nieszczęśliwa!... Alfons ujechał! nikczemnik igechal^ 
jako narzeczony hrabianld N.! Silna postawa starca za-' 
Aiała ; mroźny pot oblał mu czoło , twarz całą zczemiała.... 

Na zawrzask rozpaczy nieszczęśliwćj córid nadbiegli 
sąsiedzi, wysłano po łikarzy: nadaremną była ich pomoc F 

Klara, z rozdartćm sercem, sierota, została sama 
jedna — sama jedna wśród obc^ ziemi, pomiędzy obcymi P 



Trzy lata póznićj. Alfons z żoną zwićdzając Włochy^ 
wychodził właśnie z pałacu Lanflredueei we Florencyi, 
gdy im kobićta wysokićj postaci, w czarne przybrana su- 
knie, ^ogę zabiegła. Była młoda ^ ale tak wychudła, ti4^ 
blada i od upalnego słońca ogorzała, że widok j^J prze- 
rażał; lecz przyjrzawszy się zbliska, Uwielbiałbyś anielska! 
piękność rysów, których rzadkiego wdzięku nawet i wzrok 
błędny wielkich oczu ni^ był w danie oszpecić. • 
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Spejni^a na Alfonsa, wstrzęsła się lekko po^ó'— 
a oeiu prysnęly iary — łysy skrzywiły sSę kurczowo — 
potćm się dziko , okropnie rozśmiała — i zanuciła głosem 
podobna do strun zerwanych brzęku: 

I ty utoniesz w zapomnienia feli, • 
Ale smutniejsza.... ale sama Jedna! . 

—TA, tak, mma jedna! bo ojciec juz tam! — i wska- 
zała ku niebu — a matka oddawna w zimnym śpi grobie... 
i brat tnój.... tam daleko.... w piaseczku.... i serca juz 
nie maiń:,.. tu pusto i głucho.... słuchajcie ludzie, nie 
sztuka! on! on! wziął mi serce, i zdeptał, zamordował.... 
słuchajcie ludzie!... puk, puk, ale to nie serce, to ro- 
baczek, maleńki robaczek.. •« a ten robaczek mózg mi wy- 
jadł, tu! tutaj, gdzie tak pali! i ^ciskała dłońmi skronie. 

— A wijcież wy ludzie, że ja po dwóch matkach ża- 
łobę noszę.... a ta jedna nie ma mogiły, bićdna matka! 
Potrząfła głową, jakoby z politowaniem, umilkła na chwi- 
lę, potom ognistym w około rzuciła wzrokiem, poruszyła 
się z żywością i zawrzasła przeraźliwie: 

— Ale po ojcu nie noszę żałoby, nie! nie! bom ja go 
zabiła!.... I oi)! i oni co to ztamtąd przybył, szczęśliwy, 
bogaty .... przybył pastwię się nad nami ! . . . . Wy go zna- 

iie?... Tak, tak, on mi zabił ojca on!.... Ależ nie! 

Aie! nie wierzcie mi ludzie.... mnie robaczek mózg wy- 
jadł...^ to jat to ja!.... jam ojcobójczy^i ! — pochwyciła 
^ugie swoje włosy obiedwoma rękami, targnęła niemi, 
ląjęczała okropnie, rozśmiała się, i jak błyskawica zni- 
knęła sprzed oczu obecjiych. 

La maniąca! la mamaea! zawołano, i kflkanaście 
osób pobiegło w j^j ślady. 

24.. 
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— Gót t(AAe sić stało Alfonsie? jesteś bladym jek mara^ 
ezyliź cię widok t^ obłąkani tyle prz^aził? zq)ytala go 
żona. 

Alfons milczał; on wiedział; kto była ta nieszczęśli- 
wa, on ją poznał od razu, on wszystko zrozmniał! On 
nie zapomni straszliwego obrazu! jćj słowa na zawsze 
w duszy jego za więzną! — wszystko, wszystko na wieki 
w pamięci jego zostanie, bo musi być kara za zblx>dnie! 



Rok 1944. 

DZmŁO WTSZŁE W WROCŁAWIU: 

Pamiętniki księdza Pstrokońskieco kanonika katedralnego f^iei- 
nieńskiego je rękopisma wydane przez Edwarda RaczyAskieco, in 
12fflo, nakładem J. Schlettera. 

DZIEŁO WYSZŁE W BERLINIE : 

Żywot Pana naszego Jezasa Chrystasa z czterech ewangielistów 
zebrany i ułoiony, potrzebnym wykładem powiązany, a uwaga- 
mi objaśniony; tndziei dzieje apostolskie dzieło X. 'I>e Łigny, 
SI. J. na jeżyk polski przetlańaaczone^ z zachowaniem tokstn X. 
Wujka , S. J. przez kośoi^lT potwierdsonego in 8to , nakł^aden 
B>Behrv . ^_. 

Dwutygodnik literacki wyekodssi Igo i logo kokdego 
miesiąca. Prenumerata rocana wynosi Złp. 90, pó^oemna Zif^ 
t!i i ma byó opłaconą « góry} kwartalna, dla niero%rywama ca- 
łości tomów, nie pr»y)muje się. Prfeedfłatę fnrssyjmuję ms»ysiki0 
księgarnie krajowe i %agranic»ne. W Cesmrsfwie JRo#« 
s^JAi^m, w MŁwóiesfwie JPotsMśm, w MŁiróte' 
stM)ie M^usEtiSm i IT. X. JPoafmmństtiSm «p Urofdach 
pocztowych prenumerować mo»na. W Gmiicfgi %ai tylko księ^ 
garnie przedpłatę przyjmują. 
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Alleli^a precz Edmanda Wasilewskiego str. 65. 

Cjsy znasz ty ?zy? przez Panlinf z L. Wilkońsk^ sir. d&3. 

Do Alfreda M** i^zez Fr. JaknlMwskiego str. 161. 

Do Filona, pieóń Franciszka Karpińskiego (zabyt^ek niednikowaiiy 

z a«tografk|), str. 130. 
Do Wodospadu^ napisał — ski— str. 98. 
CM^ka, przez PaaHnf z Ł. Wilkoisk^ str. 07. 
Krakowiak przez E. W. str. 1. 

Na przesilenie dnia z nocf , przez R. W. Berwińskiego str. ZZ9. 
RoEŚwit pieśni, przez Franciszka Źyglińskiego str. 368. 
Wyobrainta, przez Franciszka ijyglińskiego str. 193. 



Bernard z Lublina, przez J. Muczhowskiego str. 321. 

Józef K. N. Bogncicki, napisał Józisf Muczkowski str* 12, 47, 75. 

Grób w Now^ Torkn , przez Paulina z L. Wilkońsk^ str. 149. 

Gnwernery^ przez Fr. Wiesiołowskiego str. 279. 

Hnmorystyka p. Hilarego Meciszewskiego str. 2, 33, 68. 

Kary i męki w miali^ch dawnćj Polski str. 289. 

Kilka słów o Szyllerze, Dziewicy orleańskiój i wystawienia Jój na 

" teatrze krakowskim^ przez Józefa Kromera str. 202, 241, 266, 

299, 330. 
Krótka wiadomoiió.o towarzystwach relif^no-nankowych ii Żydów, 

frses F. Trcfańskiego str. 22T, 260. 
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Lud niesBftny^ osyli Marya Sybilla Blorian, str. 2A^. 

Napoleon i pałkownik heUUe sir. 88. 

O dwóefa rzadkich medalach polskich prses T. Sb. 28. 

Q Hassie i tfieroiiiniio a Pragi, &tr« 181, |84i 

O prawie Miłoci w Polace prcea J. H. S. Rzesińskiego^ sir. 120, 

145^ lOfS. : :. '. •. " : '».' . 

Pamia Mars str. 58. 

Początek biczowania si^ w Polsce, nap. J. M aczkowski str. 85& 

Początek przysłowia: ,;B{edii jak ma niemieckićm kazania^^ napisał 

J. M. str. ŹV, 
Sama jeita^ praei P. a L. W. str» 875. 

Skarb ukryty, abraadb obyciąjowy p, Fr, Wiesi^owsliietfo str.dO& 
IN^owo *o.iA«fy(tf tir. 100. 
Szkice psycholo^czne niektórych ludzi - mw^rffi napiaał Ak. Wi. 

chirnrip filozofii str. 107.,, 
Wiadomoóó o zwi|tkji fiUatai^ynym. w Krakowie^ lafisał' Jdaef 

Muczkowski str. 58. 
Wiefti. gość w: Titraish, i^hraa^ obyc^i^iM^i; napisał K— aki stf. 

184, 217.... .•'...._;: :'i :. ... ; : ' ' 

Założenie w r. 1143 szkał^ Wła^yalawskft-H^wadwęcaki^i wKra«^ 
kowie^ przez J. Mnczkowskiego str. 195. 



Doniesienia literadLie i l&roniia bftUagraicina, str^ 95, 128, 190, 
191, 222, 250, 287, 288, 88IKi 



Za po:iU)olmiefn Cenzura Bssędewi^'. 
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